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BIBLIOGRAFICZNYCH 

ksiąg dwoje. 



Dozwala «ię drukować dzieło pod tytułem Bibliograficznych 
Ksiąg dwoie, iednakie zAchowuiąc ten warunek, aby po wydrukowa¬ 
niu nie pierwej wydawać zaczęto, a i będą ztoione w Komitecie Cen¬ 
zury exemplarzo ziąiki tej: ieden dla tegoi Koiniiytu , dwa dla De¬ 
partamentu iniuiaterium oświecenia, dwa ezemplarze dl Impehator- 
bkiet publiczney bibliioteki, ieden dl* Imperatorskiey* Akademii 
nauk i ieden dla Imperatorsłibgo Uniwersytetu w Abo. Wilno 
dnia 26 Czerwca i8a5 roku. 

Jiadzca Słona i Cenzor Igwjct Bestk.a. 
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ABECADŁOWK SPISANIE NAZWISK 

i rzeczy znamienitszych, — W to atoli nie obejmuję % Stanu biblip- 
teki przy uniwersytecie Warszawskim od $ ęjo do j 120. 


(liczba znaczy litera n, notę). 

Abhrewiacie 5 . 12 . l 4 . 22 . abecadło p. signatury, katalog. Adam 3 a. 
Adelung 85 . akcent nad i i 4 . Albertrandi 57 . 38 . Alezy Michajłowicz 3 o, 
Amcilhon 84 . amliarskic pismo 4 . Amsterdam 5 1.57. Andres 6 g. Andry- 
aowicz 62. Andrzcy 27 n. anonymi 7g. ^Aubelm 17. Antoni 53 ; anty¬ 
kwa 4 . 12. 20. 22. Arias 84 . Arsanlus 53 . Arteński 3 o n. Artomiuaź 56 , 
atrament 6. Audcbert 5 n. AudiiEredi 81. 

Baco GG. 85 . Baillet 66. Balcer 61. bali 4 , Bandtkie J. S. l. 21 16. 
a4.2Gn. 28 n. 34 n. 35 n.69.71. 90.JAV.2g n. 44 . Baranowy Sg.Barberini 8l, 
Barbicr 7g. Bartłomiej 27 n. Bartsch- 53 . batrachomyoiuaohia 5 i. Baurn- 
garten 88. Beicbt 45 . Bekk 61. Benedikt 27 n. 20. benediktini 26.27. 
28. 29. 3 o. 3 i. 3 a. 4 i. 4 g. Bentkowski 5 i. 43 . Bergonzoni 122. Berko 12Ś, 
hernardini 29. 4 g. Bernath 56 . BerUitowicz 5 g. Bess^l 3 . Beszów 4 q, 
Bettcher 61. bezimienni 7g. z Białej 27 n. Białynicze 61 • bibliofil 23 , 
hibliogńtfsia 70. bibliografia G6. 6g. biblioloęia 70. biblioman 23 . 87. 
biblioLaf 87. btblkjLekarstwo 72. bibliotek tworzenie, formowanie 87. 88. 
Bielski 4 z. 56 . Bieniszew 4 g. Biernacki 4 o. Bisio 36 .. Biskupski 5 g„ 
Blastus 54 n. Bledzew 4 g. z Błonia 27 "il. Bobrowski 42 . Bodlej 8i« 
Bodzencin 62. z Bodzewa 27 n« Boecins 2 5 . gj. Bogncickl 35 . z Bo¬ 
gusławie a 7 Bobusz 3 g. Bolesławius 60. Borkowski 60. z Borzy- 
kotwy 27. Bozdarzowski 58 . bracbygrafia 5 -. Brdów 4 g. Breitkopf 7* 
Brencius 56 . Bresler 61. Brettscboejder 38 . Bro.cki 3 o n. Broscius 28. 
2gn. Brunet 70. 88. Brtinsbcrg 122. Brześć Ul 56 . Brzezina io 3 . zBrze- 
ziny 26. Buczyński 123 . Buder 66. Budny Łień. 63 . 64 . Bursius 56 n, 
Butenschoen 8<*. Butlner 3 . ButrwiŁ 121. 

Carlancas 66. Casiri 84 . Castro 3 o. catchword lo. Cehea 54 . ce- 
dały 77. ceny 18. 23 . 71. 88. Crriolan 55 . chalcógrafip 21. chalcn— 
typa 31. Chłędow&ki 5 o. Chlemlur 27 «. Chmielowski 60. Chodkie-^ 
wicz 4 on. Cbojniewicz 63^ z Chotkowa 27 n. Chreptowicz 37. Chro¬ 
miński 48 . Chyliczkowski 44 . 5 i. Cicero 64 . cistersi 25 . 27. 28. ag- 
4 i. 4 g. Clement 84 . Clemeotlnus 69. conrctatio 5 . Coromeniuj Sj. 
comparatus 27. comportare 27. Corwin 53 . Coste 85 . Cracia 21. ery— 
ptogTafia 4 . cyfry 5 . 12. Cyiius 54 . Czacki 3 l% 3 g. 4 o. 122. Czarto¬ 
ryski 33 . 4 o. 44 . z Czepie 27 u. Czerwieńsk 4 g. 

Dąbrowa 62. Dąbrówka 26. 27. Dalembert 85 . data rpsmu 17. 
data drnku 21. Daubman 53 . 56 . Dębołęcki 29. Dębowski 54 . Debure 
66. 67. 68. de la Valliere 88. Denina 60.. 70 n. Denis 70. 84 . 88. de¬ 
ska 10. 20. Diderot 85 . digesta 16. 20. diplomatika od poznawania 
koderów róioa 12. diwani 4 . Długosz 26. zDob 27 u. Dobromil 58 . 
Dogiel 32 n. Doliarius 21, doluioikauie 25 . 29 3 l. 32 . 32 n. 43. 4 g. 
Dougird 54 n. drukarnie zakonne 61. dublet 76. duern 30, 21. Du— 
toit 44 . Dyaszewski 60. Dyraowski 62. 63 i dyssertacic ag. Działyński 44. 
Dzików 44 . 

Ebert“' 42 . 70. 71. 88. editio princeps 23 . Ejchhorn Cg. Ełert 6b. 
elimuwanie 27. Erach 79. Si. 85 . Escheuburg 84 . eiornowanie 37. 
ezplicit 21. 22, Ezop 5 i. 62 u. 
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Fabricins 62. 66. Fachaux 35 . Farasiiis Go. filigrany 8. g. 17. fi- 
lippini 3 ł. Filipowski 5 g. 60. firokauna 4 . folio 10. 11. 20. format 
10. 11, 20. 22. fi anciszkrfni 26. 2g. Franciszek 27. Franke 86. Fa- 
ger 58 n. 

Gabriel 58 . Gac 27 n. Gallus 27. Garwolcz)k 55 . Gdańsk 62. Ge- 
orgi 62. 88. Gesner 66. Gidle 4 g. Gilibert 36 . Ginter 61. Girard 84 . 
glossologia 70. Gliiksberg 123 . uockie pismo p. seholastika. Golcze- 
wski Co. Gołębiowski 3 g. Górecki 60. * t^órka 55 . Górnicki ag. Górski 
55 . Gosiewski 6l. grammalyka 5 l. Grefcns 62. Grodrleek 4 o. 43 . 46 . 
Grodno 3 a, 56 , 42 . Grzegorz 26. 27 n. Grzegorzkowie 58 . Guczy 5 g. 

Haik 60. Hamberger 6g. handel 71. 88. Hebdów 4 g. Heeren 72; 
Heiminan 66. 6g. Heinsius 88. Herburt 58 . Ilerka 2q n. herkulanskie 
zwoie 7. Heyne 72. 81. hicroglyfy 4 . 121. Hieronim 3 o 11. Hilarion 54 , 
historia litteraria 6g. hollcnder g. Hołowczyc 3 g. Homer 5 l. Horohow 
4 ^. Ilufelnnd 85 . Hunold 62. Hussarzewski 36 «. 

Jabłonowski 3 i. 4 o. 122. Jakób 26. 27 n. 2g. jamatto kanna 4 . Jan 
26.27 11.28. ag u. Jaois 27 u. Janocki 3 i. 5 z. 33 . Janowski 26. Javkow r ski 
4 o. 43. 45 , 122. Jaworów 58 . Jaworski 61. Jędrzejów 4 g. Jezierski 35 . 
jezuici ag. 3o. 32 , 53 . 34 , 35 . 36 . 4 i. 4 a. (Iluminowanie 27. 2 Hźy 27 n. 
impensis 71, impiessor 21, incipit 21. 32 . inkaust 6. incunahitla lg. 
jijdex 21. indijskie pismo 4 . insignia 21, institucie 16. a 5 . inter¬ 
punkcja 5 , 12, 20. introligatorstwo 70. 73. Jiicber 66. Jonston 3 o. Jó¬ 
zef U. 58 . italika 20. Julian 27 n. Jurkowski 29 n. Juszyński 3 i. 44 . 

Kaczwinski 60. Kalii 66. Kalisz 32 . 66. kameduli 25 . 4 g. kamień 
do pisania 6. z Kamieńca 27 n. kanonicy regularni 27.' kanony 26. 
kauty 27 11. Karliński 56 . Karcąn 64 . karmelici 61. Karol Xli. 3 o. 
Karol Gust. 3 o, karta 10. u. 20. kartki katalogowe 77. kartuzy 25 . 
4 <j. katalog 6 g. 74. 77. 81. abecadłowc 78. 81. polskich bibliotek 52 . 
4 ]. 42 . 46 , 47. repozytorialne 47. p. bibliogr, system. Kiciński ia 3 . 
klass} 6kowanie p. system, Klonowicz 5 g. Klemens 27 n. Kmita 54 n. 
Koiaźnin 33 . z Kobylina 27. 27 n. Kodeń 3 g. kodeza p. rękopisma. 
incunabula, Kołłątaj ^4 n. 35 . 56 . kommiseia edukacijna 33 . 34 . Konarski 
3 1. Kontrym 46 . Kopczyński 35 . Kopiewskl 5 i. Kopp 3 . Koprzywnica 4 g. 
2 Koprzyw nicy 27 u. kora 7, Korejwa 5 g. korona 60. Korlum 3 y. Korwin 
53 . Korzeniowski 44 . z Kościana 27 n, Kossakowski 42 . Koszutski 64 . 
Kotenius 56 - wno 56 . Kozłowski 48 . Koimian 58 . 5 g. z Koimina 
38. Koźmiński 33 . kradzieże 4 l. Kraiński 5 g. z Krakowa 27 n. Kra¬ 
ków. biMiot. 28. 55 . 38 . p. uniwers. drukarnie 56 . 58 . 5 g. 60. 63 . Kra¬ 
sicki 43 . Krasuński 61. Krokocryński fjo. król p. Stan. A lig. Króle¬ 
wiec 53 . 56 . 62. królewska bibliot. p. Stan.Ang. Królikowski 3 i. kro¬ 
mki 2Ó. 27. z Kroszczechowa 37 n. Krosno 62 n. Kroże 36 . 122. Krug 
85 . z Krzcchowa 27 n, Krzemieniec 34 . 4 o. 45 . 122. krzywe 5 . księga 
20. 11. księgarstwo 70. Kudrewicz 47. Kurald 38 . Kuropatnicki 4 q. 
kursywa 4 . 12. 20. 11. Kurzelow 4 g. Kustosze 5 , 10. 20. 22. Kwa¬ 
śniewski 63 . Kwiatkowski 4 o. 44 . 

Saganowski 34 n. Lairę 85 . Laktnńaki 61. Laskowski 61. Łaszczów 
5 g. Lntalski 67. Łaurentius 26, 27 n. Łazarz 58 . 61. Łęczeszyce 4 g« 
Lł-fcbvre 4 ]. Lelewel 3 i n. 35 n.49.Lenczewski 5 g. Lenda 4 g. Lenski 56 n. 
LeopnJita 58 . Leruet 4 o. Leśno bj. Leraillaut 5 o. Lewicki 62. Li- 
Łeriusz 56 . librarie 26. librairii 27. liczbowanie’ 5 - 10. 20. 22. 8o- Li¬ 
gęza 62. Limie 43 . 48. 4 g. liniowanie 5 . ] 4 . z Linowiec 27 n. z Li¬ 
powej głowy 27 u. Lipirikowski 4 o. z Lipna 27 n. liście; 6. Lismauin 
29. literatura 6g. Litwiński 36 . Łopeski 60. Lubcz 54 o- Łnbień 37. 
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46 . Łubieński 48 . Lublin 6 i» Lubomirski 37. Lubraniec 4 g. Łuck 
34 n. Ol. Llldewig 66. Łuszczewski 48 . Lutosław 27 n. Łułka 4 a. 
Lwów 33 . Co. lyceum Warsz. 45 . p. Krzemieniec, tyko 7. Łysa góra 
26. 5 o. 32 . 4 i: 4 g. z Łysćj góry 27 n. 

Mac-cnrtby 88. Maciej 26. 27 n. 56 . n. Mateusz. Mackiewicz 36 n. 
ma jus kuty 4 . i 4 . Makpwski 3 o n. Małeckimi. Malinowski 5 l. 67. 60. 
fia. malowidła 5 . Mamoniczbi. Manes 323 . Mannerl 30 n. Marchand 
84 . Marchołt 5 2. Marcin 26. 29 n. Marek 27 u. Markiewicz 47. Marsz 
27 n. Martin 84 . Massol 84 . Malblus 27 u. Maternus 2711. Mateusz 27 n. 
p. Maciej. Matirus 2711. Mediccusz 26. Meiuecke 85 . membrana 6. Me- 
niuski 5 o. Mertens 70. Meusel 66. 70. inezikańskie pismo 4 . Miaiko- 
"Wski 58 . z Miechowa 37 n. miechowici 27. 28. 32 . 4 u- Michał 2711. Mi¬ 
chalski 3 o n. Międzyrzec 42 . miejsce druku 21. Mikołaj 27 u. Miko- 
azewski 4 o. 122. Minasowicz 32 11. minuta 4 . i 4 . luissimiurze 32 . 3 G. 
Mittawa 3 o. Mogilany 62. Mogimcia 62 n. molmascliiue 9. Montanus 
84 . Moscinski Óg. Moszyński 4 o. 122. Mrugaczcwski 35 . Mstów 4 g. 
ze Mstowa 27 n. Mureup 2711. Murmelius 56 . Murray 34 n. Mylius 7g. 

Nagari 4 . Naramowski 121. Nande 66. 84 . *Nejcken 62. Neresmsifc 
60. nesąui 4 . Nlccolo Niccoli 26. Niceron C6t Nicolai 61. Nieborów 
4 o. Nieciołkowski 56 . Niegoszewski 63 . Niemirycz 62 n. Nieswie 2 37 * 
Nizolius 56 . z Nowej przedanicy 27 n. Niesiołkowski 62. Nieziełko- 
wicz 56 . nota bene 5 . notarii 27. noty 5 . Nowogorski 60. numero¬ 
wanie pJ liczbowanie. 

z Obiecouowa 27 n. Obiedziński 28. Obra 48 . OcMn 53 . 123 . 
zOdrzykunia 27 u. Olcuin 67 n. z Olkusza 26. z Olszewa 3 o n. Ol¬ 
szewski 32. Opatów' 28. 5 o. 4 g. z Opatowca 270.' Oporów 49. oprawa 
księgi u. 20. 73. 123. Orzechowski 58 . Osiński 3 y. 5 i. 56 . 60. ia 3 . 
Ossoliński 4 o. OsLrogorski 21. Otto 36 . 

z Pabianic 27 u. pagiua io. 11. 20. Paodlowski 29. papier 7. 8. Q. 
bawełniany 7. polski y. 17. szmaciany 8. welinowy g. Paprocki 5 S. 
62 u. Parady£ ^8. Pa rent 84 . pnrgamiu 6. Paris 26. 27. u. Paryż 57. 
Paszkowski 57. paulini 4 g» Paweł 16. 26. 27 n. Palowski 36 n. Pei- 
gnot 85 . Penzel 35 . Petersburg 3 o~ 37 . PfalT 48 . PfeifTer 3 . Piątko¬ 
wski 63 . pijarzy 32 . 4 'z. z Pilzna 29 n. Pińczów 4 g. z Pińska 27 11. 
Pińsk 62. Piotr 27. Piotrków 4 g. Piotrkowczyk 69,0. pismo 4 . Pla- 
cius 79. Płaszczewski 3 o n. z Płocka 27 n. płótno 6. Poczobut 34 . 36 . 
ł Podobicza 27. pojezuici 34 ii. 36 . 42 . ^6. 122. z Połańca 2711. Po- 
łock 4 l. 42 . Polonus 27 n. Polydor 66. polyglotta 20. Ponęto ia 3 . 
Poniatowski michał 33 . 34 n. p. Stan. Aug. Poryck 3 g. 44 . Poiscwin 
66. 67. Potocki 53 . 34 . 48 . 4 g. poznaczenie ksiąg 80. Poznań 56 . 61- 
poiyczauie .33 . 83 . Praga 62 11. prodromus 64 . z Proszowic 56 . pry¬ 
mas p. Poniat. prywatne biblioteki 2g. 37 . 3 g. 4 o. 44 .- z Przedanicy 
27 n. Przemęt 48 . Przemyśl 122. przestankowanie 5 . 12. 20.22. prze¬ 
stawianie bibliotek 47. przepisywanie 26. 26. 27. Przybylski 3 o. 38 . 
Przybysław 27 n. Przyrów 4 g. przy sądzie appell. 48 . psałterz 5a. 123. 
ptochodromus 54 . Pukizta 120. Puławy 4 o. 44 . Pułtusk 4#. Putano- 
wicz 35 ^ punkt nad i, i4. 

Quatern, guiutern.io. 21. 

Paczyński 42 . Radliński 3 l. Radymiński 3 o. Rndziwił 29. 3 o. 37. 
4 o. 62 u.. Rainouard 88. Rawicz 62. rej 56 . rękopiśmów nabywanie 26. 
wblbl. Warsz. 17.91. p. Poryck, Puławy, regestr 21. regrossowauie 27* 
Regulus 56 . 61. Bcimman 06.' reklama 5 . 10. 20. 22. repoz\ tonalny 
katalog 47. richianri 10. Pochmanow 126. roczne dzieje 2 5 . roerbale q. 
Rogaliński 5 o. .Hostowski 121. Rottej-muml 66. rozstawienie ksiąg 70. 
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74. j 5 . 7O. Różycki 61. rylec 6. z Rzeszowa 270. Rudbek 5 o. runy 4 * 
Rusek 2711. IlyLwiany 4 g. 

de S. pauper 2711. sale 73. Sandek 27. sanskrit 4 . z Sanspowa 27 u. 
Santapder 88. Sapieha 3 1. 3 y.' 4 o. 42 . 122. Sarnów 62. Sartori 86. 
Scharfeuberg 21. 56 . 123 . Mikołaj 54 n. ia 3 .Scheidt 122. Schmid 85 . 
Bcholastika 4 . 12. 20. 22. Schowa 27 n. Sc|irejbcr 62. Schrettinger 72. 
Schiitz 84. 85. Schwartz 10. scrlptores 27. Secjmm 29. Sckli;cian 56 . 
seminaria 42 . Sendornirz 4 g. Sęp 55 . Scrafmowicz 42 . Seyestre 
western 10.21. Sicbcnejcher 55 . 56 . Sieciechów 27. 32 . 4 l. 4 g. 2 Sienna 
26. 2711. Sierakowski 33. 122. *sigla 5 . 12. l 4 . signatury 5 . 10. 20. 22, 
ze SkaTbimirza 27 n. ze Skarzeszowa 27 0. Skotnicki 27 n. skóra 6. skra¬ 
canie 5 . 12. i 4 . 22. de Sław 27 n. Sliwicki 3 i. Slozek 60. Słuck 46 . 
ze Słupia 27 n. Smieszkowicz 56 . Sokoł 5 g. Sołtvk 35 . Sosnkowski 27 11. 
Sperouius 29 n. Speiser 58 . 4 o. 47. 48 . ze Spicimirza 17. 27 n. Spi- 
czyński 56 . spisywanie ksiąg 77. sposzyty 10. ii. 20. Spytek 62. su- 
cionarius 26. Stadnicki 4 o^ stampator 21. Stanisław 27 n. Stanisław 
August 53 . 34 . 35 . 36 . 3 ?. 3 g. 4 o. 5 o. 122. Staszic 3 g<. StawTowiecki 
225 . Stella 62. stempy q. Stcrnaeki 5 g. Sternak 48 .’ Sternigelius 2g n f 
stigmeologia 5 . Stolle 66. strona 10. 11. 20. , Struvius 66. 6g. Stryj¬ 
kowski 54 . 54 n. ze Strzelcy 27. Strzepczyńskl 26. ze Strzępina 17. 2G. 
Studzienna 32 . Styczyński 58 n. Suleda 27 n. Sulejów 4 g. Święto- 
jerska bibliot. 42 . Święty krzyż p. Łysagóra. Swentosław 27 n. Świr 
dziński 44. Sylwauus 27 n. syiubola 2i.systema74. 76*84. 85 . 86. z Szadka 
27 u. Szafranicc 2g. Szafrański 60. szały 73. Szamotulski 56 . Szamo¬ 
tuły 53 . Szaniec 4 g. Szarfenberg p. Sc harf. Szarzyński 55 . szczegółki 
5 . 12. Szczygielski 56 . Szeliga 58 . szkolne bibliot. 34 . 42 . 43 . Szkultet 
61. Szpot 121. Szwedzi 3o. z Szydłowa 270. 


Tarnowski 44 . 62. 122. tealik 4 . ternion 10.21. Tessing 5 i r Theofił 
27 n. Theodor 64 . 56 . thematomachia 56 . Thie'baut 85 . tłumaczenie 
27. tom 11. 20. Tomasz 17. 26. 27. Tomaszewski 46 . Tomicki 28. 
Toruń 56 . 61. Trepel 27‘n. Trepka 3 j n. 53 i Treter 08. triern 21 
Trzemeszno 48 . Tucholczyk g 3 . Tnrobiuczyk 56 . Twardomeski 69 
Twardowski 16.121. typografai. tyrony 5 . tytuliki 5 .' 10. 22. tytuły 10. 21 
77. 78. 

Uncialne pismo 4 . 12.' 14 . 20. Unieiow 4 g. uniwersytet krakowski 
26. 29.3o. 34 . 55 . 56 . 38 . wileński 29. 34 . 46 . warszawski 48 . zamojski 
ag. Upsal 81- ustawieuie ksiąg 73. 74. 7$. 76. 

Velin 6. g n. Vergili 66. Vietor 21. Yitellio 26. Voigt 38 . 47. vo- 
lumcn 10.11.20.22. 

Wachlcr 70. Wąchock 3 o. 4 g. Wacław 27 n. Walenty 29 n, Wa¬ 
leriana 42 . 7* Walii 27 n. Wargocki . 56 — z Warki 27 n. z Warszawy 

27 n. Warszewicki- 65 . Węgierski 5 7. 5 g n. Wehr 7. Wenecia 63 n. 
Wetter 5 j. z Widawy 2g n. Wiecmorowski 61. wielkie młyny 4 g. 
Wilkoszc wslti 35 n. Wilno 2g. 34 . 3 §. 46 . 62. 64 . Wincenty 27 n. Wir2- 
bięta 5 ł. 56 , z Wiślicy 27 u. Wiszniowiecki 123 . Wit 56 . Witkowski 
54 . 66 u. Witów 4 g. Witte 85 . W r łyński 35 u. z Wojczyc 27. Woj- 
sznarowicz 67. z Woli 27 n. W r olrab 56 . Wósinski 5 g. Wróbel 52 . 12Ś. 
Wuchich 38 n. 3 g. Wujek 56 . Wulfers 32 . W^kowski 22 n. 

Zachariasz 29 n. Zacius 56 . zakony ag. 3 o, 32 . 4 i. 48 . Załuski 3 i. 
3 a. 33 . 37. Zamos'ń i Zamojski 29. 44 . 56 . Zamokło 27 n. Żanet 63 n. 
Zaorski 4 g.. z Zatora 27. zatytułowanie 5 . ion.22. Zeglar 27. Zejler 66. 
Zidek 16. 2 jimel 123 . Żmigród 4 o. znaki p. filigr. insign. noty. Zcll- 
ner. 85 . Zołtarz 123 . Zuchowicz 61. zwój 7. 10. Zygmunt ag. Zygm. 
Aug. 29. 121. Zyzuawcc 27 n. Zyznoscn 2711. Zyzowicz 60. 




BIBLIOGRAFICZNE 

KSIĘGI WTÓRE 

ROZBIERAIĄ I POMNAŻAIĄ DZIEŁO 

JERZEGO SAMUELA BAlSIDTKIE 

UISTORJI BIBLIOTEKI llrflW. JaoielE. VT KRAKOWIE. 


quaequc ipae miserrima vi(li 
Et quorum pars magna fili. 

Virg. Aon. II . 5. 6. 


I. Zdarzył mi los hyc przed laty bibliotekarzem: 
powołany do lego obowiąsku z innych zatrudnień 
m oj ich. Jakożkolwiek ciasne były wyobrazćnia moje 
o bibliotekarstwie, w krótkim czasie doświadczenia, 
przeświadczyłem się, jak prędko spotykać się zdarza 
z liczną, aż nazbyt liczną w tej mierze instrukcją. I 
obowiązek, i ludzkość, nakazy wały być ochoczym do 
przyjmowania ciekawych gościt Isie brakło admiracji, 
pochwał, ponieważ grzeczność chętnie przepłacono 
grzecznością. Towarzyszyły jśj pytania, jako skutek 
ciekawości, a za pytaniami następowały przestrogi, 
rady, życzenia, a niekiedy napomnienia. Wasze szaty 
nieładne i niewygodne, trzeha, żebyście je odmienili* 
Pierwszym bibliotekarza obowiąskiera, starać się o 
dogodne miejsce i szafy, a wasze tak żle pomalowane, 
nieglębokie. Te kolumny, co stoją pośrodku; biblio¬ 
tekę wprawdzie przyozdabiaią, ale że drewnianć, staną 
się gniazdem robactwa. Nie ociągajcie się powlec je 
płótnem i napojić go skutecznemi przeciw robactwu 
olejkami. Szczera w tym życzliwość przemawiała, za 
którą bezskuteczną tylko wdzięczność można było za- 
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Wstęp. 

chować. Lecz dodawał inny, że bardzo źle kiedy bi¬ 
bliotekarz niedbały jest na robactwo i ochronę' ksiąg, 
które mole więcej uszkodzić mogą, niżeli myszy i 
szczury. Niepodobofo się, że troeha niższa książka 
sLała obok wyższej; niepodobofo się, że szereg biało 
oprawnych, przerwała złocisLo usLrojona skurn. By¬ 
liśmy pytani, z czego biblio te ka nasza składa się ? w co 
jest najbogatsza? czy posiada wszystkie dzieła Pani 
Cottin? a z tego wynikały ubolewania, że istotnych i 
ndjlepszych dzieł brakuje, z tego rekommendacje za¬ 
kupienia różnych książek. A gdy jeden zachwala, że 
zna litterata amatora, k(óry zbierał znaczną liczbę 
ksiąg w przedmiocie, na którym pewnie tej bibliotece 
nic dostaje; inny uręczaf, że świeżo z Paryża po¬ 
wrócił i zapoznał się z księgarzem B. i oświadczał 
ochotę być pośrednikiem w otworzeniu związków bi¬ 
blioteki z tym księgarzem, ponieważ u lego księgarza 
i najlepszych i najtaniej książek dostać możnd. Pytał 
tez by walec świata, a nawet niegdyś wswojim miejscu 
bibljotekarz, jak wielu języków dzieła biblioteka po¬ 
siada? Zabawiły go propagandy elementarze, alo do¬ 
wiedziawszy się, że niebruknie znacznej liczby łaciń¬ 
skich i greckich; francuskich i niemieckich; polskich 
i hiszpańskich; wfoskicn i angielskich; hebrajskich i 
arabskich, i innych, usilnie dopytywał się, jakie osoby 
w bibliotece pracują? a gdy samych znalazł Polaków, 
rozwiódł się nad niedostatkiem pracowników, nalegał 
na przybrauio cudzoziemców, bo niepojmował, ażeby 
jedna osoba mogła zarazem do tyła język polski, Iran- 
cuzki i niemiecki posiadać, iżby w stanic była nio- 
mylnie tytuły dziel wyrozumieć i wypisać. Mówił to 
serjo i z mocnym przeświadczeniem. Był to cudzo¬ 
ziemiec.— Jakże zdołum obliczyć pytania i napaści o 
katalogi, których nie było, ponieważ wcale nowa two¬ 
rzyła się biblioteka. Czyją układacie podług języków? 
czy filozoficznie? jakim systemaLem? Szyk książek 
w bibliotece powinien odpowiadać rozgałęzieniu się 
nauk; żeby biblioteka dobrze ułożoną była d’Aletnbert 
i ency klopedja bezwątpienia jest najlepszym w tej mie¬ 
rze wzorem, a jednak nie widać, żebyście to dobrze 
do swego roskładu zastosowali. Najważniejsza rzecz 
jest mieć systematyczny katalog, a kiedy go dotąd 
nie macie 1 kiedyż przyjdziecie do katologu raisonne? 
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Do tego najpiękniejsze wzory we Francji. . Irny wolał* 
ze przynajmniej abccadtowy katalog mieć powinniście, 
jakże bez niego w bibljotece, gdy czego potrzeba, zna- 
leść możecię ? Trzeba, żebyście się śpieszyli z kata¬ 
logami. Prędko je zrobić można, byle przysiedzić, 
czemuście dotąd nie zrobili? Cóż za hi bij otoka bez ka¬ 
talogów! Najwięcej nagan i napomnień o te katalogi 
słuchać przychodziło. W ciągu lat trzech zaledwie 
z jednym gościem spotkać się zdarzyło, który i za¬ 
czął od tego, że to wielka bibljoleka, i świeżo two¬ 
rząca się, katalogów mieć jeszcze nie może, i skoń¬ 
czył chwiejąc podsiwiałą, a w usłudze wojennej spra¬ 
cowaną głową; jak to wiele pracy! jak Wiele lat wam 
poLrzeba! żebyście tę bibliotekę urządzili, spisali. On 
jedou tylko w przeciągu lat trzech pocieszył nas w nie¬ 
wdzięcznych biblioteki trudach wiadomy istoty, inni 
w przychylności swojej litosvoli się nad szkodliwością 
pyłu, smutną potrzebą łożenia po drabinach. Wszakże 
i to z dobrego wynikało serca, a chociaż liczne spo¬ 
tykały nagany, prawic nikt mętniał na celu martwie¬ 
nia mnie. * Zem się nienaraził na tego rodzaju bi¬ 
blioteczne dolegliwości przypisuję to krótkiemu mego 
obowiąsku trwaniu, bo tylko lat trzy; a jeśli jakie się 
zdarzyły, wynikały z ustronnych okoliczności, na które 
wyrozumiałym być wypadało. W innym znajdował 
się położeniu tyle literaturze narodowej i bibliotekar¬ 
stwu zasłużony mąż, Jerzy Samuel Bandtkie, objął 
on w Krakowie bibliotekę starą, zadawnionym nie¬ 
ładem niedostępną; wprawiony w bibliotekarskie dzia¬ 
łania, w dopełnieniu ich wolniejszy, wziął się czynnie 
i żywo, a ledwie lat dziesiątek upływał*, już biblio¬ 
tek a urządzoną, i żc powiem, naprawioną została.* Lecz 
bardzo mało znany rodzaj pracy bibliotecznego dzia¬ 
łania, wielom nie przypadał do myśli. Bandlkie, nie 
tylko na nieświadomość ciekawych osób, na ich mylne 
wyobrażenia, ale-i na nioęhęlne zdania i kroki miał 
przyczynę narzekać. Na tych, co ku wieczorowi z o- 
grodu botanicznego do biblioteki radzi przychodzić 
(Hist. bilil. krak. p. 121); na tych co poczytywali bi¬ 
bliotekę jedynie za zbiór starych szpargałów (p, 83 ), 
a co po łych starożytnościach dosyć jest autorów klns- 
sycznych po dwa exemplarze każdego najnowszej edy- 
cyi (p- 3 o); na tych, co muiemaJi, żo zdawna dosyć 
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była porządna biblioteko, i już dostateczne katalogi 
zdawna miała (p. itib), którzy sądzili, że biblioteka 
jesL do pożyczania za pieniądze po srebrnym groszu 
lnb f dwa od książki. Nie ma{y gniew (mówi Bandlkie) 
sprawiłem pewnemu Jegomości, gdy rau ani na pro¬ 
śbę, ani na groźbę nieporuszony, nie chciałem do do¬ 
mu dać własnego Niecieckiego a bibliotecznego z przy¬ 
pisami Krasickiego jako rękopisom dać nie mogłem 
(p. 192). Wiele jest miejsc w dziełku Bandtkiego hi- 
storja biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra¬ 
kowie w r. 1821 wydanym, które się ściągają do tych 
opacznych wyobrażeń, kLóre po całym świecie biblio¬ 
teki napastować nie przcslaią. 1 te pobudziły do wy¬ 
dania wspomniouego dzieła. "Dziwne zdania o bi¬ 
bliotece ważnej i szanownej, mówi do swojich przy¬ 
jaciół i publiczności Bandlkie, niedola jej, zaniedbanie 
i inne przypadki dolegliwe, jąLrzyły bardzo często 
serce moje i zaostrzyły u mnie choć nie sposób my¬ 
ślenia, jednakże może sposób pisania w tyra dziele, 
które chciałbym, aby w jak najuraiarkowańszej postaci 
prawdę wynurzało, nieznaną co dohistorji naszej bi¬ 
blioteki. * Jak dalece Bandtkie cierpidł udowodniala 
pszczółka Krakowsko i odpisy, o których wzmiankę 
uczyniliśmy na początku dzieła niniejszego ( 1 .1. T, I. 
p. n.), z których powszechny szacunek dla lego zna¬ 
mienitego męża stał się pobudką, że poważne Osso¬ 
lińskiego o jego krzywdę 'n Q st Q svanie, zostało nieda¬ 
wno w Poznaniu w oddzielnćj broszurce przedruko¬ 
wane (Uwagi Joz. Max. hr. z Tęcz. Ossol. nad ręcenzją: 
hist, bibl. w Krak., w Pszczółce umieszczoną 8° pp. 4 o). 
Lecz że zacne serce, tylu zasług Bandtkiego, umie 
przebaczać i zapominać, wolemy już unikać tych przy¬ 
pomnień, które nie zawsze dają się spokojnie powta¬ 
rzać, przestając na tym, żc dzieło hislorji biblioteki 
uniwersytetu w Krakowie mając powody narzekania 
na zdania i kroki niechęlne, z różnych punktów uderza 
w nieświadomość i mylne o bibliotekarstwie wyobra¬ 
żenia. 


11 . Poszukujący właściwszych o czym wyobrażeń, 
może sobie *dtać, że rzeęz lepiej rozpoziidł od tych, 
którzy z pospolitego tylko domowćgo pożycia i oby¬ 
czaju ogólne snują sobie prawidła. Zdaje się tedy 
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słuszna, ażeby ci, co się obowiązku bibliotekarstwa 
podejmują, ażeby sami z bibliotecznemi wiadomościami 
i działaniem oswojeni, szukali środków udzielenia czyst¬ 
szych o tym wyobrażeń, albowiem jedynie przez ich 
upowszechnienie icli trudy lepiej ocenione być mogą 
i prawa biblioteczne więcćj szanowanó. Upowszechniać 
więc le wyobrażenia i wiadomości, które się powzięło 
mam sobie za obowiązek, a znawcy niech sądzą o 
mojźch myślach. Na początku ksiąg pierwszych dzieła 
mniejszego o porządku w nim zamierzonym nie mało 
już mówiąc, udowodniłem sposób wykładu w tomie 
pierwszym. Podobnie mam się sprawić w tym dru¬ 
gim, a jak zatytułowanie zapewnia, mam rozbierać i 
pomnażać dzieło Jerzego Samuela Bandlkie historji 
biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
Niezautanowi nikogo przedsięwzięcie rozbierania, ale 
sprawiedliwie posłyszyć mogę zarzut, jak możesz po¬ 
mnażać dzieło historji biblioteki Krakowskiej, ty, któ¬ 
ryś nigdy w Krakowie nie był? A chociaż mogłyby 
się zdarzyć nigdy w Krakowie nie będącemu, jakie¬ 
kolwiek sposobności do pomriożenia lustorji tamecznej 
biblioteki, wyznać aLoli muszę, ze do tego wcale ma- 
terjalów nieposjadam. Jednak dzieła Bandtkiego po¬ 
mnożenie, mara ra celu. Gdy porządek dzieła hi¬ 
storji biblioteki Krakowskiej ma kierować temi księ¬ 
gami wtórerai, łatwo w tym toku rozbiór i pomno¬ 
żenie dopełnionym być może. Wyznam jednak, że 
w. tym razie mocno zaambarasowany jestem. Podo¬ 
bało się Bandtkiemu wcale innym i daleko zwikłań- 
szym sposobem roztoczyć hislorją biblioteki, a niżeli 
hisLorji drukarń, Uskoczne miejsca nie rzadkie by¬ 
wały w historji drukarń, większa ich część raczej 
w przypiski wtroczona ; w historji biblioteki pomimo 
dość licznych tego rodzaju przypisków, cały wykład 
pełen jest tych uskoków, tak, iż ciężko schwycić sta¬ 
nowiska wypoczynku, a w naszyplonej na wszystkie 
strony osnowie trudno jest dośledzić niespląlanej nici, 
która że ma być nieprzerwanym dzieła biegiem, tytuł 
jego przypomina. Czyli Baudlkie o rękopismach bi¬ 
bliotecznych chce mówić? czyli o osobach, które roz¬ 
maite oliary bibliotece poczyniły? czyli o wzroście bi¬ 
blioteki? o jej. zasobach, niedoli lub porządkach, czy 
o katalogach? są niemałe do rozpoznania trudności. 
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Zdaje się, że naprzód ma na celu wytknąć pierwsze 
darowizny bibliotece poczynione, aprzytym pićrwsze 
zdarzenia bibliotekę tworzące (p. i— 45 ); powlóre po¬ 
rządki biblioteczne i jej wzbogacanie od r. i 56 o do 1661. 
(p. 46 —80), potrzecie podupadniecie biblioteki od r. 
1661 do 1774. (p. 80 — 89), poczwarLe powolne nieza- 
wsze przezorne jej naprawianie, porządkowanie, za¬ 
niedbanie, odzieranie, obdarzanie, aż do czasów osta¬ 
tnich (p. 89—176) w tym ciągu obszernym przylaczd 
wiadomość o bibliotece udzieloną od Jacka Przybyl¬ 
skiego ( p. n 4 —*28), wiadomości o niej Voigta 
(p. 128 —1 4 o), protokół objęcia przez siebie biblioteki 
(p. 158 — 162), które części są niejako udowodnieniami 
tego, co z siebie opowiada, są niejako załączone jakby 
piecea justificaliyes. Naostalek mówi o stanie tera¬ 
źniejszym biblioteki (p. 177—186) i dokłada dodatki, 
które późnie; pozyskał do części powyższych odwołu¬ 
jące się (p. 193 — 300). Wszakże czy lim traiil dosyć 
do porządku, trwoży mnie niepewność kiedy dostrze¬ 
gam, że wielka część zdarzeń biblioteki krakowskiej 
ściągaiących się jest przyczepiona do licznych imion 
dobroczyńców tej biblioteki, tak, że zdaje się, że ich 
wyliczenie jest głównym dzieła porządkiem, a z po¬ 
wodu tych dobrodziejów wypadło równie o rękopi- 
smach mówić, jak się mówi o astrologji (p. a5. 68) 
o osobliwszych i śmiesznych w rękopismach podpi¬ 
sach (p. 2Ó—27)., o pożyczaniu (p. 33 . 4 g, 83 . i 44 ), 
o urządzeniu konslellacyj przez Kopernika (p. 74), o 
dziełach, o niewiastach (p. 78. 79. 80.), o manipulacji 
bibljotecznej (p. *37.) i wielu innych rzeczach, kilka 
zaś ó dobrodziejach biblio Leki cale obszerniejszych 
wiadomości, jako to, o Michale z Bystrzykowa z Pa¬ 
ryża (p. 42 . 43 ), Mikołaju Czepel (p. 44 . 45 ), Stani¬ 
sławie Grzepskim (p. 56 — 58 ), Janie Broscjuszu zKu- 
rzelowa (p. 60—78), Bogucickim (p. i 48 —1 55 ) i in¬ 
nych, są także wynikające z obliczania tych dobro¬ 
czyńców biblioteki, becz najmniej widzę potrzeby 
ponawiać wypisami ich katalogu, którego pomnożyć 
równie nie zdołam jak pomnożyć wiadomości o dzie-. 
łach, które biblioteka Krakowska posiada, lub wiado¬ 
mości ojej porządkach i zdarzeniach. Użyję ich tylko 
bądź w sposobie rozbioru dzieła - bądź mięszając w te 
widoki, które narożnych punktach w małych trakta- 
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cikach w osnowę rozbioru powkładam. Pomnożenie 
zaś dzieła Bandtkiego w tych razach będzie, w któ¬ 
rych Bandtkie dotknął wiadomości dających czystsze 
o bibliotekarstwie wyobrażenia, albo gdzie dolknąf 
tych wiadomości, które bibliotekarz posiadać powi¬ 
nien. W tych razach pomnożćnia dzieła nie lękam 
się być nadto obszernym, ani w tych, w których za¬ 
puszczę się w rozwinięcie jakich przedmiotów biblio¬ 
graficzne wiadomości w jakikolwiek sposób obchodzą¬ 
cych, ponieważ mało jeszcze o tym po Polsku pisano, 
wiele zaś po innych stronach świata, a rozmaicie, a 
nieraz dziwacznie. W powszechności dzielę te wtóre 
księgi na cztery : i. niektóre wiadomości o rękopismach. 
i kodexach; 2. historyczny obraz dziejów książnic 
w Polszczę; 3 . bibliotekarstwo; 4 . stan biblioteki war¬ 
szawskiej przy uniwersytecie warszawskim będącej, 
narodową nazywanćj. W tym porządku ustronne 
szczegóły pozawieszać wypadnie. 



NIEKTÓRE WIADOMOŚCI 0 HĘKOPtSMACH 
i KODEKACH. 

III. Stare rękopisma i stare odwieczne druki po bi¬ 
bliotekach leżące, sąbezwątpienia stare szpargały, które 
częstokroć są bardzo wielkiej ceny, jeżeli nie z przed¬ 
miotu, który zawierają, to z rnaterijafu swego. Jeżeli 
biblioteka niema dostatku dziel prawdziwie użyte¬ 
cznych, dla nauki potrzebnych, do powszechnego u- 
żytku stosownych, tylko stare osobliwości, nie wzdra¬ 
gałbym się taką bibliotekę, staremi szpargałami na¬ 
zwać, choćby to szanownego Bandtkiego obruszać 
miało (p. 83 ). Niech ją Lak kto chce nazwie, byle 
umiał tych szpargałów wartość, często nie ocenioną, 
poznawać. Ale my ich dotąd dosyć szacować nie 
umiemy (p. 3 o. 3 i). W całym świecie bądź przez 
znajomość rzeczy, bądź przez urojenie, stare te po¬ 
mniki są wysoko cenionć. Jak stare pieniążki, u- 
lamki rzeźb, kości znamienitych ludzi i wiele podo¬ 
bnych osobliwości, są chciwie poszukiwane, od znaw¬ 
ców i miłośników przepłacane, podobnie i stare pisma, 
które najpićrwszemi stają się bibliotek zaszczytami. 
Pielęgnują te skarby w Niemczech i w Szwecji, we 
Włoszech i w Anglji każdy kraj cywilizowany poszu¬ 
kuje i nieraz pyszni się podobnemi skarbami, a nie 
sama kapryśna Anglja, w każdym czasie swym gustem 
znamienita Francja, również liczy miłośników tych rzad¬ 
kości i rzadko gdzie jak we Francji bogactwa tego 
rodzaju, naukowe zbiory wzbogacają. Jeżeliśmy ubo¬ 
dzy w ilości i ważności rękopismów, nie bądźmy u- 
bodzy w umiejętności ocenieniu tego, co nam los po¬ 
wierzył. Niegodzi się tej odrobiny marnować, albo 
dla lichego zysku za morze gdzieś do Anglji wysyłać 
(p. 3o). Wszakże ie kodexa rękopismów, są to re¬ 
likwie pracy naddziadów naszych; godziż się na przy¬ 
pomnienia zeszłych wieków ozięble poglądać? Co klę¬ 
ski i czas oszczędził, toż ma się stawać pastwą krwi 
własnćj? Są to często świadome w druku kazania, 
kommentarze scholastyczne, ale są, z wieku XV, XIV, 
Xlllg°; są nawet starsze, przypominające jak zchrze- 
ściaństwem światło do Polski przychodziło; są między 
nimi resztki starodawnego od czasu Piastów języka, 
kroniki dzieje krajowe objaśniać mogące, statuta le- 
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pszego wyrozumienia oczekujące; są nareszcie i sta¬ 
rożytni pisarze i oryginały w długie wieki do no¬ 
wych wydań zawsze poszukiwane; a wszystkie stają się 
wzorem do nauki jak Le skarby rozpoznawać, gdy 
szczęśliwe zdarzenie nowy kodex t a ^i odkrvj«- Tak 
wszystkie biblioteki cieszą się i chlubią z jakichkol¬ 
wiek kodexów, a bibliolekarze ulrndzćni zostają roz¬ 
poznawaniem i opisywaniem ich. Mozolne są tego ro¬ 
dzaju prace i szczegulnych znajomości wymagające 
często bardzo zrozmaiconych. Sprawują utrudzenia 
bardzo wiele, ponieważ mało znanym sposobem pi¬ 
sane, często mato znanym językiem. W Lej nauce, 
którą Bibliografią albo Bibliologją* nazywają jęden 
z głównych traktatów składać ma tym końcem, szcze¬ 
gólny oddział, który podobało się nazywać Grafiką . 
Ma ona stosunki zpalaeologją czyli paloeografją, kióra 
o dawnych starożytnych literach i piśmie mówi, mia¬ 
nowicie Greckim, jak o nim pisali Montfaucon, Pla- 
centinus; o assyryjsko perskim JLichtenstein-.Ma oraz 
stosunki z nauką napisów epigrafiką, z numismatyką, 
gdzie pismo w bapisach na numismatach rozważa się 
i z diplomatyką. Dyplomatyka nie wyrzeka się wszy¬ 
stkiego tego, co jest na wiotkich materjałach pisane, 
a nawet i tego, co jest na twardych, jeśli na nich u- 
mieszczone pismo, diploma przedstawić, nie wyrzeka 
równie żadnego języka: ale dipfomata będąc jej celem, 
rozpoznawanie kodexów i napisów jest raczej dodatko¬ 
wym łatwo tylko dołączonym do niśj widokiem, a 
dotychczasowe wyszukane w diploraatyce prawidła o- 
graniczają się jedynie do języków Europejskich, a naj¬ 
więcej do łacińskiego od wieku V. do końca XV. Wej¬ 
rzenie w grecki, słowiański język zostawione jest dal¬ 
szym diplomalyki pracom. Można poniekąd mówić, 
że podobnie i w grafice ograniczone jeat dotąd dzia¬ 
łanie do łaciny. Rozpoznanie liter i pisma greckiego 
jeszcze jest bardzo mało pomknięte, co do sławiań- 
skiego, dopiero poszukiwane, innych ledwie poza- 
czepiane i niepodobna jest tego rodzaju poszukiwania 
pomykać, gdy do tego malerjałów nie dostaje. Wszakże 
grafika bibliograficzna obejmuje wszystkich języków 
pisma, tak daleko, jak rozpoznanó zostały. Bibliote¬ 
karz im więcej zna języków, tym jemu to jest dogo¬ 
dniej. Znać zaś charaktery języków ile możności wszy- 
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stkich, Jest tez jego obowiązkiem , ponieważ nie tylko 
pisaufe, ale i drukowane bardzo rozęiailemi językami 
księgi w rękach swojich mieć będzie, będzie widział 
dzitłn drukowane w Rzymie w propagandzie, biblie 
nakładem biblijnych towarzystw dla całego świata wy¬ 
da wanó. Rozróżniać te pisma na pierwsze wejrzenie, 
nie jest trudno, a abecadła rozmaitych języków przy 
encyklopedji poszlychowane, w dziełach: Koppa, Neu 
'erótnete in hundert Spracheti bestehende Abc Buch, 
tudzież B ii U nera, Yerglejchuugstofłelri der ScliriffcarLen, 
r. 1771. ogłoszonym, do tego powierzchownego pozna¬ 
nia, jakimby językiem czyli pismem księga pisaną 
była? posłużyć naogą. Lecz największa z grafiki dlA 
bibljotekarzy korzyść i nauka, że podaje środki do 
rozpoznania kodeków rękopismów europejskich, mia¬ 
nowicie łacińskich. Są do tego wszysLkie te dzieła,\ 
które o nauce diplomatyki i o diplomatach mówią, 
mianowicie w grafice dipiomatycznej, Lecz szczegulne 
nawet co do kodexów postrzeżenia znajdująsię w wiel¬ 
kich dziełach Mahillona , Toussoint i Tastain, iBes- 
sela chronicon gotwicense; znajdująsię w małym dziełku 
Augusta Friederika Pfeiffer:. IJeber Biicher-Ilaud- 
schriften iiberhaupt. Erlangen. 1810. 8° pp. a 3 a, któro 
dosyć jest dogodne, gdy dotąd w tej objętości dogo¬ 
dniejszego nie mamy. Zdarzyło się nam poznać go, 
gdy już te wLóre księgi nasze szły do druku, a nie 
zaniechaliśmy i z niego cokolwiek korzystać do na- 
stępującego krótkiego grafiki obrazu. 

Grafika . 

IV. Podając środki rozpoznawania ksiąg pisanych 
czyli kodexó\v grafika, zastanawia się-i. nad pismem, 
literami i rozmailemi piśmiennemi znakami, co składu 
grammatologją*, 2. nad malerjałami piszącemi i pisa- 
jiemi; 3 . nad oznaczeniem wartości rękopismu z jego 
malerjalnego stanu. 

(I.) IV grammatologji do uważania jest 1. pismo, 
q. przestankowanie i różne znaki i sposoby pisania, 
3 . skracanie. 

Pismo (scriptura). 

Scripłura realis, rodzaj malowania, obrazowania 

myśli. 
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a) idiopragmatica czyli Mexikańska w całości rze¬ 
czy rysuje, Pomniki takie znajdują się] w bi¬ 
bliotekach w Madrycie i Wićdniu. 

b) hieroglyiica vei ichnographica, wystawia rze¬ 
czy w obrysach, symbolicznie albo analogicznie 
przez domysłowe przenośnie i allegoryczne fi¬ 
gury. Miewają takie biblioteki z powicia rnu- 
inij. Wszakże od tego powiększćj części wy¬ 
łączają się Jiieroglyfy Egyptskie, w których pro¬ 
ste rysowania, symboliczne lub analogiczne o- 
brazy mięszają się ze znakami głosowemi czyli 
literami. Patrz dzieło Champollion le jeune, 
Precis du systeme hieroglyphique. Paris i 8 a 4 . 8. 

c) piśmienne obrazowanie, w którym dowolnie 
przyjęte niektórych rzeczy znaki, przez spajanie 
tworzą inne dowolne, a zawsze na każdą poje¬ 
dyncze figury. Takiemi są rozmaite rękopisma 
w języku Chińskim, Tunkwin, Koczinczin, 
Ciampa, Cambohja, uczonych Siamu JaponjL 
Pospolicie pisane z góry na dół. 

Scriplura syllabico, pisze znakami wyrażającemi syl- 
laby. Ma to miejsce we środku Asji, w Indji i 
okolicach. Wszakże tak ściśle lej syllabiczności 
brać nienależy. Są pospolicie oddzielne samo¬ 
głoski i spółgłoski. Czyni zaś to pismo syllabi- 
cznym, w pisaniu możność i konieczność wią¬ 
zania znaków samogłoskowych ze spółgłoskowe¬ 
mu Zwykle liter bywa około 5 o, samogłosek kil¬ 
kanaście. 

W indji: Sanskryt czyli Samsgrdam, zwane też 
JNagari, święte; Dewanagari uczone braminów; 
-Bengalskie ludu i kupców; Balabandzkie i w pół¬ 
nocnej części lndoslanu i u Maraltów; Gran- 
dara braminów południowy ch ; Tamul koło Ko- 
romandelu; Muleamskie na brzegach Malabaru; 
Telonga i inne. 

Bali święte talapoinów; Siamskie; Pegu; różne 
po wyspach. 

Japońskie: Jamatto kanno duchowne; Firo kanna 
stanu; Kolta kanna ludu. 

Tibetańskie’ czyli Tongut, święte dla tnogułów; 
Mongolskie; Songarskie czyliKałmuckie; Mand- 
szur z góry na dół pisane. 
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Abissyńskie, czyli Amharskie ze wszystkich naj- 
syllabiczniejsze, choć w Africe uchylone od 
środka Asji trafiło ua podobny sposób wyrażania 
głosu. 

Paryż, Londyn, Kopenhaga, Petersburg są bo- 
gaLe rękopismatni Łych pism rozmaitych. Biblio¬ 
teki Wileńska i Warszawska mają niektóre próbki 
na liściach, a w Warszawie mała próbka samskry tu 
na czarnym Indyjskim papierze. 

Scriptura litteralis, w koło morza śródziemnego i 
w Europie, a za jej pośrednictwem po całej kuli 
ziemskićj znana. 

Bzemicka*: nie ma samogłosek, albo 1e znaczą się 
na wierzchu lub pod literami; jeżeli znajdują 
się a, i, o, u, są to spółgłoski podobnież sa¬ 
mogłoskowych znaków domyślnych lub nono- 
towanych potrzebujące, żeby wymówione być 
mogły. Pisze się od prawej do lewej. Do tego 
rzędu liczą się i. palmyreńskie, chaldejskie, he¬ 
brajskie, nowsze rabbińskie, żydowskie; a. sy- 
rijskie , estrangel, aramejskie, samarytańskie, 
zendawesty, nestorjańskie, maronickie; 3 . a- 
rabskie, kufickie, karroatów, maurów, Nesqui 
kuronowe, Diwaui tureckie, Tealik perskie. 
Eenickie niewiadomo czy tejże co powyższe były 
natury, zdaje się być następujących rzędów po¬ 
czątkiem. Różne ułamki fenickiego są: Cittieum, 
Malty, Carpenlras napisy, napisy na monetach; 
znalezione napisy w Egyptie i pismo na mu- 
mjach. 

Etrusk*c na tablicach Eugubińskich. 

Greckie starożytne w napisach tylko znajdywane, 
chociaż nirn kołowrotnie pisywano /Sovargn(pT ]- 
Sov } i od prawej, prędko jednak pisanie od le¬ 
wej do prawej przewagę wzięło i inne wszy¬ 
stkie z niego pochodzące są tak pisane, jako 
to: nowogreckie carogrodzkie, ullillańskie czy li 
mezogockie (a), koptów, i różne Sławiońskie: 
l.kyrilica, czyli pismo cerkiewne i serwjańskie, 


(*) Codci srgenteus częic nowego testamentu w TTpjalu chowany, 
a nie dawno ułamki tegoż odkrył Maju* w Medjolanie. 
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z niego ruskie i rossyjskie;. o. hieronymickie 
czyli giagolickiej illyryjskie, z którego bułgar¬ 
skie. 

O Krajańskie, 

Georgjańskie, gruzji. 

Iberów, celtickim zwane na starożytnych w Hi- 
szponji pieniądzach. Do niego przybliżają się 
Runy. 

Runy pismo ludów północy wiele prowincjonal¬ 
nych rozmaitości liczące: islandzkie, nidrozji 
czyli norwegskie, gotlandzkie i uplandzkie, nor¬ 
mandów, znajdywane w okolicy Odry, w An- 
glji w Niemczech, Helsingskie tylko ułamki liter 
wyrażające. Mięszane niekiedy z gockiemi. 

Łacińskie wswojim szerokim użyciu bardzo zroz- 
niaiconó. Rozróżniają się w nim litery na raa- 
juskuły czyli wielkie i na roinuskuly czyli małe. 
Są litery uncjalne i półuncjalne, to jest wiel¬ 
kie, które wiele wierszy pisma, wysokością swoją 
zajmują. W piśmie, litery są albo odosobnione 
i prosto stojące, solitariae podobne do druko¬ 
wanych (co w druku antięuą się zowie) albo 
powiązane z sobą, często pochyłe, co się kur¬ 
sywą nazywa. By wają kwadratowe, mające zao¬ 
krąglenia łamane. Jest i fraktura różnie ła¬ 
mane i wykręcane. Jest i podłużne pisanie, lit— 
terae longiores, wysoko wyciągane. 

W starożytności u Rzymian pismo mniój wię- 
cej było jednostajne do dzisiejszego druku po¬ 
dobne (do antiqny i majuskułów). Jak się psuło 
Rzymskie państwo, psuło się i pismo jego. 
Z nastaniem barbarzyńskich czasów przed 
VIHmym wiekiem panowały rainuskuły, lubo 
z uucjalnemi i kursywą mięszane. W VIII i 
lXtym wieku rzadko pokazują się majuskuły. 
w Xlym sama minuskula do XlIgo wieku — 
Ale w tćj zmianie liler, używane z zarzuceniem 
majuskuł, coraz powszechniej minuskuły, pod 
piórem różnych narodów w różnych okolicach 
rozmaite poprzybióraly postaci. Już w Vltym 
wieku utworzyło się pismo anglosaxońskie t fran¬ 
ków, merowingskie, oslrogockie, wissygockie; 
w VII. i VIII. karolowingskie; w Xltym upo- 
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wszecliniło kapetujgskie,* w tymże czasie, z roz¬ 
maitej łamaniny tworzyło się po klasztorach 
neoguckie czyli scholastyczne, czyli po prostu 
gockim zwane, które w XIV wieku tak dalece 
panującym się stało, że wszystkie dawne cha¬ 
raktery w chrześcjaństwie łacińskim jemu ustą¬ 
piły. Litery różnych tych charakterów między 
sobą mięszają się i tworzą w grafice (diploma- 
ma tyce) drobiazgowe podziały wymierzonych 
mięszanhi (limneismus graphicus), a z drobiazgo¬ 
wych dostrzeżeń, jaka liter postać w jakim wie¬ 
ku używana była? objaśniać się daje czas roz¬ 
ważanego pisma. Ma to miejsce do wieku, 
w którym krzywa scholastyka ostatnią prze¬ 
wagę uzyskiwało. Gdy tę przewagę uzyskała 
w wieku XtV. XV. trudno jest różnice podo¬ 
bne dość ściśle oznaczać. JLecz już w XV. we 
Włoszech dawna italika, to jest starożytne pi¬ 
smo rzymskie odnowione zostało, a wXVItyrn 
wieku powszechnie przewagę uzyskało i z pi¬ 
sma scholastykę rugowało. Rzadko gdzio scho¬ 
lastyka gocka ostała się, jeden tylko ród nie¬ 
miecki upornie przy nićj pozostał i na swoje 
niemieckie pismo wykręcił. Taki zmienny los, 
pismo łacińskie najwięcej bibliotekarza-obcho¬ 
dzące miało. 

Perskie ćwiekopismo do litteralnych liczy się, lecz 
znajduje się jed)nie na napisach Iranu iEgyptu. 

Cryptographica scriptura poniekąd do zwykłego pi¬ 
sania należy, ale tworzącym solne takie tajemne 
pismo dowolną jest rzeczą zmyślać znaki na lite¬ 
ry, na syllaby, na wyrazy, a nawet na myśli. 

V. W bibliotekach Europejskich bywają bardzo 
liczne rękopisma, arabskie, syryjskie, hebrajskie, or- 
mjańskie, georgjańskie, greckie, łacińskie. W naszych 
stronach Polski największa jest ilość łacińskich, a mię¬ 
dzy tymi tych, któro są scholastyką pisane. Greckich, 
ormjauskich mało miewamy, a tym mniej innych. Za 
to bywają rękopisma słowiańskie, a raczej ruskie, luk 
jak w państwach Skandynawskich leży wiele runickich. 
.Lecz przebiożiny jeszcze inne części grammalologji_ 
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Przestankowanie (interpunkcja, stigmeologia) i 

inne znaki i sposoby pisania. 

Przestankowanie w pewnym sposobie u starożytnych 
znane było. W napisach każdy wyraz punktem 
oddzielany. Mówcy i rlie to rowie' dla ułatwienia 
czytania inaczej od grammatyków i od librarjów 
przestankowali. Stąd tworzyły się sticlii, versns 
alinea. Ale pojedyncze wyrazy były pospojane i 
rzadko w rękopisraach znaczkami lub punktami 
odosobnione! Zarzucone wreszcie przestanko¬ 
wanie, a dopićro w VIII. wieku wyrazy od¬ 
dzielać się poczęty, które to oddzielanie w IX. 
upowszechniło się, oddział zrazu kreską poziomą, 
we XII wieku akcentem. Wreszcie przestanko¬ 
wanie przybierając różnych znaków nie prędko 
uzyskało oznaczenie swoje. Miało to miejsce w ła¬ 
cinie, do innych w Europie pism zastosowy wane. 
Właściwie Manucci na początku XVIgo wieku 
przestankowanie oznaczonym uczynił. 

Znaki w pisaniu rozmaite używane były. 

Zatytułowania ksiąg, rozdziałów, paragrafów i 
litery wielkie pospolicie innerai literami albo in¬ 
nym kolorem Ty tuliki dopisywane ugory kar¬ 
ty, lub czasem u dołu_Dla powiązania kort u 

spodu*,'wyraz cały Jub syllaba przypisywana, co 
się nazywa kustoszem albo reklamą. Zwyczaj len 
ukazał się od XIgo wieku, (b) — Żeby sposzy ty ła¬ 
twiej szykować później niekiedy kładziono signa- 
tury. _ 

Rączka albo nota bene,dla zwrócenia uwagi; krzyże 
różnej postaci kładzione obok textu, lub we śro¬ 
dek mięszane. — 

Malowidłami przyozdabiane są kodexu. Więcej 
na obrysach opierają dawniejsze, kolory prawie 
cieni nie mają. Takie dłużej były Grecką własnością. 
U łacinników już w wiekach XII. XIII. kolorowe 
cieniowanie mnożyło się, a w dalszych wiekach 
delikatność roboty towarzyszyła, doskonalącemu 
się niekiedy rysunkowi. 

Sposoby pisania rozmaite bezlinij, albo między li- 


(b) O tyra powie się niżej cokolwiek więce'j. 
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njami. Zwykle jednak karta oblinjowywatia bywa. 
Najdawniejsze niają linjowanie stylem. Od wieku 
Xlgo ołówkiem, albo tymże czarnym, co lext a- 
tramenlem, a oblinjowywając w górnej i dolnej 
części kart częstokroć podwójne od brzegu do 
brzegu kładziono linje. W wieku XIV. XV. obli- 

njowywano czerwonym atramentem_ 

Pisanie jest na całej karcie lub w kolumny. Kom- 
menlarze, objaśnienia bywają w kolo kolumn dro¬ 
bniejszym pismem szykowane. Niekiedy po mar¬ 
ginesach, albo między Iextem bywają noty, glossy, 
dopiski, które częstokroć są późniejszym dopisy¬ 
wane piórem, a które w ponawianych kopiach 
nie rzadko w ciągły text przez przepisywanie po- 
wprowadzane zostały. 

Skracanie (iirachygraphia). AVprawa uczy odga¬ 
dywać skracania i tego rodzaju znaki,, liczny zaś 
zbiór skupień, skróceń i siglów znaleść można 
w dziele Wallheri lexicon diplomaticum w Got- 
tindze i7^5. folio sztychowauym, a w Ulmie 1756. 
przesztychowanym (c). 

Coarclatio skupianie głosek, lub do jednej przycze¬ 
pianie, iako to ae, JE se tak pisane z najdawniej¬ 
szych czasów; juz w*VII wieku poczęło się pisać 
przez ę; od wieku XII. przez prosie e. Podo¬ 
bnie et pisało się &, w wieku zaś XIII poczęło 
używać postaci podobnej do 7. (Przez skupianie 
liter całego wyrazu i wielu wyrazów, a miano¬ 
wicie nazwisk formują się monogrammata). 

Abbreviatio, właściwe skracanie, przez opuszczanie 
wielu głosek kładąc nad pozostałemi znaczek o- 
strzegający o tym wyrzucaniu. We wszystkich 
językach niemało używane skracanie bywai Znane 
w Greckim, liczne w Słowiańskich, ale nigdzie 
nie jest tak dalece mnogie jak w łacińskim. Ochota 
skracania w tym języku ukazała się od VlIgo wie¬ 
ku, wzrastała z wieki, w XI wieku rzadki już wićrsz 
bywał od skrócenia wolny, a w dalszym czasie 
rzadko który wyraz od tego się wybiegał. 


(c) Dl* wygody nasiej, załączamy priy tych bibliograficznych księ¬ 
gach znaczną ilotć skróceń. 
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Sigla, szczegułki (d) wyrażają wyraz jedną lub kil¬ 
koma literami z wyrzuceniem reszly. Litery wyra¬ 
żane bywają początkowe, czasem spajane, niekiedy 
przerzucane. 

Cyfry. Liczby od wieków były literalne tak w ła¬ 
cinie jak w gteczyźnie* W indyjskim i arab¬ 
skim piśmie były dowolne znaki, cyfry, a na 
ich sposób dowolne też znaki wprowadzone u 
chrześcjan w Europie, liczby tak zwane arabskie, 
co od połowy Xgo wieku miejsce miało. U sta¬ 
rożytnych Egyptjan zdaje się były także pewnego 
rodzaju cyfry. 

Nolae Tironis. Są znaki powstające Ze spajania } wy-* 
rzucania liter, z dowolnego znaczków dodawania 
tak często dowolnie poskręcani, że ledwie jaki 
ślad głównej litery pozostaje. Używali podobnych 
znaków, not pisarskich Grecy. Poduczyli się tego 
Rzymianie. Pisywał tak Ennius, i wyzwoleniec 
TulliUsTiro, od którego i nazwisko noty te przy¬ 
brały. Zbierał je Seneka, Gj'prian biskup Kar- 
tha^i pomnażał ich liczbę will wieku ery chrze- 
ścjanskiej. Mianowicie w IX iXtym wieku miały 
licznych miłośników, i znajdują się nimi pisane 
rękopisma* Używali ich notarjusze i kanclerskie 
rokognicje. Ukazują się do XI wieku, po którym 
zarzucone. Wiele takich not tirońskich objaśnio¬ 
nych jest przy dziele napisów Grutera, osobne 
nadto dzieło tysiące ich zebrało. Corpentier olpha- 
hetum tironianum, Paris. 17^7. fol. Kopp. palaeogr. 
critica czyli tachygraphia veterum, Mannhemh, 
sumpt, auctoris 1817. 4 to T. I. II. 

Te są dotąd zajmujące w grammatolugji widoki, które 
w rękopismach Europejskiemi językami, a mianowicie 
łacińskim nie mało bibliotekarzy utrudzają. — Przy-* 
stępujemy do drugiego oddziału grafiki, w którym 
mówi się o materjale. 

VI. (II) Materjał jeden jest piszący, którym się 
pisze; drugi pisany, na którym się pisze, a który księgi 
w rożnej postaci składa. 


(d) Wjraz Polski od Pawła Jarkowskiego w Krzemieńcu uiywiny. 
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Piszący ma ter) af. 

Rylec, dłóto; yhj(pccvov, y?.vcptiov; celtis, celtes, 
caelura. ' 

Sztylet, styl; ŁDy; yęcicp£tov, orńAog; stilus (stilum 
yertere). — 

Pióro z trzciny albo właściwe; ńóv«£, Sovaxevę , xa- 
kcfAoę, oyoiroę, xov 5 vXoq'^ arurido, calamus. Z trzci¬ 
ny najlepsze bywało z Gnidu, z Asji, z Egyptu. 
Miało zacięcie i rozszczepienie naszego pióra. Dotąd 
trzcinowe na Wschodzie używani. Pióro właściwe, 
caulis, penna, pewna jest, że w Ylimym wieku juz 
używane było. 

Pendzle. — Ołówek. 

Inkaust; fiilctr, fj,e?>ctviov, u cesarzy carogrodzkich 
iyxcxvOTOV , (w angielskim ink, we włoskim iuchio- 
slro^); atramenturn sepia. Taki bywał w staroży¬ 
tności jak dziś: tylko gęstszy, stąd wyniosłość dotkli¬ 
wa liter; niożołkniejący bo miał w sobie wilrjol.— 
Tusz Chiński.— Różne kolory.— 

Większego jest interesu dla bibliotekarza 
Pisany materjał. 

Twardy. Kamienie; metali: miedz, cyno, ołów, 
złoto, srebro, żelazo; deski ahovię xcd xvofiuę były 
deszczkowe zwoje, na których pisane prawo¬ 
dawstwo Solona. Prawa u Szwedów noszą na¬ 
zwisko Balker, takoż i u Sławian są zwane deski. 
Woskiem powleczone tabulae ceratae i po prostu 
tabula vel cera. Cały rękopism na wosku jest we 
Florencji; w Genewie jest regestr wydatków Fi- 
lippa pięknego króla Francuskiego z roku i 3 o 8 ;* 
w Warszawie w bibliotece towarzystwa przyjaciół 
nauk księga notat miasta Torunia, z notala jni cale 
późno wpisanemu .— W powszechności tablice 
materjału twardćgo pojedyncze czy w księgę na¬ 
wleczone, w greckim i łacińskim języku rozmaite 
miały nazwiska innym Europejskim poudzielane 
językom: nivcixc<,mvaxidiu 9 § oi^dtlr doicc, nr vxxia, 
yQc<{X{iaxidia ; pugiliures, pugillaria, tabulae, ta- 
bellae, codicilli, codices; Sinw^a z dwu tablic, 
7 ioh) 7 iTV%cc z wielu tablic złożone. 

Liście do pisania używarte wEgyplie, Fenicji, Indji. 
W Stralsundzie w bibliotece radzieckiej jest księga 
palmowa, w Góltingskiej biblje telugicka i wa- 
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rugicka liczą 5376 liści; są w Kopenhadze, wOx- 
fort w sloańskiej bibliotece, w .Paryżu. Małe u- 
łamki listków ma biblioteka Wileńskiego uniwer¬ 
sytetu.— Używane do tego liście palmy, kokosu, 
trzciny i inne często od papierów trwalsze, bo pod 
wodą położyć mogą. Pisze się na nich krajaniem 
lub kłuciem, a czytać można macaniem. 

Płótno, tkane materje, mappa lintea. 

Skóry: zwierzęce, rybie, (coria). Mają się skórzane 
księgi znajdować ua Watykanie, w Paryżu i po 
innych bibliotekach; wiJononji dominikanie mają 
mieć skórzany pentateuch, i Esdrasa; w Medjo- 
lanio w ambrozjańskićj bibliotece są dipiomąta 
królów Hugona i Lotara na rybiej skórze. 
Paigarain, membrana, (cienki, po francusku yelin 
nazywany), dopiero koło 3oo przed erą chrze- 
ścjańską roku wyrabianie jego rozpoczęło się. 
Zrazu by [ w Pergamie wyrabiany żółty, ale w Rzy¬ 
mie wydoskonalono jego białość i cienkość. Naj¬ 
powszechniejsze w Europie pergaminów użycie, 
datuje od Vlgo wieku. Wyrabiany z różnych 
skór, lecz cielęce najpospoliciej używane (e). 
Fargarain jest bardzo wielkiego dla bibliotekarzy in¬ 
teresu, ponieważ prawie nieręa nieco większej biblio¬ 
teki, klóraby nie miała bądź pisanych, bądź druko¬ 
wanych kodexów, a nawel ksiąg drukowanych na par- 
gaminie. Lecz daleko powszechniejszego jest interesu, 
papier, z powodu większej papierowych ksiąg mno¬ 
gości; daleko większe sprawia utrudzenie, z powodu 
rozmaitości papieru, klóry czasem z trudnością roz¬ 
poznawać się daje. O papierze przeto kilka szczegulo- 
wycli okoliczności każdemu wiedzie wypada. 

VII. Papier był zirany przez wszystkie wieki: 
a co o nim powiemy, to wyjęto jest z tego, co mówił 
Jerzy Friderik Wehr, vorn Papiere und Scbreib- 
massen. Hnnnovcr 1788. 8vo, a co z przydatkami wy¬ 
pisywał Breilkopf, Yersuch der Urspruug der Spiel- 


,(e) naXj}fiipE(nOL są to rursus rasae tabulae , karty mające 'wytarte, 
wyskrobane dawue, zatarte dawać pismo, a na jego miejsce co 
innego napisane. Zląd znajdują ai$ codtcts rescripti t po fran¬ 
cusku rade. 
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karten, lo naostalek, co z ponowionym poszukiwa¬ 
niem wyłożył Janscn w dziele Essaj siu* 1’origine de la 
gravure, i J aris, 1808. T.Ier, chop. 12, p. 269—3g2. 

Kora z drzewa, Charta cortieea ^v}.o^doxiov , (erat 
membrana ligni tenuissima), a raczej z pod niej 
łyko darte, hber, (pkoi>Qę y lipowe, (pUvQa y klonu, 
wiązu, (bo zwierszchnia kora, cortex, jest za- 
twarda), daje się użyć i w zwój,, w yolumen, zwi- 
nąć. Rzadko która biblioteka co podobnego prze¬ 
chowywała, lubo dotąd łyko do pisania brane 
bywa. Zląd powstały znane nazwiska, libri, yo- 
lumina. 

Papier w starożytności podobnie był z łyka. Na¬ 
przód w Egyptie ndnygoę, dźłroę, robiony i za¬ 
wsze tam najwięcej, gdy sposób robienia go za 
Ptolemeuszów Grecy zazdrośnie w. samym Egy- 
plie praktykowali. Wszakże roku 7Qgo ery clirze- 
ścjańskiej takiż papier i nad Eufratesem robiony. 
Wydobywany z trójkanciastćj trzciny, rośliny zwa¬ 
nej papyrus, przez oddzielauie błon jej łyka, któ¬ 
rych do dwudziestu z jednego łyka oddzielać się 
dało. Najlepszy papier był z części pnia najbliż¬ 
szych. Arkusze, plagulae po i 3 cali szerokie by¬ 
wały. Arkuszy 20 składało, scapus. ponieważ ten 
papier był częstokroć bardzo cienki; pisano na 
niia, po jednej stronie. Od roku 5 o ery chrze- 
ściańskiój poczęto go fulrować i dwa arkusze w je¬ 
dno spajać. Herkulańskie zwoje są pojedynczego 
papieru, inne po bibliotekach znajdujące się osobli^ 
>vości, pospolicie podwójnego, spojonego. "W Wie¬ 
dniu mają na takim papierze niektóre diplomata 
Benedykta III papieża i króla czeskiego Ottokara; 
wAnglji w bibliotece Kottoniańskiej cztery ewan¬ 
gelie; w Seat Gallen homiije Sgo AugusLina i Isi- 
dora z wieku Virgo; dawniej w Rawennie, dziś 
w cesarskiej bibliotece, charta rayennatica czyli 
traditiones ecclesiae ravennatensis z wieku Vlgo; 
w Genewie były dwa rękopisma z IVgo i Vgo 
wieku; tu i ówdzie znajdują się te osobliwości, 
niekiedy pod wąLpliwością zostają. Gdy zwoje 
Herkulańskie wygrzebano, poczytywano je za 
kawałki przepalonego drzewa i krajano nożem, 
żeby dojść jaki tego drzewa rodzaj. Dopićro ka- 
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nonik Majousi czyli Mazochi odgadł. Lecz rado¬ 
sny płacz wnet zamienił się w smutek, kiedy prze- 
węglone zwoje szły w rozsypkę. Aż roku 1764. 
zakonnik Antonio Piaggio czyli Riaggio genu¬ 
eńczyk trafii na żmudny sposób rozwijania. Przy 
ciągłej pracy, w ciągu jedenastu lat, rozwinął czlćry 
zwoje, w których znalazły się ma{e Epikura, i po¬ 
wieści ułomki. Mały owoc, słabsza zachęta, a nie¬ 
zmierne mozolne utrudzenie, odstręczało od tego 
rodzaju pracy ochotników. Szukano środków u- 
łatwiających, chimicznych, w Anglji i na mićj^- 
scu. Daremna dotąd usilność i Dawego sztuka 
zawiodła. 

Papier Chiński zastąpił od r. 160 przed erą cluze- 
ścjańską miejsce malcryj jedwobnych i lnianych, 
których wprzód do pijania w Chinach używano. 
Papiery chińskie od europejskich są giętsze i gład¬ 
sze. Ponieważ pospolicie bywają zbyt cienkie i 
przezroczyste, drukują na nim i piszą po jednej 
tylko stronie. Ze czterdzieści różnych mają ga¬ 
tunków. Z drzewa bambu i z innych roślin; ze 
słomy ryżowój, zbożowej; z bawełny: ale jedwa¬ 
bnego nićraa, bo każdy gatunek .spokojnym pali 
się płomieniem, i żadnego jedwabućgo smrodu 
nie wydaje. Probowano w Europie wyrabiać pa¬ 
pier z jedwabiu i to się niewiodio. Wszakże Gue- 
lard uręcza, że możno wyrobić z jedwabiu papier T 
i że w takim razie jedwab jest dotknięty kombi¬ 
nacjami, które zmieniają jego własność smale¬ 
nia się. 

Papier Japoński jest tęgi, biały i więcej od euro¬ 
pejskich zbity. Lepszy od chińskiego, wyrabiany 
z rośliny morus papyrifera. 

Papier Tibetański wyrabiany z kory korzeni, tym 
jest od chińskiego lepszy, że z obu stron użyć 
się daje. 

Papier Indostański. Z rośliny crololaria juncea wy¬ 
rabiane są sznury, sieci i tym podobne rzeczy, 
z których potym wyrabiany papier. Arkusze są 
gładzone i obrzynane. Biały papier tylko do ob- 
wijania używany,* piszą na szarym lub prawie czar¬ 
nym, ażeby czytając na słońcu blask papieru nczu 
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nie raził, Jest leż w. ludjach wyrabiany papier 
z bawełny i z lnu. 

Papier Perski wyrabiany jest z bawełny, ryżowym 
klejem napuszczony; koloru szarego lub modre¬ 
go, żeby na słońcu białość wzroku nie raziła. 

Papier z baw r ełtiy od bardzo wielu wieków znany. 
Arabowie poznali go w JBukarji i z taintąd roz¬ 
chodzić począł i mahommetnme wyrabiać go nau¬ 
czyli się. JLecz to działo się bardzo powolnie. 
W Grecji, a przez Wenecją znany i we Wło¬ 
szech w IX wieku, w Niemczech w X, nazywauy 
charta gossipina, czyli xylina bombycina, bam- 
batia, coltonea, serica, damascena: dopiero w XI 
upowszechniony został przez zaprowadzenió jego 
fabryk z Atriki do Europy. Niezgrabne jego wy¬ 
rabiania ułatwione zostały w Europie w Hiszponji 
między io 85 a ia 38 rokiem, gdy do tego chrze- 
ścjanie młynów użyli, a we młynach nie samej 
surowej bawełny, ale jćj przędzy i gołganów czyli 
szmatów rozmaitych bawełnianych tkanek. Zawsze 
jest to tęgi, gruby, niedość przetrawiony papier 
pospolicie wygładzany. Choć nie dobrze się składa* 
łatwo się łamie. Wejrzenie jego wystawia niedo¬ 
kładną białość, która wydaje siną żółtawość. Prze¬ 
dzierając go, zadzićrają się podłużne kosmyki, 
które patrząc, przez papier ku światłu pospolicie 
dostrzegać się dają w różnych kierunkach kupami 
rozpłaszczone, dowód niedostatecznego zmacero- 
wania materjału. Żadnych wreszcie innych bręg, 
linij, ani znaków. Jeżeli jest jaki 2iiak (liligran) 
położony, ten widoczny zjednćj strony, zaledwie 
z przeciwnej dostrzeżony. Wszakże bywały w Eu- 
ropio wyrabiane ze szmat bawełniauych papiery 
tak, że nie dość wprawnemu trudno jest od pa¬ 
pieru ze szmat lnianych odróżnić.— W Hiszpanji 
aż do środka XIV wieku jedynie tylko,papier 
z bawełny używany był. 'Najdawniejszy znany na 
nim dokument 1O79, Vocahularium w klasztorze 
Silos koło 1090 roku jest napargaminie papierem 
przełożonym. Z XII i XIiIgo wieku bardzo li¬ 
czne rękopisma. Roku i 338 w Arragonji Piotr I V. 
wydał rozkaz, ażeby papiernicy Walencji i Xa- 
liwy na dawny sposób papior robili: to się ściąga. 
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do bawełnianego_We Włoszech takoż do środka 

XIVgo wieku jedynie bawełniany papier znajomy* 
W IX i Xtym wieku do buli używany; protokut 
Genui od 1179 do 1407 ua bawełnianym utrzy¬ 
mywany. Były jego fabryki, w których kładziono 
znaki w każdćj fabryce inne. Koło r. i34o a i35o 
najznamienitsze i najobszćrnićjsze były koło zamku 
Fabrjano, w marchji Ankońskiej. inne fahryki po¬ 
zwalały sobie przywłaszczać cudze znaki. Jeżeli 
w tych fabrykach używane były szmaty, te były 
bawełniane.— We Francji niema śladów czyli by 
papiernie były, ale równie we Francji jak i w Au- 
glji używany był papier z bawełny, najdawniejszy 
we Francji na takim papierze dokument jest z r. 
io5o w Anglji rękopisra z r/1049 w bodlejaiiskićj 
bibliotece leżący. Aż do środka XiVgo wieku 
sam jedynie papier z bawełny; i w wieku XIVstym 
łatwiej o taki niż o inny papier było,— W Niem¬ 
czech gandersheimskiej kapituły plenarjum z r. 
068 jest na papierze z bawełny* W bibliotece 
Wiedeńskiej jest cały rękopism r. 10^5 na takim 
papierze, i fabryki tego papieru były w Niem¬ 
czech, a przed XIVstym wiekiem innćgo pa¬ 
pieru Niemcy nie znały* 

VIII. Przystępujemy na ostatek do papieru wy- 
rabianćgo ze szmat lnianych i konopnych czyli ze szmat 
•płóciennych, Ile dziś ten papier jest powszechnego u- 
zylku tyle się kraje Europy o pierwszeństwo wyna¬ 
lazku ubiegają; jak zaś wielkiemi są osobliwościami 
na pierwotnym papierze dokumenta lub rękopisma, 
tyra\pilnićjsze obserwacje nad nim, ażeby ten pier¬ 
wotny papier od innego odróżnić. Ponawiane usil- 
ności już niemałe w tćj mierze światło rzuciły. 

W Hiszpanji, pierwsza próba papieru z płótna jest 
pod r. 13^7, znak tego papieru na diplom użytego, 
są nożyce, który znak był znakiem fabryk Wło¬ 
skich: (fj jest więc ten papier zWłoch doHiszpanji 
przybyły, tak jak z czasem inne kraje Europy Hi- 
szpanją papierem zasilały. 


(0 Znaki wodne papierów czyli filigrany, dla przykładu w dość zna¬ 
cznej liczbie n$ oddzielać] tablicy załączamy. 
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We Francji; jak w VIllmym wieku koszule i odzież 
płócienna stały wielką rzadkością, tak niesłychaną 
były osobliwością wXVstym. Wtedy królowa fran¬ 
cuska Karola VIIgo małżonka była pierwsza, która 
poczęła lniane koszule nosić, a kilka serwet czyli 
ręczników z fabryki Kheims wiatach i 435 , j55o, były 
monarszym darem. W takim kraju, w którym tak 
dalece nadzwyczajnością jest lniana tkanka, jeżeli 
z r. i 3 oa lub i 3 i 5 ukazał się jaki papier z płótna, 
ten słusznie za przywieziony poczytany być może, 
czyli te z i3o2 i 1 3 1 5 widziane i ogłoszone papiery 
były papierem z płótna to niczym udowodnione nie 
jest. Pewna jednak, że w XV wieku już się po 
Francji Len papier rozchodził czyliby z własnych 
fabryk? nie ma dowodów. 

WAnglji, podobieństwo jest do prawdy, że są pisma 
r. i 34 a, 1370, na papierze płóciennym, ale fabryki 
papieru dopiero w XVIstyrn wieku wAnglji zapro¬ 
wadzone zostały. 

We Włoszech wcześnićj jak gdziekolwiek: na fabrykach 
wszelkiego rodzaju nie zbywało:-wszakże, jeżeli to 
prawda, że w jNeustadt nad Aiscli leży papierowy 
rękopism z roku 1 338 : iSimonis do Cassia de vita 
Christiana libri sex, z zakończćniem; explicit m 
xu*be Roma Ao MCCCXXXVIII. liczący kart 366 , 
formatu folio, na papierze płóciennym, we Wło¬ 
szech w Rzymie pisany, rękopism ten liczony być 
powinien do najnoazwyczajnićjszych osobliwości, po¬ 
nieważ we Włoszech nie natrafiono na żaden kawałek 
takiógo papieru przed rokiem 1367- Lecz już w i 34 o 
w założonych przy Treylso przez Paxa z Fabiano 
fabrykach, zdaje się używane były szmaty lniane, 
i wcale nowym sposobem papier wyrabiany. Najpe¬ 
wniejsze jednak ślady fabryk papieru ze szmat płó¬ 
ciennych są około roku 1370. 

W^Niemczech, gdzie nie brakło fabryk papieru z ba¬ 
wełny, gdzie użycie płótna pospolitsze było niż in¬ 
dziej z powodu niedostatku wytworniejszych tkanek: 
w Niemczech papiernie Ausgpurgskie, które koło r. 
1307 i i 33 o musiały wydawać papier płócienny: 
albowiem w okolicach Moguncji (w dzisiejszym de¬ 
partamencie MontTonnere) w r. i 3 oi, i 3 o 3 , 1307, 
i 3 io, i 3 n, x 3 ia i ciągle następnych papier ze szmat 
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płóciennych, używany był do regestrów rachun¬ 
kowych; w Poincranji diploma biskupa Kamitm 
r. 1 3 1 5 ; w Szwabji w Kauilbeuren diplomala i 3 i 8 , 
1 324 , i 3 i 6 , 1 33 1; w Norimberdze regestra miej¬ 
skie i 3 iy; w Hollnndji w Amsterdamie biblja wier¬ 
szem flamandzkim i 32 Q, o bibljolece hulsjcmskiej 
dzitłko o pszczołach i 33 o; są na papierze ze szmat 
płóciennych. W dalszych juz czasach na Niemie¬ 
ckiej ziemi coraz pospolilszą jest rzeczą ten papier, 
ponieważ od początku XI Vgu wieku, jest on w Niem¬ 
czech gęsto znajdowany, co nie ma mićjsca winnych 
ISurupy krajach , jest zaraz miejscowym płodem, gdyż 
wczesno o papierniach tego rodzaju papieru zape¬ 
wniać się moźnd. Z końcem XIV. wieku były juz 
cale liczne papiernie. Wczesno Lakierni się stały 
Augspurgskie, r. i 3 yO Uimann Stromer założył pa¬ 
piernią w Norymberdze i po innych miejscach 
w Szwojcarji, w Szwabach, po nad Rheuem w Misnji. 
Dowiedziono tedydotąd, źe użycie papieru ze szmat 
płóciennych miało rnićjsce we Włoszech koło r# 
i 36 y, w Hiszpanji 1367, w Anglji ] 34 a, we Francji 
1 3 1 r? w Niemczech i 3 oi; Z tych dat pewnie nic 
stanowić nie można, bo mógł być sprowadzony; 
ani z upewnienia, źe jest miejscowy 1367 we Wło¬ 
szech, bo mógł być'-dawniejszy. We Włoszech 
było wiele młynów wyrabianego z bawełny, we 
Włoszech mógł być wyrabiany i34o. Z Włoch 
szedł papier do Gorlic do Niemiec od r. 1 3 y 6 do 
r. i 3 yo w papierniach Norimbergskich użyto 
kilku Włochów. Ale w Niemczech zuariy papier 
i 3 oi, i3o3, 1307, 1 3 1 o , i 3 u, i 3 ia, etc.; w Niem¬ 
czech więcćj płótna niż bawełny, w Niemczech ko- 
dexów bawełnianych niepośledzi, z Niemiec też pier¬ 
wsi weneccy i włoscy drukarze papier sprowadzali, 
jako to: Rcnner, Hailbrun, .Mikołaj z Frankfurtu, 
Jerzy Walch. Cerlują o pierwszeństwo wyrabiania pa¬ 
pieru Włosi z Niemcami, a Niemcy niezmiernie prze¬ 
ważają mnogością i dawnością użytego w XlVsLyra 
wieku. 

IX. Że tedy w Polszczę pod koniec XlVgo wieku 
także wiele (może z własnych papierni) mogło być 
płóciennego papieru, i z niego wielkiej grubości rę- 
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kopisraa wygotować, powinno się wydawać rzeczą bar¬ 
dzo naturalną, kiedy w sąsiedztwie w Niemczech, pa¬ 
pier byt tak powszechny. Wszakże to nie obojętnej 
i nie malej wartości wielkim naszym foliałom dodaje, 
gdy wlfiszpanji, we Włoszech, w Anglji, z tegoż czasu 
pozostały świsLek z podziwieniem rozważany bywa. 
Bezwątpienia, że wkrótce dawniejsze lego rodzaju na¬ 
sze zabytki wynaleść się dadzą. Tymczasem przyto¬ 
czyć mogę foliały w bibliotece przy uniwersytecie war¬ 
szawskim znajdujące się, jeden od 2571^1 kart Piotra 
Lombarda, pisany na papierze płóciennym r. 1375, 
inny postillów Konrada Walthaus i3 etc, inny liber 
sentenciarum 1 3 g 3 , inny 1390 i wiele bez daty, wszakże 
wątpliwości n\e podpada, że XIVgo wieku niektóre 
pargaminem poprzekładane, foliały, które leż widzieć 
można zgromadzone w bibliotece przy uniwersytecie 
Warszawskim, które są na papierze lnianym, mię¬ 
dzy którym wcale nawet gładki nadarza się papier, 
w tych ręko pismach, które są bliżej i 4 oo roku pisane. 
Wszakże w powszechności mówiąc, pierwotny pa¬ 
pier ze szmat lnianych wyrabiany, choć najgrubszy 
bardzo rzadko, aby miał jakie włókna w sobie. W nim 
przeciwnie przezroczystsze i wodniste ukazują się pla¬ 
my. Białość jego była szarawa, znaki grubych uro- 
tów, na które massa wylewała się, bardzo dobitne, 
tak, że ich bręgi za dotknięciem palca czuć się doją, 
a rowki sinością i mocną przezroczystością wyraźne. I 
w poprzek idące wierszchnie linje także wyraznć. Fili¬ 
grany w papierze wyraźność swoję tracą, że nie raz 
zanikają w przezroczyste plamy (g). Od początku taki 
papier jest dobrze klejowy i długi czas niepośledzi 
wodnego, pouieważ jak rękopismu, tak księgi pier¬ 
wotnego druku klejowego potrzebowały, inaczej nie 
podobnoby było wdrukowanych kodcxach dopisywić 
litery i znaki w druku opuszczone, albo dorysowy¬ 
wać ozdoby równie drukowanym, jak pisanym przy¬ 
zwoite. Polepszał się przytym papier, nabywał gład¬ 
kości, równej miąższości i tęgości. Wodny ukazał 
się w XVI wieku. 1 nastał rozmaity jego wyrabiania 
sposób i bardzo rozmailśj ręki, znaków i dobroci zja- 


(g) Róine filigranów przykłady załączam na oddzielnej tablicy. 
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wił się papier. Kombinując zaś, gdzie z jakimi w so¬ 
bie iiligranami papier był wyrabiany, z jego wejrze¬ 
niem i wyrobieniem, zdaje się, że będzie można z nie¬ 
jaką pewnością i z papieru samego o dawuośei ksiąg 
wnosić. 

W Niemczech używana do wyrabiania papieru 
Moimaschine była tylko ręczna. We Włoszech we 
młynach stempami tłuczono szmaty, i slempy WIo- 
skiu od Niemców przejęte zostały, a machina mie¬ 
ląca i trąca czyli siekająca zarzucona. Tylko Hollen- 
dczy nie opuszczając sposobu niemieckiego, zastoso¬ 
wali do młynów walec ostremi nasadzany nożami, 
klóry pozyskał nazwisko Hollendra (Roerbale). Taki 
walec daleko lepiej szmaty w papkę zamienia. A gdy 
Hollenderskie papiernie slawnemi się stały, za ich przy¬ 
kładem powrócili'do swojćj machiny Niemcy: a dziś 
wszędzie prawie we młynach obu sposobów: islempów 
i walca (boilendra) używają. Papiernie najliczniejsze 
we Włoszech i w Niemczech, mianowicie nad Rlie- 
nem, poczęły się-w XV wieku upowszechniać. W tym 
wieku już się‘papier z Francji do innych kra]ow roz¬ 
chodził, a wierny, że Haller wraz zpoćzątkiem XVIgo 
wieku miał swoje skąd inąd znane w Polszczę papier¬ 
nie. W połowie XVlgo wieku mamy w Polszczę wiele 
papieru przyozdobionego filigranami, które wyobra¬ 
żają herby znamienitych domów w Polszczę. To do¬ 
wodzi, że panowie albo sami papiernie swoje mieli, 
albo je opiekować i wspierać raczyli; to razem do¬ 
wodzi liczuość papierni krajowych polskich, ponieważ 
wcale rozmaite herby dostrzegać możnd (ii). W An- 
glji nieco później w drugiej XVIgo wieku połowie pa¬ 
piernie pozakładane zostały. Wszakże w Europie całój 
różnej dobroci ukazyw T ał się papier, to jest zjawiał się 
coraz bardzićj brzydki. Miało Lo miejsce najwięcej 
W XVII wieku, a nadewszystko w Niemczech, gdzie 
wpo wszechności po-pier stał się wcale lichy. Niemniej 
to miejsce miało w Polszczę i w Hiszpanji, w klórćj 
monopolja , ucisk na księgi, ich uiskie ocenianie, u« 
padlał papier, nareszcie i papiernie upadły. JDostar- 


(h) Kilka takich herbowDjch filigranów, jako tli papieru z XIV i 
XV's° wieku w PoUzcze uiywau^go załączam na przełączonej 
do tego tomu ublicv. 
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czali papieru Włosi, a potym wspólnie z nimi Hol- 
lendrzy. Sama Genuo w r. 1720 za 5oo,ooo pinslrów 
papieru dostarczała. A gdy Francjo mocno liczbę pa¬ 
pier ni pomnożyła tak, ze w r. i658 do .samej Uol- 
iandji wyszło z n i ej papieru za 20000O0 liwrów, w i 6 b 3 
do Anglji wysiano papieru za 100OOO funtów slerlin- 
gów, a w ogromn\m rozchodzie na wszystkie strony, 
do Lewantn, do Hiszpanji, do Anglji, do Szwajcar, 
do Dauji, Szwecji, Polski, rozchód ten wzrastał Lok, 
źe i Hoss ja co rok za 22000 rubli kupowała: wtedy 
i dobroć papieru Francuskiego tak dołece podnosiła 
się, że nie tylko wyrównywała Holenderskiemu, ale 
nareszcie go przewyższyła. Kiedy bowiem wyrabianie 

{ japiern w Europie niejako upodione było, wtedy wHol- 
undji stawało się wzorowym, i wzajem Hol len drży mogli 
się ubiegać z Francją o mnogość wywożonego od siebie 
papieru. Jak Genueni i Włosi zakupowali szmaty w An¬ 
daluzji i w okolicy morza śródziemnego, tak Hullendrzy 
w Lizbonie, po innych JHiszpanji i Portugalji stronach, i 
co lepszy w Niemczech; a Niemcy mając korzyść z pro¬ 
stego szmalów sprzedania dobrych doswojich papierni 
nie mieli, tylko liche. Owóż Hnlleuderski i Fran¬ 
cuski papier siały' się w Europie do dobroci nnjpier- 
ws/.e. Swobodnie sobie działały papiernie Holender¬ 
skie, Francuskie ściślej w urzędowe przepisy' wzięte. 
Nigdzie równych porządków nie było w lej mierze 
poczynionych, jak we Francji. Jak wielkiej ma być 
ręki i wagi ściśle pilnowano (i); złego papteru być 
nie mogło. Był wyrabiany gruby papier ze starych 
sieci, ze zgrzebnego płótna, i ten równie urzędownie 
opisany, mógł tylko na obwoluty sIuznĆ i pospolicie 
pewnego koloru bywdf. Grubego lukiego papieru naj¬ 
więcej robiono około Rouen. Najlepszy do pisania 

{ >apier dosłarczoly i 5 papierni miasta Tljiers; a 5 o 
abryk okolic Ambert najbardziej dostarczały papier 


(i) Pozyskiwały papiery swoje techniczne nazwisko: Grand nipie 
szeroki 3 o c»li i 6 linji, wysoki 24 , i g, wa£y od 126 do,i 3 l 
funtów; Grand $oki| 36 szerokości, 2-4, i 10 wysokości, od 
łoS do 112 wagi; Au soleil 29, i 6 szerokości, 20, i 4 wyso¬ 
kości; od 80 do wagi; i lak dalej długi rząd innych: 
mjiuuiejszćj ręki Petit Jesus, szeroki i 3 cali i 3 linje, wysoki 
g i 0, waijł od 5 J do 6 funtów. 
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drukarniom. W XV U laty m wieku zaszły co do pa¬ 
pieru bardzo wielkie odmiany. Wzmogła się jego 
polrzeba, w Europie więcej niż kiedykolwiek, a r ^ 
zem tak namnożyło się po wszystkich krajucii papier¬ 
ni, że le kraje, które wprzód były w fabrykowaniu 
liajpierwsze, straciły odbyt. We Francji w Augon- 
niois i Perigord było 4 oo papierni, a ta liczha zeszła 
na sio papierni, a i tych pozostałych, odbyt uszczu¬ 
plony. Od połowy XVJMgo wieku w Hiszpauji pa¬ 
piernie lak dalece polepszone, że znalazł się wy borny 
knfjuwy papier. W Niemczech liczba papierni jeszcze 
mocniej podrosła, 4 00 młynów czynnych było, a w sa¬ 
mej Saxonji prawie 100. W Anglji z koncern wieku 
XVIII papiernie do najpierwszego podniosły się rzędu. 
Na sposób Angielski potworzone zostały w Rossji. 
Wzmogły się w Polszczę jak i we wszy sLk i cli. innych 
królestwach Europy. Zawsze Hollenderski i Fran¬ 
cuski ma starodawną wartość swoję i starodawny 
charakter, że jest dosyć nabity i dobrej wagi, bia¬ 
łości wysokiej chociaż często żółtawej, tęgi i bardzo 
równo wyrobiony. Starodawny Leż ma charakter pa¬ 
pier Niemiecki, tylko wysokich zalet Francuskich je¬ 
mu uiedostoje i z brudu dosyć ocz\ścić się nie daje. 
Wreszcie dotąd w Niemczech ha rdzo mało W)hor- 
nićjszegu papieru wyrabiają. W świeższych czasach 
we Francji ulepszono też robienie papieru wodniste¬ 
go, że go wiecej od bibulastego wejrzenia uwolniono. 
W tym ulepszeniu stał się bardzo cienki i kruchy, ale 
przyjemna jest równość i białość jego. W Anglji in¬ 
nym .Iryhem wyrabianie poprowadzone, w\daje pa¬ 
pier wyborny, gładki, nie zbyt stłoczony, owszem 
mięsisty i pulchny, jednak muterjol dobrze i bardzo 
równo spojony, wejrzenie jego miękkie, białość naj¬ 
częściej sina laka nawet i w najwyborniejszym klejo¬ 
wym bywa. Nie może dojść Itossyjski do lej dobroci 
angielskiego, nie umie jeszcze uniknąć nierówności i 
defektów. Gdy tak w różnych stopniach i na różne 
sposoby papier się ulepszał pod koniec XVllIgo 
wieku zjawiłsię jeszcze nowy rodzaj wielkiej ceny pa¬ 
pieru. Pod koniec 1779 postrzegł Didot nad ulepsze¬ 
niem drukarstwa we Francji pracujący, że w Anglji 
był niekiedy dodruku używany Francuzom nieznany 
papier, że w exemplarzach 1759 drukowanego Wir- 


38 


Wiadomość o kodexach 


gilćgo znajdują się arkusze bez filigranów i bręg pa¬ 
pierowi płóciennemu właściwych* Rospa trzy wszy się 
w tym widowisku, wezwał Johannolów, którzy inu 
pod kdniec 1780 z wielkim mozołem zrobili papier 
lia podobieństwo pokazanego. Didot nazwał ten pa¬ 
pier welinowym; papier yelin (k). Wpadł nutę myśl, 
że taki papier nie na drutach, ale na tkance drucianej 
odcedzuny być musi i chciał do tego nitek czyli dru¬ 
tów srebrnych użyć. Skoro taki papier dodruku użył 
pod tytułem papier yelin de France, w wielu papiei^ 
niach poczęto szukać sposobów do robienia go. Aź 
w r. 1782 madame Lagarde przyniosła z fabryki Ró- 
yeillonu tuki papier zrobiony właśnie na tej samej 
tkance, którą używano wAnglji, a której łokieć mo¬ 
żna tam było za a 4 franki nabyć.-W roku tedy 1783 
papier Rćveiiiunu brał pierwszeństwo. Gdy się to 
wszystko dzieje, w tychże czasach Montgollierom wpa- 
clłu w ręce guza czyli tkanka mosiężna do fabryk gu¬ 
zik owych używana, i przyszło im na myśl na nićj 
papieru za próbować, i to szczęśliwie w 1779 w listo¬ 
padzie dokonali, ale swą próbkę zarzucili tak, że 
wprzód Johaunoty papier le grand aigle yelin 39 cali 
długości robili liiż Montgolfiery. Tuk zjawił się pa¬ 
pier welinowy, klóry i w podłych i wodnych papió- 
rach naśladownictwo znalazł. Lecz ten rodzaj papieru, 
równie jak papiery wieku XVII, XVIII, nic się nie 
mają do rękopismów i kodexów, o których mówić 
przedsięwzięliśmy: z tego tylko powodu, że wypa¬ 
dało o papierze mówić, uczyniła się wzmianka o wszy¬ 
stkich głównych papieru różnicach, żeby krótką o 
papierze wiadomość dokompletować: teraz powracamy 
do rękopismów i grafiki, która nad nimi zastanawia 
się, a z koleji do postaci, w jakiej się księgi ukazują. 

X. Postać kodejców wcale rozmailą bywa i 
wiele ma do uważania drobiazgów', klóre obszerniej 
rozpoznawane były w dziele Schwarza de ornamenlis 
Jibrurum edilo Lenschner. Lipsiae 1766. 4 °, w nie- 


(k) Bez Wątpienia przez wzgląd na cienki pnrgamin , klóry we 
Francuskim zowie się Yelin. — We francuskim velin, od papier 
t>clin , bardzo odróżniać wypada, cx<fgo nie dopiłnowawszy się 
wielu cale uczonych bibljografów Niemieckich, nieraz yr na¬ 
der Śmieszne powpadali omyłki. 
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których szczegułach przezbenedy klyna.Kodcxa są księ¬ 
gami jak wszystkie inne księgi, iibri osą dwojakiego 
składu. 

x. Zwój, volumen, liberieres, xvlivdooę, Młjpct. 
Od jednego końca na jednym wałku, olbo od obu 
końców na dwa walki, wszystkich pospojanych z sobą 
kart, Jub pojedynczej karty nawijane było zwycza¬ 
jem starożytnych Greków i Rzymian. Zwyczaj teu 
różnie sziroko praktykowany u innych narodów. 

q. KarLkowe księgi, w których oddzielne są jedne 
na drugich leżące karty czyli folia. Mogą być karty 
księgi 

a) zupełnie osobne jedne na drugie kładzione, jak 
tablica na tablicę, deska na deskę—albo 
bjpospojane i z sobą powiązane, bywają na bardzo ró¬ 
żny sposób. Z tych sposobów spajania kart i two¬ 
rzenia tego, co my dziś właściwie książką nazywamy, 
mogą być folia, nawiązani Jub nawleczone i zawie¬ 
szane na sznurek, na rzemień, na drót lub na co po¬ 
dobnego; a to na jeden, dwa lub więcej— pospolicie 
zaś* są zszywane. A że pospolicie arkusz we dwoje, 
we czworo, w ośmioro luo w inny sposób lamony 
bywa, ażeby z niego karty w księdze powstały; albo 
po kilka arkuszy razem w jedno złamanie sposzywają 
się, stąd powsLają sposzyty, nazywane od liczby kart 
szytych. Tym sposobem duern jest sposzyt dwóch 
kart mający w sobie kart cztery; ternion jest sposzyt 
kort sześć, tak, ze przez ich złamanie i zszycie tworzy 
się sposzyt od sześciu kart czyli foliów, a od dwana- 
stu stron czyli pagin. Quatern, quintern, sexlern i 
tak daićj, zszywając cztiry, pięć, sześć kart, tworzą 
sposzyty od ośmiu, dziesięciu, dwónoslu kart, czyli 
od szesnastu, dwudziestu, dwudziestu czterech stron, 
i tak dalej; karty w księgach bywają liczbowani, albo 
po jedni; stronie, to jest foliowane, albo po obu stro¬ 
nach, stronkowane czyli paginowane. Z tego liczbo¬ 
wania stron wynika, że na stronie wierzchniej za¬ 
wsze jest liczba nieparzysta, na stronie odwrotnej, jako 
wtorij, zawsze być parzysta powinna, jeśli jaka nie za¬ 
szła omyłka. Nadto; żeby wiązać różne części kodexu 
na kaźdij karcie ugory notowane są tytuliki(1), żeby 


0 ) Raz nazawflzc o&Uzegamj, £« przez vjrax tytuł rozumiemy 
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zaś wiązać karlę z kartą, stronę ze stroną, bywa zwy¬ 
czaj, ze u spodu texlii koźdej sLrony, albo przynaj¬ 
mniej ostatniej sLrony kuźdćgo spos/.ytu, kładzione są le 
wyrazy lubsyllaby, od których £góry texl następujące] 
struny za poczyna się. Te syllabue stron haczyki zo- 
wią się u Niemców custos, u Francuzów reclames, u 
‘Wfochów richiflint, u Anglików catcliwords. Żeby 
zaś koić] sposzylów wskazać u dofu także na pier¬ 
wszej zaraz strunie każdego aposzytu zamieszczane 
bywają signatury, kolej i liczbę sposzylów wskuzu-' 
jące i jeżące, bądź literami abecadlowemi, bądź li¬ 
czbami. Jeżeli .sposzylów znajduje się więcej niż liter 
obecadlowych ponawia się kolćj liter abecadlowych, 
z niejaką pospolicie odmianą, lak, źe gdy np. pier¬ 
wsze sposzyty oznaczone są abecadfem wielkim, dalsze 
będą oznaczone abecadfem mafym, albo podwójnym, 
potrójnym i tak dalej. Co do sigualur jeszcze ściślej¬ 
szy każdej sigunlury z jej sposzytem zachodzi związek 
w tymże signalura położona na pierwszej sposzylu 
karcie na następujących kartach powtarza z dodatkiem 
liczby karty aż do pofowy lub przepnfowienia liczby 
kart, kLóre ze szycia powslnfy. Tak ternion ma po¬ 
wtórną signaturę trzy albo cztery razy z liczbami przy- 
danemi i. 2. 3 . albo 1. 2. 3. 4 . Tak sextern ma po- 
wLarzaną signaturę sześć lub siedm razy 7 przy da wa- 
nemi liczbami 1. 2. 3 . 4 . 5 . 6. albo 1. 2. 3 . 4 . 5 . 6*, 
a resztę jego kart sześć albo pięć pozostaje bez po¬ 
wtórzonych signaLur. Tymi signaturnmi wyraźnie wy¬ 
mień ioiiemi lub poprzedzające mi karty, na których 
signalury nie bywają powtarzane, oznaczane i oh li¬ 
czą no być mogą korty i strony sposzylów i ksiąg, 
gdy ani foliowaniem ani paginacją nie są policzbowane. 


ogólny tytuł Jakiej księgi, jakiego dzielą pisma gdziekol wiek- 
by on byt. Są takie tytuły częściowe, ale le tytuły od spo- 
tohii umieszczenia swojego nieco odmiennego nazwiska wyma¬ 
gają. Azatym: przez tytuliki rozumie się w księgach tak pi¬ 
sanych i drukowanych ua każdej karcie i stronie u góry po¬ 
wtarzanie ogólnego Jnb cząstkowego tytułu ; przez zatytuło¬ 
wanie rozumiemy tytuły znajdujące się między textem ua czele 
rozdziałów, paragrafów, ksiąg lub jakich części dzieła, a to 
bezpośrednie przed sarnym tentem w kolumnie textowej \ albo 
bocznej przy texcie samym, konkordaosem w drukarniach na¬ 
zywanej. 
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To w niedostatku. liczbowania kart signaturami.tyoh 
kart wymienianie, równie rad miejsce choćby mato 
albo i żadnego sigualur powtarzania nie było, było 
signalury byty. Pospolicie jednak siarę rękopisma 
ani liczbowania, ani signatur nie miewają, 

XI, Sposzyly powiedziało się powstają z arkuszy 
albo kilku, albo pojedynczego, albo z części arkusza, 
a w miarę zfamonia arkusza oznacza się księgi for¬ 
mat. Mozo być arkusz zgięty na potowę to stanowi 
folio; zgięty na cztery czyli w ćwiartkę, 'to jest folio 
wpołowg, co stanowi 4 to; zgięły w ósemkę czyli w po¬ 
łowę ćwiartki, a to stanowi 8vo; zgięty w szesnastkę 
i6mo, przez złamanie na połowę octawy; ze szesnastki 
w trzydzieści dwa 32 ° i tak dalej; lecz przez potrójne 
iub jakiekolwiek nieparzyste łamanie tworzą się for¬ 
maty i8°, i tak dalej. Jak w wielkich for¬ 

matach dla zrobienia grubszych sposzytów bierce się 
po dwa i po kilka do jednego sposzytu arkuszy, tak 
w mniejszych formatach, w których arkusz wielokroć 
złamany być musi, arkusz przecina się na połowę i 
temu podobnie, stosownie do potrzeby i życzenia na¬ 
gina. Wszakże mały format opatrując nie raz dobrze 
jest rozpoznać, jak są arkusze użyte czy całkowicie, 
czy rozcinane, i format oznaczać nie z liczby kart 
w sposzycie znajdujących się, ale z arkusza do spo¬ 
szytów użytego. I tak, jeśli szesnastka będzie utwo¬ 
rzona rozciętym arkuszem we dwóch sposzylocb, ka¬ 
żdy sposz)t co do liczby stron szesnastu, co do si~ 
gnalur do środka czterech będzie 8vo, ale dwa razem 
sposzyly stanowiąc arkusz wyjaśniają, że dwie signa- 
tury i stronic 32 okazują rzetelny księgi format. Z tego 
wypada, że 

format. ma doarodka swegonii- szramy czyli pa- filigran czyli 
mer signatur# rallelowe w pa- znak. wodny. 

pierze li uje. 

folio •»!.••••• * góry na dół . .* pośrodku 

quarto . . a . . . . horyzontalnie . przełamany 

octavo • . 4 , • ■ , « * z góry na dół 

dnoileeimo . 6 • « albo 3 3 . • • , horyzontalnie 

fieidecirąo • 8 . . alho 4 . 4 . . . . horyzontalnie 

decimooctavo G i 3 . albo 3 , 3 , 3 . . • zgóry na dół 

a4° ... 12 albo 6, 6. albo 8 , 4 . • zgóry m dół 

32 ° . , . 16 albo 8,8. «... z góry na dół 


6 
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W małych formatach bręgi papićrowe mogą czasem 
różnie wypadać. Wreszcie każdy z tych formatów 
może być odwrócony. Każdy z nich pospolicie bywa 
wyższy niż dłuższy: lecz folio, quarto, octavo i tak 
dalej mogą być sposzyte no boku mniejszym, a przez to 
format podłużny mniej wysoki, niżeli jest długi, oblon- 
gues, .bywają też szczegulniejszego formatu, jako to, 
gdy arkusze wcale nie zgięte u jednćj krawędzi swej 
sszyte, tworzą nie zgięte folio, kiedy arkusz na swójg 
wysokość wduern, czyli we cztery kartki będzie zło¬ 
żony i wysoki a wązki format tworzy, albo podobny 
podłużny, niski a długi: formaty pargaminowych rę- 
kopisraów dowolnie oznaczane być muszą wejrzeniem 
do arkuszowych podobnym. Wszystkie jednak for¬ 
maty w wielkości swojej mogą być małe, wielkie i 
bardzo wjelkie; minori, maiori, maximo, stosownie 
do wielkości papieru mniejszej, większćj lub bardzo 
wielkiej reki, 

Sszyta księga rozmaitej bywa oprawy, przez to, że 
różnie jej grzbiet sposzyty być może, na sznurki, na 
rzemienie., pojedyncze albo wielorakie; może być ob¬ 
cięta lub nie obcięta; może mieć okładki papierowe, 
skórzane, tekturowe, deskowe, okute, ozdobne, z klam¬ 
rami czyli ze sprzączkami przy żłobku, .czyli obcię¬ 
ciu. Na okładkach, na grzbietach, na żłobkach, by¬ 
wają rysunki, wyciski, napisy. 

Na ostatek' równie zwoje, jak księgi karlkowć 
bywają \v thekach, puzdrach, pudłach, puszkach, fu¬ 
terałach lub w jakimkolwiek zamknięciu, co do rze¬ 
czy introligatorskićj należy, jakożkolwiek jest exlra 
ksiąg i kodexów. Niewdającsię więcej w len przedmiot, 
który niekiedy o. formacie i postaci ksiąg stanowi u- 
ważać jeszcze wypada, że wyrazy łacińskie liber, vo- 
lumeu niegdyś zwojom właściwe równio oznaczają 
księgi kartkowe. 1 księga z kart złożona jest volu- 
men. Dzieła dzielą się na części, na tomy i różne 
w swych wydziałach nazwiska noszą, a kilka tych Ło¬ 
mów ty di części razem w jedną księgę oprawienie 
tworzy jeden yolumen; albo jeden tom może być do 
kilka ksiąg yoluminów oprawny: tak, że dzieło inną 
liczbę tomów inną yoluminów liczy, co jedno od dru¬ 
giego odróżniać należy, a zaniedbanie tego odróżnia¬ 
nia sprawia niemało odmętu. 
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XX. (III) Do trzeciej części Grafiki przystępując 
to jest dę rozważania środków oznaczenia wartości rę- 
ko pismu z jego materjalnćgo stanu, uważamy, że to 
się kończy na pudobnymżo działaniu, jakie jest w dy¬ 
plomatyce na oznaczćnie autentyczności dyplomatów 
używane. 

Wspomniało się, że zachodzi niejaka między tę 
kodexów grafiką, a grafiką dyplomatów jednostojność, 
taka jednostajność pewnym sposobem zachodzi i w rę- 
kopismacl). Również w grafice kodexów jak diplo- 
matów, jest rozpoznawane pismo łacińskie, a to z sa¬ 
mych wieków średnich. Podobny jest zwyczaj pisania 
textu rękopiśmów jak dyplomatów. W różnych wieku 
średniego dziełach widzieć można, naprzód prolog, 
potem dopiero sarnę rzecz, sńm text, czyli całkowite 
pisma i przedmiotu wyłozćnie, a na osLatek epilog. 
Tu pod koniec zakończanie, explicit, z wymienia¬ 
niem tytułu dzieła, z wymienianiem pisarza, miejsca 
i czasu pisania znajduje się, z tą różnicą, że wyraźne 
oznaczenie czasu w dyplomatach jest nieodzowne, w rę- 
kopismach dopiero od wieku XI. zaczęło się i bardzo 
często zaniedbywane bywa. lak że graficznie, czasu pi¬ 
sania rękopismn poszukiwać wypada. W składzie czyli 
formacie dyplomatów i rękopiśmów ta wielka różnica 
zachodzi, że dyploma rzadko które jest volumen albo 
liber, jest to charta, tabula; kodex zaś jest zwojem, 
olbo, co daleko pospoliciej, księgą z kart złożoną. 
Gdy w kodexach toż samo pismo jest używane co i 
w dyplomatach, w powszechności uważać to należy, 
ze w dyplomatach daleko prędzćj minuta i kursywa 
panowanie swoje załóż)ło, co skoro się stało, niepo¬ 
dobna jest diplomatów pisanych tnnjuskułami albo sto- 
jącemi literami znajdywać, kiedy kodexy takie w ka¬ 
żdym w r ieku ex) stują. Co do zmieniania się postaci liter, 
trwalszy bywa w kodexuch dawny zwyczaj niż w dyplo¬ 
matach. W dyplomatach do pisania jesl używany atra¬ 
ment jedynie czaro jr; niezmiernie rzadkie są złote; nie¬ 
słychanie to rzadka jest rzecz zaledwie wc Francji przy¬ 
padkiem praktykowana, że litery wielkie w dyplo¬ 
macie minią naznaczone, łub kolorem innym dopisane; 
jeżeli jaka w dyplomacie wielka litera ozdobniejszą 
będzie, ta jej ozdobuość kończy się na czarnych Wą¬ 
sach, kędziorach, warkoczach, wykrętasach, bez ko- 
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lorów, rysunków, a tym mniej malowideł. Gdy tym¬ 
czasem w kodcxach skoro te cokolwiek slarownićj 
pisane były, nieodzowne jesl w nich zostawianie miejsc 
wolnych na osobne dopisanie liter większych, inicjal¬ 
nych, co po napisaniu rękopismu dopełnione bywało 
innenń żywerni kolorami. Tym końcem miniowane 
były kodexa, ponieważ najczęściej kolor czerwony, 
cynobrowy, lub miniowy, zwracał oko, na większe 
litery na przestankowanie, lub do miejsc i wyrazów 
na uwagę zasługujących. Lecz niemnićj świelniał i 
błękit lazurowy, a nieraz błyszczało między kolorami 
złoto i srebro, prawie w blaszkę nałożone- Całko¬ 
wicie złotemi albo srebrnemi literami pisane rękopi- 
sma, pospolicie wprzód karty całkiem kolorem jakim 
powleczone miewają. Z każdego wieku ozdobnych rę- 
kopismów mebrokuie, takźesię pisarze wysadzają, na 
wielkie litery, na przydatki, rysunki i malowidła, czę¬ 
sto najpiękniejszą miniaturową robotą wykonane* Od 
lego dyplomata są wolne. Za to, gdy w palaeogrnfji 
znanych je. t wiele znaków pisarskich: chrismu nów, 
krz\zó‘V, monogrammatów, gryzmołów, które się 
wszędzie, gdziekolwiek o piśmie jest mowa, znacho- 
dzą, te daleko więcój interesują dyplomata, które 
w pewnych czasach nimi obciążone bywają, w dy¬ 
plomatach nieodzowne, kiedy w rękopismnch ledwie 
przypadkowie znaleśó się mogą, tak, że kodexa od lego 
są prawie wolne, tylko pobożna ręka lubiła niekiedy 
iu i ówdzie kreślić chrismony i krzyże, ażeby bogo¬ 
bojnej myśli przy czytaniu niejaki wypoczynek jednać. 

XIII. Kodexa równie jak dyplomata 6ą pomni¬ 
kami liistorycznemi, są owocem pracy ludzkiej, a 
zatym są żrzódłami historycznemi, które krytyka tak 
rozpoznuje jak inne zrzódła historyczni. Krytyczne 
przeto rozpoznawanie kodexów, może być dopełniono 
albo historycznie, albo charakterystycznie czyli techni¬ 
cznie, bo tymi dwoma drogami o autentyczności hi¬ 
storycznych zrzódeł zapewnić się można. 

Historycznie rozważa się i) to, co się znaj¬ 
duje w kodexie zamieszczone: samo dzieło, same sło¬ 
wa i rzeczy opisane, czyli wnicli nie ma jakich wy¬ 
raźnych i oczywistych dań, kLórych zbiór, zbieg i 
komplikacja zapewniają, że rękopism niewcześniej nie- 


45 


grafika 111, wartość. 

później pisany, żadnym świeższym dodatkiem, przy¬ 
mulaniem, pofalszo waniem nieuszkodzony, niezepsuly, 
nieodmienioriy. Historycznie rozważa się 2) los sa¬ 
mego kodexu, samego exemplarza, jeśli dosyć są wia¬ 
dome zdarzenia, klóreby wyjaśnić mogły jakim przy¬ 
padkom kodex od czasu powstania swojego* ulegał, 
w czyjich znajdował się rękach, gdzie od czasu do 
czasu przechowanie znalazł, od kogo był od czasu do 
czasu widziany i wspominany, jakie ma dopiski, no¬ 
tatki, znaki. Taka ciągła wiadomość zapewnia o jego 
ciągłym bycie, usuwa podejrzenia, źe mógłby być pło¬ 
dem świeższego podkomponowonia, może nie raz ze 
ścisłością oznaczyć, nie późniejszy, nie dawniejszy czas, 
w którym kodex był pisany. Takie zaś krytyczne 
poszukiwanie podejmowane być powinno, równie o- 
koło tych kodexow, których data pisania nie jest 
wzmiankowana, jak i koło takich, w którychby data 
pisania wyraźnie wymienioną była; ponieważ sprawdzić 
należy i dobrze się zapewnić, czyli to daty wymię-* 
nioi;ie jest prawdziwe, czyli nie jest jaką omyłką, ja¬ 
kim zmyśleniem. 

Cli a rak te rys tycznie, rozważają się- kodexa 
wedle graficznych przepisów. Ponieważ z wymienio¬ 
nych poszczegule nad pismem i materjalem obserwa- 
cyj, jasno widać, że od czasu do czasn pismo, Iii ery 
i obyczaj pisauio odmieniał się, że malerjóf i formy 
jego rozmaite były, a za tym, od czasu do czasn ko- 
dexy swego wieku charakter noszące, jedne od dru¬ 
gich dużo od mień nem i się okazują, a wszystkie szcze- 
guły do pisma i malerjału ściągające się powinny 
ściśle odpowiadać wiekowi, czasowi, w którym kodex 
był pisany, tak, że skoroby się cokolwiek w kodcxie, 
który zu dawniejszy uchodzi, który się sam za da¬ 
wniejszy uznaje, znalazło co takiego, co było zwy» 
czajem i charakterem kodexów 'młodszych, później¬ 
szych, Laki kodex staje się podejrzanym i przez żaden 
sposób za tak dawny, za jak dawny poczytywany 
bywał, uważany być nić może, ponieważ to, co 
się w nim znajdu e, co było zwyczajem i chara¬ 
kterem kodexów młodszych, udowodnią, że on jest 
od nastania tego zwyczaju i tćj kodexów charaktery¬ 
styki młodszy, że za tym, w tym późnićjszym czasie, 
dla udania jego dawnićjszości, dawniejsze zwyczaje 
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wznowione zostały i dawna kodexów charakterystyka 
na uwiedzenie udawana. Takie jednak dawnych zwy¬ 
czajów i charakterów wznawianie, takie orchaismy by¬ 
wają bez żadnych nawet zamiarów zwodzenia w ko- 
dexach używane, także rozpoznawane charakterysty¬ 
czne piętna' ko‘dexów, zawsze zapewnić mogą, że ko- 
dex me jest od lego iub owegó czasu dawniejszy, aie 
ilie mogą dość żabeśpieczyć czyli nie jest cokolwiek 

t ózniejszy. Zawsze jednak ścisłe szczegułów chara- 
terystycznych wedle grafiki rozważanie z wielką pe¬ 
wnością wyjaśnia wiek, a czasem i część wieku, w któ¬ 
rym kudex byf. 'pisany. To zaś krytyczne charakte¬ 
rystyk kodexu rozpoznawanie podejmowane być po¬ 
winno, równie tego, którego niewiadomej daty do¬ 
chodzić trzeba, jak i takiego, którego data jest wy¬ 
raźnie ozuoczoua i z pewnością' wiadoma, bo idzie o 
to, aby się zapewnić: ze wyrażona dola jest rzeczy¬ 
wistym czasem, autentyczność kotłexu oznacza i ko- 
dex w niczym przerobiouy, przeistoczony, pofałszowa- 
ny nie został. 

XIV. Żeby to krytyczne charakterystyk kode- 
xowych poszukiwanie łatwiej dopełnić, podobnie jak 
w dyplomatyce, tuk i wiej dld kodexów grafice chro¬ 
nologiczne różnych graficznych szczegułó^ wypisanie, 
układa się w szyk tabularny, który przy tych księ¬ 
gach bibliograficznych załączamy. Główne zaś oznaki 
wieku, które najczęściej w rękopismaeh w oko ude¬ 
rzają, są: 

Wiek IX. 

jl. Wyrazy ściślej pisane niż później, 
a. r, mianowicie gdy a albo e następuje po nim, jest 
więcej pod linją przeciągane, tak że do greckiego 
y podobnym się staje. 

3 . Mięsza ją się dość często uncialne między minusku- 
ły, mianowicie na końcu linij ■ \r za nt, 

4 . s, podłużne z dwóch ćugów złożone: dolny f od po¬ 
przedniej wychodzi litery, górny z następującą 
łączy się literą. 

5 . ni, u, u dołu więcej ku lewej stronie sprowadzane. 

6 . a, u góry otwarte, tak że do u podobuc. 

7. d, h^, 1 mają górne laski wyciągaue. 

8 . znaków przedziałów nie ma. 
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9. linje tylko sztyftem kreślone. 

10. mało skróceń. 

11. i, l)ez akęenlu i bez punktu. 

12. pismo uncialnemi lub kapitalnemi jest czyste. 

Wick X 

I. W powszechności piękne, staranne, mało okrą¬ 
głe, do naszego druku podobne pismo. 

Q. ni, n, mają prostsze ramiona. 

3 . r, nie tyle pod linję'.przeciągane. 

4 . ae, ę, zarówno używane. 

5 . s, zawsze podłużnó, tylko nie tyle wydane na li¬ 
terę następną. 

6. skróceń cokolwiek. 

7. podwójne linje u dołu i u góry sztyftem aż do 
brzegów kart przeciągane. 

8. jeszcze nie ma znaków oddzielających. 

g. i, jeszcze bez akcentu. 

10. y, występuje z kropką nad sobą. 

II. pismo uncialnemi i kapitalnemi, jeszcze czyste. 

Wiek XI. ° 

1. litery nieco wyższe i podłuznó. 

2. ciągi więcćj wspak wygięte niż w górę. 

3 . mnożą*się skrócenia, mianowicie g zamiast tis. 

4 . eon jeżeli skróconó się znajdzie, to jak litera c 
z kreską u wierszchu. ć. 

5 . ę, pospolitsze niżeli ae. 

6. dwa obok stojące i, pozyskują akcent u, a rzadko 
i pojedyncze. 

7. u, z akcentem pojedynczym lub podwójnym. 

8- znak przedziału ^ukazuje się. 

g. pismo uncialnemi lub kapitalnemi staje się nie¬ 
czyste. 

Wiek XII. 

1. litery w powszechności dłuższe apękatsze, po ro¬ 
gach zaostrzane, częściej jednak okrąglawe z o- 
strym ukośną cienką linią zakończeniem. 

2. ź, z akcentem jeszcze dość rzadkie. 

3 . gęstsze skrócenia. 

4 . o albo 9, na początku wyrazów zamiast eon, com, 
od środka tego wieku we zwyczaj wchodzić po¬ 
czyna. 

5. ę albo e, zamiast ae. 
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6. chociaż są lihjowama sztyftem, wszelako i ołów¬ 

kiem i czarną farbą kreślone. 

7. r, często w kształcie francuskiego r. 

8. s, Jjlera nn końcu wyrazów w postaci liczby 5. 

9. u, z kółkiem na wierzchu. 

10. kapitalne liLcry nic warte, uncialne nabywają nie 
naturalnych, niestosownych wygięć, a ich końce 
spajane, jak naprzykład e, w postaci Q, która 
postać w XIII wieku nujwięcćj R laką się ukazuje. 

Witk XIJL 

j. uncialne litery coraz więcej przeistaczane, ciągi 
przydatkowe zamieniane w ciągi istotno, a całą 
litera oplątano, poprzepasywana. 

2. początkowe litery szczególniejszym sposobem są 
tak wikłane, ze często główne ich ciągi do roz¬ 
różnienia trudne. To wikłanie w XIV i XVlym 
wieku jeszcze większe. 

3. e zamiast ae, tak że ae, ę wcale się nie zdarza. 

4 . pismo całe rozprzężonć, litery każda osobno a 
rzadko widać spajające kreski, bo zetknięcie liter 
nie jest ich wiązaniem. 

5 . i, najpospoliciej z akcentem alo bez kropki. 

6. r, pospolicie r. 

7. s, i u, ukazuje się jak w poprzednim XII. wieku. 

8. et, powszechnie już wyrażane w postaci 7. 

Wieh XIV i XV 1 

1. skrócenia nalłoczonć. 

2, minuta zupełnie w gockie pismo zamieniona. 

2. górne i dolne końce liter w różnym kierunku tak 
łamane, że siatką albo kratką się być wydają. Pi¬ 
smo bywa więcej okrągłe w XIV. wieku, więcćj 
łamane i zaniedbańsze w XV. 

4. papier ze szmatów płóciennych. 

5 . Jinjowanie czerwono. 

6. i, z kropką, w XIV rnięszano z akcentem, w XV. 
raczej same kropkowane. 

7. &, w tej postaci et, wcale nić md. 

o. 7, zamiast et, bardzo pospolite. 

9. i w wieku XV. zamiast kropki lub akcentu, mie¬ 
wa kręte kreski i warkocze. 

Jest to do uważania, że kiedy z wieków XIV i XV. 

n aj więcćj rękopismów mamy, że te dwa wieki najtru¬ 
dniej między sobą odróżnić. W pisaniu bowiem mała 
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a prawie żadna nie zaszła różnica, tylko z XIV. wieku 
trudniej miść papierowe kodexa, pospoliLsze są z XV, 
a zalym w XV. muiój pargaminowych. Scholastyka 
ogroinniejsza łamana jest taz sama co i w XIII wie¬ 
ku, tylko w trzynastym md swoje cechy, w XIV i 
XV. nic się w niej odróżniającego niedostrzega, także 
w Ly rn scholastyki ogromniejszym stojącym pismio 
najostrożniej o dawniejszości decydować wypada, bo 
najświeższych czasów kodexa mają dawniejszych wej¬ 
rzenia i pozór i rzęsiste w nich archaismy. W dro¬ 
bniejszym scholaslyki piśmie w XIV wieku większa 
bywa okrągłość i zotoczystość, i ztąd wynikająca nie¬ 
czytelność, w XV. częste zaniedbanie się, drobne i 
niesłychanie nieczytelne pisanie, powolnie; i staran¬ 
niej pisane kodexa XV wieku mają więcej Idmane li¬ 
tery, z tych drobniejsze, na dzisiejsze niemieckie za¬ 
cinają Podobnież są pisma w XVI wieku, które scho¬ 
lastyki używały. Lecz przemagala ilalika kursywa, i 
tworzyły się pośrednie między scholastyką a italika 
pisma. Wreszcie chociaż wprawa rozpoznawania pi¬ 
sma w kodexacli jest wielce pomocną, wszelako nie 
zawsze dosyć w rozróżnieniu XIV od XV. wesprze (m): 


(m) Wsiflkłti Konrad Mamert (MiscelUnea meist diplomatiichen 
Inhalis, Niirnberg 1795. pag. 27. 28. 2Q. 3 o. 3 l. ) znajduje to od¬ 
różnianie łatwe. Środki do rozróżniania, jakie podaje, wypi¬ 
suję tu całkiem. 

Das XIVto uud XYte Jahrhundert haben eigentliehe Fraktur- 
schrift, wetche atu dera XIIteu eutlehnt ist, 'sieh aber von 
demselben kenubar raaclit. Das XIVte stellt die Scbeukel 
seiner Buchsuben ziemlicb enge zutarameo, biegt sie, aber 
nicht w c das Xllte weit gegen die Mitte , somlern gleich oben, 
und brfcht sie nicht in so scharfe Ecken wie dns XVte. Das 
XlVtc Jahrhundert ist die eigentliehe Zeit der schunen Fraktur; 
die OfFentliche Bibliotbek besitzt Handscbriften, yfcrziiglich aus 
dem inre canonico , welche die reinste Syinmetrie in Verhaltniss 
der Hbhe und Dicke und in dem festen gleichen Zug des 
Buchsubens zeigen. Andere mit nicht miuderer Mube und 
Kunst im XVten Jahrhundert yerfertigte, suhen hiilzern und 
ateif gegen ihneu. Unterdessea bat man in der neuen Frak tur, 
mehr das XVte ais das XlVte Jahrhundert nachgeahmt. fm 
XVten Jahrhundert fangeu stattdesSirichs auf den i, Schnbrkel 
yod verschiedcner Arian, diesen Buchstabrn durch nocb meh- 
reren Puz ungestalt zu machen. — Beyde Jahrhunderte habea 
nocb eiue kleinere Art Fraktur. Im XVten ist sie yod der 
gróssern bios durch das Maas des Buchstabens yerschieden; 
im Yorhęrgehenden aber ist sie meist sehr cug, hochbeinig 
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ale wprawy potrzeba. Ta sprawi, źe zrazu mozolne 
i niepewne decyzyje stanąsię łatwemi i z największym 
przeświadczeniem wyrzckatiemi. Wprawy tej potrzeba 
szukać, nie w samym rozpoznaniu różnic obecudti i 
pojedynczych liter, nie w rozpatrywaniu się w kilko- 
wiórazowych sztychowanych przykładach, ale w po¬ 
równywaniu i roztrząsaniu różnic całkowitych kodo- 
xów. A w tym wszystkim pamięLać na to, że łatwiej 
jest zbierać ślady, że kodex nie jest od tego lub o- 
wego czasu dawniejszy, a trudniej zapewnić się czy 
nie jest późniejszego i znaczuio późniejszego czasu. 

XV. Chociaż ledwie jaki jest na świecie przy¬ 
kład, ażeby kodex w kodex był zupełnie jednostajnie 
kopjowany, w którychby z trudnością odróżnieni^ mię- 


und diinne gestellt, und unterscheidet sich voa der Schrift 
des XiIIten Jahrbundem, wie die gedruckten Scbrifteu der 
achziger und ueuuziger Jabre des XVten Jahrhunderts von den 
Typeo der siebziger Jabre. Wahrscheinlicli hatten dieSchrift- 
stecherihre Mti6ter ans beytlen Jahrhuuderlen eotlehnt. Yerstelit 
sieli, dass ich von dem eckigten Druck rede.— Die gewuhn- 
licbe Schrift des XlVten Jahrhunderls eutfernte sieb weit vou 
der grosaen Frak tur, welche der schucllen Hand zu riele Hin- 
deruisse in den Weglegte. Sie war eine Foruetzung der Sc lir i ft 
sus dem Xlllteu Jahrhuodert j machte aber imruer weuigere 
Ecken , scliiirfte die Spitzen an den obern und nutem Eudeder 
Scheitkel, und oaherte sich dadurch der KursiYschrift. Das 
XVte Jahrhuudert alimt ibr bierin nach, aber mit pluraper 
dicker Jlaud, welclie sich auf dem ersteu Anblick Yerrath. 
Soust schreibt das XtVte Jahrbuudert mit unendlich yiel Ab- 
breviatureu, dieaiicb den geubtesten Leser in YerlegcuheitsetzeD, 
bis er mit dem lohali desBuchs und den willkurlichen abge- 
kiirztcn Wurtern rertrant wird* Das folgende Jabrhundert 
bleibt xwar der uemUcben Uuart getreil, aber docb nicht so 
sebr ais sein Voi*gauger. Das XlVte Jahrbuudert, schreibt 
jneistentheils eiue selir kleine Schrift, die nebst den Abbre- 
Yiaturen. nuch ein scharfes Auge in kurzer Zeit angreift. Das 
XVLe litbt im Ganzen einen starkern Charakter’ uiuf wenn es, 
welches selteo gesebieht, die enge Sębrift in eiuem Bucbe 
annimmt, so wird sie bey nafcie ganz Kursir. 

Das Altcr etner Schrift iu 3 dem XVten Jahrhundert lasst 
sich dnrch den blossen Anblick auf 10 bis 3 o Jabre bestimmen. 
Ich iibergehe die hiezu ndthigen Legela, weil sie dtirh ihre 
DmsUndliclikeit ziiriickschreckend seyn, und dacii nicht hin- 
liinglich belehren wiirden* Nikogo więcej podobnie oświad¬ 
czającego się nieznani, prawideł dostatecznych nigdzie nie 
znalazłem, owszem narzekających na irudności^jak Pfeiffera, 
tak innych łatwiej napotykam. Wszakże wprawa wszystko 
przemaga. 
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dzy nimi dosirzedz i oznaczyć przychodziło: wszelako 
opisywanie kodcxd\v wymaga szczegulnej pilności i 
dokładności, czyli to dla katalogowania bibliotecznego, 
czyli dla wiadomości publicznej. 

A naprzód trzeba się dobrze napatrzyć i wie¬ 
dzieć dokładnie, co się w kodexie znajduje, ażeby u- 
inieć na każde w nim pismo tytuł utworzyć, skoro go 
brakuje, co najpospolicićj w dawnych rękopismach 
bywa. Tytuły takie częstokroć w incipit albo explicit 
znajdują się, ale nieraz są ul? Klikowe począł ko wy cli 
lub końcowych cząstek, dla lego szukać we wstępie 
i we środku pisma , i w osnowie jego wypadd. Oprócz 
podelcnninowanych tym sposobem tytułów, dobrze 
jest kodexom, mianowicie gdy jednoż dzieło powta¬ 
rzają nadać nazwiska, od mićjsca, w którym leżą, 
z który cli pozyskane, w których pisane były; od ich 
właścicieli wczyjich znajdują się rękach, z jakich po¬ 
zyskane zostały, lub od osób, które ów kodoX pisały, 
A dla ułatwienia opisu liczbują się strbny lub karty, 
j-eśli jeszcze liczbowane nie były. 

Wreszcie opisanie powinno być do tyła dokładne, 
żeby nie (ylko za takim opisaniem dostrzeżony tenże 
kodex mógł być poznany, ale żeby każdy niewidzący 
nawet kodexu o jego składzie i wejrzeniu pewne i rze- 
telue sobie tworzył wyobrożenić. Wyraża się jak zwy¬ 
kle format tok ukazujący się na oko, jak i rzeczywi¬ 
sty, (gdy o papierze mowa); wymienia się matorjał, 
nu którym pisany, pnrganiin czyli gruby, czy cienki, 
żółLy czy biały, papier jaki i z jakimi filigranami, spo- 
szyly z jakich złożony, liczba kart, jego ochrona, ca¬ 
łość lub stopień uszkodzenia; sposób pisania w jedną 
lub we dwie kolumny, lub leź innym sposobem jakim; 
wiele linji na stronie i w kolumnie bywa; jakie pismo, 
jaki wiek wyjaśnia: powinien to być wypadek gra¬ 
ficznego poszukiwania, o jeżeli w tym jakie trudności, 
kwesLie zachodzą, te powinny być napomknienie i u- 
duwodnienia wymienione. Wyrazd się co jest w wy¬ 
kończeniu kodexó\v zrobiono, to jest o tym wszystkim, 
co się dotyczy, tytulików, zatytnłowań, liczbowania, 
signatur, reklamów, liter wielkich, miniowania, ry¬ 
sowania, malowania. Malowidła i ozdoby częstokroć 
zasługują na bardzo pilne opisanie. 

Pomimo tego, że tytuły pism w kodexic obję- 
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tych oznaczone zostaną, każde incipit i każde ex- 
plicit należy dokładnie wypisać, w jakiej linji, w ja¬ 
kiej kolumnie, w jakim kolorze wypisane. A mia¬ 
nowicie expiicit na uwagę zasługuje, ponieważ naj¬ 
pospoliciej w nim doczytać się można wiadomości o 
dziele, o autorze, o pisarzu kodexu, o czasie pisania 
i różnych okolicznościach; w nim bywają koncepta i 
osobliwsze sposoby owego wieku dowcipów. Jeżeli 
on dosyć nie objaśni, marginesowe dopiski i późniejsze 
notatki i żmudne poszukiwania historycznie i chara¬ 
kterystycznie z tym większą podjęte być muszą sta¬ 
rannością. 

Opisując kodex, wypada go także ocenić, nie 
liczbą albo groszem, tylko wytknięciem jego dobroci, 
zalet i ważności przedmiotów w nim zawartych. Mia¬ 
nowicie gdy jeden z drugim w porównanie idzie, ko¬ 
niecznie któryś ma wyższość to z piękności pisania, to 
z poprawności i dokładności, to ze szczęśliwszego o- 
ryginału kopjówania; z dawniejszości, z autentyczno¬ 
ści, z notat, objaśnień, przydatków, które dodają mu 
wagi, ale mu uszczerbek przynoszą. 

Nowsze rękopisma pewnie tój pilności co da¬ 
wniejsze nie wymagają, wszelako też same do nich 
ściągają się obserwacie co i do dawniejszych, te obser¬ 
wacje są podobne do tych, które księgom drukowa¬ 
nym służą: wszelako są różne, jak różne z tych przy¬ 
czyn, że różne są rękopisma od ksiąg drukowanych. 

XVI, Zarzuci rai kto, że niewczesno tyle roz¬ 
ciągnąłem się nad grafiką i ogólnemi o rozpoznawa¬ 
niu rękopismów i kodexów uwagami: wszakże sdm 
rzut oka na to moje rozpisanie się może niewczesne, 
przeświadczyć powinien o niezmiernej pracy, którą 
bibliotekarze podejmować muszą chodząc około rę- 
kopismów i kodexów, które przed wieki były jedyną 
bibliotek istotą, a od czasu wynalezienia druku, obok 
ksiąg drukowanych nieprzestały być w archiwąch i 
bibliotekach skarbem szczególućj pilności i osobli¬ 
wego starania wymagającym. Dajmy na to, że bi¬ 
bliotekarz nić tua istotnej potrzeby krytycznie ręko- 
pismu i kodexu zgłębić: zostanie zawsze nieodzo¬ 
wnym jego obowiązkiem umieć dokładnie go opisać, 
do tego trzeba byc świadomym tych wszystkich gra- 
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licznych postrzeżeń i szczegułów, nabyć wielkiej wpra¬ 
wy i pewnego taktu, wyćwiczyć oko, i przy poronienie 
o drobiazgowych szczegółach, a nadto podniecić w so¬ 
bie baczność do obserwowania szczegulności mniej po¬ 
spolitych, często jednemu tylko exemplarzowi, jedne¬ 
mu kodekowi właściwych, które jego jednego cechują, 
których wymienienie da poznać rękopism lak, że za 
pomocą lego wszędzie ów kodex poznanym będzie. 
Lecz mimo największej wprawy i trainości zawsze 
żmudna i często nieznośna jest z rękopismnmi praca, 
której nikt dosyć ocenić nie umie, chyba Len, co ją 
dokładnie podejmuje. Bandtkie w Krakowie obar¬ 
czony dwoma tysiącami kodexów, jakicJize nie podjął 
trudów,-- gdy je wszystkie z odmętów i brudów wy¬ 
ciągnął i rozpoznał W małej książeczce hislorji bi¬ 
blioteki uniwersytetu Krakowskiego, przyszło mu o 
wielu kodexach wspominać. Listy Sgo Pawła r. n66. 
pisane (p. i. a), Digeslum vetu$, Inslilucje Justiuiana 

i p. 10), Paweł as Piegi Zidck (p. i 3 . 108), Lucani 
Miorsalia (p. q 5 ), Odyssea (p. 5b), Plinius (p. 5g), 
Julius Caesar, Ptolemeusza kosmografja przekładu Pog- 
gjuszo, Melecjujsz grecki (p. 6o), prawo Saskie (p. 172), 
różne lisly oryginalne (p. 54 ), są oczywiście jedne 
z najważniejszych biblioteki Krakowskiej osobliwości 
i najważniejszych wśród wielu innych przez Bandt- 
kiego (na wielu miejscach p. 4 . 5 . 6. 7.8. jo. 1 1. 12. 18. 
24 . 28. 29. 32 . 4 1. 43 53 . 54 .) wspomnianych kodexów. 
Nie możemy ręczyć, ażeby w tym obfitym wymienie¬ 
niu celniejszych biblioteki krakowskiej kodexó\v, był 
pomyślany jaki dobór, ponieważ niejednego z nich 
wspomnienie wynikło przypadkowie. Możemy nawet 
sądzić, że nie jeden jeszcze z pierwszego rzędu ko- 
dexów przemilczany został, ponieważ Bandtkie ze 
skarbami lego rodzaju i ”nie kilku starymi kodexami 
z autorów kjassycznych, lecz kilkudziesięciu (p. 3 o) lt 
bardzo się cieszy, chociaż dobrze niejesteśiny obja¬ 
śnieni, co hy to za klassyczni autorowie byli. Nie miał 
na celu Bandtkie wspominane od siebie kodexa opi¬ 
sywać ani dawać wzoru opisywania: wszeląko słusznie 
utyvskiwać możemy, że wzmianki przez niego czynione 
bywają wielce niedostateczne. Nie można czasem wie¬ 
dzieć, czy o druku, czy o rękopiśmie mówi (jak Lo 
jest p. 19. Liber priorum. Arist. Dialectica Petri Hisp. 
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Gram mat* Pet ri Helie etc.), czy o greckim texcie, czy 
o łacińskim przekładzie (Odyssei p. 56 . Ptolemeusza p. 
60), czy o pargaminowym, czy o papierowym, (do 
Corrarn p. 4 ), a czasem zostaje zupełna niepewność, 
co w sobie zamyka („także pargaminowy kodex 4 to 
kupiony w Padwie d, 16. grudnia r. i 6 q 3 . (p. 6o) u , 
czy to ma b\ć mowa* o cosmogrophii Ptolemeuszu? 
wcale niepewny jestem ) Mówi Pandtkie o kodexie li¬ 
stów Sgo Pawła w i 166 pisanym: "wszelako rozu¬ 
miałbym, że ten kodex łaciński, może sto Jat później, 
około i\ 1266 b)ł pisany (p/ o). u Takie niepewności, 
że rozumiałbym, że może bez żadnych pobudek wy¬ 
mienione spruwia konieczne nieukonlenlowauie w czy¬ 
telniku. Zd co go tak lekce ważyć i niewspomnieć 
czy pismo, litery, czy inne jakie powody do lej o 
kodexie listów Sgo Pawia niepewności autora przy¬ 
wiodły. Podobny jest przypadek z dziełem Mikołaja 
W iguuda, o którym Pandlkie narzeka, „ze ktoś chciał 
go przywłaszczyć XIVmu wiekowi, co jest v< mówi „o- 
m>łką, bo ten kodex jest późniejszy, zapewnie r. i 4 oy 
lub później pisany (p. 5 .) cl Zdaje się jakby na to miały 
następować dowody: wszakże, choć ten rok i4oy, tak 
bliski XIVgo wieku, nie wiemy skąd wypadł, i ten 
tak precyze oznaczony 1407 jest niepewny, ponieważ 
kodex Wigonda późniój pisany czy tedy i4o8, czy 
i 4 og? Więcćj jeszcze jest osobliwą rzeczą, gdy po¬ 
strzegamy autora chwiejące mi się wyrazami mówią¬ 
cego o latach i 3 o 8 . 1028. i 3 a 8 ; i 4 a 8 (p. 172.) Przez 
takie lekkie i niepewne wyrażenia naraził się nasz 
szanowny pi<«rz i tyle sercu naszemu drogi, na przy¬ 
krości z powodu kodexu Pawła z Pragi Zidko. Eandt- 
kie bardzo dobrze wie o tym i oczywiście widzi na 
kodex patrząc, że ten kodex nie jest Twardowskiego 
czarodziejska księga, ale encyklopedyczne Pawła z Pragi 
dzieło (p. i 3 , 108). Co do mnie, ufam jemu zupełnie, 
bo sprostowanie grubej a nader wzięlćj, a dlu uprze¬ 
dzonych wielkiej wagi omyłki nie na płonnych do- 
ptl lione zostało zasadach. Pandlkie daje wiadomości 
o Pawle z Pragi i wspólnie z Bobrowskim cieszy się 
tym rękopismein, który był za dzieło Twardowskićgo 
poczytywany, a który rozpoznali, że jest Pawła z Pra¬ 
gi. Wspominani są we wtóry m łascy kuło r. 18 i 5 ini- 
sccllaneów krakowskich, których redaktorem był sam 
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Bandlkie, wspominani mówię p. 4 o. Przybylski, Siei- 
ner, Breilkopf, Sprenger, kLórzy o tym kodexiu Pa¬ 
wia z Pragi rozprawiali. Jest z niego wyjątek w tyinżo 
iniscelianeów łuscykule zrobiony, i maia osąm\m ko- 
dexie (p. 39) wiadomość, ale nie taka, któraby zaspokojić 
nas mogła. W swojim zaś historji biblioteki uniwer¬ 
sytetu Krakowskiego dziele nie rniai na celu Bandlkie 
ani opisywać rękopismów, ani udowodniać poszuki¬ 
waniami jakiemi vviadomości o nich, wspominał tylko 
co pewnie lal) niepewnie widział, a nie bez tego, żeby 
nie miał się kiedy o dokładniejszą o nich dla publi¬ 
czności wiadomość postarać. Czytaliśmy juz na czele 
indexów lekcyj uniwersytetu Krakowskiego o kilku 
kodexach i w nich znajdujących się dziełach, nie 
wątpię, że podobnie i o dziele i kodexie Pawła Zidka 
wiadomość dokładniejszą kiedyś mieć będziemy, po¬ 
nieważ i sam Paweł Zidek z pewnego względu nie¬ 
mniej ciekawą jest osobą jak i Twardowski: tylko że 
do Twardowskiego przywiązanych jest wiele fantastyk 
cznycii urojeń, które loda komu podobać się mogą. 
Pawła Zidka awantury (o których zDobrówskićgo listu 
nadmienia Bandlkie p. i 4 . ) 5 . 16.) rzelelne zdarzenia 
liczące z jego dziełem libri magni więcej myślące gło¬ 
wy zastanawiać mogą. 

XVII. Kiedy Bandtkiemu liczącemu fota biblio¬ 
teki uniwersytetu Krakowskiego o wielu kodexacli 
wzmiankę uczynić przyszło, zwrócił on uwagę, na 
niektóre* szczegóły, które na pozór małe i płonne, 
dla pilnego i przezornego badacza mogą się z czasem 
stać niejakiego użytku. Wspomina Bandlkie o ce¬ 
nach, w których'uchodziły w różnych wiekach ko- 
dexa (p. 10. 18.60). Zwraca^uwagę na przepisy- 

waczy, bo jak Mikołaj syn Szpicimierza i Tomasz zo 
Strzępina podobnie i inni auLorowie i uczeni miewali 
przepisywaczów. W kraju nie tak bardzo obszernym, 
jakim była Polska za Piastów i Jagiełły nie trudnoby 
może było, przy niejakim staraniu, zgromadzić imiona 
tych co pisali kodexa, a razem ich pracę obliczając, 
pozbierać o nich historyczne wiadomości, które,by 
rzuciły niejakie świalło na prace narodowe i uczone 
między mężami i klasztorami zwiąski. — Przytacza 
też Bandtkie kilka przykładów osobliwszych i śmie- 


56 


Wiadomoić o lodexach 


sznych na końru kodexów zakończeń i dopisków (p. 
a 5 do 2g , oraz osobliwsze z tego, że nie rekami ale 
nogami rękopisino pisane być miały (p. 28. 29). Gdy 
lo piszę 1 Le wtóre księgi bibliograficzne przepisuje 
dostaiczyl kilka takich osobliwych 1 konceptowych 
zakońezeń i dopisków teraźniejszy bibliotekarz biblio¬ 
teki przy uniwersytecie Warszawskim Chłędowski. 

Kodex, folio, papierowy, pismem gockim we 
dwie kolumny zawierający liber prophetarum i księgi 
Machabenszów i vocabula wyjaśniane. Na końcu Expii- 
ciunt hbri prophetarum et Lnum rnachal)eorum cum 
intcrpretationibus yocabulorum Per manna eLc. Sub 
a. d. M° CCCC°xxni° (i 423 ) eLc. Sbohem fbohem wytay 
ma mąko fmylvm bohem, a to ma mylą marilka fbo- 
hem gelfi..^ rada rzyekala fbohera amen, a buoh myły 
bud ińamy. amen. 

Kodex obejmujący kilka rękopismów folio na pa¬ 
pierze pismem gockim r. 1 4 18 lub i 4 ig, lub i444 pi¬ 
sanych. Między tymi jest na papierze ze znakiem 
trąbki, jaką widać pod nrem 22. pismem gockim we 
dwie kolumny: truotolulus diufersorum auctoritaturn 
a doctoribus editus, oraz: Libellus beali Augustini de 
doctriua Christiana, tudzież: Arifheimi 4 ^ menfura- 
cione crucis, na końcu czego Explicit liber Beati 
Anfltelmi Demenfuracione crucis per pedes et non pp 
manus cuiusdam Jetabuudi sorelli sed cloudi laudeLur 
utique deus glolfus. lok tedy i biblioteka Warszawska 
posiadł rękopism noga pisany, a pewnie i więcćj ta¬ 
kich znajdzie. Ten letabundus socellu? może jest wła¬ 
śnie od Bandtkiego wspominany Pakosław (p. 29). 
Wszakże oświadczanie sie z pisaniem-nogą a nie ręką 
może być wieku konceptem. 

FCodex,. folio, papierowy, ze znakami wodnemi 
korony i wołowej głowy, jakie widać pod nrami 20. 
21, pismem gockim we dwie kolumny, zawiera Ho¬ 
milie oiców. Nu końcu: Expiiciunt omelie fiue Tracla- 
tus beatorum doclornm in capite libii notatorura, et 
sunt finiLe siue finiti per petrum de uola t compurate 
uero fiue compdrati perhonorabilem dominum andream 
plebanum imlbranenfem fub annis domini M n CCCC°XV :? 
(i 4 i 5 ) in die faricti Marći euangt-lisLe: Jeszcze kilka lio- 
milij Sgo Augustina następuje, ńa końcu których: 
Dura bibc pywo ftat michi kolano krzywo: et cet’a. 
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Kodex,folio, papierowy, pismem gockira we dwie ko¬ 
lumny, na karcie 56 md: Explicit fuper Canonem per ma- 
nus Mathei frulris ordinis feti Benedicti cle Ifzylfza na-» 
cione.... Anuo domini Miliefimo CCCC° quarto decimo 
(1 4 i 4 ) in Cracouia feria Vla hora tredecima anto pen- 
thecofies Mensis May etc. Caplanye Chces polepfycz 
dufze fwey nemów czansto pywa naley Bocz pywo 
ytfl dżywny oley wancz fuych clamayo Chopi A 
rzek^cz Salenij [<f> Popy etc. 

i£odex, quarto papierowy pismem gockim zawie¬ 
rający lumen confessorum seu penitericiariorum bez 
daty pisany na stronie i-o8 odwrotnie ma wiersze ła¬ 
cińskie, na końcu których: PyfTali fzedz^cz o dzczbane 
pywo grzonky gedz^Scz, 

Kodex, łolio, papierosy z filigranami rozmaito- 
mi, które widać pod nrumi 8. 9. 10. 11. 12. i 3 . pismem 
gockim we dwie kolumny, obejmujący kart 206 ma 
w sobie różne pisma, które ze sposobu i użycia du 
nich różnego papieru, jednoslajności atramentu, pisma 
oczywiście jedną jest ręką. i wjednymże czasie pisany, 
okuło r, i4o5, jak jedno z tych pism: liber beati Au- 
gustiui de , concordanciis euangelistarum, które się 
znajduje od karty 37 odwrotnie, do karty 97. Na dolo 
karLy 97. w drugiej kolumnie czytamy: Explicit liber 
Aurelii augustini episcopi de concordanciis euange- 
listorum. Hetf mało finiui quia scribere non beue 
sciui Peuna fuit vilis et scriptor puerilis. — Finem 
cognosco el finales mere posco FinitCts est liber feria 
4 ta proxima post festum epiphanie..anno domini 
i 4 o 5 °. 

Kodex, folio papierowy filigranów dzwonu, jak 
widać pod numerem 8. pisany pismem gockim we 
dwie kolumny, jedno w nim dzieło jest: Expliciunt 
postille domini Conradi de Walthaus pye rnemorie 
predicatoris boni qut opere exemplo et yerbo predi- 
cauit et multa bona prage operatus est Sub anno do-* 
mini M° CCC° etc. (i 3 .^. Drugie dzieło : In uomine do¬ 
mini nostri Jesu Chnsti lncipit liber sententiarum de 
diyersis yoluminibus. Na końcu: £xplicit liber sen- 
tentiarum per monus cuiusdam Sub anno inrarna- 
cionis dni M° ccc nonagefTimo 3 ° (i 3 g 3 ). Trzecie 
dzieło j^st: Incipitur liber de conflictu uiciorum et 
uirtutam. kart pięć, a na końcu: £xplicit liber de 
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confliclu uiciorum et uirtutum per manus nescio cuius 
suh anno domini nescio quoto scriplus est nescio uhi 
et finilus est nescio quando sit laus et gloi'ia crislo: 
Amen. 

Kodex, folio, papierowy, papieru filigranów roz¬ 
maitych, jakie pod numerami i. 2. 3 , 4 . 5 . 6. widać, 
pismem gookim. Na końcu Explicit Gorra (Mikołaj 
de Gorrant ten sam, o którym Bandtkie (p. 4 .) super 
cuntica cotilicoruin finitur lercia feria fes tum sancti 
Procopii Anno domini raillesimo CCc lx?:xix° (1389) 
firiitus est liber iste etc. Kynlfleys. ScripLoris digiti 
sint a domino benedicti. 

Te przytoczone papierowe biblioteki Warszaw¬ 
skiej kodexa są jeszcze ważne i z powodu papieru. 
Dowodzą jak z początkiem XVgo a z końcem XIVgo 
wieku papier w Polszczę był pospolity, jak rozmai¬ 
tych znaków. Nieśmiem jeszcze utrzymywać, ażeby 
miało być wiele filigranów, któreby nigdzie nieznane 
udowodniały znaczną liczbę robionego w samej Pol¬ 
szczę papieru, .Nieśmiem też wdawać się w te inte¬ 
resowne o papierze poszukiwanie. Śmiem jednak wzy¬ 
wać każdego do obserwowania papieru,dochodzenia czyli 
nie można gdzie wyśledzić czy nifc był papier wyra¬ 
biany, skąd sprowadzany, jaki w jakim miejscu uży¬ 
wany," w jakich czasach jakie filigrany pospolitsze? 
Nie jestem w stanie w to się zadawać, ale przypad¬ 
kowo dostrzeżone w rękopismach w Polszczę pisanych 
papierowe wodne znaki czyli filigrany porysowałem 
i tu załączam z donotowaniem daty, której do pisania 
lub druku papier z takimi filigranami był używany. 

XVIII. Z żałością i gnićweni narzeka Bandtkie 
na tych, co nie umieją czuć wartości kodexów, albo 
nie pojmują, że mogą być rzeczy wysokiego szacunku, 
choć dla nich małego są użytku (p. 3 O. 3 i.) Taki jest 
los ledwie niekażdej na świecie rzeczy: jedni poszu¬ 
kują takie, które inni za nic mają. Wszakże ludzie 
wieku, ludzie światła powinni umieć ocenić jak się to 
mó, i tyle mićć rozsądku, ażeby względną rzeczy 
wartość, często nad ich pojęcie rosnącą, znali i sza¬ 
nowali. Albowiem zgorszeniem stoją się ci, którzy 
w swojim zdaniu uprzedzeni lekce ważą znajomość dru¬ 
gich. Odpuść im Panie, bo nie wiedzą co czynią.— 
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Wartość kodexów rękopisraowych więcej jak których- 
kolwiek ksiąg jest zmienna i może być niesłychana, 
ponieważ to są ppmniki zawsze pojedyncze, których 
naexemplarze i duhlety jak ksiąg drukowanych , liczyć 
nie można. JB ^zwątpieniu, że przedmiot, który w so¬ 
bie zawierają* jest rzeczą pierwszą do uwagi: miano¬ 
wicie gdy rękopism dostarcza wiadomości w druku 
nieznanych Wypisaniem, przepisaniem, albo wy- 
drukowaniem tych wiadomości, można z tego względu 
wielu rękopismów ciągłą użyteczność umnićjszyć; 
wszelako rękopism, z którego wypisy, przepisywanie, 
druk dopełniono: nie przestał być oryginałem. Jak 
amator i znawca . malowideł, cieszy się dobrą kopją 
doskonałych wzorów, a jednak chciwie sam oryginał 
ogląda i pielęgnuje: jak pomnożone kopje, nie z kopji 
ale Z oryginału malowane być powinny, żeby wier¬ 
niejsze być mogły: tuk dzieje się i z rękopismami, że 
oryginał jest zavvsze nieocenionym i jedynym zrzó- 
dłem zawsze szacownym, i wypisy, przepisanie lub 
wydrukowanie, przyzwoiciej jest, ażeby były pona¬ 
wiane z oryginału a nio z kopji, z owych wypisów, 
przepisania lub druku. Kto nie zna jak wiele w wy¬ 
dawanych księgach nad wyrazami mozołów bywa, jak 
w rękopismach trudno wyczylywaó różnych wieków 
pisma, ile w tym wątpliwości bywa, jak dalece przez 
porównanie wielu jednegoż dzieła rękopisihów., dzieło 
dokładniej wydane być może, ten nigdy nie pojmie 
niezmiernego szacunku niektórych rękopismów z sa¬ 
mego przedmiotu, który w sobie zawierają. Tyra spo¬ 
sobem rękopisraa dzićła pisurzów starożytnych zaj¬ 
mujące, ojców kościoła, synody, prawa, historyczne 
pisma i wiele innych, są zawsze niesłychanego sza¬ 
cunku, których cenę materjolną no bibliotekach o- 
znacznć, byłoby nieprzyzwojicie. Między Lymi licznemi 
na święcie rękopismami, przodkują nad inne kodexa 
takie których poprawność i dobroć udowodnioną zo¬ 
stała przed innemi, toż samo dzieło zawierającemi, któ¬ 
rych text dowodnie jest wzorowy, Lak, że inne, loż 
dzieło obejmujące kodcxa, są tych wzorowych po¬ 
wtórzeniem. Między takimi wzorowemi przed wszy- 
stkiemi miejsce trzymają autografa, własną ręką au¬ 
tora pisane, przez niego dyktowanć, poprawianć. Są 
to oryginalne outenLyki, których w starodawnych rę- 
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kopisraach bardzo mało. A ponieważ dzieła jednego, 
bywa wiele rozmaitych rękopismów, a przeto, skoro 
wiadomo jest, że dzieła jakiego bardzo mało rękopi- 
smów znajduje się, lego rodzaju rękopismn są rzadsze i 
z powodu rzadkości swojej szacowniejsze. Ponieważ 
zaś, im dawniejszych czasów tym mniej rękopismów 
pozostało > a zalym, im dawniejsze, tym szacowniej¬ 
sze. Z różnych tych powodów ważności, i szacunek 
kodexów podnoszony bywa, a jeżeli z przedmiotu, 
który obejmuje, z poprawności swojej, złego, ze jest 
powtorzśuiem lepszych, że nie jest do rzadkich li¬ 
czony, że jest z czasów wcale świeższych, mniejszego 
staje się użytku, mnićj poszukiwany, mniej szaco¬ 
wany: wszelako szacownym być nie przestaje i wzgar¬ 
dzony być nie może. Albowiem źrzódia historyczne 
jedne drngieini objaśniać się dają. Tym sposobem 
do obeznania się dobrego z kodexarai trzeba ich mieć 
wiele, i w każdym, jeśli nie co więcej, to wzbudza 
interes materjdl i pismo. Z tego względu pozyski¬ 
wanie kodexów różnych wieków, jest rzeczą bardzo 
potrzebną. Przydać naostatek wypdda i to, że ozdoba 
i piękność rękopismu* całość jego i ochrona, kiedy 
coś osobliwszego .w sobie zamyka, jaki koncept, jaki 
niepospolity przydatek, że to wartość kodexów pod¬ 
nosić może. W nabywaniu tedy kodexów do biblio¬ 
teki, na to wszystko wzgląd mieć należy. Trudno 
jest, ażeby biblioteki na nabywanie rękopismów sadzić 
się miały; a w zbywaniu bibliotekom jakichkolwiek 
kodexów, te kodexy nigdy nie mogą mieć lej ceny, 
jaką nabywają, sko;o do biblioteki weszły. Wedle mi- 
łośniczćgo ocenienia, jedne kodexa~mogą być bardzo 
niskiej ceny, * zaledwie tyle warte, co tćjże objętości 
na pieprz przedawane drukowane księgi, inne tak wy¬ 
sokiej, jaką tylko mogą mieć jedyne najosobliwszych 
druków exemplarze. Wszakże nie godzi się lak da¬ 
lece przepłacać. Nie maią takiej ceny, póki do ja¬ 
kiej biblioleki nie wejdą. Lecz skoro zakupione, na¬ 
byte, do biblioteki, weszły: straciły swą cenę, ponie¬ 
waż rękopisma z bibliotek zbywane, sprzedawane być 
nie mogą. Również jest nieoceniony najlichszy i naj¬ 
mniej niegdyś popfacany kodex, jak najużyteczniejszy 
i najwyższego szacunku. Nie przeto jednak porównała 
się ich cena, został lichym i małej wartości tamten, 
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tylko że skazany został, oby więcej nie szedł w han¬ 
del, i w miejscu swojim na zawsze zamknięty został* 
inny, w miarę użyteczności swojej i szacunku, pod¬ 
skoczyć może do wartości nigdy nieopłaconćj Al¬ 
bowiem tak się to staje, że za kodex, za który i o. ao. 
3 o. czerwonych złotych biblioteka i sowieie i drogo 
zapłaciła, ten w jćj składzie sLaje się wartości 100 i 
1000 czerwonych złotych, tak, ze gdyby za sto albo 
tysiąc czerwonych złotych ów kodex zaprzedawało, 
nie Lylkoby na siebie słuszną każń ściągnęła, ale rze¬ 
telna nawet szkodę sobie zrządziła. 


Kodcsa drukowane , inlunahula artis typographieae. 

X!X. Ponieważ Bandtkićgo w jego historji bi¬ 
blioteki uniwersytetu Krakowskiego stare pierwotne 
druki tok wiele interesują, i na równe wspomnienia, jak 
kodexa zasługują; ponieważ jak kodexa rękopismowe, 
tok się znajdują W pierwotnym drukarstwie kodexa 
drukowane, które są na wpół rękopismami; ponieważ 
w kożdej znamienitszej bibliotece, po rękopismoch, 
pierwotne druki pierwsze miejsce trzymają, i podo¬ 
bnej do rękopismów amatorskiej ceny bywają, a zo- 
iym o pierwotnych drukach, inkunabułach znowu mó¬ 
wić chcęmy. Mówiliśmy nieco o tych inkunabułach 
w pierwszych bibliograficznych księgach (T. I. p. i 4 . 
— 37.) tu toż samo ponawiamy. Tam sie wspomniało 
o drukarstwie, jego wynalezieniu, jego pierwszych 
płodach i kilku w tych pierwszych płodach poczy¬ 
nionych obserwacjach: (u chcę mówić o powszechniej 
szych o iukunabulacli wiadomościach, o których wie¬ 
dzie jest nieodzownym bibliotekarstwa obowiaskiem, 
z któremi przyzwoita est każdemu się oswojić, ażeby 
nie poczytywał za złe, i za pedanleiją bibliotekarską, 
tego, co bibliotekarz z. obowiązku swego dopełnia. 

Inkunabułów termin, odnosi się w powszechnym 
rozumieniu do pierwszych druków, ale różnie obszer¬ 
nie jest brany i w tym jedno zgodności nie ma. 

1. Inkunabuł? druku od chwili, w której druk 
wynaleziony został, obejmować mogą wszystkie noj- 
picrwszych Jat druki. Tok najpospoliciej uważane były. 
Tylko rok, do którego drukowane księgi jako iuku- 
nabuln poczytywani być mają, różnie daleko pomy- 
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kany, Już dalekim był rok i 5 oO, gdy Pantzer wswycli 
annales ty pogra p bici Norimb. 1793 — 180.2. T. I—XI. 
4 °, termin do r. i 536 posunął. Wielu słusznie na 
ten zbyt daleki czas, od czasu wynalezienia druku 
naznaczony powstaje, i z tak obszernego wzięcia wy¬ 
razu inkunabułów gorszy się: z ty rn wszystkim , tak 
obszernym inkunabułów wzięciem, nie wszystko za¬ 
jęte zostało, co za inkunabula poczytywane bywa. 

2. inkunabula bowiem wedle innych są inkuna¬ 
bula drukarń i drukarzy. Tylko pierwsze dzieła, pier¬ 
wsze dzieło, klóre jaki drukarz drukuje, które w dru¬ 
karni jakiej początek pracy lej drukarni stanowi, to 
tylko do inkunabułów liczyć się godzi. Tym sposo¬ 
bem w przeciągu wszystkich czterech drukarstwa wie¬ 
kach, inkunabula znajdują się, iw następnych czusach, 
w miarę nowego drukarń powstowaaia zjawiać się 

mo S\* 

Są i tacy, którzy jedni z drugicmi wyobrażenia 
o inkunabułach druku, inkunabułach dVukarń i dru¬ 
karzy, mięszają. Lecz najpospoliciej, inkunabula, są 
płody pierwszych lat sztuki drukarskiej. Termin o- 
sLLeczuy, kLórym to inkunabułów obliczanie zamknąć 
wypada, sądziłbym, że ani rokiem i536, ani i5oo, 
ani 1^90, uh; jakimkolwiek jednym, naznaczać nie mo- 
żnd, ule dla każdego kroju kultywowanego inny, gdyż 
nie jednostajnie i niejednego czasu do wszystkich kra¬ 
jów drukarstwo wprowadzone było. Gdzie dawniej, 
tom drukowane dzieła woześniój inkunabułami być 
przestają; gdzie później, tam późniejszy kres upatrzyć 
wypada. Ponieważ pierwsze w Polszczę drukarskie 
olfieyuy niedługo trwały, a drukarstwo stałe, dopiero 
od Hallera i Hochfedera i 5 o 3 zaprowadzone zostało, 
zdaje mi się przeLo, że do inkunabułów Polskich li¬ 
czyć mogę (i nikt lak dalece za złe tego mi nio po¬ 
czyta). 

1. Druki Zajnera i Fioła w Krakowie, lub jakieby 
się dorywcze przed ęzasem Hallera ukazały. 

2. Druki nakładem Polskich księgarzy lub jaką¬ 
kolwiek Polską antrepryzą dopełnione za granicą 
lub we Włoszech aź do.... 

3. Druki officyny Hallera i tych, które za jego 
czasu exystowały, albo początek swój wzięły, jako to: 
Hochfedera, Unglera i Lerna, Vietora, Wechtera i 
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Szarffenbergów Marka i Macieja, oraz wdów Viclora, 
Unglcra i dziedziców Marka, azoiym z wdowimi dru¬ 
karniami, które imię tych officyn przeciągały, dość 
daleko niekiedy z wyliczeniem pierwszych dzieł za¬ 
puścić się wypadnie, Vielora ofiieyna wzięła koniec 
około i 54 g, Unglerowska 1 55 a, SzuHIcnbergerów i 558 . 
W tym pl.iiiie zamierzyliśmy inkunabulów drukarstwu 
Polsłtićgo katalog wvgotowoó, do którego, czyli w ni¬ 
niejszym bibliograficznym dziele rzeczywiście przyj¬ 
dzie? tego jeszcze doląd nie wiem. Tymczasem mówmy 
o inkuuebulach w powszechności. 

XX. Między inkunabułami, pierwsze kodexa dru¬ 
kowane, wynikają., ze tak powiem, z kodexów ręko- 
pismowych na ich podobieństwo są tworzone. Owszem 
usiłowano zrobić pierwotne drukowane księgi jak nuj- 
podobniejsze do kodexów pisanych. Co pisał pierwszy 
pisarz, to było drukowanć; a co pierwszy pisarz 
w swojim pisaniu do wykończenia zostawiał, to i 
w druku do wykończenia ręcznego zostawiane było. 
Tym sposobem, liczbowanie, signntnrowa nie, rekla¬ 
mowanie, dopisywanie lub dorysowanie liter wielkich, 
kolorowanie, rubrykowanie, miniowanie, rysowania, 
malowania, przyozdabiania, były doręcznie dorabiane, 
tok, że wejrzenie pierwszych druków zupełnie ręko- 
pismowe ma wejrzenie i mniej wprawne oko łudzić 
niekiedy może. Powolnym atoli czasem wszystko to 
coraz więcej na prasie drukarskiej kończone było, tak, 
że prócz sposz^cia i introligatorskiej roboty do vo- 
luminu drukowanego, nie miała czego więcej ręka 
ludzka dokładać. Powolnym leż czasem nowe spo¬ 
soby i formy ksiąg drukowanych nastały, które je 
mocno od dawnych ręfcopismów odróżniły, które leż 
pociągnęły do naśladownictwa nowsze ręknpisma. Głó¬ 
wniejsze le przemiany i co jest do uważania w in¬ 
kunabułach, to pokrótce roztrząśniejmy. 

Rękopismów wieków średnich prawdę nie mdmy 
nieoprawnych, podobnie niezmiernie rzadka rzecz, 
ażeby się znalazły jakie inkunabuia nie oprawnć, W o- 

f irawie widzie można szycie na podwójne rzemienie 
ul) czasem sznurki. Okładki są z desek skurą po¬ 
wlekanych, okute, późnićj miewają liczne wyciski. 
(Na sposób oprawiania książek w Polszczę zwróciliśmy 
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uwagę w pierwszych księgach $ ao. T. L p, 68.) Ko- 
dexa dmkowanć, były równie jak ręko pism o we sza¬ 
cowane, dla tego niekiedy przy kowy wono je na łań¬ 
cuchach, podobnie jak rękopismn, a lo nie innym 
końcem, tylko żeby je od skradzćnia zabeśpieczyć, 
mianowicie gdy powszechniejszego i pubiiczniejszego 
miały być użycia. 

Jak malerjafem rękopismów był porgamin lub 
papier, dobry, klejowy, tęgi: podobnie i pierwsze ko- 
dexa za równo na papierze jak na pergaminie druko¬ 
wane były. W dalszych czasach u trzy my wał sie zwy¬ 
czaj, że wielu dzieł po kilka &xempiarzy pergamino¬ 
wych odbijano, SLąd w dalszych czasach pozyskanie 
exemphuza pargamiuowcgo jakićj księgi drukowanej, 
jest niezmierną osobliwością. Z najpierwszy ch dru¬ 
kowanych kodexó\v, ponieważ ich daleko większą 
liczbę na pergaminie W)bilo, i dla tego może, że wię- 
cćj się pargaminowe exemplarze niż papićrowe zni¬ 
szczeniu czasu oparły, łatwiej jest widzie porgami- 
nowe niż papierowe exemplarze. Ale to tylko sa¬ 
mych pierwotnych około i 46 o drukowanych. Już koło 
r. 1470 pospolitsze są papierowe: ale papieru bardzo 
dobrego. Kiedy z czasem odkryto, ze nietrudno na 
złym papierze drukować, papier stawał się coraz gor¬ 
szy, jak to na młodszych w XVI wieku inkunabułach 
widać. 

Najpierwsze druki ly, formatu folio ogromnego 
atlasowego, i zawsze na większy zakrawającego. Czas 
nawet niemały, ogromne folio praktykowane bywało, 
aż od roku i 5 io stał się bardzo rzadkim. Folio mierne, 
zawsze było powszechne. Quartojuż od Fausta w dziele 
Augustina de verae vitae cognitione użyte, pod koniec 
XVgo wieku coraz powszechniejsze się stoję. Octayo 
pićrwsze ze znanych jesL w dziele Phalaridis epislolae 
itomae i 4 y 5 . zawsze w XV. wieku rzadkie, powoli 
dopiero w XV1 się upowszechnia. Mnićjszy od 8vo 
łormat z początkiem XVI wieku już sie ukazuje. 

.Liczbowanie kart ukazało się drukowane w dziele: 
liber de remediis utriusąue fortunae, Coloniae, Arnold 
Ter Hoernen 1471. 4 °, od tego jednak rzadko uży¬ 
wane było. Lecz w X\JI wieku, rzadkość la coraz 
mniej znaczy, bo przez cały wiek XVI znaleść mo¬ 
żna zaniedbanie takićgo liczbowania. Liczbowanie do- 
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pełnione bywało nieszykownie. Czasem cząsLka vo- 
Juminu liczbowana, foliowana, albo poginowana; cza¬ 
sem liczbowanie wielą nawrotami rozpoczynani, mię- 
szane; czasem mylane. Liczbowanie na dole, jest 
rzadkie. 

Signaturowanie także się wczesno ukazało druko¬ 
wane w dziele: Joh. Nider praeceplorium divine legis. 
Coloniae Joh, Koelhof de Lubeck fol. Podo¬ 

bnież długo, bardzo rzadko drukowane, dorywczo 
czyli cząslkowie róźnomi nawrotami rozpoczynane, 
czyli zmienione. Prędzej jednak w druku upowsze¬ 
chniły się, aniżeli kart liczbowanie, i prędzej zjednały 
szczególniejszą pilność, że nad ich korreklą, oblicza¬ 
niem i wymienianiem ich sposzylów nie mało czuwano. 

Kustosze czyli reklamy, chociaż się pićrwszy raz 
ukazały już w Wenecji 1469 w Taoicie Jana i Win- 
delina ze Spiry, z tym wszystkim, podobnie jak si- 
gnalury i liczbowanie, przez czas niemały rzadko 
w druku używane były. Niech jednak nikt nie ro¬ 
zumie, ażeby liczbowanie, signaturowanie i reklamo¬ 
wanie, miało być nowym drukarskim wynalazkiem. 
Było lo bardzo dobrze znane w rękopismoch. Ale, 
jak w rękopismach wprzód lext napisano, dopiero 
potem kto inny liczbował, signalurowaf i reklamo¬ 
wał, podobnie działo się i w druku, że chociaż Ko- 
lonja i Wenecja wskazały, że można z łatwością wszy¬ 
stko to razem drukować, nałóg atoli dopisywania po- 
tym , nie mały czas nie dopuszczał użyć lego ułatwienia. 

W piśmiennictwie język łaciński był najpowsze¬ 
chniejszy wtedy, gdy druk wynaleziono, dla tego dru¬ 
kowano naprzód dzieła łacińskie, i pismem gockim 
scholaslycznym, ponieważ lo scholaslyczne pismo 
W pisaniu kodexó\v pospolite było. No podobieństwo 
leż kodexów pisanych i w druku wyrabiane były li¬ 
tery wiązane i znaki skróceń, których powoli ubywa. 
Że jednak wówczas wskrzeszono starożytne pismo 
rzymskie anliąuę (antykwę): la antykwa i w druku wcze¬ 
sno się ukazała . bo we Włoszech już roku 1469. Wsze¬ 
lako scholastyka czas niejaki przemagala. A lubo an¬ 
tykwa i obok nićj za przykładem Aldusa Manncjusza 
itaiika > .czyli kursywa mocno się. upowszechnifa, je¬ 
dnakże, nawet w samych Włoszech, księgi prawa i 
teologiczne, liturgiczne i do pobożności ściągające się, 

9 


66 


Wiadomo&ó o lodexach 


były pospolicie scholastyką drukowane. Innych ję¬ 
zyków pismo później do druku wprowadzone zo¬ 
stało: Greckie ukazało się 1476, w r. i 48 i psałterz po 
grecku wyszedł, r. 1488 Homer i tak dalej. Hebraj¬ 
skiego pisma w druku użył pićrwszy Konrad Fyner 
w Essiingen r. 1^76, a wraz i 4 j 6 hebrajska księga 
drukowaną była. Y początkiem XVlgo wieku Grze¬ 
gorz Giorgio kosztem papieża Juliusza 11 . założył a- 
rabską drukarnią w Fano. A wkrótce roku 1 5 16. 
Agostino Jtistiniani w Genui drukował polyglottę 
psalmów. 

Kolumny pojedynczo lub podwóynie taki skład 
miały w pierwszych inkunabułach juk w kodexach 
pisanych. Jak w kodexach pisanych bywał kommen- 
tarz czyli objaśnienie w koło textu szykowane, łak¬ 
nie trudno z podobnymi kodexami drokowatiemi spo¬ 
tykać się, w których lext równie po środku między 
swymi koramenlarzami siedzi. 

Litery wielkie w pierwszych drukowanych ko- 
dexach dopisywane czyli dorysowane były. Wpra¬ 
wdzie w psałterzu roku 1467. ua czele stoji wielkie i 
wspaniałe drukowane B: jednak to jedyne zjawisko, 
podobnie naśladowane nie było. Czas niemały zo¬ 
stawiano miejsca próżne, a czasem w próżnym zo¬ 
stawionym miejscu mieszczono maleńką liLerę dru¬ 
kowaną, dia uwiadomienia jaka litera ma być dopi¬ 
saną czyli narysowaną albo namalowaną. Exempiarze 
drukowane szły do klas/Iorów do malowania i dopi¬ 
sywania liczbowań sygnatur, kustoszów, liter wiel¬ 
kich, prz«e$tankowań i tak dalej-. Sadzono się szcze¬ 
gólniej tak jak w ręfcoplsmach na naczelne litery, 
złocono je i malowano. W lexcie większe litery, je¬ 
żeli nie eółRiem pisane, to przynajmniej drukowane, 
kolorem czerwonym, niebieskim, Jub żółLym nakresko- 
wanćr Czas lej roboty by wał fcapisy wany, a zawsze nieco 
późuiejszy od czasu drukowania, niekiedy nawet lat 
kilka późnićyszy. Pomimo starannego takiego ozda¬ 
biania kodeków drukowanych, nie wszystkie tym spo¬ 
sobem wykończone zostały: ha rdz o wiele jest takich, 
kLóre wcale dopisanych liter wielkich niemają. 

Chociaż już Uliycii F^aYi kommy w przestanko¬ 
waniu użył, długo jednak jedynie tylko jednej kropki 
lub jednego znaku kreski używano, czasem tylko dwu- 
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kropek znajdować się. Długo tedy dokładnego prze¬ 
stankowania niedostawało, tak jak nie było i w rę- 
kopismoch: dopiero officyna Manuccich szukała środ¬ 
ków coś oznaczonćgo w tćj mierze wprowadzić. 

XXI. Można było uważać, że w rękopismach 
najważniejszą do rozważania częścią staje się koniec, 
w nim nieraz wyjaśnia się co za dzieło pisane, kiedy, 
gdzie, przez kogo. Toż samo dzieje się z pierwo¬ 
tnych druków kodexami: w nich z tego rękopismo- 
wego zwyczaju koniec najinteresowniejszy, początek 
nie lyle. Wprawdzie wiele jest takich XVgo wieku 
i XVlgo jeszcze drukowanych ksiąg, w których nic 
więcej nie ma, tylko (na wzór wielu rękopismów): finis, 
liber finilus, editus, completus; Lausdeo, deogracias, 
amen, i nic więcój, coby słownie objaśnić co mogło, 
jednakże tytułu dzieła, autora, miejsca, czasu, dru- 
karzo, na końcu szukać wypada. 

Tytuł na końcu, pospolicie krótki bywa, towa- 
rzyszony wyrazem cxplicit,.,, liabes lecLor... Tak 
przedrukowywając rękopisma, pierwsi drukarze, o- 
puszczali czas pisania rękopismu i nazwiska kopii- 
stów. Ledwie jaki jest tego przykład, ażeby to bez 
potrzeby powtórzono: za to 

Oświadczali że dzieło jest drukowane: artis im- 
primetidi seu caracterizandi. Termin nieco późniejszy 
chalcografji utrzymał się aż w wiek XVI. Ty pograł] i 
przed rokiem 1^89 prawie niesłychany. Cbalcolypa, 
urs formularia i nowsze wynalazki należą do XVIgo 
wieku. 

Drukarz tedy tytułowany: impressor, chalco- 
graplius, typographus, stampator i 488 . wymieniany 
i nakładacz wydatku: impensis Alanlsee Singreuius 
impressor; Hallera nokładem JHochteder,— Nazwiska 
iednegoż drukarza bywają różne z powodu ich imióu, 
nazwisk i przydomków. Hieronym Vielor z nie¬ 
miecka de Liebenthal, z polska Doliarius, z łacińska 
PlillovaIlensis, z pięcioma tymi mianami oczywiście 
różnie występuje.— Zwyczajem wieku nazwiska dru¬ 
karzy bywały na łacińskie lub na greckie tłómaczone: 
Schoffer, Opilio; Han, Gallus; Lichtenslein, Levilapis; 
Rouge, Rubens, Rossi; Silber, Argyrius; O Irogór- 
ski, Scharflenberg; Klein, Tarvus, Petit - Thanner, 


68 


Wiadomość o hodexach 


Abjegnus; Herbst, Oporinus.— Wielorakie nazwiska 
lub od narodu i miejsca tworzone: Gerhard Lisa 
czyli Flander; Franciszek Heilbrun albo Renner; Jan 
Tri d ui no czyli Tacuinus; Mikołaj Ga Ilia n czyli Jen- 
son; Paweł Teutonicus czyli Butschbach.— Czysto 
bardzo opuszczane nazwiska, samo tylko imię wymie¬ 
nione Floriana (Ungleriusza), jedynie literami ozna¬ 
czone, V. S. (Ulrich Scinzenzelier), B. R. (Bernard Ri- 
zius), O, S. (Octayian Scotus), H. V. (Hieronym 
Vietor). Potrzeba wielkiej ostrożności, aby nie za- 
mięszać drukarzy, nie tworzyć z jednego kilku, jak się 
to bibliografom nie rzadko udawoło. 

Miejsce druku podobnie w nazywaniu go rćznio 
występuje: Cracis, Croca, Cracouia; Vienna Austriae 
albo Pannoniae; Argentorati albo Strasburgi; Lipzk 
czyli Lipsiae; Mim jest Mediolan; Tolosae, czyli to 
we Francji, czy w Hiszpanji potrzebuje szczególnej 
pilności, aby niemylnie oznaczyć. Bywa wymieniana 
ulica, dom. 

Pochwały, przymiotniki stosowane do dzieła, wy¬ 
dania, drukarstwa, drukarza, miejsca, nie mało ob¬ 
ciążają pierwotne druki. Przed zakończeniem, wylanie 
się z oświadczeniem do czytelnika, wymienienie treści 
dzieła, dość prędko występować poczynały. Oświad¬ 
czenia ile wydanie jest poprawne, jak ch>brym dru¬ 
kiem, rnięszały się s drukarza tytułami: magister, 
proyidus, prudens, discretus, dominus. Mićjsca, swoje 
właściwe przymiotniki miały: alma Moguncja; Roma 
mundiregina, dignissima imperalrix; celebratissimum 
oppidum Norimberga; sancta, felix Colonia; Basilea 
.quam impi;imenuum sublilitas reddit farmUissimam, 
Przykładane pochwalne wiersze. 

Czas, podobnie jak w rękopismach wyrażany czas 
pisania, tak w drukach drukowania: anno salulis, a 
notivitale dominica, anno Xti optimi, anno legis gracie, 
olympiadibus dominicis. Data miesiąca dnia. Dziwne 
niekiedy i nieraz trudno odgadnione sposoby. Opu¬ 
szczane seLki, tysiące, przekładane jednostki .1111 XX 
quatrc vingt, czy q4, czy 16? Odejmowaniem i kon¬ 
ceptami oznaczone, czasem mylne i 5 oii. (i 5 1 i) i bar¬ 
dzo mylne bywają. Nawet najprościej wyrażone daty 
ostrożności wymagają: Horologium Plocense M quin- 
gentesimo yigesimo. Octayo idus febr u arii (Bibliogr 
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księgi pierwsze £12. T. I. p. 45 ), Ostrożności też trze¬ 
ba, żeby nie mieszać daty pisania dzieła jnkićgo, daty 
przedrukowanego rękopLsmu, jak było: De orle dictami i 
libri editi i 454 . Sermones compilavit de Utiiro 1 *66: 
editi compilaLi, znaczą przez autorów a nie drukarzy: 
lak bvło w rekopiśmie i lak wiernie zrękopismu wy¬ 
drukowano, 1 na to jeszcze niejaki wzgląd mieć wy¬ 
pada, że nieraz pod jednąż dalą roku i dnia, powie- 
lekroć dzieła przedrukowywano: pomimo tedy wyra¬ 
źnej drukowania daty, drukowanie dobrze późniejsze 
być może, jak. mamy przykłady ua naszych i5s4 r. 
statulach. 

W oznaczaniu czasu bywa też kilkorokie lego 
czasu oznaczanie, przez przydatki, we Włoszech bar¬ 
dzo praktykowane. Dokładają bowiem rok panowania 
dozy, papieża, cesarza. 

Insigtio, in,signium, symbolum, ważne do ob¬ 
serwowania znaki. Albowiem bardzo często drukarze 
swojich nazwisk nie kładli, tylko w pewne monograra- 
ma pierwsze litery swoje ułożywszy, pewną obrawszy 
figurkę, jaki symbol, tego stale używali i po nich 
poznawać sie daja. Aliało to miejsce od samógo po¬ 
czątku drukarsLwa od dalszych drukarzy przez czas 
niemały z wielką obserwowane starannością. Uży¬ 
wali liter i napisów. Używali własnych herbów, her¬ 
bów' miejsc, krojów, na ryciny i ozdoby, które jedy¬ 
nie .od jednej offiryny używane podają środki do pe- 
wnćgo determinowania, że druk tej a nie innej jest 
drukarni (n). 

KegisLrum chartarum, choć jeszcze signalury dru¬ 
kowane nie były już w r. 1^69. u Schweinheima i 
Pannorza na końcu dzieła był wyrażony. Wszakże 
bardzo rzadko zjawiał się, dopóki się drukowanie si- 
gnalur nie upowszechniło i nie ustaliło. Wówczas sta¬ 
rannie obliczano i na końcu wymieniano sexLei*ny # 
qui bierny, trierriy czyli lerniony, duerny, wedle li¬ 
czby. koleji i porządku signatur. 

Początek dzieł i kodexów drukowanych, nie mały 
czas byl bardzo skromny i ubogi. Był toki jak reko- 
pistnow: Incipit libcr primus, capitulum primum. Zo-. 


(n) Kilka lego prt^kUdów na oddzielnej tablicy porysowanych za¬ 
łączamy. 
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stawione małe miejsce próżne do czerwonego dopisania 
krótkiego zatylutowania. Bywa pierwsza karta biała, 
nie tyle dla jakiego zapijania, o czym jest dzieło, zo¬ 
stawiana, co dlu osłonięcia pierwszej karty druku, aby 
niebyła od okładek drewnianych sza rżana. Bywa tedy 
cała pierwsza kartą po obu stronach pusta, albo wierz¬ 
chnia strona hiala, a wraz na odwróLnćj z góry incipit. 
1 hordzo nie prędko do rzetelnego wyrażania tytułu 
dzieła całego przyszło. Prędzej cisnęły się na czoło 
dzićła, prze mówki wydawców, drukarzy. A jeżeli zja¬ 
wiły się krótkie na początku L)luły, karta pierwsza 
poczęła być obciążona przywilejami, wierszami, de- 
d\kacyami, przy pisania mi, oświadczeniami i wiado¬ 
mością o nakładzie i druku, co wprzód na końcu dzieła 
mieszczono. Powolnym czasu biegiem, po koleji je¬ 
dno za drugim wszystko, cokolwiek koniec pierwszych 
druków obarczało, wszystko lo na początek dzieła, na 
czoło voliimiuu, no pierwszą kartę wystąpiło i tytuł 
i autor, i wydawca i nakładacz, i drukarz i tytuły 
jego i insigne, i ozdoby, i dala, i miójsea i czasu i 
przywileja i pochwały *i wiersze i rcgislrum charta- 
rum. Tymi przemianami w drukowaniu zachodzą¬ 
cymi, w czasach inkunabułowych kształcił się zwy¬ 
czaj drukowania ksiąg w sposobie jak w następnych 
wiekach drukowano. A na ten nowy sposób druko¬ 
wania zmieniło się i pisanie rękopismów. 

Regestr rozdziałów podobnie jak w rękopismach, 
na początku lub na końcu mógł być mieszczony. By¬ 
wał na osobnych arkuszach odbity, a za tym od in¬ 
troligatora zuleżało, pomieścić go na początku lub na 
końcu: bo po skończeniu wszystkiego, łatwo znaydo- 
wa{ się w miejscu, a pozbawione drukowane kodexa 
kart tytułowych, zaczynając się z góry odincipit, ża¬ 
dne) nie stawiały przeszkody do pwyszycia regestru 
na początku. 1 często do początku bywał przezna¬ 
czony, gdy był od drukarza kartą białą pokryty. 

XXII. Zęby inkunahula bibliotecznie alho bi- 
bliogrutiezu e opisać, niemałe są utrudzenia i zwykłe 
o księgach drukowanych obserwacje niedostatecznemi 
się okazują, albowiem na te wszystkie wspomnione 
wanmki wzgląd mićć należy i stosowne do lego po¬ 
dejmować poszukiwania, tak, że należyte inkuuabu- 
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lów opisanie, dopełnia się na sposób taki, jak ręko- 
pismów, a niekiedy z większą jeszcze przysadą, po¬ 
nieważ nieraz bardzo podobne do siebie wydania i 
przedrukowanie rozróżnić wypadń. W podejmowanej 
tćj ścisłości opisywania inkunabułów, jeżeli istotnie 
zajmują charaktery zewnętrzne w oko wpadające, z po¬ 
wodu tego, że wiele nie wy raźnie jest po wiedzianó, po¬ 
trzeba dobrze zgłębić, jakie dzieło, jaki autor w dru¬ 
kowanym kodexie znajduje się. 

Szukać autora, gdziebykolwiek on był wyrażony, 
w regestrze, czy w zatytułowaniu początkowym, czy 
w tytule Jtońcowym, czy w jakićj przemowie, czy 
w odezwie drukarza Jub wydawcy, czy na początku, 
czy na końcu, czy ttioże we środku. Skoro lak, gdzie¬ 
kolwiek jego imię i nazwisko exysluje, to imię i na¬ 
zwisko jest do abecadłowego w katalogach użycia. 

Jeśliby wyraźnie wymienionego autora nigdzie 
się nieznalazło, wiadome skąd inąd nazwisko jego, 
może służyć do objaśnienia w opisy waniu inkunabułu, 
lecz do abecadłowego w katalogu zapisania sam krótki 
tytuł dzieła gdzie kolwiek by się w drukowanym ko¬ 
twie znalazł, służyć może. Zdarzą się drukowane 
kodexa, z wszelkiego tytułu drukowanego zupełnie 
wyzute, i tAcmplarze ich takie, ze są nie wykończonó 
i zatytułowania i tytuł nigdzie zanotowany nie został: 
w takim razie, do opisującego inkunabuł należy, utwo¬ 
rzenie tytułu, albo użycie wiadomego, 

W opisywaniu powićrzchnicli charakterów inku¬ 
nabułu, wypisać początek, czyli jest tytuł jaki na 
karcie poprzedniej, czy tylko w zatytułowaniu incipit, 
czyli jest przemowo jaka do kogo, przez kogo pisana, 
z powodu czego, jakie jest incipit. Jeżeli w kodexie, 
w yoluminie drukowanym we środku z koleji inne 
dzieło zamieszczone zostały, te po koleji opisać, staje 
się nieodzowną, gdyż inaczej incipit wcaleby nie wią¬ 
zało się z explicit. 

Explicit i koniec ile możności całkowicie i jak 
najdokładniej opisane być powinno, chybaby nadto 
obszćrne było, i na jakie skrócenie zasługiwało, to jest 
pozwoliło wyrzutni mićjsc i wyrazów, na dokładne 
opisanie inkunabułu nie wpływających. Te miejsca, 
które wymieniają lub do wyrozumienia dają autora, 
wydawcę, nukład łożącego, drukarza, miejsce, czas,. 
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te całkowicie wypisane hyc powinny, a nadewszyslko 
tylui, miejsce druku, drukarza, datę roku i dnia z jak 
największą ścisłością wypisać, wskuzuć juk się wiersze 
łamią, zachować liLery wielkie, pzcsLankowanie, for¬ 
mę liczby, skrócenia, orlografją i pomyłki. Nic nie 
odmieniać, nie poprawiać, nie komponować. Godzi się 
objaśnić, ale wszystko co jest, to w całości zachować. 
Obserwować drobiazgi, oź do wydarzanych defektów 
w lilerach. Wymienić wiadome insigne, a mniej wia¬ 
dome dokładnie opisać, opisać rycinki i figle, jukieby 
się wydarzyły. Ta szczep u Ina pilność, klóra w ko- 
dexacli pierwszych inkunabułów zwraco się jedynie 
prawie do końca, w dalszych czasach, gdy końcowe 
szczegulności częściami na początek się przenoszą, pil¬ 
ność La mówię, dzieli się między opisami równie po¬ 
czątku, jak i końca inkunabułów. 

Jakim charakterem czyli drukiem, scholastyką, 
antykwą czy kursywą—Jak kolumna lextu lub kom- 
nu*ntarza uszykowana, po wiele Jinji na stronie—Pa¬ 
ginacja, reklamy, signalury, tytuliki, czy są, czy ich 
mómd? litery wielkie jeśli ich niema?— Format, tak 
ukazujący się na oko, jak i rzeczy wisty, czyli obli¬ 
czenie sposzytów (bo w dziele 4to często bywają ter- 
niony)— liczba kart i arkuszy, karty białe, pomyłki 
w liczbowaniu kart, w sygnaturach ■*— wszystko to po¬ 
winno być starannie rozwoźonć i opisane. Bywa cza¬ 
sem dzieł kilka, które jeden kodex, jedno yolumen, 
składać miały, takie częstokroć samemi tylko signa- 
turomi wiązane były, a to niekoniecznie, lak, oby całe 
abecadło sigriatlirowe skończyć, ale abecadła signalu- 
rowego zdublowaniem, stosownym lub dowolnym od¬ 
mienieniem.— Wreszcie czy niemd czego osobliwego, 
\v lilerach, skróceniach, omyłkach, znakach drukar¬ 
skich, na różnych kartach napotykanych. Fusla i 
SchóEerowskie napi^zykład druki odznaczają się uży- 
wanemi dwoma kreskami na ukos # 

Jeżeli w inkunabułu niema wyrażonych drukarza, 
miejsca, czasu, w takich tym pilniej rozważają się wię- 
cćj w oko uderzające znamiona, które mogą wydani© 
cechować. Podejmują sję przytym poszukiwania, aby 
odkryć drukarza, tnićjsce i czas. Różne wiadomości 
historyczne, które często bibliograficznemi nazywają, 
ułatwiają to poszukiwanie, wiele bowiem badań pod- 
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jęlych już było, które wiele podobnych trudności wy¬ 
jaśniły, ale w takiej wyjaśnienia usiiności pełno bywa 
pomyłek* domysłów, płonnych urojeń, bez końca na 
wiarę powtarzanych bałamuetw. Wreszcie rozpoznają 
się charakterystyki kodexu drukowanego, inkunabułu, 
druk, a mianowicie wiekie litery, insigne, figle, ry¬ 
ciny* Czasem jeden giser dla wielu ‘drukarzy J i ter 
dostarcza: lak bywało od i 46 q do i 4 y 3 i często już 
zarzucone litery do użycia nanowo wzięto, wszakże 
w d u w niej szych owych czasach takie charakterystyk 
poszukiwanie jest wiele objaśniając^. 

Jeżeli mamy kodex drukowany łaciński, drukiem 
gockim albo półgockirn, bez datowania, bez foliowania 
1 paginacji, bez signalur i reklaraów. bez liter wiel¬ 
kich, bez tytulików, bez kommy, z łicznemi skróce¬ 
niami, z literami wiązanemi, z kreską nad i, z rege¬ 
strem na czele, w końcowym tytule ucinkowe krótkie 
wyrażenie, na papierze tęgim, ^formatu ogromnego 
folio, o takim kodexie słusznie sądzić możemy, że byl 
drukowany przed rokiem 1470 i blisko tego 1470, 
1475 roku. 

W takim poszukiwaniu uważać potrzeba, że po¬ 
dobnie jak w dochodzeniu czasu kodexów rękopismo- 
wych,. łatwiej bywa znaleść daty wskazujące, że ko- 
dex drukowany nie dawniejszy, a niemożna z pewno-* 
ścią powiedzie czy nie jest późniejszy. Wszakże na 
sposób taki drukowane pierwoLne, mają wejrzenie 
istnych rękopismów, późniejsze a mianowicie le, które 
już w XVI wieku tak drukowane być mogły, wydają 

od razu drukowaną księgę_W takich inkunabułów 

poszukiwaniach, pilnie trzeba odróżniać wydania, a 
jednak próżno ich nie mnożyć. Są bowiem pomyłki 
na prasie poprawiane, na prasie farby ńadawacz mógł 
powyciągać litery i wiersze, i wespół z pressyerem 
pomięszać je, pełno jest tego przykładów. Na prassie 
nie raz drukarz szyk Jtońca zmienia, dla ozdoby, dla 
kaprysu, przypadkiem, początek przeistacza, niektóre 
karty inaczej przedrukowywa, mianowicie początko¬ 
we. Ztąd powstają tylko zmienne exemplarze. A tym¬ 
czasem są karta w kartę, wiersz w wiersz, tym samym 
drukiem przedrukowania, które rozróżnić wypada. 

Niesłychane w tym wszystkim są utrudzenia. Mnie¬ 
mam, że kto rzuci okiem na opisy rożnych wydań 

i o 
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psałterza Wróbla; kto zastanowi się nad wielokrotnym 
statutów roku i 5 a 4 przedrukowywaniem, jak to w ka¬ 
talogu inkunabułów wyjaśniamy; kto się rozpatrzył 
w tym, co się mówiło o katolikonoch Jana z Genui 
(Bibiiogr. księgi pierwsze § 7— 9, T. 1 . p. q6—- 35 ), ten 
pozna cokolwiek bibliografów i bibliotekarzy mozoły, 
bibliotekarskie nieznośne zatrudnienia, wiele godzin, 
wiele czasu mordujące, których uniknąć niepodobna, 
w którym nić można być dosyć pedantem. Pewnie, 
ze nie każda księga tego wysilenia i tćj drobiazgowej 
i raaleńkowalćj przysady wymaga, wszeioko jest ich aż 
nazbyt wiele takich, których zaniedbywać biblioteka¬ 
rzowi byłoby z jego strony ostatnim i niewybaczo- 
nym niedbalstwem. Nabywa on wprawy w tym dzia¬ 
łaniu, a w pośpiechu swojim ruch ludzki wymierzo- 
ny, pcwnćgo i niemałego czasu potrzebuje. 

XXIII. Właśnie są to szpargały, stare w biblio¬ 
tece graty, które tok dalece bibliotekarzy trapią. Bru¬ 
dne, i wiekiem zakopciałe księgi, o których użytku, 
mało kto wiedzieć może, których w większćj ich czę¬ 
ści, rzeczywiście bardzo mały użytek być może. O 
których jednak rzeczywistym użytku, wysokim sza¬ 
cunku i niezmiernej Dicraz wartości, każdy by sie¬ 
dzieć powinien. Z innych okoliczności mówiło się 
(Bibiiogr. ks. 1 . 5 47. p. i 64 ) o wartości ksiąg rzad¬ 
kich, mówiło się mało co wyżej, o wartości ręko- 
pismów, też same taro wymienione uwagi, zastoso-" 
Wać należy do inkunabułów, których wysoki szacunek 
różne warunki podnoszą. 

Przedmiot, który inkunobula obejmują, przed 
wszystkim znaczy. Dla tego, jeśli dzieł jakich pier¬ 
wotne wydania są poszukiwane, mniej smaczne płody 
wieków średnich, mniej znaczą, aniżeli klassycy sta¬ 
rożytni albo Włoscy. 

Dobroć i poprawność wydań, podnosi szacunek. 
Z officyny Schweinhejma i PannarLza dzieła, z tego 
powodu są niższe, gdyż Andrzej biskup Alerii, i Cain- 
panusa biskup Teramo, nie dochowywali jak należało 
korrekty. Większą się szczycą korrektą pierwsze druki 
Medjoleńskie, Weneckie, Florenckie, Mogunckie, Jana 
i Wendelina ze Spiry, Jensouo, Jana z Kolonp nawet 
Ulricha Hon. W Wenecji Aldus szczeguinićjszćj do- 
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kładał staranności i gotów był za dostrzeżoną pomyłkę 
w dziełach swej officy ny, po czerwonym złotym płacić. 

Dawnuść i pierwoLnośc. W ogólności - mówiąc, 
która księga z inkunabułów dawniejsza, tym jest sza¬ 
cowniejsza. Caloiicony beż daty i roku i 46 o, są wię¬ 
kszego szacunku niż późniójsze, Specula 1 4 7 3 daleko 
więcśj znaczą niżeli 1 483 - Po roku i 5 oo inkunabula 
w krajach, gdzie się drukarstwo wczesno rozpowsze¬ 
chniło, mało znaczą. Ale editiones principes równie 
XVgo jak i XVIgo wieku, są niezmiernćj ceny mia¬ 
nowicie klassyków starożytnych lub Włoskich. 

Editiones principes tyle w bibliograficznym i bi¬ 
bliotekarskim języku znaczące, największą poniekąd 
l'ulę w inkunabułach grają, jednakże rozmaitym spo¬ 
sobem są od bibliografów brane, i innerai terminami 
rozróżniane. Primarja jest taka, która przed wszy- 
slkiemi jest pićrwsza, chociaż często może być nie 
całe dzieło, j.ik naprz)klad wydanie Tac-ita przez Jana 
de Spira jest cząstkowe. Wydanie principum prin- 
ccps, albo inter principes princeps, jest naj pierwszym 
całkowitym autora dzieł wydaniem: takim Cicero Mi- 
nticiana r. i 4 n$, chociaż wprzód wiele Cicerona Lo 
listów,, to de officiis, drukowanych było. Następuje 
potym princeps secunda, scoundaria i podobne ter- 
mina, które nie są dość powszechnie przyjęte, i słu¬ 
sznie nawet zaniedbywane, bo próżnoby myśl obar¬ 
czały, nie wyjaśniając rzeczy. Jest zaś editio princeps 
ta, która poraź pićrwszy dzieło jakie ogłasza; princeps, 
która wydaje go ze scholiaslesem, czyli starodawnym 
kommentatorem ; princeps, która z jakiego rękopismu 
poraź piórwszy użytego drukuje. Tym sposobem są 
editiones principes i w XVII i w XVIII wieku 1 dziś 
jeszcze. Apollodora princeps primaria w Rzymie r. 
i 555 ; Sextusa Empirika w Paryżu 1621, Gajusa w Ber¬ 
linie 1820. Podług innych, wydania wszystkich klas¬ 
syków wtaroży tnycli a nawet i innych, w XV wieku 
do i 5 oo roku drukowane, jako pierwotne wydania, 
są edifiones principes, tak, że termin odpowiadó zna¬ 
czeniu inkunabułów. W ściślejszym atoli znaczćniu, 
te wydania principes, odnoszą się do czasu inkuna¬ 
bułów i obejmują wydania takich pisarzv starożytnych, 
większćj liczby łacińskich pod koniec XVgo wieku, a 
większej Jiczby greckich z początkiem XVIgo wieku, 


Wiadomość o hodexach 


76 

którzy poraź pierwszy, w części lub w całości druko¬ 
wani byli, których text z rękopismu jakiego poraź 
pierwszy-ogłaszany. Zląd wypada, że w przeciągu lat 
pierwszych rozpowszechniającego się drukarstwa, je- 
dnćgo autora po kilka pierwszych edycyj wychodziło, 
że po kilka wydań jest poczytywanych za principes. 
Pićrwotnenu są: Plinjusz Venecki i 46 g, Rzymski 1470, 
Parmeń<ki 1^76; Lukan i Apuleius Rzymski i 46 g, 
JLdwius Rzymski i 46 g, ale i Moguncki 1 5 18 i Basi- 
lejski 1 53 1 są principes, Silius Italicus Rzymski 1471, 
Quintilian Venecki 1 4 7 1 9 Celsus Florencki 1478, Ho- 
mer Florencki i 488 , Minucius Felix Rzymski i 54 s i 
tak dolej. Pierwsze wydania Dante, Filelfa, Boca- 
cego. Wydania takie służą za rękopisma. Uwieczniły 
czasem potracone już rękopisma, upowszechniły ich 
użycie. stając się ich kopją. Są tym sposobem wy¬ 
sokiej ceny. Nawet pierwsze Lłumaczenia pisarzy gre¬ 
ckich na łaciński język , bywają niezmiernej wogi, jako 
naprzykłnd Strobo Guarina i 48 o, HerodotVnUi i 4 y 4 , 
a mianowicie Ptolemeusza geografia tłumaczona przez 
Angelo, u Leyilapsa w "Wicenzie 1476; przez Calde- 
rina; a sztychowane krajobrazy jego przez Buckincka 
u Schweinhejma w Rzymie 1478; u Dola w Ulmie 
1482; u JLopisa w Bonouji 1462? 

Rzadkość jakich wydań niesłychanie podnosi cenę 
inkunabułów. Dwie xylogroficzne kartki osobliwością 
w Paryżu, Ktoby zna ba zł siódmy exemplarz Psałterza 
1457? piękuyby majątek znalazł. 

Coś osobliwego w sobie mające wydania miewają 
Wyższy szacunek , jako exemplarze pergaminowe, Dante 
we Florencji i 48 o jeśli się obie ryciny w nim znajdują, 
gdy jakie w excmplarzu dopiski, przypisane notki 
znajdą się mianowicie znamienitego męża jakiego, 
o interesownych wzmiankujące rzeczach. 

Całość i ochrona exemplarza niezmiernie popłaca 
jak nadpsucie niezmiernie cenę zniża. 

Piękność exemplarza, gdyż może być mniej ścięty 
papier, dopisywanie liter ozdobne i pięknie malowane 
i wykończone. 

Im więcćj się zbliży tych warunków, tym wyż¬ 
szy szacunek, który pom\kanv bywa bez końca przez 
miłośników bibljolilów, albo aż do obłąkania za księ¬ 
gami upędzających się bibliomanów : przytacza Bandlkie 
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(hist. bibl. FCrak. p. 18) (o), że za pierwotne Boka- 
rego wydanie dek-ameronu, markfo de Blandfort w An- 
glji zapłacił i3ooo talarów. Uczony księgarz Rainouurd 
z płaczem oddawał obiecanego hrabiemu Spencer 1 ło¬ 
mem 1488 za summę 3000 font. steriingów. Pliniusz 
Jana ze Spiry i46y ze zbiorów Askewa sprzedano do 
Brilisz muzeum za 43 funt. sterlingów. Quiuliliana u 
Mchweinliejmo i470 za4o5, aCaesara tegoż 1472 za 420 
złotych hołlcnderskich na lieylucyi Menara, Cicerona 
listy do Brutusa u Jen son a 1470 wariowały 128, a 
Jioccacego de genealogia deorum, u Wendelina 1472, 
1 12 złotych holleuderskich na sprzedaży Boisego. Boc- 
cacego zaś decarnerone u 'Wa Id afera 1^71 znalazły 
wówczas miłośnika, że poszły za 100 gwintów. Jio- 
mera balr&chomyomachia 1486 chodziła za 5o gwi- 
jueów. Plinjusz Rzymski 1469 chodził po 200 kilka¬ 
dziesiąt Li w rów francuskich, albo 43 funt. sterlingów. 
Caesar Rzymski 11 Piotra Maximis 1469. zapłacony był 
jq6o liwrów, za Cicerona de oIRciis u Schóifera 1465* 
dano i45o liwrów, za Aulusa Gelliusa Rzymskiego 
j4by. poszło n3o liwrów y za Valeriusza Maxima Mo- 
gu noki ego 1471. zapłacono i5oo liwrów, za Wene¬ 
ckiego 1471. skromniej, bo tylko 902 liwrów, zaApu- 
lejusa Rzymskiego 1469. wypadło i5qo liwrów, A lo 
lak płacono na licytacji biblioteki cle la Valliere. I da¬ 
leko więcej przykładów marny nadzwyczajnego za in¬ 
kunabułami zapędzania się, aniżeli za rękopismami. 
Łatwiej bowiem te skarby nahyw&ć i z nimi emulo¬ 
wać. Z pomiędzy kilku lub kilkunastu exemplarzy 
może być tryumf nabycia odmieniony, kiedy ręko- 
pismu tylko jeden exemplarz exyslować może. Żywszy 
tedy handel inkunabułami bywa i biblioteki z duble¬ 
tami inkunabułów tak występują, jak z dubletami ksiąg 
innych. 

Historyczny obraz bibliotek w polszczę. 

XXIV. Powiedziawszy tyle ogólnych, dla wielu 
pospolitych, oklepanych, 1 świadomych rzeczy o ręko- 
pismach i inkunabułach, wracamy do dzieła Bandu 
kiego hislorji biblioteki uniwersytetu Jagidloriskićgo 


(o) Pamięta. Warsz. z 1819. T. XIII. p.iu5. 
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w Krakowie, jako do głównego celu naszego. Ale jak 
1 o dzieło (uważaliśmy), mając ,na oko dzieje biblioteki, 
tylu wiadomościomi rozraailemi obarczone zostało, że 
nieraz zaledwie ślad dziejów biblioteki pośledzić się 
daje, tak i u nas w tych wtórych bibiograficznych 
księgach, chociaż dzieło Bandlkiego nus zabawia, u- 
stawicznie daleko od niego odskakujemy i tyle od¬ 
dalamy, że zdajemy się o nim zapominać, W Lej je¬ 
dnak, że tak powiem, nieśworności i swawoli naszej, 
zasłania nas'tytuł ksiąg bibliograficznych: a co to jest 
bibliogrofja i co są bibliograficzne dzieła, gdy niżej 
powiemy, cały dzieła niniejszego odmęt, mam na¬ 
dzieję, że usprawiedliwień} m zostanie. Wreszcie, kie¬ 
dy dopełniać marny Bondlkićgo małe hislorji biblioteki 
Krakowskiej dzieło, znacznie obszerniejszymi wLóremi 
bibliograficznemi księgami: cokolwiek w nich o biblio¬ 
tekach i rzeczach bibliotekarstwo doLyczącycli powi- 
my, to wszyslko jest w miejscu i wcale nie zbacza 
z wytkniętej drogi, Dlś tego gdy przychodzi nam 
treść dziejów biblioteki uniwersytetu Krakowskiego 
z dzieła Bandlkiego Wyciągnąć, ośmielamy się roz¬ 
winąć ją w hisLoryczny obraz losów bibliotek w Pol¬ 
szczę będących. Pewnie, że na pozór małe do tego 
posiadamy wiadomości, niedostateczne dania. Każdy 
słusznie polrząśuie głową i wzruszy ramionami na ta¬ 
kie przedsięwzięcie. Nie roz tropił się Bandtkie, że 
Tiiemińł dostatecznych o głównej bibliotece Krakow¬ 
skiej wiadomości, jakże się zrywać z obszerniejszym 
przedsięwzięciem? Wszakże, przedsiębiorąc ten ogól¬ 
niejszy widok, wymierzymy słowa nasze, które nie 
wiele miejscu zajmą, Z połoąenia mego miałem spo¬ 
sobność uczynić obserwacje i nad różnerai biblioteka¬ 
mi kraju, u te czynić nfezaniechałem. Uwiezionych 
było do dzisiejszej wielkićj biblioteki Warszawskiej, 
różnych bibliotek kilkadziesiąt, Łatwićj było nad nimi 
medytować, patrząc na nie i księgarni ich czas nie¬ 
mały przerzucając, a niżeli gdyby o nich przyszło my- 
ślić z katalogów, których porządnych nie tak łatwo się 
doczekać, a z inwentarskich katalogowych notat tym 
trudniej co porozumieć; łatwiej było nad nimi me¬ 
dytować patrząc nu nie, aniżeli gdyby przyszło z miej¬ 
sca nu miejsce jezd/ić, rozproszone po kraju obszer¬ 
nym oglądać, przypomnieniem je z sobą porowny wać 
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i wiązać. W różnej prócz lego życie koleji, oglądając 
około 3 o większych krajowych bibliotek, a przerzu¬ 
cając innych tylu katalogi, lub mając sposobność po¬ 
wzięcia o nich wiadomości; w różnych mówię życia 
mego kolejach po różnych stronach Folski tym spo¬ 
sobem zdarzyło mi się oglądać dosyć różnorodnych ze 
starodawna exystujących bibliotek. Te, jokożkolwiek 
dorywczo obejrzane, posłużyły mi do tegoż samego 
celu, do wyciągnienia kilku ogólniejszych obserwacyj, 
które tu w następującym obrazie pokrótce uszykować 
przedsięwziąłem. Zdawaćsię może, że obejrzenie po- 
wlerszchni nie może dosyć~ korzystnym być do czy¬ 
nienia uwag. Atoli nie było mody pr/.esLrajania Ma¬ 
rych książek i bibliotek, jaka dziś nastała: książki 
w swojich kostiumach zostawały, a jeden rzut oka 
zapewnia nieraz jakiego wieku zbiór książek prezen¬ 
tuje się oku. Niejukim doświadczeniem przekonałem 
się, że powłoka dawna, w powzięciu ogólnego o bi¬ 
bliotece pomysłu nie uwodzi. Dla tógo, samo nie¬ 
których bibliotek, polotne okiem przepatrzenie, roz¬ 
wijało myśli moje* W przedsięwziętym skrćsleniu o- 
gólnćgo obrazu dziejów bibliotek w Polszczę, nie jest 
zamiarem wytykać zdarzenia każdej pojedyuczej bi¬ 
blioteki, inb obraz len uzupełnić szczegułowemi wy¬ 
padkami, których ani poszukiwałem, ani poszukiwać 
mogłem. Kilka główniejszych, ile wiadome, wymienić 
należało, dosyć pomniejszych, o których przypadkiem 
dowiedzie się przyszło, nie zaniedbało się: resztę do 
poszukiwania innym zostawię. Jeżeli, córa widział i 
co mówię, dobrzem widział i dobrze mówię, to oglą- 
dający resztę exystujących starodawnych bibliotek, po¬ 
szukujący starych a ciemnych katalogów', zadający so¬ 
bie ciężki badawczy mozół w rozpoznaniu nowo po- 
gromadzonych bibliotekach, tudzież zbierający szcze- 
gułowe każdej biblioteki zdarzenia, mogą sprawdzić, 
oceniaj:, poprawiać, rozprzestrzeniać. To, co piszę 
jest moje, jest ubogie, jest proste. Im więcej małe 
postrzeżenia prostymi, łatwymi, koniecznymi i jasny¬ 
mi się wydadzą, tym prawdziwszymi b \ ć muszą: bo 
prawdo powinna być bez przy sady i z wejrzenia łatwa 
i oczywiste, a komhinocya zdarzeń, jakkolwiek cza¬ 
sem skomplikowano, wszelako naturalna, prosta i do 
przekonania mówiąca. 
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Pierw szy perjod: wzrost rękopiśmiennych 
od roku 1000 do i 3 óo . 

XXV. Normandów i Węgrów łupieże, zdawały 
się w IX i X wieku do o.slałka w Europie łacińskiej 
wywracać i niszczyć dawne rzymskie lub Franków 
naukowe zakłady. W klasztorach ostatni światłe przy¬ 
tułek, był dosięgany pożogami, które dotykały i zbio¬ 
ry ksiąg przy kościołach lub po klasztorach pozostają¬ 
cych. Lecz te wieki ciemnoty i upadku ludzkiego, 
nie gardziły księgami. Chociaż się zgubny dawnym 
porządkom i zakładom feudalism rozwinął, wszelako 
potrzebni byli męże światła, raęże którzy by stropione 
ludzkie serce pokrzepili, na drogę cnoty prowadzili. 
Klasztory dostarczały tych ludzi. A wiek X. stając się 
wiekiem rcslnuracyi ludzkiej, stawał reslauracją za¬ 
kładów światła. W klasztorach dokładano starań, a- 
żeby dostarczać księgi dla potrzeby wieku. Czuwano 
więcćj nad pozostałemi lub nad nowo Lworzącemi się 
bibliotekami, starano Się zapełniać je przepisywanemu 
księgami. Uczony Gerbert (papież Sylwester 11 ) i 
wielu innych, wzywali swojich do przepisywania. Nie 
bez ciężkich trudności to. przy chodziło , ponieważ nie¬ 
zmiernie trudno było zdobywać się na malerjal do 
pisania. Jeden porgamin hył dla użycia, i len koszto¬ 
wny. Przy pomnażaniu się bibliotek, były niszczone sta¬ 
rodawne dzieła, bo mniej dla wieku użyteczne pergami¬ 
nowe rękopisma, skrobano aby texlks>ąg liturgicznych, 
lub jakiej części wulgaty, lub jej objaśnień zapisać. Za¬ 
wsze jednak oprócz dawnych benedyktynów nowo po¬ 
wstający w XI wieku Kameduli, Kartuzi, Cislersi 
przyczyniali się do mnożenia liczby ksiąg, w tym cza¬ 
sie, w którym świeżo wprowadzone w Skondynawji i 
w Słąwiańszczyznie chrześciańslwo, ustalało się. Ż chrze- 
ściaństwein, tegoż rodzaju księgi, jakie w najpospo¬ 
litszym użyciu u łacinników były, do Polski sprowa¬ 
dzano. Bolesław Wielki na^dworze swój im czytał ka¬ 
nony. Benedyktyni, Kameduli i Cistersi, ty cii samych 
ksiąg potrzebowali, jakich używali we Francji lub wc 
Włoszech. Zlamtąd sprowadzali pargaminowe ko- 
dexa, które ich klasztorom właściwo były, które wcho¬ 
dziły w ruch i wziętości w tamtym wieku nabywały. 
JDzieła do praktyk kościelnych i pisma świętego, a 
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przylvm 13 o tej u sza zbiór wiadomości (p); dzieła fan¬ 
tastyczne o AIexandrze Wielkim, i o sprawach Rzym¬ 
skich świeży twór XI właśnie wieku, i Dygesty i In¬ 
stytucje świeżo w* Europie w XII rozgloszonó; zjawiło 
się kilka starożytnych pisarzy, którzy bądź klasztorne, 
bądź .djecozalne małe ksiąg zbiory sędziwemi czyniły (q). 
Czyli przepisywaniem na miejscu w Polszczę zbiory 
1e przy mnożone zostały? żadnych dotąd nie znalazłem 
śladów. Widzę tylko po dzisiejszych bibliotekach 
z tamtych czasów pozostaje kodexa, z Francji i z Włoch 
późniejsze z Niemiec ściągnięte. Bezwątpienia czvli 
pergamin sprowadzić, czyli gotowy kodex, wszystko 
to jedno było, jedenże nakład. Obok pargamiuu u- 
powszechniał się na zachodzie bawełniany papier, kLury 
w XII i XIII wieku niezmiernie ułatwiał pomnożenie 
bibliotek, które coraz większą, mianowicie po klaszto¬ 
rach stawały się poLrzebą (rj. Podejmowane krzyżowe 
wyprawy, zbliżyły więcej niż kiedykolwiek chrze.ścian 
do naukowych mahommetańskich zakładów. Widok 
ogromnych wHiszpanji, w Asji i w Egypcie bibliotek, 
skłaniał rycerzy łacińskich do naśladownictwa. Fri- 
derik: II i Ludwik IX. mieli swoje biblioteki, a lubo 
uczone nowe zakony, dominikanów i franciszkanów, 
swego wieku naukom poświęcone, mnićj się przepi¬ 
sywaniem ksiąg zajmowały, z ty ni wszystkim , również 
bibliotek potrzebowały, a własnych dziel bibliotekom 
dostarczały. A za tym mnożyło się przepisy waczy i 
kodexów na pnrgamiuie i na papierze z bawełny (s). 
Co z tych kopij do Polski weszło? mało umiem po¬ 
wiedzieć, wszakże rękopismów uu papierze hawelnia- 


(p) Tak o tym sądzić kaią exemplarz Boeciusza w bibliotece War¬ 

szawskiej będący i cytowania tegoż Boeciusza prze* kommen — 
tator-i doktora Jana Dąbrówkę. Nie przytaczam tu podarunku 
biskupa Marcina kościołowi płockiemu w r. 1024. biblioteki, 
bo niewielu zkąd o tym Rzepoicki (Vilae praesulum Iii. c. T. II. 
p.ao 7 j wiadomość t.iką cierpnął. Powtórzył ją w przedmowie 
do dykcjooarza Poetów Juszymki. 

(q) Oiwiec. i nauki w Polszczę <5 6. Tygodij. Wil. l8l6, T. L p.53—55. 

(r) CUustrum sine armario quaii castrum sine armentario, albo 

CUustrum sine libria, aix sine armis: takie było przysłowie 
wieku. 

(») Libros scribebąnt qui ad hoc erant idoneij alii seriploi codices 
irtiftciose couglutinabaut, conigebąnt alii, rubro minio ceteri 
ornabant* 


11 



j HłsL bibL w Polszczę 


8* 

nym, jeśli sprowadzone były, bardzo mało, dziś pra¬ 
wie nic nie pozostaje (L). Własnym pisaniem , jeżeli po¬ 
mnażali Polacy biblioleki swoje, pisali na pergaminie. 
Pisali zaś roczniki dziejów swojich; stosownie do wieku 
wierszowali po łacinie- uniesieni pobożną fantazją po¬ 
ruszaniem krzyżowym podnieconą, mieli legendy świę¬ 
tych; mieli swe scholastyczne i kanoniczne pisma, i 
scientyficzne, które Wilelljona i niewielu innych zaj¬ 
mować mogły. Te krajowe płody, wzbogacały fran¬ 
ciszkańskie i dominikańskie biblioteki, a mięszały się 
do biblji, ojców i pisarzy starożytnych , po dawniej¬ 
szych benedyktyńskich, i cistersów bibljotekoch i po 
tych, które przy mieszkaniu kanoników albo przy 
jakim kościele znajdowały się. Tym sposobem więcej 
może bibliotek było 1 , a niżeli w książki okwile, wszakże 
z pewilością niejako, zważając na dalsze czasy, twier¬ 
dzić moźnd, że po 5 o woluminów miewały: co nieo¬ 
bojętną w owym czasie rzeczą było. Nie ma też nic 
niepodobnego, aby'między nimi nie miało się zna- 
leść takiśj, coby na setki liczyła. Skład polityczny 
ówczesnćj JLechji czyli Polski, wystawiał ją na ciężkie 
zniszczenie, z svojen domowych i postronnych wyni¬ 
kające. Lecz domowe nie tyle uciążliwe były, co na¬ 
paści Tatarskie, Litwy, wdzierania się Niemców i Krzy¬ 
żaków. Drewniane były miasta, i duchowne zabudo¬ 
wania drewniane bywały. Roznoszone pożogi konie¬ 
cznie niszczyły składy ksiąg, i obok trwałego wzrostu, 
przemijające klęski, trwałe dla kraju czyniły szkody, 
albowiem częsLo jedyne exempiarze dziel, szły w popiół. 

Drugi per jod: pomnożenie rękopis miennych od roku i35o do i5oo . 

XXVI. Od połowy wieku XIVgo wielka i żywa 
w Lechji czyli w Polszczę nastała zmiana. Dzielna 
prawica Łokietka z opłakanego położenia Lechji, wy- 
dźwignęła kwiLnącą Polskę, Naród się spa|o£ w jedno 
państwo i podnosiła się wielkość jego ducha, która prze¬ 
nikając Ruś i Litwę, pod Jagiellonami świetność nastę¬ 
pnego wieku zaręczała.Każdy stan ze swymi występował 
zdolnościami, poszukiwano światła; mnożyło się pisa¬ 
rzy, przepisywaczy i wzrastały biblioteki; młodsze i 


(t) Bjło kilka w bibl. Załuskich. Wsporbiną Baudtkie, 
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slnrsze zakony, nie dały się wyprzedzać z pomnoże¬ 
niem swych bibliotek róźnemi kodexami, klórć ła¬ 
twiej było w te wieki pozyskiwać i pisać. Szkoły pod 
pieczą księży biskupów będące, stały się wielce czynne 
i książek coraz bardziej potrzebujące. Co ostatni na 
tronie z Piastów przedsiębrał, to ostatecznie dopełniał 
Jagiełło, że wielka szkoła uniwersytetu Krakowskiego 
ze awojitn sławnym teologicznym fakultetem, powstała 
(i 364 . i 4 oo).Kommenlując kronikę Wincentego Kadłub¬ 
ie o wieża Jan z Dąbrówki (r. i 4 io), znajdywał w bi¬ 
bliotekach Krakowskich, nie tylko kilkunastu kroni¬ 
karzy, ale razem wielu rozmaitego rodzaju pisarzy 
wieków średnich: Anselmą, Alana, S. Tomasza (u), 
Jana de Sacrobosco, Franciszku z Florencji, Piotrów 
z Blesu i de Vineis; znajdywał ojców kościoła, Am¬ 
brożego, Augustina, Hicronyma, Grzegorza z Na- 
ziauzu; zawsze jeszcze w wielkiej wzięlości będących 
Boeciusza, JLsidora, Aristotelesa i licznych staroży¬ 
tnych pisarzy: Cicerona, Jloratiusza, Terentiusza, 
Persiusza, Senekę, Valerinsza i\Jaxima, Trogusa i gre¬ 
ckich pisarzy, pewnie w łacińskim przekładzie: Ho¬ 
mera, Theoplirosta, Plotina (w). Był do wykładu w u- 
niwersylecie Krakowskim Euklides, i Grzegorz z Sa¬ 
noka, miał pod ręką Wirgiliusza, żeby gust w łacinie 
ocucać (x). Wreszcie nie przestawali krajowcy ściągać 
z zagrauic kodcxow i łożyć na to koszta. Biblioteki 
klasztorne i szkolne wzrastały, zawsze raczej daro¬ 
wiznami 4 spadkami, aniżeli własnym nabywaniem. 
.Pospolicie wiele czerwonych złotych jeden kodex ko¬ 
sztował, lecz w nabywaniu ksiąg, zapał wzrastał i li¬ 
czba do nabywania mnożyła się. Każdy z obcych kra¬ 
jów wracający, z nabytkiem wracał, kupując od slą- 
cjonarjuszów , którzy łożyli slarama, aby przepisywania 
mnożyć, i nimi handlowali; od samych przepisywa- 
czy, tandeoiarzy, lub jakimbądż przypadkiem. Obrady 
soborów Konstancjeńskiego (i 4 i 4 —i 4 i 8 ) i Bazylej- 
skiego (r. i 43 i—i 443 ) powołując do Bazylei Polskich 


(u) Ze byt iJao Duos Skot, przeświadczyć się moina z Bandt. hist. 

bibl- p. 4i. 

(w) Nauki i niw. w Polszczę $ ł i5. w Tyęodu. Wił. T. T- p. 125; 
Vinc. Karli. <1 es Ossol vou Linde VI. Anhanp p. Gl3—6i5. 

(x) Nauki i oiw. w Pol. $$ 20 . ax. w Tjg. Wił. T. 1. p. 176 . 176 . 
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teologowi ludzi sianu, i zatrzymując lob czas niemały 
zagranicą, podały im sposobność ponabyyrania wielu 
rękopismów , które do kraju przysyłali (y). Ustuwiczne 
z Kzymem i z Włochami zwiąski, otwierały krajinę 
w skarby piśmienne bogatą, do której resztu staroży¬ 
tnych pisarzy gromadziła się, a rozmaici pisarze z niej 
rozbiegali. Tomasz ze Strzępina, Paweł syn Wiodzi- 
rairza z Brudzewa, przywozili księgi z zagranic (z). 
Przywiózł Jakób z Sienna Plinjusza (a) ; Jan Długosz 
.Li w insza i innych (b). Po umierających zakonnikach, 
zakonnym prawem, wchodziły księgi do bibliotek kla¬ 
sztornych, i zwykłym sposobem zasilać je nie prze¬ 
siały. Tymczasem modą się stawało, na sposób Wło¬ 
ski, zbogacić się jakim kodexem, a przy zgonie prze¬ 
kazać go do znamienitszego ksiąg zbioru, i lą drogą 
zasilane były zakonne, a więcej inne lak kościelne jak 
i szkolne biblioteki. Wspomniony Tomasz ze Str/.ę- 
pina czyli"iStrzepczyriski herbu Prus, umierając (i46o) 
biskupem Krakowskim, wiele bibliotek liczne mi ko- 
dexami opatrzył. Pozakładał librarje czyli biblioteki, 
w Gnieźnie, w Poznaniu, w Uniejowie i w kollegium 
Krakowskim (c). Drogą ofiar, uniwersytetu Krakow¬ 
skiego biblioteka w wieku XV, na sposób bibliotek 
szkół innych, wzrastała. Wydziały miały swe oddzielne 
biblioteki: była Jihrnria theologorum in collegio ma- 
iori nrlisiarum, inna librnria arlistarum w kollegium 
mnićjszym, inna była wydziału prawnego libraria ca- 
nonistarum. Nie by ły te biblioteki rozdzielone wedle 
nauk wydziałowy di, tylko wedleofiar wydziałom czy¬ 
nionych. Stąd w bihliolece tlieologicznój, wiele było 
ksiąg medycznych (d). Miały też osóbne biblioteki 
bursy tir! i wersy letu krakowskiego. Słowem że liczba 
bihliotek mianowicie w Krakowie, mnożyła się. A lubo 
pogorzele kollegjum juridicznego (r. i 455 ) i kollegjum 
mniejszego (i 4 ya) musiały sprawić i w bibliotekach 


(y) BamUkie liist. bibl. uniw. Krak. p. 17 . 

(z) EUnilt. ibid. 

(a) B 4 u d c. ibid. p. 18 . 

(b) Było lo priysłowiem wieku XVgo: vende pallinm eme libro*. 

(c) Bielski krou. Pol. pod r. i46o. wydania l5t)7. p. 4nj. wydania 

Bohomolca p. 373, 

(d) Bandtkie hisC. bibl. uuiw. Kr. p. <j — 16 . 
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niejaką szkodę (e): z Lym wszystkim w tejże ilości 1 
tć|że świetności nie przesiały się utrzymywać Krakow¬ 
skie biblioteki, tak, że kiedy (r. i45y} ogień wieJkie 
szkody na Łysej górze sprawił, biblioteka tego klasztoru 
zapełnianą była uowemi kodexami, kopjowanerni z ko- 
dexów uniwersytetu(f), który był bogaty w rękopisma, 
chociaż miał biblioteki młodsze od wielu innych. Pro- 
feśsorowit# opatrywani beneficjami i na biskupstwa po¬ 
stępujący, mieli łatwość uposażania biblioteki: wszakże 
i inni professorowie i wdzięczni uczniowie niezaniedby- 
waii .je zbogucać (g).— Był też ten XVsty \yiek , wie¬ 
kiem szczcgulmejszego zapału do formowania biblio¬ 
tek. Włochy, dla reszty Europy świaL inny, świat 
wzorowy - w całej obszernośei kultury swojej, daleko 
wyżej postawieni od/ wszystkich zaalpejców, zakonne 
nauki uczynili ś wiato we mi, gotyckie klassycznenii, 
schoia styczne iilolugicztiemi. Sta róży lny cli pisarzy dzie¬ 
ła po niknących kotiexarh zapomniane, z niezmier¬ 
nym nakładem nabywali i od ostatniej ratowali za- 
gu by. Po wszystkich stronach łacińskich i dawnej 
Grecji, gdzie księżyc ottomański zgasłe genju^zu św>ia-v 
tło przyćmił, wyszukiwani pisarze Bzy niscy i Greccy, 
kopiowaniem nów r ym, exem[>lorze ich mnożone: a 
wkrótce wzięci do druku. Z tych zbiorów z najwyższą 
usilnością zebranych, powstawały domowe mieszkań¬ 
ców Włoch, zbiory książek, światowe i publiczne bi¬ 
blioteki, do których ułaLwiony uczonym przystęp. 
Niccolo Niccoii pragnął, aby jego zbiór stał się we 
Florencji publicznym. Medyceusze jego życzeniom (r, 
j444) zados)ć uczynili. Biblioteki Florenckie iKzym- 


(c) Bandt. ibid, p. 199 . 

(f) W bibliotece przy juuiw. Warai. w kodexie folio papierowym 

czytani: Fiuitu* est liher id monie calvo^p»*r iiijijuj Malhiae 
Paris de Stup nofarii publici pronunciaLus per fr. L* uren li u m 
de BrzeschiuL huilis 1 uci profesainn ad iujsuin domini ei lua- 
gifitri Michaeli* abbatis feri* quiuta infra octams uatmtati* 
Mirie virginia anno i4Co. quo auno munaflteriuni totinn cum 
eccle&ia reedificabatur, anno praelerito doiuiinco proiimo post 
featuin S. Francisci igue consumpta tertipore doiniiiormn Ca- 
siiniri regis Poloniae et Thoinae episnupi CraCntiieusis qui 
exeinpl»r tiuiver»il«te Cracmiiensi acceptum, ad rescriheu- 
dum comDiuddiiit iu memoriału futuroium et animarum sa¬ 
lutem. 

(g) Biłudt. hist. bibl. Kr. p. Q—38/ 4l—44. 
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skle przed innemi celowały, chociaż Wenecja niewiele 
wyprzedzać się dawała. Za tym Włochów przykładem, 
uczeni i mocarze zaalpej.scy, za takąż uganiali się chlu¬ 
bą. Głośnym chciał być z tego, osobliwszy król Ma¬ 
ciej w Węgrzech (h). ii)ł to zwyczaj, nieograniczać 
się w swojtni tylko kraju w podniecaniu oświecenia: 
Maciej lubił: szukać uczonych całej Europy: być tedy 
może, że zakładając ogromną w Budzyniu w Węgrzech 
bibliotekę , pomimo ustawicznych z Polską i Jagiel¬ 
lonami zatargów, że bibliotekę uniwersytetu Krakow¬ 
skiego obdarzył kilką kodexów , tak, jak obdarzdł Mar¬ 
cina z Olkusza globem niebieskim (i). 

XXVII. Oprócz tych dzieł i kodexów, które 
z ustronia bibljoleki Polskie napełniały, i w miejscu 
samym w Polszczę, liczba rękopis mów przez żywe 
kopjowanie potężnie się mnożyła, albo przez 7 jawia- 
jące się różnego rodzaju piśmienne w kraju płody 
wzrastało. Gdy też same przyczyny sprzyjające wzro- 


(b) Micićj Korwin i458—i4go szuknł uczonych cudzoziemców i 
Włochów, zakładał uniwersytety, a n udewszy stko biblioteką. 
Corocznie na nią po Soooo czerwonych złotych przeznaczył. 
Wezwał Felixa zRngllzy, aby kierował 3o przepisy waczaini cią¬ 
gle W Budzyniu pracnjącemi, a czterema we Florencji bez 
przerwy piszącemi. Zakupywał i drukowane księgi, i.rękopi- 
fiiili w Turcyi. Bibliotekarzem w Budzyńskiej bibliotece był 
Th.iddeusz Ugnietli z Parmy, który gdy po rękopisma do Flo¬ 
rencji wyjechał, nastąpił po nim Bartolomeo Fonti, po którym 
Galeoltn M*rti z Nami, naostatek Felis z Raguzy. Rękopisma 
na^więcdj były pargaminowe , z przepycham imw^t i wielką po¬ 
prawnością pisane. Liczono ich <tu Soooo. Wnet biblioteka ta 
zaniedbaną została, w roku i5^G od Turków rozbita , na ro¬ 
zerwanie otWHrta, .tak iiiiszC 2 ała, ie i*. ]665 zostawało W nićj 
na miejscu .tylko przeszło 5oo kodexów« 

(i) Mówi o tym Bandtkie hisl. bibl. uniw. Kraków, p. 34, nota 67 . 
Przebaczy mi, ze z powąlpie*waniem to powtarzam. Wierzę, 
ie w 1 4Go Marcin z Olkusza był obdarzony, a chciałbym do¬ 
wodów na wyrazy: n temui (Maciejowi) wiuuitniy rozmaito rę- 
kopiswia .* * 1 Rozbita króla Macieja biblioteka, rozbiegła się po 
ęwiecie. Bibliografowie z satysfdkrją poszukują cxempl*rzów 
ko(]exów króla Maciejn , klóre po róinych Filtopy bibliotekach 
osiadły, i niewielką ich liczbę dostrzegli. O darach króla Ma¬ 
cieja innym nie-Budzy ńskićj bibliotekom uczynionych, nic nie 
wiem: a lękałbym się przyznawać darowizny: ie by się nie po¬ 
mylić, j«k pe.wni imzeiii, co z testamentu króla Zygmunta u- 
trzymywali, i-* król Zygmunt August podarował swe księgi bi¬ 
bliotece uniwersytetu WiItmkiego # cbocLi za Zygmunta Au- 
guaLa uniwersytet "Wileński jeszcze nie exystował. 
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stowi bibliotek, wpływały na ochotę i prawdziwy za¬ 
pał przepisywania: niezmiernym do Lego stało się uła¬ 
twieniem wynalezienie w wieku XIV. papieru ze szmat 
płóciennych. Jeszcze w XIV wieku wyrabianie jego 
w Niemczech dosyć go sąsiedniej Polszczę dosLnrczać 
mogło, że pod koniec tego wieku (od r. 1 3 70 ) na pa¬ 
pierze pisywano, okładając niekiedy każdym sposzyt 
pargaminową karlą, przez co kodex popiero"vvy w kil¬ 
kanaście kart papieru, po dwie pa rga mi nowych mie- 
w4Ł Takie przekładanie papieru porguminem utrzy¬ 
mywało się jeszcze i w począlkuXVgo wieku (do i4aoj, 
chociaż przy rosnącej liczbie pisarzy, zwyczaj len coraz 
mniej dostrzegać się daje. Gładkość, „dobroć papieru 
i jego dostatek od początku XVgo wieku, lak dalece 
czynił go powszechnym, że ledwie niezupełnie rugo¬ 
wał pargamin z pod pióra przepisywoczy. Cały pra¬ 
wie wiek XV. wielka liczba różnego rodzaju'pisarzy, 
przepisywaniem zajęła była. .Ledwie pod koniec tego 
wieku , gdy sztuka drukarska do Polski zaglądała, tą 
ochoto przepisywania znowu stygnąć poczęła.— W koń¬ 
cu XIV wieku, jak Jakób z Podobicza Kujawianin, syu 
Fabjana przepisy wał (k), podobnie znajdowali się inni 
po różnych stronach kraju i w różnych zakonach pi¬ 
szący. Lecz w owe lata pisarze ci byli skromni i 
nazwisk swojich prawie nie wymieniali. I z całego KYs 5 * 
wieku większa jest Jiczba lakich, których pisarza na¬ 
zwisko ukryte: wszakże z pozostałych takich, u któ¬ 
rych nazwiska wymieniane, widać, iż najgorliwiej do 
pisania brali się benediklyni i cislcrsi. Najwięcej i 
prawie jedynie te zakony, duchowieństwo świeckie, 
kanonicy regularni, miechowici niemałe także po so¬ 
bie dość liczne pamiątki, inne zakony cokolwiek mniej 
zostawili, chociaż nie zaniedbali do pomnożenia ko- 
dexów przyczyniać się (1). Można to uważać, ze z rę- 


(k) Bandt. 1 . c. p. 4. 

(l) Dła przesw iadczdnia , ie maczna liczba przepisuiącycb była , za¬ 
łączam imiona nie wielu, których na prędcc zrękopismów Łyso- 
gorskich i Sieeiechowskich , i z kilkudziesięciu innych kodtxów 
> rozrzuconych lu i ówdzie wiadomości wynoiowałe/n. 

]3cj5. Jakub de Podobicze \Vlateslaviensis syn Fabiana (Bandt. 
bist. bihl. p 4). 

l4o4. i4o6 iAoj. frater Venceslaus natione Polonus piacpositua 
i o monasterio fiCte Heduigis ame poi Łajn latiosm Craccniae, 
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kopiómiennych biblioLek, benedyktyńską Lubieńską hi-^ 
bliotekę czas najwięcej szanowni i w uićj bardzo siaro 
rękopisma dochował. Juk inne biblioteki, Lak Siecie- 


i4oG. 1407 . Maciej czyli Mateusz z Szadka Jan* Ziznawce syn 
(Bandt. ibid p. 9 ). 

l4o8. Thomas elerieus de Poznaniensis (Sieciechów], 
l41 2- Paulus de Lipno. 

i4i4. Luthualani de Crosczechovo (z Siccieehnwskich kodeków). 

1414. i4l6. Matheus czyli Mathias deiszylsz* beuedyktyn w Kra¬ 
kowie (Sieciechów). 

1415. do i44g. Clemens (Je Słupia, na końcu pisiił w Kunowie 
(Sieciechuw.) czy nie ten «am l435 Clemens praedicator in 
Lyuhliu (Siec.) 

3 4 1 Ó Piotr z Woli. 

l4iG. Maurns de hzlsza (Siec.) 

A) fi. Ja u z Warszawy (Bandt- hist- bibl. p. 5.) 

1417 . Przybystaw de Liuowecz (z Łysogórskich kodeiów). 
l4‘Jo. Joannę* de Czepicze (Łysag.) 

l422— ]456. Jan Kanty Miechowita Malleus dictus (Bandt. L c. p. 7 .) 
]4a3. W r enceslaus dictus Chlftintur (Siec.) 

1427 — 1447 . pet rui | de Borzykol wa , w roku i 447 . exul ze swego 
zakonu. Wspólnie z nim pracował w tychie czasach pra¬ 
cujmy magister Paweł de Z-nhor (Jbysag.) Ten Paweł z Za- 
tora był kaznodzieją (Bandt. 1. c. p. 6 . 7 .) 

1429 . StMiiislaus deMstoYo (Siec.) 

l432. Ni co la us de Walij coadjutor magislri Matluae ćanonici re- 
gularis et rectoris ecclesiae patocliiałi* in Laukochyno (Siec.) 
l43:L Jan z Opatowca. 

i434. Petrus capellanns oliin vicaritis de Sydlow tunc temporia 
in Paczanow (Siec.) 

1456. Nicolaus de Polaniecz (Łysag.) 
i436. Nicolaus de Kzeschow ^Łysag.) 
i436. Mattheus dictus Zamokło (Siec.) 
i43g. Nicolaus in Calyamonte (Łysag.) 

1440. Mureup (Sieo.) 

1441. de Lipowa głowa notarius wenerabilis magislri Szpic! to jest 
Nicolai Szpicimiri cautoris Cracovieusis (Daudt. 1 . c. ll). 

1444 . Jacobua deWyslicia praepositns in Jemesno. 
l44q. Joannes de Nova Przedanica tunc Knechowie morans (Siec.) 
i44g do 1477. Sta nislaus de Voicicze magister deeretorum doctor 
quondam plebanus in iilza Cinouicus et officialis Saudomiriensis 

(Ły.ng.) 

l45o. Nicolaus pauper de S uczeń Andrzeja z Kobylina. 
i45o. Petrus de Cbotkowo biski>p Płocki, kanclerz Mazowiecki 
(Ca|a 1 Msptor bibl. Zalusc. p. 3l). 

1450. Mikołaj Suleda burmistrz Warecki. 

1451. Nicolius de Sław.... (Siec.) 

i45k Nicolaus de Lathowycz (Yincent. Kadl. des Ossol. tou Linde 
p. 266 .) 

1451 Joannes de Ploczko Nicolai filins. 
i45j. Lauiemius benedyktyn w Sieciechowie. 
i463. Maiernus frater-prolessus w Koprzy wnicy. 
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chowska w pierwszej połowie XVgo wieku mocno 
wzrastała. Od chwili zaś ciężkiej dla Łysejgóry o- 
gniowćj w roku i45g katastrofy, zwróciły się usilnie 
starania do biblioteki Łysogórskiej. Mało w niej da¬ 
wniejszego przepisywania weszło, w bliskich zaś roku 
i 4 bo latach, przepisywacze zajęci byli dla niej. Szcze- 


1 456- Joannes Scotlmyczsky tunc Yicariu* ecclesiae colIcgiaLao 
sclae Mariae Sanduinirlensis (Siec.) 
l456. Stanislaus de Myachow (Łysag.) 

i4Ó7. Malhias de Obieczonawo baccalaureus in decrelis wGnie- 
x nie (Bamh. 1. C. p. 11.) 

l458. Stanislaus Jania (filius Joannii?) vicarius in Cowale (Łysag.) 

i458. Beuedicms w Krakowie (Łysag.) 

l468. Swenloslaus clericua in Lescznik (Łysag.) 

i458. Paulus de Byala clericua Plocensii dioecesi*. 

l45g. Julian miechowita w Przeworsku. 

i45g. Stanislaus Kusek de.Bodzewo filius carpentarii Polonita łe- 
verendi magiatri Tiiomae de Slrzelcze mluimna ezornator fa- 
niulus ac anbiectua. 

i46o. Malthias Paris de Stup notarius publicus (Łysag.) 
l46o. Matbias^de Cleczow dictus Trepel minister eccleaiaeSzczc- 
chowiczensis (Łysag.) 

1460. Joannes de Costan fideli* scriptof alias pictor vivarum 
imaginum (Łysag.) 

i4Co. i46i. Jacobus dictua Mitrula de Pyotrkow (Siec.) 

1461. JoanneS de Brzezini (Siec.) 

3 463 do 1470 . Matbias de Pabyanicze (Łyaag.) 

3463. 1 465. Juannes et Petrus de Karayenecz notarini (Łysag.) 

3465. Petrus de Searzeschow w Miechowie. 
l466. Joannei czyli Zysnosen Marsz (Łysag.) 

3470 . Joannes de Dob frater alumnus Pultoviae. 

34 ^ 0 . Grzegorz 2 Krakowa (uwagi nad Math. Cbol. J 3. p, 16 . prze¬ 
kład Niem. p. 4n). 

1470 . Michael Gac? de Pinlsko. 

3470 . Joannes de Odrzykon in Góra. 

3470 do i4g3. Aodreaa de Słupia, 1470 . in Monte calvo alumnua 
in praepositura VaYelnicenai, 1473 . in moDasterio, 1472 ple- 

banns in utraque Stupia, l4g3. superior Calvimouti (Łysag.) 

3471 . Jan z Szydłowa bakałarz w uniwersytecie Krakowskim 

(Łysag.) # . 

1472 . 1473 . Vincentius in Góra. 

3473. Marcus Schowa dc Słup. (Łysag.) 

3474 . Joannes plebanus de utr*que Slupp. sub monte , ad itissum 
et conductum domini Michaelia abbatis S. Crucis Montis calu i 
pro libraria eiusdem monasterii. 

3476 . V. Nicolaus baeres de Scbyenno (Łysag.) 

348o- i5oo. Bartholomaeus Sosznkowsky nauczyciel w Sokołowie 
(uwagi nad Mat. Obol. §3 p. 17 . tłómacz. Nięm. p. 422 .) 
i48i. discretus Tbeopbilus de Boguslawycze (TJwagi ibicU) 

3 Óo 2 . l5o4. Malthias de Warka presbyter Fosnaniensia diaecesis 
(Sieciechów). 
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gulniejszym jej dobrodziejem stawałsię Stanisław zWoj- 
cicz magister i doktor, który z plebana w Iłży, kano¬ 
nik i officiał Sandomirski, sam przepisywał, przepi¬ 
sania odczytywdł, na przepisania łożył, i sam nad 
kominentowaniem biblji pracowdł (m). Przepisywali 
jako się wspominało najwięcej zakonnicy, braciszko¬ 
wie i kapłani, w klasztorach lub na probostwach; pi¬ 
sali ci, którym biblioteki powierzone były, iibrarii, 
albo bracia jedynie do przepisywania przeznaczeni, 
notarii scriptores. Lecz zdarzało się, że i wyzszój do¬ 
stojności mężowie, kanonicy, notarjusze publiczni, 
burmistrze, klerycy i laicy pisali, Dzielili się pracą 

f )isania, chociaż jeden mógł wszystko dopełnić, wsze- 
ako często bardzo inny pisał scripsit, do innego 
należało illuminowanie, exornowanie, odczytywanie, 
poprawianie, elimowanie, regrossowanie; kodex od 
innógo bywał coraparatus, co znaczyło, nie tylko na¬ 
bycie, pozyskanie, ale przyrządzenie, wygotowanie, 
podobnie jak i wyraź comportavit, nie bywd ograni¬ 
czony wyobrażeniem samego pozyskania, dostarczenia, 
wniesienia, ale razem dołożenia własnćj pracy, do wy¬ 
gotowania kodexu. Tym sposobem Piotr z Borzy- 
kolwy pisywał, Paweł z Zatora toż samo regrossowdł; 
jeden skomportowdł, inny weryfikowdl (n). Za takim 
przepisywaniem poszło, że wielka liczba przepisanych 
kodoxów, chociaż bjła na pargaminie, zarzuconą zo¬ 
stała. Zastąpiły w wielkiej ilości papierowe biblie, 
ewangelje, kommentarze, glossy, Lombardy, theologie, 
filozoije, kazania, historje, bo bardzo nie wiele jest 
starożytnych z tego przepisywania przepisanych auto- 


(m) WUą Stanisław* * z Wojcicz pracę małe wspomnienie udo¬ 
wodnić może* l44() sarn pisał canones peniLentiales wSaudo- 
mirzu. 1469 glossownł na sposób Lirana stary i nowy testament 

* 471 . i4y3. przepisywał albo odczytywał postille Lirana. l475, 
1476 odczytywał Berchoriusza cztery foliały. 1477 Ludolfa 
żywot Chrystusa. To są przypadkiem na prędce dostrzeżone 
jego prace. 

(n) Ezplicit sacrarnentale comportatum per venerabilem virum do- 

miniim Nicolaum decretorum doctorem canonicum Warszo- 
wiensem et parrochum Cyrnensem et per Johan-neiu Nicolai de 
Pioczko rrgrossatum in summo' Poznaniens . Anno daminiMil- 
iesimo. cccc. I, pr. (l45j.) iiriiium ipso dominico iufra ocieuas 
beati Martini, folio na papierze kodex w bibliotece przy uui- 
weriyteeie Warszawskim. 
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rów, a pargamiuy szły precz, szłyjakskura do podta¬ 
piania okładek papierowych kodexow. Znaczną przy¬ 
najmniej część tego losu doznała. Nie samo przepi¬ 
sywanie takie, zajmowało w owym XV wieku pisarzy 
w Polszczę: glossowano i przerabiano niekiedy sta¬ 
rodawne pisma. Stanisław ze Mstowa przydawał na 
brzegach przypiski; Stanisław z Wojcicz dopisywał 
objaśnienia; Jan Dąbrówka kommentował kronikę Win¬ 
centego Kadłubkowicza czyli syna Kadłubkowego,, i 
słusznie podejrzany być może, że i sam text Win¬ 
centego odmienił, tak, że kilkudziesięciu następnych 
przepisywaczy Wincentego kroniki, odmieniony i ze¬ 
psuty text wiernie powtarzali. Gallus i imh kroni¬ 
karze dawnićjsi *wXV wieku przepisywani, podobnież 
przeistoczeniom ulegli. .Podobnie odmianom ulegać 
mogły przepisywane stotuta i_akla, które w księgi 
zbierano. Przy pomnożonym piśmiennictwie, piszący 
kodexa, niemało bywali zajęci pisaniem tłćmaczeń na 
język Polski dopełnionym. Statula krajowe, biblia, 
księgi do nabożeństwa lub do zbudowania na język 
Polski w tym XV wieku poprzek łada 11 e były. Pisane 
i rozmaite pieśni w Polskim języku. Nowe staluta 
stanów świeckich i synodalne, kroniki, kazania, były 
owocem krajowćgo piśmiennictwa. Jeżeli po Polsku 
z ambon mówione bywały, nie widać ich w tym ję¬ 
zyku pisanych. Pisano je całkovvicie r albo w skró¬ 
ceniu po łacinie (o). Do pisania tłumaczeń lub wła¬ 
snych dzićł, uczeni utrzymywali pisarzy, przepisy- 
waczy, malarzy* równie jak dla zbogacenia się ko- 
dexami. Mikołaj ze Szpicimirza ruiał r. i4o4 nota- 
rjusza swego deJLipowa głowa; Tomasz ze Strzępina 
podobnie pisarzy, którzy mu dostarczali ksiąg do za¬ 
kładania bibliotek do r. 1460 (p), Tomasz ze Strzelcy 
r. i45g. utrzymywał do pisania Stanisława Ruska z Ro- 
dzewa syna woźnicy; Maciej z Koby lina (i45b) zdolny 
obdarzać biblioteki księgami (q), miał także przepisy- 


(o) Raudt. hist. bib], p. 6 . 7 . 8 . Mikołaj Wiganda syn, Paweł z Za- 

tora , Maciej zSanspowa, Stanisław ze Skarbimirza , Jan Syl- 
wsnus, Mikołaj z Błonia i wielu innycli *ą lego. wieku kazno¬ 
dziejami, Mikołaja z Błonia kazania tegoi cza&u zaraz za gra¬ 
nicą pokilkakrotnie w duiyiminfolio Yolmninie drukowane były. 

(p) Bandt. 1. c. p. 11 . 

(q) Bandt. 1. c. p. 12 , 
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warzy między uczniami swojemi (r). Wszakże pi¬ 
szący anlor, nie zawsze od razu cudzą ręką byf pi¬ 
sany, owszem, pospolicie sam własną ręką pisał. A 
kiedy w XV wieku po Polsku i po Łacinie więcśj niż 
w dawniejszych wiekach pisywano,, koniecznie aulo- 
rowie' sami własnoręcznie biblioteki napełniali. Jan 
Długosz i Maciej miechowita kroniki piso li; Franci¬ 
szek Sandek 1^72 swoje do Długosza listy (s): Jukób 
Zeglar z Bochnji magister i doktor medycyny o me¬ 
dycynie (t). Lecz liczyć pisma tego wieku byłoby za 
nadto, Mając dać obraz bibliotek owy cli czasów: wszakże 
wzmianka o nich, daje wyobrażenie o bibliotekach wie¬ 
ku XV, ponieważ niemi wzbogacały się biblioteki. Ten 
wzrost bibliotek, .przez pomnożenie pargamiuowych, 
o mniej daleko papierowych kodexów, pod koniecXVgo 
wieku wielkiej doznał odmiany przez wynalezienie 
druku. Mniej się stały waźnemi autorów bruljony, nie 
potrzebnerai przepisywania, i przepisywacze wielką 
wypoczynek znaleźli, skoro kopjowanie drukiem, je¬ 
dnym zamachem liczbę exemplarzy mnożąc, nowe 
podało środki, nie tylko zupełniania dawnych biblio¬ 
tek, ale i nowych tworzćnia. 

Trzeci per jod: pomnożenie księgami drukowanemi 
od roku i5oo do i65o. 

XXVIII. Skoro druk wynaleziony został, i ko- 
dexa drukowane po rękach rozchodzić się poczęły, 
sprowadzane były do Polski, ponieważ od nojpier- 
wszych dość liczne dzieła pierwotnego druku po bi¬ 
bliotekach iv Polszczę znajdowały się. Stawały się one 
dość prędko rzadkiemi, n gdy niebyły dla osobliwości 


(r) W jednymie roku i45o było pisanych kronik 'Wincentego pod 
kierunkiem Malliian z kobylina kilka, jak poświadczają rę- 
kopisina : znajdujący się w liibl. iniasionink \ł\ w Warszawie pi¬ 
sany j45o per luanus cuiusu^m Nicolai pauperis de S. , 9 któ¬ 
rym wspomina Linde (Witicen. Radl. des Ossol. p. 61 1 ) i inny 
będący w Puławach w Boleckich niegdyś zbiorach, 4to stron 
716 . z koramentarzem, w którym p. G 20 . Ezcpliciunt gęsta po- 
lonorum sine Cronica etreportata post Reuerendu m merm ma- 
tbiam de Cobilioo in Castro Crac. Et est finita feria t 5 cia anto 
fesluin sancti ftanislai in autnmpno Anno dni )45o. 

(*} Catal. Msptrr. bibl. Zalnsc. p. 33. 

(l) In prac Lica Almapsoria ] 433- scriptnm per me Jacohum Zeglar 
de Bochna. Ten autograf z na jduje się w bibl. przy u niw- Warszaw- 
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sprowadzone, zalym nie później, ale wraz po swojim 
wyjściu równie wXVslyin, jak potym w XVI wieku 
do Polski przywożone. Niemożna ich kopijować i po¬ 
dobną drogą jak kodexa rękopiśmienne pozyskiwać, 
jedyny b\I do pozyskania środek kupić. Kupowane 
przeto księgi drukowane, już w drugićj połow ie XVgo 
wieku przychodziły. Kupowanie tych kodexów dru¬ 
kowanych, było kosztowne: czerwonemi złotemi dru¬ 
kowane foliały -płaciły się. Nabywali je jak zwykle 
miłośnicy ksiąg*i przekazywali bibliotekom: a tymże 
sposobem jak dla bibliotek za rozkazem opatów i star¬ 
szych zakonnych pomnażano pisane kodexa, tymże 
sposobem dla powszechnego zakonnego użytku, nieo¬ 
dzowna było nabywać drukowanych, a przeto, jak 
v. funduszów klasztornych szły koszta na bibliotekę 
rękopiśmienną, podobnie też same koszta, i większe 
nawet łożone być musiały, na nabycie ksiąg druko¬ 
wanych, bez których wspólność zakonna obe^śćbysię 
nie mogła. Jakimkolwiek sposobem zakonne biblio¬ 
teki przez wejście do nich ksiąg drukowanych wzra¬ 
stały: widzieć można daleko większy wzrost tych bi¬ 
bliotek, kLÓre już w rękopismo zasobniejsze były, ani¬ 
żeli bibliotek zakonów młodszych, w których tak wiele 
rękopismów być nić mogło. Daleko tedy więcej w końcu 
wieku XVgo i w wieku XVJ drukowanych ksiąg wcho¬ 
dziło do bibliotek benedyktyńskich, cisterskich, mie¬ 
chowitów, kanoników regularnych, aniżeli do innych. 
Wszakże nie bez tego, -ażeby jakie-inne pojedynczo 
podnosićsię nie miały: biblioteka bernardyńska w O- 
patowie, bogaciła się tegoż wieku księgami. Do tych 
bibliotek wchodzić mogły te księgi, klórę wówczas 
drukowano, albo raczćj takie, których klasztor po¬ 
trzebował. Z*pierwszych tedy druków widzie możtid: 
biblje łacińskie, Astexany, Lombardy, Berchorjusze, 
Januensy, Tomasz zAqiiiuu, kaznodzieje: Pelbart de 
Temęsuar, Guilliermus, Mikołaj z Błonia i inni; glossy 
Lirana, dzieła Ludolfa, Simona de Cossia; Specula, 
Decretalja, kanoniści i księgi praw z nad Rh en u z Fran¬ 
cji, z Lngdutiu, z Włoch ściągane, i pierwsze po łaci¬ 
nie wydania ^jców, ojcowie Amerbacha, a później Pa¬ 
ryskich wydań ponapełniały szafy hibliotek. Księgi 
Jiturgiczne, mszały potrzebne raczćj były do kościo¬ 
łów. Sc-ienty ficznych niekiedy biblioteki zapolrzebo- 
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wały.: a lubo podobnież'! filologicznych nie raz po¬ 
szukiwały, wszelako starożytnych łacińskich pisarzy, 
których sv ówczas drukowano, bardzo mało. Przy- 
błąkały się łacinników wydania Pannarza, .Aldińskie 
i niektóre Włoskie wydania, wreszcie różne liche zNie- 
miec, z Lipska, Norimbergi, Wiednia. Ukazy wały się 
i Stefanyw wydania. Lecz greckich pisarzy, których 
nie potrzebowano, zaledwie jaki ślad w tych bibliote¬ 
kach mógł się znajdywać. Chociaż jnż XVgo wieka 
drukowane kodexa znaczną część biblioteki, obok rę- 
kopismowych czyniły, jednakże pozyskiwanie (akie 
ksiąg w wieku XVI. z całą żywością swoją trwało i 
jednostajnym zdaje się szło trybem. Krajowe miej¬ 
scowe druki nie od razu do bibl jo (ek wstąpiły. Do¬ 
rywcze W XV wieku wprowadzanie do Krakowa dru¬ 
ku, nić mogło wydać okwitego plonu. Umocowane 
zaś w XVI wieku drukarnie, tak w Krakowie, jak 
przy ich rozpowszechnieniu po całym kroju, w wfclu 
innych miejscach pomnożyły na świecie nie małą ksiąg 
liczbę. Te atoli narodowe druki w liczbę zamożne, 
były przy cudzoziemskich foliałach co do objętości 
swojej skromne, a często drobnó, i zdawały się być 
płodem dniowego i przemijającego interesu. W bi¬ 
bliotekach zaś słuszna było mieścić, to, co powsze¬ 
chnego było uż) Iku i co z powodu ogromu swego, 
niełalwćgo stawało się nabycia, same foliałowe i wó- 
luminowe dzieła. Polskie zalyin druki dość zaniedbane, 
Wszelako nie obeszły się bez nich biblioteki klasztorne, 
gdyż łatwo się do nich wcisnęły, a niekiedy jakby na 
skład w znacznej ilości exempl*rzy umieszczone. Ła¬ 
twiej płody krajowy cli druków i wydania .sta róży tnycli 
pisarzy i wszelkiego iii u ego rodzaju dzieła znay dować 
się mogły w bibliutekach uniwersytetu Krakowskiego 
i małych bibliotekach szkolnych, ponieważ te do in¬ 
nego nieco, niż zakonne użytku były. Urządzenie uni¬ 
wersytetów dopełniło się na sposób zakonny z powol¬ 
nym tylko czasem , nabywało świeLnośći, \Vielka część 
obyczajów zakonnych rozmaicie zastosowaną była. A 
jeżeli biblioteki uniwersyteckie nie zabierały po pro- 
fessorach puścizn, od tych professorów obdarzano, dla 
ich użytku utrzymywane, i dla ich użytku księgami 
napełuianć, ażeby były do wspólnej potrzeby. Mu¬ 
siało to bywać, że nieraz wspólnym funduszem księgi 
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kupowano, mianowicie gdy księgi drukowane nasta¬ 
ły (u). Tym końcem czyniono osobne fundusze.. Bi¬ 
blioteka uniwersytetu Krakowskiego pozyskała takie 
fundacye od Touiasza Obiedziriskiego, i Benedikta 
ż Koźmina i5bo i Jana Brosciusza ib3g., którzy opu- 
trywali, pierwszy bibliotekę vy sale, drudzy w kapi¬ 
tały pieniężne, lubo niedostateczne i niedochodzące (w), 
Przynujmnićj przez to w miejscu swym lepiej biblio¬ 
teka uporządkowaną być mogła. 1 siała otworem dla 
pożytku nauk. Jeżeli dawniej rękopiśmienne kodexa 
do przepisywania w różne okolice pożyczano, podo¬ 
bnie działo się z księgami drukowanerai. Nie bez te¬ 
go, żeby przez to biblioteka jakowej szkody kiedy¬ 
kolwiek nie poniosła (x), jednakie biorąc wXVIstyra 
wieku professorowie po kilkadziesiąt dzieł na raz i na 
całe swe uczone życie (y), oddawali je, przyrzucając 
w darze dla biblioteki po kilkaset innych. Nie były 
to już dary, jak dawnićj, zamożnych w dostatki pro- 
fessorów lub prałatów. Piotr Tomicki biskup Kra¬ 
kowski i kanclerz uniwersytelu, był ostatnim z po¬ 
między. wielkich panów. W dalszym czasie największe 
skarby winien uniwersytet Krakowski, albo nie boga¬ 
tym professorom, albo bogatym i hojnym w uim wy¬ 
chowanym uczniom (z). Tym sposobem nie przesta¬ 
wała biblioteka uniwersytelu Krokowskiego, wielkiego 
wzrostu nabywać. Prócz dawnych rękopismów i po 
między nimi już w XV wieku pomieszczonych, a czę¬ 
sto nałańcuzki do pulpitów przykowywanych kodexów 
drukowanych, wchodziły nowsze drukowano dzieła, a 
często Avielkiego interesu rękopisma. Uniwersytet, li¬ 
czący uczone wydziały, theologii, obojga prawa, lilo- 
zofji, poLrzebowaf wszelkiego rodzaju ksiąg, między 
któremi znalazły się rękopisma starożytnych pisarzy, 
i pierwotne jch druki, i najlepsze icH tamtego wieku 
wydania, Stefanów, Aldinów, łacińskich i greckich, 
które bibliotek owego wieku największym bywały za- 


(n) Bandt. 1. c. p. 3g. znajduje pierwszy przykład uniwersytetu na¬ 
kładem kupiony kriięgą, emtui aere comraunitaU* , dopiero 
i56o roku. 

(w) Bandt, 1 . c. pp. 3l. 4o. 4l. 76 . 

(x) Bandt- 1. c. p. 4g. 

(y) Bandt. 1. e. pp. 32 sq, 4^* 

(z) Bandt. 1. c. p. 38. 
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szczytem i bogactwem; dzieła drukowane i rękopisrna 
krajowe, obejmujące historyczne wiadomości. Stani¬ 
sław Reszka, Stanisław Grzepski, Jan Brosciusz z FCu- 
rzelowa i wielu innych, swymi ofiarami, wzmogli nie 
małym dostatkiem bibliotekę. Przez to mogła się 
szczycie pierwotnerni, rękopismom równającemi się 
wydaniami, więcćj, aniżeli którakolwiek inna w Pol¬ 
szczę. Niebyło w tym ani zupełności, ani doboru, 
bo przypadkowie bogaciła się, i przypadek ją w nie¬ 
dostatku utrzymywał (a). 

XXIX. Dzićl do filologii ściągających się i w kroju 
wychodzących, najwięcej być mogło po bibliotekach 
prywatnych, których liczba w wieku XVIslym, po¬ 
dobnie jak'liczba pisarzy i drukarń wzrastała. Wszy¬ 
scy znamienitsi mężowie, hiblioLeki mieć musieli. Było 
i Lo znamieniem wieku, że podębne domowe ksiąg zbio¬ 
ry, musiały być zapaśue w księgi pobożne, ascetyczne 
i teologiczno polemiczne. Wynikało to z pobożności 
dawnych wieków i z religijnych w chrześeiańslwie spo¬ 
rów. Wreszcie, w krajowych drukowanych dziełach, 
najznamienitszą część stanowiła polemika religijna. 
Zbićrający księgi panowie, świeccy i duchowni, zbie¬ 
rali je przez szczere* amatorslwo, dla dobrego tonu, 
dla przyozdobienia swego umysłu, dla 2adosyć uczy¬ 
nienia polemicznemu interesowi, aby ułatwić prześla¬ 
dowanie lub protegowanie herezyi. Tworzyły się bi¬ 
blioteki po wszystkich prowincjach Polski i Litwy* 
Zamojskiego, Radziwiłłów, książęcio królewieckiego. 
Niektóre takie spalone bywały, narażone nu zniszcze¬ 
nie. W Secyminie spalony został 1 556 zbiór kilkuset 
ksiąg Szafrańców (bj. Ustawy synodalne , nakazywały 
hereiyckie dzieła niszczyć; cywilne nie były temu 


(a) O tym wszystkim przekonać się raoina x tego, co Bsndtkio 

w swej hist. bibl. pp. 44— 47 . p. 62 — 79 . przeplatając wicią in¬ 
nych wiadomości mówi. W tym jest osobliwsza (jeżeli do- 
brie rozumiem), ic między rokiem i45q a i55a prawie przez 
lat sto, w czasie dla Polski najpiękniejszym, żadnego darń bi¬ 
blioteka Krakowska nie otrzymała (p. 44). Nie śmiem nic na 
tym budować, bo może się mylę, bo gdyby tak długa pró¬ 
żnia w dobroczyństwie tyle Bandlkiego zajmującym, exyslo- 
wała, pewnieby to *am obserwował, a tego nie uczynił. 

(b) Acta MSS. ofEicialat. Knrielovieniifi ap, Jusiyiuki Dykcyonarz 

poetów Polskich, przedmów^. 
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przeciwne (c). Wszelako ta surowość ustaw, ściśle 
dopełnionej hyc nie mogła. Przemożnych panów bi¬ 
blioteki rosły, a po między nimi, najznamienitszemi 
stawały się zbiory Iiadziwiłłowskie, Przemożny ten 
dom, prócz ksiąg drukowanych, zbierał i archiwa, 
i wyjednał sobie przywileje, że co w archiwach rze¬ 
czy pospolitej leżało, to na drugą rękę w Radziwił- 
łowskich złożone hyc mogło. Tym sposobem, mię¬ 
dzy zbiorami pry wotnemi, Radziwifło\\\skie zbiory naj¬ 
większego sta wały się interesu i bogactwem inne prze¬ 
ścigały.— Zbićrał księgi król Zygmunt stary i w Wil¬ 
nie składał. Zbiory jego powiększej części z ręko- 
pismów złożone, obejmowały księgi ruskie, łacińskie 
i czeskie, miały nieco ksiąg drukowanych łacińskich, 
a w całości nosiły charakter starodawnych zbiorów. 
W nich tedy były księgi liturgiczne i biblijne, cokol¬ 
wiek kazań, i teologicznych skróceń, mnićj kronik 
historycznych, nieco więcej fantastycznych, parę fo- 
Jiałów do prawa Polskiego a więcej do ,Rzymskiego, 
herbarz i Albert wielki: zbiór zupełnie taki, jaki po¬ 
siadały klasztorne biblioteki, tylko co do liczby u- 
boższy (d). Zygmunt kupował księgi w dość znacznej 


(c) Decrevit sacrosancu synodus ut in singulls dioecesibu*, ad 

miana semel in auno per duns loci ordiuarios, aut eorum de- 
legatos, bibliothecae aut libra Yenales in cis contenti risiten- 
tnr : et Hiligentius revideantur, cjuodsi qni libr* in eia suspecii 
hut haeretici reperireutur, creinari debeut, (Synod. Petricoy. 
i54a). « 

(d) W metrykach-koronnych ( w akiach litewskich Wolumen X[r. 

p. Oq 6 szg. s3o. (a w oryginalnym p. 153) znajduje się regestr 
ksiąg, jakie król Zygmunt w roku i5io posiadał, spisany po 
Jtusku, w kopji nieco pomylany. Wypisujemy go całkiem, 
objaśniając księgi łacińskie ruskieini literami wypisane: 

Rełgcsłr Jtni/i Ruskich. Naperwej trefotoh pargamenowy, 
leni hi na pargaineui Serbskoho j«zika. — Knihi stycliotohej na 
pargamini , a jewangeti 2 , na papery, odno kry.to seroju ndo- 
maszkoju, a druhoje kryto czerlenoju odomaszkoju, — Kmlia 
olja , o* paptry pisana.— Kniha letopisiec KijeWski.'— Kniha 
omitarej try pestnec. — Knilia o iylyi Jouowie Kaiisztyka.— 
Kniha po wojnę zbranoje a praznic.z ich knih 4. — Kniha tre- 
fetok a triwodczwetnaja..,. perwoho czołowieka połujca. — 
Kniha proroka Jeremej*. — Kniha protobo a szestodenec w o- 
sem ostatny aparemia. —■ Kniha swetoho Iwana Złatowusta a 
czasosłowec.— Kniha czestia psałlyra.— ICniha czestia a pri- 
wodoposns j.i. — Kniha po nezonie posta a psałtyra prenoho.— 
Knilia ukaz służyły a psałtyra. — Kniżka czeteja. — Kniika 
pocledowauia psalmów.— Knilia molitwy Bwiatoho Kupryani. 
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ilości, ale nie wiemy czyli swój zbiór innego rodzaju 
dziełami zbogacil. Syn jego Zygmunt August naśla¬ 
dując ojca swojego w utrzymaniu królewskiej w Wil¬ 
nie biblioteki, pomnaża! ją innego rodzaju dziełami, 


Regestr Latyńskich knih . 


Naperwej antyfonary 2 na par- 
gamine, oilyn otswiatiry, adruhi. 
nedelny, obn snpełna — a dnihiia 
antyfonary 2 na pargameni, odyn 
Olawiatny, a druid nedelny, nedo- 
pisany oba — Knihi prawa du- 
chownobo.— Knihi staluta koni¬ 
ny Polskijej. — Knihi. .. na imia 
herbar. — Druhija knihi.... pisa¬ 
nia — Knihi optelcrskija — Kniha 
biblia pisanaja } — a mazał weliki 
pergaminowy pisiuy,a druhi mszał 
mały na pargameny pisan.... Kniha 
istereja Lebardynka — Knilra fa- 
s ty kuły. — Kniha objawienie swe- 
toje Brygidy. — Knihi o Troje ja.— 
Knihi Jezopust. — Kniha Olexnn- 
drcja.— Kniha Hu ci e w.— Knihi 
inagnufl Albertus. — Knihi fi/ono- 
ineja.— Druhaja Trojeja o kniazia 
llrehora* 


Regestr knih szło Pan Jego 

Cesarski prawa.— 6 knih: in- 
fililnia, diest vetu& , diest »oVus, 
kodyx, inforcyatnm, voluroin. 

Kazał nych knih — dwoji knihi 
rozary — trety Marysie — Suma 
anelika— Psałlyr z wykładom — 
inszalik mały. 

Brewiłok— Allmanach—Sen- 
teucyariiiu 3 knihi— Jnzefns z i- 
iloryaini — Spinelom eksimplo- 
riim. — Dormi sectire kazanie. — 
Bartoloinivus o własnosty reczej — 


Najpierwdj antyfonarze dwa na 
pargaminie, jeden odświętny, a 
drugi niedzieluy, oba zupełne — 
a drugie antyfonarze dwa na par- 
ganiiuie , jeden odświętny, a drugi 
niedzielny, niedopUane oba. księgi 
rawa duchownego, księgi atalnta 
orony Polskiej (Łaskiego j5o6). 
księgi.... zielnika , inne księgi za- 
ewne takie zielnika, księgi aple- 
arskie. księga hiblii rękopism, a 
mszał wielki na pargamiuie ręko¬ 
pisu , a drugi mszał mały na per¬ 
gaminie rękopism.... księga (Ja- 
kóba de Voragine) historia Lom- 
bardica. księga (Wernera Eole- 
wink) fasciculns tempornm. księga 
reveIaliones coelestes snnctae Bri- 
gitlae. księga (Daresa i friktisa) hi¬ 
storia Troiana, księga Aesopus mo- 
lalisatus cum bouo commento, 
księga historia gestorum et pre- 
liorum Alexandri magni , księga 
Hnrarinm i4q5? księga Alhertusa 
m^guusa, księga (Petrus de Abano) 
liber compilatiouis physiogno- 
niiaej inna ltsięga(Guido Coluniua) 
historia destructionifi Trojae od 
ksią£ęcia Grzegorza. 

Miłost u Petrykowe kupił . 

Cesarskie prawa.— Sześć ksią¬ 
żek : institurje, digestum Yflus, 
digestum nnvnin, codcx, iulor- 
ciatum , Yolurnen. 

Kaznodziejskie księgi, dwoje 
ksiąg rosnriurn aermonum (Bcr- 
nardini dcBustis), trzecie Mariale 
(tegoi), (Angelus de Clavasio), 
Summa dicta angelica, Psałterz 
z wykładem, mszał mały. 

(Joannis Reuchlini) Vncahula- 
riui Bieviloqnns, (Joan. Regio- 
jnontani) Almanach pcrpeluiirn, 
Setiteutiarum trzy księgi, Josephu* 
(czy FliYtuSj czy ben Goriou?) zhi- 
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ponieważ napełniał ją śtarożytnemi pisarzami i filo¬ 
logiczne wejrzenie przybierała. JBył tez wysiany przez 
Zygmunta Augusta franciszkan Lism3nin, królowej 
mai ki spowiednik, zagranicą, ażeby ponabywdl i przy¬ 
wiózł dzieła protestanckie. Osiadł Lismanin w Szwaj- 
caryi i zawiódł w oczekiwaniu króla. Wszakże dość 
już znamienita bez tego królewska biblioteka, oddana 
w dozór Łukaszowi Górnickiemu. Schodząc ze swiaLa 
król Zygmunt AugusL wszystkie swe księgi, którekol¬ 
wiek miał, przekazał do kollegmm jezuitów w Wilnie, 
których fundował za królewskim zezwoleniem biskup 
Wileński Waler yan Protasewicz Suszkowski, przeka¬ 
zał wszystkie, oprócz graduałów, agend, mszałów, 
wiatyków, i tych ksiąg, które ku śpiewaniu i sprawie 
ceremonii kościelnych przynależą, te bowiem przezna¬ 
czył do kościoła S. Arfny na zamku (o). W tych za- 


Kronika wselio sweta.— Hei bar— 
Mołot złnstej.— Witas Patrum.— 
Drewo bliskosty. 


Łiatoryami , Specnltim exeitiplo- 
nnn, Sermonea dorini-sectire dc 
Lempore et desauctis, B-irlholo- 
inaeus de Glaimlla Auglicus dc 
proprietatibus rerum, Chronico- 
ruin albo aupplementnm , (Fo- 
rcstisae), albo ufi epilomo dictum 
condime ntum noYitioruin, łlerba- 
rius , (Ilenrici lnstoris) inalleus 
maleficarurn , (Hieronymi) V*ta& 
Batrtim , Arbor consauguinitatis. 


Regestr Czeskich knih. 


Napcrwej knilia biblia ■— Knilia 
polują aerebroin nkowaua— Knilia 
swetoho Jana ZłaLousta— Knilia 
Alexandreia Polskaja serebrom o- 
kowana. 


Najpierwćj księga biblia, księga 
potica w srebro oprawna, księga 
świętego Jana Chrysóstoma, księ¬ 
ga o Alex:uidrze Wielkim po Pol¬ 
sku w srebro oprawna. 


(e) „Księgi wszystkie nasze, którekolwiek na ten czas w ręku i 
w schowaniu Łukasza Górnickiego , a pniym u kngoikolwiek i 
gdziekolwiek będą, niechaj [chmosrie d*dzą do mllegiuin je¬ 
zuitów w Wilnie, których fundował tymczasem za konsetisem 
naszym ksiądz biskup Wileński Walerian. Okroili grnduałów, 
agend, mszałów, wiatyków i innych ksiąg, kupieniu i spra¬ 
wie ceiemonji kościelnych przynależących, te do kościoła S-Auuy 
odkazujeiny i aby tam były dane, chcemy. A iż onych ksiąg, 
które jezuitom oddajemy, jest niemały i nie podły sprzęt , obo¬ 
wiązujemy za nie 00 . jezuitów, aby byli powiuui każdą nie¬ 
dzielę i każde święto do kościoła S. Anny zkollegium swego, 
jednego kaznodzieję dobrego i godnego słać, kazać i uczyć 
nauki i woli miłego Boga , wedle ustawy kościoła powszechne*- 
go/‘ (Testament Zyg. Aug. w pamiętn. Warsz. 1819 r. ur. 82 . 
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tym księgach, klóre się jezuitom dostał}', było dosyć 
pisarzy starożytnych, Uk łacińskich juk greckich, oraz 
niektórych ojców kościoła i innego rodzaju dzieł co¬ 
kolwiek; wszystkie prawie folianly, jednostajnie opra¬ 
wne, z wyciśniętemi wyrazami, źe to jest Zygmunta 
Augusta własność. Żadna dotąd biblioteka w Polszczę 
ihe otrzymała była podobnego daru, którym, wileń¬ 
skich jezuitów od razu , pięknie i dostatnie wzboga¬ 
coną została. W krotce Stefan .Batory, mnożąc jezuickie 
fundacye, a z nimi naukowe w Lii lwie zakłady, któ¬ 
rych Litwie niedoslnwało, zafundował w Wilnie uni¬ 
wersytet, poruczając go już będącym jezuitom. 'Tym 
sposobem koJieglum jezuickiego biblioteka, sioła się 
biblioteką uniwersytetu i służyła od razu za pierwszy 
zakład bibliotece uniwersy tetu. Niezaniedbali ją w i- 
lość ksiąg pomnażać: zawsze jednak, biblioteka nie¬ 
gdyś króla Zygmunta Augusta, stanowiła piękny rosną¬ 
cej wydział. Podobnie jak król SLefan, tak inny uni¬ 
wersytet, tworzył przemożny Zamojski. Koniec wieku 
XVIgo i początek *XVligo widział wzrost uniwersy¬ 
tetu Zamościa, który udowodniał wielkie wylanie się 
dla światła hetmana i kanclerza rzeczy pospolite], Za¬ 
mość, nie tylko stawał się warownią kraju, ale rażeni 
siedliskiem światła. Zamojskie papiernie, drukarnie 
i uniwersytet, biblioteką i innemi potrzebami opatrzo¬ 
ny, były owocem starań Jana Zamojskiego i tych imien¬ 
ników jego, którzy w jego widoki wchodzili. Biblio¬ 
teka uniwersytetu Zamojskiego nie mało młodsza od 
innych w kraju będących, wkrólce potrafiła nie tylko 
liczbą, ale i dobrocią.dzieł, innym w kraju wyrównać. 
W połowie pierwszej XVIIgo wieku, już ona była zu¬ 
pełna (fj. Niewiele dbała o wychodzące świeżo wdLU- 


T. XV. p.8i). Czyli w to rozdysponowanie objęte były księgi Zy¬ 
gmunta ojca i gdzie się obróciły ? ni<- umiem powiedzie. J^a- 
twojest yt dzisiejszej un i wersy lei u W ileiiskiitgo bibliotece księgi 
Zygmunta Augusta widzie, tych ksiąg Zygmunta* ojca , co aą 
w regestrze i5 10 roku wylej wymienionym wspomnioue bardzo 
trudno. 

(f) Ponieważ nie wpadło mi w oko , nieby od czasu, gdy od po¬ 
łowy XVI( wieku po bibliotekach Polskich przybywać prze¬ 
stało, aby później do biblioteki Zamojskiej tak ^iele przybić 
miało, ośmielam się lak decydującym sposobem o ówczesnej doj¬ 
rzałości biblioteki Zamojskiej zapewniać. Przynajmuie'j jeduo- 
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karni Zamojskiej, albo winnych krajowych dzieła, sta¬ 
rała .się pozyskać rękopisma il)ch, może parę set albo 
i więcój licząc, przechowywała krajowe kroniki (g); 
nie brakło jej foliałów i innej objętości ksiąg prawnych, 
nie tylko do prawa krajowego, ale i do JRzyniskiego, 
nie brakło ojców kościoła - i cokolwiek dzieł teologi¬ 
cznych; a najwięcej było łacińskich i greckich sta¬ 
rożytnych pisarzy: niemożna się było pomiędzy ni¬ 
mi spodziewać znacznej ilości pierwotnych wydań, 
(tak jak i w powszedniości inkunabułów wiej biblio¬ 
tece było nie wiele), ponieważ dość późno biblioteka 
zakładana; nie miała w ówczas interesu o nie staroć 
się: ale pozyskiwała lepsze owego czasu wydania i 
w znacznej ilości, liyła tedy nie małych zalet (h). A 


chwilowy rzut ;oka na Zamojskie zbiory, nie dał mi dpsyć, 
tego nowego pod koniec XVIlgo wieku przybytku dosLrzec. 
Powolne rozpoznanie dzisiejszej biblioteki Ordynata senatora 
wojewody, o tym przeświadczyć mnie. Osoby będące przy 
dzisiejszej Ordynala bibliotece t może dadzą sobie czas sprawdzić 
to, co mówię i sprostować moje obserwacie- moie dadzą sohic 
czas rozpoznać po szczeguie losy biblioteki uniwersytetu Za¬ 
mojskiego, co tym dokładniej da się uczynić, ie są podpisy 
na księgach do biblioteki dawnego uniwrrsy tetu wchodzących. 
Dzieje światła krajowego i nauk w Polszczę przęz irnie Zamoj¬ 
skich ożywianych, miałyby rzetelną wdzięczność Ordynatowi, 
gdyhy do tego rodz-iju poszukiwań kogokolwiek zachęcił. By¬ 
łoby to razem wyjaśnieniem, ile dom Zamojskich wspierał 
świniło narodowe. 

(g) Kronika Gallusa, której esemplarz dziś w Puławskiej znajduje 

się bibliotece, była od familji Zamojskich oddana uniwer¬ 
sytetowi. Dli Wgo cytując ten kodex w rolnych pismach 
mojicli, za wszem go uazy wał Zamojskim. Jun "W i n centy Baiidtkie 
text tej kroniki drukiem ogłaszając, (Vj<isaviae i824 8 °) nazwał 
go Gnieźnieńskim pow\st»jąc na mnie, £e a ’nnn recie huuc co- 
dicem Guesnenaem, Zamojskim nazwałem. By ł ten koder wła¬ 
snością Jana Zamojskiego wojewody Sandomirskiego i biblio¬ 
teki akademii Zamojskiej, a zatym słuszność Zamojskim a nie 
Gnieźnieńskim nazywać go kazała : a kiedy raz był Zamojskim, 
nazwany, 1 to już było niedogodnie dla piśmiennictwa inaczej 
go przezywać, równie, jak jest niedogodnie i niewczeinie, 
gdy podróżnicy upornie i kapryśnie coraz odmienne odkry- 
Wauym od siebie przylądkom, wyspom, przygćrkom, nazwi¬ 
ska na da ją.— Za co Ba ud tk ie błęd e m Leng uic ba , którego band 
parvam incuriam gromi , uwiedziony, zaraz na mule Gallusa 
Marcinem przechrzci!? o tym nie miejsce tu mówić. 

(h) "Wszystko, co tu o bibliotece akademii Zamojskiej mówię, wy¬ 
nika z jednogodzinnego widzćnia wspaniałej Ordynata senatora 
wojewody biblioteki, i bezwątpienia nie małego prosto Wania od 
osób świadomych, wymaga. 
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uniwersyteckie biblioteki: Krakowska, Wileńska , Za¬ 
mojska, tym się od zakonnych różniły, że były więcej 
biologiczne. Wileńska w tym od innych mmej zna¬ 
czącą, ze niedostawało jćj rękopismów; Krakowska 
tym znamienitsza, źe najdawniejsza, w liczbę książek 
najbogatsza, liczyła bowiem około 2000 rozmaitych 
kodexów czyli rękopiśmiennych woluminów, wszel¬ 
kich inkunabułów kilka tysięcy, a coraz nowo druko¬ 
wanych książek, inne kilka tysięcy, tak, że w poło¬ 
wie pierwszej wieku XVIIgo kilkanaście i około dwu¬ 
dziestu tysięcy Krakowska biblioteka liczyć mogła. 
Po kilka tysięcy drukowanych ksiąg i po kilka set rę- 
kopismów, liczyły Łysogórska, Miechowska, Sieeie- 
chowśka i inne dawne, którym przed innemi wyró¬ 
wnywać poczynały jezuickie. Tym sposobem naj¬ 
większą i najcelniejszą stała się Krakowsko, jej urzą¬ 
dzenie było do innych podobne. Minła swojich bi¬ 
bliotekarzy, kuratorów, prowizorów i kustoszów. Wie¬ 
lorakie te urzędy biblioteczne z czasem, w jedną po¬ 
częły się zbiegać osobę: prowizorstwo z kustoszostwem 
połączyło się (i). Było to wtedy, kiedy nad rzeczą- 
pospolitą roztaczała się chmura zapowiadająca przy¬ 
szły upadek. Minęły lała świetnego Jagiellonów i Ba¬ 
torego panowania, a długie pierwszego Wazów na 
tronie Polskim życie, napełniało cały kraj cierpie¬ 
niami, któro z niezgod i wzajemnego na różnych 
punktach pojął rżenia się i gorzkich uczuć wynikały. 
Uniwersytet Krakowski jakożkolwiek wybrnął z po- 
swarków swojich z jezuitami, podupadać poczynał. Sta¬ 
rodawne zakony nie mniej też do większego niż kiedy 
zaniedbania się zebrały i ustąpiły pola działalności 
nowszych. Wprawdzie nie przestali hencdiklyni, ci- 
stersi i inni, przez całą pierwszą XVligo wieku po¬ 
łowę, ściągać z zagranicy książek, nie tylko już la- 


(i) Widzimy w B.mdlkiego List. bibl. Krak. na karcie 47 i nastę¬ 
pnych , a-e od r. i 587 prowizorem czyli kuratorem był M-rcin 
z Pilzna, od i65g Jakób Vitelliu&, który tytuł b»hliotekarza 
nosił. . Po jego zgonie był prowizorem czyli kuratorem Paweł 
Herka , po którym imtąpił Stanisław Jurkowski. Bibliote¬ 
karstwo otrzymnł był Joachim Speroniua. Kustoszem po Wa¬ 
lentym z Widawy roku i 632 został Jan Brosctusz, który, gdy 
kustoszostwo porzucił, ohjął ten obowiązek Zachariasz Star- 
nigeliusr. 
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cińskich , ale dosyć Niemieckich, Francuskich, a więcej 
Włoskich, nawet cokolwiek Hiszpańskich sprowadzali; 
oleto księgi udouoduiały, że zakony le niedopuszczały 
odświeżania zhiorów swojich, nowego rodzaju przed¬ 
miotami, lak, że ich biblioteki coraz więcej jedynie 
zakounemi, zakonów od świata wyłączonych hyc mają. 
Z pomiędzy nowszych zakonów, najeżynniejszym b\ł 
świeżo w Polszczę rozwijający sią jezuicki, który, nie 
zdawał się obrażać Staroniu mi dominikanów i fran¬ 
ciszkanów, którzy w też czasy, więcej niż dawniej, księ¬ 
gami i nauką zainteresowały się. Jezuici, utrzymujący 
różne szkoły, tworząc biblioteki, tworzyli je więcej na 
sposób filologiczny niż dawne zakony. Nie brakowało 
u nich dzieł teologicznych do ich potrzeb i polemiki 
przydatnych, ale daleko więcej filologicznych, histo¬ 
rycznych, scjentyficznych. Nie mówię tu o doborze, 
o lepszości, ale to było świeższe. Tegoż czasu dopiero, 
to jest z końcem XVJgo i w pierwszej XVllgo wieku 
połowie, podrastało wiele bibliotek franciszkańskich,., 
ponieważ z tego czasu dzieł, starożytnych pisarzy lub 
historyków, zbiorów historycznych, kronik średniego 
wieku i lym podobnych ksiąg, łatwiej znnleść u fran¬ 
ciszkanów, u bernardynów i u dominikanów, aniżeli 
11 dawnych bonediktynćw. W pićrwszej XVIIgo wieku 
połowie w zakonie franciszkańskim, zjawił się Dębo- 
łęcki i inni wesołego konceptu uczeni pisarze, któ¬ 
rzy, bez znacznego z róźnemi dziełami oswojenia się, 
powstać nie mogli (k). Już były podówczas wydania 


(t) Może do tych uczonych facecyj przyłożyli się pisarze innych 
zakonów, tymczasem z rękopismów franciszkańskich XVII i 
XVII Igo wieku mogę przytoczyć kilku historycznych pisarzy, 
którzy w żadnym bibliograficznym dziele pojawićsię nie mieli 
uadzieji , przytoczyć mówię kilku fantastycznych pisarzy, ażeby 
pobudzić Ho poszukiwania ich twórców i co pod ich imieniem 
rzeczywiście exystuje , albo zmyślone zostało. 

Prokosz czyli Procosins benedictinns mouachiis, chronicon 
Slavo-Sarmaticon. Pisał za czasów Mieczysława I. 

Kagnimirus de Góra Comes ex genie Sauborum, chronicon 
Polonicom Goranus, in quo cjuatnor regum, ritu christiano 
innnctornm \itae eornmque gęsta conseripta sunt, aż do i3go 
roku Bolesława .Śmiałka. Tenże Kagnirnirus pisał księgę o 
/amiliach Polskich. 

I*nchon Colco diligentissimns rerum scriptor. 

Jardo expresse dicit vir sim tempore landabilis. Tak o tych 
obu mówi, (przytaczający równie! i Prokosza), 
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zbiorów synodów, koncyliów: lecz ich nie dostrzegłem, 
w żadnej ni młodszej, ni dawniejszej bibliotece, które 
mi z lamlycli wieków rozpoznać się zdarzyło. 

Czwarty pcrjod: zaniedbanie i podupadniecie od roku i65o do tjóo* 

XXX. Rok i 65 o wszędzie wycisnął znamiona 
nieszczęść krajowych. Też same klęski, które wszy¬ 
stkie kraju okolice trapiły,* dotknęły i biblioteki. Ko¬ 
zackie pożogi rozniesione zostały w strony drewniu- 
netni budowami napełnione, i z ogniem płonęły po 
klasztorach, lub przy cerkwiach, lub po domach szla¬ 
checkich znajdujące się, zbiórki ksiąg i archiwa ( 1 ), 
Szweckie wojny powielekroć odnawiane, napełniły 
kraj rabunkami. Nie wywieźli Szwedzi z Polski cał¬ 
kowitej biblioteki, jak z Niemiec do Rzymu; albo do 
Szwecji wyprowadzone były, ale nawiedzając je, po¬ 
rywali z nich pojedyncze sztuki. Z Krakowskiej różne 
rękopisma, z bliższych Szwecji Prus, różne księgi; zo 
wszystkich stron unosili dowódzcy wojsk i pojedynczy 
wojacy, archiwa, albo jakie yolumiua, ażeby te, leżąc 
w ich domach w Szwecji, były familijnym wielkich 
wypraw pomnikiem. Co było za Karola Gustawa, to 
się ponawiało za Karola XII. 'Wojna z carem Alexy rn 
JMichajłowiczem, mogła podobne sprawić szkody, ja- 


Iśficzcho czyli Nyczbo canonicns Ploćensis , który pisał chro- 
nicon inclytae M^zouitarurn geutis , a który ma być dawniejszy 
od Wincentego Kadłubkowego syna. 

Toniho&z Mokrska biskup Wrocławski, pisał, cbromcon Si- 
lesitaruin. 

Ci pisarze osobliwsze wiedzieli rzeczy, miesiąc, dzień uro¬ 
dzenia i śmierci króla Piasta , rycerzy, co się 7 . Mieczysławem 
pochrzcili, o bytności Mieczysława w Kijowie, o hetmanach i 
kasztelanach za Leszków, o królu Lechu i Polaku i o bardzo 
wielu tego rodzaju powieściach. 

(1) W ruskich stronach ruskie biblioteki dp środka XVII. wieku pra¬ 
wie jedynie rękopiśmiennemi były, znając zmiany w piśmien¬ 
nictwie ruskim zachodzące i księgi, jakich kościół ruski po¬ 
trzebował, nie trudno byłoby ogóluemi rozprawiać wyrazami 
o tym, co w tych bibliotekach było : ale o ich bogactwie, kon¬ 
serwie, klęskach, o dawności i odświeżaniu tego cc# posiadały, 
nie mając szczegułowyeh wiadomości ■ a niś mając szczęścia wi¬ 
dzenia w całości jakiejkolwiek z tych ruskich bibliotek, gdyż 
tylko z nich pojedynczo ruskie rękopisma widywać się zda¬ 
rzało— o ruskich bibliotekach nic powiedzie nie śmiem i nic 
umiem. 
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kie się przypadkowi© w czasie wojny wydarzają. Pó¬ 
źniej, 1714, wziętych było z Mitlawy do Petersburga 
ksiąg a 5 oo, które posłużyły do piśrwszćgo utwo¬ 
rzenia imperalorskiej biblioteki (m). Rok 1717 przy¬ 
niósł niejaką wewnętrzną i zewnętrzną spokojność, 
niezdoławszy ukojić moralnych cierpień. Piórwszy wy¬ 
lew klęsk i nawiedzćnie stolicy Krokowa przez nie¬ 
przyjaciół, sprawiły to, że przez lat kilkanaście, Kra¬ 
kowska biblioteka była zamkniętą (od 1649 do i 663 )(n), 
a po kilkolelnim nieładzie zupełnie nowógo uporząd¬ 
kowania potrzebowała. Zajął się tym rektor Jędrzej 
Kucharski, a z nim Marcin Radymiński w lalach 1661, 
i6(dq (o). Radymiński nadto opatrzył dochodem kil¬ 
kunastu złotych bibliotekę (p). A mało było dobro¬ 
czyńców takich, coby jakie takie księgi darowali (q). 
Większą ofiarę czynił Hieronym zOJszewa, gdy za¬ 
pisał kapitał przez jakiś czas 5 oo złotych na potrzeby 
biblioteki przynoszący (r). Te ofiary były szczupłe i 
od czasu nowego urządzenia biblioteki zredukowano 
bibliotekarzy# Nie Lylko bowiem prowizorstwo z ku- 
ratorstwem połączone było, ale bibliotekarstwo po- 
ruezone zostało przełożonym kodegium większego (3). 
Podobnej naprawy jak Krakowska, potrzebowały inne, 
nie wszystkie tę naprawę znajdując. Królewiecka u- 
posnżona r. 1668 pięknym darem 45 o ksiąg i rzad¬ 
kich rękopismów od Bogusława Radziwiłła zapisa¬ 
nych {t\ .Podobnych ofiar krajowe nie miały. Wpra¬ 
wdzie Radziwiłłowskie archiwa i zbiory ocalały, i nie 


(m) Backmejster , essai sur la bibl. dc Pacad, des Sciences de S. 
Petersb. 1776 p.47. 48 . 

(n) Bandt. hist. bibl. p. 5 o. 

(o) Bandt. 1. c. p. iq 3 i na&t. kończył uporządkowanie po Radymiń- 

11 kim Rafał Arteński. 

(p) Bandt. U C. p. 81* 

(o) Bandt. I. c- p. 196. Szymon Makowski p. 147, Jan Michalski i 
trzech innych *ą wymienieni odr. 1671 601774, którzy książki 
ofiarowali. 

(r) Bandt. 1 . C. p. 85 . 

(s) praepositi coltegii majoris, byli razem praefecti bibliothecae 

Bandt. I.'c. p. 4 g- 5 o.— Roku 1692 kustoszami biblioteki byli 
Bazyli Płaszczewski i Maciej Biocki, kanonicy u S. Auoy. 
Bandt. p. j 44 . 

(t) Scries librorum qui bibliotheeae in Prussia Regiae- augrneulo 

Radziwiliauo, post cditum hujus A. 1673. cat»logum, noYiter 
acccssóre. 

14 
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jedne przypadkiem ochronione być mogły, lecz w po¬ 
wszechności wszystkie inne uszczćrbiane róinemi przy¬ 
padkami, nie b^ly dos)ć nowym przybylkiem zasi¬ 
lane. Wiele było takich, klóre od połowy XVllgo 
wieku, od lej pamiętnej daty rozpoczynających się 
klęsk, zupełnie wzrastać przestały, jak na przy kład, 
bernardyńska w Opatowie wiele rzadkości pierwszych 
druków przed wielą inemi licząca. Wszystkie nawet 
zakonne przez następne pół wieku XVligo i w po¬ 
czątkach XViłlgo, zaledwie znały co jest księgę spro¬ 
wadzić. Ani od tego jezuickie wyłączyć się dają^ i 
te w tćj mierze zaniedbane. Chyba nagła potrzeba 
niewoliła do pozyskania dzieła jakiego. A jeśli mamy 
przypuścić jakie sprowadzenie znamienitszych co do 
ogromu dzieł* to będą kaznodzieje: Benedykt Fidelis 
1682, Paoletli i66i, Bignioni 1 663 , HarŁung i Knittel, 
dzieła o kaznodziejstwie Mansego 1670, MaseDjusza 
1678, kommentarze nad pismem Nuxera 1660—1672. 
Sylyeiry i 665 , 3 680. nareszcie Corneliusa a JLapide 
1630—1680. Napełniły się przytyto szafy i puzdra, 
w których księgi chowano, dziełami krajowemi, kon- 
ceplowemi kazaniami, konceptowemi ascetami, pa- 
negyristomi, makaronistami. To wchodziło do za¬ 
konnych bibliotek po zmarłych zakonnikach, tym się 
zbogacały biblioteki. Innych bibliotek przy by tek, mało 
w czym bywał różny. Tylko szkolna biblioteki po¬ 
trzeba zniewalała szukać dzieł pokaleczonych autorów. 
JLecz to podupadnienić, będąc wypadkiem podupa- 
dnićnia wieku, uciążliwsze jedynie z powodu niższego 
w naukach stanowiska Polski, stając się dla niej gor¬ 
szym niż klęski i niedostatek, towarzyszono było za¬ 
niedbaniem i powolnym na biblioteki srożćuiem się. Ma¬ 
ły ku nim interes, mały do nauk zapał, sprawiał, że 
pożyczano i rozbierano z bibliotek księgi, a te, w zna¬ 
cznej ilości nie wszystkie wracały, rozchodziły eię po 
rękach, albo zupełnie zatracone i zniszczone bywa¬ 
ły (11). Wielka liczba była zupełnie wyniszczana, a 
biblioteki przeczyszczeniu ulegając, traciły, nie tylko 
te dzieła, które wiek obrażały, ale i te, które się zda¬ 
wały być niepotrzebne, za stare, nic.warte. Wszy- 


(u) Bandt. 1.c. pp. 82 .85. i4i. cferaiur 4g, 58, 6 n 
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stkie takie bywały w pień wytępiane, a jeśli ocalały, 
nacechowane znieważającymi je dopiskami, uszczer- 
bione wycięciem, zaszyciem, zamazaniem. Chwali się 
Adam w katalogu na Łysej górze, że przepurgowdł bi¬ 
bliotekę. Męczą się bibliotekarze w Wilnie i w War¬ 
szawie, gdy ira przyjdzie odgadnąć zamazane nazwisko 
autora, wydawcy lub drukarza. Imiona Erasma Rot- 
terodama, Kratandra i sto innych o herezją podej¬ 
rzane, powycinane, pokreślone. Wreszcie uie umiano 
szacować i chodzić koło książek. Jasno to było z czu¬ 
łych starań, jakie około nich podejmowano. Rzu¬ 
cano klątwy na tych, coby je z miejsca unosili, sobie 
je przywłaszczali, i liczono, aby w nich ubytku nie 
było, a spisywane tym końcem katalogi, ukazują dzi¬ 
wne nanotowanie jednego lub dwu wyrazów z tytułu, 
wziętych, w których ani mićjsca druku, ani czasu, 
abi autora, ani prawdziwego tytułu, a często ani sensu 
dośledzi. Takich katalogów było wiele w wieku XVII 
i w XVIII (w) pomniki czułości o książki, juz uie na 
pulpitach, jak dawniej do użycia oparLych i pozacze- 
pianych, ule do spoczynku po szałach, pułkach i 
puzdrach, albo skrzynkach i ktnrach poukładanych. 
Mogło l>y ć i musiało być nieco lepićj u jezuitów, Jęcz 
nadzwyczajnym było u benediktynów zjawiskiem, że 
w początku XVlllgo wieku, znalazł się pomiędzy nimi 
cudzoziemiec, który lepsze o bibliotekach wyobrażenie 
mając, pozyskał zaufanie do utworzenia katalogu. Może 
to jest pierwszy porządniejszy wPoIszcze wygotowany 
katalog, który roku 1703 ksiąg Łysogórskich wygo¬ 
tował Jerzy Jonston Anglo Saxouus de Castro. Po¬ 
rządne numerowanie, szczęśliwe z tytułów dat krótkie 
wypisywanie, zaleca pracę Anglika. Czyli jego przy¬ 
kład pobudził jaką okolicę do naśladowania nie mam 
do tego śladów. Porządniejszy i dokładniejszy u ci- 
stersów w Wąchocku r. 17Ś5 katalog, może jest wy¬ 
padkiem młodzieńczych w owym roku starań Józefa 
Andrzeja Załuskićgo. 


(w) Jest ich do widzenia f cokolwiek w bib], przy tiniw. Warlz. 
Wspomina o takich Bandt- hist. bib], p. 126. 127., a z tego co 
mówi, pokazuje się, ie jeiuickie katalogi równiei ukie, 1 nic 
lepsze były. 
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Ter jod piąty; wzmagające się ożywianie rzeczy bibliotecznych 
od roku. ij 5 o, 

XXXI. Nie od razu. zepsutą rzecz naprawie, nie 
od razu niedojrzale prace ludzkie ulepszyć się mogą. 
Jeżeli zjawiają się w polepszaniu, w udoskonaleniu pię¬ 
kne zabiegi, obok tego oprfrem stawa, nałogiem za¬ 
legle, niedbalstwo, nieświadomość, i przewrócone wyo¬ 
brażenia. Słusznie na takie powslawać należy, ażeby 
leli rozlewowi kłaść hamulec, a gromić bez umiarko¬ 
wania, jest niesprawiedliwością, bo najpospoliciej, błą¬ 
dzący, nie wiedzą co czynią. Trzeba ich oświecić, >nima 
jch oporu na drogę prawdy naprowadzać, to powol¬ 
nymi stać się może zabiegami. Doznawa tego sprawa 
biblioteczna w Polszczę, od czasu, w którym po cięż-^ 
kim zaniedbaniu się swojim i szkodliwym podupadnie- 
niu odżyła. Od lat kilkudziesięciu podnoszona, sto¬ 
pniami ulepszenia pozyskać mogła. Jabłonowskiego i 
Załuskiego i Janockiego pierwsze pisma, ustąpiły wyż¬ 
szej dokładności dzieło Bentkowskiego, a juz dzieła 
Jlenlkowskiego. Juszyńskiógo dokładniejszej pracy po¬ 
trzebują. Urządzenie biblioteki Załuskie!), podnieciło 
lepsze wielu innych uporządkowanie, które niewyró- 
wnały później przedsięwziętym, a tym mniój podej¬ 
mowanym dziś w Krakowie, w Krzemieńcu. Olbrzy¬ 
mie było Załuskiego ksiąg zbieranie; zbierali z czasem 
Ossoliński i Czacki; dziś z resztek pozostałych, nie 
strudzone zabiegi bardzo wielu miłośników i znawców, 
przesypują skarby klasztorne i wygrzebują z niedo¬ 
ścigłych zakątków zabrukene klejnoty. Liczne i mno¬ 
żące się z tego względu zdarzenia dotykać mamy, po¬ 
nawiać wzmianki zniszczenia i straL poniesionych, u- 
powszechniające się światło, i zacniejsze dla bibliotek 
uczucia. Te zdarzenia, z losem kraju, trojakich nio- 
jako odmian doznały, a imiona Załuskiego, Czackiego 
i Bentkowskiego, do coraz nowego obrolu narodową 
czynność potrącają. Wiem to dobrze, że przedsię¬ 
wzięty do kreślenia obraz, nic będzie dostatecznie wy¬ 
robiony, ponieważ czuję, ile w innym położeniu mojim, 
mógłbym to lepićj dopełnić; czuję, że mając więećj 
do lego czasu i myśli swobodnej, dojrzą lejby rzecz 
przetrawić jnoźnd, że od innych na chwilę odrywając 
się zatrudnień i obowiązków, dosyć natężyć pracy i 
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dość rozwinąć się nie zdołam. Aniby w lym pomo¬ 
gła czasu odwłoka, ponieważ co w tych wióry cli 
księgach bibliograficznych piszę, to spajam z rozpra¬ 
szających się coraz więcćj myśli: jeszcze jeden i drugi 
rok a rozbiegną się do ostatka, w latach moich bi¬ 
bliotecznych posług, podrosłe wyobrażenia. Co było 
niedawno skupione i łatwe, to się rozbiega, zapomi¬ 
na; im poźniój, tym pracowitsze, lyrn niedokładuiejsze 
staje. Przez odwłukę nie byłoby ulepszenia f przy¬ 
byłoby uciążliwej i mordującej pracy. Dla tego, gdy 
zadość przyrzeczeniu czyniąc z tymi wlóremi biblio¬ 
grafie/nenii księgami występuję, zamieszczam i len 
obraz lat kilkudziesięciu sprawy bibliotecznej. Połowa 
wieku XVIII. jak całą Europę na inne zwróciła drogi 
i stała się przesileniem, że się dźwignęła z pewnćgo 
rodzaju przyćmienia, jakim ją wiek poprzedni obarczył, 
podobnie skutkowała i na Polszczę. Jtożne miejscowe 
zdarzenia do lego kraj przyspasabiały, Poruszenie się 
niektórych osób, a mianowicie młodego Józefa An¬ 
drzeja Załuskiego, ochota wywodzenia swych antena¬ 
tów, upadła sprawa Leszczyńskiego, rozproszeni^ się 
wielu Polaków za granicą, a mianowicie do Francji, 
ich podróże, niektóre literackie zwiąski z pograni- 
cznemi znieraczałemi krajami, dzieła Jana Daniela 
Hoffmana w Gdańsku 17^0* o drukarniach w Polszczę, 
Józefa AIexandra Jabłonowskiego w kraju we Lwowie 
r. 1762 niedołężne i fantastyczne dzieło Muzeum Po- 
lonurn i wspomniorjego Załuskiego przedsięwzięcia, 
potężnie interes dó ksiąg i do światła podnosiły. Józef 
A udrze) Załuski, referendarz koronny, z ruiną wła¬ 
snej Sytuacji, począł zbióraó księgi, tym końcem 11- 
skąpiaf sobie pierwszych potrzeb, a jeździł aby księgi 
wynajdywać. Po upadku sprawy Leszczyńskiego 173*. 
długi jego pobyt we Francji, nie ostudził jego gorli¬ 
wości. Opatrzony od króla Leszczyńskiego w Lola- 
ryngji opactwem, dochód jego przeznaczył na naby¬ 
wanie ksiąg we Francji. Dlaj naprawienia podmino¬ 
wanej forLuny jego, król August III. obdarzył go o- 
paclwem Wąchockim, pozyskał też Załuski Sapie- 
żyńską prebendę wKodniu. Tym sposobem znaczue- 
mi obdarzony dochodami, nieustawół w.przedsięwzięciu 
swujiin. Wysokie urodzenie, przechwalanie się da- 
wnością herbownych Junoszów ułatwiła mu zaiuLerc- 
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sowanie możnych panów,- stopnie duchowne, podały 
środki do poruszenia zakonników. Wielki kanclerz 
litewski Jan Frideryk Sapieha, i koadjutor Wileński 
Józef Stanisław Sapielia, wojewoda nowogrodzki Józef 
Alexander Jabłonowski, biskup przemyski Wacław 
Hieronym Sierakowski, o za nimi Michał Radziwiłł i 
wielu innych, sprzyjali i pomagali jego piór wszy ni 
usilnościom, a chociaż po swym powrocie z Lota¬ 
ryngii Załuski nie midł dawnego znaczenia, wszelako 
nie tracąc pozyskanych liczonych względów, opatry¬ 
wany duchównemi dochodami tym dzielniej wpływać 
mógł na zakony. Radliński u miechowitów, Sliwicki 
u missionarzów, Królikowski u dominikanów, a przed 
innemi kuzyn Załuskich Konarski u pijarów, i wielu 
przytym przełożonych klasztornych przykładem i za¬ 
chętami Załuskiego ohudzćni zostali. W gorliwości 
swojćj nie strudzony Załuski nawiedzał domy prywatne, 
biblioteki klasztorne, przetrząsał ich voJumina dru¬ 
kowani lub rękopiśmienne, i bardzo rozmaitą drogą, 
doswojich zbiorów pozyskiwał. Tajemnie podchwycił, 
wydarł, kupił(x), uwiódł nieświadomych, mienidł się 
z niemi, dość, że swego dopiął i do swego zbioru ścią¬ 
gał, historyczne i najrzadsze rękopisma, rękopisma 
starożytnych pisarzy lub czymkolwiek ważniejsze, pier¬ 
wotnych druków exemplarze, i krajowych drukarni 
dzieła, których już jedyne pozostawały exerapiarze. 
Albo corvo rariores, w języku Polskim fenixy, gro-„ 
madziły się pod dachy Załuskich. 

XXXII. Takie biblioteki zbierania, oczywiście 
niemały uszczerbek bibliotekom klasztornym czyniły. 
Jakożkolwiek Załuski nie raz wynagradzał i wielką 
ilość podnblowonych zbiorów swojich, ze swojemi 
własnoręcznemi dopiskami i znakami i wybitym na¬ 
zwiskiem swojim po wielu bibliotekach zakonnych 
rozproszył, wszakże na zawsze z nich uniesione zo¬ 
stały takie, które nigdy z bibliotek wychodziłby nie 
powinny. To atoli Załuskiego ksiąg podchwyty wonie 
i księgami fry marczenie, tu i ówdzie ocuciło z uiedbal- 


(x) ZAupit n.iprtykład w r. 1763 około 700 biąiek po mojim dziadzie 
Hem*}ku Lelewel. 
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siwa uśpionych. Ożyło uczucie, szacunek dla ksiąg 
znające: zakonne biblioteki znowu liczbę znaczną ksią¬ 
żek zapotrzebowały i sprowadzać poczęły. Opaci i 
starsi klasztorów, różnie daleko usilności swe w tej 
mierze pomykali. Odnawiali porządki biblioteczne, 
starali się o ludzi świadomszych, klórzyby kolo ksiąg 
cl udzili, ich katalogi wygotowywali. Katalogi, Sie¬ 
ciech owski 1757, Miechowski 1762, były owocem 
czvslszćj ksiąg znajomości (y). Wprawdzie od nie¬ 
jakiego czasu zakony ze światową pracą mniej oswo- 
jonć, zapełniały swe szafy najwięcej thcologicznenii 
dziełami, lecz widzieć między nimi było, dzieła świeże, 
lepsze, ogromne i kosztowne. Sprowadzane nowsze 
ojcow wy dania , Yitry, Weneckie \ builarja, kommeiu 
larze pisma, tylkosoborach mało, i zbioru conci- 
liów', jakie wychodziły, ledwie w jednej dośledziłem 
bibliotece, ato w pojezuickićj w Kaliszu. Wszakże 
sprowadzane bywały i innego rodzaju dzieła, dzieła 
historyczne. Na Łysą górę przy byty Muratorego, Ma- 
billoua, Gallia Christiana. Po niektórych miejscach, 
były szkoły, pewne stud ja, a zatym i szkolne księgi 
sprawodzane. Młodsze zgromadzenia, jezuitów, mis- 
sionarzów, pijarów, po stolicach i miastach prowin¬ 
cjonalnych, filippinów w Sludziennicy napełniły się 
bardzo rozmaitemi XVIligo wieku dziełami, i w po¬ 
zyskiwaniu ich doskonalsze niż którekolwiek były, a 
noukowa i szkolna potrzeba, sprawiała, że nie tyle 
religijnych, co filologicznych, historycznych, scien- 
lyficznych, nareszcie francuskich belles ietlres wcho¬ 
dziło: a pijarskie i missjonarskie sprowadzaniem tym 
francuziały niejako. Wiele z tych nowycli bibliotek 
tak żywo wzrosły, ze najstarszym wyrównywały. Je¬ 
żeli Sieciechowska biblioteka około 6000, Miechowska 
i Łysogórska do 9000 voluminów liczyć mogły. Mo¬ 
gły im wyrównywać bazyliańska w Wilnie i domi¬ 
nikańska w Grodnie, a może i po innych miejscach (z), 


(j) Mówi o podobnych katalogach Bindtkie hist. bibl. p. no. Po¬ 
wszechny to był iwyczaj w PoJszc2€ pisać katalogi tablicowym 
sposobem oa wzór Weisliugera. "Wszakie i tak moioa pisać 
dobrze. 

(2) Tak sądzę o dominikańskiej w Warszawie i wWiloie, których 
nie widziałem. I ze ws-zyitluch zakonnych bibliotek najmniej 
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Dosyć było jezuickich i pijarskich kilfcotyslącznych, 
o raissionarska i pi jarska w Warszawie Ho 20000 liczą (a). 
Lecz zwracając tę na zakonne i różnych duchownych 
zgromadzeń biblioteki, uwagę i lo przydać musimy, 
ze nie wszystkie jak te dopiero wyraźnie wspomnienie 
w równć] były konserwie. Bywały one nabawiano 
niekiedy o straty, jak zdarzyło się w pewnym miej~ 
ecu , gdzie sprowadzając starszy zakonu znaczną ksiąg 
ilość, te Zaledwie przyszły, umarł, Po jego zgonie 
nie zaraz do nich się wzięto, siały czas niejaki w pa¬ 
kach po korytarzach narażone na rozrywanie prze¬ 
chodniów. JBezwąlpienia po obszernym kraju dawnej 
rzeczy pospolitej, można wiele pozbierać przypadko¬ 
wych zdarzeń, klóreby mogły wyjaśniać w jednych 
miejscach nieostrożność, w innych nietrafne wzięcie 
się, w innych prawdziwe niedbalstwo i ostatnią ku 
księgom wzgardę, której potrącić i zmienić ani Za¬ 
łuski nie mógł. Wszędzie tak na świecie było i u 
nas inaczćj być nie mogło, że byli ludzie błęd u, u- 
pr2edzema i lenistwa, którzy towarzystwom wielką 
szkodę przynoszą. Wiele tedy zbiorów ksiąg by wało 
pod dachem lub pod sklepieniami wystawiony cli na 
zupełne zbutwienie i zgnicie, a przynajmniej n« pył 
i kurz, który od roku do roku, coraz w grubszych 
i więcej zakopciałych warsztwach na księgi osiadał, 
z czego mógł krotofilnie żartować Krasicki, a gniew, 
który na siebie ściągdł, wyjaśniał, że w żartach jego 
było więcćj niż połowa prawdy'. Lecz \yróćmy do 
zbiorów Załuskiego. Przestawał on na lekkim posiłku, 
oszczędzał wydaLków, a wszystko dla książek poświę¬ 
cał. Prędko się okazało, że zbierał dla powszechnego 
użytku. Już w 1746. 1748 otworzył ją do publicznego 


znam dominikańskie. Grodzieńską wprawdzie widziałem, Ł i 
moje to jest niedbalstwo, iem jej niezrozumiał i czystego na¬ 
wet o tćj pięknej bibliotece wyobraienia nid mam. Do innych 
»iemogłem zmieść przystępu. 

(a) W Wilnie pijarska wielkie pomnoienie swoje winna staranibm 
Wykowskich i Dogiela. O Sebastianie Wykowskim wspomina 
Szymon Bielski (vita et scripta quorundam e eongreg. scholar, 
piar. p. 4g. 5o.) ainplam exquisitoruin librorurn copiam com- 
psrayit. Podobnie o Dogitlu (p. 87.) bibliothecam domin 
proprio sumptu, .leetissimif libris, ac iustruinentij mathe- 
miticis oruavit et auiit. 
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użycia. Zostając biskupem kijowskim 1768 nowe mu 
otwierały się sposobności do pomnażania zbiorów. Za¬ 
wsze ta bihlioieka choć już publiczna i otwarta, była 
familijną Załuskich biblioteką i biskup Józef Andrzej 
wspierany w jej gromadzeniu przez rodzonego brnta, 
Andrzeja Stanisława Załuskiego biskupa Krakowskiego, 
który wniósł do zbiorów Załuskich księgi niegdyś króla 
Jana III. i prymasa Olszowskiego, nie myślał z niej 
wyzuwać swe iinie, tylko postanowił poddać pod pe¬ 
wien jezuitów dozór, w czym 1761 czynne poczynił 
kroki (hb Janocki był bibliotekarzem, do pomocy 
wzięty jezuito Stefan Wulfers, .i sam biskup około 
biblioteki chodził. W nowej budowie Załuskiego, szło 
wszystko z jego niemałą pociechą porządnie. Pocie¬ 
szony biskup ofiarował w pieczę rzeczypospolitej bi¬ 
bliotekę. Kubo przyjęto niewdzięcznie, wszelako nie 
cofał swej ofiary (c). /i innemi wywieziony 1768 z War¬ 
szawy: w niewoli nie zaniedbywał swych prac biblio¬ 
graficznych i czuwał nad swoją biblioteką w Warsza- 


(b) Yiyus tam supremie vnluntatis sute tabulas confecit, anno r. 
s. 1761. ioąuibu* religiose ac saacte coustituit, ut, eo ad Su- 
pero* abeunte, haec bibliolheca , cum omnibus aedificiia, hortis, 
areisąue śu‘n magna etiam aede, crigcndo uoyo typogrjipbeo 
deatinata, collegio majori S. J, Varsavienii, sempiterno jurę 
ccdat. (Janocki Sarmalicae lit. fragm. p. i 33 .) 

(c) Sam Załuski w swym dziele w niewoli pisanym: Polska ob¬ 

szernych wiadomościach swojich skrócona, które wrękopiśmie 
exystujt, tak pisze pod r. I 764 tym: 

Pod czaa koronacji sejmu, nie w Krakowie, 

Lecz w Warszawie, z dyspens* Stanów pro hac yic« 

Laskę trzymał koronną referendarzy Jacek 
Małachowski a pióro Zawisza, szambelan 
Królewski. Na tym sejmie, ja który to piszę, 

O trzy rzeczy prosiłem; i) by .rzeczpospolita 
Wswą pieczę fundacją mej biblioteki 
"Wzięła , a za to ieby probostwo Warszawskie 
Z rąk pigdy rae*j familii nie wychodziło, 
a) By w Zytomirzu grunt mi wymierzono 
Przy kościele katedry, 3 ) bym miał pozwolenie 
Jechać do wód. 1 tylko też to wyjednałem. 

Odmówiono mi pierwsze. Jam przecież ten fundusz 
Ofiarował ojczymie, cboc beneficia 
Ab ingratis tolIunLur. Co zaś do drugiego 
"Wszak nie może być kościół bez cmentarza 
Bez niewdzięcznej ojczyzny, ja ogrodzić każę. 



Hist. bibl. w Polszczę 


li4 

wie, gdy uzyskawszy na to pozwolenie władz Rossyj- 
skich, potrafił w ciągu swój niewoli zakupić w Hol- 
landji 3000 ksiąg, które do Warszawy przyszły. Wró¬ 
cił nareszcie biskup do Warszawy i do biblioteki swo- 
jój w marcu 1773 i słusznie nie małym tknięty był 
zmartwieniem. Powtarzał on, że nagtąby śmierć zna¬ 
lazł, gdyby zajrzdł do sali koperszlychów (d). W cza¬ 
sie jego nie bytności., bibliotekarz Janocki slabiejący 
na oczy nie był w stanie dojrzyć i dopilnować biblio— 
iecznćj posługi, znulozłsię podbibliotekarz Laki, który 
przez te lata dwóm Włochom i pewnemu staroście, 
różne księgi a najwięcćj sztychy z biblioteki sprzeda¬ 
wał, a jakożkolwiek za lichą odstępował cenę, sprze¬ 
dał ich za summę 6000 talarów, czyli 3 booo złotych 
polskich, a zatym ogromną bibliotece szkodę zadał. 
Zjawiły się przytym szkody, że nie oczyszczone księgi 
szły na pastwę robactwa, nie małe szkody z pożyczania 
ksiąg wynikłe. Nie pomału tym strapiony biskup, za- 
chwidłsię w swojim dla publiczności wylaniu się, wstrzy¬ 
mał 1773 pożyczanie, tym trudniej mu było zę swymi 
zbiorami rozstać się, projekta uczynienia ich naro¬ 
dowemu zdawał się z niechęcią przyjmować, z tym wszy¬ 
stkim nie cofał swojich postanowień testamentem w Ka¬ 
łudze ponowionych. W tym jezuici skassowani, a nie¬ 
bawem i biskup 1774. 9 stycznia ze świata zeszedł (e), 
a Janocki ociemniał zupełnie J 77^ (fj). 


(d) Bi mit. hist. bibl. Krak. p. 3 43. 

(e) W przypiskacb Mioaio wieża do wspomni on eg o Załuskiego dzieła 
jest: 

Przytomność miał do szczętu życia paaterz czuły. 

Na godzinę przed śmiercią jeszcze artykuły 
Przydał do testamentu swą ręką w Kałudze 
Pisanego (* *) lecz cói się uad l) m punktem trudzę? 

Zal mi pióro wytrąca, przemogła prywata, 

Na papierze się tylko zostały legata. 

(*) Koku J769, którego kopie z oryginałem urodzony Mateusz 
TJstrzycki filozofii doktor pisarz apostolski kollacionował, i 
jako zgadzające się podpisem ręki własnej z urzędu swojego 
stwierdził r. 1774. ztjcb jednę qna eiecwtor mam u siebie 
pod datą 12 jam. a. ut aupra. 

(f) Linde pr&efauo tom! III. Janocian. p. VI. VII. 
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XXXIH. Zostało tedy wiele bibliotek osierocia- 
lych. Jezuickie i Załuskiego potrzebowały pewnych 
urządzeń. Utworzona była komissia edufcacyjua z pier¬ 
wszych w rzeczypospolitej mężów złożona, pod pre- 
zydeneią pryraasaMichała księcia Poniatowskiego^tóry 
w prezydenctwio zastępował króla brata swojego. Miała 
ona zatrudnić się tym wszystkim, co się edukacii ścią¬ 
ga , a przeto biblioteki pojezuickie, Załuskiego, uni¬ 
wersyteckie i szkolne interesować ją musiały. Biblio¬ 
teka Załuskich, wszystkie biblioteki w Polszczę, nie¬ 
zmiernie przenosiła liczbą. Jeżeli do 300 000 ksiąg 
liczono, liczba dwukroć stu kilkudziesiąt tysięcy, nie 
była przesadzoną. Jak ogrom ilości, tak i pełność i 
dobór przewyższał wszystkie. Posiadała ona to wszy¬ 
stko, co było lak w rękopismach, jok w druku głó¬ 
wnym skarbem najdawniejszych bibliotek Polskich, 
bo z nich, tych skarbów zaczerpnęła; posiadała to 
wszystko, co napełniało młodsze, ponieważ razem 


Czterech rxekutorów (* * (**) ) swej ostatniej woli 
Naznaczył protektorów (* 4 ) tylei testamentu. 

By ksldy wypełniony punkt w nim był do szczętu. 
Lecz się stało inaczej, nie wiem z czyje') doli, 

Czy tei woli: ostatnią wolą nieboszczyka 
Żyjących wola zniosła; nie pierwsza praktyka. 

Mylę się, utrzymały się jego legata 

W których duszę legował Bogu, schodząc z świata, 

Ciało ziemi, kosztowną x»a bibliotekę 

Swą rzeczypospolitej powierzył w opiekę 

Serce swojej katedrze jak oblubienicy 

Toć za swe wszyscy mają działów uczestnicy. 

Zwłoki ciała w'Warszawie złoiyłci pasterzu 

Katedra mu depozyt serca wZytomirzn. 

Ten podział uczyniony, nie bez tajemnicy 
Wszak serce być powinno przy oblubienicy. 


(*) WWJJXX. Józefa Szaniawskiego kanonika Krakowskiego opatn 
Wąchockiego; Adama Dunina Wąsowicza aiiditora curiae 
epi.c. kustosza Kijowskiego; Andrzeja Junackiego prefekta 
hibl. publ. Warsz. proboszcza B >bimojs!tiego ; Józefa Epi- 
faniusza Minasowicza (który to piszę) JKM. sekretarza kano¬ 
nika tejie katedry Kijowskiej. 

(**) JJWWJJXX. Wacława Sierakowskiego arcyb. Lwowskiego; 
Józefa Kterskiego bisk. Przemyskiego; Jerzego Hilzen* bisk. 
Smoleńskiego; i Krzysztofa Szembeka kaiąięcis Sieluńikiego 
koadiutora biskupa Chełmińskiego. 
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z nimi tegoż postukiwała; posiadała nareszcie to wszy¬ 
stko, na co inne zdobyć się nie mogły, bo ogromny 
nakład i niezmordowanego ciągle starania, wyszukać 
po Europie zdołały. Dzieła przepychu i kosztu wiel¬ 
kiego, często nie tyle użytku, co ozdoby bibliotece 
przynoszące, napełniły równie ogromną ksiąg liczbą, 
jak i najpotrzebniejsze pisma. Oprócz lego, pomimo 
strat z niedostatecznej usługi, ciasnoty i wilgoci miejsca 
wynikających, pielęgnowanie tej biblioteki było da¬ 
leko lepsze od innych. Biskup Załuski nie był pró¬ 
żny łowiec na wolumina. Obejmował on całość zbioru 
swojego, obejmował wielką pamięcią każdy szczegół 
i każdy szczeguł rozumiał i objaśniał. Każda książka 
była przez niego konuotowana, i dowodziła zgłębienie 
wszystkiego; każda znalezioną być mogła, i dowo¬ 
dziła pewny porządek. Lecz z tą wielką Załuskich 
biblioteką ta zachodziła trudność, że schodzący ze 
śwlaU biskpp, zostawił 400000 złotych długu na nićj 
ciążącego^ a pomimo tego, ze świętej pamięci biskup, 
zniewolony został do uczynienia biblioteki, narodową, 
czyli biblioteką rzeczy pospolitej; familia wymagała 
przynajmniej pewnej bonifikacyi za fę jej odjętą^ tak 
znamienitą własność. Obliczała sobie około 3oooooo 
złotych w zadosyć uczynieniu strat, które przez to 
ponosiła. Łatwo było książkami dubletami zadosyć 
uczynić pretensiom księży raarianów (g), i podobnym 
pomniejszym kwestjom, lecz wielkie pretensye familii 
nie dały się lak łatwo zaspokojić, i nie mało stropienia 
komissyi edukacyjnćj przynosiły. Opóźnione od Sta¬ 
nów rzeczypospolitej podźiękowania Załuskich imie- 
niowi (h) nie były zadosyć czyniące, tak, źo interes 
familii odkładany a nie załatwidny został (i). Tym¬ 
czasem komissia edukacyjna zajęła się biblioteką, po- 
ruczyła jej dyrekcją Ignacemu Potockiemu pisarzowi 


(g) Zaleciła koraisiia, ażeby z biblioteki Załuskich F niektóre dopił- 

kata ksiąg Lamie mni^j potrzebnych, wydane były JXX. Ma¬ 
rianom na zaspokojenie pretensji, którą ojii mieć okazują z przy¬ 
znaniem jej przez nieboszczyka biskupa Kijowskiego na piśmie 
wydanym. (Protokułti' ekonomicznego komissu edukacyjnej 
Vol. 11 . p. 36 . aedsja 7 marca w piątek 1777 r.) 

(h) Diariusz sejmu ord. 1780. seasja 37. a listopada p. 377,378.) 

(i) W protokułach komissyi ciemne tylko wzmianki o tym poio- 

atiły. (Vol.L^>. ga. Vol.ll. p. 97). 
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litewskiemu, a czuwała nad beśpieczeństwem i cało¬ 
ścią. Miejscu, w którym biblioteka umieszczoną była, 
wypadało zubtśpieczyć od ognia, a myślić o jego na¬ 
prawie, aby zapewnić ochronę zbioru niedogodnie 
rozłożonego. W tej mierze wszelkiej ostrożności i pil¬ 
ności dołożono, która czosowie skutkować mogła (k). A 
tymczasem obmyślano, jakby dla narodowej biblio¬ 
teki wystawić nową, wspanialszą, lepszą, dogodniejszą 
i zdrowszą budowę, obmyślano środki jakby ją przy¬ 
zwoicie przy ozdobić, wiele osób oświadczyło się z nie- 
małemi dla spełnienia tego ofiarami, ponieważ urzą¬ 
dzane dochody i >vydalki edukacyjne, wówczas tćj 
wielkićj antrepryzy na siebie przyjąć nić mogły. .By¬ 
wał nawet fundusz edukacyjny w pierwszych początkach 
swojich w pewnym niedostatku, od króla, nauk opie¬ 
kuna sukkursowany. Wsparcie, które król ofiarował, 
miało posłużyć no pomnożenie zbioru ksiąg biblioteki 
Załuskich, lecz to ją nie doszło (I), i la wielka biblio¬ 
teka bez żadnego funduszu,zostawała. Skromny fun¬ 
dusz 3 ooo złotych no jej pomnażanie uaznaczony, wznie¬ 
cał w Ignacym Potockim nieukontenlowanie, wszakże 
sam widział niepodobieństwo d os ta tutejszego jej zasi- 


(k) Pełne są protokuły decyzyj i dyspozycyj w tćj mierze zapadłych, 
udowodniująrycb ile w tćj wsżnćj a drobiazgowej sprawie, 
knmissy* edukacyjna Mm* przez się czuwała (Protok. ekon. 
kom. eduk. Vul. J. p. i 65 . VoI. It. p. 56 . 67. Vol. V. p. 220. 
do 225,274,275. Vol. VIII. p 84 . etc.) 

(l) Oświadczył ksiąie JMć biskup Płocki, imieniem J.K. M. przy¬ 

tomnym na sessyi komissarzoin ; ii król Jrać, jako Lroakli y 
jest o dobro edukdcii, tak interesom jćj pomocnym ile mo¬ 
żności być usiłuje. Nietajny mu sUu potrzeby, .w który 111 znaj¬ 
duje się komissja dl* opt.ceuia pensji professorom przy za¬ 
czynającym się teraz (1776) roku szkolnym. Dogadzając więc 
te'j poLrzebie, daje do dyspozycji komisiji summę 4 ooo czer¬ 
wonych złotych. W dalszym z*s czasie, gdy z pro wento w 
komissji podobna summa wziętą być będzie mogła, cjice J# 
K. M., aby użyta była na oporządzenie i powiększenie biblio¬ 
teki publicznej tu w Warszawie pod im euiem Z"tu*kich zwanej. 
Ten dowód protekcji i dobroczynności królewskiej, komissja 
z winnym respektem przyjąwszy, wieczystą wdzięczności pa¬ 
miątkę w protokule swojiin zapisać kazała. Prosił* oraz księcia 
JMci biskupa Płockiego, ażeby imieniem e*łe'j komissji przy¬ 
zwoite Najjaśniejszemu Panu złożył podziękowanie- (Protokuł 
k. e. Yol. I. p. u 5 . czwartek 7. września 1775 .) Z tego dam 
rzeczywiście 2000 czerwonych złotych komisja otrzymała ; ale 
x jej prowentów ani tych 2000 Załuskich biblioteka nie dostała. 
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lenia (m). Pozbawiony wzroku ksiądz. Janocki, zawsze 
b\I lój biblioteki prefektem, wyręcza! go tedy ksiądz 
exjezuita Koźmiński, któremu do pomory, jako odjunkt 
dodany był ksiądz exjezuila Bartscli (n). Staraniem 
księcia generała ziem Podolskich Czartoryskiego, na 
krótki czas przydany im by! (w r. 1780J Kniaźuin (o), 
a w Jat parę potym (r, 1783) za rialegoniem Jgnacego 
Potockiego ksiądz Onufry Kopczyński pijar (p). Po 
zgonie Jauuckićgo 178(i. 10 listopada prefektoslwo czyli 
bibliotekarstwo objął Koźmiński,o Kopczyński i Bartscli, 
jako jego pomocnicy zostawali (q). Gorliwy wpracy a 
w działaniu gorętszy Kopczyński, zwijał się czynnie 
obok kollegów swojich, nie szc/.ędząc przytym wła¬ 
snych nakładów. Po wy ruszał z miejsc swojich księgi, 
nowy dla nich szyk obmyślił, wszystkie kąty hiblio- 
teki uporządkować przedsiębrał, a ro/.poczynająć o- 
gromną robotę prędko naliczył nieodzyskane potym 
pretensje za poniesione nieodzowne wydatki. Lubo 
jego robota słuszną uzyskała pochwałę, wszelako żywe 
jej popieronie ustać musiało., gdy niedostawało fuu- 


(m) W roku 1787. na skupienie książek dla bibl. Załuskich nazna¬ 
czonych było 12q6 złotych, a całkowicie z opłatą oaób 9698 
złotych i i 5 groszy, (protuk k. e. Vol. VII. p. 2 q 4 .) 

(n) Protukuł k. e. Vol. Ił. p. 76. 

(o) Prot. k. e. Vol. IV. p. 121. 6 kwietnia 1780. 

(p) Koinissja rhcąc bibliotekę publiczuą Załuskich, mieć jak naj¬ 
porządniej ulrzymy wauą, a dozór ouej niemniej przez pilne, 
jak zdolne osoby sprawowany: gdy JX. Kopczyński juź nie 
dopiero z prac w towarzystwie elementarnym dla edukacji chwa¬ 
lebnie podjętych i wykonanych dobrze komisxji swojefj zale¬ 
cony, lej nowe'j usługi przy bibliotece podejmuje się: konmsja 
mile przyjmując to jego oświadczanie się, miejsce oneinu! przy 
bibliotere W przypadku zawakowama , (zachowując w promocji, 
dowoość juł znajdującego się przy tejże usłudze JX. prefekt* 
KoiiniiUkićgo) przez niniejszą rezolucją zabesnierza, z obo¬ 
wiązkiem jednak wczesnego wejłcia w ojwiadrzoną posługę, 
a to na zawdzięczenie swojego przyjęcia i względów koraissji. 
(protok.. Vol.V. p. 358 . s 3 września 1783.) 

(q) Komissji urząd bibliotekarzu pierwszego, w bibliotece rzeczj- 

pospolilej Załuskich zwjiiźj, przez śmierć JX. Ja nockiego wa¬ 
kującej, stosownie do rezolucji swojej nadu»u ^3 września 1785 
wyazłćj oddaje JX. Koźmińskiemu, od dawnych lat i nieod¬ 
stępnie z przykładną pilnością dotąd w tejże bibliotece przy¬ 
wiązanemu, przydając mu do pomocy JXX Kopczyńskiego i 
Bartsza przez znaczny przeciąg czasu w trfjże bibliotece pra¬ 
cującego, (prot. k. c. Vol. VII. p. ag 3 . l 5 lut. 1787.) 
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dusz u (r). Lecz pomimo gorliwości i pilności dobra¬ 
nych osób uczonych, którym bibliolekarzuwauic po- 


(r) JW. Prebendowaki starosta Solecki, uproszony od kominaji dd 
weryfikowania wydatków nadzwyczajnych w hibliutece Z łu— 
akicli zWanćj, uczynionych , następujący uczynił przed kam i as ją 
na dzisiejszej sessji rnppoit. — "Dopełniając wzięty na sabie 
od P. K. obowiązek f zjeżdżałem (la biblioteki rzeczy pospolitej 
Załuskich zwaući , a to w celu zweryfikowania wyiUtlu sum¬ 
my złotych polskich 7014 grosiy l 5 przez JX Ropcayńskiego 
bib 1 iutek.^rza na kl.issyfikowftuie i przestawianie ksiąg podanego, 
gdzie znajdując wszystkie sale i składy ksiąg obchodząc , mia¬ 
łem sobie okazany pierwszy początek zregułowania tćj Lihlio- 
teki, przez urządzenie per classrs ksiąg już przestawionych, 
kartkami cechowanie I regestrem spisanie, summa powyiój wy¬ 
rażona przez JX. Kopczyńskiego wyłożona, sprawiedliwie Jo 
powrócenia jemu należy się. Miałem oraz już tam rai będąc, 
okazaną sobie znaczną C 2 ęść ksiąg, z miejsc dawnych ruszi - 
uych, a nie dla zakończonego podług zamierzonej planty uło- 
ienia , miejsca dostarczającego na ulokowanie siebie obmyślo¬ 
nego nie mająeych ad interim w stosach złożonych. Złożenie 
takowe, jak niewygodne w wyszukaniu ksiąg do czytania żą¬ 
danych, jak ezponowane uszkodzeniu ksiąg samych, w przy¬ 
padku wdania się robactwa, i naturalnej z zamkniętego powie¬ 
trza pochodzącej wilgoci, łatwo P. K. miarkować będzie- Ta¬ 
kowemu więc niebffipieczeństwu znacznego uszkodzenia , za¬ 
radzić jak najrychlej wypada, przez zalecenie JX. Koźmiń¬ 
skiemu prefektowi biblioteki, aby wapóluie z JXX. Kopczyń¬ 
skim i Bunschem bibliotekarzami, księgi w stosach, jak wyżefj 
będące, jak najrychlej starał się poprzenosić do izb ad praesens 
próżnych po i . p. JX. Janockim dotąd wakujących, i takowe, 
tamże, choć ad interim jakkolwiek zalokować, iżby i osobom 
do straży biblioteki użytym, ławo księgi potrzebne wynajdy¬ 
wać, i też ume księgi od dalszego zepsucia zachować. Po¬ 
stępowanie dalsze w uformowanym Systems składu całej bi¬ 
blioteki, jak wielce byłoby pożytecznym, tak do uskutecznienia 
binc et nunc cale nie podobnym, gdyż niedostatek funduszu 
edukacyjnego, priez nieregularny wpływ prowentów, wszelką 
do tego odejmują sposobność: albowiem gdy zaledwie czwarta 
część ksiąg podług danćj rni informacji, dopiero zregulowana, 
sprawuje funduszowi espensy 7014 złotych groszy i 5 , prupor- 
cjonale wnosić można, że uregulowanie reszty, do 20000 zło¬ 
tych kosztowałoby. Wypada z tąd , że dla niedostatku kasay, 
zdaniem raujim, zaauspendować trzeba dalsze regulowanie tej 
biblioteki podług zamierzonej planty do szczęśliwszych czasów. 
In ordine więc tćj mojej relacji podaję P. K. dwa do rezolucji 
projekta, jeden który się tyczy zaspokojenia ałuaznćj preteniji 
JX. Kopczyńskiego, drugi zadysponowania rozstawienia ksiąg, 
■w stćsach teraz będących. 41 — Oba te projekta przyjęte i w re¬ 
zolucją zamienione... (Prot. k. e. Vol,lX. p. 172, 173. i 3 kwietnia 
1791.; I stosownie do nich, dostała kassa zalecenie, aby przy 
sposobności lub za odebraniem remanentów X.KopC2jńskićrau zł. 
7014 i gr. ]5 wypłaciła: gdy jednak niebyło ani sposobności, 
ani odebranych remanentów t wypłata nic nastąpiła. 
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warzonym 1))ło, nić mogły te skarby rzeczypospo- 
litej uniknąć szkód mianowicie w czasach., gdy Ja- 
nocki wzroku pozbawiony, u śród cierpień i pracy do 
grobu się chylił (s). Zdarzyło się, źe z różnych ko- 



lały sobie wycinać szlychy i w ramy'za szkło sadza¬ 
jąc, zawieszały je w domach po ścianach. Ażeby 
podobnych szkód uniknąć, w roku 1787 postanowiła 
komissja wydać prawidła . pozy czaniu książek, a wy¬ 
gotowanie nu ten koniec projektu polecono kassie (Ł).- 


(») JW. JX. Garnysz biskup Chełmski , za reskryptem J. K. M. wy¬ 
znaczony do komissji rdukacyjućj na miejsce JW. Bielińskiego 
starosty Czerskiego, przyjął na siebie obowiązek t* Łrtidfiienifc' 
się bliższym dozorem archiwum jurydycznego i innych in¬ 
teresów prawnych, który tymczasem i rząd w bibliotece Za¬ 
łuskich “względem niewydawauirt nikomu, bez wyraźnego po¬ 
zwolenia komissji, ksiąg lub iurych pisin z biblioteki, sprawu- 
waó będzie, z dopił nowaniem 5 jak ti.« jrychlejszegn upomnienia 
się o powrócenie tych, które dawniej różnym mob»m z rze¬ 
czonej biblioteki koprrsztycliy, inanuskrypta, lub księgi po- 
zwnlone i wydawane byty, (prot. k. e. Vol. V. p. 345 ‘. 5 i maja 
V 85 -). .... 

Niechaj to nikogo nie dziwi , łe z projektem o bibliotece udano 
się do kasay. Na całym- iwiecie to bywało, że członków ró¬ 
żnych komitetów, kollegjów, komissyj, wyręczali officj-diśri. 
"W komissji edukacyjnej, członkowie jćj byli przez się wielce 
czynni-, wszakże kassjer generalny tyle był pozyskał zaufania, 
że niemało rozmaitych od komissji dostawał poruczcń, tik , że 
dość różnego rodzaju interesa w kassie załatwiane były. Ka¬ 
sjerem podówczas był ojciec mój Karol Lelewel, (w r. 3748 . 
ai lutego urodzony, a w uniwersytecie Gouingskim nauki k«m- 
ciący,) który potym w różnych obywatelskich urzędach i obo¬ 
wiązkach zostawał. Stosownie do jego myśli czytam W pro¬ 
tokołach zapadłą względem biblioteki Załuskich następną ko- 
misftji decyzją. 

Chcąc mieć/ażeby JX. Koźmiński bibliotekarz i JX. Bartach, 
jako nieodstępni od biblioteki, dochowując, w jak największym 
dozorze ten szanowny skarb *rzeczypospolitej , baczność mieli 
szczególniejszą na całość onej, z pomocą tegoż JX. Kopczyń¬ 
skiego przez siebie samego luh przez inną zdatną osobę , a to 
według następującego przepisu. Nie będą wydiwać ksiąg ani 
kopersztyctiów nikomu inaczej, ai za złożćniem pieniędzy 
w gotowiźuie w dwójnasób wartości i z wyznaczeniem czasu 

E owrócenia onych do biblioteki, w którym gdyby oddane nie 
yły, tedy najdalćj w kwartał poupłyoiouym terminie, za pie¬ 
niądze w zastaw dane, takież same księgi sprowadzić mają. 
Książki zaś rzadsze, których już i nabyć trudno, lub wcale 
nić możno, z biblioteki wydawane być nie mają. Manuskrypt* 
wszystkie, które w przypadku utraceni* nadgmdzone być nie 
mogą, jeżeli są z biblioteki pożyczone, o powrócenie onycb, 
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Przyniesiony projekt, przyjęty, stał się przepisem nie 
lyle ścieśniającym pożyczani*?, co opisującym sposoby 
pożyczania. Komissja w t) m przepisie zostawiała zu¬ 
pełną swobodę bibliotekarzom, układania, opisywania, 
porządkowania ksiąg i biblioteki: udzieliła im tvlko 
przepisów względem pożyczania, ażeby nimi zasłonie 
się przed natrętami mogli. Jeżeli to, co sam Załuski 
z małą pomocą, co po jego 2gome bibliotekarze, na 
tok wielki ogrom nieliczni i niedostateczną pomoc 
mający, działali, i co komissja edukacyjna czyniła, 
nie mogło należ) cie biblioteki urządzić i opatrzyć, 
mogło być niedostatecznć, nieskuteczne; jeżeli może 
zasługiwać na jukie zarzuty: czyniący te zarzuty, niech 
pomną na czas i na zbieg okoliczności, które wszy¬ 
stkim decydują, które bibliotekarzami kierowały i sta¬ 
wały się pobudką komissyjuych ustanowień. 


zaraz dopominać się mają: a tak o dopełnionym już powró¬ 
ceniu, jako też o pozostających do oddania od kogo należą, 
nicodwłócznie doniosą, NapoLym zai żaden manuskrypt z bi¬ 
blioteki wydany być nie ma. Na znbespieczeiiie się od ognia, 
tak w samćj, bibliotece, jako też w budyukach bibliotecznych, 
niemniej na porządki do ratunku od ognia przy bibliotece bę¬ 
dące, jak największą baczność mieć będą. W przypadku zas 
zdarzonego w sąsiedztwie ognia , z jak największą czujnością 
i pilnością względem ocMenia biblioteki, zaradzać mają. Rap- 
port dwa razy do roku, to jest ullimis martii i prirnis octobris 
komissji oddawać będą, w których wyrażony ma być: przy¬ 
bytek lub ubytek ksiąg, doniesienie jeżeli książki w kraju 
drukowane podług prawa oddawane bywają do biblioteki, ispe- 
cyfikacją nieoddauych, tudzież informacja o stanie budyn¬ 
ków, a mianowicie dachów, przez zepsucie których, i zacie¬ 
kanie, szkoda nieocliybna w bibliotece działaby się. Zdawać 
będą n.iostatek rachunek, tak z ('croepty, jako i expensy pie¬ 
niędzy, j*kie tylko na wydatek biblioteki mieć będą, z pod¬ 
pisem swojim. Zdając zai najpierwszy po niniejszej rezolucji 
rapport, podadzą specyfikacją ksiąg i kuptrsztychów, które 
z biblioteki są pożyczone, z wyrażaniem osób pożyczających. 
A tymczasem, niin takowy rapport *dany będzie, o powró¬ 
cenie onych do biblioteki dopomną się, (prot. k. e. Vol, VII. 
p. ag 4 , ay 5 , 2,y6. j 5 lutego 1787 roku). We cztćry lata poiym, 
znowu o pożyczaniu protokuły komissji piszą tak: N*dto po¬ 
nawiając dawniejszą dyspozycją swoję względem niewyd* wa uia 
książek z biblioteki publicznej na użytek prywatny, chyba za 
złożeniem zastawy w pieniądzach; co do ksiąg rzadkich, któ¬ 
rych strata wielkąby bibliotece przyniosła szkodę, chce mieć 
komissja , aby takie, za złożeuiem największego nawet zastawu, 
niebyły wydawanć, bez wyraźnej rezolucji komissji na sessji 
inpleno zdecydowanej i tego ilolwalającćj. (prot. L. e. Vol. IX. 
p. 176. jSkwietnu 1791*) 
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XXXIV, Uważać tćż potrzeba, nie tylko dobre 
chęci komissji edukacyjnej, i te oceniać, ale oraz szczę¬ 
śliwe i prawdziwie trafne działanie, które u znawców 
szacunek znaleść umiały (u). Formowanie młodzi na 
obywateli, otworzenie jej przystępu do wszystkich 
wiadomości, dobór osób, opatrzenie pracujących, o- 
patrzenie szkół potrzebami naukowemi, porządne uży¬ 
cie pozostałego funduszu pojezuickiego czyli eduka- 
cyjnego było owocem czynności komissji. Na zaległej 
odłogiem i zdziczałej ziemi, prawie wszystko rozpo¬ 
czynała i tworzyła; rozniecała ogień w zwilgotnionym 
próchnie; a gdy działać poczynała, zrazu ubywało 
funduszów, a niedostawało ludzi. Rozniecaniem świa¬ 
tło, bywa niewiadomość do czynności ocucana, tak, 
że długo gnuśnie zalegając, zrywa się roznosić szkody, 
że wezwana i użyta od prawdziwego światła, mimo¬ 
wolnie przeciw niemu działa. Doznała tego koraissja 
edukacyjno, gdy rozwijając swe czynności, doświad¬ 
czyła, że jej ludzi brakuje, ludzi, którzyby jej prze¬ 
pisy zrozumieli i zadosyć im uczynili. Wszakże u- 
ważać się godzi, że projekta i urządzenie tćj władzy, 
były tego rodzaju, że w nich nic takiego nie posiedzi, 
coby miało być nie do wyexekwowania, coby fanta¬ 
styczne tworzyło widoki: każdy był toki, że jakkol¬ 
wiek niedokładną exekucją jego, można było rozpo¬ 
cząć, czas miał tę exekucją do dojrzałości rozwijać, 
a w ciągu ulepszanej exekucji, do niej coraz iepićj 
sposobić się ladzie. JByły tym sposobem wszystkie 
urządzenia rosnącej trwałości, a razem władza, cie¬ 
sząc się ich postępem, gotowa je ulepszać. Lecz w po¬ 
czątkach szczególniej brakowało ludzi, a niedostatku 
tego, doznała komissja w samej nawet stolicy, w klórćj 
koncentrowały się królewskie zabiegi około ożywienia 
nauk i światła, jako w slolicy rzeczypospolitćj i król 
sam swoję miał rezydencją. Bo i to powiedzie trze¬ 
ba, że króla Stanisława Augusta wielkie starania, od¬ 
graniczały się w bliskości jego osoby. Nie rozciągnął 


(u) Ztt.ioiem pruskiego ministra Klewitz, do ustanowień komissji 
edukacyjnej nie było co dod;>6 tak zualazł dobrze pomyślane, 
trafne i zupełne, tytko nie dostawało eiekucji, a w kordonie 
Pruskim zastosowania do nowo wprowadzonej administracji. 
(Pamiętn. "Warsi.) 
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się jego umysł dość szćroko. Jeśli piękne tworzył 
życzenia, jeśli w ubolewaniu i lękliwości przewidy¬ 
wał, nie było w nim tego ogulu, któryby jego dzia¬ 
łaniu 4iocy mógł dodać. Co go bliżej otaczało, to 
doznało jego dobroci i pieczołowitości, a gdy bliskie 
widoki zastanawiają i zajmują, odleglejsze dla bliż¬ 
szych poświęcone być mogły. Biskup Załuski, czynił 
uszczerbki w starodawnych zbiorach , ażeby swój wzbo¬ 
gacić. Król żeby historją krajową z popiołów wygrze¬ 
bać, żeby komu dogodzić, żeby jaki 2biór w stolicy 
zbogacić: mógł ściągnąć innych bibliotek utyskiwanie. 
Dopiero ze stolicy, w którćj król przesiadywał, jak 
z ogniska światła, miały się rozbiegać promienie do 
najodleglejszych prowincyj. W stolicy wprzód jak 
gdziekolwiek, mogła się spodziewać komissja’ eduka¬ 
cyjna znaleść ludzi usposobionych, a gdy i tu nie¬ 
kiedy zawód znajdywała, nic dziwnego, że doznała 
braku w stronach odleglejszych i po samych nawet 
uniwersytetach; Co do urządzeń bibliotecznych, prędko 
komissja biała na oko cały ogół kraju: lecz gdy nie 
znalazła jak oczekiwała exekucji, a tym mniej wsparcia 
i rozprzestrzenienia życzeń swojich w exekwujących, 
czynności jej wiej mierze, i wydane przez nią urzą¬ 
dzenia, zostały na stopie bardzo początkującej i nie¬ 
dojrzałej. Chciała mićć władza, uporządkowane i spi¬ 
sane wszystkich szkół biblioteki, a Lo tym końcem, 
aby je naprzód w pierwsze i istotne elementarne opa¬ 
trzyć potrzeby. Dla tego, wczesno, obie szkoły głó¬ 
wne, Polska i Litewska, otrzymały zalecenie, ażeby, 
jak swoje własne uniwersyteckie biblioteki urządziły, 
tak od wszystkich szkół swojich wydziałów pozyskały 
jak najrychlej katalogi lub regestra ksiąg (w). Poszło 


(w) Znajduję na lo następujące dowody: 

Katalogi ksiąg v opisanie biblioteki (jeżeli się ta znajduje) po¬ 
rządnie zrobione dla wiadomości komissji, z dołożeniem, ja- 
kichby ksiąg jeszcze dja wygody uczących się i profensorów 
przytupie potrzeba; za powrotem swojiin in scripto komissji 
pokaże. (Instrukcja księciu biskupowi Massalskiemu 17^4 20 

czerwca, znajdująca się w księdze, Zbiór uniwersałów, prze¬ 
pisów i innych rozrządzeń od komissji wydanych od r. 1775 
do 1783.) 

J 3 Ć Kołłątaj przeczy, iż niewiedział dotąd o spisanych re¬ 
gestrach bibliotek , i że nie roial ich sobie oddanych. Ko- 
missja z. ag ze swojej strony chce mieć, aby podług dawnićj- 
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to na powolną i odwlekającą się exekucją, która nie 
dokładnie \vyoxtk\vowatia , nigdy ostatecznie do skutku 
nie przyszła, i żadnego prawie owocu nie wydała. Bar¬ 
dzo tedy małe ślady polepszenia bibliotek szkolnych 
pozostały, nanelniauo prawie saraemi łydko świeżo 


szych rezolucji, istotnie nastąpiło, ułożenie bibliotek , i po¬ 
rządny onyrhże regestrów spisanie przez profissurów, zaleca 
szkule głównej, aby w jzy tutorowie, osobno, imieniem k<<- 
rmssji kii.ltimi zgromadzeniu zostawili na piśmie ostrzeżenie, 
iż jako ta puaca uiejcjJt największa dla profesorów, tak pilnie 
aię onifj podejmujący, mogą być pewuemi osóbue'j otrzymania 
nagrody, bądź w książkach nowych iin przydatnych, bądź 
w innym przyzwoitym sposobie; nieposłuszni zas w t^j mierze, 
karze utraty pensji dorobkowej podlegać mają. (prot. koin. ed. 
VnI■ VII. m 2/5 27G d. id stycznia 1787.) 

Gdy. już szknł.i główna (KrA.) nu u siebie prawie wszystkie 
katalogi bibliotek miej-scowycL przy szkołach, potrzeba, aby 
z dyspozycji jej. leż katalogi uieodwłóczuie do kassy gene¬ 
ralnej Warszawskiej były przez pewną okazją odesłane, dla in¬ 
formacji komissji, gdzie i jakich ksiąg istntuie potrzebnych 
dla professorów niedola je. Co gdy nastąpi, komissja zaradzi 
icti opatrzeniu albo zakupieniem nowych, alho zadysponowaniem 
udzielenia zbywających w bibliotece zgromadzenia jednego do 
biblioteki innego miejsca, albo też i duplikat publicznej Za¬ 
łuskich biblioteki, {prot, k. e. Vol.Vlil. p. 46 , 47. < 1 . 17 marca 
1788.) 

JW. marszftlek Lit. Potocki, przyjąwszy na siebie pracę ze¬ 
brania ź rapportów generalnych szkoły głóvvue'j Wileńskiej i 
wizyt szkół Litewskich... dał sprawę , na którą zapadła decyzja 
komissji, w której := artykuł 12. Kondssja uznaje nieodbitą 
polrzibę bibliotek miejscowych, zamożnych w księgi, miano¬ 
wicie autorów k lassy cznych , które, j;ik są wielką pomocą <11 a 
uczących; tak ich niedosta Wanię, wiele może ubliżać korzy— 
Scium instrukcji. Będzie zatyin na leży ć do zaleceń wizyta¬ 
torów w następującej wizycie, aby katalog) bibliotek domów 
akademickich , spisaue i szkole głównej w drugim exemplaizu 
do przejrzenia zawsząd przesłane, służyły tejże szkole głównej 
do informacji, gdzie jakich ksiąg istotnie potrzebnych dla pro¬ 
fesorów niedostaje. Co gdy nastąpi, szkoła główna tę po¬ 
trzebę przrłoży komissji, a komissja zaradzi ich opatrzeniu, 
albo zakupieniem nowych, albo zadysponowaniem udzielenia 
zbywających w bibliotece zgromadzenia jednego do biblioteki 
innego miejsca, albo też z duplikat publicznej biblioteki Za¬ 
łuskich. _(prot. k. e. Vol. VIII. p. 17. d. 5 o stycz. 1788.) 

Gdy dyspozycja komissji względem spisania bibliotek miej¬ 
scowych dla przesłania ich przez szkolę główną (Krak.) do 
komissji, dopełniona jest tylko w zgromadzeniu Poznańskim, 
Łęczyckim, Sa ndomirskim, Krzemienieckim, Źy lorairskim, 
Łuck.in, i Kamienieckim, przyszli wizy tutorowie, ponowią tęż 
sainę dyspozycją komissji innym zgromadzeniom, i dopełnianie 
jej nieodwłóczue , zalecą. (Prot.k.e. Vol. VIII. p. 202. dnia 9 
marca 1789.) 
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drukowanemi elementami. Rzadko która, co przypad- 
kowie otrzymała, a rzadsze jeszcze były ofiary, jakimi 
się cieszyła jedna ze szkolnych^ Krzemieniecka (x). 
Zapadła była na sejmie 1780. ustawa względem po- 
muoźćnia biblioteki publicznej, którą koruis.sja edu¬ 
kacyjna do exekucji przywieść starała się: lecz * 1 ta 11- 
stawa nakazując drukarniom prowincji korotmych 
składać po jednani exernplarzu świeżo z druku wy- 
cliodzących dziel do biblioteki Zału.^kich, a drukar¬ 
niom prowincji .Litewskićj po jednym do biblioteki 
uniwers) tetu Wileńskiego, opatrywała w nowe kra¬ 
jowe księgi jedynie bibliotekę publiczną w Warszawie 
xw Wilnie (y). inne mogły być dubletami, większych 


(x) Składka studentów Krzemienieckich ń« biblioteką szkolną, o 

której koinissja dowiaduje się z teraźniejszego rappnrtu, ze jrst 
dobrowolną safnychże uczniów ofiarą, jako z celu swojego 
chwalebna i pożyteczna , znajduje dla siebie szacunek komissji, 
chce jednak komissja , aby do nićj żaden z uczniów w żaden 
sposób niewolony niebyt. Co zas do rachowania się z pieniędzy 
na zaknpieu<e ksiąg przez iiczmÓw składanycli, te na miejscu 
przez wizytatora przejrzane, podpisywane być mają, A jako 
JP. Łaganowski cztsnik Krzemieniecki, chwalebny dał pochop 
szkołom tamecznym do założenia tejże biblioteki ze składek 
od kongregacji dawniejszej początek swój biorących, jeżeli i 
dalej do tego interesować fiję zechce, albo też kto inny z oby- 
watelów tamtejszych, będzie po w innością zawiadującego bi¬ 
blioteką, na każde żądanie usprawiedliwić wydatek na książki, 
okazaniem, tak rac bu u kó w , jako i ksiąg kupionych, (prot. k. e. 
Vol. VIII. p. 201« d. g marca 1789*) 

(y) Powiększenie biblioteki pub! icznćj = Aby tak chwalebne i najo- 

czywićciej przekonywające każdego o pożyteczności dla całego 
narodu dzieło, ufundowanie Ziłnskich biblioteki publicznej 
rzeczy pospolitej w miećcie Warsza wie , rezydencji naszej, któ»ą 
pod rząd konmsji edukacyjnej nnzawsze oddajemy, nic upadło 

i owszem pomnożone było, stanowimy, aby odląd drukarniom 
W krajach rzeczy posp o li Łe j żadnej kaięgi w kraju wyszłej i wyjść 
Itiającćj /de wolno było sprzedawać) dopóki zaświadczenia nie 
było od komissji edukacy jnej o oddaniu pierwszego esemplarza 
"do tejże biblioteki, które to zaświadczenia komissja edukacyjna 
trudnić nie powinna. A co się tyczy prowincji W. X. fdt. sta¬ 
nowimy, aby podobnież wszelkie drukarnie pro\.incji Litew¬ 
skiej, oddawały jeden eiempbrz wychodzącego z drukarni 
dzieła do biblioteki Wileńskiej. A ktohy się ważył, niedopeł- 
niwszy tej kondycji, przędą \y«ć, zapozwnnyy Ląrlź przez Jnsly- 
gatura na rzecz funduszu edukacji czyniącego, bądź przez za¬ 
wiadującego hblioteką, kciiniasji edukacyjnej ma sję sprawić, 
i będąc o tym przekonany, wszystkie exemplarze nie sprze¬ 
dane i pieniądze wzięte za sprzedane (praevio jm'amento supra 
rjuautiutem) fis co tej biblioteki na kupienie książek podpadjć 
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mianowicie bibliotek zasilane. Bibliotece Załuskich du- 

ve, postanowione było 



które mało do skutku 


przywiedzione zostało, gdyż w ponawianych decyzjach, 
wszystkie szkolne biblioteki miały się nawzajem swymi 
zasilać dublelnmi, i wszystkie miały być zasilone du¬ 
bletami biblioteki Załuskich. Mogły być te szkolne 
biblioteki zasilone i nie mało zhogacone przez biblio¬ 
teki pojezuickie, wszakże nie wszędzie to stało się, a 
w wielkiej części biblioteki pojezuickie poszły w mar¬ 
ność. Fundacje jezuickie i ich biblioteki, po całym 
znajdywały się kraju. Po skassowoniu jezuitów, cały 
ich fundusz na edukacją przeznaczony, różnego po¬ 
czął doznawać losu. Równie nieruchomy jak i ru¬ 
chomy ich majątek, doświadczał niemałego uszczerb¬ 
ku. Dobra , kapitały, po różnych rozbiegły się rękach; 
komissja rozdawnicza szafowała nimi, obawiaćsię było 
możua, ażeby ogromny fundusz całkowicie nie zni¬ 
knął. Z różnymi kraju zdarzeniami, i wówczas gdy 
administracja jego poruczoną została kornissji eduka- 


mają. = Na ten projekt ustawy u* aesiji 27 Izby poselskiej 2 
listopada i na aessji senatu dnia tegoż powszechna zgoda i lina— 
nlmitas zaszła (Diariusz sejmu wol. ord, p. 35 o, 379, 38 o). Ko¬ 
misja edukacji: dopełnienie tego ułatwiając, acisłe wyexekwo- 
wanie rektorom i prefektom szkół, na dniu 2 czerwca 1781. po- 
ruczyła, (prot. k. e. Vol. IV. p. 1 55 — 1 58 ) 

(z) Gdy JW. JX. G.irnysz biskup Chełmski przy podaniu rapportu 
względem biblioteki Załuskich przełożył kornissji swojej, że 
duplikaty książek różnych, zdawoa pod dachami, nad oflicyuą 
przy bibliotece złocone, jako mniej potrzebne, kazawszy na 
nowo przerewidowjłć, przeciąż cale niezdatnych zlecił, ogłosić 
publice, przez drukowane katalogi, z wyrażeniem przy każdej 
książce miernej ceny, i że takowy sposób przedaży w początkach 
ddió dobrze udaje się: przeto komissja, pozwalając na dalsze 
przerzeczonym sposobem duplikatów, które cało dla t^j bi¬ 
blioteki nic są zdatne, sprzedawanie, jakowe stąd zebrane będą 
pieniądze, na imię nieuchronne potrzeby tejże biblioteki obró¬ 
cone mi<?ć chce. (prot. k. e. Vol. VI. p. 5 o- d, 26 pażdz. 1783.)— 
Komissja, stosownie do dawniejszej rezolucji swojej, zaleca JX. 
Koźmińskiemu , przełożonemu w bibliotece publicznej Za¬ 
łuskich zwanej, aby duplikaty książek zdawna pod dachami 
nad officyną przy bibliotece tejże złożone', jako mniej po¬ 
trzebne przerewidowawszy, przedaż onycliże przez licytacją 
czyli raczej przez wydrukowanie regestrów książek, z wyra¬ 
żeniem przy każdej pomiernej ceny, tym sposobem, jak już 
zaczął, dalej teraz kontynuował. (proLok. k. e. Vol. VI* p. 442 . 
d. ib czerwca 1780.) 
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cvjuej, bywał on niemniej na różne narażany pro- 
jekta. Narożnych sejmach (r. 1780 i na czteroletnim) 
wnoszono i wnioski popierano, aby cały fundusz edu¬ 
kacyjny obrócony był na wojsko; na sejmie gro¬ 
dzieńskim (1793) largowiczanie inne z nim tworzyli 
plany. Jak go w tym razie za wpływem X. Marcina 
Poczobuta i Jana Śniadeckiego, ratował poseł ros- 
syjski Siewers, byłoby za wiele od głównego zamiaru 
mego zbaczać. Wszakże te ogólne rysy i przypo¬ 
mnienia, mogą być skazówką do uczucia, co się w szcze- 
gułach działo, w jakim działania odmęcie pojezuickie 
rzeczy bywały. Rzeczywiście rozbiegały się po ró¬ 
żnych rękach i rozliczne ruchomości, gospodarskie 
porządki, ozdoby ścian, apparaty, naczynia i po¬ 
rządki kościelne, narzędzia uczone, biblioteki, w ró¬ 
żne dostawały się ręce. Chociaż komissja edukacyjna 
dość wczesno postrzegła się i dołożyła czułości, aby 
te szczeguly na swoje poszły przeznaczenie: z tym 
wszysLkim, niepodobna było na wszysLkich punktach 
dopilnować. Prócz uszczerbku, które prywatne ręco 
sprawiły, niepewna było, czy jakie rzeczy na kościół, 
czy na szkolę pójdą. Bywały w tćj mierze czynione 
po różnych stronach między duchowieństwem a 
władzami edukacyjnemi układy, w których, w mnó¬ 
stwie szczegufów, nie wszystkie dość dokładnie wyja¬ 
śnione być mogły. Zostawały niepewności, kwe- 
sLje, zaniedbania, którym najsnadniej ulegać mogły, 
biblioteki. Nie jedna z nich ozięble widziana i za¬ 
pominana, wiele Jat w ostatnim opuszczeniu leżała* 
Rozrywali jedne , zjawiający się powoli niedojrzali ksiąg 
miłośnicy, albo małego zysku z nich szukający; inne 
wolnemu powietrzu od rąk ludzkich beśpiecznie wy¬ 
stawione. Dostały się niektóre szkołom i szkolnemi 
stały, inne w części tylko, inne przy kościołach du¬ 
chowieństwu oddanych zatrzymane, niektóre razem 
zsypywanć (a). W Warszawie pojezuicka biblioteka 


(a) W Kaliszu «tał« się szkolną, w Łącku leżąc przy kościele, 
Hzi* katedralnym aż do r. 1818, wśród pożaru ocalała. W Wil¬ 
nie było cztery jezuickie ffmdacje i cztery biblioteki, x tycb: 
bibłioteka kolleginm S° lińskiego stała aię uniweraytecką; Sgo 
Ignacego przeniesioną została do diecezalneęo seminarium S°Jer- 
skiego j Sgo Rafała da Suipiszkach wraz z kościołem dostała 
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przekazaną została do biblioteki Załuskich; w Wilnie 
przy kollegium akademickim świętojańskim będąca 
siała się biblioteką uniwersytetu Wileńskiego, który 
na uniwersytet świecki zamieniony zoslśl; w Krako¬ 
wie do biblioteki Krakowskiego uniwersytetu kumissja 
edukacyjna tam znajdujące się pojezuickie przeka¬ 
zała (bj. 


księżom pijarom ; a co się stało ze Sto Knzimirską nie wiem. 
Niektóre Litewski^ pojezuickie podobnie do uniwersyteckiej 
przeniesione. Co do Warsia wskich załączam dwa wypisy 2 pro- 
tokulów czynności komiasji. = Na prośbę JXX. auguslianów 
konwentu Warszawskiego, o sprzedacie im ksiąg pozostałych 
w bibt. kollegium "Warszawskiego pojeiuickiógo, dała knirmsja 
zezwolenie wydania onym ksiąg tychże za pewną taxą i rewer¬ 
sem czyli obligiem ne summę, jaka sję za nie należącą ukaże, 
(prot. k. e. Vol. I. p. 128. d. 11 grudnia 177 5 )*— Kumissja po¬ 
nawiając dawną dyspozycją, względem ksiąg pozostałych w bi¬ 
bliotece kollegium pojezuickiego Warszawskiego zaleca JX. Ko— 
imiiukiemii, ażeby po rewidowaniu onyehie, wybrał lepsze, i 
potrzebne do biblioteki Załuskich przeniósł, pozostałe zaś, aby 

t rzez aukcją na to ogłosić się mającą, były sprzedani, (prot. 
. e. Vol. II. p. 84 . d. 24 pażdz. 1777 ) 

(b) Murray (de 1 ’e'tat des ćtndea en Pologne VarsoTie 1800. 8° 
PP 90, 97) w napuszonych wyrazach swojich , słusznie mówi o 
bibliotece uniwersytetu Krakowskiego, zer a cette ópoqne la 
comrnission prit a coeur de li rendre.... plus nlile, non seule- 
ment par le nouvc] ordre.... mais encope par le uombre, etc. 
bo nie sam zastępujący prezydiijące'go króla prymas, ale wła¬ 
dza koinisiji działała. Podobało się B-uidtkiemu w bist. bibl. 
uniw< Krak. nicwidzieć woli' komissji edukacy jnój, i powstaje 
na nieskuteczność jej działań , tak jakby to jej winą było, że 
w jednym razie uiechciano, w innym nie umiano zadosyć jdj 
woli uczynić. Na wielu jtuiejscacb usilnie sławi księcia pry¬ 
masa (hi&t. hibl. uniw. Krak. pp. 91, iGG, 167, io 5 , 111, n 3 ), i 
narzeka na Murraya , że kładł na karb rządu , co ksiąłę prymas 
Poniatowski uczynił. Mógł prymas interesować się uniwersy¬ 
tetem i biblioteką, tak, jak jeden z koinissarzów , mógł uczynić 
jaką ofiarę z mćtnoirów ak«dt*mji des Sciences, z dzieł Erazma, 
Mahilluna , biblioteca patrum inaxinia , i flory dnmkiój, jeśli je 



mógł podarowywać pojezuickich , bez dnpuszciećia się wprzód 
grabieży, oktćią wolałbym nie posądzać. JAimby zaś prawem 
z pojezuickićj biblioteki Poznańskiej hojny prymas księgi do 
uniwersyteckiej w Krakowie przesyłał, to warto pilniej chwalcy 
prymasa poszukiwać. Ze inaczej od Baudtkiego rzeczy widzę, 
ie używając zdarzeń od Bandtkiógo przytoczonych, rzecz ina- 
ezćj rozumiem i powtarzając inaczćj wystawiam, niech mi to 
Haudlkie wybaczy. Nie chcę z nim ust*wicznyrh zwodzić utar¬ 
czek, zmieniam tylko w powtórzeniu kolor, kompletuję wyo- 
feraienia, * czyleluicy naai rozważając różnicę wykładów na- 
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XXXV. Jeszcze przed upadkiem jezuitów Ka¬ 
jetan Soityk, biskup Krakowski, uniwersytetu jagiel- 


szych, niecli ją sami ocenią.— Jeżeli jednak mam sposobność 
przy tym zdarzeniu podnieść starania królewskie około biblio¬ 
tek przedsiębrane i więcej wyjaśnić dobroczynne kornissji edu¬ 
kacyjnej działania, nie myślę przez to księciu prymasowi uj¬ 
my czynić, który swoją gorliwością, długo byt duszą działania 
kornissji Cvlukacyjućj i prawdziwą -poruszającą jćj obroty sprę¬ 
żyną, a chętnie w całości i w zupełnej obszeruości powtórzę 
to, co w swojim czasie , wraport.cli urzędowych, rektor uni¬ 
wersytetu Krakowskiego Kołłątaj, w imię swego uniwersytetu 
o dobrodziejstwach księcia prymasa powiedział. Akt len zu¬ 
pełny, inoie sprostować i oczyścić niektóre chwiejące się i 
niepewne wyrazy Bandtkićgo. Słowa Kołłątaja są następujące: 

Nie dość to jest inyślić o ufundowaniu katedry lub utrzymy¬ 
waniu już ufundowanych, trzeba jeszcze szkołę główną opa¬ 
trzyć w wielorakie pomocy naukom nieuchronnie potrzebne. 
Szkoła matematyczna nie obejdzie się Im obserwalorjum i ga¬ 
binetu mechaniki. Szkoła fizyczna, potrzebować będzie sali 
napełnionej instrumentami, do czynienia doświadczeń pntrze- 
bufcini i gabinetu biatorji naturalnej. Biblioteka publiczna nie 
jest jeszcze opatrzona w książki nowe. Kollegiuiu fizyczne do¬ 
piero w części wyreparo wauć, ogród botaniczny w roku prze¬ 
szłym zaczęty, inne domy, w których, albo nauki dawane by¬ 
wają, albo nauczyciele kollegiuiu moralnego mieszkają, bardzo 
znaczućj potrzebują reparacji. Wszystko lo oczekuje pewnego 
funduszu, który prawie pierwej obmyślić należy, nimby przy¬ 
szło do ustanowienia nowych katedr. Cokolwiek dotąd wkol- 
1 egium fizycznym i ogrodzie botanicznym zrobiło się porządku, 
wszystko to szkoła główua, z najpowinniejszą wdzięcznością 
przyznać winna ł^skawćj opiece JOX. Jmci prymasa, który, wy¬ 
ręczając skarb funduszu edukacyjnego, na sarnę fabrykę kolie— 
giurn fizycznego i ogrodu, przeszło 5 oooo z swojego dochodu 
wydał. Za co, wystawiło się sal sześć dla dawania nauk fi- 
zyczuych , z gabinetami potrzebnemi na składy kollekcji, la¬ 
boratorium opatrzone we wszystkie potrzebne naczynia i na¬ 
rzędzia, wyplautowany w znacznej części ogród botaniczny, 
łecz to wszystko w częściach swojieh rozpoczęte, nie wystarcza 
tak kosztownemu przedsięwzięciu : me można albowiem obejść 
się bez d<.kończenia całego domu collegii pbysici, podług spo¬ 
rządzonej na ten koniec planty, która w sobie zawiera kilka 
jeszcze sal , potrzebnych do dawania lekcyj, do umieszczenia 
biblioteki, na którą trzy sale o dwóch piątrach przeznaczają 
się na gabinety, w których umieszczone być mają manu¬ 
skryptu i kollekcje stalfiżytności, na teatr anatomiczny, ua 
mieszkanie przynajmniej dla h/blioteknrza i kilku wiceprofea- 
sorów,’ na wymurowanie obseryatorii, zreparowanie domu w o- 
grodzie botanicznym^ na wyst\wienle ormżerji, trejbhauzu i 
na inne nieuchronne potrzeby, tjnjna dobroczynność JOXJmci, 
o której bez wdzięczności wspomnieć nić można, wylana na 
korzyści publiczne, dzieli swe względy między wielorakie inne 
poLrzeby, mające związek z podźwidnieniem szkoły głównćj, 
nędzą ludzką i wsparciem przemysłu krajowego, nad tę albo- 
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lońskiego w Krakowie kanclerz w roku i766stym po¬ 
dał bj I królowi SŁanisfawowi Augustowi królką o aka- 


wiem tak. znaczoę summę, bardzo wicie jeszcz^ książę sam 
wydał. Dozuał łaskawego wsparcia a. p. JX. Zolędziowski, 
ogołocony z zapracowanych boletnią wysługą dochodów, a przei 
edykts cesarskie zahranych w czasie zaboru poasessii ducho¬ 
wnych w Galicji będących, opatrzony dochodem dożywotnim 
4 ooo złotych, ze skarbu JOXJmci, KLÓry musiałby był br^c 
z inlrat szkoły głównej. Szpital S. Barhary na poLrzeby swoje 
zasilonym został summą 3 ooo złotych. Rektor nie miał, po¬ 
mieszkania , na którego wyreparowanie i wyatawienie szkoła 
głów lift łożyć musiała : JOXJmć szkoły głównej potrzebę, 
z kassy swojej, assygnacją na 6000 zł, zastąpić raczył, z czego 
osobiście korzystający, osobistą do publicznej łączę wdzię¬ 
czność. Po dwa razy na potrzebne kollrgia do gabinetu lii— 
storji naturalnej, wydał JOXJMć 45 oo złotych raz JP. Jurkie¬ 
wiczowi,. drugi raz JP. Fersterowi: oprócz czego, kosztowne 
do biblioteki książki, to jest , kollekcja kopersztychów ziół il- 
luminowanycb SzweckiJj i Duńskiej Hory, kosztem awojim za¬ 
kupił; bibliotekę swo*ję po s. p, Grabowskim biskupie War¬ 
mińskim kosztownie nabytą, szkole głównej darował; dykcjo- 
tisrz eucyklopedji, dzieło prawie najpotrzebniejsze, bibliotece 
publicznej oddał: które to dary do 20000 szacować należy* 
Na delegacją do szkoły głównej w interesie zakłucenia kassy i 
inne potrziby, wydał JOXJMć 56 oo złotych, a we wszystkich 
okolicznościach, nie zapominając łaskawego przywiązania do 
naszego zgromadzenia, nowy przykład awdj dobroczynności 
okazał, gdy do iSooo złotych na zakupienie akcji w handlu 
Chersonskini łożonych, cały prowent szkole głównej darował, 
itat ten kouiec, aby ubogim ludziom lekarstwa dawane były 
kosztem tego dochodu, podług wyszczegulnienia i umiarko¬ 
wania na ten koniec przez doktorów mającego się łożyć, które 
raz ułożone, i ręką JOXJMci podpisane, służyć będzie za ra¬ 
tunek nędznej ludzkości. W tym dobroczynności dziele nie 
zostawując sobie JOXJmć, żadnych osobistych korzyści, zo- 
fit-iwił tylko sposobność czynienia dobrze handlowemu usta? 
nowieniu przez wspólne należenić do niego, a kapitał, daj 
Boże po iak najpóźniejszym lat swojich spełnieniu, szkole głó¬ 
wnej łaskawie zabezpieczył. WszysLkie te, wspaniałej t uży¬ 
tecznej krajowi dobroczynności artykuły, wraz zebrane prze¬ 
chodzą smnmę n^ooo złotych polskich, lecz kto zna obszerne 
potrzeby, osobliwie nauk fizycznych, ten łatwo się przekona, 
że lak znaczna summa jest tylko zasileniem wielorakich po¬ 
trzeb, dla których, stosownie do woli JOXJMci, udzielaną była, 
lecz nie ułatwiała wszystkich. Jeżeliby więc prześwietna ko- 
missj* nie miała żidnrgo innego funduszu, na dppełnieuie 
wszystkich zakładów, idu je się być rzeczą nieuchronną, ażeby 
dochody probostwa Miechowskiego, jakie *ię po rozporzą- 
dzćuiu prześwietnej komissji okażą, były najprzód na len ko¬ 
niec obrócoue, i poty na insze wydatki nic były brane, dopóki 
doiny 1 kollegia dla nauk potrzebne, przysposobione nie będą. 
(Rjpport. rekt. K«ołląt. w prot. k. e. Vol. Vf. p. 54 g do 55 a. 
dnia 29 marca 1786 wpisany.) 
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demji, to jest o uniwersytecie informacją, wysta- 
wując jej podupednienie, w nadzieji, że los tej sta¬ 
rodawnej, tyle w rzeczypospolilej niegdyś zasłużonej 
szkoły głównej korounć], zwróci na siebie baczność, 
ożywi czułość, i ulepszony zostanie. Oczekiwania te 
dostojnego prałata, pewnie z powodu za wieli rżeń, kto- 
remi kruj cały podówczas był trapiony zawiedzione 
zostały i przedstawienie jego żadnćgo skutku nie wzię¬ 
ło (c). Gdy komissja edukacyjna czynności swoje roz¬ 
poczęła: uniwersytet miał cokolwiek fundusze po¬ 
większone, a równie do niego, jak do komissji nale¬ 
żało, aby i biblioteka uniwersytetu lepszym staraniem 
opatrzona była. Pojezuickie biblioteki były wolą ko- 
missjt do uniwersyteckiej przekazane i przeniesione, 
książę prymas obdarzał bibliotekę darami i okazaną 
czułością około uniwersytetu i różnemi ofiarami za¬ 
chęcał go do podźwignienia się, a komissja w 1776 
wezwała go, aby bibliotekę uporządkować i pomnożyć. 
Ponawiane o to nustawania (d) niejaki skutek brały, 
ile że gorliwi o dopełnianie tego Znaleźli się ludzie. 
Ksiądz Janowski opat Tyniecki ofiarował 100 czerwo¬ 
nych złotych, a późnićj i więcćj dołożył na to, aby 
katalog rękopismów mógł być wygotowany, tym koń¬ 
cem sprowadzony Niderlandczyk norbertanin Arscni 
Fachaux, który opisanie kodexów r, 1775 wygoto¬ 
wywał, a tym sposobem w roku 1777 katalog rę- - 
kópismów, pracą i staraniem Mrugnczewskićgo i księ¬ 
dza Putanowicza wygotowany został. Katalog len, był 
niezgrabuić i niedbale ułożony (e). Komissja względna 


(c) Bandt. hist. bibł* Krak. p. 90. 

(d) Gdy z podanego akademii memoriału, pokazuje lię , ii biblio¬ 
teka potrzebuje reparacji i rozrządzenia , komissja obliguje JK. 
Kołłątaja, a£eby nie tylko tęł bibliotekę, która jeat w wiel¬ 
kim kollegium, sle i wszystkie iuoe tak w domach akade¬ 
mickich, jako te'£ pojezuickieb zobaczywszy, zaradził wspólnie 
2 JXX. Akademikami o połączeniu tych wszystkich ksiąiek wje- 
duę publiczną przy akademii bibliotekę , pod dozorem jVj zosta¬ 
wać mającą, wyznaczając jednego z akademików za bibliotekarza^ 
orai z decając klas6yfikacją i spisanie regestru manuskryptów i 
ksiąiek. (fnstrukcja reformy akademji Krak. Kołłątajów i 5 kwie¬ 
tnia 1777. dana znajdujesię w księdze, Zbiór uniwersałów, prze¬ 
pisów innych urządzeń od komissji wydanych od 1773 do 1783.) 

(e) Bandt. Kiat. bibI. Kr. pp. 92, lG 3 , t 3 u. Z tego, co Bandtkie o 

norbertauinie Fachmx ( 1 . c. pp. 97, ioi, 198) po wiada , tego nie 
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na te początki \v uporządkowaniu biblioTekt Krakow¬ 
skiej podejmowane, przeznaczała 1778 dla bibliotekarzy 
gratyfikacje (f) i obmyślała dla biblioteki przez laL sześć 
coroczny po 36 oo złotych fundusz, który rzeczywiście 
naznaczony został (g). Starania tedy i praca około 
biblioteki dalej podejmowane były. Pojezuickie książki 
do kupy zebrane (h), do stu. książek po większej części 
elementarnych i szkolnych nabyto (i), komisja swójim 
nakładem sprowadziła Journal encycb i dokomplelo- 
wać go zaleciła (k), porobione zoslały szafy, i la część 
biblioteki, która w salach Obiedzińskiego mieściła się, 
nieco uporządkowana i katalog niezgrabnie i niedbale 
zrobiony (l). Naoslatek, biblioteka przeczyszczona, 
W tym przeczyszczeniu nie było wprawdzie na celu 
jakie książek poniszczenie, ale odłączano dublety. Nie¬ 
świadomość, szczegulniejszym sposobem w tym razie 
wystąpiła: dawne edycje autorów obok nowszych zda¬ 
wały się być dubletami, były precz wyrzucane i hi- 
blioteka z największych pozbawiona skarbów (m). Do 
tych i^obot przybierane były rozmaite osoby fn). I do 
pracy bibliotecznej przybrany Abraham Jakób Penzel, 
kłótliwością swoją, napełniał coraz więcej pracowilego 
Putanowicza goryczą (o). Bez wątpienia były itinę a- 


widać: wszakże mam tę o Tynieckim o pa ci a wiadomofó od 
męża dla nauk i języka zasłużonego, który właśnie w mło¬ 
dych leciech swojich , (jak to sam Bandtkie wymienia p. 92.) 
ów katAlog przepisywał. A £e katalog już w r. 1775 był go¬ 
tów, a .zatym półtora roku księdza Fachau* bibliotekarzowaoie na 
rok 177.4,1 1775 przypada. 

(f) Dla układających bibliotekę pojezuicką w Krakowie, zaleciła 

zapłacić z kusy w ręce bihliotekarza złotych polskich 1000 
gratyfikacji (prot. k. e. Vol. I£. p. 171, 172. d. 4 kwietnia 1778). 

(g) Prot. k. c. Vol. II. p. '2ia, na sessji d. 3 o kwietnia 1778 widać 
w etacie na lat szeae po 36 oo. Na co one obrócone były, niech 
bibliotekarz Krukowski dochodzi. Zdaje mi lię jeduak, £4 
peraonale biblioteczne poinnoione było. 

(h) Bandt. hijt. bibl. Krak- pp. gi, lo 3 , fib. 

( i) Bandt. 1 . «. p. 109. 

(k) Protok. k. e. Vol. IV. p. 79. tl lutego 17^0. 

(l) Bandt. hist, bibl. Kr. pp. 111, i 63 . i 5 a. 

(mj Bflndt. 1. c. pp. lo4, 108 , lii. 124. 

(u) Porządek i prawa dla biblioteki publicznej (Krak.), z wyzna¬ 
czeniem osób do jej dozoru zdatnych do skutku przywiedzie. 
(Instrukcja wizyty Kołłątajowi artykułem 9 dana, w prot. k. e. 
Vol.V. p.95. d. 27 maja 1781.) 
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soby w bibliulecc pracujące (p), klóre niemniej zmar¬ 
twienia Fulauowiciowi sprawiały. Były takie, klóre 
redukcją dopełniały, w których uniwers) U*l jagielloński 
‘swoje zaufanie położył, którzy mieli zadosyć życze¬ 
niom komissji edukacyjnćj uczynić, a którzy' w ocze¬ 
kiwaniu władze zawiedli. Ubolewał nad redukcją ka¬ 
nonik Putanowicz, i to było jedną z przyczyn dla 
czego się całkiem z urn*wersytetu usunął i emerytem 
został (q). Na tym się kończy, blisko dziewięcioletnia 
praca w bibliotece Krakowskiej. Nie brakło gorliw¬ 
ców, ale nie dostawało świadomych i rzecz znają¬ 
cych. Biblioteka co do liczby trzecią częścią Zredu¬ 
kowana , ledwie vr trzeciej części niedokładnie urzą¬ 
dzona , bez funduszu, narażona na slialy, potrzebo¬ 
wała przynajmniej pilności. Chciała ją znaleść w po¬ 
środku uniwersytetu komissja: zwróciła oczy na Jacka 
Przybylskiego. Gdy tedy Putanowicz, jako emeryt 
bibliotekarzem być przestał, na przedstawienie sa¬ 
mego uniwersytetu Jacek Przybylski mianowany hi- 
biotekorzem od dnia i października r. iy 85 go wszedł 
w obowiązek i niezwłocznie wyprawiony został do 
cudzych krajów na wojaż, ażeby się wydoskonalił i 


(p) W roku 1782 prefektem biblioteki był Pnt*nowin kanonik Płocki, 
drugim prefektem ksiądz Włymki , pomocuikiein w bibliotece 
ksiądz Wilkaszewski, (prot. k. e, Vol. V. p. 208 d> 26 listop.). 
GiyJi iniał przyczynę pierwszy prefekt ua tych kollegów na¬ 
rzekać, nie wiem. 

(q) Putanowicz miał imię Józef Aloizy. B.mdtkie hict. bibl. Kr. 

daję o nim w nucie pp. io 5 , lo6, 107 krótką wiadomość, którą 
trzeba związać z wielu inneini miejscami pp. 3 l. nota, 4 i, 85 , 
92, 96, 97 ,,Zapewne i więcćj pis^ł niestrudzony Putauowicz ft 
mówi B.mdtkie p. 106 jego piania licząc. Bezwąlpienia £«* & 
więcej, bo w Lym liczeniu pominął dzieło istotnie dzieje bi¬ 
blioteki uui wersy tetu Krakowskiego iuLerrsująre , o którym na¬ 
wiasem w nocie p. 5 l. wzmiankował: ,,T«k pisze Putanowicz, 
w wyźtfj wspomuionym dziele mówi Bandtkic w innym p. 4 l. 
miójacu w samym histurji biblioteki tezcie, a to się ściąga do 
wspomnion^j noty |». 3 i. ŁI — Putanowicz został emerytem w r. 
1786. o nim w raporcie swojun rektor Kołłątaj tak pi?ał: JX. 
Putanowicz w r. 84 skończył urząd prezesa colligii mora lis, 
uprasza przeto toi kollrgiutn P. b •, ai*d>y urząd ten konfe¬ 
rować raczyła komu innemu , z zasłużonych lub aktualnie pra¬ 
cujących professorów 5 równie i urząd bibliotekarza po postą¬ 
pieniu na emeryturę JX- Putanowicza , wakuje teraz. Kollc- 
gium moralne, uprasza P. K. ażeby JP Przybylski mógł otrzy¬ 
mać patent na bibliotekarza szkoły główue'j. (Protok. k. e. 

VoI. VI. p. 337. d. 29 marca 1785.) 



i34 


Hist . «> Polszczę 


biblioteki porządnie ułożone i dobrze utrzymywane 
zwiedził, a to na Jat trzy; tymczasem zaś biblioteka¬ 
rzem został Jezierski kanonik Kaliski, wizytator gene¬ 
ralny szkół narodowych (r). Po półrocznym tylko 
podróżowaniu wrócił Jacek Przybylski rym o twórcą. 
Wszelako chciał być reformatorem biblioteki odsprze¬ 
daży ksiąg niepotrzebnych ocalonej (s). Weryfiko¬ 
wał tedy wszystko, pisał inwentarze, zrobił projekta, 
które się prymasowi wielce podobały, z zapałem pię¬ 
tnaście woluminów regestrów, na pięknym popierze, 
in folio, czerwonemi rubrykami ozdobiony chr, wygo¬ 
tował. Lecz gdy dochodu biblioteka nie miała, zapał 
ten omijśł (t). Rymotwórco bibliotekarz przez swoję 
dobroć i.gorliwość, zyskał słuszny szacunek, wsze¬ 
lako chociaż lepiej si^ dziać mogło w bibliotece, niż 
za czasów redukcji, manipulacja biblioteczna Przy- 
byJskipgó wcale oryginalna bywała, którą inni biblio¬ 
tekarze nie’zewszystkiem rozumieć mogli (u), a wkrótce 
znawcy powiedzieli, że katalogi jego jak i poprzednie 
na nic się nie przydadzą (w). Za bibliotekarstwa Przy¬ 
bylskiego, weszła leż do biblioteki ofiara Józefa Kan¬ 
iego Bogucickiego tysiąca dwustu książek (x) i nie¬ 
które inne dary (y), bo innego rodzaju wzbogacenia 
biblioteka raićć nie mogła, gdy cały jćj roczny dochód 
wynosił 3 o czerwonych złotych (z). Była owszem bi¬ 
blioteka narażana na rozmaite straty. W tychże cza- 


(r) Protokuł kom. edtik. Vol. Vł. p. 4 a 7 , 4 l 8 , dnia 3 l maja 1786 
Przybylski Bandlkiemu rok sw<*j nominacji poda! 1784 , ala 
(jeśli »ię nic mylę) 1 protokołów oryginalnych znalazłem rok 
J785. 

(•) Z powodu raportu wizyiy, niemniej dyspozycją szkoły głównej 
względem pozostałych bibliotek pojezuickich sprzedawania, nic 
zgodną z prawem znajdując, do odwołania onejie nieodwłó- 
cziiegn, a uskutecznienia rezolucji knruissji swojej, szkołę głó¬ 
wną obowiązuje. tprot. k. e. VoI. VII. p. 63 . d. 23 grudnia 1786.) 
(t) To pisze sarn Jacek Przybylski ap» B1 ndt. hist bibl. Kr. pp. 11 5 — 
121. Na posługę i poirzeby biblioteki bywało po 1100 złotych 
rocznie naznaczanych. Prot, k. e; Vol. VIII. p. 1 56 , l 58 . d, 8 
listop. 1788, V«*I. X. p. 70. 71. d. i 4 marca 1792. 

(n) SainBandtkie najlepiej dyskredytuje prace zacnego Przybylskie¬ 
go, którego nie mało chwali, gdy opuuje jego roboty i przy¬ 
kłady przytacza, bist. bibl. Krak. pp. 118,. lig. 

(w) Bandt.. 1. c. p. i 32 . 

(z) Ba ud t, 1. c. pp. 153, i54, 127. 
ty) Bandt. 1. c. p. »4) do i58. 

(z) Przybył, ap. Bandt. 1 . c. p..l20. 
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sach, kiedy ofiara Bogucickiego wchodziła, około roku 
1787 wynosiło się z biblioteki 17 rękopismów, i 19 
tomów aktów Górskiego, i inne rękopisma, które we¬ 
dle życzenia królewskiego brano do Warszawy (a). 
Poniosła i inne slraly biblioteka, klóre tym łatwiej 
ponosić mogła, gdy rymotwórca bibliotekarz, z bi- 
nlioteką swoją doczekał rfę czasów największego nie¬ 
dostatku (*792 do 1795), gdzie jego dochody zaległy, a 
biblioteka na próżno do użytku jakiego, lub do oglą¬ 
dania otwierana, popsuły się w niej okna, wróblo 
mieszkanie swe zakładać poczęły: bibliotekarz, redu¬ 
kując się do obowiązku samego inspektora, zdrowie 
też jego od roku 1793 psuć się poczęło; patrzał na 
wszystkie niedole kroju i biblioteki (b). Podobna wtedy 
kolej spotykała i inne biblioteki. 

XXXVI. Dwa narody, dwie prowincje, dwa u- 
niwersytety i przy nich dwie publiczne biblioteki, obok 
trzeciej Załuskich, posiadała rzeczpospolita. J 4 j ko- 
missja edukacyjna mając sobie powierzoną edukacją i 
naukowe zakłady, obu uniwersytetami zawiadywała, 
obu uniwersytetów na jeden plan reformę dopełniła, 
i na losy bibliotek obu uniwersytetów za ich pośre¬ 
dnictwem wpływała. Dwa te uniwersytety nieraz w pla¬ 
nach całość edukacji ujednostajniających, na poniżenie 
i rozwiązanie narażane (c), jak z różnych wyruszały 
stanowisk, tak same i biblioteki ich, w odmiennej zna¬ 
lazły się koleji. Krokowski był starodawny gotycki, 
mocną fundamentalną posadą swoją, przestarzały, na¬ 
łogowy i twardy, a z prawami swojemi wiekiem u- 
poważnionemi słusznie sLający; Wileński z duchowne¬ 
go i zakonnego jezuickićgo, slając się świeckim i świa¬ 
towym, przez to do odmian łatwiejszy, praw swój ich 
prawie pozbawiony, był jedynie prowincjonalną za- 


(*) Pospolicie to bywa, 2 e ten traci, kto utrzymać nie umie# Wi¬ 
nien temu ten co zabiera, winien oddający. Krzywdził król 
bibliotekę, uniwersytet na to zezwolił. Umieścił to Bandtkie 
wcześniej nieco ni£ czasy bibliotekarstwa Przybylskiego (p. g 3 , 
94, 96), a to się za Przybylskiego stało. 

(b) Bandt. I. C. pp. 131 , 322 , 123 . 

(cj Były ponawiane projekt*, aby je zlać w jeden , a z icb miejsc 
wyruszyć, jak o tym zpism rozmaity cb Jana Śniadeckiego prze¬ 
świadczyć się moi na. 
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zdrosną pilnością warowny. Gdy oba reformie ulec 
mają, Krakowski na pierwsze jej cizia Tania wystawio¬ 
ny, Wileński pud porządki juz doświadczone podcią¬ 
gany. Znajdowały się le uniwersytety pod wpływem 
lub kierunkiem dwu zuamitmlYch i wielkich mężów 
Kołłątaju i Boczobuta. Trudniejsze, zwikłańsze jest 
położenie i działanie pierwszego, większa, zawilsza i 
obrażająca czynność i postępowanie jego, olwartsze, 
uczciwsze, bez własnego interesu, a z niemniejszą mocą 
zastawianie się i kruki drugiego. Wyzwany do czyn¬ 
ności uniwersytet Krakowski, rzeczy wiście bardzo czyn¬ 
nie wyslępował, jakoźkolwiek jego zabiegi i usiłowa¬ 
nia, bywały nietrafne, i nieraz komissją edukacy jną 
obrażające; Wileński był mniej czynny, oczekujący, 
komissyjne urządzeniu dopełniać nie zawsze ochoczy. 
Z tego zbiegu okoliczności, (ak w czasie reformy, jak 
i w dalszych lalach: Krakowski podraslając, doznał 
gwałtownych działań i krzywd, o ci czasu do czasu do¬ 
świadczał niejako korjwulsyjnycli poruszeń, znajdował 
się w dolegliwych zatargach i doświadczał gromów, 
które od najwyższej komissji nań wypadały; Wileński 
podrastojąc, w pokoju pędził pogodne, w ustroni dla 
komissji trudniejszego przysLępu , pozyskiwał pochwały 
i łagodne wezwania, oby zaległe obowiązki dopełnił (d)* 
Podrastały oba uniwersytety i z nimi ich zakłady, 
tylko w zawicbrzeruu Krakowskiego, w spokojności 
Wileńskiego. W Krakowie około biblioteki, krzątało 
się wiele osób, przewracało nią, na jej utrzymanie i 
porządkowanie podejmowany był coroczny przeszło 
sześeiotysięczny wydatek, a do biblioteki, nad to, co 
książę prymas podarował, co Bogucioki ofiarował, 
mało co godnego uwugi przybyło; w Wilnie biblio- 


(d) Bniżliwe potomnie uniwersytetu Krakowskiego i postępownnia 
Kołłątaja można poznać w pismach rozmaitych Jana Śnia¬ 
deckiego Tum I. w żywocie Hugona Kołłątaja, W żywocie 
Poczobuta nie Widać takiegoż obeznania się z położeniem i dzia¬ 
łaniem Poczobuta , które bliżej uniwersytet Wileński dotykało 
i ua jego pomyślność tyle lat wpływało. Stosunki obu tych 
utaiwtrsymów z komissją, sposób dnpełniauta rektorstwa przez 
Kołłątaja i Poczobuta , charakter działania utdwersyteLÓw, ich 
wzrost, a nawet ich stosunki ze «wjmi Kanclerzami bardzo się 
wyrozumiewać dają z protokulów komissji edukacyjnej, które 
potylekroć przytaczałem , . a które w oryginale znajdują się 
w archiwum uniwersytetu Wileńskiego. 
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teka eo do swego uporządkowania i utrzymania była 
nieco zaniedbana, na ten koniec roczny wydatek, le¬ 
dwie porę tysięcy przenosił, wszakże do biblioteki 
różnemi kanałami nie mało ksiąg przybyto, które jej 
zamożność podniosły i pewny jej charakter nadały, 
Do pojezuickiej Sto Jańskićj, która się w uniwersytecką 
zamieniła, wpłynęły w wielkićj części pojezuickie Kroż- 
ska , Kowieńska, Grodzieńska, a od początku samego, 
kiedy uniwersytetem Wileńskim zajął się książę Mas¬ 
salski biskup Wileński, poleciła mu komissja, ażeby 
uniwersytet Litewski, nie tylko w professorów, ale i 
w potrzebne księgi opatrzył (e). Wkrótce taż ko- 
missja,zajęła się nabyciem zbioru ksiąg, który w Wil¬ 
nie posiadał Bisio (f). Kiedy już rozpoczętą i dopeł¬ 
nioną została reforma akademji Wileńskiej, wtedy 1781 
króhobdarzył ją ogrodem bolanicznyrn , różnćmi przed¬ 
miotami naukowemi i księgQmi(g). Ponabywane i o- 
trzymane księgi, były scieutyficzne, mianowicie nauki 
przyrodzone traktujące, a że były od razu od profes- 
sorów używane, a zalym nie zaraz do biblioteki, która 
dość zamkniętą była wchodziły. Ztąd, kiedy Gib bert 
oddalałsię z Wilna, zdawał on równie i bibliotekę u- 
mocowanym do tego osobom, i bibliotekę, która przy 
ogrodzie i zbiorach hislorji naturalnej znajdywała 
się (Ii), Pewnie wówc/as do biblioteki wniesione zo¬ 
stały. Żeby jaki fundusz na pomnożenie coroczne 


(e) Pozwoliła komissja XJMci hiakupowi Wileńskiemu sprowadzić 

nakładem publicznym professorów do akademii Wilemfc lej po- 
trzehnych z Francji i z innych miejsc, (prot. k. e. Vol. I. p.73 
d. 18 listop. 1^774). Jak wiele kosztować ma sprowadzenie pro- 
fessorów i ksiąg potrzebnych z Paryża JMć P*nu Da Pont przez 
księcia prezesa z woli komissji zlecone; zniesienia się przód 
o to z kommisBantrm i podania regestru eipensy do decyzji 
komissji, iądali komisarze, (prot. k. e. Vul. L p. 80. dnia 34 
grudnia 1774 ) 

(f) Trotok. k. e. VoI. II. p. 3 , 4 . d. 10 stycznia 1777, 

(g) JOXJMć biskup Płocki doniósł komissji nowe JK. Mci dobro¬ 

dziejstwo, w darowaniu ogrodu botanicznego , zbioru hittorji 
naturalnej, książek i różujcb narzędzi na publiczne ćwiczącej 
się młodzi narodowej użycie, szkole głównej W.X. Lit. Pro¬ 
szony tenże XJmsć l ażeby imieniem komissji złożył dzięki N. 
Panu w głosie swym pod czas publicznej audiencji na dniu 7 
przyszłego miesiąca marca. (Prot. k. .e. Vol. lii. p. 73. d. a3 
lntego 1781.) 

(Ii) Protok. k. e. Vol. V. pp. 371, 373. d. 8 marca 1783. 

) 6 
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tej biblioteki midi być obmyślony, tego śladu medo- 
strzegłem, Tylko na żądanie i szczegulne potrzeby 
bywały niektóre dzieła sprowadzane, wreszcie każdy 
professor na swoje potrzeby własnym sumptem dla 
siebie księgi pozyskiwdł (i). Od nich niekiedy albo 
po ich zgonie czasem te księgi nabywane były. Bi¬ 
bliotekarze koleją po sobie następowali, tylko kornissju 
edukacyjna pragnęła coraz lepiej usposobione koło 
biblioteki widzie osoby (k). Za czasów bibliotekarzom 
wania księdza Litwińskiego jeszcze jeden piękny r. 
1793 nabytek biblioteka wileńska zrobiła, przez za¬ 
kupienie za summę 3£>00 złotych w^Warszawie zbioru 
ksiąg po regiraentsfciczerzo Otto, które rzeczywiście do 
niej weszły i od razu ją zapaśną w księgi medyczne, 
mianowicie w liczny zbiór medycznych rozpraw bo¬ 
gatą uczyniły (1), a co dla założonego fakultetu me- 


(i) Równie i professor historji powszechnej i. p. Tomasz Hussarze- 
wski, który innych nie użył -tylko te, na które się sam z nie¬ 
małym nakładem zdobył, a które z czasem zapisane testa¬ 
mentem Warszawskiemu m ssionarzów zgromadzeniu, weszły 
do biblioteki roissionarsWj w Wilnie. 

(k) Po katsacie jezuitów był bibliotekarzem ksiądz Józef Palowski 
(jeszcze, r. 1778), Po nim ksiądz Tadeusz Mackiewicz, (prot. 
k. e. Vol. VH. p. 4 oo. r. 1787. Vol. VIII. p. 169. r. 1788.) Po 
którym w 1792 zosLał bibliotekarzem ksiądz Fabian Litwiński. 
„Podobnie JMX. Litwińskiego.dawnitfj wice prezesa drukatni* 
wybranego teraz na bibliotekarza szkoły głównej Lit. większo— 
a ci ą głosów zostawując na tymże urzędzie i stopniu ustawami 
opisanym, nie może jeszcze ooemuż postąpió większej pensji 
nad dwa tysiące rocznie j lecz gdy uieprzestając teraz na sa¬ 
mym dozorze porządku w bibliotece, usposobi się z czasem 
.dodawania lekcji, starożytności i'w całkowite pełnienie obo- 
wiąaków swych wnijdzie, będzie on rnićó prawo w dalszych 
Jatach, przy większej sposobności' funduszu, proporcjonalnej 
pracom swojim dopomnić się nagrody, (prot. k.e. Vol. X. p. 89. 
d. i 4 kwietnia 1793 ) 

( l ) Komissja mając przełożoną sobie imieniem szkoły głównej W. 

X. Lit. przez JX. Poczobula rektora potrzebę zakupienia dla 
iejże szkoły głównój książek lekarskich, jakowe tu w Warsza¬ 
wie według regestru tejże szkole głównej kommunikowanego 
do nabycia od sukcessorów zeazlegd JP. Augusta Qho regi- 
mentsfelczera gwardji pieszej koronnej zdarzają się; zaleca 
kassie generalnej funduszu edukacyjnego, ażeby też książki we¬ 
dług regestru zakupiła i summę złotych polskich 5Goo za sza¬ 
cunek onyrhże przez profesorów collegii me di ci zdetermino¬ 
wany przychodzącą, właścicielom zapłaciła. Zakupione zas dla 
szkoły głównej W. X. L. do Wilua transportowała, na który to 
transport, nastąpić mający wycjatek w rachunkach przyjęty 
będzie. (proU k. e. YoL X. p. iii, i 4 i, d, 21 czerwca 1792.) 
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dyczncgo wielkiego stało się użytku. Lecz to było 
w czasach zbliżującej się niedoli. 

XXXVII. Z tego wszystkiego widać, że jakie¬ 
kolwiek około bibliotek starania od zgonu Załuskiego 
do upadku Polski były, że te nic nadzwyczajnego nie 
ukazują, Tylko dobrą chęć, często niedoświadczoną i 
uieprzezoni^ usilnego, o mały wzrost. Wszelako i to 
widać, źe umiano więcej niż dawniej księgi szacować. 
Podniecił len ku nim szacunek Załuski, a tym sza¬ 
cunkiem zdjęci różni prywatni kraju obywatele, swoje 
zbiory lepiej pielęgnować, a nie jeden ubogacać po¬ 
czynali. Wszakże poniósł kraj niemałą stratę przez 
to, że w roku 1772 prywatne Radziwiłłów zbiory, 
wśród wielu klęsk dawnych wieków ocalałe, naostolek 
tknięto zostały wojenną koleją. Z Nieświża księgi prze¬ 
niesione zostały do Petersburga, a to było licznym 
zbiorem, który wszedł doimperatorskiej biblioteki (m). 
Niektóre dawne prywatne familijne biblioteki, wśród 
odnasviających się klęsk, zaniedbywane albo na szkody 
narażane. Sapiehów w Kodniu, Mniszcbów w \Viszniow- 
cu. Zbiory Czartoryskich wzrastały, Lubomirskich ko- 
pijowaniem różnych historycznych rękopismów w bi¬ 
bliotece narodowej Załuskich, bogacone, dostały się 
do Wi lian owa i stały się Potockich włhsnością. Joachim 
Chreptowicz, niemałym kosztem zbićrał bibliotekę, po¬ 
szukiwał dzieł krajowych, zbierał pisarzy staroźnych 
i najcelniejsze dzieła tiows2Ćj literatury, belles letlres, 
które największą ilość stanowią (n). Zbierał leż i król 
Stanisław August dla siebie bibliotekę. Nie tak jakby 


(m) MaSs une autre acqui«ition , que je gardę de passer sous 
silence , fuL celle, qu’elle fit en 1772, et qui surpisia toutec 
les precćdentes. La oombreuse collectiou de Iivres, gcrd^e 
]iiaqu’a lora h Neivitz en Lithuame fut apportće et' ajout^e k 
la nótre. Backmeiit, essii sur la tubl. de Sl. Peterab. p. 61. 
"Więcej o tej bibliotece Bakmejster nie mówi , nie wymieniając, 
z czegoby złożona była i czymby uk dalece ubogacała. 

(n) Dzia biblioteka ta znajduje się w Szczorsacli w dobrach syna 
kanclerza Adama Chreptowicza. Nie dotykam najliczniejszej 
części biblioteki francuskiej, belles lettres, którą dość przej¬ 
rzeć nie' mogłem. "W oddziale pisarzy starożytnych i łaciny 
widziałem wiele cum notia variornm , biponckie, glaagowskie. 
Ilość, nie co do liczby wydań, ale autorów, znaczna, wszakże 
bywa po kilka lepszych dawnych wydań, jak greckich tragi¬ 
ków. (Hudsona gcogr. min. defekt.) Byzantyuy Weneckie, Kro- 
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oczekiwać należało, zajęły go krajowe płody, przez co 
mniejsza ich liczba była, aniżeli po wielu prywatnych 
oby walelskich bibliotekach. Wielki nakład, obrócił się 
na pisarzy slarożyUiych, archaeologią, dzieła przepy¬ 
chu, Sagi islandzkie, hisLorją, kupersztychy, a na po¬ 
mnożenie liczby łych sztychów, niszczono dzieła. Li¬ 
czbo ksiąg w bibliotece urosła do 20000 najwięcej no¬ 
wych, często dobranych, wiele wielkich i koszto¬ 
wnych (o). Alberlrandi był bibliotekarzem, który 
kopiowaniem rozmaitych aktów i pism pomnażał kró¬ 
lewskie zbiory, które powoli, miały pisanie hisłorji 
narodowej zasilać, tak jak zasilamy zewsząd dla Na¬ 
ruszewicza ściągane materjały. Tylko ostatnich lat 
niedole, tnięszafy wynikający zląd przepływ rękopi- 
smów i ksiąg drukowanych. W tym, zbliżała się 
chwila upadku rzeczy pospolitej. Biblioteka narodowa 
Załuskich zwana szczegulnej pilności doznająca, która 
w roku 1793 na sejmie Grodzieńskim widziała wyexe- 
kwowane dawne sejmów przyrzeczenia, że jeden zZa- 
łuskich kuratorem lej biblioteki został (p), biblioteka 
Załuskich mówię, roku 1796 do Petersburga do im- 
peratorskiej przeniesioną została. Że przy żywym prze¬ 
wożeniu, wojskową drogą kilkukroćUutysięćy książek, 
zaszedł wielki w bibliotece uszczerbek, to było prawie 


niki wieków średnich i różni pisarze po łacinie lub w innym 
(nie francuskim ani polskim) języku piszący: Bel tomy trzy, 
Bauchinowie Machiayelli, Guicciardini, najwięcej historyków* 
W Polskim wydziale # - chociaż więcej niż dwa razy tyle albo 
i tr/.y razy tyle, co w królewskiej pozostało bibliotece, jednak 
więcej jest znaczna szczegulnenii dziełami, niż liczbą, Biblje: 
Ostrogska, Wujka, Leopolity, Siennik, Spiczyiiski, Brutus, 
Slarowolskićgo Zygmunt, O. H. G. Paprockiego, ITicsiecki, 
Bohomolec, Mitzler cały, Lengnich hist. Prusa., Diariusze, 
Volumiu» legum, pierwotny statut z ryciną Łaskiego. Keja 
zwierciadło, dość druków Rakowskich, różne niemałego in¬ 
teresu broszurki. Grzegorza z Żarnowca postUla i obrona jego* 
•Gilowskiego postilla u Kotmjusza wToruniu i 5 g 4 , postilla J-*na 
Kalstein w Królewcu l 5 Ó 7 folio, postil la OsLaóusza Trepki u Ne- 
ringa Toruń i 584 . folio— Jeszcze w Warszawie poniosła ta bi¬ 
blioteka niejakie szkody, bo widziałem jćj oprawy i podpisy po 
innych bibliotekach prywatnych i pomiędzy bukiuistami. 

(o) W bibliotece królewskiej była pars posterior machinae coele&tif 

Hereliusza. 

(p) Komissia eduk. obojga naród, dnia 27 lutego 1704. obiecuje ku¬ 

ratorowi, wydać przepisy i oznaczyć obowiąsfci jego. Protok. 
it. e. Vol.Xl. p. io 5 , 106. 
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nieodzowne. No miejscu zaraź w Warszawie, osoby 
łntwićj do biblioteki przysunąć się mogące, nie zanie¬ 
cha iy podchwycić wielu bardzo szacownych rzeczy. 
Gdy księgi poszły wdrogę s różne z pakami przypadki 
zaszły: niektóre porozbijane, z wielu powyciągane wo¬ 
lumina, defeklowały dzieła. W Grodnie korcami zby- 
wofl księgi ci, co zachwycili jaką parlją, a chuciaz 
nabywców nie było, dotąd nie trudno z ro/.proszo- 
nerni po kraju Załuskich biblioteki książkami spoL\ kpć 
się. Nietrudno je^ poznać, bo każda była w ręku -bi¬ 
skupa Józefa Andrzeja i każdą własną zakonotowoł 
ręką. Znacznie tedy uszkodzone Załuskich zbiory, 
dostały się do Petersburga, lam do irnpernf orskićj bi¬ 
blioteki przeznaczone, nie zaraz do jakiego uporząd¬ 
kowania wzięte. Wówczas biblioteka imperatorska ze 
zdobyczy w Mil a wie i Nieświżu zrobionej urosło, 
szczególnym staraniem i niemałym nakładem, dotyla 
była kompletowana , że licząc około Q 00()0 ksiąg szczy- 
cieślę mogła doborem i pewną zupełnością. Opatrzona 
była wistoftie i pierwszych w bibliotece potrzeb dzie¬ 
ła (q). Dołączona do zbiorów tak różnorodnych i tak 
licznych, jakie z Polski Załuskich przybyły, stało się 
jedną z wielkich w Europie, a przeto jedną z najpier- 
wszych (r). 

XXXVIII. Król Stanisław August upoważnił Al- 
berlrondego samowolnym rozrządzeniem ksiąg w o- 
slnt.nich chwilach. Równie w tyra razie król dyspo¬ 
nował biblioteką Załuskich, jak i biblioteką własną. 
Na mocy pozwolenia lub rozkazu, Alhertrandi, wiele 
kodtxów, rękopiśmienne zbiory dlo Naruszewicza gro¬ 
madzone, powierzał Czackiemu. Thaddeusz Czacki, sta- 


(q) Jak. to okazuje Ba ck mej stera essai aur la bibl. dc S. Petetsb. 

1776. 8vo. 

(r) Zapewnia Olenin, diii jeszcze Załuskich księgi w Impera- 

torskićj bibliotece wynoszą liczbę 262 64 p Tolumiuów, 24575 
rycin* która to liczba jen bogatą w dzieła teologii, historji i 
belles letresj a nie tak okwita wfilozofji, rnatem-tyre, fizyce, 
podeói.ich i staruiytnosci; rękopismów było 11 000 , kLore po¬ 
wierzone zostały Dubrowskiemu. — A. Olenin esani sur un 
noitTel ordrc biblingraphique, pour la biblioth£que imperiale 
de St Petersbonrg ]8oq. 4 to. W tym dziele zdaje razem sprawę 
i Wyjaśnia jak biblioteka roiklassyfikowaną została. Z tym 
wszystkim dzieła tego nieraam pod ręką. 
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rosta Nowogrodzki, mini się siać składem i schronie¬ 
niem światła i dziejów krajowych, które Naruszewicz 
opuszczał. iSurn dla siebie Albertrandi niewiele za¬ 
trzymał. Interesowały go nieklóre exemplaize slaro- 
2} lny cli pisarzy, niekLóre drukowane dzieła dorzeczy 
dolskich i storożytnośoi. Lecz nim o dalszych Cza¬ 
ckiego czynnościach wspomnę, wprzód powiem o bi¬ 
bliotekach, Lwowskiej i Krakowskiej. Przedsiębiorący 
reformę państw swojtch Józef 11 , przedsięwziął utwo¬ 
rzyć znamienitą bibliotekę przy uniwers) tecie Lwow¬ 
skim. Roku 1784 było sprowadzonych z Wiednia do 
Lwowa 11000 voluminów, z duplikąl garellowskiej 
b.blioteki odłączonych, a że w tymże czasie wiele 
klasztorów w całym państwie i w Galicji poznoszo¬ 
nych było, w tych okolicach, gdzie niegdyś było sie¬ 
dlisko światłu i najcelniejszego -piśmiennictwa polskie¬ 
go, gdzie światłe zakony niemałe pogromadziły skar¬ 
by: 2 katalogów ich ksiąg, przeszło jak dwa razy tyle 
co garellowskich voluminów wybrano i do biblioteki 
uniwersytetu lwowskiego przekazano. W takim kil¬ 
kudziesięciu tysięcy zebraniu ksiąg, niepodobna było 
uniknąć licznego podublownnia. Odłączono tedy du¬ 
blety i dopełniono duplikatów sprzedaż w trzech li¬ 
cytacjach. W roku 1790 sprzedano 4735 ksiąg; w r. 
1796 w liczbie 2021; w trzeciej w r. 1801 sprzedaży, 
resztę, na centnary po złoty ch 8 centnar zbyto, ażeby 
się całkowicie pozbyć tego ciężaru, bez którego pra¬ 
wdziwie żyjące biblioLeki exystować nić mogą. W tym 
sprzedawaniu, poszły za bezcen najrzadsze dzieła, z któ¬ 
rych nie mołąby korzyść w powolnym postępowaniu 
biblioLeka odnieść mogła. Lubo wiele z nich szczę¬ 
śliwym zdarzeniem ponubywali Czacki i Ossoliński, 
jednakże wielka część wpadła w ręce nie znające dosj r ć 
szacunku tego co nabyły. Lecz co gorsza, niedbalsLwo 
i lekceważenie obowiązku swćgo, z jakim się poka¬ 
zali, bibliotekarz Józef Brettschneider i kustosz Ku¬ 
ra Id nabawiła większej jeszcze szkody, przez ostatnie 
marnotrawstwo zebranych skarbów, gdy wiele dzieł 
takich wyszło, których ani jednego exemplarza w bi¬ 
bliotece nie zostało, i takie jedynaki w nieświadome 
powymykały się ręce, jakich nigdzie nie miano(s). Był 


(s) Dostałem od iyda kramarza (mówi Cbłędowski) pozostało z ce- 
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przytym wprowadzony do biblioteki niemały nieład, 
którego nie powściągali Kuraldo następcy, który dzi¬ 
siejszemu bibliotekarzowi nie inółu utrapienia zada¬ 
wał (l). Nie ma ta biblioteko przyzwoitych docho¬ 
dów, lecz wzrasta niekiedy, jok to było 1816, gdy 
familja Treterów ofiarowała jej-do publicznego użytku 
3179 dzieł zbiorów swojich. Ogółem cala biblioteka 
wynosi ótjooo yoluminów, między któremi znajduje 
się blisko 7000 dzieł polskich (u). Gdy krakowski u- 
niwersytet dostał się pod rząd Auslrjacki, był wów¬ 
czas bibliotekarzem slabiejący i choro wity Jacek Przy¬ 
bylski, który powtarzał, że ma posługaczy w biblio¬ 
tece z wróblo w, bo rau robactwo z ksiąg wyjadają. 
Wnet po objęciu Krakowa, wyszedł rozkaz, aby ra¬ 
zem leżące biblioteki po jezuitach uniwersytetowi od¬ 
dane, niezwłocznie w inue miejsce przenieść. Przy¬ 
bylski prowadzony pod wartą z kluczami, otworzył 
pojezuickie zbiory i we dwa dni przewiózł je do do¬ 
mu akademickiego. Wzięte do tego Wozy, nie umiały 
czasem trahać do pustek domu akademickiego, zba¬ 
czały w różne strony, przez co nie mało ksiąg wpa¬ 
dło w rozmaitego rodzaju miłośników ksiąg ręce. Moza 
jeszcze do 3 ooo zapalonych ksiąg w pustkach akade¬ 
mickich na kupę zsypanych zostało, a po wszystkich 

f >ra\vie salach i izbach biblioteki uniwersytetu jagiel- 
ońskiego, liczne familje wroblów zakładały swobo¬ 
dnie gniazda swoje, po szafach i stosach ksiąg, około 
których tylekroć podejmowane były roboty, których 
ze wszystkim nawet nie przepatrzono (w). Nie bez gorsz- 
kiego uczucia, od tylu czasów piastujący tytuł biblio¬ 
tekarza Przybylski, poglądu! na to wszystko, liczył 
swe pretensje i wydatki, prosił naostatek 1801 o u- 


tnarowego ktiptaa iycie Jerzego Kastrjotty, przekłada Cypriana 
Bazylika druk. r. i 564 » i ostatnie lo kart rozdartego na fnociki 
jakiegoś dzieła o Dur*łiu S. wybijanego r. l 635 . w drukarni Alex, 
Dymuwskiógo , o której Bandtkie nawet i nie wspomina. 

(t) Po' BrettsHineiderze zastępował bibliotekarza miejsce Marcin Ka- 

rald, później Max. Aloizy Fuger dopóki Yuchich biblioteka¬ 
rzem uie został. Po zgonie Vuchich«, zawiadowat nią Józef 
Wiuiwarter. 

(u) Całą tę o Lwowskiej bibliotece wiadomość wzięliśmy z Adama 

Tomasza Cbłędowskidgo , spis dzieł polskich , we Lwowie 1818. 
pp. 1 5 J, i 5 a. 1 53 w nocie. 

(w) Bandt. bist. bibl, pp. 122, ja 5 , 126. 
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wolnienie od obowiązków. Po niejakiej od włóce, gdy 
reformę r/.ąd dopełnić postanowił, r. i8oq q 4 lutego 
dał Przy by Nkiemu uwolnienie (x). Zdał bibliotekę 
Anzelmowi Speiserowi, który dostał roskoz od rządu, 
ażeby się zajął .nowym katalogiem, ponieważ te wszy¬ 
stkie, które znalazł, na nic się nie przydały. Do zn- 
dosyć uczynienia rozkazom rządu, poc/ął się Speiser 
w następnych latach przygotowywać. K. i 8 o 5 udał 
się w tym celu do Wiednia, skąd 1806 wracając, zu¬ 
pełny rząd w bibliotece objął, mając do pomocy Voigla, 
kLory go był zastępował. Przygotowania Speisera 
były .wcale powolne, począł od Iworzęnia swojej wła¬ 
snej biblioteki, k toru by jemu w pracy pomocną była. 
Gromadził tedy co mógł dzieł bibliograficznych i bardzo 
piękriy apparul ze b ról, ale razem popozy skiwoł nie mało 
inkunabułów, rzadkich i wysokiej ceny. Do qooo ksiąg 
zehrdł Speiser, które dziwnym sposobem pomnożył. 
Znaczną bowiem liczbę dzieł bibliograficznych, po- 
przckładdf białym papierem, który, w niektórych dzie¬ 
łach był rubrykowany, i znalazłem tu i ówdzie kartki, 
na których Speiser począł był uczone zapiski, czar¬ 
nym i czerwonym ot ro men tein robić. Wy goto w dl 
nawet Speiser plan, wedle którćgo miał katalog syste¬ 
matyczny ułożyć. Widzę we wszystkim w Spcjserze, 
człowieka rzecz swoję znającego i pracowitego, ale 
chorowitego i zimnego pedanta, który zagr/ązł w dro¬ 
biazgowych poszukiwaniach, w każdej chwili ginął 
w szczegółach, a wykończenić ogniu zostawiał dale¬ 
kim w przyszłości lutom. Nie dożył on ani należy¬ 
tego rozpoczęli a planów swój ich, przy go to wół kro¬ 
kwie i belki, nie omiótł ich, ni z trocin, ni z wióróy, 
a schodząc ze świata 1807 \ , października, zostawił 
dalsze prace Voigtovvi, którego kollizje z Vu< hiełiern 
do pomocy mu przydanym, lubo były na zawodzie, 
jednak do 9000 dzieł skatalogowany cli było, gdy Kra¬ 
ków 1809 przeszedł znowu w ręce Polskie (y). 


(i) Bandt. I. c. p. 123 . 

(y) Baudt. 1 . c. p. 128 — 138 . Vnchich przeniesiony był przez rząd 
Auslrjacki do Lwowa, gdzie przy bibliotece uniwersytetu 
Lwowskiego umarł. Yoigt po kilkoletnim pobycie we Lwowie 
w j 8 i 3 został bibliotekarzem w Ołomuńcu, „gilzie dotąd zpo» 
iytkiem i stawą biblioteką zarządza' 1 mówi p. i 38 Baodtkie 
tymczasem w ty mit arkuszu druku, przewróciwszy kartkę, 
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XXXIX. Różnemi zdarzeniami, a mianowicie 
przez tworzenie się i przeniesienie biblioteki Zału¬ 
skich, i przez tworzenie i urządzanie Lwowskiej, zna¬ 
czna liczba ksiąg rozproszyła się po różnych rękach. 
Jeżeli przez to mogło się zjawić jakie ułatwienie w zbie¬ 
raniu ksiąg, zachętą do tego slawała się gorliwość 
Czackiego. Tbaddeusz Czacki, o którym już sie nad¬ 
mieniło, po upadku Polski, wylał się dla dobra ziom¬ 
ków. Odwiedzał ich we wszystkich trzech kordonach 
i zwracał do prac naukowych, w których mogli o- 
słodę życia i szlachetno w domowym zaciszu zatru¬ 
dnienie znajdować. Jego wpływem tworzące się to¬ 
warzystwo przyjaciół nauk, dawało piękny przykład. 
Pozyskało wr. 1802 w darze od członka swojego Ale- 
xandra Sapiehy, sapieżyńską z Kodnia bibliotekę. O- 
koło 4000 książek różnego rodzaju, było pięknym za¬ 
kładem do dalszego biblioteki tworzenia. Znajdowało 
się tam cokolwiek defektów, jednakże z różnych wie¬ 
ków dzieł, często trudnych do pozyskania niemało 
tę bibliotekę przyozdabid. Dopełnia je towarzystwo 
nowerni, umyślnie sprowadzanemi, mianowicie scien- 
titicznemi dzićłarai, na które zdobywać suę może, i 
otwiera do publicznego użycia zo pomocą o6ar kilku 
członków swojich. Wiodome są prezesa Staszica da¬ 
ry, które zapewniły bibliotece, równie jak całemu to¬ 
warzystwu lokal, Bohusz uczynił fundusz 1000 zło¬ 
tych na utrzymanie osoby przy bibliotece, a tenże 
Alexonder Sapieha opatrzył bibliotekę na lat 5 o po 
5 ooo złotych, które od 1809 r. rzeczywiście towarzy¬ 
stwo pobiera i jedynie na samo ku po wonie ksiąg o- 
braca. Żadna dotąd biblioteka w Polszczę tok zna¬ 
mienitego funduszu nie miała, a po stracie biblioteki 
Załuskich, to była pierwsza, która została 1811 do 
publicznego użycia otwarta (z) — Tymczasem Czacki 


p. l 4 l. mówi Handtkie o i- p. Vo»£cie; który umarł w Oło¬ 
muńcu d. września r. 1830. Szkód*, ie korrektor wciąga 
korreklury druku t<?j małćj a uk bliskiej sprzecznomównoaci 
nie poprawił, 

(z) Ta biblioteka wzrastał* nie tylko kupnem, ale ofiarami, z któ¬ 
rych ofiara prymasa Hołowczyc* wniosła 3 ooo ksiąg, familji 
Korluraa zmarłego członka towarzystwa tysiąc kilkaset, tak, 
ii biblioteka towarzystwa do kilkunastu tysięcy większych i 
małych ksiąg wynosi. 

1 9 
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w zamiarze pisania dziejów, i pracowania nad pra¬ 
wem Polskim i Litewskim, juz zbićrał druki i rę- 
kopisma, które w roku 1792 pomieścił byt w klaszto¬ 
rze S* Anny o cztery mile od Szczekocin, a w roku 
1796, że iniai majątki swoje w kordonie ftossyjskim, 
przewiózł do Porycka. Zasilony od króla, podaro- 
wanemi lub poruczonemi sobie przez niego lub w je¬ 
go imieniu rozmailemi rękopismami, tym samym juz 
zbiory swoje za bogate poczytywał. Dar Działyńskiego 
generalnego archiwum po kanclerzu Szembeku opa¬ 
trzył w rękopisma do czasów Augusta Ili. Różne zna¬ 
mienite osoby nieraz piękne mu ołiary czyniły. Lecz 
opatrzony od króla listami otwarteini, zwiedził Czacki 
po koleji Krakowskie, Sandomirskie i Lubelskie, po- 
Lym Wielkopolską, Gdańsk, 'Królewiec, Wołyń, Po¬ 
dole, Kijów, Galicją i Litwę. W tych podróżach 
rozpoznawdł zbiory zakonne, z nich czasem pozyski¬ 
wał, nieraz zniewolony pożyczać na długie, na wie¬ 
czne nieoddanie, często z nich podchwytywał te rzad¬ 
kości, któremi, albo już syt był Załuski, że ich nie 
potrzebował, albo ich niedopatrzył, 1 zwoził ręko- 
pisma i drukowane księgi. Z pozatraeanych stosów 
wyciągał jedyne exempłorze. Za nic poczytywane i 
gardzone bibliotecznych pułek sprzęty, w jego ręku 
ceny nabywały i Wnet wzniecały zazdrosne narzekania, 
że sobie cudzą przyswaja własność. Co bądź, Czacki, 
nie tvle liczną co nieocenionych skarbów pełną bi¬ 
bliotekę zebrał. Pierwsze czoło i istotną jej wielkość 
slanowiły rękopisma. Lecz księgi drukowane równie 
nie do oszacowania. Dzićł drukowanych tyczących się 
Polski było przeszło 85oo, z broszurkami biorąc li¬ 
czyła biblioteka do 20000 numerów. Prócz history¬ 
cznych, prawnych, których zbiór do pełności do¬ 
chodzi, rzadkości w języku Polskim wielce liczne: 
polemika teologiczna w Polskim języku, pierwsze 
w Polskim języku druki, szczegulnićj bibliotekę przyo¬ 
zdabiają. Jedynaki exemplerze, o wielu rzadkich 
dzieł dziwnie pięknie zakonserwowane cxemplarze, 
jako naprzykład Reja zwierzyniec. Kazań bardzo 
mało. innych narodów dzieł, nie wiele, lecz cel¬ 
niejszych nie braknie: Ryzaiityny paryskie, różni pi¬ 
sarze-starożytni, Ptolemeusz, po grecku, Strabo Ca- 
saubona, Wormjus, Yerelius* Rudbek niech będą 
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przykładem, jak bogaty, być mógł mały zbiorek ex- 
Lernów. Lecz gdy na rękopisma uwagę zwrócić przyj¬ 
dzie, wymienić wypada około 5oo oddzielnych dy¬ 
plomatów, podobny cli cztery wolumina drugie tyło 
liczą. Aktów korrespondencyj, notat, w kopjacli lub 
w oryginałach przeszło yoo voluminów. W tym Łojka 
notat 69 foliałów, do dziejów Stanisława Augusta 3 y 5 
tomów, wiele statutowych prawnych, rękopism sta¬ 
tutów Polskich i synodalnych Slrzepińskiego 1459, sta- 
luLów po Polsku i 45 o. Codex\Justiniani na pargaminie, 
prawa Ormiańskie i różne krajowe. Historycznych 
kodexóvv przeszło sto, w tych i 3 Długosza, siedrn 
Wincentego Kadłubkowego syna, kodex Zamojski 
Gallusa. I szczególnej ciekawości by wają kodexa: psał¬ 
terz po Polsku, kodex złotemi literami pisany, Pon- 
liiicalis ordinis liber. (Cod. XXVI. bibl.. Zał.) Kuski 
przekład żywota Alexandra Wielkiego Gorionidesa i 
tym podobne. W ogóle kodexow lub oddzielnych 
dyplomatów i 558 . A dyplomatów kopiowanych w te¬ 
kach Naruszewiczowskich było tek a 3 i, a oddzielnych 
oryginałów od roku ny 3 go z XlIfgo wieku kilka , kil¬ 
kanaście zXIVgo i tak dalej. Wprawdzie nie po bi¬ 
bliotekarski! z tymi wszyslkiemi zbiorami swojenn 
postępował Czacki, bo przy zrozmaieonych pracach 
swojirh, nieraz je mięszał, i żywo je przewracał. Ale 
ta biblioLeka była mu świadoma, że sam ją* groma¬ 
dził, a dzieła pozyskane rozpoznawał. Nie znaczył,ich 
znakami, klórcby przyswojenie ich dowodziły, ale 
wielką liczbę częsLo własnoręcznemu liniałami szaco¬ 
wniejszą uczynił. Nie mało jest i takich rękupismów, 
a czasem i druków, które, nie tylko do uwag pobu¬ 
dziły, ale doły powód do napisania cale obszernych 
rospraw(a). Nie zaraz wygotowany został skrzydłowy 
w Porycku pałac, do którego przeniesiona biblioteka 


(a) Uczeni przeglądający ten skarb najdrnłszy pamiąjek narodo¬ 
wych, uznali go bydf jedynym w całej Europie. Żadna księga 
nie była mii obojętną, wszystkie rozczytywał z uwagą. N* ka¬ 
żdej niemal opisał osnowę i czynił uwagi we względzie język* 
i rzeczy. Stać się one mogą wielką pcunocą piszącym o nau¬ 
kach ojczystych. Zebrany ogrom wiadomości rozległych, miał 
w przy tiiiiitufj pamięci. Osiński ożyciu i pismach Tad. Cza¬ 
ckiego, w Krzemieńcu i&!6. pp. 218, 2Jg.-cferalnr nota 56 , 57. 
pp. SgG, 597, 098. 
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porządnie pracą i staraniem jśj bibliotekarza ustawioną 
hyia. Łukasz Gołębiowski bibliotekarstwem trudniący 
się, mógł wówczas jej spisanie dokonać i w szyku u- 
trzymać. Spisanie 45 y 4 dzieł czyli 6099 woluminów, 
co wynosiło ośm tysięcy kiJkaseL dzieł wymagało nie¬ 
małej pracy, a większa daleko otwierała się- dla Go¬ 
łębiowskiego z tysiącem kilkuset rękopismów. Lubo 
Czacki nad niejednym dołożył swój pracy, wszelako 
do bibliotekarza należało, rozpoznać je, odczytać, ka¬ 
żdego opis wygotować i treści powyciągać. Do ty¬ 
siąca arkuszy udowodniło, dwodziestoletnią z okładem 
pracę, która porządkiem panowań i przedraioLami roz¬ 
kładając historyczne krajowe pomniki, zostawiła je 
zadeterraiuowaue dla Poryckiój biblioteki. Dopełnił 
tego wszystkiego Gołębiowski, a przy tym znana jest 
jego uczynność i szczere wylanie się dla podania po¬ 
mocy w' poszukiwaniach literackich. Sam Czacki chciał, 
ażeby zbiór jego był dla każdego przystępny, ażeby 
w pogranicznym ustroniu, w Porycku złożony, ażeby 
był niejako publiczny. Na wstępie do bibliotecznej sali, 
leżał katalog, a za odemknięciem pićrwszej okładki, 
każdy czytdł uroczyste właściciela biblioteki oświad¬ 
czenie, że każdemu wolne jest jój użycie, równie ksiąg 
drukowanych jak rękopismów, a każdy, może sobie 
siąść w Porycku, i każdy, który mu się spodoba rę- 
kopism, przepisać i drukiem go ogłosić. Wieleż to 
osób, z pełnym zaufaniem przystępować mogły; wie¬ 
leż to prałat Aloyzy Osiński, kasztelan Tarnowski i 
inni korzystali. Jeżeli u niektórych osób niektóre 
dzieła pozostały; jeśli zdarzył się kto, co nadużył 
zaufania ? było to wy padkiem dzfwnej uczynności i do¬ 
broci Czackiego, lub jakiej ofiary przez niego uczy¬ 
nionej. Czyli miał Czacki jakie względem swych zbio¬ 
rów zamiary, to zgonem tego nadzwyczajnego czło¬ 
wieka przerwane zostało, 

XL. Założenie gymnazium Wołjńskiego w Krze¬ 
mieńcu szkoły na wyższym od innych, stanowisku, i 
na inny urządzone sposób, wspierane pozwoleniem, 
łaską i ofiarami monarchy, oraz składkami obywatel¬ 
skiemu i rozmaitych osób, było owocem starań i za¬ 
biegów Czackiego. ChciśT on mieć odrazu gymna¬ 
zium możne w naukowe zakfady. Używał tym koń- 
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cem funduszów z natężeniem i z własnego majątku 
wielkie zaawansował summy. Qd familji Poniatowskich 
zakupił i 8 o 4 królewską bibliotekę z i 558 o ksiąg zło¬ 
żoną i gabinet numizmatyczny za 7600 czerwonych 
złolych, bo to były prywatne familijne zbiory (b). 
Biblioteka kupiona, była przeznaczona dla gymua- 
zjum Krzemienieckiego. Tym sposobem szkoła ta 
już i8o5. przyszła do pięknćgo obioru ksiąg, do kló- 
rógo weszły ofiary księżny Teofili Supieżyny, która 
darowała bibliotekę Jabłonowskich, Jana Lernelu, któ¬ 
rego darowizna w medyczne opatrywała dzieła, ofiara 
Mi kosze wsk ich 788, ofiara Muszyńskiego q 6 o 3 , o tiara 
bezimiennego 1^27; weszły Leź niektóre pojedyncze da¬ 
ry i nabywane z dochodów gymnazjum, które zmieniło 
swój tytuł na lyceum. Przez takie ksiąg przybywa¬ 
nie, liczba ich w bibliotece podniosła się do 3iooo(o). 
Z niemałą dla funduszów’ uciążliwością przedsięwziął 
gorliwy Czacki przygotowanie przyzwoitego dlii pię¬ 
knego zbioru lokalu. Przerabianie na to sturćj bu- 
dowy pojezuickiój, niedogodue się stawało dla biblio¬ 
teki, gdyż poszła na lat kilka w paki. Wydobyta na¬ 
reszcie 1 w nowo przyrządzonych salach, a w niej pou¬ 
stawianych dawnych królewskich szafach (d) ustawio¬ 
na, wedle porządku i katalogów Alherlrandego, ocze¬ 
kiwała umiejętnej ręki, ażeby spisaną i dojrzalej uor- 
ganizowaną była. Chciał Czacki, ażeby owe gymna¬ 
zjum, potym lyceum, liczne gałęzie nauk w całej ich 
ob3zernosci i zupełności traktowało. Zwykle szczę¬ 
śliwy dobór osób, powierz)! bibliotekę lycealną Pa¬ 
włowi Jarkowskiemu, a razem dawanie kursu biblio¬ 
grafii, który na poznanie szacunku dzieł naprowadzać 
jest zdolny, a w kursie inanipulucją biblioteczną, po¬ 
znawać daje, co czystsze wyobrażenia o księgach i tru¬ 
dach około nich podejmowanych upowszechnić może. 
Widział Czacki kwitnący zakład Woiyńskićj szkoły 
i schodząc ze świata 1813- 8 lutego zostawił wydają- 


(b) Osiński o łyciu i pismach Tad. Czackiego p. 102. 

(c) Osiński 1. c. p. io 3 . 

(d) Szafy zamykane z kracianemi drzwiami piękuie tokarską robotą 

ozdobione, dwa razy głębszymi u ii były, zrobione i do mi^jjcs 
przez boczne przystawki zastosowane, tubo czasem do roz¬ 
kłada szczupłe otwierają zakątki, wszelako wygaduy i zdrowy 
dla książek przytułek dają. 
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cy coraz dojrzalsze owoce. Królewska biblioteka ce- 
lewala w archeologiczne i numizmatyczne; miała w ka¬ 
żdym objekcie dzieła przepychu i w przedmiocie swój im 
ważne, wszelako nie była uzupełniona, żeby w każdym 
wydziale, co najistotniejsza, w zupełności miała. Teo¬ 
loga trzymała pierwszeństwo w doborze i uzupełnie¬ 
nia, a najsłabsza wtćj mierze była medycyna, teraz i 
len oddział równie jak inne wzbogacony. Biblioteka 
trzykrotnie widziała wzrastające swoje dochody. Etat 
jej r. i 8 o 5 był 2260 złotych polskich, r. i8i3 po¬ 
mnożony do 4333 zł. p.; a nakoniec r. 1818 podnie¬ 
siony do 7333 złotych polskich. Pewnie, że nikt nie 
mógł Czackiemu wyrównać w olbrzymich jego kro¬ 
kach, w jego gorliwości i. poświęceniu dię, ale wiele 
pierwszych osób po różnych prowincjach dawnej rze¬ 
czy pospolLlćj, podobną jak Czacki uniesieni staran¬ 
nością, tworzyli iub pomnażali biblioteki, w sposobie, 
który wyjaśniał jak wiele taktu miał pomysł tworze¬ 
nia księgowych# zbiorów. Pospolicie zbiór płodów* 
krajowych bywał jeśli nie jedynym, zawsze jednym 
z istotnych celów, jeśli nie takim, który mógł ogro¬ 
mny zbiór tworzyć, przynamnićj takim, który wskro- 
Jmjym objęciu i wejrzeniu więcej był drogi właścicie¬ 
lowi, więcej od niego miłowany, większą jego chlubą, 
aniżeli liczniejsze, pozorniejsze i nie małą. satysfakcją 
jednające cudzoziemcze zbiory. Z pomiędzy tak pod¬ 
noszących się bibliotek, prędko przed innemi głośną 
się stawała biblioteka Maxirniliona Ossolińskiego. Imię 
Czackiego i Ossolińskiego , z powodu gorliwego i z za¬ 
pałem popieranego zbierania ksiąg, po wielu ipiej- 
scach stawało się nieodłącznym. Skrytki i tajniki, 
klóro Załuskiego baczności uszły, były przez tych mę¬ 
żów przetrząsane, a pomimo tego, że znacznie z grub¬ 
szego przetrzebione zostały, równie Ossolińskiemu jak 
Czackiemu okwily plon wydawały. Jeżeli nie zdaje się, 
ażeby zbiór Ossolińskiego w rękopis mach dorównał 
Czackiegp zbiorowi, gdyż niemiał takich łatwości i 
pomocy, aby tak dalece urósł, tedy zbiór ksiąg dru¬ 
kowanych nie ustępuje w niczym, a co do liczby, za- 
jnożnieiszy. Co zebrał Ossoliński, to ściągał do Wie¬ 
dnia miejsca pobytu i prac swojich. Z powstającego 
zbioru piękne i interesowne dublety sprzedawane były 
przez licytacją tamże w Wiedniu i 8 o 3 . Do lej sprze- 
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dozy katalog, układał biegły bibliograf A nselm Speiser. 
Przemy śliwa ł Ossoliński równie jak Czacki, co ma ze 
zbiorem swojim zrobić? Jego ważność i bogactwo dało 
się poznać z własnych dzieł Ossolińskiego, pełnych 
glębokiój nauki i rozległych wiadomości, jakich mnoga 
biblioteka dostarczyć mogła. Postanowił był oslatecznio 
Ossoliński bibliotekę powrócić na tę ziemię, na której 
zebraną była i oddać ją użytkowi publicznemu. W tym 
celu, miała być biblioteka przełączona do ordynacji 
Zamojskiej, i wiej mierze k ordynatem układ był u- 
czyniony i 8 o 4 w sierpniu. Gdy jednak Zamość z kor¬ 
donu auslrjaćkiego wypddł,. nowym postanowieniem 
swojim r. 1817 usl « awia ordynacją biblioteki fami¬ 
lijnej, którą w mieście .Lwowie lokuje, dokąd, po dłu¬ 
gim życiu jego, przeniesioną zostanie; zapewnia dla 
niej fundusz, na utrzymanie osób, i pomnożenie zbio¬ 
ru. Fundusz ten niczym, żadnym przypadkiem u- 
szczuprbny być' nić może, owszem fundator ma na¬ 
dzieję, że podrośnie i na utworzenie drukarni dosta¬ 
tecznym będzie (e). Straceniem wzroku i cierpieniami 
ciała, nieraz chwile tego męża piśmiennym pracom 
są zabraue, wszakże, równie dzieła jego, jak zbioru 
jego ofiara, imię jego pamiętnym czyni. Nie mogła 
pod ówczas tyle co Czacki i Ossoliński dokazac biblio¬ 
teka książąt Czartoryskich w Puławach. Wielą ty¬ 
sięcy dzieł wzmagało się, wkrótce zaciasna się sta¬ 
wała na nią przeznaczona sala i literacki księcia ap- 
partament. Napełniona foliałami, mianowicie do lii— 
slorji, polityki, dyplomacji, w każdej gałęzi nauk gló- 
wnemi i doborowemi opalrzana dziełami, księgami ka¬ 
żdego języka, mianowicie trzech głównych w oświe¬ 
ceniu dzisiejszym Europy narodów: Angielskiego, 
Francuskiego i Niemieckiego; w dzieła Włoskie i da¬ 
wne piśmiennictwa pomniki zasobiona, w dobór wy¬ 
dań slai'ożytnych pisarzy greckich i łacińskich, w nie¬ 
które osobliwości, i dziełami przepychu przystrajana, 
liczyła kilkadziesiąt tysięcy yoluminów. Uczony fi¬ 
lolog Ernest Gottfried Groddeck nad nią przełożony, 
na jej dobór i wzbogacanie opływał. Tak bogatą bi- 


(e) Ustanowienie biblioteki Ossolińskich we Lwowie w pamięln. 
Lwowskim 1818. nr 5 . w pamięiu. Warsi. nar. 1818. X. XII. 
p. 91—108. 160—172. 
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bliolekę wypadało uposażyć krajowcmi płodami, je¬ 
żeli dziel Gdańskich, i ściągających się korpusu ka- 
deckiego i różnych nowszych., łatwo było mieć do¬ 
statek; jeżeli archiwa familijne łatwo utworzyły fun¬ 
dament zbioru rękopismów: trzeba było w tej mierze 
podjąć innego rodzaju, niż prostego nabywania środ¬ 
ki. Wysłany w tym celu do Szwecji 1‘elicjan Bier¬ 
nacki pozyskał z biblioteki uniwersytetu Upsalskiego 
rękopisma, i z wielu miejsc w Szwecji wydostawszy 
niektóre, wrócił ze znacznym plonem. Felicjan Bierr 
nacki, klóry je przywiózł, mając sobie powierzoną 
bibliotekę o jej wzbogaceniu myślał. Wspominane są 
po różnych miejscach w tychże c. a ach rosnące zbiory 
Antoniego Stadnickiego w Żmigrodzie; Józefa Kuro- 
patnjckiego w .Lipinkach', gdzie jest Opecia żyWot 
Chrystusa z wydań jego pierwotnych. Zdaje się, że 
Kuropatnicki ogranicza się najwięcej drukowanemi 
dziełami, gdyż wyzuł się z kilku .rękopismów, które 
ofiarował towarzystwu przyjaciół nauk w Warsza¬ 
wie (f). Jest znaczna biblioteka Radziwiłłowska w Nie¬ 
borowie i powielu znamienitych domach nieobojęLne 
zbiory, lubo nie wszędzie w tćj wielkiej liczbie kra¬ 
jowe druki zbićrać b) ło możnd (g). W tychże jeszcze 
czasach mnożyła si$ w liczbę biblioteka Kajelana Kwiat¬ 
kowskiego. Różna drużyna ksiąg drukowanych w tysiące 
podrosła, dostarczyła niemałej wartości mniej znanych 
dziełek (h). Rękopisma z archiwów Radziwilłowskich 
wydostane i zkąd inąd pozyskane, podnosiły wartość 
szacownego zbioru, Naiznainienitszemi były wszystkie 
yolumina aktów Tomickićgo czyli Górskiego. 


(f) O tych bibliotekach wspomina Juszyński, Chłędowski. 

(g) Rzewuski starosta Druhobyski, wuj Aleiamlra Chodkiewicza 
przez lst z górą 5o skupował najrzadsze dzieła. Wszystkie 
nabył Obodkiewicz mający po matce kilka tysięcy tomów. Do 
tego zbioru sam przez lal z4 zbierał księgi i bibliotekę po¬ 
mnażał. W zbiorze Rzewuskiego najwięcej było dridł histb- 
rycznych, numizmatycznych, archeologii, oraz wydań zbytko- 
wych i rzadkich. Zbiór Chodkiewiczowi] zamożny w ro¬ 
manse, a zbiór samego Chodkiewicza w księgi scientyficzne. 
Ogójt dochodzi do ióooo. Niebrakoie w nich dzieł polskich 
często i ważnych i rzadkich. Przytym familijne akta, z ró¬ 
wnych stron pozyskane, orni kilka kodexów do tych liczy się 
bogactw i ważność ich wysoko podnosi. 

(b) O których wyczerpnął wiadomość Bentkowski w swojij hiit. 
lit. i8i4. 
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XLI. Piękny byi ten zapdł zbierania ksiąg i bi¬ 
bliotek, któremu zdawali się przewodniczyć i wzo¬ 
rem być, Czacki i Ossoliński, lecz razem na ich karb 
ro/głoszone i sowicie exagerowane anegdotki o ukrad¬ 
kowym podchwyty waniu, stały się prawdziwym zgor¬ 
szeniem, i zdając się upoważniać przywłaszczanie cu¬ 
dzego, podniecały do prawdziwych kradzieży. Wy¬ 
znać trzeba, że sprzątał niekiedy Czacki dzieła, a to 
takie, które były wielką osobliwością, do nabycia któ¬ 
rych, nić miał żadnych innych środków, które zo¬ 
stając W zazdrosnych rękach, a cenić nie umiejących, 
zaginąćby mogły, może nareszcie niejako przez emu- 
Jar ją (i). Winnych razach używał godziwszych środ¬ 
ków. Niesżczędził wydatków i drogo opłacał. Gdy je¬ 
dnak znaleźli się ludzie przeslronego sumnienia a 
szczupłych dostatków, którym niepodobna było tyle 
wydatkować, ich miłośnictwo, zamieniało się w prost¬ 
sze grabienió i przywłaszczanie sobie cudzego. Po¬ 
wtarzano, że strzelec strzelcowi psa ukraść może, li¬ 
terat literatowi książkę. Haniebna ta tnaxyma roz¬ 
szerzona do nieskończoności, bez względu na to, że 
po lichógo psa strzelec nieposiągnie. Zdawało się, że 
powago Załuskich, Czackich, zabeśpieczała rzetelne 
złodziejstwa, za kLóreby przed prawem odpowiedzić 
wypadało, którym na słuszna zasługiwano karę. Al¬ 
bowiem chociaż łatwo było W księgarni za małą ku¬ 
pić cenę dzieło jakie, fałszywy honor, chciwość i ła¬ 
komstwo, stawały się niesumiennym ludziom, po¬ 
budką do sprzątnióma ich komu bądź. Ze zbiorów pry¬ 
watnych osób, z bibliotek klasztornych i publiczny ch, 
zarówno ź wytartym czołem i z przechwalaniem, bez 


(i) Wchodię przed laty tu w Warazawie do pochylonego latami 

p. I. J. C. wita mnie atarzec i wakazując na kaiąikę na atole 

lełącą, z Ul miechem przemówił: „Pitrz oto, kr-dt roi Czacki, 

kradłem i ja jemu. (i) * * * * * * * * * 11 — Wiele było tworzonych i powtarzanych 

facecyj, mam wręku w oryginale krotofilme wydawane Czackie¬ 

mu od osób dostojnych pozwy. Na okładce kodextl pa Umów 

polakich tak DaiWłinycb Jadwigi, czytać można ręką księcia 

generała ziem PodoUkich taką protestacją: , t Ex dnno Adami 

in Klewan et Zuków Ducja Czartoryski hic liber furto quon- 

dara ablatiiB ex Bibliotheca Czartorysciana, nunc caiu agtiitua 

m legitlrao poaaessore, Iibenter transmittilnr£xcmoDoo Tadbeo 
Czacki Cpneo Nowogrodenai in teaierarn amiciciae. “ Obici 
■wiail. List, kiyt. hr. Oisolmskkgo T. UL potę 4i. atr. 3g, 
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braku księgi porywano. Obstawa! za własnością pu¬ 
bliczną C/.acki i zdawało się, ze jej w chęci pozyska¬ 
nia książki nie.naruszy; wołńł za całością własności 
prywalnój, dla dobra publicznego, gotów ją na stratę 
narazić. Lecz niewczesne restrykcje, źle zrozumiaue 
od ludzi szerokiego sumnicnia, lub lekce ważących i 
książki i własne postępowanie, narażały na niemałe 
Bzkody rozmaite’zbiory ksiąg, do których przysunąć 
się mogli. Szczegulnićj zakonne biblioteki cierpiały. 
Grabież ksiąg z bibliotek zakonnych, z tym większym 
zaspokojeniem dopełniana była, że nadeszły lata po¬ 
wszechnego własności duchownćj i kościelnej grabie¬ 
nia. Zakony potraciły swe fundusze, w różnym o- 
byczoju świata i w urządzeniach zaniedbane, traciły 
tego ducha, który im tyle czasów wigoru dodawał. 
Opuściły się w czułości około siebie, i zbiory ich, na 
podchwytywanie loda czyje narażone zostały. Coraz 
mniejszego interesu dla nich stawały się ich własne 
biblioteki, klórć t)'le były nieszczęśliwe, że gdy jedne 
zaniedbaniem lub ustronną napaścią uszczerbku do¬ 
znawały, inne, w samym porządnym ich utrzymaniu, 
na dziwne zdarzćnia wystawione zostały. Między bo- 
nediktynami i cistersami zamieszkali byli niektórzy 
emigranci Francuzi i gościnny przytułek znajdując, 
ofiarowali swe usługi. Z pomiędzy nich, Gerard Ge- 
febvre de Lassus, kierował różnych bibliotek urzą¬ 
dzaniem, i sam wicie pracując i pisząc, w Sieciecho¬ 
wie, w Koprzywnicy i na Łysej górze, spisywał ka¬ 
talogi rękopismów, których jeszcze po dwieście kil¬ 
kadziesiąt znajdywał. Był on do tego dosyć uspo¬ 
sobiony i cale porządnie do wyrozumienia jakie są 
kodexa, katalogi ułożył. W Koprzywnicy r. i8oq. 
wygotował podobnież katalog ksiąg drukowanych (i). 
Atak, nim wrócił do Francji, zostawił piękne dowody 
swej pracowitości, ale przypominające nową purgacją 
i redukcją, klórśj te celne biblioteki uległy, Gefebvre, 
co tylko obrażało wzrok i myśl jego, bez litości palił. 
Żalili się bcuediktyni i cislersi, że im wielkie poczynił 


(i) Pisał takie T. I—VII. 8° dzieje benedyktyńskie i *ą to powię¬ 
kszę) części wypisy. Tir dzieje i katalogi przepisywał n* czysto 
ca Łysej górze t> 1802, 
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szkody, na któfe nieostrożnie zezwolili (1). Tym spo¬ 
sobem w Koprzywnicy, siato i3 exempiarzy wielce 
rzadkiego dzielą yicloria deoru m Aceruusa (Klono- 
wicza), te Lefebvre spalił, bo go tylu! obrażał. Bie¬ 
gły ten bibliograf w bibliotekarskiej manipulacji nie 
matą sobie uczynił ulgę, gdy mnićj zrozumiane dzieła 
polskie uprzątnął(m), W każdym czasie niebezpiecznym 
się stawało urządzanie bibliotek. Zdarzało się, że po 
ustawieniu ksiąg porządniej oprawnych i łatwo wy¬ 
czytanych, rękopisma zdawały się być brudne i nie¬ 
wyraźne: żeby tedy biblioteki nie szpeciły, wszystkie 
wyładowane na bry kę, .wywiezione, i w stawie zato¬ 
pione (n). Na Wołyniu w pewnym miejscu byłem 
usilnie zapraszany, ażebym odwiedził bibliotekę i przej¬ 
rzał, czy nić ma czego osobliwćgo. Powolny na wezwa¬ 
nie, znalazłem rzeczywiście osobliwy widok, który 
wprzód w wyobrażeniu nie postał i nigdy wprzódy nie 
trafiła myśl na to, coby się stało z księgami, gdyby 
zaniedbane do szczętu zamokły? W dzwonnicy mu¬ 
rowanej nad bramą, a pod dzwonami, porządna niegdyś 
była izba, i tam księgi złożone, lecz czas nie litości— 
wy, otwierając na wszystkie strony zdrowy dla książek 
przewiew, pootwierał kanały strugom deszczu i mokra¬ 
dłu Książki wszystkie ssypane były na jedną pośrodku 
izby kupę. Powolnym czasem, przysiadła ku podło¬ 
dze. Tak spoczywające księgi pobutwioły, przegniły, 
grzybami do Lego stopnia przerosły, ze gdym chwycił 
za jednę i drugą postać, która jeszcze wyraz księgi 


( l ) Bandt. hist. bibl. p. 98. Odwiedzałem z biskupem Kieleckim 

bibliotekę Świętokrzyską; mówi Juszyiiski dykc. poetów 
w. przedni., a będąc tam przed dwódziestą laty z Czackim 
już tylko dzi^ł ojczystych siady widziałem.X. Lochrnan , przeot 
wówczas tego klasztoru, z rozrzewnieniem opowiadał: i ż be¬ 
nedyktyni francuscy przyjęci jako emigranci, podjąwszy się 
ułożenia biblioteki, płacąc gościnność, jak herbarzyuiec z A— 
lex*ndryjską biblioteką postąpili, gdyż znaczną część ksiąg 
polskich jako nieroiumianycii, spalić mieli. 

(m) Wszakże z drugiej strony to uważać trzeba, o czym zamilczyc 
nie wypada , że wielu sąd^i, iż cała o Lefehvrze powieść, wy¬ 
myśloną zos Lała dla pokrycia szkód, jakie biblioteki poniosły. 
A chociaż różne ustne zapewnienia o mocnym przeświadczeniu 
tych, co na Lefebvra narzekali: z tym wszystkim być mogło, 
że nawet osoby zacnego zakonu zostały tą powieścią złudzone. 

(n^ O tym Zdarzeniu słyszałem od godnćj i poważnej duchownej 
osuby. 
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miała’ tćj cząstka w połowie przełamana w ręku po¬ 
została, innej trudno hyio od reszty oderwać. Tu i 
ówdzie tę przegrzybiołą kupę, przyklepał już był do 
tego stopnia deszcz, że ruiny biblioteki, zdawały się 
być ruin JBabylonu małym obrazem. Ale porządnie 
utrzymywane biblioteki znajdywały się nieraz w przy¬ 
krym położeniu. W Warszawie, w Wilnie, w Kra¬ 
kowie, a pewnie i po innych miójscach, biblioteki 
zakonne, nagle lazaretom ustępowały. Cóż, jeżeli cza¬ 
sem która na domową wygodę użytą była, że się w je¬ 
dnej suszył chmiel (o), w innej, to jest w Pułockićj 
u jezuitów, zawieszano połcie i kurupie (p). 

XLII. Gdy o szkolnych bibliotekach mówić mamy, 
wiążą się z nimi niektóre, które zkąd inąd są zakonne, 
Tym sposobem w Połocku jezuicko biblioteko była 
szkolną; a gdy szkoła Potocka tytuł akademii po¬ 
zyskała, »akodemicką. Różnie zwożonemi rosła choć 
nie przedsiębrała poszukiwać dzieł rzeczywiście potrze¬ 
bnych i m) śl odświeżyć mogących. Raczyński arcy¬ 
biskup gnieźnieński, od roku 1807 swój zbiór i świeżo 
skupywoue księgi posyłał vy ofierze do Połocka. Tym 
sposobem podrastały połockie ksiąg zbiory, które samą 
surową pilnością, jak to i z innemi no świecie biblio¬ 
tekami zdarzało się, uszkodzone były, i trudnćgo bę¬ 
dąc przystępu, małego stawały się użytku (q). Przy 
ostatecznym jezuitów białoruskich zwinięciu, zbiory* 
połockie nieco uszczerbione się b) ć zdają, przynaj¬ 
mniej oczekiwanie, że się rękopismów krojo*wych i 
ksiąg z polskich drukarni niemało znajdzie, zawiedzio¬ 
nym zostało. Biblioteka dominikańska w Grodnie, wicią 
pięknych dzieł od niejakiego czasu uposażono, w pię¬ 
knej konserwie utrzymywana, oby użyteczną być mo¬ 
gła! Pijarskie wszędzie, jako się uczuć doło, więećj 
jok którekolwiek z bibliotek duchownych zgromadzeń, 
szkolnemi były, i dosyć w książki zasobne, które przy 


(o) Bamlt. Iiist, bibl. p. g8. 

(p) W miejscu zwanym biblioteką, gdzie zwyczajnie wisiały poł¬ 
cie i kmiipic, od których i dotąd na mitrach są piętna, skła¬ 
dano księgi. Styczyński w dzienniku Wit. r. 1817. nr 36 . T. VI. 
p. 627. O niektórych bibliotekach zakounych w Litwie wspo¬ 
mina Ouacewicz w Archiwum Północnym r. 1822. T. IV. 
W. u 4 . str. 47*— 485 . 

(<ł) Styczyński 1. c. w dzienniku Wił- j»p. 63 o, 65 l. 
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szkołach pożyteczne b)ć mogły, W powszechności, 
biblio leki te, przestały tyje wzrastać, ile wzrastały 
przed upadkiem Polski, atoli nieklóre były nad inne 
szczęśliwsze. Warszawska kol legi u m większego zu- 
wsze się w liczbę pomnażała. Buruczona prefektowi 
drukami, ze czcią wspominanemu Bielskiemu (r), pil¬ 
nie spisana, i cale szczęśliwie w oddziały ustawiona, 
miała wydrukowany 1796 swój katalog. Kiedy liczba 
jej ksiąg do 17000 przeszło podrosła, pomnożony ka¬ 
talog, powtórnie był roku 1822. 8°, stron 4^7 dru¬ 
kowany. Jest to jodyna biblioteka w Polszczę, klóra 
ma swój drukowany katalog: mogę się w nim znaleść 
omyłki, z druku,, z przepisy Wania, lub z niedostatku 
tytułów w exemplurzacli ksiąg bibliotecznych wy ni- 
kująfce (s), wszelako len katalog daje poznać bibliotekę 
i czystą jest skuzówką do lego, co się w zbiorze znaj¬ 
duje, Warszawskiego kollegium nobilium 10OOO ksiąg 
wynosi. Na Biało rusi w Wultrjunie czy Li Łużkacb by ła 
od 8erafiuowicza członka zgromadzenia , licznemi dzie¬ 
jami obdarzona. YV Międzyrzeczu na Wołyniu nie¬ 
mały m zgromadzania wy datkiem powiększona, spaliła 
się, i na nowo musi być tworzona. Ale irudno o ka¬ 
żdej w szczegule mówić i o każdej runie wiedzie. Do 
duchownych liczą się te, które są przy serninarjach, 
a z tych Wileńskie zasługują' na pewną uwagę. Do - 
wnićjsza jest, i większa la, która się znajduje przy 
serainarjum djęcezalny m u Sgo Jerzego, wsparta asce¬ 
ty czno teologicznym pojezuickim od 8go Ignacego ksiąg 
zbiorem, opalrzouą zoslała pięknym suilragana Józefa 
Sapiehy zapisem, kLórego milośniclwo do książek za¬ 
silane było uczonym z Załuskim zwiąskiem 1 bie- 
głuścią bibliolekarza Eberta, od niego pozyskała bi¬ 
blioteka i kilka rękopismów (t). Umarzając za*. dług 
Józefa Kossakowskiego biskupa Inflanckiego, semi¬ 
narium nabyło po nim w roku i^jplym pozusLale 


(r) Bibliogr. I. 63. *T. I. p. aa5. 

(b) CzyUm na stronie a44. Statut* et privilegia regnt Paloniae i5o6, 
ni* to być Commnne Ł^kkićgo i5o6* Widać esemplarze były 
bez tytułu.— p.245. nr 19 . Praw* i konstytucje przez Stańko- 
\ricza, ma to być Stan. Konar, zebrane. 

(t) Zdaje mi się, ie StoJerski rękopisin statutów Polskich po Pol¬ 
sku ’wXVI Wieku pisaoy, »Atói egogmy w wydrukowanych twieio 
statutach uiyli, źc będzie z liczby kaiąg tego suffragana. 
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księgi, które przystrojiły bibliotekę i dostarczyły ró¬ 
żnych dziel historycznych i różnego rodzaju, mię¬ 
dzy klóremi i polyglotta WuJtona znajdowała się. 
Nowsza jest i w liczbę dotąd skromniejsza biblioteka 
głównego seminarium Wileńskiego (r. 1808 założo¬ 
nego) ciągle z nabytków różnych rosnąca, mająca 
prócz nadzwyczajnych wydatków coroczny 4000 zło¬ 
tych fundusz. Mało w niej jest ksiąg przestarzałych 
najczęściej na zapomnienie skazanych. Pozyskała zna¬ 
czną liczbę dzieł świeżej teologji, wszystkie najgłó¬ 
wniejsze nowsze do exegetyki i hermeneutyki dzieła, 
noiyglotLa Waltona, ojców kościoła , zbioru konciliów, 
Duilarjów, apparal jesL cale.pełhy; nie braknie dziół 
innego rodzaju. Nabytych świeżo w r. i8ił blisko 
3000 ksiąg od kanonika Michała Bobrowskiego, które 
nie małym staraniem zo granicą w czasie wojażu swego 
nabył, zaopatrzyło bibliotekę w wieje dzićł rzadkich 
i osobliwości bibliograficzne stanowiących, a najwięcej 
w takie, które do nauki wschodnich języków służą. 
Nabytek , ten szacowny podnoszący liczbę ksiąg na 
7000, uczynił bibliotekę seminarjum głównego inte¬ 
resu takiego, jakiego żadna dotąd seminarium biblio¬ 
teka niema, i nie łatwo mieć może: nie tylko bowiem 
jest w głównym przedmiocie swojim zapaśua, ale do 
lego świóza, a w przydatkowych do przedmiotu sto¬ 
sownych przydatkach bardzo rozmaita ~i nadzwyczaj*, 
ności posiadająca. — Lecz za dalekośmy poskoczylt 
w opowiadaniu o bibliotekach duchownych, zwróćmy 
się znowu do szkolnych, aby wspomnić jakich od.roku 
1 79^g° l° s ^ w w różnych okolicach kraju doznawały. 

XLII 1 . Świeckie szkolne biblioteki powszechnie 
były, nie opatrzone, oprócz małych w tyra przypad¬ 
kowych wyjątków. W Litwie i na Wołyniu małym 
funduszem szkolnym, mogły pozyskiwać corok jedno 
i drugie dzieło, do tych elementarnych, które były 
w kraju używane, W Galicjach, wchodziły do szkol¬ 
nych bibliotek, elementarne Austriackie dziełka. W je¬ 
dnym kordouie Pruskim, biblioteki zrazu rozesłanemi 
za Buxhewdena księgami nieco opatrzone, po nieja¬ 
kim czasie doslaleczniejsze resursa sobie wskazane 
miały* Rząd Pruski chciał, aby stosownie do potrzeby 
zaopatrywane były: tym końcem ze składek uczniów 


V. Ożywienie rzeczy bibL od ijSo. Bentkowski. 1 5 g 

miały być nabywane dla szkól najwięcej niemieckie 
kompendja, przedrukowania slarożyLnych i nieco ob- 
szecmójszy cli różnego rodzaju dzieł, Częściej na to 
nadzwyczajny poniesiony bywał wydatek, który do¬ 
syć w potrzebue podręczne księgi te zbiory zasobił, a 
\y jednym Jyceuoi Warszawskim pewne składki prze¬ 
znaczone. Tworzył rząd Pruski vv Warszawie ly- 
ceuin, szkołę, która miała być tia stopie od gyrona- 
zjów wyższej. Dawne po kadetach pozosl-łe księgi, 
były załączone do nowo nu by tych i dały zakład bi¬ 
bliotece iyceum Warszawskiego, W Berlinie, na Ii- 
cytucji zakupione, slaruzytuycli pisarzy i kronik śre¬ 
dniego wieku, (których nigdzie zbytku nieb^łoj, tyle, 
ze biblioteka lycejska wcale interesowną się stawała. 
Tymczasem po zgonie Krasickiego biskupa Warmiń¬ 
skiego, naostatek arcybiskupa- Gnieźnićńskićgo, bi¬ 
blioteka jego ze Skierniewic, dostała się do Iyceum. 
Umieszczona w salach lycealnych Saskiego pałacu, 
powoli wcielouą została do lycejśkiej, która tym spo¬ 
sobem w liczbę trzecią częścią podrosła. Tym na¬ 
bytkiem pozyskała biblioteka około 4000 ksiąg, wiele 
dzieł do belles lettres, oeuvres wydań wspaniałych i 
lepszych, które i wejrzenie biblioteki przyjemniejsze 
uczyniły. Weszły do niej Byzanlyny Weneckie, pię¬ 
kne wydania starożytnych pisarzy, tok, że i^cejaka 
biblioteka nie* dość w ścieni)ficzne. dzieła opatrzono, 
często na szkolną potrzebę jeszcze uboga, poczęła się 
liczyć do bibliotek znacznych i pierwszego między 
Polakiemi rzędu. Za księstwa \Varszayvskićgo fun¬ 
dusz z dochodów lycejskich, corocznie do 10000 zł. 
dochodził, lak, że staraniem Lindego, tegoż Iyceum 
rektora, i bibliotekarza Beichta, q potym Fdixa Bent- 

kowskiśgo zbiór do taooo ksiąg podniósł się (u)._* 

Jak dalece z księgowością podówczas wszystko zmie¬ 
nione było? wyjaśuiały te lata ostatnie. Nie zdarzały 
się więcej przypadki, ażeby urządzanie bibliotek miało 
jaką szkodę bibliotece zdziałać. Do obowiązku biblio¬ 
tekarstwa, wzywano osoby światłe, nawet do prywa¬ 
tnych bibliotek, powoływani ludzie biegli, i dokła¬ 
dane starania pilniejszego ich opisywania. Cokolwiek 


(u) Becik. hut. lit. poi. X. 1. p. n5. 
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przedsiębrały w swój ich miejscach bibliotekarze około 
powierzony cli sobie zbiorów, było to z dokładnością, 
jakiej za czasósv Załuskiego nieznauo. Ernest GoLl- 
fried Groddeck w Wilnie, Jerzy Samuel BatnlLkie 
w Krakowie, Paweł Jarkowski w Krzemieńcu, Felix 
Bentkowski w Warszawie, musieli się zająć uporząd¬ 
kowaniem bibliotek sobie powierzonych i do Lego 
wiele osób uspasabiali (w), Bentkowski wiele się nad 
płodami piśmiennemi krajowemi zastanawiając, po¬ 
szukując w różnych dziełach i notatach Załuskiego i 
w rozmaitych katalogach; rozpoznając biblioteki ly- 
cejską, missjonarską, pijarską, no osia tek Kwiatkow¬ 
skiego ; znalazłszy pomoc od Jana Wincentego Bandtkie 
w oddziale prawa: wygotował lB^l dzieło zamierzone 
liiegdjś przez biskupa Załuskiego i Janeckiego (x), 
w którym, jeśli nie było pola, tyle się nad niekló- 
re mi pismami zastanawiać, ile się zatrzymywał w swych 
drukowan) cli bibliograficznych dziełach Janocki; jeśli 
nie w każdym razie dość ścisła dokładność docho¬ 
waną być mogła, nie zawsze z dość pewnego źrzódła 
wyczerpnięta wiadomość; jeśli bardzo wiele jeszcze 
rzeczy późnićj znaleść i poznać się dało: zawsze je¬ 
dnak w szanownym Bentkowskiego dziele znajdowała 
się do pewnego stopnia pełność i dobór, bogactwo, 
jakiego nigdzie podobnego nie było, dokładność od 
poprzednich bibliograficznych pism wyższa. Janocki 
ze swoją fałszującą rzecz, łaciną, ze swojimi nłamko- 
wemi wiadomosLkami t Bentkovv.sk iego zupełności i wię¬ 
kszej dokładności ustąpił. Bentkowski ddł niestosowny 
dziełu swojemu tytuł, przez to, że go nrzwril historja 
literatury Polskiej; nieograniczył się skatalogowaniem 
samym, przepełnił go w niektórych miejscach excerpla- 
mi, pochwałami ^ podnosząc obserwacjami swymi wy¬ 
liczanie dzićł do wyższógo stanowiska, nie był w stanie 
7. tym w jednostajnym utrzymać się wymiarze: ale 
zbudowdł całość, która z rąk do rąk przebiegając, o- 


(w) Cedułkowe katalogowanie weszło w powszechny zwyczaj* 

(x) Yoluit autem praesut ipse, ut a Janocio suo , Polonie*® lit- 

teratur*ta raonumentuni principule, auctorum Polonicorum 
bibUothecd urmenalis, quam sncrosanctus senei, mann pro— 
pria sua, quadraginu annorura apatio coutesuit, sibi mittatur 
quam ciiUaime. (Jauocki, Sarmaticae lilt. fragment*. Yo). I* 
p. 127.) 
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twierała oczy krojowcom, otwierała im ogół, z klo- 
jrym tak trudno było się spotkać. Są uchybienia, są 
omyłki, właściwe dziełom bibliograficznym, ponieważ 
Bentkowskiego dzieło jest bibliograficznym, i ten tytuł 
przybrać było powinno, i tym tytułem, byłoby za- 
beśpieczyło sobie wszelkie nieforemności. Mogą po¬ 
wstawać żółcią przejęci pisarze i ścigać swym gorz¬ 
kim dowcipem Bentkowskiego, ale z tą bronią prze¬ 
ciw niemu występując s niezdołają ocenić rzetelnej po¬ 
sługi, jaką Bentkowski dla wszystkich swym dziełem 
Uczynił. On zuchwałą, śmiałą i szczęśliwą ręką wy¬ 
stawił wzrąb, który, wykończyć i ogładzić, zamknąć, 
pokryć i umeblować każdemu jest wolno. Niełatwo 
było jednemu być całości budownikiem, łatwo jest 
kaźdćmu, kto ma ochotę i sposobność coś nowćgo 
dostarczyć, szczeguł uzupełnić. 

XL 1 V. pzićło Bentkowskiego było wypadkiem 
lepszego stanu księgowości w Polszczę, a podnieciło 
do usilniejszego jeszcze poszukiwania piśmiennych kra¬ 
jowych pomników, do większego u wszystkich na nie 
względu. Znaleźli się poszukujący, znaleźli sie wynaj¬ 
dujący, którzy poszukującym dostarczają. Zjawiło się 
miłośniciwo książek oź prawie do bibliotnanji pom¬ 
knięto: lecz zacno i ze smakiem. Bentkowski był ska- 
zowką do szukania, to co u niego się nie znajduje, 
znalezione, napełnia nie raz wynalazcę radością. Mi¬ 
łośnik nie szczędzi wydatków i trudów, szanuje i admi- 
ruje osobliwości w bibliotekach złozonć, w innych 
znajdujące się rękach, z uczciwą ufnością pozyskuje 
wzajemne sobie udzićlónie,* jeśli oryginału mićć nie 
może, mieć kopją koszlownćj księgi stara się, i łożyć 
na to nic żałuje. Tak przynajmniej postępując znani 
ksiąg miłośnicy Tarnowski, Chyliczkowski, Działyń- 
ski, Swidziński, s^aja się wzorem do naśladowania. 
Ich niezmordowane poszukiwanie i szczęśliwe wynaj¬ 
dywanie, prawdziwe podziwienie wzbudzają. Trudno, 
żeby w tak krótkim czasie takie zgromadzić skarby. 
Wielu po wszystkich okolicach zbiera, i słusznie się, 
cieszy pozyskanemi niewielu dziełkami, które im po¬ 
ciechę i w pracy użytek przynoszą, lecz mało kto do 
tyta szczęśliwym by /5 może, co oni (y). Kasztelan 


(y) Nie je^ną już ksiąikę ze zbiorów Swidzińskie^o i Cfiyliciko- 
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Tarnowski ustawicznie szczegułowemi poszukiwania¬ 
mi wzbogacając swe zbiory, za aoo czerwonych z f. 
zokiipif starych dziel PoLkich od J uszy liski ego. VV gor¬ 
liwym zbieraniu dziel cieszy się, ze w przeciągu tego 
roku półtora tysiąca ksiąg zgromadził, które lokuje 
w Dzikowie, miejscu, w którym krajowe piśmienne 
płody i stare osobliwości składa. Tytus JDziały2iski 
ogroinniejsze od razu dopełniając przedsięwzięcie, gdy 
już niemało drukowanych osobliwości i rękopismów 
posiadł, zakupił w 1821 od Kwiatkowskiego za aooo 
czerwonych złolych rękopisma , które w swym zbiorze 
miał Kwiatkowski. Cokolwiek wprzód}* ogromniśjszy 
uczynił nabytek książę Czarteryjski, gdy roku 1819 za 
summę ia 000 czerwonych złotych zakupił całą Po- 
rycką Czackiego bibliotekę. Tym sposobem prywatna 
domu Czortoryjskicb biblioteka stola się ze wszystkich 
względów najznamienitsza, stała się skarbnicą do dzie¬ 
jów krajowych, dla których nie przesLaje niemałym 
nakładem pozyskiw oc oryginały lub kopje , które w 110- 
stępnych lalach w znaezućj ilości, z Francji, z Kró¬ 
lewca, z Litwy poprzy by wały. Tym sposobem pu¬ 
ławska biblioteka z siebie liczna urosła potężnie w rę¬ 
kopisma, do sw'ojich 43o voluminów w bibliotece, a 
kilkudziesięciu sztuk w świątyni Sybilli złożonych, 
przebyło poryckich i55o, a przeto do dwóch tysięcy 
rękopismów. Ktokolwiek kiedyż tedyż dzieje bibliotek 
pisać będzie, nie może przeminąć tego ważnego Pu¬ 
ławskiej biblioteki wzrostu, lecz trudno będzie i nora 
niepodobna nadmieniać wszystkie prywatne w tych 
czasach powstające zbiory, które się nieraz intereso¬ 
wnym i użytecznym napełniają dzieł opparatera. Jeśli 
Jan Wincenty Bondlkie zdołał okwilość i dobór, pra¬ 
wie do zupełności, w przedmiocie prawa krajowego 
w swym zbiorze doprowadzić, inni, bądź w tymże, 
bądź winnym przedmiocie, cieszą się ze swymi. Nie¬ 
podobna nam w te szczcguły zasięgać, których dość 
dokładnie po rozstrychnionej ziemi rozpoznaćby się 
nieudało; zwrócić jeszcze wypada uwagę na inny 


wskiego priysłłu mi w pierwszym tych ksiąg bibliografir.znych 
Tomic wspoimiić, nie jedua w tym drupiui i następnym nad¬ 
mieni się. Chy liczkęwsluego zbjur, Polskich dziel pnesiło 
4ooo ksiąg wynosi. 
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wzgląd, z którego prywatne biblioteki wzrastały. Pu¬ 
ławska biblioLeka nie z samych skarbów Polskich ze¬ 
brana, niemniej pomnażana jest wszelkiego rodzaju 
Europejskiemi dziełami. Piękny dobór dzieł biblio — 
graficznych, równie pomnożony został, jak innych 
przedmiotów. Rosnąca biblioteka potrzebuje rozkur¬ 
czenia > mianowicie że nie wszystkie miejsca, w któ¬ 
rych pomieszczone zostały przybywające księgi dość 
suche i dogodne się ukazywały. O przyzwoitej na 
bibliotekę budowie i miejscu, właściciel nie zapomina. 
Po połączeniu domowych Puławskich zbiorów z Po- 
ryckiemi, (jak dawnićj w Puławskich od przedmiotów 
odosobnieni byli starożytni pisarze), tak odosobnieni 
od innych zostali Polscy. Zasługiwali oni na to od¬ 
łączenie, bo są oddzielnego interesu, któryby po ich 
z innemi zamieszaniu zamilrężony został; zasługiwali 
na to i dla lego, iż po rękopismach ich zbiór rzeczy¬ 
wiście nieocenionego jest szacunku ; gdyby ich w messę 
innych języków pisarzy zamieszać, gdzie wówczas tych 
maleńkich bryliantów z pod ciężkich brył wyśledzić (z), 
A gdy tak odosobnione zostały Polskie ich malćj obję¬ 
tości płody wyniosły 16800 numerów obok 27 000 
zbioru dzieł Europy, który stale nowo zakupywonemi 
podrasla. Podobnie inni krajowych ksiąg zbieracze, 
nieograniczają się do nich samych. Kasztelan Tar¬ 
nowski niemałe łoży nakłady, napełniając sale w Ho- 
roliowie dziełami przepychu, mianowicie do sztuk 
obrazowych ściąga jącem i się, francuskiemi lub wło- 
skiemi (a). W tychże czasach uformowała się biblio¬ 
teka ordynata Zamojskiego w Warszawie. Odstępując 
ordynat Zamościa rządowi, przeniósł szkołęZamojską, 
niegdyś uniwersytet do Szczebrzeszyna, klórądobrym 
urządzeniem, opatrzeniem jćj w naukowe potrzeby, 
podniesieniem oraz do wyższego- stopnia, zajął się. 
.Bibliotekę Zamojską z dawnych ksiąg złożoną, prze- 


(z) Od czasu jak tlóinac 2 Pani Jeziora Karol Sienkiewicz bibliote¬ 
karzem został, nie widziałem Puławskiej biblioteki, ebociai 
względów je'j dozua w.ić nieprzestaję , dowodem czego , wjeho- 
dtące pomniki język# Polskiego w wielorakich teitacli tłuma¬ 
czonych z łacińskie'go statutów, u Zawadź, w Wilnie l8a4. 
16 paźdz. 

(a) Widziałem np. sprowadzone Voyage piltorosque en Espagne 
Laborda, wielkie dziełf* Cicognm y. 
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prowodzając do Warszawy i łącząc ją z dawnym do¬ 
mowym zbiorem i nowo dla siebie sprowadzonemi 
dziełami, potrzeby szkolne sowicie wynagradza i o- 
patruje formowaniem dostatniej biblioteki szkolnej, 
na co, nieszczędzi swojich ofiar i wydatków. Stara z Za¬ 
mościa do Warszawy przeprowadzona biblioteka, wy¬ 
nosić mogła ledwie piątą część cafćgo zbioru domowego, 
jednak opatrzyła go w dawne dzieła, których niebyło, 
jponiewaź w tym zbiorze jedynie prawie są celnićjsze 
świeższe dzieła w języku francuskim lub angieiski-m, 
W dziełach i wydaniach wielkich i przepychu, żadne¬ 
mu z tych dwóch języków przewaga nie jest dana; 
w dziełach mniejszych i wydań pospolitszych, więcćj 
jest francuskich. Niebraknie i włoskich, co zaś do 
niemieckich, łych nió rad. Cały zbiór wynosić może 
do 8000 ksiąg, w całości wiele jest przepychu i po¬ 
wabu. Sala i szafy biblioteczne pięknie przystrojone 
i ozdobnć, w nich z wielką i przynależną konserwa 
księgi ustawłonó, księgi z formatu, wydania (Humes;, 
drukarza (Didota Racin), oprawy (w Anglji) koszto¬ 
wne. Dzieł przepychu najwięcój znajdziesz w historjl, 
w podróżach w historji naturalnej, w sztukach obra¬ 
zowych. A gdy cała biblioteka, bez żadnych wyjątków 
podzielona jest na przedmioty; jedne tylko rękopisma 
oddzielnie wyłączone. Gdy przedmioL każdy nie jest 
zapomniany, w każdym tedy przedmiocie połyskuje 
się coś znamienitego, coś dla przedrpiolu istotnego 
coś bibliografa zastanawiającego (b). — Lecz więcćj 
już nie powiem o prywatnych domowych zbiorach, 
zatrzymdm sie jeszcze przy publicznych bibliotekach, 


(b) Od dołu stoją dzieła ogromniejsze i więcej w oko wpaść mo¬ 
gące, na galer)i pozorni. óde drzwi w lewą i w koło 

sali tym porządkiem przedmioty nstawion^: Bibliugrnfja, fi¬ 
lolog ja czyli lingwistyka; hislnrfe kościelne i światowa i sta- 
tiltika i gengrsfjja i atlasy; podróże; hiatorja naturalna; filo- 
xofja; polityka, matematyka i architektura; fizyka; rolnictwo; 
medycyna; prawo; teologia i patres; belles lettres proza i 
poezja, idramntyka; sztuki obrazowe; inkunabula ; rękopisma; 
żurnalistika i oeurres. Spisana na cedułkach z należytą dokła¬ 
dnością. Był jćj bibliotekarzem cm jaki* uczeń Pawła Jar- 
kowskiego Józef Korzeniowski, dziś' w lyceum Krzemie¬ 
nieckim professor* po którym sprawuje bibliotekarstwo Fran¬ 
cuz Szwajcar. Butoit. 
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oprócz biblioteki towarzystwa przyjaciół nauk, o której 
już się mówiło, 

XLV. Kiedy mdm o publicznych bibliotekach 
mówić nasamprzód mimowolny pociągi rzetelna admi¬ 
racja zwrdca mnie ku Krzemieńcowi. Od początku jak 
biblioteka królewska do Krzemieńca przeprowadzoną 
została, miał sobie ją powierzoną wspominany już 
Paweł Jnrkowski. W ciasnym on ją miejscu rozsLa- 
wił i użyteczną dla publiczności uczynił, kiedy prze¬ 
rabiano mury porządnie popakował, a korzystając 
Z czasu nieczynnie zamkniętćj biblioteki, odwiedził 
Kraków i\Varszawę oglądając tych stolic biblioteki i 
eposób ich utrzymania. Po przygotowaniu sal, znowu 
bibliotekę rozpakował i do użytku otwartą trzymdf. 
Nie przerzucał nią i nie raięszał jej szyku, ponieważ 
miał pod ręką Albertrandego ogromne katalogów kwar¬ 
ta n ty, do których stosować się wypadało, które pewny 
porządek biblioteki stanowiły. Te atoli katalogi nie 
były dosyć zaspakajające dla biegłego bibliotekarza. 
Paweł Jarkowski przedsięwziął, nie burząc porządku, 
wedle najdojrzalszy cli bibliotecznych przepisów, księgi 
na nowo skatalogować. Rozpoczęta , czasu wielkiego i 
pracy niezmiernej wymagająca robola, przy nabytym 
takcie, nie była wypadkiem pedanterji, przysa dy,dro- 
biazgowosci, ale trafnego rozpoznania każdego volu- 
rninu i dzieła, i umiejętnego w szczegółach opisania. 
W tej pracowitej robocie, nic zbytkowego i przesa¬ 
dzonego nie widzę: owszem zdawałaby mi się potrzeba, 
jeszcze jednej ścisłości względem nazwiska z tytułu 
wyruszanego. Po kilkoletnićj niezmordowanej i do- 
trwałej pracy, ma Paweł Jurkowską zupełną ukoń¬ 
czonej roboty satysfakcją, ukończonej, ile w ciągłej 
i nieustającej manipulacji, otwartej i żyjącej biblio¬ 
teki, ukończona być może. A ztąd dziwna jest łj- 
iwosć znalezienia najmniejszego szczegułu. Lecz u- 
czony bibliotekarz, nieograuicza się mechanicznym 
znajdywaniem, obejmuje on myślą i pamięcią cały 
zbiór Krzemieniecki, coby mu łatwićj było dópełuić, 
gdyby się ośmielił wyruszyć księgi z dawnego szyku 
i rozstawił stosownie do porządku przez się pomy¬ 
ślanego, gdyby na to mićjsce pozwoliło. Wreszcie, 
co do wewnętrznego urządzenia swego całkowicie wzo- 
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rowyra sposobem jest kierowana biblioteka Krzemie¬ 
niecka. Zewnętrzny jćj ruch, jest poniekąd trudny i 
mały. Wśród lądu, od handlu księgowego w odda¬ 
leniu położone miejsce, sprawia nieco trudne kom- 
munikację, dla czego, żadnych przebiegły cli, speku¬ 
lacyjny^ 1 kroków, biblioteka czynić nić może: po pro¬ 
stu tylko, zakupuje przez księgarza miejscowego, alt>o 
z księgarni za granicą zakupione sprowadza, a niekiedy 
powolny dubletów wymian zrobić może (c). Podobnie 
położona jest biblioteka uniwersytetu Wileńskiego. 

XLV 1 . Od cza sil restauracji uniwersytetu Wi¬ 
leńskiego, przez czas niedługi po księdzu Litwińskim, 
piastował klucze biblioteki ksiądz Augustyn Toma¬ 
szewski, zakonu bazy hańskiego professor teologji w u- 
niwersylecie i bibliotekarz. Zaniedbana zfnegiem da¬ 
wnych okolicznuści biblioteka, potrzebowała ogromnej 
i przykrej pracy a znajomości rzeczy, żeby podjęta 
robola z pożytkiem dopełuioną być mogła. T) ra koń¬ 
cem poruczone zostało w luLym i 8 o 5 prefektostwo 
czyli bibliotekarstwo uczonemu filologowi Groddko- 
wi, tegoż uniwersytetu profesaorowi, który w przyda¬ 
nym adjunkcie Kazimirzu Kontrymie znalazł praco¬ 
witość, gorliwość i szczęśliwe wydanych przepisów 
dopeluieuić. Wraz biblioteka do użytku publicznego 
otwieraną została, i rozpoczęte jej spisywanie i upo¬ 
rządkowanie. Była wprawdzie starodawna ta biblio¬ 
teka złożona wjednćj wielkiej sali, w miejscu na pię¬ 
tro podniesiony m , suchym, a przez samo opuszczenie 
niemało przewiewu doznającym. Księgi zdrowe tylko 
dość okurzone wedle dawnego z czasów jezuickich 
trwającego porządku spoczywały. Wszelako znaczna 
część biblioteki rozproszona była od lot wielu po li¬ 
cznych rękach i mićjscach. W\śledzić je ile być 
mogło i zebrać, było pierwszym niemiłym obowiąz¬ 
kiem^ rozpoznać i zrozumieć co jest, i jakiój natury 


(b) Wudomoić o bibl. Krzemienieckiej, podaje nm Pflwet Jar- 
kowaki w wygotowanym piimie , którego ogłoszenia drukiem 
pragniemy mając nadzieję znalezienia w mm zdania sprawy 
zwijanych w bibliotece podjętych trudów, oraz wymienienia 
lego, co bibl. Krzemieniecka posiada , przez cobysmy ją po¬ 
znać mogli. 
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był zbiór cały, stawało się od razu niemnićj istotną 
potrzebą, ponieważ wypadało zaraz obmyślać o spo¬ 
sobach pomnożenia lej biblioteki, i naltżuło niezwło¬ 
cznie rozpatrz) ó się czego istotnego niedostoje bi¬ 
bliotece dla podnoszących się w uniwersytecie nauk. 
Żywo i z natężeniem pomykano była robola, którą 
zarówno prełekt, adjunkt i przybierani pomocnicy 
tyle posunęli, że z wygotowanych karltk w Jat pięć 
roku 1810. o abecadło wyra katalogu myslić mogli, 
w który wrokuiSia, 13^54 dzieł, wynoszących i 8 oa 5 
YOlumiriów wpisunych było. Lecz jeżeli porządko¬ 
wanie żywo pum\kanc hyc mogło, i użyteczność bi¬ 
blioteki podniesiona, jej wzrost takim krokiem postę¬ 
pować nić mógł. Truduuści w tćj mierze wynikuły, 
zes/czupłych na nią naznaczonych funduszów, i z po¬ 
łożenia samego Wilna, Biblioleka Wileńska przestaje 
na sprowadzaniu przez księgurzy, nić ma dość zna¬ 
cznej liczby dubletów, aby żywe otworzyła zamiany, 
nie ma dość koramunikacy i, ażeby no lic) locjach na¬ 
bywać: przynajmnićj bardzo rzadko się wydarza na¬ 
bytek przez licytacją. Prostym tedy sposobem, a po¬ 
spolicie wielkićgo wydatku wymagającym, może się 
biblioleka uzupełniać. Pomnożoną ona została wzię- 
lemi r. 1816 ze Słucka pojezuickiemi księgami, któ¬ 
rych 22OO było. W nich między slnremi brudami, 
statut mazowiecki i 54 i, rękopism ruski pierwszego 
stalulu lilewskićgo i kilka innych kodexów, w któ¬ 
rych znajduje się autograf Skargi o jedności kościoła, 
dowodzą, że się szacowne znajdują rzeczy. Innych 
podobnych bez k tu pozyskanych nabytków nieby¬ 
ło, ch\ba pojedynczo małe oliary. Musi za gotowy 
pieniądz nabywać, a funduszu stałego prawie żadnego 
nie md, bo kilkaset rubli na nią wypadających, małe 
potrzeby biblioteczne i Irocha introligatora pokryć 
może. Corocznie jednak zakupuje się ksiąg cokolwiek 
i z innych dochodów, stosownie dopotrzebj lub zda¬ 
rzonej okazji nabycia zbioru jokićgo. Koło roku 1819 
b)ły od monarchy wyznaczone, trzy summy po kil¬ 
kanaście tysięcy rubli srćbrnych wynoszące jedno na 
budowę biblioteki, jedna na zakupienie ksiąg do bi¬ 
blioteki, a jedna na nabycie gabinetu mineralogicznćgo. 
Że się udało znacznie taniej, aniżeli było spodziewane 
gabinet mineralogiczny nabyć, zostające z summy mi- 
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neralogicznej pieniądze przeznaczone zostały na książ¬ 
ki. Tym sposobem by{ nadzwyczajny fundusz dwa¬ 
dzieścia kilku tysięcy rubli srebrnych wynoszący na 
zakupienie ksiąg, i la cala summa rzeczywiście nn 
kupno obróconą została. Biblioteka lym sposobem 
znacznego wzrostu nabyła, a fundusz nadzwyczajny 
prędko wydany został. Bo z położenia odległego Wilna 
od handlu księgowego to wynika, ze wprost kupowa¬ 
no, Zakupiono wiele dzieł znajdujących się w księ¬ 
garniach, albo przez księgarzy sprowadzanych. Jak 
dalece to kosztownie przyszło, dało się to czuć, gdy 
naprzykłod thesaurus anthjuilatum Graeyii eL Gro- 
noyii włoskiśgo przedrukowania 5 oo rublami srebrne- 
mi opłacić przyszło. Kupionych kilka dziel przepy¬ 
chu, i więcej kosztownych, hory, dzieła angielskie 
prędko fundusz wyczerpnęły. Wszakże biblioteka Wi¬ 
leńska tymi nabytkami odświeżona, pomnożona i nie¬ 
mało uzupełniona, stało się liczna do 40000 ksiąg. 
Ttsologja i medycyna jej trzecią część stanowią. Wsze¬ 
lako teologja jest jednym f z oddziałów najmniej opa¬ 
trzonym; Prawo ma cokolwiek dobrego, i na pozór 
dość lićzne, wszelako wielkich potrzebuje dopełnień. 
Historia, geografia i statistika, daleko więcej po¬ 
trzebne. Wprawdzie oddział ten zajmuje szaf kilko, 
lecz kto zna biblioteczne zbiory, łatwo przyzna, że 
ten, co do liczby przed wszyslkiemi jest najbiedniej¬ 
szy, ma kilka nowszych celniejszych dzieł history¬ 
cznych, kilka podróży, a prawie wyzuty jest z tego, 
co żrzódłami historycznemi zowią. Starożytni pisarze 
i co się do nich ściąga, jest bardzo piękne: nie o- 
gromem, nie liczbą, ale świeżością, pełnością i do¬ 
borem. Jednakże zdaje mi się więcej zupełności w zbio¬ 
rze samych pisarzy starożytnych niż w filologii, niż 
w antiąuitolach i archeologii, które*jednak cieszą się 
najcelniejszemi dziełami. Bibliografia, prócz Wydziału 
starożytnej jest wcale uboga. Beiles letlres dosyć klas- 
sy cz ego rzędu pisarzy obejmują. Wydział ten po 
bibliotekach pospolicie zaniedbywany bywa, a zatym 
może się nazwać przy innych cale zapaśnym. Filo- 
zofja nieliczna, choć pragnie większego dostatku, nie 
może się nazwać zaniedbaną. Sciencje w powszechności 
są w tej bibliotece lepićj opatrzone, aniżeli wiele juz 
wymienionych wydziałów. Bezwąlpienia ze potrze- 
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bują wiele: bo któraż biblioteka jest nie potrzebująca. 
Posiada biblioteka piękny apparat aktów i memoirów, 
różnych akademji i towarzystw, filozoficzne transakcje 
ima książek angielskich tyle, że z innemi publiczne- 
mi bibliotekami, o których mówimy zwycięzko cer- 
lowaó może. Oddzielne szafy dziel historycznych ros- 
syjskich przy historji, zdają się dawać ten przywilej 
językowi rossyjskiemu, jaki w tejże wileńskiej biblio¬ 
tece dany jest językowi greckiemu i rzymskiemu, to 
jest, że ty cli narodów pisarze, od przedmiotów bi¬ 
bliotekę podzielających, sąwyłączćni i oddzielnie stoją. 
Pisarze krajowi tego wyłączenia nie pozyskali, ztąd 
trudno wy miarkować liczby dziel z drukarń Polskich 
yyszłych, trudno nawet wymiarkowoć zasobu roz¬ 
proszonego po wszystkich kątach sali, Wszakże nie 
wszędzie są tak zatopione, żeby się dostrzec niedaly. 
Uderzają w oczy w wydziale prawa yolumina i cokol¬ 
wiek innych, w ubogich historycznych szafach nie 
mało miejsca zajmują. Chociaż mało, wszelako po¬ 
siada biblioteka kilkadziesiąt rękopismó-w, mianowicie 
świeższych. Z nadzwyczajności, prócz chińskiego rę- 
kopismu i kilku dziel przepychu, nie ma nic zna¬ 
cznego. Umieszczona jest w sali wewnątrz dość przy¬ 
strojonej, zewnątrz nieforemnćj, nie be2 niedogodności 
tak co do światła, jak suchości i opatrzenia. Przero¬ 
bienie tej budowy niemałym kosztem przyszło. Szafy 
są porządne, otwarte, chociaż cokolwiek głębsze, by¬ 
łyby lepsze. Ustawione w niej dzieła Wedle raateryi, 
lecz nie tak ściśle żeby midi być jaki wzgląd na pod¬ 
działy, albo żeby jakie drobniejsze gałązki wiadomości 
ludzkich nić miały być tu i ówdzie rozerwane. Upo- 
reądkowauio nie jest do ostatka wykończone, po kil¬ 
kunastoletniej pracy do pewnego stopnia pomknięte, 
w swym stanowisku zalrzymane, utrzymuje porządek, 
staraniem bibliotekarzy dopilnowany. Spisywanie jest 
dopełnione na karteczkach cedułkach, bez rubryk, 
oparte jedynie* na samym tytule, jedynie sam tytuł 
wypisywany bez’wglądania wewnątrz i bez wielkich 
poszukiwań, bez przy sądnej skrupulatności, z przy¬ 
zwoitym częsLo dość mocnym skróceniem. Niekonie¬ 
cznym było celem w tym spisywaniu odszczegulnia- 
nie pism w jednym dziele objętych, ale dość znaczna 
liczba dysserlacyj, przy dłużej pracujących zatrzy- 
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mała tok, że za ledwie po wielu leciech kartkowe czyli 
cedułkowe spisanie do końca zbliżone zoslało, aby 
z niego abecadłowy katalog we czterech yoluminach 
wpisany dopełniać. Przy przeniesieniu do przerobio¬ 
nej sali ponumerowane szafy i poiki są środkiem znaj¬ 
dywania dziół. 

XLV1Ł W Krakowie, gdzie Speiser iVoigt nie 
wiele zrobili, po małej przerwie (d) objął bibliote¬ 
karstwo Jerzy Samuel Bandtkie roku 1811. 4 września. 
Był on już znany więcćj jak ktokolwiek ze swojich 
prac bibliotekarskich i wielką posiadający wprawę, 
ponieważ (od i\ i 8 o 3 do 1811) był we Wrocławiu 
bibliotekarzem pr^y S, Bernardynie Seneńskim (e), jegc 
działanie nie mogło być zacieśnione do środka lub 
dróg ścieśnionych. We wszystkich ruszający się s/.cze- 
gulacb, mógł dźwigać cały ogrom biblioteki urządzo¬ 
nej, otwieranej, rosnącej i handlującej. Zdano nm 
sale Obiedzińskiego, w których jakikolwiek był po¬ 
rządek; oddano różne sale i izby, w których na sto¬ 
sach po kilkanaście tysięcy ksiąg naskładanych było, 
ze wszystkim ich pyłem, kurzawą, śmieciami i plu¬ 
gastwem, oddano mu katalogi dość liczne, które się 
na -nic nie przydały, i rozpoczętą robotę Speisera i 
Voigta(f)« Objął to wszystko Bandtkie, utyskując nie¬ 
co, że nie znalazł katalogów repozytorjalnych, to jest 
takich, któreby pisane były tym porządkiem, jakim 
księgi stoją, a któreby mogły wskazać ich miejsce, 
chociaż tyle tego na stosach bylo.(g)! Wkrótce stra¬ 
piony był trudem, gdy wieleLomowych dzieł tomy, 


(d) Po ustępie Voigta zawiadywał biblioteką ksiądz Dominik Mar¬ 
kiewicz. a po nim ksiądt Florian Kudrewici. (Bandt. hist, bibl. 
p. l46.) 

(«) Bandt. Ińst. bibl. p. 117 . O urządzeniu tamecznej biblioteki 
trzeciej mićjskićj Wrocławskiej obacz: Gesrhichte des lluspi - 
łols und der Schule, zum hcil. Geiste % sowie auch der ftibłio— 
theh zu St Btrnąrdin zu Breslau zum Andenken der 600 jaehrl. 
Dauer des Hospitals abgefassł von Michael Morgcnbesser, 
Breslau. Grass u. Barth i8<4. 

(f) Bantk. hist. bibl. pp. 1 58— 169 . 

(g) Zdaje się wielką cenę do repozytorialnych katalogów Bandtkie 

przywiązywać. Tymczasem ile wiem w naszych Polskich bi¬ 
bliotekach dotąd są prawic nie znam?. Dobre bywają do we- 
ryfikit. 
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yolumina, rozpierzchłe były, że je pojedynczo ścigać 
wypadało, gdy postrzegł, źe między dubletami już 
wyłączonerai, najpierwszego rzędu skarby znajdował, 
gdy z zaniedbanych zakątków i szpargałów, wyciągał 
nie małego interesu papiery. Im bardziej się cieszył 
7. wynalazkami swymi, tym więcćj mógł nad brzyd¬ 
kim opuszczeniem biblioteki uniwersytetu ubolewać. 
Gdy się wewnętrznym uporządkowy waniera zajął Bandu 
kie, za staraniem Stanisława Potockiego ministra oświe¬ 
ceniu w księstwie Warszawskim r. 181 a naznaczony 
był fundusz na bibliotekę 6000 złotych corocznego do¬ 
chodu, któty podniesiony został do 9600, tak, że 5 ooo 
oddawanych być miało do rąk bibliotekarzowi, 46 oo 
szafowały wedle swych potrzeb wydziały uniwersy¬ 
tetu. W początkach nie cały dochodził, tak, że za¬ 
ległości do 20000 urosło; z tegoż funduszu wyda¬ 
wano- na pisma perjodycznó, co wynieść mogło do 
10 000; z tegoż funduszu opatrywane były niektóro 
potrzeby, ale nie posługa biblioteczna, a zatym re¬ 
szta wszystka szła na nabycie ksiąg (h). Mogła się 
tedy zbogacać biblioteka, a zbogacafa się jak zwykle 
iotrzymonemi darami, które czasem po kilkaset ksią¬ 
żek wnosiły (i). Lecz więcej daleko, szczęśliwym o- 
brótein funduszów bibliotekarzowi poruczanych. Przy¬ 
padkowe nabycie, poszukiwanie lakowego nabycia, 
zwiąski postronne, kupna licytacyjne, loterjowe (k), 
opatrzyły bibliotekę w niemałe dostatki. Gorliwy o 
pomnożenie biblioteki Bandlkie, szukał handlu i wy¬ 
miany, corocznie prawie z obładowaną pakami du¬ 
bletów bryką, w różne strony, do Warszawy, do Wio- 


(b) Daje o tym wiadomość Bandt. List. bibl. p. 169. i w przypi-* 
saniii uczonym rnęźom na początku tego przypisania. 

Wszakże w tym znajduję nieregular nusci i omyłki, takie są 
na karcie iGc) (iż od r. iŚil do i 8 l 5 . pucz lat 5 , chyba tedy 
do r. 1816.) i w przedmowie, bo z liczb wymienionych ogó¬ 
łem wypadłoby 4 g i 43 . Wreszcie zdaje się, źe Bandtkie mówi 
tylko o swojich 5 ooo. 

(i) BancU. hisi. bibl. p. 170 —177. 

(k) Czytaliśmy w gametach zarzuty czynione Bandtkiemu, źe się 
w loterją funduszem bibliotecznym wdawał. Kto był dosc 
cieinur, źe się na tym rodzaju kupna nieznał, mógł zarzucać: 
wszakże loterje kupieckie są jedne z godziwych, w których wszy¬ 
stkie strony zyskują, nikt nie przegrywał wielu, a często wszy¬ 
scy nie w imaginacji, ale rzeczywiście wygrywają. 
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clawia, do Wiednia udawdł się, i za me zwoził to, 
czego bibliotece niedostawało. Z tego powodu spoty¬ 
kaliśmy go nieraz przyjacielskim uściśnieniem w War¬ 
szawie, i światłej rady dosięgać mogli. Jak dalece 
wzbogaconą biblioteka być mogła, niech to służy 
za dowód, ze gdy Bandtkie objął jćj zawiadywanie, 
stara ta biblioteka liczyła zaledwie aoo ksiąg Polskich, 
a w lat dziesięć, liczba tomów na aa 45 urosła. (1). A 
tą wielką i niezmordowana czynnością, biblioteka ze 
swojicli przestarzałych stanowisk wyruszooą została. 
Nie tak, ażeby ją midi Bandtkie z miejsc rugować, 
ale że stała się z obumarłćj i pruchniejąoćj, żyjącą, 
odświćżonąi czerstwą, że z przestarzałej słabości, dźwi¬ 
gniowa do młodzieńczego wigoru, że z nieładu trefiła 
do porządku. W budowie, powiększej części sklepio¬ 
nej, często dosyć grubością murów ścieśnionej, z ró¬ 
żnych pokręconych komnat złożonej, ustawidłBandt¬ 
kie ze stosów wybierane księgi, stojące w miejscach 
swojich zostawidł. Ztąd, w rozkładzie i w rozstawie¬ 
niu swojim, biblioteka Krakowska najmniej ze wszy¬ 
stkich naszych publicznych harmonii ukazuje. Jak 
starodawne izby jedne do drugich różnie nieszykownio 
dotykają, tak w nich są zamknięte, coraz oddzielne 
ksiąg zbiory, oddzielne ich repozylorialne katalogi, 
które w innych dopiero katalogach wiążą się (m). Szu-* 
kał Bandtkie do pomocy w spisywaniu młodzieńczej 
pomocy, któraby mogła się przejąć istotą rzeczy, i 
znaldzł do tego osoby zdolne, które jogo pracę po- 


(l) Bandt. hist. bibl. p. 182, i 83 . 

(m) ,,Ze niemożna aystemnów dowolnie odmieniaj w bibliotekach 
starożytnych, jest rzeczą doświadczoną. Speiser i Voigt mę¬ 
żowie uczeni znali to także bardzo dobrze i nie przewracali 
porządku, jako takiego, a i mnie, gdy już 7 lat od roku i 8 o 3 
do 1811 bytem bibliotekarzem w Wrocławiu równie wiadomą 
to było rzeczą. (l) 11 (Bandt. h. b. p. 116, 117-) Tak mówi Bandt¬ 
kie. Pomimo jednak wielkiej Speisera, Voigta, Bandtkiego i 
innych tego gustu mężów, mnie mnićj doświadczonemu co¬ 
kolwiek przeciw temu oświadczyć się potrzeba: ponieważ by¬ 
łem w tym przypadku, że byłem zniewolony księgi przesta¬ 
wiać i o systemacie myślic, i doświadczyłem, £e w bibliote¬ 
kach jakrch bądź systemat odmieniać można, byle dobrze po- 
rayślić i nieco sił fizycznych przyłożyć; nic raz nswel od¬ 
mieniać jest istotną potrzebą, mianowicie w starożytnych, 
w których pospolicie szyku niedostawa. O tych sy3tematach 
i ustawianiu ksiąg powiemy niżej. 
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dzićlały (n). Nie zdaje rai się, ażeby Bandtkie ścisłość 
i zgłębienie szczeguiow w tym spisywaniu do Lego 
stopnia pomknął, do którego pomknięto w Krzemień¬ 
cu. Szło mu naprzód o to, ażeby wygotował wszy¬ 
stkie cedułki, przeświadczony, że wpogolowiu będące 
katalogi cedułkowe, przydadzą się do wszelkich ukła¬ 
dów (o). Ma tedy cedułkowy, powtóre repozy torjal- 
ny, potrzecie powiększę) części językowy, nie wspo¬ 
minając ułamkowych, które są spisaniem niektórych 
ofiar, abecadłowy medyczny, chronologiczny Pol¬ 
skich; naostntek rozpoczęty realny (p). Jest to owoc 
ciężkiej pracy, którą przy wielkim natężeniu, nara¬ 
żeniu zdrowia i wzroku, -Bandtkie po dziesięcioletnich 
trudach dopełnił. Cedułkowy katalog łatwo zastępuje 
istotną potrzebę abocadłowćgo, a gdy jest w porządku, 
abecadłowym utrzymywany, nie może w tćjźe chwili 
podzielonym być na przedmioty. Systemat ustawienia 
ksiąg w bibliotece Krakowskiej, jest lak rozerwany, 
rozproszony, w takim roztargnieniu, w tylu celkach 
rozsadzony, że mogę powiedzie, że nić ma żadnego (q), 
a zatym i katalogi repozytorialne, których jest do dzie¬ 
siątka różnych, z trudnością dostarczyć mogą czyste 
o ognie biblioteki wyobrożćnić, to jest, niema bibliote¬ 
karz żadnego ułatwienia, ażeby się przeświadczył w ja¬ 
kim wydziale nauk i wiadomości ludzkich, biblioteka 
jest znsobnićjszą, w jakićj w większym znajduje sie 
niedostatku. Biblioteka Krakowska jest dość liczna 
z okładem o 100 kodexów licząca , przeszło 35 ooo dziel 
do aoooo rozpraw i broszur. Cieszy się Bandtkie 
w dziele swojira liistorji biblioteki uniwersytetu Kra- 
kowskićgo, w r którym i sprawę czynności swojich 
zdaje, cieszy się mówię, że między kodexam! są pi¬ 
sarze starożytni, są moterjały do liistorji narodowej; 
cieszy się znaczną liczbą inkunabułów a między nimi 
pisarzami starożytnerni pierwotnych wydań, z pras 


(n) 'Wymienia je j. wdzięcznością w przypisaniu dzieła ®W<*go hi- 
storji bibl. uniw. Kraków. 

(o) Bandt. h. b. p. 189. 

(p) Bandt. h. b. p. 177 do i 85 . 

(q) Biblioteka będąc z samych NebenhibUotheh potocznych, zło- 

iooa. Bandt. h. b. p. i 3 ł cf. liczbę woluminów po tych bi¬ 
bliotekach p, 179. 380. 
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Aldów, Stefanów;-cieszy się atlasami i niemałym kart 
geograficznych zbiorem, a mianowicie Polskę wyo¬ 
brażający cli i do niej ściągających się (p. 181, 182), a 
ponieważ jest wskazany fundusz coroczny, którym 
wydziały uniwersytetu dysponują, a zatym poważna, 
dawnością posiwiała biblioteka, opalryw a jest w naj¬ 
świeższe dzieła i w pierwsze naukowe potrzeby (r). 

XLVlll. W Warszawie za księstwa Warszaw¬ 
skiego, ministrowie przedsięwzięli zająć się krajo- 
wemi biblioLekami. Minister interesów wewnętrznych 
Łuszczewski, zamyśldl wszystkie w kraju znajdujące 
się związać w jedno; a minister sprawiedliwości Łu¬ 
bieński przedsięwziął z nich wyciągnąć jedną. We¬ 
zwał Łuszczewski zakony, ażeby wygotowały swojich 
zbiorów katalogi, któreby w jedno miejsce w stolicy 
złożone były, z nich wszystkich jeden ogólny ka- 
laiog utworzony, za pomocą którego możndby wie¬ 
dzieć, gdzie, jakie dzieło znalcśe, a potrzebujący mógł 
je mieć sobie użyczone, lub na miejsce do niego je¬ 
chać. Lękały się zakony jakiego swojich zbiorów za¬ 
boru, ociągąły się z dopełnieniem lego, a bezwątpie- 
uia niełatwo było znaleśó tyle, na tylu miejscach osób, 
któreby to jak należy dopełniły. Tymczasem Łubieński 
przedsiębrał zebrać i,utworzyć bibliotekę narodową 
(jak była niegdyś Załuskich), Zgłosił się 011 do ró¬ 
żnych opałów i klasztorów, a za różny wymian lub 
z dobrego przyzwolenia z LubieniaObry, Bledzewa*. 
Paradyża, Trzemeszna, Brzemęta , od kapituły Puł¬ 
tuskiej (s) i z innych miejsc znaczne partje ksiąg po¬ 
zyskiwał, rękopismów lub druków. Zakupił przylym 
zbiór kiąg po zmarłyrn Anselmie Speiserze, które jeśli 
zdawało się że dobrze opłacił, bo dał 10000 złotych, 
wszelako nabył od rozu zbiór , f którego nie łatwoby 
długim mozołem pozyskać. Nabył podobnie a tanio 
kilkaset ksiąg po Sleruaku. Zamyślał nawet minister 
własnego zbioru ofiarę uczynić. Zwożone liczne paki, 
składane były r , z inwentarzami swymi, w ciasnych pa¬ 


li) Co miał do wycierpienia szanowny Bamllkic, lo pomijam. 
Chciałbym witiizyć, ic to Wynikały z u ie wiadomości a nie 
zlu*ci ludzkiej. 

(5) Od niej ów Apulejus Itzyrmki 1470 płacony tysiącami franków. 
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Iqcu biskupa Krakowskiego izdebkach, w klórych ża¬ 
dnego roskurc/enia być nić mogło. Składane w nich 
w bliskości sądu appeJIacyjnego, nabyły zrazu nazwi¬ 
ska biblioteki przy sądzie appelacyjnym. Wezwany 
od ministra znany bibljograf Mateusz Kozłowski, a 
niemałą wprawą doświadczony, na dobór ksiąg pozy¬ 
skanych wpływając}'; poodmykdf niektóre paki, uła¬ 
twiał przystęp do świćżo pozyskiwanych zbiorów pra¬ 
cującym pisarzom, w samym niewygodnym ich skła¬ 
dzie, już czynił je pożytecznemu Lecz niewypowie¬ 
dzianie ciasne miejsce, po roztworzeniu jednej i dru¬ 
giej paki, ^czyniło niepodobieństwo cóżkolwiek przed¬ 
sięwziąć z tymi zbiorami. Z wojennemi zdarzeniami, 
które zaszły, wiele transportów' oczekiwanych, kto — 
reby nowe izdebki pozacieśniały, zatrzymało się w ró¬ 
żnych Wielkiejpolski stronach, a usunięcie się Lu¬ 
bi eń*kićgo, w niwecz obracały nadzieje, aby kiedy przy¬ 
stojniejsze miejsce upatrzone być miało. Osadzony 
tedy biegły i uczynny bibliograf, z książkami i pa¬ 
kami jedne na drugie nałożonemi i niedokładnemi 
inwentarzami, w dziwnćj ciasnocie oczekiwał z tym 
zbiorem, na który patrzał i który na niego walić się 
zdawdt, nowej odmiany, jaka w r. 1817 za królestwa 
Polskiego zaszła.— Dawne jeszcze za księstwa War¬ 
szawskiego tworzone projekta utworzenia w Warsza¬ 
wie uniwersytetu, i wtedy w części wydziałami roz¬ 
poczęte, za królestwa Polskićgo do skutku przyszły. 
Mićjsce dla uniwersytetu przeznaczone było w da¬ 
wnym Kazimirowskim pałacu i placu pogórzałych ko¬ 
szar dawnych kadetów. Potrzebował nowo powstający 
uniwersytet biblioteki: dla niej w samym Jcorpusie Ka- 
iimirowskiego pałacu lokal wskazany i od razu biblio¬ 
teka uformowana sposobem takim, że Iycejska nie tra¬ 
cąc swojego lycejskiego funduszu, za uniwersytecką 
poczytaną została, a drugie tyle od razu urosła przez 
to, ze podobnie z klasztorów pozyskane lub ; po Spei- 
serze zakupione księgi, a bibliotekę przy sądzie ap- 
pelacyjnym składające, do nowej lycejsko uniwersy¬ 
teckiej, czyli uniwersyteckiej wzięte i w salach Kazi- 
inirzowskiego pałacu z nią połączone, W tym rozsta¬ 
wianiu nie było względu na to, co Beicht i Bentko¬ 
wski w lycejskiej zrobił. Różne do rozkładania ksiąg 
wezwane osoby, co żywo w nowych salach je rozsta- 
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wiały. Przybyły do nich ofiarowane zapisem do ly- 
ceum od Chromińskiego professora gymnazjuin gro¬ 
dzieńskiego w Swisloczy, i zakupione z czytelni Piafia 
niemieckie książki, równie między wszystkie rozsta¬ 
wione. Ponieważ tym sposobem pomnażała się około 
biblioteki robota, i w uniwersytecie potrzebny był 
kurs bibliografii do wykładania kursu lego wezwany 
zostałem z obowiązkiem bibliotekarzowaniu w biblio¬ 
tece uniwersytetu. .Lecz nimem do Warszawy przy¬ 
był, biblioteka la uniwersytecką być przesiała. We¬ 
dle przywileju organizującego u 111 wersytet, miało 
być dopełnione obranie rektora. Minister Stanisław 
Potooki, życzył sobie, aby Samuel, Bogumił Linde, 
lyceum Warszawskiego reklor, obrany był na rektora 
uniwersytetu. Gdy to chybiło, Lindo został miano¬ 
wany generalnym dyrektorem bibliotek i muzeów 
w królestwie (t). Zatym to poszło, żo biblioteka uni¬ 
wersytecka, uniwersytecką być przestała. Była to bi¬ 
blioteka publiczna przy uniwersytecie, (jnk niegdyś 
jej część przysądzić appelacy juym), miała pieczęć, na 
której narodową nazwana, była między publicznemi 
publiczną bez nazwiska. Zdarzenia te, niezmiernie 


(t) Nun sollte aolche (Univer 5 itat) ihreo ersten RcctOT Magni - 
ficus erhahen. Graf Stanislaus Potoiki, lud die Dekane und 
jnehrere Professoren iu sieli, lcgte ihneu in G*»gen\vart einiger 
Minister semen Wunach ans Herz, dass sie den Herrn Lindo 
zum Hektor walilen rndchten, was mnn sucli kuliern Orta 
gem sehen windę. Gcrade dless aber tliat die enlgegenge- 
srtite Wirkung; m*n bestand urn so mehr darauf, die Wahl 
frey von allern Einfluss zu iiben, und wahlte fast einstimmig 
dniu eiuen Audern. Potozki ausserte ihm sein B^dauern bier- 
iiber; docb Linde hatte erklart, die Wiirde niebt andera all 
dnreb eine fieje Y/*hl annebmen zu wollen, und b: tle iiber- 
I|anpi keine grosse Lust dazu bezeigt. Der Graf konnie diese 
Krankuog bis an sein Ende niebt yergessen ; er sebien selbst 
gegen die nen begionende Universitat etwas zu erkallen, und 
bescbafligle sieb inAnsehnng ihrer fast bloss mit Ausfiihrung 
der neueu Gebaude, da iiberkaupt Architektur seine Lieblings- 
Occupation war. Ura aber auf der audern Seite fiir seinen Freund 
Linde etwas zu thun, bewirkte er, dass dieser zmn Geueral- 
Rirector der ufleDtltchen Landesbibliothek und der dazu ge- 
kiingen Ćabiuette ernannt, und 7 .ur zweiten Klasse des St. Sta- 
uislaus-Ordeus mit Kreuz und Stern erkoben wurde; gleich- 
wolil hatte ein Theil desPnblicums ihm noch reellere Yortheile 
und AuszeLchiningen gewiiiischt. (Samuel Gotllieb Linde, eine 
biographische Skizze durck Koppen , iu den Jahrbuckern der 
Liileraiur, Wien. 1825.) 
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Wpływały, na los, na wzrost i wielkość biblioteki. 
Linde w dyrekcji swojćj, szczegulnie i jedynie tylko 
Zajął się tą wielką publiczną biblioteką. Miał W swojim 
szalunku, bezpośrednie wprost z samym zawsze zno¬ 
sząc się ministrem, którego- pełne zaufanie posiadał, 
fundusz coroczny 1OOOO 2łotych z lyceum, a nadto 
i 3 ooo złotych na^ibliotekę corocznie przeznaczonych. 
Oprócz tego, minister zawsze dyrektorowi Lindemu 
przyjazny i życzeniom jego zadosyć czyniący, nie u- 
roiał na jego żądania odmawiać, i w każdym razie 
nieszczędził dostarczyć znacznych pieniężnych zasił¬ 
ków, w kożdym zdarzeniu, sKoro tylko tym wzrost 
biblioteki mógł być pomnożony. Tym sposobem, jakby 
2 popiołów nowa biblioteka w Warszawie w przeciągu 
trzech lat powstawała* W takim stanie kwitnących 
bibliotecznych rzeczy, przybyłem dawać kurs biblio— 
grofji w Uniwersytecie, a w dodatku, miałem powie¬ 
rzone bibliotekarstwo biblioteki pod dyrekcją, Lin¬ 
dego zostającej, i w tym położeniu znajdowałem się 
lat trzy* 

XLIX. Bez doświadczenia, w cały odmęt biblio¬ 
teczny uwikłany, koniecznie znalazłem dla siebie rok 
pierwszy bardzo przykry. Dalsze lata jeśli nie były 
przyjemniejsze, jakążkolwiek już satysfakcją wdrożo¬ 
nemu sprawiać mogły. Nie miałem doświadczenia, 
wszakże jakiegolwiek nabyłem był wyobrażania. Przez 
lat wiele przypatrywałem się manipulacji w bibliotece 
Wileńskiej doświadczanej. Spotykałem się z Bandt- 
kiem i Jorkowskim, od których różnych bibliotekar¬ 
skich wyobrażeń nabyć mogłem, i zasięgnąć rady co 
do wykładu kursu bibliografji. Wreszcie dawał mi 
rady Bandtkie, o Jarkowski, na próźbę moją, kom- 
munikował mi swój plan bibliografji. Wertowałem 
też stosowne do tego dzieła, ażeby ile być mogło, na¬ 
być do bibliotekarstwa potrzebnych wiadomości. Cho¬ 
ciaż szukałem instrukcji, i obowiązków mojich pod¬ 
jąłem się, jednakże do jednych z obawą przystępo¬ 
wałem, drugich z niespokojnością oczekiwałem , ponie¬ 
waż nie we wszystkie od razu wszedłem, albowiem 
z powodu wielkich w bibliotece zatrudnień rok pier¬ 
wszy i drugi do kursu bibliografji nie przystąpiłem. 
Ajeżeiim sobie mógł pochlebiać, żem miał jakiekol- 
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wiele o bibliotekarstwie wyobrażenie, wszedłem do bi¬ 
blioteki, choć świeżej, jednakże już rozstawionej i 
znacznój, już do użytku publicznego otwartej, już 
pewne urządzenie mającej: trzeba się było z nią i jej 
organizacją obeznać i oswojić, Wprawdzie dyrektor 
Linde, zawsze mi przyjazny i stole przychylny i ży¬ 
czliwy, nieżałowoł czasu, aby mi wszystko wyjaśnić 
i zdać na mnie bibliotekę, lecz powolnym dopiero 
czasem, we wszystko wdrożyć się mogłem. W tyra 
największą pomoc znajdowałem w kolledze bibliote¬ 
karstwa Pawle Zaruskim* Podejmował on, i zo¬ 
stało przy nim, dopilnowanie wszystkich szczegułów 
wewnętrznego zarządzenia; on rozumiał skład biblio¬ 
teki, on pamiętał co jest, pamiętał jak iść powinno, 
a bez przyjaznej jego pomocy trudnoby mi było w bi¬ 
bliotece się ro?gospodarować, trudnoby było dość o- 
słody w bibliotecznych pracach znajdywać. Obeznając 
się z całością, Irzeba było niezwłocznie myślić o s pi¬ 
sywaniu i skatalogowaniu biblioteki całćj i do tego 
niezwłocznie przestąpić. Wiedziałem, jak daleko w tyra 
ścisłość pomykać raożud, ile wprawy właśnćj i wpra¬ 
wnych osóh do tego potrzeba, jak wiele czasu łożyć 
wypadnie; mierzyłem myślą, ogrom roboty, pomocy 
i granice przedsięwzięcia: lecz to wszystko zawczesno 
było, wszystko to, przynajmniej w daleką odwłokę iść 
musiało. Gorliwy dyrektor, którego względy i przy¬ 
jaźń zawsze mi słodko z wdzięcznością przypominać 
przychodzi, pragnął wielkiego pośpiechu, niesłycha¬ 
nie skracał w cedułkowaniu robotę, przybierał osoby, 
aby robotę przynaglić, którą gdy przyszło z czasem 
w katalog wnotowywaó, wypadało rozpoczętą pole¬ 
pszyć. To wszystko zmijało się z tyra, czegom zprzo- 
świadczenia i mocnego przekonania pragnął. Niech 
tymczasem tak będzie, kiedy w ten moment inaczej 
być nić może. Pierwszy krok pośpiechu w robocie, 
rozszerzy się dalszym powolnym działaniem. I przyj¬ 
dzie czas, że ta wielka biblioteka uzyszcze katalog 
równie ogromny, jak sama jest wielka. Tymczasem 
widziałem tę bibliotekę niezmiernie żyjącą i w potę¬ 
żnym wzroście i wigorze. Jeśli dla przyśpieszenia 
roboty wydatek był podniesiony, nadzwyczajne były 
poruszane resursa do zakupywania znacznćj liczby 
ksiąg na licytacjach. Miło nom było zadosyć czynić nie- 
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zmordowanej dyrektora gorliwości, która żadnej nie 
opuszczała okoliczności podającej sposobność na¬ 
bicia, czego w bibliotece niebyło. Zaledwie tyra try¬ 
bem działania biblioteczne rozwijać się poczęły, zasfcło 
walne w ciągu zimy zdarzenić, które sprawiło nagły 
biblioteki wzrost. Zadecydowana była r, 1819. re¬ 
dukcja zakonów w królestwie, ich fundusze na doży¬ 
wotnie zakonników utrzymanie i na polepszenić fun¬ 
duszów duchowieństwa świeckiego obrócone, a biblio¬ 
teki zwijanych, albo uszczuplanych zakonów, lub al- 
taryj pod dyspozycją komissji i ministra oświecenia 
oddarió. Biblioteki te miały iść na użytek szkół i se¬ 
minariów, a przed wszystkim, na pomnożenie publi¬ 
cznej biblioteki przy uniwersytecie. Kto zna jak wiele 
trzeba czasu na takie spisywanie ksiąg, z któregoby o 
tożsamości dzieł i ich wydań sądzić było moznó, jak 
żmudne i odwleczone byłoby porównywanie tych ce- 
dułek, tych katMogów, któreby pą tylu różnych miej¬ 
scach pisane były, kto pomyśli jak wielu byłoby po¬ 
trzeba UMpasabiać de katalogowania po tylu miejscach, 
kiedy takich samej bibliotece publicznej przy uniwer¬ 
sytecie Warszawskim niedostawafo, nie zadziwi się, 
że przedsięwzięte były naglejsze nieco wydatki i o- 
gromne przedsięwzięcie niezwłocznego ściągnienia ca¬ 
łego brzemienia' wszystkich pod reformę podpadłycb 
bibliotek do jednego cenlru, do Warszawy. Nie mo¬ 
gło się to ograniczyć, prostym pakowaniem i prze¬ 
syłaniem, trzeba było prawie wszędzie pewnej dyspo¬ 
zycji. Sam dyrektor Lind wyprawił się w podróż 
mil kilkuset, aby odwiedzić do trzydziestu miejsc, 
które reformie uległy; odwiedzić równie i pobliskie 
zakątki, które nieraz dostarczyły pożywną zdobycz. 
Miechowici, cistersi, (w Czerwieńsku, Landzie, Su- 
lej owie, Wąchocku, Jędrzejowie, Koprzywnicy), be- 
ueo^tyni, (w Sieciechowie, na Łysej górze), kano¬ 
nicy regularni, (w Luhrańcu, Witowie, Mstowie, 
Uniejowie, Hebdowie), kameduli (w Bieniszawie, Szań¬ 
cu, Kytwiauach), kartuzi, (w Gidlach), różne zakony 
panien, kilka oltaryj całkowicie zniesionych zostało, 
paulinów.niektóre miejsca (wOporowie, Brdowie, Łę- 
czeszycach, Wielkich młynach, Beszowie, Pińczowie) 
w tę reformę objęte. Ze wsząd prawie wszystkie księgi 
Linde pukowdł i przesyłdł do Warszawy. Po wielu 
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miejscach, jako lo, na Łysej górze, w Sieciechowie, 
Miechowie, Hebdowie, Koprzywnicy, wziąwszy część 
wielką, wielką zostawił w miójscu do dalszego urzą¬ 
dzenia miarkując, że to są dublety, któreby nadare¬ 
mnie bibliotekę Warszawską obciążyły. Odwiedzał 
przy tym Linde, klasztory franciszkańskie, bernar¬ 
dynów, dominikanów, które ochoczo wśpićrając wielki 
publiczny zakład, nie wzdrygały się i chętnie ofiaro¬ 
wały po kilka ksiąg dla zbiorów Warszawskich, Dary 
te bywały nader szacowne, jakie Linde u dominika¬ 
nów, w Sandomirzu, Gidlach i Piotrkowie, u her- 
nardynów w Opatowie, Przyrowie i Piotrkowie, i po 
różnych małych miejscach, jako naprzykład w Ku- 
rzelowic pozyskał. Tak objeżdżając, w różnym sta¬ 
nic te biblioteki znajdywał, a zdziwiony bywał po-, 
rządkiem, ochędóstwem i konserwą wieku, Rożnem* 
drogami lądem i wodą w ciągu podróży i po powro¬ 
cie ściągały się księgi. Kilkanaście tysięcy zfolych 
zwiezienie kosztowało, a z okładem 5qooo ksiąg, yo- 
luminów, jedne za drugierni zbiegły się. Były to po¬ 
większaj części dawnych lat szpargały, w których 
moc wielka gratów i prawdziwych śmieci, które nie 
raz szacownemi się stawały, gdy jakich oddziałów 5^a- 
pas tworzyły, kompletowały. Szpargały potężnie prze- 
brakowane, nawiedzinami Załuskiego i następnych 
większych i mniejszych amatorów, i rozmaitych czy¬ 
ścicieli bibliotek. Po tych rozmaitych ubytkach, resztka 
dostała się bibliotece Warszawskiej, i ta przyniosła jej 
te rzodkośei, te bogactwa, którychby największym 
przepłacaniem niepodobna było pozyskać, tak w rę- 
kopismach, jako księgach drukowanych; dostarczyła 
leż niemało dzieł ogromnych i nowszych. A ponie¬ 
waż hurtowie biblioteki zabierane były, ztąd namno¬ 
żyło Się dublelów, te z biblioteki na bok usunąć wy¬ 
padało. 

L. Skoro tak wielka ksiąg liczba, że przybędzie, 
oczekiwaną była, trzeba było no jćj przejęcie przy¬ 
gotować miejsce. Nie takie, aby ją na kupy pozwa¬ 
lać, ale takie, aby w szafach pomieścić. A skoro po 
koleji ściągały się różne oddziały i na końcu w wiel¬ 
kiej ilości razem zbiegły, trzeba było niezwłocznie za 
wszystkie uchwycić, aby je wszystkie rozpoznać, bu 
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inwentarze, które z pakami przybywały, cóżkolwiek 
o liczbie,< nie o istocie mówić mogły. Więc rugo¬ 
waliśmy z miejsc wszystkie prawie księgi, ich rozkład 
z. większą ścisłością rozpatrzyli, i na różnych miej¬ 
scach pomodj fikowoli, przedsię pewny porządek wzią¬ 
wszy, ten w oddziałach mniejszych i ich poddziałach 
obserwując, wedle tego, każdy przybytek icałj mussę 
przybywających wraz rozkładaliśmy z będącemi już 
exemplarzami porównywali, W swoje mićjscc, w swój 
oddział i swoje szczegułowe podziały, wchodziły dzie¬ 
ła, które jeszcze niebyły; a zelknione z sobą juz bę¬ 
dącego dzieła exerpplarze, z sobą porównane, co le¬ 
psze zatrzymane, inne między dublely odrzuconć. Że 
to wszystko dopełnić możua, doświadczyłem. Ze to 
wszystko w bibiioLece nieopisanej przed wszystkim 
dopełnić potrzeba, niemnićj mocno przekonałem się, 
ponieważ, ilera lepiej pojął rozkład, który syslemat 
ustawienia ksiąg utworzył, im dokładniej ustawienie 
do tego zastosowałem, tym lepiej rozumiałem biblio¬ 
tekę, tym lepiej o wszystkim pamiętać mogłem i wszy¬ 
stko znaleść, Ze to wszystko można i potrzeba zro¬ 
bić,' doznawałem lego na małych ksiąg zbiórkach, do-, 
znałem jeszcze na stu kilkudziesięciu księgach, kture- 
ini się przerzucało. Była to robola ogromna i czasu 
potrzebująca, Ale przekonany jestem, że żadną inną 
manipulacją czas skrócony być nić może: może być 
odwleczony, dja tego nie unikniesz, aby przy brako¬ 
waniu dubletów nie przyszło brać exemplarzy w rękę. 
W ciągu roku przybywających transportów, tudzież 
w bliskim mnie zostającym roku, niepodobna było ze 
wszystkiemi się załatwić, bo małe broszurki, bo in- 
kunabula więcej cokolwiek czasu mitrężą. Wszakże 
i część większa inkunabułów załatwioną została: tylko 
ogromny wydział teologji, i broszur zostawiłem me¬ 
mu następcy, równie, jak rozpoznanie rękopismów. 
Spisywanie zaś szło swojim trybem, mianowicie sali 
Polskićj żywo popićrane było. Co jeszcze nie rozło¬ 
żone było, to Adam Tomasz Chłędowski znany ze 
swojich pism, jeszcze tumem w trzecim roku mego 
bibliotekarstwa z Warszawy wyjechał, na biblioteka¬ 
rza podany, i bibliotekarzem tylko, a bibliografii wy¬ 
kładać nie obowiązany, naznaczony, dopełnił, i skoro 
miejsce obszerniejsze, to jest nowe sale uzyskał (bo 


Hist . bibl. w Fowzcze 


182 

juz za ciasno było) równie i z oddziałem teologicznym 
i z broszurkami załatwił się. Spisywanie nasłało, po¬ 
prawniej odświeżane a daićj szczęśliwie pomykane, 
blisko na Len sarn sposób co w Wilnie. Mićjsce na bi¬ 
bliotekę obrane w gmachu przez czas i opuszczenia 
nie mało zdezolowanym , naprawiania i w tym pil¬ 
ności potrzebującym, odosobnione od innej budowy, 
md dosyć otwartości i przewiesvu, okien wiele, światła 
dostatek, przystrojona darem monarszym, Lo'jest o- 
knem jednoszybow/m, pięknym narożne strony cie¬ 
szy się yvidokiem. Księgi w szafach przy ścianie. Szafy 
z lycejskiej jeszcze biblioteki we dwóch salach zamy¬ 
kani, w średnich i pobocznych mnidj wygodne; o- 
twarle, równie sal narożnych nowo robionych otwarte, 
a wcale wygodne, bo są dosyć głębokie. Był dany przy¬ 
kład w bibliotece lyceum, że szafy zostały kredą z kle¬ 
jem pobielonĆ i zewnątrz i wewnątrz i półki ich. Tymże 
samym sposobem, lo jest wapnem pomalowane wszy¬ 
stkie i najnowsze szafy. Tylko w gabinecie sztychów: 
w królewskim, są pomalowanó olejno, a w gabinecie 
Potockiego raohoniowe. Gabinet teo sztychów także 
nagie podrósł. Za 80000 złotych od familji króla 
Stanisława Augusta zakupiony był królewski 2bió.r 
sztychów. Był on wiele uszkodzony przez to, ze 
wiele znamieniLych sztuk postraddł, wszelako wielka 
okwitość sztychów zawsze go szacownym czyniła. Do 
tego ofiarowdł swój zbiór sztychów minister Stanisław 
Potocki. Był tu dobór, mianowicie dawnych szty- 
charstwa płodów i wyszukane rzadkości. Tym spo¬ 
sobem Warszawski gabinet sztychów, liczy się do 
wyborniejszych i znamienitych w Europie. Związany 
011 jest ściśle z całą biblioteką, nie tylko mićjscem, 
ale i dziełami kuperszlychowemi, w ©rcheologji, po¬ 
dróżach, architekturze, historji naturalnej i tak dalej. 
Przez to, gdy bibJiotekn różnemi wzrastała nabytkami 
i on niekiedy wzbogacał się. A jako się wspomniało, 
biblioteka była wielce żyjąca i potężnćgo wigoru. 
Z klasztornych zbiorów szczęśliwie był pozyskany na¬ 
bytek, ponieważ nie tyle pokazałosię dubletów, wiele 
spodziewać się było można: kilkanaście tysięcy w du¬ 
blety odłożonych zostawiło jednak do 40000 yolnrni- 
nów, których wiele w broszury pprozłączane, pewnie 
stanowić będą 5o tysięcy numerów. Nabytek taki 
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znaczną już bibliotekę czynił, dwa razy większą i pra¬ 
wdziwie wielką. Po odłączeniu dubletów, może ta bi¬ 
blioteka wynosić do lOOOOO, a licząc i wcale ruale 
książki, może i cokolwiek więcej. Lecz liczba la nie 
samym klasztornym nabytkiem tak podskoczyła: uro¬ 
sła ona tym biblioteki ruchem, który jej wielkim ży¬ 
ciem nazywam. Biblioteka ta wiele tysięcy ksiąg na¬ 
była kupnem lub wymianem. Przez te trzy lata, 
w których w niej bihliotekorzowałem. Zakupywane 
były na licytacjach w Ralisbonie po księciu Palmy 
i Reissachach, w Gripswaldzie po Kosegartenie, w War¬ 
szawie po Rogalińskim , w Wiedniu Binzowskie, w Li¬ 
psku Wejgelowskie, we Wrocławiu, w Toruniu, w El¬ 
blągu; i w Warszawie w różnych mniejszych zdarze¬ 
niach zakupione. Z Puławską biblioteką kilkaset na 
kilkaset książek wymienionych zostało i mniejsze wy¬ 
miany czynione. We wszystkich tych nabytkacli opa¬ 
trywała się biblioteka w dzieła dobrańsze. Wszelkiego 
rodzaju pisarzy starożytnych, bibliografji, hislorji na¬ 
turalnej, geografji, belles lettres, teorji a najwięcćj hi- 
storji, Bibliotheca maxima patrura, wielki zbiór kon- 
cyljów, kilkadziesiąt foliałów Lnniga, Rudbeck, dzieła 
przepychu Audeberta, Levai!lauta, niech będą małym 
przykładem nabytków, Jtżeli Rudbeka niepodobna było 
nabyć bez poświęcenia okMo 800 złotych, Audeberta i 
inne sztychowe dzićła, nabywały się po trzeciej części 
ich wartości, a inne za bezcen, jak to dobrze wiado¬ 
mo tym, którzy około tego chodzą. Kupiło się Reja 
całkowity wizerunek za złotych cztery, a Menińskiego 
pierwszego wydania dykcjonarz- wraz z arabską grara- 
rnatyką za złotych 3 oo (u). Niech to służy za przy¬ 
kład. A gdy tym sposobem wydało się kilka tysięcy 
talarów, oczywiście tą drogą biblioteka niezmiernie 
ubogaconą została. W dalszych latach, w wydatkach 
krajowych zaprowadzona oszczędność niedozwalała 
nadzwyczajnemu summarai poruszać: wszelako roczny 
fundusz wnet cokolwiek podniesiony został, bo na 
same jedynie nabywanie ksiąg przeznaczonych zostało 
18000 złotych. Corocznie tedy księgi są kupowane 


(u) W tej chwili, w które’j go w Wiednin kilka tysięcy ryńskich 
płacono. — O podobnych iwojich szczęśliwych nabytkach wspo¬ 
mina Bandtkic iiist* bibl. p. i85. 
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i przez wymian cokolwiek nabywane (w), Do tych 
wszystkich liczyć potrzeba zdarzające się darowiznyt 
a więcej daleko kupna Uniwersytetu, klóry stosownie 
do potrzeb wydziałów, corocznie po kilkaset ksiąg ze 
swojiclj dochodów nabywał ksiąg takich , których w bi¬ 
bliotece nie znajdywał, a które do biblioteki składał. 
O lekarskich nie mówię, ponieważ wydział lekarski mu 
swoję oddzielną bibliotekę. Lekarskich tedy dzieł naj¬ 
mniej ma wielka publiczna Warszawska biblioteka* 
Najmniój też ma matematycznych, tak, że ten od¬ 
dział zupełnie zaniedbanym tiazwać się może; mało 
ma fizycznych i chimicznych tak, że ubogą jest w tym 
przedmiocie; niewiele do historji naturalnej choć pię¬ 
kne rzeczy posindd. W powszechności mnićj jak część 
trzecią składa teologia z naieżącemi do siebie wiado¬ 
mościami, wielo świeżych rzeczy potrzebująca; trzecią 
część składa bistorja, polityczna, kościelna, Jitterarja 
i kultury z naieżącemi donićj, geografją, bibliogralją, 
podróżami i tym podobuemi dziełami, a w tym razie 
bogactwo, biblioteki, daleko jest pomknięto; dobrze 
więcej jak część trzecią składa wszelka reszta, auto¬ 
rowi© starożytni, lingwistyka, filozofja, belles lottres, 
wspomnionó juz sejencje, miscellanea, ze 6000 inku¬ 
nabułów do roku 1 536 licząc, tysiąc parę set kodexów 
rękopiśmiennych. Res2tę o tej bibliotece wymiarko- 
wać możni z tego, co się mówiło wyżej, a co pod 
koniec tych wlórych ksiąg bibliograficznych obszer¬ 
niej się powić. Z podziału i rozstawiania całej biblio¬ 
teki na przedmioty wyjątkami w mój są: miscellanea 
z encyklopedjiami i pismami perjodycznemi, pisarze 
starożytni greccy i łacińscy, inkuuabula, osobliwości 
i biblioteka polska. Osobliwości są piękne, nie tyle 
oko bawiące co znawców zająć mogą. Wartość kilku 
w niej kodexów pisanych lub drukowanych, mogłaby 
porządną utworzyć bibliotekę. W sali Polskiej po¬ 
mimo wielkich skarbów i znacznej liczby i licznych 
mianowicie w tych ostatnicli latach nabytków, wiele 
kompletować wypada. 


(w] Co pófni^j priybjwalo willi leć nrnźna w gaŁecię literackiej 
Warszawskiej 1822. Iiatop. 11. Nr 4 o. p, 227. etc. 



Rzadsze dzieła Polskie, i 85 

Kilka mniej znanych książek Polskich . 

LI. Że biblioteki te publiczne i prywatne zamy¬ 
kają w sobie wiele ciekawości i rzeczy nie dość zna¬ 
nych, już lego wielokroLne po wielu dziełach były 
przykłady-, tak, żo znajdując do. nich przystęp, nie 
trudno jesL przykłady takie pomnożyć. Zbytku w tej 
mierze czynić nie chcę, ale idąc w ślady ksiąg pier¬ 
wszych bibliograficznych znowu o kilku mniej zna¬ 
nych książkach powiem. Mało tu co znajdzie się 
wielkiego, a o takich napomknę, które są do odga- 
dnienia zagadką, które coś wyjaśnią, albo to, co się 
powiedziało w księgach pierwszych, sprostują. Bez 
wielkiej usilności dokazać tego mogę, kiedy odświe¬ 
żając przejrzenie skarbów referendarza Jdnd Chylicz- 
kowskiego, nad nimi nieco się zastanowiłem, i z nich, 
co tu powiem, najwięcej wyciągnąłem. Kiedy mi u- 
wagi swoie koramunikował prałat Osiński, kiedy wielo 
osób i różny przypadek, dostarczyli mńie do tego 
materjałów. A naprzód o drukach Buskich nad¬ 
mienię. 

Eliasz Teodorowicz Kopiewski zmarły 1701. dru¬ 
kował dzićł kilka w Amsterdamie u drukarza Tessinga, 
jak to dobrze widzę z rysu historycznego literatury 
Rossyjskiej Mikołaja G ręcz a (przekład Lindego. 
.Dział II. oddz. 1. $ 35 . przyp. 34 . p. 100. ibid. § 44 . 
m\ 7. p. 1 q 5 .). Po tych wymienionych drukowanych 
są wspomniane, które Kopiewski w rękopiśmie zosta¬ 
wił, a między tymi Bajki Ezopa. Te bajki Ezopa 
wraz zhomeryczną wojną myszy i żab wyszły jednak 
z druku w Amsterdamie u tegoż Tessinga, Exera- 
plarz tych bajek widziałem rzeczywiście i posiada go 
biblioteka hozyliańska w Wilnie. Jest on nie mało 
nadpsuty, Text ruski cerkiewnym pismem, na prze¬ 
ciw niego text łaciński antykwą, Do każdej bajki jest 
sztych na blasze serwaserem hollenderski, na każdym 
napis i numeracja po rusku i po łacinie. Jest bajek t>o, 
i sztychów numerowauych 60. Signatur A—F, 33 stro¬ 
nic cerkiewnemi literami notowanych (l4g), 

format ia°. Na ostatniej karcie numerowanej rycina 
wyobraża prasę z napisem: premat dum imprimat. 
Na odwrótnćj stronie Insigne Tessinga całą stronę 
zajmuje, związane z liter T s i l^alej (signat. G 4 ) 

34 
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rOAWroM KflJHŁ H/tH fiOH »Jg*l H AA SAratlJJx* H AUIUJIH 

1 / 1 « / «> ✓ ✓ „ 
© rfli*mKiiro h ^dTHHiKdru; »3 mkj ha c aa k a h o e o ( c i < ki h 

iif<K<AiN4 (njHA<*dhŁiAł T 4 JdHl«AV& Elias. KonTiEcKdrw. 

Tłómaczemć prozą, druk cerkiewny, sztychów po¬ 
dobnych jak w bajkach sześć, stronic numerowanych 

liczbami arabskiemi 3o. signatur G, H 7 _reszty nie 

ma, bo jakośmy powiedzieli, exemplarz uszkodzony, 
brak w nim początku i końca. Mdm jednak nadzieję, 
że nie trudnoby to znaleść, gdyby kto szukał. 

Również mam nadzieję, że się znajdzie gramma- 
tyka JSławiańska r. i586 w Wilnie drukowana. Wia¬ 
domość o niej śwjćzo powzięta zostaje z pism Jana 
Exnrcby Bułgarskiego, nakładem kanclerza imperii 
w Moskwie, a pracą Kałajdowieza wychodzących. „Boba 
błahaho błahodaLiu, a za prczbno żilelej stolicy we- 
Jikaho kniożsLwa Ljlowskaho, hrada Wilny, sija khra- 
motika słowenskaho ja*yka zhazolilakji sławnaho hrada 
Ostroha, wlastnoje otczizny jaśnie wielmożnaho knia- 
żali i pana Konstantina Konstantinowicza, kniarzali na 
Oslrohu, pana na Duhnie, wojewody Kijewskaho, mar¬ 
szałka ziemli Wolyńskoj i proczaja z szczodrobliwoje 
jelio miłosti łaski wydana, dla nauczenia i wyrozu¬ 
mienia bozeslwiennaho pisania, a za pomoszcziu Chri- 
slowoju na nesmerluuju słowu narodu domu jeho knia- 
żatskoj miłosti wydrukowana w mieslie Wilenskom, 
w roku mjrożenia słowa i boha i spasa naszeho lsusa 
Christa i586, miesiąca oktiahria 8 dnia, na pamiat 
predobnyja matere naszeje Pełahei, a ot solworenia 
switta 7096 ho, w drukarni domu Momoiczów . 11 

Wiat kilka potyru wychodziła we Lwowie w ru¬ 
skim języku gramrnatyka Grecka. Jest ona rzadko¬ 
ścią wszakże powszechnie znana. W życiu mojim wi¬ 
działem jej exemplarzy kilka i nie znajdywałem w nich 
roku i5gigo', klóry jest za rok jej wydania poczytany. 
Otrzymawszy od filologaMikołaja Malino wskiego,b. re¬ 
daktora dziejów dobroczynności, a przyszłego różnych 
pism bibliograficznych wydawcy, tej grąmmatyki opi¬ 
sanie i stosowno obserwacje, te w tyra tu mićjscu 
zamieszczam. Sopikow, Bobrowski, Kaczanowski, 
Grecz wiedzą z pewnością, że była drukowana w 1 5gi• 
Bopików przytacza tyLuł, jakoby ten tytuł był długi 
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lak: HrammaLika dobrohłah oliwa ho jejstno — Sławen- 
skaho jazyka, sowerszennaho iskustwa ósmi czaslej sło¬ 
wa, ko nakazaniju mnohoimenitomu Rossijskomu rodu, 
słoźennaja ot razlicznych grarnraatifc spudejmi, iże wo 
Lwoskoj szkolie na łneczeskom i sławenskom jazykach, 
wo Lwowie w drukarnie bratskoj 1691 (x). Mikołaj 
Grecz (Opyt kratkoj istorji Ruskoj liter. p. 3 aa) 
widzi w tym grammalykę dla studentów. Tłómacz 
jego Linde uważając tę graramatykę, jako gramma- 
tykę grecką, przytacza zdania, że ta grammatyka jest 
wcale dobra i właśnie nauczyciela, a nie uczniów. (M. 
Grecza rys hiśtor. lit. Ross. III. § q8. p. 67, 58 ). Czyli 
ta grammalyka przeznaczona dla nauczycieli, czy dla 
uczniów, zawsze ono była szkolna. Może tedy jćj 
wydań więcej jak jedno wyszło, ponieważ W exera- 
plarzu, którego opisanie załączamy, ani drukarnia, ani 
rok druku nie naznaczony. Tytuł mojego (mówi M. 
Malin.) exemplarza jest następujący: 

Fęafi/xanxtj awrt&HOa ix Stacpoęwy yęafifiarixd)V 
dla <T7iovd'cuo)V 61 iv rat t fję taoffJoAfwę ncadoTgiftiio* 

FpaMMaraHKa c-ncutteHHa onrb pas.iiiiHbiK* rpaMManrnK/B, 
crnoy^eÓMH urnę bi> JIbobciłoh iu&oa* , 

tójest Hrammatika słeżenna ot razlicznych hrammatik 
stoudejmi iże w Lwowskoj *szkole.— 

Następnie zdanie z pisma świętego: Sgci^aa&t naidiiaę f 
{ii)noT£ ogyia&ij xvoioę xcu a nożna &e ik óSov dixaiaę ; 
tuż samo po sławiańsku. — Zaraz na odwrotnej, ty¬ 
tułowej karty, stronie, położone są zdania o gram- 
maLyce po grecku i sławiańsku e regione, i tak da 14 j 
wciąż idzie. Format 8vo minori stron 36 o, pięknie 
po grecku drukowane, druk sławiański zakrawa na 
kursywę, nierówno stojący mniej kształtny. Dziófo 
to jest przerobione z gram maty ki greckiej Kon- 
stanliua Laskarisa, której pierwsze w r ydauie według 
J. A. Fabricjusza (Bibl. Gr. voJ. VI. p. 3 ag. ed. HarJ.) 
już 1476 wyszła. Porównywająe grammalykę sławiań- 
sko-grecką z dziełem Laskarisa ed. Paryzkićj i 543 , 


( 1 ) Ten tytuł nie moie bj£ rzetelny, bo rtiikie wyrazy rowyj- 
skierai iię itiły, wada, w którą łaiwo pop»«c i cerkiewnych 
w rot. ty jak ich piiząc literach. Amołe być, £e Sopikow obja- 
ioiające wyrazy pozamieniał lab wmieszał. 
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znalazłem je zupełnie podobne, wyjąwszy że we Lwo¬ 
wskiej dodane są, nie wiadomo przez kogo uwagi, tylko 
w języku słowiańskim. 

Więcej o drukach Ruskich nie powiem. A co 
mam o Fiolowskich i Skoriny drukach mówić, to do 
kolologu inkunabułów należy. 

LII. A chociaż pomiiara co ma być w katalogu 
inkunabułów powiedziano, przytoczę tu jeden ułamek, 
= Jan Chyliczkowski kommunikował mi, znalezione 
przez siebie w okładce cztóry kartek awantur króla 
Salomona z Marchołtem signatury Dij Dijj D 4 , i 
czwarta z dalszych Sro. Druk gocki jest albo Wjeto- 
rowski, albo Szarfenbergowski, albo po którym z nich 
pozostały, czego dowodzą litery uncjalne dwu linjowo 
antykwy, i ś z antykwy między pismem gockim, 
wreszcie litery wielkie, które są tegoż druku jaki jest 
w psałterzu Wjetora i 535 go roku 8vo, o klórym 
w pierwszych księgach bibliograficznych nie mówi¬ 
łem , bo wcale nie był znany dopiero później od¬ 
kryty i jest takie J. Chyliczkowskićgo własnością (y), 
które to litery są tegoż druku, jaki się i po innych 
Wjetora dziełach znajduje. Na każdój zdaje się kar¬ 
cie jest rycina na wierzchniej albo od w rolnej stronie, 
przynaraniej, na tych czterech kartkach na każdej się 
znajduje. Wyobraża zdarzenia Marchołtowe, jak śpi, 
jak srocze pióra liczy i garniec z mlekiem podstawia, 
jak siostrę skarży, jak Salomonowi garniec pełen mleka 
przyniósł (z). Może kto będzie szczęśliwy cały exera- 


(y) Odstąpił mu tę kaiąieczkę xe i44 k*rt złoioną A. T. Chłę- 

ciowski za goo złotych. 

(z) Chociai Marcolphma czyli Marchołtowe rzeczy, aą na iwiecie 

w Niemczech i u nas znane i były 2 teitem niemieckim i5G6 
ti Dauhrnaoa w Królewcu, a lbgo u Kotenjusza w Toruuiu, 
przy wokabnlarzach w czą«tce drukowaue (Bandt- hiat. druk. 
Krak. p. 4g6), z tym wszystkim, poniewai i te ułamki z wo- 
kabularz.nui wipurniiiouemi są rzadkie, zamieszczam próbkę 
historji Salomona i Marchołta, 1 tych czterech kart wypisaną: 

Kroi Salomon y Marchołt nie spał w nocy. 

Tedy Salomon y Marchołt siedli, a po małey cli wil i Marchołt po¬ 
czął spać y chrapał. Któremu Salomoo rzekł. Marchołcie 
fpuz. Marchołt odpowiedział. Nie fpyę ale myślę. Salomon. 
Co myaljfz. March. Myilę ii tyle fiawow zaiąc m« w ogonye 
w chrzepćie. Salom. Jezli tego niedofwyalfly fŁ/ będziefz 
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plarz podobny odkryć. A z tego coraz więcej prze¬ 
konywamy się, że od początku wieku XV Igo więcej 
w języku polskim drukowano, a niżeliśmy się sjju- 
dziówali. 


wynien finyerci. Potem gdy Salomon milczał Marchołt po¬ 
czął fpać. Ktoteinii‘Satoraoii. Spife Marchołcie. Marchołt. Wio 
fpię ale myślę. Salom. Co myślifz. Moreli. Myślę ii froka tyle 
ma pierza białego ile czarnego. Salom. Jeili lei tego nieilo- 
Yriedzyefz, tedy będziefz wynieu fmirrei. Potem gdy 2 afię 
Salomon milczał Marchołt począł Tpać y chrapać. Któremu 
Salom. Spifz Marchołcie. March. Wie fpię ale myślę. Salom. 
Co myślifz M*rch. Myślę ii nie mAfz lak. uia fwietlryflrgo nad 
dzień &ni cudnieyITego. Salomon. Zafz dzień ieft bielHy nii 
mleko. March T»k ieft. Salomon. J tego tei mafz dofwiat- 
ITyć. Polem gdySalomon milczał a czuł Marchołt począł fpać 
a chrapać. Któremu Salomon. Marchołcie iui fpifz. March. 
Wie fpię ale myślę Salomon. Co myślifz. Marchołt. Wic nio 
ma być takiego niewiefćie "wierzono laiemnego. Salomon. 1 lego 
tei niafz doswiatflyć : Potem zafię gdy Salomon milczał, 
Marchołt począł fpae y chrapiać. Któremu falomou , Jui zafię 
fpifz.' March. Myślę ii więcey wazy przyrodzenie niili wycho- 
■wauye. Salom. Jezli tego niedofwiaiHj fz tedy intro Yinrzefz. 
Potem gdy przeminęła noc. Salom, zmęczony od czucia po- 
łoiył fie na fwym miefcu. Tedy Marchołt opufćiwfly króla 
fkwłtpieuiem bieiał dofwey fioftry imieniem Fudazy, aukazuiąc 
fic harzo finalny m rzękł Jo niey. Kroi Salomon harzo mię prze- 
śladuie, a iui niernogę iego krzywd a prześladowania cierpieć, 
ale oto iui biorę ten nofz pod moie odzienie, y zdradą go prze— 
kolę y znbiię. Ale miła ftoftro proHę cię niepowyaday na mię, 
ani niemu bratu Bufrido t ale tay, Któremu Fudaza odpowie¬ 
działa nainileyfly hraćye marchołcie wierz iui, ii bych ći tei 
miała Ymrzec, tedycli hycli cię nieoltarziła. 

Marchołt wJTylko co przed tym powiedat wywodził 
krolowi Salomonowi być prawdziwe. 

Potem Marchołt zroftropnnfćyą przyHcdl na dwór krolewfki, i 
gdy fłońce wzeJTlo, nailło fie ludzi pełen dwór a Salomon 
wfuwHy złoinice fiadl na fwem ftolm. Tedy przykazania kro- 
lewfkiego zaiąra Hukano y przed króla przy ni efir.no y dowyodł 
y zliczył marchołt, ii tyle fiawow bj lo w ogonie yle w końcu 
ehrzepla. Potem Hukano froki y przyniesiono przed króla a 
Marchołt zliczył ii tyle miała pierza białego yle czarnego. 
Tedy marchołt milczkiem garniec pełny mleka pofiawił w ło- 
inicy krolewfkiey, y zatkał by tam fwiaiłofć uie była, y za¬ 
wołał króla. A gdy kro! chciał woidz do łoinłce, wfiąpił na 
garnyec mleka y padł by był by fie byl obiema rękoma nie 
zachwacił. Tedy kroi rozgnyewawHy fię rzekł Ty zginęły 
fyuu coś to Yczynił. Mar. Wiemafz fie gniewać dla t*y rzeczy 
za ieś nie rzi j kł ii mleko ieft fwietlHc uii dzień czeinuześ tak 
od mleka niewidział iako od daya , rozfądz to fam iezlić yem 
krzyw. Salo. Bog ci odpnfć, odzienie moie pomazało fie mle¬ 
kiem a dla twego YCzynku , matom Hyie nyezłamał, a wfla- 
kozes nie krzyw boi fprawiedliwie yczynił. Marchołt- Przeto 
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A ponieważ uczyniła się wzmianka Psałterza i 535 
u Wjetora drukowanego a o psałterzach cale dawnych 
hyła już mowa w pierwszych księgach bibliografi¬ 
cznych § 33 . O wspomnionyra psałterzu to powie¬ 
dzieć mogę, ze Wujek mógł w nim mićć pomoc, 
i wyrazy lego wcale gładkiego llómaczćnia bardzo 
prosto na wyrazy Wujka padają. Ciekawa czyli się 
da postrzec dawniejszy w języku polskim psałterz. 
Marcin Krowicki w ApologjL większej pagin i 5 i 
yerso, (równie pićrwszśgo druku roku,... jak i6o4 
w Wilnie nakładem Stanisława Ninińskićgo dru¬ 
kowanej, a w tłómaczćniu Niemieckim lej Apo- 
logji przez Cyrjaka Moliera , w Wilnie 1602* 4 ° p. itia), 
przytacza zwykłemi kacerstwa owego wieku wyraza¬ 
mi psałterz r. i 53 i, którego „mniszy sfałszowali i 
drukować kazali Jeronimowj Wietorowi w Krako¬ 
wie. w Ale pominąwszy le opryskliwe wyrazy to po- 
wiedzió trzeba, że dzieło to 1 53 1 roku od wszystkiej 
kolłegjaly podpisane i potwierdzone tytuł psalmów 
noszące nie bvło psalmów Dawida prostym tłumacze¬ 
niem, jakim było tłómaczenie Wróbla, Wuyka, lub 
inuych, ale było parafrazowanie zamieniając myśl 
psalmów, w modlitwy do Fanny Marii, Tego do¬ 
wodem jest od samego Krowickfego przyloczony przy¬ 
kład, który tak brżmi „Błogosławiony mąż, który mi¬ 
łuje imię twe dziewico Marya, łaska twojd duszę jego 
potwierdzi. Miłosierdzie twoie wszędy powiedaią pdmio 
Marya, z robot rąk twoich Bog będzie bIogosłdvvion u 
i Lak dalej. 

A ponieważ rzecz o psalmów wykładzie tu za¬ 
czepiłem, i w niój o przekładzie Wróbla napomknęło 
się, nie mogę przemilczy ć tego, co mi prałat Osiński 
na moje zarzuty w pierwszych bibliograficznych księ¬ 
gach poczynione kommunikowdf, Wpiąłbym z tego 
korzystać w katalogu inkunabułów, że jednak każde 
słówko prałata, którego szczególnej przyjaźni i wiel¬ 
kich doznawałem względów jest dla mnie nieoszaco- 


fie potem , a tern fądz, k vcijń mi fprawiedli wn*c, 

o to, o co przed tobą będę ikarzył. A gdy kroi fijdł. Mar¬ 
chołt iąt fkarijć mówiąc. Panie mam iedoę fiofirę imieniem 
fndazę, która >if... 

Przed króla fi o ft r a Marchołtowa biła wezwani. 
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wane i zawsze rzetelną jedna przyjemność, to co rai 
o wątpliwym psołlerzu Wróblo odpiera, to caikowicie 
jego własnymi słowy zamieszczam. Słowa prałata O- 
sińskiógo są: 

„Nuprzód o wydaniu psałterza Wróbla i567go 
winien jestem mówić, do czego mnie autor wyzywa 
na kar. m i 11 3 dziełą swojego. 

Wymieniłem dwa wydania Zołtarza Walentego 
Wróbla 1639 i 1567, (kar. 67 o życiu i pismach X. 
Skargi), i upewniłem czytelników, że pierwsze wy¬ 
danie i 539, miałem sobie pozwolone do czytania z księ¬ 
gozbioru poryckiego, a o drugiem wydaniu wcaletn 
nie powiedział, skąd się do mnie dostało. Poszuki¬ 
wanie zatym drugiego wydania w Puławach, było 
dowodem własnej chęci gorliwego autora, ale nie 
wypływało z zawodu nierzetelnych przywodzeń mo¬ 
ich. Napisano: że ja swoim dworem, nie dając 
względu na innych, upewniłem o dwóch wy¬ 
daniach Wróbla. Zastanowiłem się nad tym nie¬ 
zwyczajnym sposobem mówieoia: upewniać kogo 
swój im dworem, i poznałem, że nie bardzo da¬ 
wno pewny pisarz chciał przez to rozumieć: według 
swego sposobu myślenia. 

Jeszcze więc swojim dworem upewniam, nie mając 
względu no innych o wydaniu zołtarza Wróbla 1667. 
in 8vt). Kto albowiem księgę jaką widzi i czyta, ten 
swojim dworem, o jej bytności upewnić może, ten na 
innych piszących o tym, względu mićć nie powinien. 
Może wprawdzie zachodzić pomyłka w przepisy waniu. 
ale od tej wolne jest wydanie Wróbla. 

Zacny autor upewnia, że widział siedm wydań 
Wróbla, i temu bynajmniśj nie zaprzeczam, niechże 
i mnie łaskawie zawierzy, że pięć wydań tego psałte¬ 
rza moje oczy widziały. 

1. i 53 q in 8° kart 326. w Krakowie w drukarni 
Macieja Scharffenbergera przypisany Piotrowi 
Kmicie. Andrzej z Kobylina Glaber mistrz z po¬ 
lecenia akademji Krakowskiej był dzieła tego 
wydawcą, 

2. i 54 o in 8° w Krakowie u Hieronima Vietora. 

3 . 1 543 in 8° w Krakowie u Macieja Scharffen¬ 
bergera. 


Rzadsze dzieła PoUtie 


jga 

4 . i 547 w Krako\vie u Macieja Scharffenbergera. 

5 . 1667 w Krakowie in 8°. 

Mam nadzieję oglądania kilku zbiorów dziel da¬ 
wnych, może się w nich i PFruble znajdują, wszysLkie 
połapię i gorliwemu badaczowi staroźyLności polskich 
poszlę, który je przyjmie do zbiorów swojich.— Nie 
w duchu sprzeczności, ale w duchu pokoju i prawdy 
wypisuję to, co się nie zgadza z mojemi zbiorami . 11 

Tyle jest słów prałata Osińskiego. Ja z mojej 
strony w duchu pokory, całkowicie na siebie winę 
przyjmuję, że w wyrazach prałata : „Znajduje się w bi¬ 
bliotece Poryckiśj. Drugie wydanie tego PsałLerza 1667 
in 8°. 11 (o życiu i pismach Skargi p. 67.) nie zrozu¬ 
miałem i porozwiązywane periody nie dobrzem po¬ 
wiązał. I w tymże duchu pokory zawierzam, kiedy 
prałat zawierzać nakazuje. A chociaż ani kurcząt, ani 
kanarków, ani papug nie chowam, wszelako, stoso¬ 
wnie do przedsięwzięcia, jakie prałatowi z niemałym 
zmordowaniem dopełnić przyjdzie połapania Wró- 
blów, które nie w jednćj (na podobieństwo Krako¬ 
wskiej) świergoczą bibliotece, gotuję, nie kartki w księ¬ 
gach bibliograficznych, ale klatki. Za tym Wróblem 
i5t>7go roku urnyślniem odbył drogę z Wilna aż do 
Krzemieńca mil 80 i coś, i nie widziałem go, ponie¬ 
waż go drukowane i nie drukowane ogromne słowniki 
przy dusiły. Niedawno, gdy prałat rezydencją prze¬ 
niósł do VVilna, przebyłem po bezdrożach z War¬ 
szawy mil przeszło 60 wnadzieji, że mnie ów Wróbla 
i567go roku exemplarz ukaże. 1 to było próżno, gdy i 
ów Wróbel miał pozostać na Wołyniu. 1 nie wiem 
na jaki lep, czy w jaką siatkę go złowić. Tymczasem 
pódźmy aolćj. 

LIII. Majtyrailian hrabia Ossoliński we wspania¬ 
łym dziele swojim pisząc o Ochinie (czytaj Okinie), 
tyle o nim postanowił mówić, ile się jego okoliczności 
do Polski ściągają: z resztą odwołuje się (Wiadomości 
hist. krytyczne T. II. p- 39, 3 o.) do różnych pisarzy, 
którzy w zupełności o życiu i dziełach Ochina pisali. 
Zdaje się, że zasługiwały przytym niektóre dzieła O- 
china na wymienienić, które wielki wpływ na czytel¬ 
ników Polskich wywrzeć mogły, albo na język Polski 
przekładane były. Tuk naprzykład prałat Aloyzy O- 
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sinski przytaczd: „tragedją o Mszy Bernarda Ocliina, 
s Senny w Pińczowie w Drukarni Daniieiowey, nakła¬ 
dem Doktora Lizmanina i 56 'o in 8 vo kart znaj¬ 
dującą się w bibliotece Boryckiej (Puławskiej) (o życiu 
i pismach Skargi nota 53 . p. 73.) Jest też inna tegoż 
Ochiua podobnego rodzaju Łragedja na język Polski 
przełożona* Mam przed sobą ze zbiorów Konstantego 
Swidzińskiego exemplarz tej tragedji o Papieżu z od- 
dartą tytułową kartą, a z powodu tego uszkodzenia 
tytułu, miejsce druku, drukarz i czas, nie pewne.— 
Na następnej karcie czyli signaturze Aa, jest przypi¬ 
sanie Mikołajowi R adziwiłłowi od O. (slafieja) T.(repki) 
pod datą 1 558 * w Szamotułach.— Po niej sigualura A 5 , 
Bernardina Okina s Seni. Męża bardzo vczonego i za¬ 
cnego. O zwierzchności Papiefkiei nad wITyslkim Świa¬ 
tem Krzesćianfkim.Tragedia krotochwilna Nauki Krze- 
sćianskiei barzo poirzebnei Papiefkie falffe okazuiącei 
i burzące! pełnd. — Di uk całkiem gocki bez tytulików, 
bez liczbowania kart, 2 kustoszami, signalur A—T, 
kwatcrnów więc kart i 5 i t 8°. Jak i zwykle w tego 
rodzaju dziełach występują jak osoby ludzie i mocy 
niebieskie i piekielne. W ośmiu rozmowach rozmówce 
są Lucifer i Belzebub, Bonifacy III i sekretarz ce¬ 
sarski, lud Rzymski albo kościół Rzymski, papież i 
opinia, Maciej Rostrucharz i Lepidus komornik, Chri- 
slus, Michał i Gabriel, król, panowie rada duchowni, 
i ponowie rada świecka. Drukowana ta tragedia roku 
i 558 w Szamotułach w drukarni wojewody Gorki, jako 
przypisanie wspomnionego Oslafieja Trepki— Oświe¬ 
conemu xiążęciu y Wielmożnemu Panu. "Panu Mi- 
kołaiowi Radzywiłowi, nd Olice y NielTwieżu Xią- 
żęciu. Woiewodzie Wilenffciemu. NawyslTemu Mar- 
flalkowi y Kanclerzowi Wielkiego Xięftwa Litewskie¬ 
go, okazuje; ponieważ w niej wydawca oświadcza się, 
że się o przepolszczenie listu Radziwiłłowskiógo do 
Lismanina postara, a co nastąpiło roku i 55 g. (księgi 
bibh I. 55 * nota (w) T. 1 . p. jg5), jak to we własnych 
Oslafieja Trepki wyrazach brzmi. ,,Ja iżem doflal kxią- 
źek Zwłofkiegó naPolfki ięzik przełożonych: Epiftolę 
W. M. w te iż e materiei równych: Bo też w nich Ber- 
nardin Okinus Włoch człowiek barzo zacny y yczo- 
ny: a dla flowa Bożego vvygnaniec: barzo cudnie o- 
ftro: y uczenie: zwyrzęhuosó-Papiefką tłumi: byrzy: 
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y przewraca: Niechciałem zaniechać abych był do 
tego prace fwei nieprzyłożył: izby byii w Drukarni 
Jego miłości Pana Lukaffa z Gorky Woiewody Brze¬ 
skiego: Panu mego Miłościwego wyćisnione: Które 
"W: M: memu miłościwe — Panu przypifuię: iako te¬ 
mu klorys W :M: ihę barzo pobożną y liawną woinę 
zaczął, y dla Lego: iżby ty więlflei powadze y obro¬ 
nie mogły hę zliudźmi pobożnimi rozmawiać. Y pro- 
ITę: aby tho W. M- na ten czas raczył odemnie wdzię¬ 
cznie prziiąć: Co iefli ohaczę: w więlHych rzeczach 
W: M: tym chutlywiei będę fiużby fwę pokazowoł 
y ofiarował. J starać się będę: ze Epifioła W: M: 
wkrolkim czasie Spolaky ich wjafny ięzykiem rozma¬ 
wiać będzie. Iż też Pan Bog W: M: y wiadomości] 
o sobie: możności: majętności) wielkich, łofki pan- 
fkiei pofprzyioć raczył.: 11 i tak dalej: „Dutum w Sla- 
molulach Roku: i 558 . O. T. u (a). 

Rzeczony Ostafi Trepka nie mało się starał o 
rozkrzewienie nowych w tych 1 55 7, 1558, i55g la¬ 
tach nauk: a właśnie o nim w naszych nowszych pod 
ręką będących bibliograficznych dziełach wzmianki 
niedostrzeże. Dla tego wspomnę parę dzieł za stara¬ 
niem lego Trepki ogłoszonych, które mam pized so¬ 
bą, to jest: księgi o tym skąd wzięło początek słowo 
hoże, które to dzieło znajduje się w nibliolece przy 
uniwersytecie Warszawskim; oraz postylle Arzaciu- 
szową i Antuniego Korwina za sluraniem tegoż Trepki 
drukowane, które mi były kommuuikowane ze zbio¬ 
rów Chyliczkowskiego. 

Kfiąski o tym Hcąd wzięło początek słowo boże, 
a ki ora ieft iego powaznosc, lyfz o tyra iako o pa- 
piezoch, o Oycoch świętych, y o conciliach dzierzeć 
mamy, rzeczy tych czatow harzo potrzebne. Thyfz 
ifcft przydan poczelh Doelorow Kofcioła a zboru bo- 


(») N»lei«toby powiedzieć gdzie w jakich pismach łacińskich czy 
włoskich Ochinz (z tragedia o z wiersze hnosci pipieskidj znaj¬ 
duje »»ę, w czym jest podobna, w ciym róina z ową tragedią 
o mszy. Lecz temu zadotjć uczyuić nic mugłein. Nie mając 
pod ręlcą wszystkich dzieł Ochioa, a z opisów lub tych, co 
pod r^ką było , nic mi się wymiarkować nie udało. Co za{ 
do drugiego, środki porównania ztr*6 r ^i*t o msky upadły, po- 
niewai la o mszy tragedja wprzód z biblioteki Poryckićj wy¬ 
niosła si nim jeszcze Porjcka do Puław przewiezioną została. 
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zego, od początku świata asz do tych czasów. Od¬ 
wrotna strona biała. Na karcie następującej: Jofuę- 
inua wielmożnemu Panu Panu Lucaszuwi grabi z Gorki 
Woiewodzie Bi zeskiemu, . przypisując opowiada, że 

jak Apellesa Prothbgenes po subtelności pociągnionej 
linji poznał lak Boga ze zbudowania świata poznać. 
Ale większe jest objawienie boże, i poznać jeęo Syna 
i Słowo, klóre zalłumione zostało, tak iż iesii kiedi 
tedy tego czafa kośćioł y włTyfoy potrzebuią zlepfzenia 
y poprawienia, czego tcfz przednieyfzy panowie fwiecy 
na tym przeszłym feymie takov\'ą potrzebą zrufzeni nie- 
zamilczcłi y klęmu się znali. A ifz pofpolicie tego czafu 
wfzyfcy oconcilium profą, napif/ałem krótkie Xiąfki 
o powadze ftowa bożego. Wzywa Łukasza Górkę i 
braci jego Andrzeja i Stanisława, aby użyli swych 
dostatków na potrzebę słowa bożego. Przytacza Ma¬ 
gdalenę albowiem w jśj'historji, widzi dwoy rodzay 
ludzi, hipocrity to jefi, obłudne chrześciuny y pra¬ 
wdziwe członki kościelne. A jakie posługi kościołowi 
Magdalena czyni, takie i Pan Łukasz. I dla tego mu 
przypisuje. Dan W Królewcu, Dnia pyątego Maia, 
gdy Pąu Cbrifius trinmphmącz przed oczitna Twoich 
Apofiołow do nieba wltępował.— Sam text dzieła za¬ 
czyna się ua czwartćj karcie signalury C, Kf.ąfki barzo 
ycziefzne o tym fkąd wzięło początek. Na trzecićj 
karcie signalury K, odwrotnie jest: Poczelh Docto- 
row kościoła Bożego. Signatura S ij. Jefłi oycowie i 
concilio mogą błędzie. Signat. V ij O daru wykła¬ 
dania pisma. Całe dzieło 4 to, drukiem gockim cale 
bujnym, bez tytulików i liczbowania, z kustoszami i 
signalurami, signalur A—X duernów, a zaLym kart 
84 . Na ostatniej stronie i kareie: Za rofkazanim a 
nakładem, Jego Miłości Xiąźęcia Prufkiego OTlophy 
Trep. przełoźił, A Jan Daubmau vićisuął w Królewcu 
Prufkim Dnia xxij Mayu ktorego Bog Zidy o Szęm- 
ranie y niedowiarfiwo f^arał Roku pana CliryIłowe¬ 
go. M. D. Lvij, (1557). 

Teraz mówmy o Postyllach. 

Pirwfza częsc Pofiille. To ieft Kazania na Epi- 
ftoły Świętego Pawła z Antoniego Coruina wzięta 
która ma być przidana do Wlorey części, przed lim 
z ArsaciuTzowey Poftille Ycziuioney y przełozoney. 
(Obraz błogosławiącego Chriflusa do połowy figury* 
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godło z listów piolrowych). Drukowano w Królewcu 
Prufidm przes Jana Daubmana Roku Puńfłdego 1 5 ^ 7 - 
fonnal folio signalur a, A —Z, Aa —Mm kart sn 4 . 
(czyli ai 6 b exemplarzowi podobno dwóch kart nio 
dostaje) pierwsza signatura nie liczbowana, dalsze fo¬ 
liowane i— CCXI. Drukgocki, litery uncjalne kręcone 
gockie, po pięć linji trzymają, między nimi znachu- 
dzę antykwy w czworogranie zakrśskowanym a, b, c > 
g, k, m, p, s, t, tak, że ABGP są od kręconych wię¬ 
kszej m, p od nich mniejsze inne (prócz A, ra), rdr 
wne kręconym. Na końcu na odwrotnej stronie karty 
311. jest obraz Chrislusa z barankiem na ramionach, 
przed nim klęczy człowiek, pod czym: Drukowano 
w Królewcu Prufkirn przes (Jana Daubmana Roku { 
Panfdego 1 557 - Na siguaturze aij i następującej jest 
przypisu nio Stanifiawowi O fi ro rogowi k u ffie lianowi 
Miedzirzeczkięmu. ,,Starzi Graekowie od ktorirh y 
nauki fwobodne y fprawy woięnne mamy o zacnych 
a zwierzchnich offobach to dzierżeli y piflali, ifz mi- 
luią iako oni fwoim językiem raoavią j idifta j i ki Aa, 
to ieft rzeczi abo wdzięczne a miłe abo krótkie. Co 
mnie tefz do tego prziwiodło, iżem przed tim, wydal 
Poftillę Arfuciufzowo, Polftim ięzykiem ucźinioną, 
prawda iż krotka. Alie takim pifinem prawym y pe- 
wnyhn ugruntowaną, a Pliebanora y ludziom proftim 
dlia porządney rzeczi iey poźiteczną, ifż tefz Ruśiiie 
miała być od wfzitkicli za wdzięczną y milą prźięta. 
Alie fię opacznie przitreffilo, Abowiem nieodnioflfem 
w tey mierze takiey wdzięczności iakąmem zasłuż ił, 
gdy ich ieft niemało ktorzi oną krótkością rzetelną a 
porządną gardzą,, a w rozmaitości y długości y fiąd 
y zowąd zebraney pifma prawego dobrego rolTądku 
niemaiąc oJTobliwe kochanie pokładaią. Tak iźęrn 
za tim to iufa był przedsięwziął, y yrnyślil abych był 
więcey ludziom niewdzięcznym niesfużił a do czego 
iufzego vmysl y pracę fwoię obraćył. Leć Roskazonim 
Jego Mci Kiążęcia Pruskiego Pana mego Miłościwego 
którego to iefi. u aiprzed nie ifze fi a ranie iźLy słowo pan¬ 
ik ie w Krolcfiwie Polskim nofzyrżey skrzidla fwoie 
rofpufciło y rofpoftrzęniło prziwiedziony, nic fę na 
onę niewdzięczność nieoglądoiąc, ani na nię dbaiąc, 
Ycziniłem ięzikiem Polskim, kazania a wykłady na 
Epifioły Świętego Pawła z Antoniego Coruina wzięto, 
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izby byty pirwfzą częścią Pofiille Arfaciulzowey przed 
firn wydańey, które aczkolwiek na okazałość widzą się 
bvć krulkre, A wfŁakofz prawą a gruntowną naukę 
fobie zarnykaią,.., Dan w krolewcu Dnia i 4 Xyężyoa 
Sierpnia klorego tefz Chrifofiora będąc wygnanym 
z BifKupfuwa ConfiaulinopoJfKiego vmarl, Roku 1657. 
,,Ostap. Trep. 11 

Mam też sobie kommunikowanv exemplarz innej 
poslilli (może wspomnionćj Arsaciusza, ale musi być 
przedrukowana, bo jest pod datą 1657?). Exemplarz 
poozyna się od signatury Ani, f. III. brakuje mu po¬ 
czątku. Jest in folio, signntur A—Z, Aa — Zz, Aaa — 
Ccc. kart Qg4 bez początkowych folio w, I — CCXClir. 
na tej 2g3ciej karcie odwrotnie, godło z psalmu. Obraz 
Chrystusa z.barankiem na ramionach, a przed nim 
człowieka klęczącego, pod czym : Drukowano w Kro* 
lewcu | Pruskim, przesiana Daubmana, | Roku Pań¬ 
skiego, I M. D f L vii. (i 55 y) ostatnia karta oddarta. Druk 
gocki. Litery uncjalne gockie fryzowane, albo anty¬ 
kwy w kwadracie prawie cało abecadło mięszane (bo 
nie rad tylko f, k, I, g, x, y). Na czele każdego ka¬ 
zania ryciny wyobrażają zdarzenia z ewangelji. 

LIV. Felix Bentkowski w swojćj bistorji litera¬ 
tury Polskiej (T. 1 . p. 35 a) między dzićłami Macieja 
Stryjkowskiego przytacza: Goniec cnoty w Krakowi© 
1674 in 4 to, z Załuskiego i Juszyńskiego notat, oraz 
z samćgo Stryjkowskiego, który o nim wzmianko- 
wdł. Co z przyzwoitą ostrożnością Bentkowski wy¬ 
mienił, to Hieronym Juszyński w swym dykcjonarzu 
poetów (T. II. p. ai6) zdaje się wyjaśniać gdy pisze: 
Goniec cnoty. W Krakowie u Szarfenbergera roku 
1^74 in 4 ta. Zkąd ta wiadomość czy z widzianćgu 
exemplurza, czy z jakiej powieści, nie mówi Juszyń-* 
ski. Sądzę, że albo trzeba jakoweś dwa wydania gońca 
cnoty w tymże samym 1 5 roku w Krakowie zaszła 
przypuścić, albo jaką faciendę drukarską wyszukiwać, 
albo omyłkę i niebaczność Juszyuskiemu przypisać, 
ponieważ dostał mi się do rąk z biblioteki bazylianów 
Wileńskich exemplarz Gońca cnoty, który jakożkol- 
wiek uszkodzony, wydanie gdzie i u kogo, każdą kart^ 
swoją dobrze mi wyjaśnia. Niedostaje, bądź tytułu, 
bądź pierwszych kart. Drukiem gackim i rycin do- 
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syć, też same, jakie są w Reja zwierzyńcu u Wierz- 
hięty drukowanym- bez paginacji i bez foliowania, 
z tytulikami, format 4 to signalur A—x, Yij, Matysa 
SLrykow. Goniec Cnoty do signalury J iii. Maty sa 
Shykowiufa o królach Polskich y wywodzie sławnego 
narodu Sarmackiego Rozdział siódmy do signotury 
Mij. Mat. Slryk. wywód krotki a dostateczny sła¬ 
wnego narodu Gilewskiego, przed tym nigdy od ża¬ 
dnego, nieopisany Rozdział ósmy, nad którym ty¬ 
tulik: książąt Litewskich powod, do signalury Sij. 
Pobudka i napomiuuuye oyciyzny do fwych fynow, 
ku pomfzcżeniu krzywdy fwych granic do sigualnry 
Xij. Napis na grobie Jdna wielmożnego paud Gre- 
hora Chodkiewicza do fignathry X 4 . Narzekanie (kló- 
rćgo karta signntury Yi, wydarta). Na końcu signa- 
tuja Yij Stamflnw Lefuicki do czytelnika,' 

Ty ksiąszki Czytelniku, iesliś czytał pilnie, 
Zeznasz iż Autor prawdy, przystrzegał usilnie. 
Gdy opif*ł własność cnot, slucheckie urzędy, 

A nddobuym dowodem, odkrył w nim złych błędy, 
Dał z mężów zacnych wzór cnot, y z narodu fwego 
S królów Polfkich y a książąt, państwa Litewskiego, 
Które on firn opisał, źuden wprzód nie chodził, 
Ni nd Lo co on wywiódł, iabo żyw nie godził. 
YV Krakowie, Drukowano u Mdcyeyd Wirzbięty Ty- 
pographa Jego Krolewskiey Miłości, Roku od Naro¬ 
dzenia Synd Bożego. 1674 Cum Gratia et Priuilegio 
Sacrae Regiae Mogcfiatis, Mniemam, że przez to wy¬ 
jaśnienie Gońca cuoty szacownidjszyin czynię. 13 o, je¬ 
żeli mało go kLo widział, mało kto znd, jeśli tedy 
liczyć się może do wielkich rzadkości, poniewoż 011 
okazuje się być płodem typografji Wierzbięty, i lo 
jeszcze przy jego rzadkości nie mało mu dodaje za¬ 
lety (b)_Lecz jeszcze parę nieznacznych druków 

Wierzbięty przytoczmy. 


(b) Poniewoż była mowa o Stryjkowskim, lubo o 
dziele jego O wolności Korony Polskiej Bent¬ 
kowski wspomina, przy tej jednak okazji maiąc 
solne tego dzieła cxćimplarz pokazany od kaszte¬ 
lana Tarnowskiego o nim powiemy. 

O wolnofći Korony PoJfkiey, y Wielkiego 
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HifLoria prawdziwa która hę sftołd w Landzye 
mieyfcie Niemieckim, z ofobneini ndokdmi, Polfkim 
językiem wyprawiona, Roku Pańf kiego 1 568 - Rycina 
na wignietce dość wielka wyobraża starego ojca na 
Józku przed nim stój z książką, klepsydrą i kwiata¬ 
mi, w kolo córki i zięciowie znoszą ptastwo, owoce, 


Xięftwd Lilewskiego, d o frogim zniewoloniu 
infzycli Kroleftw pod tyrafifkira Jarzmem Tu¬ 
reckim: o rokofzu ninicyfzego tyrani Tureckiego 
Amuratd, y wfzyftkich Królów domu Oltomdii- 
f<ieg o , krotki a ficuteczny wywód: ludzięfz kto- 
rymby (pofobem ta zła moc pogańfka ykrocond 
być mogła. MAtyfa Strykowfkiego przefiroga, 
w KonJtldulynopolu, według cźafu iflutnie gwoli 
oycżyznie ndpifana. W Krdkowie. W Drukarni 
Mikołdia Szarffenbergerd, Roku Pdńfkiego 1675. 
Na stronie odwrotnćj lu-arma illufms ac magni- 
fici domini d. Joannis Coftca a Stangenberg, 
Sandomirieii. ^alatini herb i wierszy łacińskich 
ośm. Łacińskićj dedykacji póJtrzecia karty Cra- 
couiae i 5 y 5 . Junij 31, cliens deditiflimus Matthyas 
Strykouius. Po czym na ostatnićj stronie spo- 
szytu pierwszego signatury A, ad chrifuanuui 
lectorem Andi^as Tjricefius, wierszy łacińskich 
34 . 1) O wolności Polskidj kart 6, a dalej o nie¬ 
woli Tureckićj kart 10. — o) Od f. 17. signot. F. 
O Ninieyfzego Tyrdnnd Tureczkiego Rokofzu,... 
Rozdział wtóry kart 8 O porażeniu Tureckim 
kart 4 . 3 ) f. 3 o verso Królów y Cefarzow Tu¬ 
reckich pofiępki, y żywoty, krotko przez Ma¬ 
tyld Strykowskiego fpifune. W Konftdntinopolu 
według włafuey ich Kroyniki, Ardblkim języ¬ 
kiem pifaney, kart 6.— 4 ) f. 36 odwrotnie Zam- 
knienie z ndpominamm, do Sławnie mężnego 
Rycerftwd Sdrmdtzskiego.... Rozdział czwarty, 
kart 6— 5) f. 43 . Do Cżytelnikd, wierszy sześć 
Matys Stryikowski. Na odwrotnej stronie i o- 
statnićj karcie: Przydałem tu nd oftdlku Czy¬ 
telniku miły Modlitwy... Signatur A—M. kart 
liczbowanych 1— 4 ' 3 . z nielic/.bowanemi 48 in 4 to. 
(Juszyński, Dykc. poet. T, II. p. 216.) 
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ryby i zająca dla ojca do kucharki przed kominem 
stojącej. Spodem godło z V, rozdż. Ylycli ksiąg Mbj- 
żeszowych: Czci oycd twego y malkę.... Na- slronic 
odwrotnej: Do Lego co ly k[yąfzfci cźyIdć będzye, wier¬ 
szem przemówienie, na końcu którego, sign. A-j w kolo 
na pokręconej tarczy żubra głowa Wieniawilów, czyli 
tłómacza ma oznaczać, czy lego, któremu milczkiem 
to dzieło destynowane, wyrozumieć nie umiałem. Na 
stronie odwrotnej karty drugiej Az, zaczyna się: 
Hifioria pamięći godna kthora fye prawdziwie przy- 
trefila w Dandzye Miefeye Niemieckim, etc. Wier¬ 
szem, wierszy 7^2, druk gocki, z literą ś łacińskiej 
antykwy, 4 to, signatnr A — F. kart a6. Na końcu na 
ostatniej karcie: ZDnikdrnie Macieia Wirzhięly, Roku 
Rańfkiego 16G8, Osnowa lej powieści jest, że ojciec 
podzieliwszy swój majątek córkom, tyle przykrości 
doznawał, że przytułku u nich nie mógł znaleść. 
Wziął się tedy na sztukę, zakupił, skrzynkę od sto¬ 
larza jakby miał co schować, nałożył kamieni, aby 
ciężką była, naładował w nią wory zliczinauoini, jakby 
zpieniędzrai, i przesypując liczmauonii kryłsię jakby 
z pieniędzmi. Owóż córki i zięciowie nadskakiwać mu 
poczęli i do zgonu go dochowali. Czując się bliskim 
śmierci starzec, wezwał urzędy miejskie i poruczyl 
im skrzynkę z mniemanemi skarbami, które gdy po 


Genealogii ksiąłąt LUewskich od Juszymkiego nie wspo- 
tniłune dzieło, tejże osnoWy, co w Gońcu cnoiy rozdział ósmy 
zatytułowany książąt Litewskich powód , w przerobieniu i wy¬ 
daniu Dowgirda znajduje się w zbiorze kasztelana Tarnowskie¬ 
go.— Genealogia Albo Krótkie opilauie Wielkich Książąt Li- 
tewfkich, y ich wielkich a mężnych fpraw woienuych. Vczy- 
nione Niegdy przez Matyla Strykowskiego, a teraz odnowione, 
y znowu ni swiit wydaoe: Przez Sarhuela Doygird* z Po- 
gowia. (szesć wierszy) \V Lubciu , w Drukami Piotra BI a Rus i 
Kmity. Roku 1626 na stronie odwrotnej herb Radziwiłow i 
wierszy l4acie. Na dalszych pięciu kartach: Do... Chrysztofa 
Radziwiłł... Hetm Polu. W. X. L. przedmowa wierszem przez 
Dougirda. Dale'j trzy kart i jedna strona: Zalecenie Maifowc 
Pognniey Wiel. X. Litew. przez tegoi wierszem kursywą. Dalój 
od signat. Ca odwrotnie: Genealogia... odnowione i powtore 
z Druku wydane Przez Samuela Dougirda z Pogowia. zajmuje 
dalsze kart i3. Na czwartej signatnry F karcie z jednej strony 
Pogonią W. X. Lit. i wierszy 6 , ua drugiej Sława Synów W. 
X. Lit. Druk dzieła gocki jeit in 4to, siguit. A—F. kart 2 ‘i* 
Moi; być, żc 'excinplarz nie cały. 
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jego zgonie otwarte zostały i cała rzecz wykryła się, 
niegodne dzieci karę odebrały i z miasta wygnane. 
Jest wprawdzie o tej hislorji w Landzie wiadomość u 
Juszyńskiego, dy kcjouarz poetów Polskich T. II. p. 422 , 
4 a 3 . że jednak o drukarzu i miejscu druku nie wspo¬ 
mniał, powtórzyłem tedy tę wiadomość mając przed 
sobą exemplarz ze zbiorów Konstantego ŚwidzLń- 
skićgo. 

Cebes przekładu samego Wirzbięty, o którym 
(księgi bibliogr. I. p. 181.) nie wiedziałem co powie¬ 
dzie, tak jak i wszyscy inni, którzy o nim wzmian¬ 
kując nie widzieli go , rzeczywiście znajduje się w zbio¬ 
rach Konstantego Swidzińskiego. 

Tablica. AlboKonterfet Cebefso Thebańlkiego Phi- 
lozopha, yeżnid Sokrafefa, który w fobie zamyka bieg 
wfzytkiego żywota ludzkiego, flieżnie przez kftałty a 
podobieńflwd wymulowdny: pełny nieprzebrduey mą¬ 
drości: każdego stanu człowiekowi, tych ficdźonych 
cźafow, potrzebny y pożyteczny. Teraz nowo z Ła¬ 
cin (kiego nd Polfki ięzyk przełożony. Rycina wyo¬ 
braża w kole na tarczy pokręconćj herb "Wołfowi- 
czów Bogoryę. Pod którym: C.'m Gratia & Priui- 
legio S. R. M. W Krdkowie. Z Drukdrnie Mdcieid 
Wirzbięty, Roku PańfKiego, 1 5 81. Na stronie od¬ 
wrotnej: Iu Cebetis Thebani philośophi Polonicam 
yerfionera. Wierszy łacińskich Andrzeja Chrząsto- 
viusa czternaście. Na karcie następnej sign. Aa. Wiel¬ 
możnemu pdnu, Panu Ofuilieiowi W r ołowieżowi, Kd- 
fzthelanowi Wileńfkiemu, wierszem przypisanie wier¬ 
szy 36 . 

Jd wziąwfzy go z rąk ifcie, nie ledd człowieka 
Przypdtruiąc mufie też, s pilnofcią z dalekd. 

Nie żałowałem pracey, dla fwych go przełożyć, 
Nafzym Polfcim ięzykiem, y na druk nałożyć. 

Aby fe mu y infzy, ludzie przypdtrzdli, 

A co też oni Mędrcy, Pogańfcy pifali. 

Następuje wierszem Argument, albo położenie ksią¬ 
żek, potym prozą Żywot Cebessd, przez Jand Kd- 
merta Doktord napisany, po czym samego Cebessd ta¬ 
blica wierszem przełożona. Signet. E2 jest zamknienie 
po zakończeniu którego: Krociucbne wirfzycżki, kthore 
też w fobie mdią nieiakie podobieńfiwo tey Tdblice. 
Druk gocki tylko w drobniejszym litera ś jest łacin- 
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skiej antykwy, a łacińskie wyrazy są kursywą. For¬ 
mat |4to signalur A —E, kart 20.— Gdyby to dziólo 
wprzódy znajome było, pewnieby był Wirzbięta zna¬ 
lazł miejsce w dykcjo na rzu poetów Polskich u Juszyń- 
skiego, jakożkolwiek Wirzbięty talent poetycki dosyć 
jest niski. 

Nie raa u Juszyńskiego T. I. p. 61. wspomnio- 
nego dzieła. — Sąd o zbroię Achillowę Andrzeia. 
Dębowikyego (tu herb korab w kole) Z Drukarnie 
Mdeieid Wirzbięty. Na stronie odwrótućj Na Korab 
herb ich miłości pdnow .Laskich, 22 wierszy. Na 
korcie następnej: Do yego Miłości pand Olbrychla 
Lafkiego Woiewody Śirdckiego, Przemowa, wier¬ 
szem. Cały sąd wierszem nie tyle złym co płaskim 
z wyrażeniami i wyrazami wów czas już siarzejącemi 
się. 4lo knrl i4. druk gocki, Ostatnićj karty w e- 
xeraplarzu referendarza Chyliczkowskićgo dolna po¬ 
łowa karty oderwana, pewnie nie dozwala nam wie¬ 
dzie którego roku wyszło to dzieło, ale koło i588. 

Wspomniane jest u Juszyńskiego T. II. p. 333. 
następujące, tylko z małymi uchybieniami dzieło.— 
Zgodd Tułdiąca fię Cyryufa Theodord z Greckiego 
nd PolDcie przetłomdcźona, Przez S. W. (Stanisława 
Witkowfkiego), Godło dwuwierszy łacińskich. W Krd- 
kowie. Drukowano y Potorakow Wirzbięty Roku, 
i6o5. Na stronie odwrótnćj. Nd Starożytny Kleynot, 
Jch Mości Pdnow Stadnickich i4 wierszy. Za czym 
na karcie następnćj prozą przypisuje Panu Stdnifld- 
wowi Stadnickiemu ze Zmigroda Staniflaw Witkowfki 
T. OB. L. „Przymilz moy Mośćiwy Panie, Snopek 
ten moy Zniwd niedoyrzałego, d to przez zabdwy 
prawne^ których pod len czas pracy tey zdżywdło fie: 
Cżds przyniefie wolnieylzy, że błahe Muzę moie s czym 
pozornieylzym sfidwią fie nd Dwór W, M. mego Mo- 
śćiwego Pdnd. u Po czym Summa tych książek. „Zgodę 
od Świata Mężik wygodną Gość podróżną nadfzedł, 
klora inu wjżylko co ponosiła krzywd y niewdzię¬ 
czności od niego, krotko powieda. A to zd podufzcze- 
niem ftużebnice fwey, ktorey imię GłupfLwo, d Za- 
łożnicę Nienawiść że w dom do fiebio przyjął wfpo- 
mina. Wylicżdiąc cnoty fwoie, a pokdzuiąc zbrodnie 
które Nienawiść rodzi. Potym od Gofeia ndmowiond, 
za Małżonkę przyięld. u 4to kart 16, druk gocki, zwrotki 
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czterowierszowe, Na ostatniej stronie Tarcz Zgody 
drukiem większym a4 wierszy.— Zaczyna się dialog 
ten Zgoda, od wiersza; „Zgodo cna Pdni ozdobo mey 
głowy,“ tak mówi Gość. Autor dialogu jest Theodor 
Prodromus czyli Plochoprodromus czyli xvoLoę w za¬ 
konnym stanie Dilariona imię maiący. Zył on we 
XII wieku za czasów Alexego i Jana Komnenów. Jego 
to dzieło czyli diulog w greckim języku zinnemi tego 
Teodora poetyckiemi dziełami wyszło w Bazy lei 1 536, 
a na język łaciński amicitia exulans przez Konrada 
Gesnera przełożone najczęściej znajduje się ad culcem 
Stobacusza. Po grecku toż znajduje się przy Stobjeusza 
wydaniach Tiguri i543fol. Buf.Ieoa i54t) fol. Tłumacz 
polski zapewnia, ze z greckiego przekładał. 

LV. Juszyński mówiąc o Mikołaju Szorzyńskim 
Sęp zwanym herbu Junosza (którego wyżej Sempa 
zowie Dykc. poet. T. II. p. 179 ) ubolewa, źo poezyj 
jego drukiem ogłoszonych nigdzie śladu nie znalazł 
(Dykc. poet. T. 11. p. aa8 — q3o). Wystawić sobie tedy 
ukontentowanie Titusa Działyńskiego, kiedy znalazł i 
pozyskał drukowane Szorzyńskiego wiersze? — Ju¬ 
szyński z Wurgockiego i Paprockiego przytacza kil¬ 
kadziesiąt wierszy Szarzyńskiego: piękny jego wiersz 
na Rzym i inny na śmierć Strusia. Przytacza leż 
wiadomość o zgonie Szarzyńskićgo z kroniki Biel¬ 
skiego. Paprocki w dziele herby rycerstwa Polskiego 
p. a5a. pod herbem Junosza tak mówi: „Dom Sza- 
rzyńsktch w Płockim Województwie starodawny, z któ¬ 
rych ieden poiąt Zimuowodzką w Rusi u Lwowa, z ma¬ 
jętnością wielką, tego dziś potomstwo Sępami zową. 
Był wieku mego Joachim Sęp Pudstolim Lwowskim, 
Człowiek cnotliwy i bogoboyny, zostawił dwóch sy¬ 
nów, Mikołaia człovcieka uczonego i poelę, po Janie 
Kochanowskim przednieyszego w Polskim wierszu. 
Umarł w Roku 1 58 1 , ciało iego w Przemyślu pocho¬ 
wano (c). Jakub syn tegoż Joachima Mąż godny y 
do posług Rzeczypospolitej habilis. u Tyle z Papro¬ 
ckiego. Dzieło drukowane, które posiada Ty lus D/Ja- 
lyński ma taki tytuł;— Mikołaia Sępa | Szarzyńfkiego, 


(c) Juszjńiki przytacza z Biel* ki ego it w Przeworsku. 
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Ry | tmy dbo Wicrfze Polfkie.) Po iego śmierci ze- 
brdue | y wydane. | Roku Pdufkiego 1601. Na stronie 
odwrótnćj herb gryfFa i na-ten herb pana Jakuba Le- 
śniowskićgo dwanaście wierszy. .'Na karcie drugiej prze¬ 
mowa Jakuba S/arzyńskiegó -da- tegoż Leśnio wskiego. 
Same dopiśro wierszo Mikołaja zaczynają się od si- 
gnolury A. W znalezionym exeraplarzu jest signatuc 
A. B. C. D, kart wszystkich z dwoma tylułń i prze¬ 
mowy 19. ostatniej zdaje się niedostaje. Druk gocki, 
tylko w zaLylufowaniacli i w łacinie antykwa, karty 
nie liczbowane, tytulik jest jeden Mikolaid Sępa Rytmy 
Polskie, format 4to. Co się działo z rękopismami tego 
poety, wyjaśnia braterska przemowa tej osnowy: .,Jego 
Mości Panu Jakubowi Leśnio wPcfem u Podczafzeum 
Ziemie Lwowfkiey Panu y bratu mnie Miłościwemu— 
Częstokroć wiele ludzi Zacnych, Mci wy Panie Brdcie, 
którzy niebofzcżykd Pdnd Mikolaid Sępa Szarzynfkie- 
go, brata mego rodzonego, albo zaznali, albo też pi¬ 
fmd iego czytali, rozmawiali ze mną y z narzekaniem, 
żem fię o to nie fldrdł, aby prace y pifmd iego do 
kupy były zd moim Gdrdniem zebrane y światłu po- 
kdzane. Jd zdifte będąc w tey mierze y fum nd fię 
frafowity, żem do lego prźyśc nie mógł, y narzeka¬ 
niom ludzkim porufzony, Adrdłem Oę, iakobym y 
żądnośći oney prawie pofpolitey od wfzy tkich, którzy 
fię w dowcipie brdtd mego zakochali, y powinności 
rnoicy bralerfkiey, a prżytym fiawy brdtd mego nie 
odbiegał. Lecż mi to na wielkiey przefz kodzie było, 
ze po ześćiu z tego fwiata brdtd mego niebofzcźvk 
Zacney Pamięci Je 0 M. Pan Slanifiaw Slarzechow fki 
Podkomorzy Ziemie Lwowfkiey, pifmd y księgi iego 
na fwoy dozor y opiekę wziął, który też potym w ry¬ 
chle vmarł, także też id z pilnością fę o onych pi- 
fmach pytdiąc mianowicie v niebof/.cżykd Pdnd Po- 
bidzinskiego nie mogłem fię dopytać. Mdiąc tedy tro¬ 
chę pifm takowych brdtd mego, oczekiwałem z niemi 
dzaby fię ich więcey kędy między ludźmi ycźonemi 
ndleść mogło. Lecz gdy fię nic takowego nie poia- 
wifo,’ idin fię, pdtiżąc nd złe zdrowie moie, aby y 
ta trochd co przy mnie była, iako iiifzych wiele, nie 
zginęła, obdwidiąc: yżyłern iedney zacney ofoby du- 
chowney do przeyzrzenid y fporżądzenid pifm, ręki 
brdtd mego wfafuey, które prży mnie były, które id 
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aby świat widziały, pod Miłościwą obronę W. Al. 
mego Miłościwego Pana y brała, y za ypominek po 
bracie mym oddaię. Zalecam fię przy tym Miłości- 
wey łafce W. Al. Bralerffciey mego Miłościwego Pana 
y brała. — W. M. mego Mciwego Pana życzliwy brat 
y ffugd. Jakub Szarzyńfki Sęp Podfioli ziemie Lwow- 
fkiey.“ Tak zebrane przez Jakuba Mikołajowe wier¬ 
sze są: i. napis na statuę śmierci; 2 . Sonetów sześć 
mających po czternaście wierszy, 3. sześć pieśni pa¬ 
rafrazujących psalmy Dawida; 4. dziewięć pieśni wła¬ 
snych; 5 epitufja i epigrammata z tych niektóre po 
łacinie. 

Po wióra jeszcze o nieznanych prawie kiedy Bent¬ 
kowski swoję hi storją literatury drukował dziełkach 
Paprockiego Burlosza, o których i Bandlkie w historii 
drukarń Krakowskich (p. 189 —> 97 -) iJuszyński (dykc. 
poet. T, 1. p. 35—4a.) nie wiedzieli. 

Hetman, Albo Włafuy Konterfet Hotmdński, skąd 
fye siła Woiennych pofiępkow każdy nduczyć może. 
Exercitus f.ne Duce, Bellua fine capite. Rycinka 
wyobraża na koniu wodza trzymającego buławę czyli 
młot hetmański, z przodu i z tyłu pieszy z karabi¬ 
nem z pocJkasanemi s przodu długiemi polami w trzewi¬ 
kach żołnierz. W Krdkowie, Drukowano y Mdtlheu- 
sza Syebeneycherd, Roku Paiif/tiego 1678 . Na stronie 
odwrótnćj NaKIeynot fiarodawny POLfki Jdftrzębiec, 
należący Jcli Mil. Pdnom Zborowfkim z Rytwian, 
herb i wićrszy ośm. Przypisuje Samuelowi Zboro¬ 
wskiemu z Rytwian, sam autor Naniifty Ruga Bc'ir- 
tof>. Pap. Te dwie karty składają signaturę a. Dalej 
Konterfet Prawego Hetmana s i gna tur A—F. zewszy- 
slkim kart 26 in4to. Druk gocki. Exemplarz widziany 
przezernnić jest ze zbiorów kasztelana Tarnowskiego (d). 


(d) W tym exempl«rzu na okładce własną ręką starosta Nowo¬ 
grodzki Tlud. Czacki treść dzieła zanotował tak: 

Kiedy Stefan król niył Saroueli Zborowskiego ku Inflan¬ 
tom : Paprocki to dzitfło do niego napisał i jemu poświęcił. 
Opisuje własności hetmana, wskazuje mu obowiązki dobrego 
wyboru podrządojcli, Opisuje potrzebę mienia dobrego se¬ 
kretarza. Wystawin przyzwoitość pierwej upominania się o 
nadgrodę krzywd, niieli wydanie wojny nastąpi. W prowa¬ 
dzeniu wojska, radzi, aby zawsze było jak na pogotowiu do 
boju. Przednią slrai w najmniejszych cząstkach wojska mie'ć 
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Pamięć nierządu w Polścżej przes dwie fakcyę 
TCŹiuiouego, \v roku 1687 . Ktorego fkuLky co daley 
toigorfze, a ku wielkiei fie fkuzie rzeizi pofyoliley 
zarzely : Mapifaua y wydana Roku, 1 588. Przes Btutho- 
fza Paprockiego. Godło z Cicerona L. Luceio łainil. 
V. Ma stronie odwrotnej herb Rozemberkow róża i 
na klejnot jego 10 wierszy, za czym na następującej 
karcie, sigti. A ij Jdfiiie Wielmożnemu Panu .Panu 
Wilemowi z Rozuiberka na Cźefkiem Kromłowie, 
fprawcy a Wladary domu RozembetTttiego, Nawy- 
fzemu BurgrabL w Kroleftwie (Jztfitiem, przypisuje 
wierszem Bartol, Poprocky eques Polonus S. R. JV1. 
Stip. — Sign. Aiij Pamięć nierządu w Polscze. Si- 
gnalury U karta czwarta odwrutnie: Pozytky iofne u 
batzo potrzebne dla których oh run Maximilian Kroi: 
od cnotliwych Synów a życzliwych Oyczyznie *>wey 
imeley Pand pożytecznego. Sigu.Eij, Pociechd trzym 
Ranom. sign. Fij Przeflroga tym kcorzy chytrofcią 
jfwą wiele złego tiobroieii cźuczy pofpolitey, sign. F, 
karta czwarta Okazaciem tu wńm rmyllel czego po¬ 
trzeba dobremu Krolowi. sign. Hij odwrotnie: Prze- 
ftrogu RycerRwu PolfKiemu. Ma ostatniej karcie Do 
Herbu trzech Kopiei żółtych tia czarnem Polu. 


zslćca. Pustoszenie w nienchronmfj potrzebie tylko pochwala. 
Życzy, aby wojnę ile możność pozwoli, w ziemię nieprzy¬ 
jacielską przenieść. O zehrauie żywności staranie jest konie- 
cznym. Nigdy nie dać próżnować żołnierzowi jest powinno¬ 
ścią wodza. Zima nawet niech nie będzie epoką dozwolenia 
gnuśności.— Rzecz dal^j czyni, jak uniknąć i doatrzegać for¬ 
telów nieprzyjaciela , jak po kształcie obozu poznać można 
siłę lub stabuść nieprzyjaciela. Radti , aby miejsca, gdzie się 
nieprzyjaciel ma potykać, byty odrysowanć, aby wprzódy o 
korzystnej lub szkodliwej każdego mićjsca pozycji wiedzieć. 
Rozsądną rozwagę w doniesieniach ad zbiegów radzi. Łaska¬ 
wość dla poddających się i dla więźniów, zalćca. Aby roz¬ 
szerzyć swego żołnierza pozwala więźnie pobić* Błąd srogi 
lecz i wielki Lock tak błędną opinię wypuszczał. Odsyła 
autor hetmana do ksiąg o wujuie; wychwali Ofiaudra , z któ¬ 
rego niektóre siczcguły o powinnościach hetmana wypisał. 
Maurycjusz Saski Osiami;* stanowił być nauczycielem sztuki 
Wojennćj. Pochwała od Paprockiego i Maurycjusza mimo ]5o 
lat różnicy zgodua: lecz obydwa pisarze obydwóch ostate¬ 
czności punktów dosiągnęli. Maurycjusz jeden z najdosko¬ 
nalszych w rzemiośle wojennym, Paprocki dobrą tylko chęcią 
i znaniem pospolitych prawideł się zaleca. 
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Wierzę yze wds vrobiouo z Głogu 
Bulcie niegodne ludziem ani Bogu 
Tak y fortuny iefiefoie igrzyfkiern 
Aie v cnoty fwięley ndfmiewifkiom. 

Po czym: Do tego co mu cen Herb należy włofnie, 
przeciwko Zamojskiemu wymierzone wiersze. Cala 
dzieło stronnicze, wierszowane, a między wierszami 
przytaczane sentencje łacińskie. Druk gocki, tylko ła¬ 
cina antykwą, 4to signatu. A—H. kart 3s. Exemplarz 
dzieła tego znajduje się w zbiorach Działyńskiógo £ 
S wid zińs kiego. 

Senator— tyle tylko tytułu wśród floresów, pod 
nim pół osoby w szubie z czapką futrzaną na głowie, 
pod nią wiersze łacińskie te: 

O Confullores, rectos affumite mores, 

Publica priuatis preeponite, c5moda gratis: 

Ne damnet yeftras animas diuina poleflas. 

Na stronie odwrotnej: Na ftarożytny kleynot Polfki 
Jaflrzęhiec, należący włafuie Domowi, Jeh Miłości 
Pdnow, P. Zborowfkich z Rytwian, pod herbem pol¬ 
skich wierszy ośm.— Na drugiój następującćj karcie 
i następnych przypisanie PP. Zborowskim: „ Od- 
ieżdżuiąc nd ten cżds z tych tu krdiow, Jaśnie Wiel¬ 
możni M. Panowie, przemyflawałem o tyra, iaką- 
bj*ch pdmiątkę po fubie zofidwić miał w domu W.W* 
czymbym wyświadeżył chęć tnoię, iż ieft ystawicżnic 
na tym, aby według możności y vmieiętnośći moiey 
bdwiłd mię nd pofługach W,W. moich M. P. Ale to 
wiedząc Jaśnie Wielmożni y M. Panowie, iż nigdy 
chudżind nic drożf/.egb panu dać nie może, tylko 

f irawdźiwą chęć a vprzeymość, która przed tym v 
udzi więtf/.ą cenę d niż złoto dho infze metala kofzlo- 
wne miałd. Wiedząc to nd W. W. którzy pręiko od 
zaczęcia Chrześćiarifkiey Wiary w tym kroleftwie zd 
wielkio męftwo przodka fwego od naypierwfzego Krold 
Poifkiego z wielką flnwą, nomen magnum, & a rebus 
pracclare geftis v wf/.yflkich wieczną pamięć otrzy- 
mawfzy, zawidy y nie odmiennie przy Pańfkich bo¬ 
kach w rddiie ich rośćiecie: tę maluczką kfiążecźkę, 
k.torara zLdĆinfkiego ięzykd na Polfki przełożył, nd- 
fladuiąc w tym Cerioland, który też z Włofkiego na 
X,aćinfki conucrlit. (Ten opisał własność Senatord 
dobrego, pożytecznego R. P.) podawam do ręku W, 
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W. mych miłościwych panów. Non eo animo, abych 
was lu czego uczyć chciał, u i tak dalej „W Krako¬ 
wie, 10. Mnij. Roku, 1679. W. W. fWych M. Fanów 
Ncmizf/.y ffugd, Bor: Paprocki/ 1 To przy pisanie z kartą 
tytułową zajmuje pierwszy sposzyt od kart czLerech, 
tak, że ostatnia strona biała. Na drugim speszycie, 
signatura B, zaczyna się dzieło format 4 to, signatur 
A—F, kart 24. druk gocki, tylko lermina łacińskie 
antykwą. Na końcu na przedostatniej karcie W Kra¬ 
kowie, ZDrukarniey Mdćieid Gurwoiczyka. Roku Pań- 
fkiego, 1579. W widzianym exemplarzu referendarza 
Chyliczkowskićgo ostatniej karty niedostaje: musiała 
być biała.— Dzieło to począłkowie napisane było przez 
Friderika Fu ri u sza Ceriolana w Walencji urodzonego 
Hiszpana, który z tytułem historyka hył z Włoch 
od Karola Vgo do boku Filippa II. do Hiszpanii po¬ 
słany, a który umarł i 554 . Dzieło o senatorze pisał 
w języku hiszpańskim, a za tym było tłumaczone na 
włoski, z włoskiego na łaciński przez Scharditisa i 
Wnrśzewickiego pod tytułem de consiliis et cousi- 
liarii oifieio, drukowane w Bazylei 1 563 8vu i w Kra¬ 
kowie 1695 i w Wittenbergu 1697. 8vo. 


Rózn* poprawy i dodathi do pierwszych ksiąg biblio¬ 
graficznych . 

LVI. Nieodzownych omyłek dużo. Samemu je 
dostrzec i poprawić raiło. Cudze oko lepiej je do¬ 
ścignie. Dowodem tego są ścigane od prałata Osiń¬ 
skiego pomyłki, wszakże łaskawie mnie udzielone, 
które tu całkowicie umieszczam. Szykiem kart To¬ 
mu Igo mojich ksiąg bibliograficznych, do których się 
odwołują. 

Na karcie i 58 . — Muzyka położona przy pogrzebie 
człowieka chrześciańskiego V. S. znaczy Wacława 
Szamotulskiego, jak to widać z tego, że w dziele: 
Andreae Tricesii Sy lvarum li ber priruug. Cracoyiac. 
In ołficina Stanislai Scharileubergii. Anno Domini 
1668- mense Januario 4 to kart i 4 , że w tym dzieło 
jest Sylva Secunda do obitu Venceslai Samotulini, 
musicorum in reguo Polonioe principis. 
na karcie 174, 176. — Mylna jest wiadomość o ziel¬ 
nikach Spiczyńskiegoj ponieważ zielnik jego dru- 
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kowany był w Krakowie w drukarni Łozarzowćj 
roku, a 1 556 . Cracoyke a pud lueredes Marci 
Scharllimbergeri, stąd nie można wątpić, że opud 
lueredes Marci Scharilenbergeri, Spiczyński mul¬ 
tum yalebat, zdaniem Arnolda (e). 

Tłumaczenie Piotra de Crescentus przez Andrzeja 
Trzecieskiego drukowane było w Krakowie u Sta¬ 
nisława Szarfenbergera nie 1670, ale 1571. 
na karcie 180. — Nie u Siebenejchera drukovvana jest 
kronika świata Marcina Bielskiego 1554 , ale uHie- 
ronyma ScharfFenbergera. 

Opuszczone żywoty mędrców greckich i rzym¬ 
skich Bielskiego Marcina, prasowane u Floriana 
in 8vo stron 171. roku i 535 . księga niezmierni© 
rzadka (f). 

Żywot Chrystusa przez Opecia lSsa drukowa¬ 
ny, jest jedną z pierwszych ksiąg Polskich, a nie 
jedną z nujpierwszyrh. Znalazłem arytmetykę Pol¬ 
ską dawniejszą, o której dam wiedzieć późnić], 
na karcie 181.— Poslilla Reja, drukowana u Wirz- 
bięty roku i 557, nie i 55 b. 

Oprócz wydania i562. zwierzyńca Reja, jest i 
drugie wydanie 1574. w Krakowie, w drukarni Ma¬ 
cieja Wirzbięty 4 to, 

na karcie 193.— Katechizm Jana Sekluciana, druko¬ 
wany w Królewcu Pruskim, nie 1 546 , ale 1647. 
na karcie ig 4 .— Katechizm Jana Brenciusza, druko¬ 
wany w Królewcu odDaubmana i 556 , a nie i 566 . 
na karcie 195.— Jest twierdzenie, że jedno jest tylko 


(e) Mole to wszystko prawd*, co prałat o wydania Łazarzowskim 

JÓMgo, od nikogo nieznanym mówi: ale innie się zdaje, ic 
notę na karcie 1^5 znajdującą się nieuważnie przi^zytał, a tai 
nota jakoikolwiek jest krótka, jest wypadkiem wielkiej pracy. 
Mogę przytyni żądać od prałata, ażeby ranie cokolwiek za¬ 
wierzył, bo co miałem w ręku, a czego dowodem jest wspo- 
mniona nota, i do niej należąca dziesiąta sztychowana tablica, 
to nie jest, aby mylnie uczyniony zarzut. 

(f) Słuszny zarzut. Wszakże więce'j może nazbyt niż mało dziel 

wymieniło się. Wszelako nie same żywoty mędrców, lecz i 
wiele innych wspomnie'ć wartało. Nie wspomniałem up. wcale 
nic o Szczygielskim, nie wspomniałem o dziele Ver Lucisca- 
num (Łukiszek), o kLÓryra Juszyński (dyk. poei. T. 11. p.4Gl, 
46z) wspomina, a którego eiemplarz znajduje się w biblio¬ 
tece uuiw. Wileu. 


a 7 
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wydanie kommentarza na Ozeasza, a rzecz ma się 
inaczej: Koinmentarz na proroctwo Hozeaszo pro¬ 
roka, którego pisma ku dzisiejszym czasom osta¬ 
tecznym właśnie się przydać a przytrolić mogą. 
Teraz nowo po Polsku uczyniony. Drukowano 
w Brześciu Litewskim 1659. in 4 to kart 381 .— 
Drugie wydanie taki ma napis: Hozeasz prorok 
z wykładem zacnego męża, w piśmie s. przedniego 
zebranym, przez Wita Theodora Norymberczyka 
Z łacińskiego ięzyka na polski przełożony, i nad 
pierwsze wydanie pilniey przeyrzuny i teraz nowo 
wyrobiony i 56 y. in 4 to kart 38 i (g). 

SLanisIuw Murmelius na dwa lata pierwćj i 5 5 j 
drukował w Brześciu Litewskim: akta zboru Wi¬ 
leńskiego pisane przez Zaciusza Symona z Pro¬ 
szowic. 

na karcie 197.— Błęduie wydrukowany Szymon Nie- 
.ciołkowski, bo tak się nigdy nie podpisywał. Szy¬ 
mon Nieziełkowicz, wydrukował w Zamościu 1620. 
dzieło Wargockiego in 4 lo o krzyżu i ukrzyżowa¬ 
nym i t. d.,. a na próbie weryfikacyi omylney i do¬ 
wodzie swawoleństwa mało słrchanego czerńców i 
jednomyślnych Bractwa Wileńskiego, w Zamościu 
drukowanej 1621. in 4 to, podpisał się SzymonNi- 
zolius (li). 


(g) Niech mi tu wolno tę uwagę uczynić , że tym zacytowaniem 

odmiennych pod rokiem 1669 i J667, do Ooiszej karty tytu¬ 
łów, cale nieudowodnił u mnie (nie pomnę z jakich zriódeł) 
zaprzeczonych dwu różoych wydań, 

(h) Hofman de typograph- p. 28, nazywa go z tegoż od prałata 

przytaczanego dritła Nicilkowic. Na Nizoliusa mam jeszcze 
pod ręką przykład : Pobudka ludzi rycerskich Przez na- 
wa!uoić Pogańską w ituiłey kupie, z ż.iłoićią Chrzeićlaństwa 
zniesionych. Ku czułozći y przeftrodze dalftcy Woyny Turę- 
ckiry Pnuom Chrzcsćiańfkiin nowo vczyoitfna. Przez Stani¬ 
sława Witkowskiego Roku Pańskiego, 1621- (godło z Jere¬ 
miasza) w Zaronsciu , w Drukarnićy Akndemidy- Drukował Si¬ 
mon Niznliui... Druk gocki, mięszajja antykwa, 4 to kart dru¬ 
kowanych 23 - Przypisanie Janowi Daniłowiczówi z Oleska, 
tudzież cała Pobudka wierszem. 

Przy tej okazji, gdy przytaczamy drukerza z Zamościa , przy¬ 
dać to możemy , 2 e drukarstwo Zamojskie dotąd jest bardzo 
nieznane i niemałego wymaga poszukiwania, tak, że z Zamoj¬ 
skich drukarni nie trudno jest co mało znanego napotykać. 
B] a przykładu, przytoczę ta z pras Zamojskich niewielkie 



311 


Poprawy i dodatki do k$. Iszych 

ua karcie 303 .— Jan Wolrab, nie drukował postylli 
Wujka i 585 , ald i 58 o i i 58 q. 

Kotuuius drukowa! w Toruniu i 5 g 3 , 1597, do¬ 
dać 1600, bo tego roku wyszła Tliemalomachia. 

Nie .Bernard Maciey, ule JBernath Maciey był 
drukarzem we L.wowie w wieku XVł. Czytałem 
dzieło Kai lińskiego, drukowane w jego drukarni 
we Lwowie i5gg. 

na karcie 31 o. — wyrażono: że drukarnia Balcera 
Smieszkowicza okazywać się zaczęła w Krakowie 
lb 63 , a mamy dzieło jego dwodziestotrzema loty 
pierw ćj drukowane, i 64 o. Przyłbica żołnierska Jacka 
Libery usza. 

na karcie 212.— Jedenastą lat później położony druk 
w Poznaniu Woyciecha Regulusa,. który 1 638 in 
4 to stron 13 wydrukował w Poznaniu przypadki 
zachowane do rozgrzeszenia w stolicy Apostolskiej. 

na kurcie 332 . — Przytoczone jesL jedno dzieło dru¬ 
kowane od Alexaudra Turobińczyka i57B, ja do¬ 
łączam drugie Arlomiusza następne: Rozsądek na 
wykład Katechizmu X. Pawła Gilowskiego, Sta¬ 
nisławowi z Lioławic uczyniony. Drukował Aie- 
xaiuler Turobińczyk i 58 i- in 4 to kart 130 (i). 

Tyle mi udzielił popraw prałat Osiński, 


dziełka, którego exemplarz posiada biblioteka przy uniwersy¬ 
tecie Warszawskim. 

.S te mm a Samnsciorum ab i]lustrissimo Joannę Samoicio eon- 
icripturn, et filio dicatum Al) Adamo Bursio ediluin. Cui 
adiecta est oralio de nobilitate geulis $:iruo6ciortiiil [insigno 
tjpugrafii Zamojskiej) Samosr.ii Excudcb.it Marti mis Lemcius 
Ac m! Typogr. Aumi Domini M.I)CJX. (i6og). Na stronie od¬ 
wrotnej In arina Samnscioruiia, herb jelita i pod uim wierszy 
pięć. Druk antykwa, sigiinlnr A — C, kart l4 in folio.— ua 
siguatnrzc A ij Thomce Samoscio rnagni Joatinis lilio Adamus 
Bursius S. P. — siguat. A iij , Stemma Samoscicuum jJoan ties 
Sainoy*ki cancel Drins R. et exerriiuniu dnx geueralis ad -TIio- 
iua m liliuin de Samoscic wierszy pięć. Na •tronie odwiótaćj 
i na p ęciti n.islępujących kartach, jest jedenaście rycin, wyo¬ 
braź* jących aż do pasa osoby męskie familii Zamojskich,: w czy m. 
odmiennych ryciu jest pięć. Pud każdym dziewięciu Zamoj¬ 
skich, jmt po szesć wierszy, w których, i o sobie sdmym ua 
sign. B iij odwrotnie, Jan Zamojski mówi. Oratio Bursinsza 
zaczyna się signat. B 4, odwrólnie , a na końcu zamknięta przez 
insiguium Zamojskie') drukarni. 

(i) Nie jest lo.jakie nieznane od Turobińczyka drukowane didóło. 
które prałat przytacza, ponieważ o nim dokładniej powiedział 
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LiVII. Zbierając dalej poprawy, prostując omył¬ 
ki, coraz więcej czynimy dodatków i wpadamy w pe¬ 
wny rodzaj pomnożenia tych wiadomości, którtśmy 
w pierwszych bibliograficznych księgach pogromadzili. 
Tyra rodzajem wzbogacających dodatków jest intere¬ 
sująca wiadomość, którą nam o drukach w Lesznie 
udzielił wspominany już Mikołaj Malinowski. 

Politicus Chrisliarius hoc est de yila et morle 
Tllustris, Magriifici, ac Gencrosi Domini, Dn. Nicolai 
DatuJski, Comitis de Łabiszin, Castellani Noclensis etc. 
Panegyricus Parentahs, in llluslri Lesneo, 17. No- 
yemb. habitus et lllustribus, Magnilicis oc Generosis 
Dorainis, Dn. Raphaeli Latalski, Comiti de Labisziu 
etc. defuncti ex Fratre Nepoti, Dn. Andreao Rey de 
Nagłowice Secretario Regio etc. Genero, Dn. Hiero- 
nymo Broniewski de Broniewo, delecto ad Tribuual 
Regni universale Judici etc. Genero, Nec non Vla- 
dislao, Slanislao, Nicolao, Johanni et Aicxandro, Fi- 
lijs, Georgio, ex Fralre Pronepoti, L. M. Q. (libens 
meritorjue) dicatus ab Andrea Wegierscio r V. D. M. 
S.Q.R. ( Verl)i Divini Ministra Scholao Que Rectore) (k) t 
Lesnae. Anno MDCXXX11. (i 632 ), wszystkich nie 
liczbowanych kort 16 in 4 to minori. Na stronie ty¬ 
tułowi odwrotnej, In Steroma Gentis Latalsciae, za- 
czym wyobrażenie lierbu Latalskich Prawdzie, pod 
którym stosownyph sześć wierszy, — Dziełko to pod 
względem bibliograficznym ważne, bo z niego na¬ 
stępne wyciągnąć można uwagi: 1) Joachim Lelewel 
na strou. 204 . idąc za Hoffmannem utrzymuje, że w Le- 


HofTinann (tle typograplnis p. G5), któregośmy z powodu Tu- 
rohińczyka przytaczali (księgi bibliogr. T. i. p. aSa.— Mole— 
niy na miejsce tego przytoczyć inne dziełko znajdujące się 
w bihlioŁ. przy uniw. Warsz. — Cntecliesis et confessio Cdei, 
coctus per Poloniam congregati, in nomine Jesu Cbristi, Do¬ 
mini nostri crucifai et rcsuacitati, (gndła Deut. i Jana). Typif 
Alezandri Turobini Anno naii Jesu Cbristi, łilij Dci in 

lamo, liguat. a — o, kari 8G. anlykwą. Pi:efacio ad lectorem 
Dita Cracouias in Polonia. Anno post Jeswm Christnm natum 
Ale to przytoczenie dzieła nic nas więcej o Tnrobiń- 
czyku nie objaśniło.— Bibliotekarz Cbłędowski posiada więcej 
o tym wiadomości i obiecuje, swoje w lĄ mierze odkrycia dru¬ 
kiem ogłosić. 

(k) Regenyolscii ("Węgierscii) system* List. chroń, ecclei. SlaTO- 
nicir. 111. i5. p. 4ao. edit. Trajecli ad Rben. iG5a. 4to. 
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sanie była drukarnia u trzy mywa na przez Wellcra od 
i 643 . Jeżeli daLy jesl nie mylna, musiała znajdować 
się inna drukarnia, gdyż 1'uliticus Węgierskiego l)ez 
wyrażenia drukarza w r. i6Sq wyszedł, u więc jede¬ 
naście lat wcześniej. — q) Jeżeli i nasze dziełku dru¬ 
kowane jest przez VVettero, musiał koniecznie posta¬ 
rać się o nowe druki polskie, drukując poezie Twar¬ 
dowskiego, bo nie miał ich drukując Politicum (Jliri- 
stianum. Wniosek muj zasadza się już na tym, żo 
no tytule brakowało mu ę nosowego, już że w ciągu 
dziełka przytoczywszy apophtegma .Lalalskiego = Dla 
tego mie Lalalskim zowia, żebym przyiaćielom nu 
posługę latał (pag. i6.) użył Lypów niemieckich, a ra¬ 
czej czeskich (gockicb) jnk to oczywiście ć notowano 
zdaje się pokazywać— 3 ) Zastanawia dosyć częste u- 
żywanie druku greckiego (J). 


(1) Trełć dzieła jest: Mikołaj Lstalski herbu Prawdzie , mąż zna¬ 
komitego rodu, ju£ około l4l3. Andrzej LataUki jego pra- 
pradziad był wojewodą brzeskim. Janusz pradziad kiisitebucm 
gnieźnieńskim. Dziad zaa jego tegoż imienia Janusz Lalalski 
wojewoda Poznański r. i538. poseł od króla Pol. Zygmunta I. 
do Ferdynanda cesarza , aby odprowadził do Polski Elżbietę 
austriacką w małż* listwo Zygmuntowi Augustowi. Był on już 
dawniej starostą Inowladysta wskim, a tytułem hrabiego od 
Ferdynanda zaszczycony w czasie poselstwa został. (Obacz 
dyplom, cesarski u Węgiersk. p. 6.) Ojciec jego zapalony he¬ 
retyk w r. i5g5 na powszechnym synodzie toruńskim, między 
pirrwszemi się podpisał. Z Jerzego urodził się Mikołaj roku 
1572 . oddany na naukę do gymnazjum toruńskiego, kiedy się 
już dostatecznie w naukach pierwiastkowych wyćwiczył, wy¬ 
słany do akademii Strasburskifj pad sławnym Melchiorem J 11 - 
njuszem w wymowie się sposobił. Tam , gdy młodzież aka¬ 
demicka dysputowała o przyczynach wstrząsnień i upadku 
rzeczypospol itych, nasz Latalski w pięknej mowie obstając za 
Aristotelesem zbijał Platona (Tom 11. Orat. Junii p. ai3.) 
Zwiedziwszy z»iłNiemcy zabawił w Wiedniu, Auspurgu TJlinie. 
Wrócił do kraju, poślubił sobie naprzód Katarzynę Zebrzy¬ 
dowską, z którą jednak pomimo tego, iż trzy córki spłodził; 
jedna z nich małoletnia umarła, druga za Andrzejem Rejem 
z Nagłowic, trzecia za Hieronymem Broniewskim z Bronie w* 
była, tę miał w życiu dolegliwość, że do kacerstwa przyl¬ 
gnąć nie chciała. Po je'j śmierci zaślubił Przyjemską już tegoi 
samego z sobą wjzuauia, i z tej małżonki siedmioro dzieci 
spłodził. Mariannę i Andrzeja w dziecinnym wieku zmarłych, 
Władysława, Stanisława, Mikołaja, Jana i Alexandra. Zo¬ 
stawszy kasztelanem Nakielskirn od szlachty na sejm knnwo- 
Itacyjny posłem obrany, chociaż słabego był zdrowia , udałsif 
jednak do Warszawy, skąd bardziej jeszcze na siłach zwątlouy 
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Down ość druków w Lesznie popierają dwa dzieła 
J. A. Commeniusa, których przedrukowanie niemniej 
iuLeresowne jest tak: 

i) Centrum Securitatis To gest, | HIu bina Bezpeć- 
nosii | Aueb | swetle wymalowanj, gak w | samem ge- 
diuem Bohu, a pokornem se genui na wflecku geho 
w u ii oddanj a | poddónj, w Hocka dokonald prjtomnśj - 
ho żiwuta Bezpećnost, Pokug] a JBlahosla wenstwj za¬ 
leż}. (godło Psalm 3 i. v. q 5 .) wydano negprw w Le- 
flhć i Ó 33 . | A ny nj z nowu|w Amsterdarae. M.DC.LXIIi. 
(1 663 ) in iQino stron i 3 o, z których od 3 dog, sześć, 
zajmują dedykacją do Rofafa Lesz.czyńskićgo po Wi¬ 
nie. a 4 oclobra ib’ 33 . z Leszna datowaną, p. iag, i 3 o 
regestr, 

a) Hy story a o tcżkych Proliwenstwjch Cyrk we ccske, 
lined od poćdlku gegilio na wiru kreslianskau obra- 
ceni, w Lolu Pdne 8 q 4 , oz do Lćta i 63 q. za pano- 
wdnj Ferdynanda druneho — S prepogenim Hyftorye 
o Perfekucy W.aldenskycli Roku. 1 655 stałe. Tfaćeno 
wLellmi i 655 . a podruhć w Amsterdamć u Jana Pa- 
skowskebo. MDCLX 11 I. (i 663 ) in iQmo, Przedmowa 
i-regestr stron 16, regestru osób i rzeczy stron nie- 
liczbowanych q 6, sumego textu 354 .— To rnam^sobie 
udzielone od Mikołaja Malinowskiego. 

Z tych dwóch w Amsterdamie przedrukowanych 
jest jedno, które dawność druków wiośnie a Politico 
Chrisliano poświadczoną popierają, obu dwa są w ję¬ 
zyku Czeskim i okazują heretyckie Czech z Polską 
zwią.ski, a dostarczają ksiąg w języku Czeskim, które 
w Polszczę dość licznie drukowane były.— A ponie- 
woź w tym w idzimy razem dzieła pras Polskich , które 
znalazły się no prasach zagranicznych Amsterdam¬ 
skich, przytoczmyź jeszcze od Mikoł. Malinowskiego 
udzieloną wiadomość o dziele w języku Polskim, 
które było w Paryżu drukowane jako dodolck do 
strony 128. Tomu pierwszego naszych ksiąg biblio¬ 
graficzny ch. 

Arfenat Miłosierdzia Panny przenaswielszey Ma- 
riey przeciw syrowey sprawiedliwości Boskiey na zie- 


powróciwiiy i sierpui* l63a. łycie zakończył. (Węgierski in 
rolilico CliritUauo). 
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w Dobrom . i Jaworow . Szeliga, 

roi założony Kazaniami na.różne Panny pizeuaswie- 
tszey uroczystości w kościele Chrystusowym przyda- 
iuce przez W. X* Kazimierza Jana Woysznaj owicza 
CanclerzaDioeceziey Wilenskiey,Proboszcza Eyszmon- 
lowskiego. J. K. M. Sekretarza od rysowany, W Pnryzv 
AY Drukarni Lvdovici Seyeslre. Roku Pańskiego 1668. 
Tytuł teu wypisany jesL z części drugiej, ho tyle za¬ 
wiera dzieło. £xemplarz który mam przed sobą -jest 
uszkodzony. Zupełny, ma się znajdować w bibliotece 
XX. roissionarzy wileńskich, iu folio dwie części, Isza 
sir. a 48 . Uga str. i 3 j. 

LV 1 II. Do tego, córa powiedział o drukach Do- 
bromilskich i Szelidze, co o Grzegbrzkowicu i Mia- 
skowskim mówił ($ 42 , T. i. p. i 3 g.) mogę niemały 
dodatek uczynić, ponieważ poznałem pierwsze Grze- 
gorzkowica wydanie i naukę DobromiJską. Pier¬ 
wszego wydania Grzegorzkowica tytuł tak brzmi. 

Vlrapioney Rzeczypospoliley Poiskiey wi/.erunk 
y skuteczna naprawa z Pism Stanisława Orzechow¬ 
skiego Hieronym Eozdarzowski na Świat podał. Od- 
miauó l/.kodliwa, Poprawd wątpliwa, (godło łacińskie) 
Roku od przyśćia Mefsyafza prawdziwego *629. Druk 
gocki z raięszaną antykwą, do czytelnika bujną kur^ 
sywą 4 lo kart 12. Bez wyrażenia miejsca i drukarza. 
Są exemplarze, w którycli na stronie odwrotnej karty 
tytułowej rycina wyobraża dwu aniołów na powietrzu, 
trzymających do góry wszystkiemi czterema rękami 
miecz, żelezcem do góry, koło którego nad nimi roz¬ 
toczona wstęga z napisem OBRONA- Rycina ta nie 
w każdym znajduje się exemplarzu, bom widział taki, 
w którym jćj tnie było. Można ją widywać po ró¬ 
żnych broszurkach in 4 to mieszczoną. Można ją wi¬ 
dzie na stronie 122. statutów i metryki przywilejów 
koronnych, nowo zebranych przez Stan. Sarnickiego 
i 5 g 4 . A że te statuta i metryki są drukowane w Kra¬ 
kowie w drukarni Łazarzowskiej, a zatym Vtrapionej 
Rzeczyp, Pol. wizerunk pod imieniem Bozdarzow- 
skiego 1629 roku drukowany, drukowanym był u Ła¬ 
zarza w Krakowie. Równie jak te wszyslkie dziełka, 
które tęż sarnę rycinę mają, albo do nićj podobną, 
w której anioły berło trzymają, a napis na wstędze 
jest: SPRAWIE DL1WOSC, takie wszystkie są 
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z drukarni Krakowskiej Łazarzów.— A kiedym lak 
poznał Grzegur/.kowica Wizerunk, teraz mi rzecz ja¬ 
sna ze wszyslkiemi trzema wydaniami: jedną roku 
1629 pod imieniem Bozdarzowskiego, a dwiema in- 
nemi: pierwszą i drugą w Dobromiiu 1613, »616 roku, 
pod własnym Grzegorzkowicu imieniem (m). — Przy 
tych dwu Dobromilskich wydaniach, wspomniałem 
(p. i 4 o), że się znajduje dołączany Kaspra Miaskow- 
skiego Herkules Słowieński; że on w małej tylko cząstce 
w powtórnym zbioru rytmów Miaskowskiego wvdaniu 
znajduje się, a większo reszta, to jest Herkula z For¬ 
tuną i Cnolą, i Pieśń końcowa nie znajdują się w tym 
zbiorze rytmów: o wóz wiedzieć trzeba, że co jest 
w Herkulesie Słowieńskim wierszem, Lo jest rozmowa 
Merkurjuszn zApollinem oraz Pieśń końcowa, to jest 
to, co jest Miaskowskiego dziełem, to jest w zbiorze 
jego rytmów; to zaś, co jest zatytułowane: (p. 4 i). 
Tenże z Fortuną i Cnotą. DD, to jest wszystka proza 
wierszem przeplatana (p. 4 i do 62), ta się nie znaj¬ 
duje, ponieważ jćj autorem jest: Tenże DD. jak lo 
zatytułowanie poświadcza. Tenże DD. znajduje się 
na wszystkich tytułach wydań 1613 i 1616 roku, i 
jest FoJix Herbult, który starania i nakłady 7 łożył, 
przedsięwzięcia Szeligi w Dobromiiu wspierając , który 
na różnych polskich i łacińskich w Dobromiiu dru¬ 
kowanych książkach,, literami DD podpisywał się. 

Artes | Dobro | milenses. | Nuukd | DobromiIJka. | w 
Dobromiiu, (taki tytuł wśród ryciny). Na stronie od¬ 
wrotnej i na drugićj karcie następujące przypisanie: 
Młodzi szlachecka Polska. Dzieśiętoletne za pomocą 
Bożą ćwiczenie moie, iż Fe ludziom cnotliwym i nń- 
łuiącyra wolność Polfką, podoba, i przepifdne wiele 
ich mieć chcieli, łacno do tego Je° M. Pdnd Oycd 
mego przywiedli, że one w druk dać roikazał. Bo v 
tego który nad zdrowie fwe dobro pofpolite ymilowal, 


(m) Mówiąc w pierwszym Tomie ksiąg mojich bibliograficznych, o wy¬ 
daniach l6i3, 1616 , zaniedbałem przytoczyć o tym wiado¬ 
mości podanej od Jana Gwalberta Styczyńskiego w jeęo ma¬ 
łym dodatku do hiat. lit. Polskiej, Nro V. w Dzień. Wił. na 
3818 . T. II. p. 3gi. podanój. Do tych małych Styczyńskiego 
dodatków, miło. jest odwoływać się , bo celują przed ińnerni, 
pilnością, dokładnością i Starannością, uczynienia użytecznym 
rozpatrzenia widzianych i opisanych eiemplarjy. 
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nie trudno o to co wfcyftkim pomoc może. Chce leż i 
mnie (ym. obowiązać, abym zawziętych cnot, i mi¬ 
łości fwohod, w naydalKzym da bog wieku nie odstę¬ 
pował. Prze toż Pand Bogd profząc, aby Oy czy z nie 
nufzey błogufluwić raczył, teraz vczyć hę cnot i nauk 
będę, o poLym da Bog dorozfzy fiu żyć Oyczyznie 
przemoźeniem i zdrowiem moim nie vruinę. A kto¬ 
kolwiek iesL z was wieku moiego, i takąż drogą cnoty, 
godności i miłośći Oyczyzny iść zechce, onemu po- 
ftugi i przyjaźń moię oddaię nieodmienną, W Dobro- 
milu dnia 2, Kwietnia, Roku, 161 3 . Jan Lew Herbult 
Dobromilski Syn Sczesnego. — Te dwie karty nie- 
liczbowane signalurowane aa, wyjaśniają miejsce dru¬ 
ku, drukarza i autora moleńkićj książeczki. Jest ona 
in ismo, signatur A—K, stron liczbowanych 233 , jak 
pierwsze jak siedm stron ostatnich nieliczbowanych, ze- 
wszystkim kari 122. Druk gocki, a w łacinie antykwo. 
Naprzód p, 1 — io5, są rożne sentencje i maxymy wła¬ 
sne, siedmiu mędrców, Publiusza syrijczyka, oraz i 5 ście 
przypowieści: wszystko po łacinie i po polsku. Dalej 
p. 107. do końcu Herby szlachty Polskiej według o- 
biecadła dla pamięci łacnieifzei, i każdego herbu za¬ 
łączona rycina. Nie bardzo to ładne są ryciny, jąknie 
zbyt ładne litery druku. Zamyka dzieło rzecz do czy¬ 
telnika o szlachectwie Polskim. — Ostatniej karty w u- 
dziclonym mi od kasztelana Tarnowskiego exemplarzu 
niedoslawało*. 

Szeliga drukowawszy lat kilka wDobromilu, prze¬ 
niósł się naprzód do Jaworowa o siedm mil ode Lwo¬ 
wa położonego, z kąd dopiero osiadał w Jarosławiu, 
a na końcu we Lwowie. Jaworowskich jego druków 
znanych jest kilka, z których jeden kotnmunikował 
mi ze zbioru swojego Andrzej Koźmian syn Radzcy 
stanu. Są to kazania na modlitwę Pańską Gabriela 
Heopolity, in 4 lo, drukiem gockun, kolumny obli- 
niowane, równie jak przy marginesie konkordanse, 
w których mniejsze zatytułowania i cytacje pomie¬ 
szczone. W przemowie autor Xiądz Gabriel Leopo- 
lita Zakonu Kaznodżiey {kiego Pręd. Gen. przypifuie 
Jłykowlkiemu na przedmieściu Jdworowlkim v Świę¬ 
tego Mikołdia w Wielki CzwarLek* Roku Pćńffciego 
1619. „Z tego mieyfca ofobnego, y do vważenia Idie- 
mnie Bożych bćrzo fpofobnego, przy Kościele Miko- 
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łaia Świętego. Vpatrzyłem... zó świętą przyczyną 
i ego, niekLóre nauki profie fiabemi y tępemi oczyma 
moiemi, które z rozkazania Sldrfzych moich wypu- 
fozaiąc na widok, wygrzałem y to za rzecz fiufzną y 
potrzebną, aby ie naprzód oddał w ręce W. M. ktoro 
ten Kośćioł zbudowały Świętemu Mikolaiowi, y przy 
nim Klafzlor Świętemu Dominikowi. A zwłafzcza iż 
te ręce mnie nd to raieyfce z posłufzuńfLwa świętego 
przyfidnego, tak .wdzięcznie przyięły, że nie tylko 
żywnością y wf/.elkiemi potrzebami o patio wały y o- 
patruią, ale też y na Druk tych Książek ochotnie na¬ 
łożyły." Całego dzieła jest w signaturach trzy alfa¬ 
bety. Liczbowanie pngin i—y 53 . Ostatnie Lrzy strony* 
gdzie są wiersze o ostatecznym Amen, nie liczbowane. 
Fo ii ich na końcu: Na przedmieściu Jaworowskim przy 
Kościele Mikoldiu S. WDrukurni Jana Szeligi. Roku 
Pan: 1619. Dzieło to ozdobione jest rycinami powtu- 
rzanemi. Fogg. 17, 34 , 116, 167, 336 , stoji Chnslus 
olbrzymiej postaci, nad nim unosi się Duch święty, 
na boku Róg Ojciec. Otoczony zaś jest Christus kro¬ 
jami, biskupami i różnego stanu ludźmi, którzy, o- 
prócz biskupów, klęczą. Podobnie powtarzane są i 
mniejsze ryciny,'często zapokalypsów wzięte. Fagg. 
97, 101, io 4 , 106, gdy kaznodzieja mówi jak Kdrly 
Kofteif-de fą obradami Kaplice Szatańfkiey, moją na 
sobie cztery tuzc. Bo Tuz dzwonkowy, jest pierwszym 
Obrazem przeklęLey Kaplice SzaldńfKiey, Tuz czer¬ 
wienny, drugim; winny, trzećiem; żołęduy,. czwar¬ 
tym. Na tuzie dzwonkowym, jest leżący lew; na 
czerwiennym, galopujący koń; na winnym, kształt 
krzewu; na żołędnym, siedzący i dzwonem od kola 
podpierający się lew, przy nim kogutek, nad nim le¬ 
genda nazwisko karciarze trudno odgadnione wyra¬ 
żająca (BARTO? I Z11TOW1 11). Podobnie Warcżahy 
fą wrotami kaplice Szatańfkiey. Szachownica iest po- 
facżka kapjicze Dyabelfkiey. — Wypada tedy wpici** 
wszych księgach bibliograficznych w §67. T. I. p. 203 , 
texlu lin jo ostatnia dodać: Szeliga udał się do Jaworowa, 
jdzie koło 1^19. przy kościele dominikańskim osiadlszy 
ducJiowne księgi drukował; poczym przeniósł się do 
Jarosławia.— Lecz na tym dosyć o Szeligi drukach. 

LIX, W obrazie historycznym drukarstwa w Pol¬ 
szczę, liczyliśmy wielką ilość drukarzy. Krakowskich 
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S rawie wszystkich zhisŁorji drukarń. Krakowskich od 
andlkiego wziętych, innych tez nie mała ilość wy¬ 
mienioną zostoła. Kiedy ci drukarze oilicyny swoje 
mieli, kiedy drukować zaczęli, kiedy zaprzestawali, 
co do Krokowskich, objaśniał mnie Bandtkie, ćo do 
innych łJollmann, a do ich wiadomości zdarzyło się 
swoje przydać obym mógł skreślić obraz historyczny 
drukarstwa w Polszczę. Obudzone w tym przedmio¬ 
cie poszukiwanie, sprawia to, że się często dostrzegać 
daje, iż. niektórzy wcześnie, inni dłużćj drukowali, 
ouiżeiiśmy w pierwszych bibiiogr. księgach naznaczyli. 
O wóz lego. kilką przykładów- przytoczę. 

Sebasljan Siennicki, drukował w Krakowie, od r. 

15 g^, o dłużej niż do r. i 6 o 3 . (T. I. p. 197), ponie¬ 
waż jest Klouowicza dzieło: Worek Judaszow , to jest, 
złe nabycie MajęLtiości. W Krakowie, Drukował Se- 
bastyan Sternacki U. 1607. 4 Łu kart 48 . 

Antoni W osiński miał drukować od r. 1619 do 
1611. (T. I. p. 186.) tymczasem jest: Kazanie na wtórą 
niedzielę postu a święto S. Tomasza Doktora Anyel- 
fikiego, które uczynił. X. Jan Dyonizy Moscinski Do¬ 
minikan. podał do druku Piotr Malczewsky. W Kra¬ 
skowie w Drukarni Antoniego Wosińskiego R. i 63 a, 
4 Lo kart.... 

Wojciech Gor-ecki, wiadomo, że drukował 1671, 
1676, (T. I. p,aio.) lymczasem, jeszcze 1604, drukuje: 
Dzieło Boskie albo Pieśni Wiednia wybawionego y 
iulzych Trausakcyey woynv Tureckiey w Roku 1 683 
JTzczęśłi wio ruzpoczętey; VV Krakowie w Drukarni W oy- 
ciecha Góreckiego. 1 684 . 4to kart 4 o. 

Lubo wiadome były Stanisława Lenczewskiego 
Bert u łowicza druki od roku 16/59. (T. I. p. 187.) z tym 
wszysLkim, wcześniej on drukować począł, gdy z jego 
officyny wyszły : ILHades albo Góry Słoneczne przy 
Pogrzebie J. O. Książęcia JlMCi Jerzego z Ostroga Za- 
sławskiego Starosty Włodziruirskiego etc.. Roku 1 636 
wZasławiu wystawione, przez Jana Guczego. W Kra¬ 
kowie w Drukarni Stanisława Bertutowicza R. 1637. 
4 to kort 7, 

Marcin Filipowski miał drukować od roku i 638 . 
(T. 1 . p. 1S7.) Znajdują się jednak cokolwiek dawniej¬ 
sze druki, gdy z jego drukarni wyszła: Tluenodia 
albo Łzy Żalu na śmierć krolcftwa Jch Mści, przez 
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Jana Alexandra Koreywę studenta Sławney Akade¬ 
micy Krakowskiej napisana. W Krakowie w Dru¬ 
karni Marcina Filipowskiego. R. P. ib 32 . 4to kari 16. 

Podobnie mówiąc o .Baranowie wspomniało się, 
źe Jerzy Twardo mes ki juz 1 646 drukował. (T. I. p. 20‘1.) 
Wszakże ten Jerzy Twordomeski, wcześniej już w Ba¬ 
ranowie drukował, jak tego dowodzi dzieło: Anna 
z Radzanowa Goraiska, Vflugą pogrzebową wfjjomi- 
natia, w Łaszczowie: W Kościele Ewangelickim , Roku 
ib 38 . dnia 5 . Julij. Przez X. Krz^ Iz to tłu Bdndlowfkiego; 
Kaznodziei^ tamtecznogo. (gndto) W Baranowie, Dru¬ 
kował Gerzy Twdrdomęfiu, Roku i 638 . 4 Lo kart i 4 (n). 


(n) Tc dotąd w tym $ 5g. przytoczone dzieła v znajdują się w hn 
hliotece Jana Cli) I iczko wakitfgo.— A ponieważ tu o Baranowi o 
mówimy i druki Andrzeja Piotrkowczy ka w Baranowie są za¬ 
wsze r 2 adko*«ią , a z»tym przetaczamy ich prz)kłady, 

Minerya Athenaca hoc est«.Difsertatio QuA primnm, Scho— 
larum dignitaf et necefsitsf demonftratur; deinde vera infnr- 
mandae inventuti$ ratio explicatnr. Hnbita In Jllufl.ro Lefuea 
ab Andrea Wegerscio U. D. M. S. Q. R. (yerbi divini inagistro 
j 8 cholxqoe rectore) Ipfo inaugurationis fu® die XXVII: Julii 
Anno M. DC. XXIX. (i 6 ag) Baranoyi® F,xcudebat Audreaf Pe- 
tricowieniis. iu 4to stron liczbowanych 20 , na ostatniej są wier¬ 
ne na cześc autora : osm przez T. W. (Thoinaaza Węgierskiego 
brata, bo się podpisał Philndelphiarf ergo), cztćry przez Alb. 
W. (Alberta Węgierskiego brata , bo się podpisał Frateroo Fratri 
cbariss. alFectu apprecatur), a czternaście przez Daniela Step bana 
Moderatorem Sciiol® Bar*moviensis. — (O Węgierskich wiado¬ 
mość znajduje się w dziele Regenyolscii systema hist, chroń, 
ecclesiar. Slayonic. Trajecti ad Rhen l65a. 4to. III. l5. pp. 
4i5, 4 17 , 4jq.— (Tę wiadomość udzielił mnie Mikołaj Mali¬ 
nowski). 

O inuyra Piotrkowczyka Baranowskim druku, wiedzieć nao- 
£oa z pism prałata Osińskiego (O Życiu i pismach P. Skargi 
p. 8 'i.) ale £e przy tćj wiadomości, lenie prałHt napomknął 
(p. 83.) o innym Klementinusnydziele, i tak dalece niedokła¬ 
dnie £e o nim, ani gdzie, ani kiedy drukowane nie powie¬ 
dział, to przeto dziełu, mając sobie exemplarz jego od ka¬ 
sztelana Tarnowskiego ukazane opisujemy, przypominając, ie 
o nim nadmienił Andrzej Węgierski (Regenvolscii syat. hist. 
chroń, eccles. SIavon. III. i5. p. 4i5.) co uszło prałata wia¬ 
domości. 

Antapologia: to iest, Odpowiedz X. Daniela Cleraentinnfa, 
na Odpowiedź P. JonaTza Szlichti uka, (godło z Jaua II. Q, lo, 11 .) 
\V Baranowie, Andrzcy Piotrkowczy k Drukował, Roku Pań- 
fkiego, i63o. Na stronie odwrotnej pięć mićjsc z nowego te¬ 
stamentu wycytowan)ch. Dopiero po lakidj tytułowej poje¬ 
dynczo dolepiaućj kartki, na stronie i. signatmyA, jest Przed¬ 
mowa Do Czytelnika łaskawego: w ktorey fię rozbiera lift P. 
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Wyporni ijouc kazanie na pogrzebie Anny Go raj¬ 
skiej przez księdza Krzysztofa V jodłowskiego kazno¬ 
dzieję JLaszezowskiego, w Łaszczowie miane, a w Ba¬ 
ranowie drukowane, zdaje się dowodzić, że w roku 
i 638 już drukarni w Łuszczov\ie nie by {o. Wspo¬ 
mnieliśmy byli o Łaszczowskiej drukarni, że się roku 
1610 ukazała (księgi bibliogr.I. $ 58 . T. 1 . p. 204 ), nic 
z niej nie przy loczy wszy. O woź z Lego roku mam przed 
sobą. 

Rachunek Summariusza prawdy Calholickiey 
w przednieyszych arlykulech. Które ma Kośćioi ś. 
Kallioiicki z Leraźnieyszcmi Kacerslwy, ku chwale Bo- 
żcy y obronie Kościoła świętego fpifauy, przez X, Ja¬ 
kuba Biskupskiego, godło z Plalmów. W Łaszczowie 
Roku Pańfkiego, 1610. Na .stronie odwrotnej rui e ła¬ 
cińskie sentencje, na karcie następnej herby Lewart 
i Janina i na nich wiersze. Przedmowa do Jana i 
Andrzeja Firlejów kart siedm. Jeszcze karta łacińskich 
senlcucyj i regestru. Te kart io. nie liczbowane dal¬ 
sze: siguaLur A —Z, An —Zz. pp. 1 — 176. zewszystkim 
kart 194 in 4 tu. Druk gocki. 

Lecz Łnszczowskn drukarnia nie w tyra jednym 
roku 1610. czynna b\ła, Mam przed sobą uszkodzone 
egempUrze dwu dziel jednego niepospolitej wielkości 


Szlichty ngow doJe° Mci Pana Woiewndy Bełskiego. ..ACiem 
ia pierwszy moy Seript nie na to wypuścił, Czytelniku łafka- 
wy, żebym fiQ okazać, y w gadania dńlfze fwarliw^ ziiunaić 
chciał: ani u-i dla tego, iibym PP. Socinistnw do więUzego 
rozgniewania y zaiątrzeuia na fię pobudź.ł. Świadkiem ini ieft 
X* i* M B *g t J imnnieuie mole włafue!... Wfzakoż teti dobry 
a życzliwy propofit moy, niektórzy opacznie pizyiąyfzy, na 
oiohę inoię licho, ku zniewadze a pohańbieniu iey, powstali, 
y tak fię ypornie targnęli, że nalurc poiedyukowy, przeciwko 
mnie wyieżdiiią. Takim Tę pokazał iawnie Pan Jonas Szlicbting 
z Bukowca, Frsdicaut bukowski.... Przyszło mi fię też na nie¬ 
które pozornieyfze obiectie iego ozw.ic.* 4 Druk gocki, in 4to 
pp. 569 . regestru kart nie liczbo wanyrli cztery na końcu, W Ba¬ 
ranowie Andrzcy . Piotrkowczyk Drukował, Roku Paufkiego, 
lG3o. Do tego Daniel Clemeutinus dołącza: Aayinbolum so- 
cianorum (socininuoruni) To jest , O Przednieyizych Powsze- 
cbney Apoftnlfkjey Wiary Cząstkach, Non-Credo, abo Nie¬ 
wiara Aryauow dżlśiey fzycb, którego tytułu w exemplar 2 U 
przedrinuą lecącym niedostaje.— Druk jeat gocki, pp. 73 . nad. 
to kart nie liczbowanych 16 . Ostatnia karta pojedynczo przy¬ 
łożona, na nitJj pod regesLrem : W Baran o wie, Andrzey Piolr- 
kowczyk Drukował, Roku Pańlkiego, iG5o. 
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w roku 1617 wychodzących, które. dowodzą wielką 
drukarni czynność^ jedno Bankiet duszny księdza So¬ 
kola, drugie Postyllę księdza Kraińskiego. — Bankiet 
duszny "jest in &vo (o), drukiem gockiin każda karla 
obwiedziona kwialesowemi rycinkami. Nu początku 
dzieła przed modlitwami w tvm 1617 roku wydaniu 
jest obszerne pismo o modlitwie, w którym dogodzi 
co jest modlitwa i jaka być powinna? używa do lego 
argumentów nawet i Skargi. Gdy XVlście paragrafów 
o tej materji wypisał: tak mówi: "Otóż macie VV. M. 
moie M. P. naukę piękną y wielce potrzebną, o mo¬ 
dlitwie święley:* wiedzciefz co iefc. Modlitwa, kogo 
w niey wzywać, przez kogo, y czego potrzeba do niey. 
Ymieyćiefs fię Panu Bogu modlić, y chćieyćie: Macie 
Dziennik którym lak rok wydał, (r. 1616.) macie y 
Bankiet dufzny klorv lak dwie Itrćie wy dał Xiądz Bar- 
Iłomicy Sukoł Miuificr Zboru Czyżowskiego, (1616), 
człowiek pobożny," trzeźwi, y w rrzędzie fwym pilny, 
który iuż w żywocie wiecznym z Krjftufem odpoczy¬ 
wa iako wierny fiugu z Panem Twoim, A fuif/.uie te 
modlitwy nazwał Bankietem duf/.uyin: Abowiem wfzel- 
ka dufzd wierno, bawiąc się tymi modlitwami, bywa 
nufycona łapci Bożey, y pokarmu Anie fciego, na tym 
tu padole zicmlYuu, idąc do oney oyczyźuy wieczuey, 
męką Kry fi ulową zafiużouey. Wiem iż uicprzyiacielfc 
prawdy, fzydzą z tego łylulu, fclórym nie trzeba dzi¬ 
wować, bo ftę ud to vdali, aby f»ę iako z prawdy 
Bożey, tok y z pracey wiernych ludzi ofzczerzali y 
natrząsali, iako ći których Bog podał w imśl be/.ro- 
zuniną, y kli»r\m dał duchu firęlwienia. Więc szy¬ 
dzą iż tym Modlitwom dal brat miły zmarły teu ty tul 
Bankiet A coż rzeką Wuykuwi Jezuicie, ktorv w Ka¬ 
zaniu Wklkoczwarlkowy m. na/.y w T a onę wieczerzą 
świętą, którą Pan na fali w Jentsufeiu fprawowęil, Ban¬ 
kietem. Coż rzeką y fwoim nauczycielom, którzy Mo¬ 
dlitwy (We rozmaicie tytułuią. Harfami, Spiżarniami, 
Spalarniami, Halami, Koronkami, Wirnikami , 70...... 

A widząc ia M. P. w tym Bankiecie modlitwy rći< fzne, 
V wiedząc leż iako się ludzie hogohoyui oń p\taią, 
cnego pragnąc, przełóż odłożywszy na czas pracą 


(o) Eicmplari kturj* mara przed sobą jest bcztjtulu i począiku* 
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przedsięwziętą, tegom Bankietu dufznego na żądania 
ludzir uczciwych poprawiły y on wydoi, przyda w fzy 
do niego Broń duchowną przeciwko uieprzyidćielom 
Maiestalu y rrzędu Syna Bożego, y Senleutiy z pi- 
fma y z Doktorow potrzebnych. Którą pracą pod i- 
mieniera W. M. wypuficzain, y onę YV. M. zalecam 
y oddawani.... Dan z Łaszczowa, Roku 1617- Julij-28. 1 * 
nazwiska swego nie wyraził. Tego pisma o modiilsvie 
siguatur a — c i kartka. Po czym Bankietu signatur A Z, 
a-g. Część pierwsza Bankietu poczyna się od signa- 
tury Aj część wtóra od kaily drugiej signatury K; 
część trzecia od siodmćj karty signatury Y \ Bron du¬ 
chowna od siódmej karty signatury g. Jak wiele kart 
zajmuje nie wiem, bo exempJarz uszkodzony. 

Daleko większe przedsięwzięcie niż Bankietu prze¬ 
drukowanie w Łaszczowskiej drukarni w ruku 1617, 
podjęte było, gdy wyszło pięć części Poslilli Kraiń- 
skiego. Jest ta postilia in folio, drukiem gockim, ko¬ 
lumny obliniowane, przy marginesie w konkordansie 
oblinjowanyra zatytułowania i cytacje. Trzy pierwsze 
części składają foliał Kazań wielkich. Część czwarta 
i piąta kazania odwieczorne. Część czwarta kazań ju- 
irzennych i od wieczornych od Adwentu do Swiętey 
Troyce przypisane są Rafałowi Leszcz) ńskiemu ka¬ 
sztelanowi VViślickiemu, od samego księdza Krzy- 
fztofa Krainskiego, w Łaszczowie, Roku 1617. 5 sier¬ 
pnia, poczynają się od pag. do 1121. Signatur 

A — Z, Aa — Gg. Na karcie szóstej signatury Gg Po¬ 
styllo kościoła powszechnego apostolskiego, Słowem 
Bożym ugruntowanego, y zbudowanego, na Jezusie 
Krystusie, Spijana ku chwale Bogu w Troycy‘s. ie- 
dynemu. Przez X. Krzyfztofa Kraiuficiego. Piąta Część 
Kazań Odwieczornych, od Troyce Swiętey aż do 
Adwentu. Po czyrai godła. Przypisana Marcyanowi i 
Janowi Gorayskira od tegoż X. Krzysz. Kraińskiego 
poczyna się od p. ii 23 . dochodzi do p. 1 3 1 3 . Poczym 
od p. 1 3 1 5 do 1Ś27 Passie. Poczym regestrów nie li¬ 
czbowanych kart i 3 , a omyłce Postylle Drukowanty 
w Łaszczowie kart 3 . Uczone i obszerne przypisanie 
z tytułami po i 4 kart trzymające także nie liczbowane. 
Tym sposobem część czwarta i piąta czyli odwie¬ 
czorne Krainskiego kazania liczą kart 708_Te trzy 

Łaszczowskiej drukarni dzieła kommunikowal ml ze 
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swego świeżo tworzonego 2bioru Andrzej Kozttuon 
syn Kadzcy stanu. 

LX. W obrazie historycznym drukarstwa w Pol¬ 
szczę, dopuściliśmy się nad zamiar i potrzebę wymie¬ 
niać wielką liczbę drukarzów i drukarni, często nic 
nie znaczących. To dało powód łaskawemu mego To¬ 
mu Iszego recenzentowi, który nie tylko przyjaźnią, 
dla mnie nigdy dosyć nieocenioną powodowany u- 
dzielif mi tyle pochlebnych wyrażeń, ale nadto przed¬ 
miotem zajęły, owoc pracy mojej widząc większym 
niżeli zasługiwał, pozwolił sobie niekiedy wyrażeń 
przesadnych. „Trudno* będzie 44 mówi on (Dzień, Wil, 
na rok tS 23 . Nr 6. T. 11 . p. 1 34 ), „najpilniejszemu 
szperaczowi odkryć jeszcze jedną juką drukarnią, kló- 
raby tu była przepomni/mą; 44 jakożkolwiek nie b)ło 
istotnym celem mojim wszystkie wy czerpu ąć i wymienić. 
Podobnie tę rzecz traktowali inni i poczęli notować opu¬ 
szczone drukarnie i drukarzy. Dostarczył mi ich dwu¬ 
dziestu z okładem, ode mnie, cfcy li raczej od Uoifmanna 
i Bandlkiego nie wymienionych Prałat Osiński, wy¬ 
notował mi ich kilku z dzieła Juszyńskiegp, Malinowski. 
Bibliotekarz Chłęduwski cieszy się, że ich ma jeszcze 
drugie tyle, jaki zapas, stosownie do wykładu dziejów 
drukarstwa użyty, dla tych dziejów nieobojętnym się 
staje. Lecz że nie dokładałem usrlności wyłowić wszy¬ 
stkich imion, zląd to wynika, że i mnie różnym zda¬ 
rzeniem bardzo było łatwo z niewymienionym w pier¬ 
wszych księgach bibliograficznych imieniem spotykać 
się. Co przypadkiem natrafiłem, co przyjaźń prałata 
Osińskiego i Malinowskiego ranie udzieliła, to wna- 
stępnjącym mićjsc szeregu wymieniani. 

W Krakowie w roku 1 638 . miał drukarnią Woj¬ 
ciech Zyzowicz i drukował dzieło Jana Łopeskiego, 
jak o tym mówi Juszyński (D\ kc. Poel. T. 1 . p. q 63.— 
W Krakowie księgarz Józef Haik, zawiadujący dru¬ 
karnią biskupią słusznie między drukarzów liczyć się 
doje, ho nie jeden z podobnych zawiadowców druka¬ 
rzem nazywał się, za drukarza poczytywany bywa, i 
między drukarzów policzony zostanie choćby dla lego, 
aby drukarzów ilość pomnożyć. Za zawiadowstwa Iłaika 
drukowana była: Arytmetyka albo Nauka o Liczbie, 
tak całey iako y łamaney, tudzież explikacya o ró- 
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Źnycli y ciekawy cli kweslyacli z te) że pochodzących 
liczby, z różnych autorów, przez Michała Kaczwin- 
skiego zebrana 1767 w Krakowie w Drukarni J. O, X. 
Eifkupa K rakowfkiugo, przy adminiftracy i Jo ze ta Haik a 
Bibliopoli nadwornego 8vo kartami.— W Krakowie, 
Dyaszewski Michał, Józef Antoni, drukował 1) roku 
1746‘go in 8Vo, bez liczbowanych kart hislorją piękną 
i krolocliwilną o Otonie cesarzu rzymskim, i o mał¬ 
żonce jego, klórą ze dwoma synami z ziemi na puszczą 
wygnał z namowy ipalki swojej, a jako potem dzi¬ 
wnym sposobem się naleźli i pognali. Tenże Dya- 
szewski drukował 2) w Krakowie r. 1760. dzieło 8vo 
stron 1Ó2, RoleslaviuFa Kle men fa Przeraźliwe ecłio 
trąby ostatecznej, a po 3 ) roku 177 5 in 4 to bez kart 
liczbowanych Szafrańskiego Woycieeha: miłość sku¬ 
teczna Rodyana i Kranefiszy. (Osin.) 

We Lwowie, iezuicka drukarnia pod różnymi 
nazwiskami drukarzów. nią zawiadujących uchodzić 
inogła. W niej wyszła: Rozmowa Theologa Katho- 
lickiego z Rabinem Żydowskim przy Arvaninie nie 
prawym Chrzescianinie. Przez X. Marka Koronę Do¬ 
ktora Pisma Świętego, Zakonu Froncifzka święLego 
Konwenlnałow, w len fposob według tłumaczenia Zy- 
dowfkiego z pilnością opifana. Wfzein Stanom rożnych 
Reiigiey do uznania prawdziwey Wiary pożyteczna, 
we Lwowie w Drukarni Colleg. S. J. u Sebafiyana No- 
wogorfkiego. Roku Panfkiego i 645 4 to kart 160 (p)— 
"YVeLwowie,Krokoczyński Wilhelm wydrukował i 652 . 
in 4 to stron y 4 . kazanie X. Borkowskiego Modesta: 
Kazanie na pogrzebie Mikofaia z Poloka Potockiego 
kof/.telana Krakowfkiego (Aloyzy Osin.) — We Lwo¬ 
wie Slozek Michał wydrukował i 665 . in 4 to knzanie 
Prokopa Farasiusza na pogrzebie Arseniego Zelibor- 
skiego biskupa lwowskiego. (Al. Osin.) O tym Mi¬ 
chale Sloska mającym swoję w 1 638 ollicynę, wspo- 


(p) Prałat Osiński mówi: Nowogorski Sebsst. wydrukował we Lwo¬ 
wie 1 645 in 4to stron 160 . Witanie orax i powinszowanie stanu 
małżeńskiego JOX. Samuela Koreckiego i JPani Wislickiey na 
przenosinach w Korcu.— ftowogofski Sebaslyan wydrukowa! 
we Lwowib 1647 . in folio, stron 32, dzieło następne: X. To¬ 
maszewskiego Macieja Jezuity: chwalebny Lwa Fłamieńczyk* 
ohłow, na pogrzebie Mikołaia, syna Stanisława z Brzezi* 
Lanckorońskiego kasztelana Halickiego, Skalskiego sutrozij. 
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mina Juszyński (dykc. poel. T. II. p. qo 5 .) — We Lwo¬ 
wie, P-aweł Jozef Goiczewski diutował 1745, pierwszy 
tom nowych Atben Chmielowskiego, i poema jakieś 
teologiczne po polsku j y 4 2, cf. Janozki Pol. Lii, p. i 34 . 
(M. Malin.)— WeLwowie Jun Filipowski J. K.M. u- 
przywileiowany typogral i sekretarz, drukował 1765 
kazanie na uroczystość przenosin z ziemi do nieba kró- 
lowey N. Maryi P. X. Hierouyma Nereziusza Z. S. 
B. W, in folio, 

LXL W Lublinie będący drukarze, jeszcze nie 
są dostatecznie rozpoznani. Lepiej poniekąd wiemy 
o żydowskich w Lublinie niż o chrześciuńskich, dla 
tego oprócz wspomnionycli, nadmieniamy o nicwspo- 
minanych dotąd drukarzach następujących:— Koz- 
sądek prawdziwy o fundamencie wiary y prawidle 
\v niey prawdy Katholikom Rzymfkim y Difsidentorn 
a bo Heretykom iakieykolwiek Sekty zwyczoynych. 
Miluiącym prawdę y zbawienie Duszy do uwagi po¬ 
dany przez X. Jana Zuchowica Societatis Jezu Roku 
Pańskiego 1661. Za wyraźnym Starszych zakonnych 
pozwoleniem. W Lublinie W Drukarni Stanisława 
Krasuńskiego, 4to, kart i 3 q.— Inne innego drukarza 
dziefo, znajduję przytoczone w rękopiśmie Efraima 
OloiFa o drukarniach w Polszczę p. 69. takie: Caufće 
ob cjuas Carulus Gustauus Johannem Cafirairuni belio 
adoriri se profiteGlur limatae et eliminaUe in officiua 
Johannis Wiecrnorowski. Lubliui ib 54 . 

W r Poznaniu także łatwo znajdują się nie wspo- 
mnieni drukarze — Parol Fortuny nieplonnym lofum 
na Przywiley goduosci Maciejowi dany, a w ach Ma¬ 
ciejach P. Niegolewskim Chorążym y Mielżyńskim 
Kafzlelanie dotrzymany etc. przez X. Stomfława Ja- 
worfkiego R« 1686. W Poznaniu W Drukarni X. Woy- 
ciecha Laktańskiego, 8vo kart 11. O lej Xa Woje. 
Laktańskiego drukarni wspomiua Juszyński (dykc. 
poet. T. II. p. 4 ii.) a Malinowski upewnia, że wiele 
dzieł przezeń drukowanych, znajduje się w bib 1. u ni w. 
Wileń. Drukował on już 1679, jak widać z Kazania 
X. Elerta Franciszka na pogrzebie Pawła Ludwika 
Szczawińskiego starosty, w Poznaniu 167^. 4 lo kartai. 
(Aloyz. Osiń.) — W Poznaniu może być do drukarzy 
policzony Bettcher,. Kazanie na Pogrzebie Serafina 
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Głębockiego woyskiego Kaliskiego.... odprawione przez 
X. Jana Różyckiego... W Poznaniu w Drukarni Woi- 
ciecha Regulusa drukował Paweł Beltcher 1 638 - 4 to 
kart la. Z tego widać, że Wojciech Regulus Mio- 
dniewicz ojciec, wcześniej miał drukarnią a niżeliśmy 
o tym w naszym obrazie historycznym drukarń w Pol¬ 
szczę wiedzieli (§ 60. T. I. p. 211.)— 

W Toruniu podobnież kilku jeszcze drukarzy przy¬ 
toczę: Zwierciadło nikomu nie pochlebuiące przez JW. 
J. Wincentego Corwina Gosiewskiego Podskarbiego 
W.... Polskiemu narodowi w Moskiewskim więzieniu 
zgotowane Roku i 65 o Opus posthumum, teraz świeżo 
przez Jozefa Laskowskiego do druku podane. W Tho- 
ruuiu drukował Jan Balcer Bresler i 6 g 5 . 4 to. (toż Al, 
Osin.)— Zodyak iaśnieiącemu w Kolligowanych splen¬ 
dorach Słońcu Szlacłiet. Jakubowi Meisnerowi Radcy 
i Sędziemu miasta Torunia z Pą Benigną Gerharda 
Thomasza starszego Burmistrza jedyną Córą. W To¬ 
runiu 17 j 5 drukował Jan Nicolai przez P. S. (wier¬ 
szem) 8vo, kart 8.— Bekk Chrystyan, wydrukował 
w Toęumu i 684 . in 8vo stron 46 o. Rozmyślania na¬ 
bożne X. Bliwernica Aarona kaznodziei Toruńskiego. 
(Al. Osin.)—Kornał Michał wydrukował w Toruniu 
16^7. 4 to Żałobny rytm na pogrzeb Mtkolaia Weihera 
woiewody Chełm, a w r. 1657 in 4to stron aa. Wa¬ 
leta , którą X. Uberfehar Hypperik kaznodzieja To¬ 
ruński po sobio zostawił. (Al. Oaiń.), tudzież Postillę 
Abraii. Szkulteta 16.57 fol. stron 908; tenże później 
1668 r. drukował w Mi lawie, cf. Jauoz. Naclir. v . rar. 
poln, Buchem, p. 4 x. 

Słowem, że łatwń natrafić na drukarzy i drukar¬ 
nie w pierwszych księgach nie wymienione. Dziś nu- 
wet exyslujących, nie mogłem svszystkich wyzhiernć. 
Zostawuję to pilniejszym i szczęśliwszym. Dziś na- 
przyktad odżyła dominikańska w Łucku. Szczególniej 
zakonne niepodobna mi było wszystkie wymieniać. 
Exystowału ich liczba wielka szczególniej młodszych 
zakonów. Exystowała po różnych małych miejscach 
i miewała z książek pobożnych lub konceptowych nio 
m.iły miejscowy odbyt, tnk, że zdajesię, że wXVir. 
wieku vv Polszczę więcej było ludzi czytać umieją¬ 
cych niż w końcu XVlfigo wieku_Lecz i dawniej- 
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szego zakonu, w mniej znanym miejscu przytoczą, a 
do tego wcale piękną, dziełkiem: 

Xiężye świadek wierny na niebie Ludzkiey na 
Swiećie Próżności Przy Anniwerfalnych Obfeąuiach 
Swiętey Pamięci godnego Jaśnie Wielmożne 0 Jego 
M. Puna Adama Hieronima z Granowd Sieniąwlkiego 
Flrabi na Szkło wie y Myfty, Pisarza Polnego Koron-* 
nego Lwoufniego starosLy eLc, przywołany y Vka- 
zduy Przez W. X- JBarlhlomieia Gintera. J. V. D* 
Kanonika Kamienieckiego, Probofzczay Dziekana Mier* 
dzyboskiego. w Kościele Couwenludlnym Oycow Do¬ 
minikanów węSzklowie. Roku Puńfkiego, i 653 . Dnia 
18. Stycznia, y Przez tegoż Światu, ku luckiey Prze- 
ilrodze, Permifllt fuperiorum do Druku poddny. w Biu- 
lyniczach. w Drukarni Oycow Curmelitów A. R. O, 
Ftmddciey J. W. J. M. P. Kazirairza Leona Sapiehy 
Podkanclerzego W. X. L. Druk gocki ztexlami an¬ 
tykwą, 4to, kart 3 i« Posiada to dzieło, jak wiele prze- 
zemnie tu do udowodnienia użytych dzieł, Jan Chy- 
liczkowskii 

LXII. Locz jeszcze z wiadomości mnie udzielo¬ 
nych o opuszczonych drukarzach i drukarniach słów 
kilka. 

W Kaliszu A ndrze v Choyniewicz wy drukował Epos 
dirinorum Decanatus Unieioviensis i 6 l 52 , 4 Ło.(AI. Osiń.) 

W Gdańsku Jana Fryderyka Grefensa wdowa wy¬ 
drukowała Kancyonoł i 684 . in 8vo stron 796. Przy¬ 
łączone modlitwy obejmują stron n 5 .— W Gdańsku 
Tomasz Jan Schreiber wydrukował 1769^ 1 2. Kleiner 
Luftgarten worinn geradeGange zur poiuijthcrSpracho 
angewiefen werden-W Gdańsku Jan Daniel Zacha¬ 

ry asz Stella wydrukował 1714. in 4to stron 86. Cza¬ 
rownicę powołaną, albo krótką naukę i przestrogę 
z strony czarownic. Tegoż roku Postanowienie szla- 
chetney rady względem rozporządzenia spraw urzędu 
duchownego in 4 to stron 92. (cala o Gdańsku wiado¬ 
mość Al. Osin.) 

W Wilnie drukiem Akademickim w i 6 o 5 dru¬ 
kował Thomasz Lewicki, jak o tym mówi Juszyński 
{dykc. poet. T. II. p. 198.) 

W Królewcu Jerzy Neycken wydrukował 1606, 
4 to, Compendium to iest krótkie ogarnienie przedniej- 
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szych capila nauki, prawdziwego kościoła Ewange¬ 
lickiego.— Jan Fobryciusz w i 6 i 5 , in 4 tu, kari i 35 
ustawę albo porząd kościelny Małeckiego Hieronyma 

7 pierwszego 167igo roku wydania przedrukował_ 

Georgi Professor w 1 706 w swój drukarni przedruko¬ 
wa! Kaznodzieję osobnego, to iest sposob odprawia-, 
nia nabożeństwa osobnego, (to od Al. Osin.) (cj). 

W Rawiczu, Józef Jan Iłunuld katolik drukował 
w 1769. 8vo dzieło Bazylego Malinowskiego (Juszy liski 
dykc. poet. T. I. p. 175.) 

W Tarnowie drukowa! i 558 . Łazarz Andrysowicz 
dzieło Jana Tarnowskiego, Consilium rationis bdlicas. 
(Al. Osin ) 

W Mogilanach, Spytek z Mielsztyna wydrukował 
roku i 5 by, jn folio kart 374. Zwierciadło, albo kształt, 
w którym każdy stan snadnie się może swym spra¬ 
wom jako we zwierciedle przypatrzyć za szczęsnego 
panowania Zygmunta. (Al. Osin.) 

W Bodzencinie in 4 to w 1607 drukowane dzieło: 
Młodzieńcom i wdowom, krótka przestroga. (Juszyń. 
dykc, poet. T. II. p. 435 .) 

W Pińsku: Casimiri Niesiołowski Casieliani Smo- 
lensc. Epigrammata vernacu(a multaque olia opuscula. 
Piusci 1743. (Malin.) (czy nie u Franciszkanów). 

W Dąbrowie drukowane dzieło, które widziałem 
u kasztel. Tarnów, i referend, Cliyliczk. tak: — Srhola 
JFSV CHltlSTI Meditaliontim mcnlalium. dabro- 
VIsE . na stronie odwrotnej Ego Va!entinus Fmitanus 
Philosopliiae nc Medicimo Doi Lor, Alimn V uiuersitatis 
Cracoui. Rector, dedi liunc librum duobus Tbeologis 
lelegendum, nil nifi deuotissimum et piilfLUiuni in eo 


(q) W naszych jeszcze czasach Friderik Nicolouina w Królewcu 
r. i 8 o 3 drukował słownik Polsko-niemiecki K- C. Mrougo- 
wiusa.— Lecz to ju£ inija jest rzecz, Łe zagraniczni drukarze 
czasem Polskie księgi drukują: W Krośnie Chmlian Muller 
wydrukował 1699. bajki Ezopowe Krysztofa Nićmiryczjt z Czer- 
liecliowa, (Al. Q»iń.) — A we Wrocławiu uic jeden Polskie 
Asięgi drukował.—- A w Bytomiu Marcin Bnixer 1624, wdowa 
Ddrlera 1G27. Jan Dijrfer 1 64 i. (Juszyu dykc. Poet T. Ił. p. 
306, 262, 3 o 7 }, A w Moguncji Baltazar Lippen i 6 o 5 . tlóina- 
czeule Polskie peregrynacji Jerozolimskiej Mikołaja Radziwiłła. 
(Al. Osm.) — A w Pradze Czeskiej Daniel Siedlezmiski druko¬ 
wał w 1 5 p 5 Ogród królewski Bartłomieja Paprockiego, w ar¬ 
kuszu (folio) kart 2.5 r t. (Al. Osin.) etc. etc. 
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inuentu. Ofiaruje swoje dzieło królowi SubdiLus fide- 
Iifsirnus Nic o. Spytek Ligęza de Bobrek, Pra;łatio 
Ad Lectorem, datowana, Detum Dąbrowice die quin- 
decima Mensis Nouernbris, Anno Domini. 1618. To 
z tytułem zajmuje kart cztery, dalej signatur A —Z, 
Aa— Lii. form czyli polarkuszków, a zatym kart 1 36 , 
zewszyslkim i 4 o. in 8vo druk antykwa oblinjowana, 
papier dobry i drukowano czysto, szykownie i wcale 
pięknie. 

Z tych przytoczeń kilkudziesięciu drukarzy i dru¬ 
karń okazuje się, że łatwo było nowych, zaniedba¬ 
nych i niedostrzezouych znajdywać. Rozpozna nie ich 
grunlowniejsze, stanie się bez wątpienia ogólniejszego 
dla dziejów drukarstwa krajowego ihteresu, tymcza¬ 
sem są to szczegułowe widoki, które w miłośnikach 
nieraz coraz nowe upragnienia podniecają, wiele po¬ 
jedynczych przedmiotów do poszukiwania wskazują i 
niejedną osobliwość do uganiania się o nią dostarczają. 
Lecz dosyć już na tych kilkudziesięciu tych zanadto 
licznych przykładów, ze pomnożyć liczbę wymienio¬ 
nych drukarń nie trudno. 

Chciałem byf z innćj okoliczności mówić o dru¬ 
karzu Krakowskim Alexandrze Dymowskim, o któ¬ 
rym była uczyniona*wzmianka w pierwszych księgach 
bibliograficznych (T. I. p. 187). Wzmianka ta uczy¬ 
niona była z tego, co Chłędowski w swojim spisie 
dzieł Polskich (p. i 5 a. w nocie) powiedział. Lecz skoro 
raz odkrył się len drukarz, jego druki poczynają się 
liczniejsze dostrzegać; a śkorośrny się zastanowili nad 
jego wydaniami Apoftliegmalów Bieniasza Budnego, 
z tego utworzył się nam następujący traktacik o wy¬ 
daniach dzieł Bień. Budnego, o których, choć niezu¬ 
pełną spojiło się wiadomość, wszelako dość zmierza¬ 
jącą do wyjaśnienia całej osnowy, że dla nićj Dy- 
piowskiego dalsze poszukiwanie opuszczamy. 

Jlieniasz Budny . Koszutski* 

LKIIf. Bieniasz Budny pisnł Apofthcgmnta, i 
Iłómaczył parę pism Cicerona. Jakie było najpier- 
wsze Apoflhegmatów wydanie trudno jest powiedzie, 
gdy są wydania bez oznaczenia roku. Sądzę jednak, 
Że z pomiędzy tych, które widziałem i porównywałem, 
najpierwszym, najdawniejszym wydaniem jest to, które 
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było u Kwaśniowskiego drukowane. Albowiem to u 
Kwaśniewskiego wydanie nie ma tego przyczynienia, 
kLore się w innych znajduje i W innych jest powtarzane. 

Krótkich o wezlowalych powieści Które po Gretku 
zowią apophtegmata ksiąg czworo. Przez Bieniaszu Bu¬ 
dnego, Z rozmaitych przednieyszych Aulhorow ze¬ 
brane, y teraz znowu z przyczynieniem innych ro¬ 
żnych powieści, y nduk tychże Filozofów wydane, y 
wydrukowane. Zd dozwoleniem Sldrszych. W Kra¬ 
kowie v Bartł. Kwdśniowskiego. Druk gocki 4 to, si- 
gnatur A —R. kart 68. Bez daty czasu. 

Krolkich a węzłowatyeh powieści, Które po Gre¬ 
cku zowią apophtegmata ksiąg IV. Przez Bieniasza 
Budnego, Z rozmaitych przednieyszych Aulhorow 
zebrane y teraz znowu z przyczynieniem inszych ró¬ 
żnych Powieści ,y nauk tychże Fiłozofow wydane, y 
wydrukowane. Z dozwoleniem Sldrszych. W Krako¬ 
wie y Wdleryana Piątkoskwiego. 4 ° signatur ; A — R, 
kart 68. druk gocki.— Jest to nowszo od Kwaśniowskiego 
wydania wydanie, ponieważ jest następująca dodana a- 
negdotko oNiegoszewskim: ,,wWeneciey niedawnych 
czasów iednerau Polakowi Niegoszewskiemu człowie¬ 
kowi w wyzwolonych ndukdch in Poesi dziwnie biegłe¬ 
mu, zd parę wierszow dosyć sztucznych, od Senatu 
nie mdły poddrek ddrowano. Wiersze to były, klore 
wspak cżyldne y iedną się literą nie odmieniuią 
sibenetetradessedessedartetenebis 
etsisereLrofe^elutereforteresiste 
O Lej anegdocie wspomina Juszyński, który i o Nio- 
goszewskim ciekawą podaje wiadomość (Dykc, poe¬ 
tów T* II, p. 5 . 6. 7.) (r). Ponieważ Kwaśniowskiego 


(r) Dowodem bległoici Niegoszewsklego w językach rozmaitych są 
jego dziełka we Włoszech drukowane, a przeto u nas rzadko od 
kogo widziane. 

/Tęoę Oeiov ^lytofnordoY jęnov Th)v JloXo)VWV (faoilta cmtfijroy, 
J?QVr}itG}v, xcu jToT&wy, BavdaXojyxe a^o^ra , xai ptyay ńye- 
fiova Axxovotviaę , xat Pqvgux<; , xai IJQOVOLag, xa^MaQopoaę t 
MULyitfiwyiotę , xuł ^afiojymaę , xcutwv Xoinu>r , dtonoiTjy ilpu- 
vtGicnov r xai fityalonęsntGTaroy. tępoty rjępooia. J , xotu<jXaov 

JSityo<jot(5io\) JIoXoyov toqv c jEvft (ov uęŁaxoxoaxEtaę in7torov yęv- 
oiov iv c Pto[i7), ITctęct (Dęayxtaxo) rw ZpmT&i a (p. a. 7}. (1678). 
Na stronie odwrotne*} na miedzi sztych wyobraia glob na ręku 
z napisem xaXXloyx- kart 4. in 4to. wierszy 42. na stronie osta¬ 
tniej z Pindira: cud OG/ia aęeru7ax Tiaroę danurct:*, wierszy 
pięć. 
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druki znane są dopiero od r. 1 633 . (JJibliogr. ks. I* 
§ 5 a. T. I. p. ib6), a to Piątkowskiego wydanie od wy¬ 
danie Kwaśniouskiego z powodu lej dodanej unekdoly 
za nowsze poczytać należy, a za tym to Piątkowskiego 
wydanie jest por. ] 633 . A że Dymowskiego wydanie 
było już 1639 (jeśli nie wcześniej) i od ląd po kilka- 
kroć ponawiane, azstym to Piątkowskiego wyjść mo¬ 
gło wiatach 1 634 — 1 638 . W tym wydaniu wiersze 
Niegoszcw.skiego są na stronie wierszchinćj signatury 
P. 4 , w linjach 26* i 27. 

Dymowskiego wydań było przynajmniej cztery* 
które było pierwsze czy roku i 63 c). i wprzód tego do¬ 
brze nic wiem. Mam przed sobą jedno i 64 a. i z ko¬ 
lej i u Dymowskiego czwarte. 

Krótkich n węzłowatych powieści które po Gre¬ 
cku zowią opophtegmota księgi IItt« Przez Bieniasza 
Budnego, z rozmaitych a przed 11 ieyszych AuthoroW 
zebrane, u teraz znowu z przyczynieniem inszych Po¬ 
wieści y nauk tychże, Philozophow wydane y popra¬ 
wione. Z dozwoleniem Starszych. W Krakowie. 
W Druk: AIexundrń Dymowskiego, R. P. i64q. 4Lo, 
signdturA—S, kart 72. w nich stron liczbowanych 
1 — 138* tytuł i regestr nie liczbowany. Druk gocki. 
Na końcu przydanych do czytelnika wierszy 10. po 
tym jafc zwykle regestr. Wiersze Niegoszewakiego 


Ad illuftrirr. prlncipem Joannera Zamoiscinm regni Polonica 
mafjnnm cancelUriiim et exercitunm impet*. P. P. Staniała* 
Niegollewii Polotti lei pub. Ven. i*f|. aura li. ijtlVMtOV , na wi- 
goelce na blasze sztychowanej popiersie inłodrgo męsiczyzny 
"W ibroji z krzyżami i w rękach książka. Na stronie odwrotnej 
włoskich wierszy dziewięć, signatur A —E , kart 20, b«i W)- 
rażenia miejsca, czasu i drukarza— Signatum A ij i 3, pn ła¬ 
cinie dedykacja Nieposzewskirgo Zamojskiemu datowana Ve— 
netis, V [f] 115 Martij c]d1o. LX^XVin. (1 588 ). Dalćj aż do si- 
gnalury Epiuikion łacińskich kursywą, drukowanych wierszy 
443 . po 25 na stronie. Od slgnat. D odwrotnie Gedeon 
hebrajskich wierszy 3u. *£7iafiivovóa, wierszy greckich 33. Fa- 
blus M*ximus wierszy łacińskich 32. Gran capitan Consalyo 
Hernaudes de Cordnba wierszy Hiszpańskich 32. Marco An¬ 
tonio Golonna wierszy włoskich 35 . Jau grabi* Starnowa 
wielky hetman królestwa Polskiego wierszy polskich 32. Pero- 
T*tlo wierszy łacińskich 3o, każde na dwie strony pobocznie 
rozciągnięte, ostatnia strona biała. 

Ereruplarz obutych dzieł Niegosze wskiego znajdująsię w bi¬ 
bliotece przy uniw. Warsi. 
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w tym wydaniu są na stronie odwróLońj signatury 
Q u w linji i 0 i 11. 

Krótkich i węzłów a tych powieści które po Gre¬ 
cku zouą apophlrgmata. księgi mi. Przez Bieniasza 
Budnego Sługę Je 0 X. M- Fana Chrysztoia Kudziwila 
Xiążęćia na Bierzach y Dubiukuch, Hetmana polnego 
W. X. L° Żyżmorskiego, Bystrzyckiego, Szeywey- 
skiegu, elc. etc. Starosty. Z rozniditycli d przedniey- 
szych Aulhorow zebrauć, a teraz znoili z przyczy¬ 
nieniem infzych Fo\viesci y nauk tychże Fhilozophow 
y inCzycli, czwarty raz wydane. W Krakowie* W 
Drukarni Aiexandra Dymowskiego. 4 lo, siguatur A-X. 
kart 84 , w k lory cli slron liczbowanych do signatuiy 
V—q. jest i —154. reszta nie liczbowana. Druk górki. 
W koricu od signatury V3 załączona: Historia krolo- 
Jilna o kupcu, który sie z drugim zalozyl ocuolezony 
swoiey. Fo której zwykłe w Dymowskiego wy dania cli 
10 wierszy do Czytelnika, a dalej na jednej kartce we 
trzy kolumny regestr. Wiersz Niugoszewskiego znaj¬ 
duje się na signaturzc Sa, w linji 3 i 4 . 

LXIV. Było tedy Bieniasza Budnego apophthe- 
gmatuw wydań przynajmniej siedm jeżeli nie więcej* 
Księgi Cycei onowe o przyjaźni i starości przez Budnego 
tłumaczone, są ściśle powiązane z tłumaczeniem Ko¬ 
szutskiego ksiąg cy cero nowych o powinnościach, (patrz 
Bentkowski hist, lit. T. II- p. 38 ). 

O powinnościach wfzech ftanow ludzi, Marka 
Tuliiula Cicerone księgi troie, na ięzylc FolAci Frzez 
Stdnifiawa Kofzulfkiego przełożone, y krotkiemi przy¬ 
pisami objaśnione. Kteinu przydano żywot iego krotko 
zebrany z rożnych Hiftorikow, iako fnąd poTzedł Ci¬ 
cero, co czynił zd Twego wieku, y iako żywota Twego 
dokonał. A kleniu, nd oTialku przydane są przypiTki 
duTtatecine, które się znaczyły w tekście liczba wedle 
porządku Twego. Drukowano w Wilnie v Jana Kar¬ 
cona z Wieliczki. Koku 1 583 . 4to signatur a — z A — K, 
ostatni teniion kart i 34 , paginowanie textu o Fo- 
wiunościach od signat, f. do F ij. tak .1 — 199. Druk 
gocki. Przypisuje Janowi Chodkiewiczowi kasztelano¬ 
wi źmudzkiemu drukarz Jan Koroan. „Co ia v śiehie 
v\vazywTzy, abym leż z Arony Twey y wiem Oycży- 
znie vliliiati(j[Ue publica) confulercm, te, mogę rzec, 
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Poprawił i dodatki do ks. 1 szych 

złote księgi Ciceronowe o Powinnościach, które inż 
od kilkanaście lat Stanisław Kofzuifki z LacihTkiego ięzy- 
kn przełożył,dawizy ie ludziom ycżonym prżeżrzeć,ka¬ 
załem wydrukować.... Pisań wLubcżu Roku od ndro- 
dzenia fynd Bożego i 5 y 6 . Miesiąca Mu red dnia i 3 . a 
Było tedy i przypisanie przed kilką laty gotowe. 
W tym i 583 wydaniu kończą się księgi o powinnościach 
p. igg, czyli na stronie od wrolnej signoliiry F ij, 
w trzech linjacb całych a czterech coraz krótszych, 
a wraz na stronie pobocznej poczynają się przy pis ki 
lak: nd pierwfze księgi. Nd truduieyTze mieyfcd y 
słowd w księgach Ciceronowych. 

Murka Tullinfa Cicerond, O powinnościach wTzech 
ftanow ludzi, Księgi troie, pj-zez Sldnisfdwd Kol/.ut- 
Tkiego przełożone, y krotkierai przypifkdmi ohidśnio- 
ne. Ktemu przydano żywot iego, krotko zebrany z ro¬ 
żnych Flislorikow, idko fkąd pofzedł Cicero, co czy¬ 
nił zd Twego wieku, y idko żywo Id Twego dokonał. 
A ndoOdtku, przydane Tą przypifki doAalecźnc, które 
poznaeżone Tą w tekście liczbą, wedle porządku fwe- 
grf>. W Wilnie wDrukdrui Jand Kdrcand, Roku 1693. 
4 to signatur A, b — z, A—K, pierwsza dwukarłkowa, 
ostatnia sześcioknrlko wa, a zatym kort i 3 a, paginacja 
texlu o Powinnościach od signalury f, do Fij lak jak 
w poprzednim przed lot dziesiątkiem wydaniu, tak, że 
drukowane powiększej części karta w karlę i wiersz 
w wiersz, drukiem gockim. Przypisuje Mikołajowi 
Naruszewiczowi kasztelanowi ziemi Zmudzkiej dru¬ 
karz JanKarcon, w Wilnie dnid 02 Mdid Roku i 5 g 3 . 
W lym wydaniu 1693. kończą się księgi o powinno¬ 
ściach p. iyg, czyli na stronie odwrotnej signatnry 
F ij w czterech linjach całkowitych o siedmiu coraz 
krótszych, a wraz na stronie pobocznej poczynają się 
przy piski tak : Na piśrw Tze księgi. NatrudnieyTze miey¬ 
fcd y ftowa w Księgach Cyceron owych. 

Kiedy już parę wydań Koszutskiego tłumaczenia 
wyszło, wtedy poczęły się ukazywać tłumaczenia Bie¬ 
niasza Budnego ksiąg cyceronowych o starości i o 
przyjaźni, ksiąg o Starości zdaje się*wyszło naprzód 
i 5 g 5 , jako się pokazuje z powtarzanego w przednia 
kowaniach przypisania Teodorowi Sknminowi woje- 
wodzie Nowogrodzkiemu, datowanym z Lipska 6 Fe- 
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bruarij Boku » 5 g 5 (s). Tego wydania dotąa nie wi¬ 
działem. Oj a log o Przyjaźni wyszedł później ib‘()3. 

Marka Tulliusa Cicerona księgi o Przyjaźni, Te¬ 
raz nowo z Lacinr^iego na Polj>i ięzyk z pilnością 
Przełożone* przez Bietiiafza Budnego. Drukowano w 
Wilnie v Jana Karcona. Nukłddeną tegoż Autlioru. 
Koku i 6 o 3 . 4to, signatur A —F. pp. i — 4 a, kart 24 . 
Diuk goeki. Przypisuje autor Adamowi Chreptowi- 
cżowi. „Przeto przełożywfzy Księgi Ciceronowe o 
Przyiaźni, W. M- ie fwermi Miłościwemu fanu ołfid- 
ruię: aby były pewnym oświadczeniem powolności 
iney et auiiui gruli. A iakom pierwey O Starości di- 
fpuLuiącemu lam drog-ę ykazaf, gdzie fobie fiurość 
doyźrzdła mieyfre- była rlubiła (gdzie nad nadzieję 
moię chęć mu pokazano) tuk teraz o Przyiaźni dileu- 
ruiącego veźenie. lak zacnego Rzymianina w dom 
zacny W. M. posłać mi fię zdało.... Datt z Ofirowa 
z Dworu Jego Miłości Pana Wirowskiego, 20 Mur Li j. 
Koku i 6 o 3 Bieuiafz Budny. łł W tym pierwszym wy¬ 
daniu na p. 3 o. linja i 5 zaczyna się oa tych wyrazów; 
Iż nie iedęri korzec foli trzeba z tym zieść, etc. Na 
ostatniej p. 4 a. linij 16 całych, a sze : ć coraz krótszych. 

Marka Tulliufi Cicerona O powinnościach wfzech 
panów ludzi Księgi Troie przez Stauiffawa. Kofzut- 
fkiego przełożono, y krotkiemi przypifkdmi obidśnio- 
ne. Ktemu przydano żywot iego..,, Są też przy pif ki 
dofiulecżne, które pozndcźone w texćie liczbą, wedle 

f orządku fwego. Andofalku, przydane leż [\ Księgi 
I. O Starości, y o Przyiaźni. Przez Bieniof a Budnego 
przełożone. W Wilnie w Drukarni Jurid Kdrcand, Roku 
1606. 4 to, signatur A—X ijuaLernów prócz R, kart 
180. Druk goeki. Wszystkich trzech dzieł wydań i 5 g 3 , 
j 5 g 5 1 1 6 o 3 karla w karlę, o pospolicie wiersz w wiersz 
przedrukowanie. Zląd i liczbowanie kari jest takież 
jak w przeszłych wydaniach pp. 1 — 199, 1— 4o, 1— 4 g. 
Zachowane i tytuły ksiąg ciceronowych o Starości i 
Przyjaźni wypadające na signulurę S i Z8, tylko la 
na nich odmiana.... przełożone y wydane Przez Bie- 
niufza Budnego VV Wilnie w Drukarni Jana Kareand 


(s) O tym wydaniu wspomina Prokopowicz Górnickiego rozmów o 
Dwoizauinic wydawca. 
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Roku 1606. Tez same wszędzie ryciny i przypisania 
tylko dodano, na stronie' odwrotnej signalury A iij. 
(Czytelnikowi łaskawemu, Drukarz fzcżęśliwośći życzy. 
Odmienność signatur i sposzylów, dosyć to wydania 
od innych odroźnia. 

Marka Tulliusa Cicerona o powinnościach wszech 
stanów ludzi księgi troje przez Stanisława Koszut¬ 
skiego przełożone y dostalecznemi przypiskami obja¬ 
śnione. Na ostatku przydane są tegoż Cycerona księgi 
o starości przełożone przez Bieniasza Budnego. Wy¬ 
drukowane niegdyś w Wilnie w roku i 5 ę) 3 , a teraz 
znowu do druku podane, w Wilnie w drukarni J. K. 
M* i rzeczy pospali ley, akademickioy Soe. Jesu. lloku 
1766. 4 to kart 162. stron liczbowanych: o powinno¬ 
ściach 236 . signalui^A—Z, An—Kk, o starości 42 . 
sign. A ~F (t). Jest to przedrukowanie, jak sam tytuł 
Zapewnia ksiąg o powinnościach wydania 1693, a więc 
o starości i 5 y 5 . Ztąd i paginacja i signalury w tym 
ostatnim przedrukowaniu na każde osobne. Opuszczane 
są tylko dawne dedykacje, a na to miejsce wydawca 
X. Kazimierz Naruszewicz S. J. dedykuje Xciu Ada¬ 
mowi Czartoryskiemu generałowi ziem Podolskich. 


(t) Opisał to wydani*; ze 2 wykłą sobie pilnofcią i przykładną do¬ 
kładnością /an GwaJbert Styczyński w nocie 11. do Nru IT. 
wswojim do iii&torji literatury Polskiej małym dodatku, wDr. 
Wit. ua rok 1818. T.II. p.98. 
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do mojich L-siag bibliograficznych. 


and wrote tlie Prcfacc toit in lUe 
Ucsobliycnm. 

Stern, sentim. journ . 


LXV. Nie w dezobliżmtce, czyli pojedynczej ka¬ 
retce, jak tfómacz Polski, nic* zawsze tlómaczone dzieło 
rozumiejący, mówi, nie w lej na jedną osobę karetce, 
kilajką zasłonięty, jak Yorik; ale na furmańskiej bryce, 
do tej biorę się przemowy. W tę chwilę sam jeden, 
prawie pod gołym niebem, opuszczony od świata, 
tylko, storozakuuny filozofujący woźnica innie to¬ 
warzyszy* sani jeden, puszczam myśl, wśród słoty, 
pogodną,^ Z biegiem kół obryzganych, hiegną bezdro¬ 
żem rozkołysane myśli, a każdy koniom dany wypo¬ 
czynek, jest czasem, w którym wyjąc można nota tę 
kałamarz i pióro, i przemowę pisać. Sam jeden tylko 
jestem i do siebie mówić mogę, do siebie, czyli do 
was, moje księgi bibliograficzne! Lecz są inne jeszcze 
powody, że do was mówię. A naprzód że wami wie 
czasy byłem zajęty, z mocnym upragnieniem, ażeby 
się was i z wami Sępów, Budnych, Koszutskich po¬ 
zbyć: a powtóre, że dzieło bez przemowy, w oczocli 
niejednego wydawałoby się defektowe, jak głowa bez 
czapki, jak bryka bez budy* A tę przemowę jedynie 
do was obrocie wypadło. Przemawiania takie, różne 
tytuły noszą: przemowy, przedsłowia, wstępy', przed¬ 
mowy, poinowy, wyłożenia, przedłożenia, wyjaśnie¬ 
nia, odezwy; a mieszczone bywają najpospoliciej, na 
czcip dzieła, rzadko na końcu, a jeszcze rzadzićj i le¬ 
dwie kiedy we środku, jak się, na nieszczęście! tej mojej 
przemowie wydarzyło. Bywają przemowy, w szerz t 
wzdłuż ogromnej objętości, tak, że czyli przemowa 
do dzieło, czyli raczej dzieło do przemowy należy nie 





a38 


Przemowa 


lal. w o czytelnikowi zadecydować. Tak, ze dzieło mie¬ 
wa wejrzenie, liryki kupieckiej od góry całkowicie 
płótnem powleczonej, samej bryki i koszów jej od 
wierzchniej powłoki prawie nie widać. Tak nie raz 
w Niemczech bywa. Lecz najpospoliciej, choć dosyć 
rozciągłe, wszelako wymierne widzitn przemowy, a 
przyszło już do bardzo krótkich przemów, jak lego 
świeże są przykłady, w grammatycc regenta Dworze- 
ckiego, oraz w historycznych języka Polskiego po¬ 
mnikach in 4 lo w Wilnie ogłoszonych. W takim 
przemawianiu zwykli: aulorowie, plagiuriusze, tłuma¬ 
cze, wy kia dacze, wydawcy, reda k loro wie , antrepre- 
iicry,. typografowie, bibliopole, i im podobni, księgi 
na świat wysyłający, bądź nie o czym pisać. Chwalą 
się, narzekają, zdają sprawę ze swój ich czynności, li¬ 
czone rozprawy piszą^ wesołe i poważne wiadomości 
wkładają, gadają o dziele i rzeczy w nim będącej, 
których pospolicie czytelnik jeszcze nie zna: a zwy¬ 
kle, obracają się do czytelnika. Z komplementem, 
z instrukcją, z nauką, z konceptem, a najpospoliciej, 
do czytelnika. Pragnie przemowy czytelnik, a czy- 
tającją, częstokroć jćj nie pojmuje, ha wprzódy dzieło 
mu przeczytać wypodd, nimby zrozumiał przemowę. 
Najczęściej do czytelnika, polecając się jego wzglę¬ 
dom, jego łasce. A jeżeli jakie dzieła, to dzieła bi¬ 
bliograficzne potrzebowały takiego zalecenia, i liczno 
dzieła bibliograficzne są rzeczywiście pokryte i odziane 
fdodkietni przemowy wyrazami, jak podziurawiona buda 
bryki, całkowitym naciągniona płótnem. Lecz gdy 
deszcz przez nią Innie, nie masz zasłony od deszczu, bo 
przezroczyste płótno, dziór w popsutej skórze lub rogoży 
nie ubeśpieczy, luk jak uprzejme przemowy słówka nie 
wyła tają błędów bibliograficznych. Zmoczą te bibliogra¬ 
ficzne kalectwa, zjadliwe i szydercze, a wszakże sprawie¬ 
dliwe krytyki, jak podróżnego ulewa przez rzedzinę 
płótna cedzono. Niech i na was spadną podobne, ja 
za wami przemawiać nie będę. Niech zaś przyjazny 
dym grzeczności, którym was dziennik okadził, nie 
unosi, ja was oddaję sprawiedliwości, a choćby na¬ 
wet i. złośliwości ludzkiej, ja za wami-do czytelnika 
przemawiać nie myślę, a mówię jedynie do siehie, 
czyli do was samych, mówię w odludnym odosobnie- 
niumojira, tak, jakbym clo czyLeluika mówić nie śmiał. 


Co jest bibliografia Q 3 g 

Między narpi wielka jest zażyłość, wielko poufałość, 
a przeLo, co innym śmiesznie, niedorzecznie się wyda, 
to wam znośne być musi, I do was ja samych, moje 
księgi bibliograficzne, któro na świat wypycham, do 
was przemawiam, ażebym rozlrząsnąf co wy za jedne? 
czy liście zadość swemu nazwiskowi uczyniły, czyli ma¬ 
cie właściwy sobie charakter, ożyliście rzeczywiście 
bibliograficznemu 

Co jest bibliografia . 

LXVI. Wyraz Bibliografia, że jest grecki, że 
w różnych wiekach, w różnym by i znaczeniu, io ka¬ 
żdy pojmuje, ależ i lo pewna, że choć jego niebyło, 
dla tego już bibliograf}*! i bibliografowie ua święcie 
esy sio w a li. Czy od sLworzenia świata, czy od potopu? 
to pewna, że w starożytności by ii bibliografowie, za 
tukich bowiem bibliotekarzy i grammatyków: Erato- 
slhenesa, Apolionjusza z Rhodu, Warrena, Diony- 
siusza z Halikarnassu i wielu innych poczytywać na¬ 
leży; za takich uczonych pisarzy: Plutarcha, Swe- 
toniusza, Diogenesa z LaerLu, Sgo Hieronyma, i 
w nowszych wiekach, Focjusza, TriLenhejma uważać 
wypada; a w nowszych wiekach, przed wszystkiemi 
Włosi, a za nimi Niemcy i Francuzi do prac biblio¬ 
graficznych rzucili się. Zbieranie i rozpoznawanie, 
pisanych i drukowanych kodexów; poszukiwanie i 
zbieranie wiadomości o piśmiennej pracy rodu ludzkie¬ 
go, prędko rozprzestrzeniło widoki bibliograficzne, że 
wszystkich narodów i języków piśmiennictwo i pisa¬ 
rze, również zainteresowali: usiłowano wszystko co 
się tych tak powszechnych wiadomości dotyczy, wie¬ 
dzie. Polydori V.ergili, de inventorihus rerum i 5 oą, 
1^17 uważany jest za pierwszą niedokładną usilność, 
powszechnych literackich wiadomości. Za ojca 'dzie¬ 
jów piśmiennictwa, poczytują Niemcy swojego J. Kon¬ 
rada Gesuera, hibliotheca universalis seu catalogus 
oranium scriptorum, Tiguri, t 545 folio, do czego dru¬ 
gim tomem jest: pandeclarum sou partitionum unWer- 
saliura. libri XXI, Tig. 1548- (chociaż tylko XIX. wy¬ 
dal) w czym uczeni są alfabetycznie ułożeni i praco 
ich opisywanć. Zalym Posseviuus pisał bibliolhecam 
selectam i 5 g 3 folio , pisali i iuni, kiedy Piotr Lambeck 
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zaczął innego rodzaju dzieło: prodroraus historia; 1i- 
leraruc i(ióq Folio w chronologicznym rzeczy skielecie; 
a medyk Gabriel Na u cle pisząc: uvis pour dresser nne 
l>ibliolheque ib! 4 , i bibliographiam polilicam, doty¬ 
kał z innym interesem cząstkowe widoki. Tym spo¬ 
sobem krążyć poczęły po tytułach dzieł, wyrazy: ca- 
tulugus, bibliotheca, bibliographia, historia litteruria 
i im pokrewne, podobne. Najzacniejszą z tego się wy¬ 
dała liislorja literaria, chociaż jedynie chronologiczny ni 
porządkiem różniła się od innych spisów i notat biblio¬ 
graficznych.— Baco (w dziele: de dignitate et augmtn- 
tis scicnliurum koło r. ib 3 o.) zwrócił oko na historiom 
Jilerariarn, obejmując w nią całą kulturę. Pragnie ori 
wyjaśnienia ile nuuki i sztuki w różnych czasach kwi- 
tnęły; wyśledzić ich dawność, postęp, udzielanie się 
i przenoszenie postronne, ich upadanie, zaniedbanie 
ipiowe dźwiganie się; odkrycia początki i przyczyny, 
sposoby traktowania nauk; rozpoznać spory uczone, 
znaczenie i wziętosć pisarzy; tych, którzy nad innych 
się wznoszą, i zakłady naukowe, szkoły, akudemje, 
towarzystwa, kollegia, zagony i co się tylko stanu 
nauk dotyczy. TeBukona upragnienia stały się prędko 
uczonemu światu wiadome, tylko nikt nie był wstanie 
tych widoków exekwovvać i zadosyć im czynić. Siu— 
iyło to za ideał do pisania dziejów piśmiennictwa 
w powszechności wziętego, równie jak do pisania dzie¬ 
jów jakiej puszezegule nauki lub wiadomości ludzkiej. 
.Lecz jak dzieje powszechne piśmiennictwa nie mogły 
się ze swego płaskiego poziomu do wskazywanych im 
wyżyn podnosić, tak i dzieje szczegułuwe podobnemi, 
katalogu mi bibliotekami, bibliografami były. We Fran¬ 
cji, Nicerou i inni (a) pisali, mómoires 'jiour servir a 
rtiisloire des hommes illustre.s dans la republiqne des 
lellres, Paris 1726* T. 1 — XLIJ 1 . lamo maj. Baillet 
podobne notaty czynił w dziele: jugeinens des savans 
i 7 aa Vol. I—VIII, 4 to, i 7 q 5 Vol. 1 — XVłl. 8vo. Debure 
ogłosił dzieło, bibliographie inslructiye 011 traite des 
liyres rares et singuliers, 1 7 &3 Vol. I—VII. 8vo i po¬ 
tężnie z innym imiennikiem swojim katalogował (b). 


(a) Nicer»m t Oudin, Michiut, Goujet. 

(b) Guil clę Bure f 1782, katalogi: Gaiguat, dela V»Hi£re, T.I. 1 L 



Co jest bibliografia 24 1 

Bayle, Moren, dykcjonarzowali (c). Za nimi wielu 
innych również dykcjonarze pisali (d). Występujący 
trafnie a często twórczo, dowcip francuski, by i wła¬ 
sną illuzją lub płochością w odmęt fałszów popycha¬ 
ny, lak, że w każdym tego rodzaju dziele, okwitość 
wielka wiadomostek, niedostalek wielu, a dosyć omy¬ 
łek i błędów, we wszystkim wystawiły dorywczośc i 
mięszaninę. Mało kto ku wyższemu zmierzał pomy¬ 
słowi, mało kto dorywczo chwytany ogół, za swój 
cel położył, Cnrluncasa essai sur 1 'ljist. des belles 
Jellres, des Sciences et des arts Lyon 1734, 1757. było 
dziełem płaskim, przy bogactwie innych notal biblio¬ 
graficznych mniej ważnym. W Nici u czech, zimna i 
łilozofująca rozwaga, nie tylko wyższego poszukiwała 
stanowiska, rzuciła się w ogólniki, i trafne rzeczy 
rozróżnienia, ale razem, idąc Niemcy w tropy idea¬ 
łu w, klóre wskazały sąsiednie dowcipy i geniusze, 
przyswajali sobie i przeniemczoli sąsiednie płody, in¬ 
wencje, obolamucenia i błędy, które swą pedunlerją 
i niesmakiem zarazili, albo pracowitością i poprawno¬ 
ścią z fantastycznych urojeń i płochego zawierzenia 
oczyszczali. Ile w Niemczech państw, tyle było tłu¬ 
mów katalogowych dzieł, tyle poważnych i jowialnych 
nolal bibliograficznych. Jak Hamburger, zuverlassige 
Nochrichlen von den SchriftsLellern bis i5oo. 175(3. 
kurze Nachriehlen 1766, tak Rleusel, lak inni w ró¬ 
żnym planie układali, przekładali, notowali, kompi¬ 
lowane, a przez siebie często oceniane wiadomości, 
Z licznych dykcjonarzów Francuskich, powstał Zei- 
lera czyli Ludeviga grosses Yolislandiges UniversalLe- 
xicon folio VoL 1 —LX. 1732, 1760, z coraz zaś do¬ 
kładniejszych wiadomości, jedynie uczonych dykcjo- 
narz ogłosił Jócher i w ogroraniejszych dodatkach 


GiraTdot— inny Gall de Bure, katalogi: Lfmarle, de la Val- 
li^re T. I—III. Amelot, Ceron, Merigot, Bonnier. 

(c) Goujet Morerego w i — io tomów folio zamienił. 

(d) Chsudon, Delandine od 1765; Feller Jezuita z wielu felerami; 
Ladvocat dictiou. List. et bibliogr. 1752, 1777, 1789; Desesiart 
nouveau diet. bibliogr. 011 essai de bibliogr. nniverselle etc. ete, 
WAnglji: Watkina nouvean diet* uuiversel bisŁorique, blogr. 
et bibliogr. et portatif, en partie traduit de 1’anglais par CEeny 
l 8 o 5 . T. I. II.— Dziś we Francji wiele dykcjonanów wycho¬ 
dzi, po kilka i kilkanaście tornów, i dictioncaire biographiqne 
uuiveracl, klórógo jest ju£ tomów kilkadziesiąt. 
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Adelung i Rottermund. W takich wszystkich dzie¬ 
łach jest okwitość wielka wiadomości , niedostatek 
wielu, a dosyć omyłek i błędów. Lecz Niemcy nie 
tracili z oka porządniejszego ogułu w bibliograficznych 
wiadomościach, w których poruszał umysły i widoki, 

{ mlyhisLor Morhofa od r. 1688. Większe zasługi po- 
ożył Burkhard Golthelf Struvius i jego przerobiaczo, 
w swym dziele; introductio ad notitiam rei littferaricc 
et usum bibliołhecarum, Jenae 1704. poprzerabiane 
przez Colera, Lilienlfiala, Kochera, Fischera, wy¬ 
chodziło pod tytułem: bibliolheca historise litlerariae, 
selecta Slruvii, formata per Jugler, 17.54. Vol. I—lii. 
pp 2274} do której przydatkowe i szczegułowe są: bi- 
biiotlieca numismatica ibg 3 , philoaophica 1704, przez 
Kabla 1740; historico 1700 przez Budera 1740. pp. 1 72.6; 
juridica 1703 przez Budera. Niebawem Reimmanna 
Versucli einer Einleitung in die historiom lilteriam, 
Halle 1708* Heumanna, conspectus reipublicac litte- 
rarias 1718, 1763, podniecały Stolle 1718, Gundlinga 
3734, Bougine 1789; Schmejzela 172S, Beri ram ma 
1730, Fabriciuszn Abriss einer allgemeinen Historie 
der Gelehrsamkeit 1762.^0 dziejów powszechnych pi¬ 
śmiennictwa. Nie bywało w nich nic więcej, jak o 
dziełach i ich pisarzach, nic więcćj, jak co i w dykcjo- 
narzu w iunymhyś szyku znalazł, ale żaden naród wię- 
ećj nio usiłował ogólne dzieje piśmiennictwa wyłożyć, 
co Niemiecki: Jeżeli nie dopinał swego, miał coś na 
oku, co od bibliografii oddzielał, co wyższym, co od 
bibliografji lepszym się być wydawało. Alei ja wam 
moje księgi bibliograficzne, nie potrzebnie to gadam, 
o czym wy wiecie, a mianowicie, że łatwobyście li¬ 
czny dotąd wymieniony katalog pomnożyły i rozcią¬ 
gnęły. Wreszcie wpadłem w tym gadulstwie mojim 
w dzieła więcej ogółu szukające, często kompendjami 
będące, wyhyście tysiące katalogów, tysiące nolitiów, 
tysiące bibliograf]!, tysiące literatur, indexów, rege¬ 
strów, dla każdej nauki, dla każdej wiadomości, dla 
każdej biblioteki, księgarni, licytacji, lolerji, dla ka¬ 
żdego w rzeczywistości lub w itnaginacji exystującego 
zbioru książek, na cytowały. Są to wszystko wasze sio¬ 
stry, kuzynki, jest to liczna familia, z którą się zna¬ 
cie, która podziela między sobą, zalety, cnoty, wady 
i szarlatanerje bibliograficzne. 
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LXV 1 I. Onego czasu, posłyszawszy pewien An¬ 
glik, że we Frankfurcie znajduje .się bulla złota, wziął 
to za złotego cielca (gold buli) i skwapliwie pośpieszył, 
nastały ląd, do Niemiec do Frankfurtu, ażeby oglądać 
cielca, którego niegdyś Israelici stawiali. Wzrokiem, 
słuchem, dotknięciem, uczuciem , roztargnieniem, za¬ 
pędem, błądzą ludzie, i uczeni popełniają soiecyzray 
(sotoicismi łitlerarii, bćrue litlćraire); tym owym oba- 
łamuceui, zagałuszeni, wpadają w dziwne obłąkanie i 
plotą truje niewidów. Bez końca le^o przykładów! 
naszpikowane są podobnemi osobliwościami dzieła, a 
nie raz same tytuły uśmićsznione, lub w potworne je¬ 
stestwa pozamieniane zostały. Tłumaczy Francuz dzieło 
GÓlhego, Gdtz von Berlichmgen, i tytułuje swój prze¬ 
kład: I’ idole de Berlichingen; inny t) Luł dzieła: Der 
Schalz und Minna von Bambeltn przełożył: le tresur et 
la minę de Barnlielm. Wzajem Niemiec, francuskie 
wyrazy: la femrne juge et partie, przełożył: die Frau 
Kicliterin isl abgereisel. Mówiąc Strąbo geograf o wielu 
pisarzach i o tym, co oni pisali, powiadd: Tovę Se 
£xv&aś 'Ahywyaę rpaoxovTcę vnlo zóv BoovoO'śv ^, y.cxi 
Ka?Mmdag^ xccl ałXa óróuctra , antę Efaan/.oę ze, xcd 
JHtęócioroę, xat EuSo^oę xaze(pXvaQi]aav i)uwv. Te wy¬ 
razy Xyłander, a za nim wielu uczonych, pisrn He- 
rodota świadomych, wykłada: Callipides Hellanicus, 
Herodotus et JBudo.x:us, mugis nos onerantes, Scythoa 
quosdum Halizonas supra Borysthenein, aliaque id 
genus nomina perliibuerunt, tworząc nicprzezornym 
wyrozumieniem z narodu Kalhpidów, autora Kalli- 
pidesa. A tego Kollipidesa wciągnął w listę pisarzy 
i historyków, do dzieła swojego bibliograficznego, de 
hisloricis Gnccis IV. p. 5og. Gerhard Jan Yossius. 
Brzemienne są takich uchybień, przed innemi wszy- 
stkiemi, dzieła l)ibliograliczne, katalogi, indcxy, lit- 
teratury, regestra, bibliografie, biblioteki, spisy dzieł, 
ruylą się Ustawioznie, zmyślają co nie było. Ten za- 
gawronił się przedmiotem poszukiwanym, ów olśnąl 
widokiem wielkićj litery, a lak legną się żółwim wzro¬ 
kiem auclores, którzy słuszny gniew no nieprzezor- 
nych ich twórców ohudzają. Jak Kailipides w Stra- 
bonie, tnk był ze zmierszchu wieczornego w Athe- 
n en szu, Cynik Hesperios utworzony. Tnk u Waltona 
arabskiego dy kcjonarza autorem stał się Komuś, z te- 
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go, ze piszący ów dykcjonarz mahometanin, nazwał 
go Oceanem (Kumum). Moreri czytając tytuł Stuar- 
tuwegu dziefai, Su/gov fiaoiXixov, powtarzał autora Dora 
.Bazylika. Jan Kacper Ebert patrząc na anloniańską 
perlę, (autoniana margania), przez Gomeza Pereiro 
ogłoszoną, cieszył się, że ma przed sobą Małgorzatą, 
foemiuam erudilissimum, W katalogu hiblioleki Bar- 
berini, gdy zopisywano dzieło Jo. Arnd wejland lu- 
bekscher Superinlendent de vero christiunumo, po¬ 
mieszczono go pud W, jaku płód autora, który się 
nazywa Wejland. Bibliograf de Bure, z niemieckiego 
słowa gcdruckl (drukowana) zrobił autora Gedrukla. 
Inny, z wyrazu Vei\fussev (wydawca) Ferfassera. Inny 
z Angielskiego terminu, bądź zdrów (Farę wel) Fu- 
rewelliusza. Tchu by nie stało, kartek obudwu to¬ 
mów tych ksiąg bibliograficznych zabrakło, gdyby 
przyszło wy zbierać wszystkie obałomucenia pisarzy, 
równie łych, co piszą, aby pisać, piszą co Lylko się 
im ochapia, źe słyszeli, źe widzieli, jak tych co pil¬ 
nością swoją, gmerając innych ramoty i cbryje, wy¬ 
doją no świat dojrzalsze i zacne bibliograficzne płody, 
wszelako uciśnione tymi błędami, które żmudne bi¬ 
bliograficzne trudy, tak opryskały, jak opryskane 
zostały błockiem koła ti bryki mojej, po kałużach i 
jesiennych bezdrożach, wśród flagi i dnia chmurami 
przy mroczonego biegącc. Nie mu rady, nie ma spo¬ 
sobu; jeśli chcesz odbyć bibliograficzne drogi, mu¬ 
sisz ze wszystkie mi przebyć, pozrywane groble, po¬ 
krzywione mosty, wszystkie wyboje, pozerzynnne ko¬ 
leje, rozbebłane piaski, w trzęsawiskach obłędu, mu¬ 
sisz brnąć po uszy, a jeśli ujdziesz cały, jesteś prze¬ 
mokły, schlapany, znojem okryty. Jakożkolwiek w te 
drogi różnym szczęściem lysiące puszczało się pisa¬ 
rzy, jakożkolwiek wielorn fortuna dosyć sprzyjała, 
nikt jednak dosyć czysty, nikt bez zmordowania, u 
mety nie stanął. K«Uipides, albo do Małgorzaty i 
Farewclliusza podobni pisarze, wciskali się, bu wza¬ 
jemne zawierzenie do ich powtarzania skłaniało. Tacy 
byli aulorowie, Aureolus (aureolus Theophrasti 1 ih cl* 
de uupliis), Sy mposjnsz (Laclantii symposia); z Jul. 
Ciesnra z P. Vielora, pojawili się Jan t3aesar, JPiolr 
Wiktor, Francuski tłómacz Bongarsa, z uniwersy¬ 
tetu Altdorf utworzył autora Atldoriiusza, a Possc- 
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winus z tego, że biblia drukiem ty pis Wilmersdorfi 
drukowaną była, zapewnia czytelników o biblii sta¬ 
raniem Wilmersdorfa wydanej. Rolerraund w swym 
dykcjonarzu z romansu Wilhelma z Orleans pisanego 
przez Rudolfa Monlfort, zrobił pisarza Wilhelma Or¬ 
leańskiego; w bibliotece Neapolilańskiej,' JJiia Anto¬ 
niego van der Linden, posądzili, że się zowie Vau- 
der, urodzony w mieście Linden. A nie jeden Fride- 
rika Sylburga w miasto Sylburg, Friderika ojczyznę 
przeistoczył. De Bure z drukarza Konrada llisla, wy¬ 
kuł Konrada hisLoryka; a z Licbtenstejnfl po łacinie 
JLevilapisem piszącego się, kompan ją dwóch druka¬ 
rzy na wydanie Owidjusza skojarzył, z drukarza zaś 
Platona de Benediclis, zrobił Plalonidesa benedikŁy¬ 
no w księgarza* Upakarzają te usterki bibliografów i 
ludzi. Bywały one jowialnych konceptów, ulubionym 
przedmiotem, z upodobaniem z nimi igrano, groma¬ 
dzono je i w nie krolofilnie księgi bibliograficzne stro¬ 
jono. Bywa to, ze kosztem cudzym najlepsza zaba¬ 
wa, wszakże w tych, pizez Schclhorna, Lilienlbala, 
Beimmnnna, Vigneula, powtarzoniach, swój swego na 
pośmiewisko wystawiał, człowiek natrząsał się z czło¬ 
wieka, z siebie samego. Nie wyszydzajcie tego, wy, 
moje księgi bibliograficzne, powtórzcie jedynie dla 
przestrogi, dla powsciągnienio tych, którzy błędów 
ludzkich innym przebaczać nie umieją. Gdybjź je¬ 
szcze pogodny żart łagodził drwiny, lecz żyłka złości 
drga pod skurą bibliografów, a co gorsza, kłótli¬ 
wość, swarliwość, zwady i zziwadijuclwo, mięsza po¬ 
kój ich duszy i pióra. Gorycz i żółć niemniej na¬ 
pawa ich trudy. Pokój wam księgi bibliograficzne! bo 
ludzie błądzą i wy z nimi, a błądzą przez nieostro¬ 
żność, przez niebacznośó i obałamurenie. Postawił 
bibliotekarz dzieło o Karola Wielkiego wysłańcach do 
inissis dominicis, między rytuałami, mniemając, że 
to jest o mszach niedzielny cli; Coronelli w swojej bibl. 
universale, zapewnia, źc bibliotheca Atlilia, fu aperta 
da Fiinnene ombasciadore Romano ivi Pergamo. YYielu 
bibliografów Niemieckich śmiało twierdzi, że pierwo¬ 
tnych di uków lcodexa znajdują się drukowane na \ve- 
linowyrn popierze, a nie umiejąc rozróżnić francu¬ 
skiego velin (pargainiiiu) od papier velin, dopuszczają 
się obrażającego anachronizmu, gdy papier welinowy, 
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zaledwie od lat nieco więcej jak 4 o, zjawił się. Wy¬ 
dał PiulL* de Natulibus catalogus Venelorum senato- 
rum et gestornm eorura, z lego Antoni Werlutn o- 
głaszał dzieło: Pelri de Natalibus historia sonclorum, 
złego tez efemerydy Włoskie przetoczyły dzieło Pio¬ 
tra de Nałnlihus catalogus sanctorurn Veuetor. et gestor, 
eor. Bibliotekarze i bibliografowie f katalogi, iudexy, 
spisy dziel, biblioteki, litteratury, bibliografie, po¬ 
pada ję w podobne uchybienia. Miałyście (ego przy¬ 
kłady wy księgi bibliograficzne, gdyście innych ści¬ 
gały, i gdy was strofowano. N iebeśpieczne są drogi 
błbirogrolirzne, śliskie, grząskie, łatwo się noga po¬ 
winąć może, mogą się podru/gotać koła, połamać 
esic, ho luń jest wielka i ciężka przeprawa. A na 
takie drogi i przeprawy, wyście mnie wywiodły, gdym 
was pisać zaczął, z mojich ogrodów, wyście mnie w te 
bibliograficzno samułówki zaciągnęły, 

LXVIII t Mówią Francuzi, że bibliografja jest la 
plus yaste et la plus iuńverselle detoutes les connais- 
aances bumaiues. Być bibliografem, ma być rzeczą 
najpiękniejszą i najpoważniejszą: Cóż bowiem czło¬ 
wiekowi więcej satysfakcji przynosić może, nacf oswo¬ 
jenie się ze wszystkicmi pracami Judzkiemi; co mil¬ 
szego, jak tocząc swe oko w obszernym ksiąg zbio¬ 
rze, po szrankach dzieł, i szeregach pisarzy, odświe¬ 
żać posiadane przez się wiadomości, o autorach, o 
przedmiotach, o dobroci i wartości. Bibliograf jak 
polybistor lub enc) kiopedysto , obowiązany znać wszy¬ 
stkie użyteczne, rzadkie i ciekawe księgi, jednym rzu¬ 
tem oka poznaje i ocenia; biegły w rozpoznaniu di u¬ 
ku, znaków, rysunków, składu, papieru, wie co się 
w książce znajduje, bo trawi swe życie *nn ich czy¬ 
taniu, na ich rozbieraniu, k lasso w a ni u, opisywaniu; 
na wyszukaniu wskazanych sobie od uczonych, na 
przebieganiu bibliotek i gabinetów dla zbugacenin swych 
wiadomości. Tym sposobem w przyjemny m zajęciu się, 
ubogaca zapas swej nauki. Pisarzy, którzy o nauce 
książek pisali, nie wypuszcza z ręki, własną znajomo¬ 
ścią i własnym doświadczeniem ich przetrawia, błędy 
wytyka, zbija, przyczynia się do pros to wonią i po¬ 
prawiania cudzych uchybień, które mu u-Łowicz nie 
się nawijają. Znawca wszystkich dzieł, w tłumie no- 
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wych przez pisma perjodyczne ogłaszanych, odróżnia 
te, które w pamięci dłużej trwać mają; które z po¬ 
wodu doskonałości, dobroci, z powodu wyexekwo- 
wania, przepychu, nadzwyczajności, osobliwości, za¬ 
służyły na to, aby zostały w bibliotece pomieszczone. 
Posiadacz skarbów zeszłych wiekpw, snadno \vylyka t 
co wieki późinćjsze do dawnych dodają, w czym się 
wyższemi ukazują, W ciągłej pracy swojej, nie śpie¬ 
szy w miejsca, gdzieby roskoszy i znikome rozrywki 
znajdywać, stroni owszem od nich, roztargnienia u- 
nika, a to dla tego, aby się usposabiał bj ć jak naj¬ 
więcej towarzyskim. Albowiem, zasobny w naukowe 
skarby, dla kii id ego przystępny, różuemi językami 
chętnie rady udziela, o dziełach uwiadamia. Czyni 
to usLnie i na piśmie. Żyje w ciągłym ruchu, szuka 
i utrzymuje jak najrozleglejaze zwiąski z uczonemi, 
równie zkrajowemi jak z cudzoziemskie mi. Wszędzie 
znajomy. Tak Francuzi bibliografów u udy wysła¬ 
wiają. Lecz przy takim rozerwaniu i tak zwielora- 
czouych przedmiotach, bibliograf słoje się polyhisto- 
rem, encyklopedistą, który wie i umie wszystko, a 
w każdym razie, cierpliwie słuchać musi zarzutów, 
że wiciu rzeczy nieświadom; bibliograf by wo podobny 
do owego wszystkowiedza, kLÓrego Kolzebue na tea¬ 
trze wystawiał, który znał rolnictwo, bo wiedział, że 
Ciucinnatus pługiem pruł ziemię; bibliograf z równą 
do każdej nauki chęcią, snuje się koło każdej, z ró- 
wnąż pilnością, żadnej poszczegule poświęcony być 
nie może. Stracone są dla nich jego zdolności, ja- 
kiehy w jednym wydziale wiadomości, pożytecznie 
mógł użyć. Imię jego choć oznajmione żyjącym, nio 
zabłyśnie lak okazale, jak szczęśliwych twórców prawd 
w tylu naukach. Imiona Plakrjuszów r , Myliuszów, 
AndifToedich, Lambecjuszów, Vogto, Morelli, obijają 
się po zaciszach bibliotecznych, lam ich uczone ka¬ 
talogi poszukiwane, a chociaż niekiedy od uczonych 
w pomoc wezwane, wszelako światu o naukach wie¬ 
dzieć chcącemu, nieprzyjemne i nieznane. Slracone 
są jego dni i godziny ż)cia, zmarnowane trudy, na 
drodze, w której ogrom nie dojących się rozpoznać 
widoków myśl jego uciska, albo drobiazgowość i ma- 
leńkowaLość w ostateczne roztargnienie go wprowadza. 
Jest to podróżny obłąkany wśród pustyń piasczystych. 


a48 


Przemowa 


wśród puszcz i knieji lesistych, wśród step okiem 
nieprzejrzanych, wśród nocy na niepewnych ścieżkach 
zwodiiwym światłem uwodzony, pragnie widzieć wszy¬ 
stko a nie widzi. J 3 y£ podróżny liczący w całej dro¬ 
dze swojej stąpania każdego z osobna czterech koni 
co go ciągną, liczący obrót czterech kół, na których 
się toczy, pnie drzewa, które się przed nim migają 
i gałęzie i liście co go swym szumem otaczają; podró¬ 
żny, hcząoy cegły i kamienie, w budynkach. lub żer¬ 
dzie w płotach i zagrodach, które w oko mu wpadły, 
liczący krople deszczu, co drogę przezeń przebytą 
przemoczyły, Jicząry te drobnostki, zapominający 
tylko obrachować czas na długą drogę i na to licze¬ 
nie łożony. Patrz na tego podróżnego, a będziesz 
miał obraz pilnego i w obowiąsku swojim niezmor¬ 
dowanego bibliografa, będziesz miał obraz bibliografa, 
liczącego tomy, kartki, linje, a niekiedy litery, u Viio 
rachującego minut, które mu z wiatrem ulatują: 
W przestrzeni niezmiernej, nie widzi pięknych oko¬ 
lic, zachwycających widoków, nie czuje uroku na¬ 
tury lub sztuki, nie ocenia rozmaitości przedmiotów, 
bo f go najmocniej drobne szezeguły zajmują, W nich 
zutopiony marnuje drogi czas. Nikną mu godziny i 
Jata, w żmudnym i przysndnyra, w pyle i śmieciach, 
po przegniłych lub zbutwiałych szpargałach, szpera¬ 
niu. A tkliwość pracy w namiętności lub twardej 
pedanleryi zatopiona, szuka okrasy i życia w bły¬ 
skotkach dowcipu lub mniej szykownych konceptach. 
Sadzą się nnauekdotki i rluwnością czasu pośniedziufe 
nowinki. Francuski dowcip w swojich Anach, gro¬ 
madzi częsLo wymuszone facecje, bon mol, trafne li¬ 
ci nki, igraszkę wyrazów, nadzwyczajne wyskoki my¬ 
śli, co wszystko staje się żywiołem dodając} m czu¬ 
cia obumarłej koło ksiąg pracy. Poważniejszy nie¬ 
miecki uśmiech, w niezmordowanej pracy swojej, głę¬ 
boko się zamyśla nad obliczeniem uczonych szewców 
i krawców, uczonych którzy zgon swój przewidywali, 
tych co imię Piotra, Stefana, nosili, co w kawaler- 
stwie do śmierci przeżyli, co błękitne spodnie, a zie¬ 
lone pończochy nosili, I to był owoc nie dość oce¬ 
niony, krwawym potem dopełnionych proc bibliogra¬ 
ficznych, tym usilnym zbieraniem mikrologlcznych 
wiadomostek, w których wesołość i entuzjazm niekiedy 


Co jest bibliografia 

roskosz znalazła, nad którymi wzruszyć było ramio¬ 
nami, a westchnąć ti a cl niemniej rualemi obowiązka¬ 
mi prawdziwych bibliografów. Wszyscy bowiem, a 
liajbieglejsi bibliografowie są podobni do podróżnego, 
co sluje w zachwyceniu, zadumany przy wspanialej 
sobie nieznanej kaskadzie. Wielki to obraz poru¬ 
szonej natury! wydziera się woda z pośród skal, 
w różnym kierunku spotyka się i tłucze, w szybkim 
biegu ze wzrokiem podróżnego pragnie iść na wyścigi, 
zachwycić i zalepić wzrok jego w bezdenności przez 
siebie wybitej: lecz podróżny, zapatrzył się i cały zajął 
widokiem, migający cli się bulek, tą bańką, która w ty¬ 
siącznym poruszeniu, ustaw nie się odradza i rózpryska, 
która w tysiącznym wymierzę potrąca się i pieni, a 
drży, samym szumem kaskady wstrząśnięta. Przera¬ 
żający jest łoskot szumu, lecz i na to stał się podró¬ 
żny głuchym, bo mniema, że słyszy owych wodnych 
purcholów, pryskoL i pękanie, mniema, że słuchem 
schwyci lej pieni szelest, jak wzrokiem jej migot. Tej 
wietrznej piany, aby jej znikome bąble policzyć, aby 
ich kolory opisać, wyście mnie księgi bibliograficzno 
wyzwały, gdym was pisać zaczął, wyście mnie z mych 
zagród w len bibliograficzny odmęt pogrążyły. 

LXlX. Nie sarnę wodniste bąble, są celem bi¬ 
bliograficznych’ trudów, niemniej zajmują dzieje i hi- 
slorja nauk, piśmiennictwa, rozumu ludzkiego, kul¬ 
imy i postępu zdolności ludzkiej. To jest posada, na 
której opierają się mi kro logiczne bibliografów prace: 
to jest wielkie światło, które z wysokości przez naje¬ 
żone tytułami katalogi, przedziera się do myślącej 
głowy, podobnie jak promienie słoneczne w ciemnych 
kniejach przez gęstwinę gałęzi i liści, do poziomych, 
przy pniu drzewa porastających bedłek, Tokio świa¬ 
tło, było rzeczywiście rozpromienione po wszystkich 
różnoimienuych dziełach. JBibliografja, katalog, hi¬ 
storia lilteraria, bililiolheca, nolilia rei lillerariae, hi¬ 
storia rei Iitteraruc, conspeclus reipuhlicae litteraria 1 , 
cnthalogue raisonnee, diclionuaire, biografia, indcx, re¬ 
gestr, liUerolura, biblionomia, pod zmiennemi nazwi¬ 
skami tymże światłem tknięte, toż samo mówiły', mó¬ 
wiły o pisaniu, pisarzach i pismach. Struwjusz pi¬ 
sząc katalogi w różnych przedmiotach, dzieli swą bi- 
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bliotekę na rozdziały: i. de historia lileraria, 2 — 4 , 
de hihliolhecis, 5 . de usii bibiiolhecnrurn, ( 5 - de ephe- 
meridibus, 7. de scriptoribus yitarum, 8. de scriplo- 
ribus elogiorum, de ononynlis, pseudonymis, plagia- 
riis, 9. de libris prohibilis, jo. de socielalibus, ij.de 
origine typographiic. A to jest bibliotlieca, która u 
innych jest samym kala Jogiem, regestrem, indexem. 
Heumaun swój conspedus reipuBhcae lak podzielił: 
j. de natura et parlibns historia) Jillerariaj, q. de 
scriptorihus hist. litt. uniyersalis, 3 . de arie scribeudi, 
4 . de prógressu studiorum JillęrariorUm, 5 . de fatis 
didciplinaruin, 6. notilia lihrurum, 7. nolilia uuclo- 
rum. Druk, pisanie, księgi, bibliotheki, dzieła, au¬ 
to rowie, nauki i wszystkiego dzieje, różnie, róźnciui 
tytułami zachwycane był\. Wszakże czas było len 
odmęt rzeczy i rozmaitość tytułów, rozosobnić. A że, 
wspomniało się wyżej, były niejakie ideały i pewna, 
dążność pisania hialorji dziejów piśmiennictwa 1 kul¬ 
tury Judzkiej, a zatem widok len, takie pożywne światło 
na mikrologiczne bibliografii prace rzucający, z odmętu 
odłączał się i pozyskał pisarzy, myśl swoję do histo¬ 
rycznego stanowiska podnoszących. Karol Deiiiua 
1761 wydał discorso sopra le yicende della Jetleratura, 
w którym ma wzgląd na nauki nie na książki, na 
rnassę ludzi nie na indywidua, cieniuje i daje chara¬ 
ktery, Josów i zmian piśmiennictwa, najwięcej fran¬ 
cuskiego i włoskiego. Hiszpan z rodu Giovamu An¬ 
dres, w języku włoskim, ogromniejsze pisał dziełu: 
cielL* origine, progressi e siato ntluaie d*ogni leltera- 
tura. Parma. 1782. VoI. 1 — VII. 'Ho, przełożone na 
hiszpański język: origen progressos y estado actual 
de toda la literatura, en Madnd 1784. T. I —IX. 8vo; 
dzieło obszerny cli znajomości, trafnych, widoków i 
charakterów, które musiało być defektowe, bo wy¬ 
padało wprzód s/czegułowie wyjaśnić dzieje nauk i 
piśmiennictwa. Niemcy w tej mierze wielkie zasługi 
położyli. Jiichhurn teolog i historyk, dał do tego 
impuls, że nowszych wieków różnych narodów poe¬ 
zja, wymowa, i his tor ja, tudzież różne nauki, wia¬ 
domości i sztuki, oraz kultura, wielu mężów usilno- 
śeią zgłębiane były. Były przy tym szczęśliwe bota¬ 
niko, medycyna, filozofju, w powszechności piśmien¬ 
nictwo Włoskie, u w części hiszpańskie, że prawdzi- 
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wycli historyków uzyskały-Nastąpił tedy następu¬ 

jący rozdział z sobą pomieszanych przedmiotów. 

Historia liUeraria, historia nauk, piśmiennictwa* 
sztuk, kultury, szuka początku, następstwa, rozwi¬ 
nięcia i zmian zdolności i rozumu ludzkiego; szuka 
we wszystkim zwiąsku i harmonji, wskazuje odcienie, 
rozróżnia charaktery i kreśli ich ogólne znamiona; 
rozważa podniesienie umysłu, kulturę moralną, oby¬ 
czajową i wszelki zbieg okoliczności, który od wie¬ 
ków sl owi o usposobieniu rodu Judzkiego. Z wyż¬ 
szego historycznego stanowiska, roztacza obraz, który 
w ogóle zupełną całość wyobraża. Pojedynczych pi¬ 
sarzy lub pojedynczych dzieł wyliczanie, siały się 
rzeczami przydatkowymi, ponieważ hislorja piśmien¬ 
nictwa i sztuk zajmuje się nie książkami, ale rozumem 
ludzkim. A gdy się nie zajmuje książkami, a zaLym 
bibliograłją niejest. Ihbliografja pozbawiona lej hisLory- 
czuej okrasy, wychudła, wyschła, wpudd w suchoty. 

Litteratura dosLarcza wiadomości, o dziełach (i 
książkach) jakie są w jakiej nauce pisane, ponieważ 
chcącemu nad jaką nauką pracować, nie dość jest znae 
jej łuta, jej losy, trzeba znać wszystkie, o przynaj¬ 
mniej najlepsze dzieła o niej traktujące, a przeto przy¬ 
zwoita mieć porządne i łatwe ich spisanie, ktorego 
dokładność, ocenieniem zalet 1 lopszości podniesiona 
być może. To u Niemców zowie się literaturą nuuki, 
u Francuzów służy powszechny tytuł katalogu. Ma 
taką litera Lu rę swoję czyli katalogi równie j sama bi¬ 
bliografia, Ten rodzaj dzieł zajmuje się dziełami i 
książkami, lak, że je Lytuly ksiąg napełniają: wsze¬ 
lako, ponieważ i w tym razie dzieła i ich książki tyle 
są pospisy wane, ile ich spisanie zadosyć potrzebie 
przedmiotu uczynić może, książki nie będąc tu istotą 
dzida, tylko przedmiot, a książek i dzieł wyliczenie, 
drugim stojąc się widokiem, i ten rodzaj dzieł, to jest 
literatura, bibliograłją niejest. Jest poniekąd pewnym 
rodzajem opisania ksiąg, lo jest bibliografii, ale że 
w nim tkwi pewny pomysł ogółu, że nie dość rnikro- 
logicznych, drobnostkowych wiadomoslek i nolaL bywa, 
a za l.ym to niezupełnie przy stój i bibliografią nazywać. 

Są katalogi, regestra, spisy, inwentarze, indexa, 
bibliotek, licytacji, księgarskie i różnych zbiorów ksiąg, 
tym prędzej by tytuł bibiiografji przystał, ponieważ są 
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to bibliograficzne, czyli książki opisujące, spisujące 
katalogi, w których same jedynie księgi są na celu, 
ich wartość i ocenienie. Wszakże wzdragają się bi¬ 
bliografowie, bibliotekarze i księgarze, udzielać Ly- 
luiu bibliografii. Tytuł bibliograf]! bibliograficznych 
spisów czegoś szczegulnego dla siebie wymaga. 

Są katalogi tytułowane bibliografią, wtedy, gdy 
wyliczają książki, kLóre nie z przedmiotu w sobie za¬ 
wartego, nie zużyLku, ale z własnego bytu, zeswojej 
materia In ości, wartość mają, które swoją osobliwością, 
rzadkością, zasługują na szczegulne poszukiwanie i 
wspomnienie, o których jest coś ciekawego dó po¬ 
wiedzenia, jaka anegdotka, koncept, przypowiastka, 
nieznaczna nowinka, które wymagają pilniejszego od 
innych opisu, które aby dać poznać, do ich opisu 
nie dość poprzyczepiać dykteryjki, jak worki, prze¬ 
taki, i i w ary, toporki, kubełki, mażnice do bryki, 
ole tak obserwować trzeba, karły, ąi guń tury, reklamy, 
znaki, filigrany, insiguid, floresy, kwialesy, inicjalne, 
antykwę, iinaliki, tytuliki, jakbyś opisując brykę obli¬ 
czył obręcze, szprychy, szczeble, kłonice, dzwona, 
szyuale, w koszu i pólkosżkach znajdujące się rózgi i 
plecionki. Mówiłem i powtarzam, że bez tych dro¬ 
biazgowych obscrwacyi, książek poznać nie można i 
dość biegłym bibliografem b^ ć nie podubna. A gdy 
chcesz księgę bibliograficznie opisywać, to jest isto¬ 
tnym ohowiąskiem twojim, abyś nie szczędził pilności, 
mitręgi i znoju, w rozpoznaniu tych drobnosLek; abyś 
koło dziel przepychu i kosztownych, z wielką chodził 
pieczołowitością, ponieważ Le pospolicie są rzadkie; 
abyś umiał cenić rzadkości, te brudne groty, które 
często są wyrzutem wzgardzonym, ale..od miłośników, 
na wagę złota oliwy Lano, te świsiki i kilkoknrtkowe 
szpargaliki, kLóryeh karaty i waga złota nie do ważą. 
Umiej je cenić, umiej je zgłębiać. Obarcz swą pamięć, 
wzrok i przypomnienie tymi szczegółami, niech ci na 
każde zapytanie obecne będą, a będziesz biegłym. Tru¬ 
dny i nie bardzo tu potrzebny porządek, można pleść 
trzy po trzy, jedno do drugiego przyczepiać, twoja 
łaska jeśli wskażesz środki znalezienia szczegułów, a 
czarującym i wielce pomyślanym jest porządek, gdy 
obierzesz chronologiczny, abecadłowy, drukarzami lub 
autorami kierowany* Oswojone jcslcście wy, moje 
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księgi bibliograficzne z tym wszystkim, boście leżały 
przy wzorowych flo lego dziełach , i dobrzeście się za¬ 
patrzyły na dzieła SołLykowiczu, Ossolińskiego i Bandt- 
kiego. Wyście równie Jiczyiy dzieła rzadkie, osobli¬ 
we nieocenione, wyście uwieczniły Sępów, Budnych, 
Koszutskich, i Marchołtowe facccje i doskonałe koń— 
skie lekarstwa, wy pogrążone w książki, w szpargały 
w śmiecie, drobiazgi, w błędy i koncepla, w przypa¬ 
dną suchość i dorywczość, w odmęt, dowolność i nie¬ 
ład. Dla was dzieła Jerzego Samuela, są tym, czym 
jest sworzeń u bryki. Na każdym skręcie wasz dy¬ 
szel śmiało, zwraca coły ładunek na ubilćj koleji pe¬ 
wnym zawrotem. Wyście na bibliograficznej posa¬ 
dzie , same bibliograficzne. 

LXX. Nio koniec na tym, że bibliografia zaj¬ 
muje się opisywunicin ksiąg, a mianowicie inlercso- 
\v niej szych, cenniejszych, rzadszych, osobliwszych; 
żeby u mieć księgę opisoć, potrzeba pewnej nauki, po¬ 
siadać różne wiadomości, znać reguły i zasady, wedle 
k lory eh opisują się. 1 to również bihliogralja obej¬ 
muje, i Lo również bibliografią ; ę zowie. 1/abbe de 
Rive proponował, aby wiadomość o prawidłach bi¬ 
bliograficznych, o regułach opisywaniu ksiąg nazy¬ 
wać bibliognosją, lecz to nikomu do myśli nie przy¬ 
padło. Francuzi usiłowali zasady bibliograficzne, od 
samego opisywania ksiąg odróżnić nazwiskami biblio- 
logii i bibliogralji. Lecz zakończenia logji, grafji, 
w nazwiskach nauk w lakirn odmęcie zostają , tak nio 
raz toż samo znaczą, że nadanie im ściślejszego zna¬ 
czenia, stało się próżną usilimścią. Dość zwrócić u- 
wagę na chronologją, chronografją, geologią, geo- 
gra 1 ją, etlmologją, elhnogrofią, aby zaniechać tę u- 
siluość odróżnienia terminów bihliologii od bihliogra- 
iji, które równie jak bihlionosja, iednoż, a toż samo 
wyobrażenie w myśli obudzą ją. Równie tedy opisy¬ 
wanie ksiąg, jak zasady i przepisy tego opisywania 
bibliografią się nazywają. Kownie JJiicherkunde i Bii- 

cherwesen są bibliografią_Ody teraz mamy mówić 

o bibliogralji, ile ona podaje środki poznawania księgi, 
ile obeznajamia z wiadomościami do tego potrzebnemi, 
spoLykarny się z mocno zaklopoconemi bibliografami, 
którzy jak w labyrincie kręcą ze zleżałym kłębkiem 
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arindny, którego krucha, a dawnością czasu zbolała 
nitka, wszędzie się zrywa* ZamiasL tedy upragnio¬ 
nego systemutu, tworzy się zbieranina wiadomości 
następujących : 

i. JJislorja książkowa czyli księgowości, i zdarzeń, 
które na ich byL wpływały, ich mnożenia się, niszcze¬ 
nia, a za ty 10 historja bibliotek. 

3. Glossologio, czyli raczej grafika, ponieważ nauka 
języków należy do uprzednich usposobień bibliografa, 
a do poznania ksiąg, woluminów, kodexów, znać trzeba 
pismo, wszelkich języków, na wszelki sposób pisany, 
znać wszelki malerjuj, na którym księgi pisane być 
mogą. Do objaśnienia tego sttiżą puleugrafja, diplo- 
mały ko, a w części i bierogly fika. JLccz chcą nie¬ 
którzy, aby bibliograf był nprowidowany, nie tylko 
w znajomość, przynajmniej powierzchowną wszel¬ 
kiego pisma, ale nadto, znoi cale rozgałęzienie się 
języków "i wzajemne ich konneksje, co glossologjd 
mń obejmować. 

3. Typografja, sztuka drukarska powinna być zna¬ 
joma: jej wynalazek, zmiany czyli historja i stan dzi¬ 
siejszy. Pod tym tytułem obejmuje się bibliografi¬ 
cznie i wszelki sposób licznego rozmnożenia exern- 
plarzy pism, stereotypowaniem, sztychowaniem, li- 
tografowaniem i tym podobnie. 

4. Introligatorstwo i historja jego. 

5. Bibliopolia czyli księgarstwo, i bibliotekarstwo 
czyli książnietwo, co jest można mówić najwyższym 
bibliograf)! celem. Wprawdzie księgarstwo ód ksią- 
żuiclwa jest nieco różne, bo Lamto na celu ma wymian 
i odbyt, handlowe zbycie, to zaś gromadzenie i prze¬ 
chowanie, czasem handlowe nabycie. Żeby umieć 
księgi zbierać, oczywiście że trzeba się na nich znać, 
b\ć znawcą książek, bibliografem. Zląd nie umiano 
bibliotekarstwa od bibłiografji odróżniać, Lak dalece, 
ze bibliografia zdawała się być bibliotekarstwem, dając 
przepisy gromadzenia, porządkowania, opisywania i 
utrzymywania ksiąg. 

6. Bibiiopoeia, czyli księgoróbstwo, księgotwórslwo, 
a razem nauka oceniania wewnętrznej wartości książek, 
było leż wydziałem jednej z najcelniejszych bibliogra- 
liczii) ćh wiadomości. Chociaż bow iem bibliograf nie 
bierze się do pisania dzieł takich, do których pisania 
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mógłby przepisy bibliopoei zastosować: wszelako zna¬ 
jomość prawideł dobrego dziel pisania, ocenianie dzieł 
cudzych ułatwia (e). — Lecz pominąwszy tę biblio- 
poeją i niektóre wiadomości od niektórych uczonych 
odrzucane, zostaną: pisanie, drukarstwo i bibliote¬ 
karstwo, oraz lego wszystkiego historja, składające 
nauką bibliogrełji, w których zebrane są reguły i 
sposoby poznania się na książkach i ich opisywania* 
Wszystko to stanowi zbiór wiadomości oddzielny cli, 
sobie niepodległych, przez się exystujących, z któ¬ 
rych, jedno ułatwiają mechaniczne ksiąg poznawanie, 
juko grafika i drukarstwo; inne już posiadanej ksiąg 
znajomości wymagają, jak księgarstwo, ksiąźnictwo. 
Wypada tedy na to, że biblfologjo, czyli bibliografia 
jest zbiorem nauk i wiadomości, służących do mecha¬ 
nicznego powiększę) części obeznawaniu się z książka¬ 
mi. — Że zatym nauki bibliograf)i w sobie samej już 
nie md, ponieważ ją pozaslępowuły inne imiona: bi¬ 
bliotekarstwa, typografji, graliki, tam nawet, gdzieby 
najprzyzwoicićj <ten wyraz mógł być użyty, tam go 
zastąpiły: litleratura, katalog, spisanie.— Gdy atoli 
mówimy o wiadomościach do poznawania ksiąg nie¬ 
odzownych, za pomocą których rozpoznaje się księga 
jak jest w sobie, (w owej bibliologii) trzy warunki 
na oko bierzemy. 

i. Uważamy księgę pisaną rękopiśmienną, graficznie* 
a. Uważamy księgę drukowaną, typograficznie . 

3. Uważamy księgę w składzie, w zbiorze, w biblio¬ 
tece, bibliotecznie . 

Zważając zaś na dzieje księgowości, co się z księgami 


(e) Rozważać dobór przedmiotu ♦ zgłębienie jego, uzupełnienie, 
uszykowanie porządne swojich wyobrażeń, wyłożenie ich ła¬ 
twe i jasne, poprawne, i miało czas dobrze się odleiyć. Są 
słowem ogólne przepisy dobrego pisania. Ponieważ za* dzieł* 
bywają owocem różnego wieku, a zalyra na czas, w którym 
pisane, były, w ocenianiu wzgląd mićć^należy.— Były podo¬ 
bnego rodzaju dzieła dla bibliografów wygotowywane: Budd;ei 
diss. de criteriis boni libri 1714, Auguslin Valerio decaulione 
adhibenda in edendis libris 1719. Selden de libris variorumquc 
eorum usu «t abusu , Ancberaeu collecta de criteriift boni 
libri 1746, Bartholiui de libris legendis 1676. 1 inni o sposobie 
czytania i używania ksiąg piszący ; aż Denina bibliapoeją po 
Włosku napisał, przełożoną na niemiecki 1786, zaczym biblia¬ 
poeją po niemiecku pisał Hiibler 1802. 
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działo, widzimy, że z czasów starożytnych, kodexów 
ówczasuwego pisania, prawie nie pozostało; ze nim 
drukowanie nastało, do XVJgo wieku, jedynie ręko¬ 
piśmienne kodexa biblioteki składają, i te rękopisma 
z tysiąca owych lat dotąd wielkiego są interesu; że 
po nastaniu druku nowe obserwacje nad książkami na¬ 
stają— zdaje się przeto bardzo składnie bibliografi¬ 
czne wiadomości potrójnym szeregiem szykować luk: 

i. Daieje bibliotek i księgowości starożytnych 

Grafika, ho daje przepisy poznawania ksiąg wie¬ 
ków średnich. 

Q. Dzieje bibliotek wieków średnich do XVgo wieku 
Drukarstwo , bo to w tym XV. wieku wyna¬ 
lezione i poznane, ułatwia poznawanie ksiąg 
drukowanych następnych trzech wieków. 

3 . Dzieje bibliotek ostatnich trzech wieków 

Bibliotekarstwo , które uczy jak chodzie koło 
całkowitego składu ksiąg zeszłych wieków, 
dla użytku przyszłości, około którego po¬ 
dejmowane starania, dziś wydoskonalone zo¬ 
stały. 

Ten potrójny szyk i układ, jest śzczęśliwą Michała 
Denisa myślą* Jego dzieło: Grundriss der Bibliografie, 
W i en 1776, 8vo, było szkicą, z której powstało, JEiu- 
leitung in die Biiclierkunde 1777—1778. T. 1 . II. 4 to. 
Zweite Auiluge 1796* T. I. il. 4 lo. W tym swojim 
klassycznym dziele, objął on zarazem i bisior ją pi¬ 
śmiennictwa. Lecz po 3 ostu leciecli dzieło to przez 
starca pisane, poczęło być trochę podstarzałe.- Jego fi¬ 
lologiczny strój dla dzisiejszych czasósv nieprzydatny; 
przy wybornym ogólnym planie (bo tylko katalogo¬ 
wanie przyzwoitego miejsca nie znal o zło) i przy doj¬ 
rzale rzuconych zasadach, mało w nim edycjowych 
szczegółów, niedoslaje nowszych po strzeżeń. Ma wspa¬ 
niałe wejrzenie i z niejakim przepychem drukowane, 
z ląd objętości większej, a rzecz w krótkości szczupła, 
naostatek poczyna być rzadkie, przez lo kosztowne i 
trudne do pozyskania. Zastępować gó może Merlensa 
hodegetisclier Entwurf einer yollatundigen Geschichte 
der Gelehrsamkeit 1779. T* 1. IL 8°, obarczone omył¬ 
kami druku (f). Wszakże co do historji piśmiennictwa 


(l) Francuzi bardzo wicie md bibliografją pracujący, niebyli do§c 
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E od ręką dogodne być mogą dzieła, albo M eusel a 
eilfuden zur Geschichle der Gelehrsp.mkeit, Leipzig 
1 799, 1800. T. I — 111 . 8vo, albo Wachlera Handbuch 
der allgemcinen GeschichLe der łitlerai*isclien Cullur, 
1804 , i8o5. T* I. II. 8vo pp. ii84* W obu więcej hi- 
etorji piśmiennictwa i liLeralury: zasad bibJiugralji za¬ 
ledwie lekkie rysy dusledzi. Meusel więcej ma lextu, 
dłuższy wykład> więcej go zajmuje przedmiot piśmien¬ 
nictwo, o za tym zupełniejsze i ogólniejsze części, od¬ 
różnienia i charakteryzowania , bez indcxu. Wachlera 
Wszystko krótsze, przytoczeniem dzieł prześrólowanć, 
Zajmują go więcej pisarze, króLsza zalym liisLorjct pi- 
srtiieUniclwa, a w łagodniejszych wyrazach, wylicza 
celniejsze i pierwotne wydania, z iudexem pisarzy* 
Wachler tedy więcej bibliograficzny, Meusel więcej 
historyczny, lecz Meusel bogatszy w literaturę historii 
litLerarii i bibliograFji, aniżeli Wachler. Folr/ebo- 
wałby już i Meusel i Wachler odświeżenia i dokom- 
pletowania, wszakże inne narody z tego rodzaju nic 
podobnego równie dobrego nie posiadają. Francuzi 
szczęśliwiej występowali z notatami i spisami czyli ka¬ 
talogami Ihbliograficznemi. Z tych , Bruneta Manuel 
du libroire czyli dictionnaire bibliogrnphiąue celował 
przed innemi, gdy w Niemczech Ebert w swój biblio- 
grapliisches Lexicon , Bruneta wcielił i mnóstwem wia¬ 
domości poprawiły uzupełnił i mocno pomnożył. 


szczęśliwi, ałeby. jakie dzieło o zasadach bibliogrAlicznyęb, 
dojrzalsze i szczególnego 'Wspomnienia godne wygotowali* 
Boubrda trajld elemeutajre de hibliogr. j8o*. 8 vo, jest nie¬ 
dostateczne, innych jeszcze biedniejsze. Za najlepszego wc Francji 
o bibliografji pisarza słusznie poczytać naleiy : Gabriela Peignot, 
jego dzieb główniejsze: Manuel bibliogr. ou essai sur les bi- 
bliotheques et sur la connaissauce des livres. 1800. 8vo, Di- 
ctionnaire raisonuee de blbliologie i8u 2. Vol. i 11 . 8 vo stipplcin. 
l 8 o 4 . Wyjaśnia lermina bibliograficzne, niektóre drukarskie, a 
dosyć wymienia drukarzy i rzeczy ubocznych. — Ibpcrtoire 
bibliogr j p!iique uuiverseb 1812. 8vo. D/ieło w.i^ne ł okwita¬ 
jące w nocje bibliograficzne, ale istoty W nim nie tyle co o- 
gromu, bo naładowane obcemi przydatkami, a brak wielu 
znajomości, oraz częsty niedostatek dzieł cudzoziemskich, a 
przez poleganie na samych tytułach dzieła często nie wsWojim 
pomieszczone miejscu.— Traite du clioix des livres jS i 7. 8fO, 
dobra literatura (literatury czyli) de beli ej* lettres, prócz o- 
gólnycb uwag; wreszcie bardzo niedostateczne. 
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LXXI. Jeszcze to przed stera i dwiema lysią- 
coma laty, jeden z siedmiu plejad poeta Kallimach 
JBatLiada powtarzał, źe wielka księga jest wielkim złym, 
to fiiya [iiflhiov, i'oov tu> fityaty xaxu>> Azaliż to nie 
Kjiści się na was księgi bibliograficzne, i na ićj prze¬ 
mowie do was, która sążnisto rozciągła, łokciowe ma 
parugrafy czy rozdziały. Ale bo długa jest droga, 
którą się przedsięwzięło. Chociaż tedy są popasy, 
noclegi, choć woźnica daje koniom wytchnienie, czę¬ 
sto stawa i poji, i siana im podrzuca i dobrze obroku 
zasypuje, wszelako wielkie czyni stacjć. Wyciera się 
oś bryki, jak pióro nu popierze; męczą się szkapy, 
jak auLor usilnie przyrzeczone dzieło dokonywijący; 
nuży się podróżny, jak czyLelnik niecierpliwie koniec 
dzieła goniący. Lecz przedsięwziętą drogę dokonać 
należy i stanąć w miejscu, do którego zmierzasz, ł 
zaprzęgłyście mnie w długą drogę księgi bibliografi¬ 
czne, którą pragnę skończyć i zamknąć, skoro tylko 
na miejscu stanę. Wyście mnie w to wprzęgły, wy! 
moja pociecho, moje troski i moje utrapienie! Wy! 
tykając obrazów historycznych dziejów bibliotek w Pol¬ 
szczę lub drukarstwo polskiego, dziejów odkryfiia dru¬ 
karstwo; kreśląc krótki wy kład grafiki, a podając środki 
opisywania kodtoców tak pisanych jak i drukowanych, 
zajęłyście część znaczną tego, co pod nazwiskiem bi- 
hliognosji, bibliologji, czyli bibliograficznych zasad, 
czyli to, co do zbioru bibliograficznych wiadomości 
od tylu pisarzy policzone było. Wy i tym sposobem 
bibliograflcznomi jesteście. Wreszcie jesteście biblio¬ 
graficzne, bo wiernie w tropy Jerzego Samuela Bandt- 
kiego i w wycięte przez jego dzieła koleje trafiacie. 
Kręcą się kola kolo swych osi, obiegają ziemia i pla¬ 
nety w koło słońca, lata ćma koło gorejącej świócy, 
równie kręcą się i tych tomów mojich księgi i roz¬ 
działy, koło dzieł Bandtkiego. i wszystkie me księgi 
bibliograficzne, aź do ostatniego rozdziału i para¬ 
grafu wynikają ze słów BandLkiego. Lecz Bandlkie, 
równie jak i inni nasi pisarze, nie chciał użyć ter¬ 
minu bibliogrofji. Bądź to uczynił przez wrodzoną 
sobie skromność, aby nie przechwalać się w obliczu 
iwiata, że posiada la plus vasLe et la plus universelle 
de toutes les connaisonces humaines; bądź się wsty¬ 
dził jego, ażeby nie rzucił na dzieła swoje plamy 
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porywczości, dorywczości, sckalurstwa> konceptowo- 
ści, suchej erudycji, maleńkowatośei, nieporządku i 
nieładu, wczyin się dziefo jego, jedno nad drugie 
przesadza; bądź naostatek lękał się, ażeby rau nie 
przyszło zdradzać czarujące lego wyrazu tajemnice 
wyjawiać i objaśniać, że żadnej nauki bibliografji nie 
ma, zdzierać maskę, jaką przywdziewając opisy bi¬ 
bliograficzne, szukają środków odróżnienia się od wszy¬ 
stkich różnorodnych spisów ksiąg,, wytykać im posturę 
terminu, i precz wyświecać, ile cała bibliograf)a sko¬ 
jarzona jest, z drużyny poważnych historycznych po¬ 
wieści, różnych pokątnych wiadomości i umiejętności, 
a kilku sztuk, które ani są rękodzielne, ani gyrana- 
styczne, ani rzemieślnicze, ani do szlak obrazowych 
liczone, chociaż niektóre miały po miastach swoje 
cechy. Wyjaśnienia tego wszystkiego unikał Bandt- 
kie, a mnie, z powodu lego, żeście wy! moje księgi, 
tytuł hibliogrcficznych wzięły, wypadło to wszystko 
w ninięiszćj przemowie rozmazać; wypadło to, ze ści¬ 
enionymi piersiami i rozdartym sercem dopełnić. 
Bandlkie tego szczęśliwie unikół. „ Opuszczamy tu 
znowu u mówi on (w lńst. bibi. uniw. Krak. p. 137), 
to wszystko, co o manipulacji w szczegulności uczony 
Voigt rozprawia, bo to nudziłoby tylko czytelnika, 
który się zna na rzeczy, a niewiadomy prac bibliote¬ 
karskich czytelnik, jeżeli nie ma szczegulnego daru 
do czytania dzieł technologicznych, zapewne jeszcze 
prędzćj stęskni sobie obszerno wywody trudnej ro¬ 
boty, którćj raozoł najlepiej ten tylko zna, co sam 
miał podobną jaką czynność/ 1 Jakoż co się dotyczy 
bibliotekarstwa, zaledwie cokolwiek o katalogach dał 
poznać, zaledwie o dowolnym systemalów zmienianiu 
(p. 116, 1 17.) zdanie swoje wynurzył: wreszcie narze¬ 
kając na nieświadomość ludzi w sprawie bibliotekar¬ 
skiej, rozprawia o niej, jak o rzeczny powszechnie świa¬ 
domej. Co do mnie, czyniąc zodosyć tytułowi, jaki 
przybrały obie księgi moje rozebrania i pomnożenia 
dzieł Bandlkiogo, tytułowi ich bibliograficznych, oraz 
przyrzeczeniu mojemu mówienia o bibliotekarstwie, 
zapełniam te luk', te próżnie, które BandLkie popo- 
zostawiaf, i was moje kfięgi narażam na to, obyście 
cz}'telników swojich nudziły. Tym sposobem, gdy 
piszę i kończę tę przemowę, pomimo najżywszego 
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upragnienia, oby cale przedsięwzięte dzieło zakoń¬ 
czyć, znajduję się z niemały ni zmartwieniem inojim, 
w ]ego środku w jego połowie, w którą tę Przemowę 
wkradam. Nie tylko bowiem, czeka mnie robota wiel- 
ka, robola caluloniowa, wydania kalalogu inkunabu* 
Jów Polskich, ale rzecz bardzo ważna, a pewnie że 
nudna, sucha, ckliwa i tęskna, a do tego niemała i 
dosyć długa, Lo jest mówić o bibliotekarstwie, Cie- 
inne o nim uczonych mężów wyobrażenie, puczyly- 
walo go za bibliogrufją, a lym sposobem zamiast po¬ 
rządnych biblioteczny cli obscrwacyj i przepisów , wty¬ 
kano bibliograficzne tj u i ci procjuu, gromadzono rożną 
wia do most ki, które się bibliotekarzom przydać mogły, 
tak, że w rzeczy o bibliotekarstwie, pisano de omni¬ 
bus rebus et tjuibusdam aliis, jak to właśnie biblio- 
graficznie było, tak, że w owych dziełach o bibliote¬ 
karstwie bywało wszystko, tylko samego bibliotekar¬ 
stwa niedostawało. Jeszcze zacny Scbelhoru, z. in- 
nenii, dołączał do lego znajomość książek, która możo 
uczynić człowieka uczonym poły historeimbibiiogralem* 
ale nie bibliotekarzom. Podobnież nie jasne o biblia-* 
teknrstwie wyobrażenia mięszały księgarstwo z ksią- 
żniclwem, hibliopolstwo z bibliotekarstwem. W rze¬ 
czy samej, szykowaniu ksiąg po półkach w księgarni 
a w książnicy, w librarii a w bibliotece; układanie ka¬ 
talogów, znajomość książek, ocenianie ich wa^Lości\ 
nabywanie, zamiana, korrespondencja , wiadomość c 
handlu księgowym, o drukarniach, o licytacjach i 
środkach korzystnego nabywania, konserwa, podo- 
bneini czynią księgarzy i książnych , bibliopolów i bi¬ 
bliotekarzy zatrudnienia. Ale księgarz jakożkolwiekhy 
uczenie działał, ma na celu handel i zh\cie, ksiąinv 
zaś zachowauie i nabycie, = Księgarz tym sposobem 
baczy, które dzieła w jego okolicy największy odbyt 
mają, tym się zajmuje, do pomnożenia ich liczby 
zwraca swój nakład, i w tym jedynie celu z drukar¬ 
niami i księgarzami zwiąski utrzymuje. Wywiaduie 
się o każdego imieniu, mieszkaniu, czyli jest. tylko 
księgarzem, czy li razem drukarzem. Rozważa jaki jest 
własnego nakładu zbiór Imes de ióiirls, czyli ten 
wynika z własnych różnie podejmowanych przedsię¬ 
wziąć, czyli z własnej księgarza drukarni. Bo z dru¬ 
kującym ^nudniejszy wymian, bo od drukującego stia- 
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dniej księgi za niższą cenę nabyć. W krojach Pol¬ 
skich na golówkę lub -} księgarskiej czyli kaLalogo- 
\vej ceny, z imiemi nadrzurenie exemplarzy, odstą¬ 
pienie procentów 10, 20, albo i 3 o. Dowiaduje się, 
co stanowi jego skład z jego a n trep ryzy wynikający, 
czyli wszystkie przedmioty, czyli pojedyncze, czyli 
dorywcze i zmienne są jego kroki. Czy przestaje je¬ 
dynie no dziełach swojego nakładu, czyli tez wymie¬ 
nia i nabywa obce. .Takje tym końcem utrzymuje 
zwiąski, czyli z jednej drukarni nabytek pomnożą 
własny skład jego, czyli z różnych. Czy na momen¬ 
talne zażądanie sprowadza, czy też tworzy leżący u 
siebie zbiór. Jaki Lody z lego powstaje assorlimenl, 
czy w nim jest jaki wybór, czy hyleco pozyskiwane. 
W czym jego księgarnia nuybogafsza, ozy sio remi zaj¬ 
muje się dziełami, c u dzozie makiem i, kartami gc ogra¬ 
li cz nem i, nutami muzycznemi, czy ma gabinet le¬ 
ktury, czy może się żurnalisty ką zająć. Na co wreszcie 
w jego okolicy największy odbyt, a mianowicie jak 
wielki, ksiąg do nabożeństwa, elementarnych i lek¬ 
kiej lekLnry, helles leltres. Jakie są jego resursa, jaki 
kredyt, jakie kommunikacje. Tyle jest kwcslji, które 
solne wzajem, i o siebie księgarze czynią, a klórc nie 
tak dalece trudnią książnycli, chociaż im dobrze z u- 
boczą o tym wiedzie dla ułatwienia i większej pe¬ 
wności w nabywaniu. Lecz książuy nie potrzebuje na¬ 
bywać wielu exemplarzy juk księgarz, o pojedyncze 
exemplarze innć są układy, także wspólne nawet księ¬ 
garstwu i ksiąźniclwu wiadomości, są mod) likowane, 
o wcale nie uczą pielęgnowania i wzbogacania, jakie 
znać powinni ksiązni czyli bibliotekarze. Dla nich 
exystuje pewna sztuka, arlistischer Theil, Technika, 
Ma nipulacja, pewne działanie biblioteczne, do któ¬ 
rego przystępujemy. 

bibliotekarstwo czyli ksiązkictwo. 

LXXII. We Francji od bardzo dawna, uczonym 
niejako sposobem o ksiąźnictwie pisano. Zdarza się, 
że są nieświadomi i przewrotne o tym wyobrażenia 
n)ająo\ f , z tym wszystkim przez gęste pisanie i upo¬ 
wszechnione rezonowanie, liczno biblioteczne wyobra¬ 
żenia spospolitowane zostały, a ztąd wynikały pytania 
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o obrane w bibliotece systeraata, o prędkość ułoże¬ 
nia, spisania, z ląd gorszenie się z pozornego nieładny 
i cenzurowanie dających się postrzegać działań biblio¬ 
tecznych. W Niemczech z dawnych czasów ludzie fa¬ 
chu, nad bibliotekarstwem myśleli, z dawnych tedy 
czasów i do lej chwili kozdy następca na poprzednika 
narzeka, narzeka na lokal. Wszakże w Niemczech 
od lat 4o, szczególniej przedmiot ten zaLrudnioć po¬ 
czął. Czyniono drobiazgowe, różnie zgrabno postrze¬ 
żenia. Sy rn pil filcowały się i oczyszczały wyobrażenia, 
usunęły fiSologiczue lub bibliograficzne przystrojenia, 
wyjaśniało ścisłość,tworzyły pewne zasady,sposoby zna¬ 
kowego ksiąg spisania,tworzenia abecadłowego katalogu; 
jednak dotąd wiele trwa niejednomyślności, a mówią o- 
gólnie, dwa ©ystemata działań, zdanie Niemiec szczepią. 

Jedni ciągną na to, żeby wszystko do form i mecha¬ 
nizmu zredukować, księgi du liczb i do raićjsco przywią¬ 
zać, niedboó o szyk, jedynie na format i oprawę. Ale 
przy takim niewolniczym ksiąg do liczby i deski u- 
więzicniu, za pomocą alfabetycznych katalogów, znaj¬ 
dywać je i z nimi się obeznawać. Dla bibliotekarza 
nie potrzeba pamięci, ani lokalnego objęcia, ni sy¬ 
stematycznej baczności, nie potrzeba uczonego ni ro¬ 
zumowego do iitrz* mywaniu porządku natężenia: Sie¬ 
dzi bibliotekarz zu aberadłem, na każde pytanie (byle 
nie mylno było) przewraca go, notuje znaki, a za nim 
stojący hajduk nie umiejący czytać, tylko zdolny znaki 
rozpoznać, biega do szaf, przynosi i odnosi księgi. Ten 
sposób powszechniej zamiłowały Niemcy południowe. 

Drudzy starają się księgi swobodniej utrzymać, 
lak, aby zależały jedynie od swego przedmiotu, to 
jest od tego, co się w nich samych znajduje; żeby 
liczby były do ksiąg przywiązane, a biblioteka, nie 
w miejscu, lecz w sobie samej uporządkowaną była; 
żeby chodzenie około niej coś przecie rozumowego 
miało. Więcej na to trzeba usposobienia, pracy, pa¬ 
mięci, ciągłej pilności, utrudzenia głowy, lecz więcój 
myśl bibliotekarza zasilona bywa. Ten sposób po¬ 
wszechniej zamiłowały Niemcy północne. 

W ścieraniu się zdań przeciwnych mechaniczne 
systemata dyskredytują się. A zaś w swobodniejszych, 
poszukiwane są: skrupulatność i precyzja, ułatwienie 
w trudniejszej pracy, ułaLwienie następcy w bibiiole- 
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karstwie i każdemu obcemu, obeznania się i rozgo¬ 
szczenia w całym urządzaniu, aby naostulek Lo u- 
rządzenie było trwałym, ile możni! wieczystym.— 
Różna wiej mierze w szczegułach czyniona praktyka, 
pobudziła do obserwocyj i do ogłoszenia ich drukiem. 
Lecz z licznych dzieł o bibliotekarstwie piszących, 
nie wiele jest takich, klóreby czysto od innych przy¬ 
datków odosobniły rzecz biblioteczną, a z tych, które 
się na to zdobyły, nie wiele które, przytoczyć umiem. 
Bo ledwie Scl.retlingera i Eberta między klassyczne 
lego rodzaju dzieła liczyć należy. 

Versuch eines yollstandigen Lehrbuches der Bi- 
bliothek-Wissenschaft von Martin Sclirettinger kim. 
Bajer. Hofbibliothek-Kustos. Munchen 1808. 1810. 
I—III. He U. 8vo, pp, prawie 3 oq i tablice. Lecz to 
dzieło szacowne zapuszczając się w drobne szczegóły 
zapisywania na kartkach, w katalogach, zapominało o 
całości. Zoslalo niewykończonć, a gdyby nawet wy¬ 
kończone być miało, nad plan i zamiar swój ogro- 
mnićjszytnby stać się musiało. Zgłębiający wszystko 
aulor może być, że zgubił z uwagi ogół i rozmaitość 
widoków, które w manipulacji bibliotecznej rozwa¬ 
żane być muszą: tonąc w tym, o czym po koleji roz¬ 
pisywać się zaczął, wpadł w powtórzenia i drobnostki, 
które może nie dość rozumieć się ddją. 

Die Bildung des Bibliothekars von Friederich A- 
dolf Ebert, Secrelair der kónigl. ólfentl. Bibliolhekea 
za Dresden Leipzig i8ao. 8vo pp. 68. Jest to tedy 
broszurka, wiele do myślenia dająca. Autor dawnićj 
mniej fortunnie występujący, dn{ w nićj dowody ile 
doświadczeniem poduczony, wzbił się myślą swoją do 
trafnych ogólników. Te jego uwagi podnoszą umysł 
bibliotekarski, dźwigają go zzacieśnień, i pobudzają 
do śmiałych przedsięwzięć, a wskazują na nie pewne 
i mocne zasady. 

Do tego pomocne być może wzorowe urządzenie 
biblioteki gotlingskićj, o którym krótka wiadomość 
znajduje się w dziełku, Christian Golllob Heyne bio- 
graphisch dargeslellt, von Arn. Herm, Lud. Heeren. 
Góttingen 18i3. 8vo pp. 178. agOsqq. 

Te dzieła są źrzódfem i pobudką do tego, co tu 
o bibliotekarstwie napiszę. JNie przedsiębiorę przez 
to opisywać prawideł w przepisach jak najpilniej i naj- 
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regularniej urządzonych, chcę pisać jedynie dla tego, 
aby pos po litować Le wiadomości, które puspol temi by 6 
powinny, abym okazu! moje w tćj mierze widzenie* 
Dla lego zdarzą się niekiedy sporne zdania, nieregu¬ 
larnie przytaczane przykłady, czasem rozprawiania. 
JNie raz graniczą tu rozbierane przepisy z rnikrologi- 
cznemi oslateeznościarni. Takie bywają mniej potrze¬ 
bne dla małych bibliotek, dla wielkich, albo tych, 
które wieikiemi dać się mogą, nieodzowne. My po¬ 
winniśmy mieć na celu równie małe jak i wielkie bi¬ 
blioteki. 

Cafe bibliotekarstwo, czyli przepisy, prawidła 
działań i urządzeń bibliotecznych na sześć podziela¬ 
my części. 

i. Zabeśpieczenie bibliotek i książek. 

3. Uporządkowanie tworzącej się lub w nieładzie 
będącej biblioteki. 

3 . Utrzymywanie zaprowadzonego porządku. 

4 . Użytek z biblioteki. 

5 . Pomnażanie zbioru, środki ciągłego wzrostu* 

6 . Urządzenie, żeby biblioteczne działania dopel-* 
nioue b) ć mogły. 

To wszystko po kolei rozważać mamy.* 


3. Zabezpieczenie biblioteki i książek. 

LXXIII. Wielka część warunków biblioteki za¬ 
bezpieczających, pospolicie nie zależy od bibliotekarzy; 
wszakże bibliotekarze na uie wzgląd mieć powinni, i 
przy pominąć je, i o nic się upominać, aby im zadosyć 
czyniono było. Z niedopełnienia ich bowiem wyni¬ 
kają przypadki, którym najpilniejsi bibliotekarze za¬ 
pobiec nie zdołają i za nie odpowiadać nie mogą. 

1. Miejsce, budynki, sale, powinny być, ile być 
może odosobnione, w mićjscu otwartym; odosobnione, 
a przynajmniej zabezpieczone od sąsiedniego ognia, od 
zalewu, od kurzawy i dymów, żebv nie panowało nad 
małeini budynkami, nić mało licznych okien i otwo¬ 
rów od ulic, albo gdzie gwałtownie kurzawa poru¬ 
szana bywa; ma być suche na ziemi suchej, ściany 
suche, uie ciągnące wilgoci. 

2. W jakimkolwiek połoz ;tńu znajdzie się obrane 
miejsce, wymaga szczegulniejszego opatrzenia od ognia, 
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to przez konduklory od piorunu w, to przez moc 
murów, drzwi i okienice żelazno, klóre się łatwiej 
napaści ognia opierają. W budowie jak najmniej drze¬ 
wa, dla lego pochwalane są sklepienia i od widu prze¬ 
kładane, nad sufity, albo u ii* przy zwojile bib I io tece pu¬ 
łapy: tylko sklepienia takie, któreby swymi arka¬ 
dami nazbyt nie psuły miejsca. Żeby suche zimno 
miało księgom szkodzić lego nie widać: można tedy 
książki na najtęższe mrozy narazić i zdaje się być 
nie poLrzebną sale biblioteczne ogrzewać, bądź to pie¬ 
cami, bądź rurami. Ale do nich ludzie ciepleyszego 
przystępu potrzebują, jakiejkolwiek dla siebie ogrza¬ 
li ćj i z. by, która by przyległą była. Na ogrzanie ta ki cli 
pokojów czyli sal, piece i sadzane kominy pomie¬ 
szczone być powinny na boku, i ze wszelką ostro¬ 
żnością, wreszcie wszelkie ostrożności dopełnić na¬ 
leży, i pilność, aby w salach bibliotecznych żadne 
pulące się światło nie pozostało, ażeby świecy palącej 
się nie wnosić, ognia nie krzesać. Naoslatek koło bu¬ 
dowy bibliotecznej mieć zapas naczyń do szybkiego 
ratunku od ognia poLrzebnych. 

3 . Sama budowa dobrze urządzona zabeśpieczać 
może od wilgoci, kiedy dachy i okna dobrze opa¬ 
trzone, aby śniegi i dżdźe nie zalatywały, kiedy mury 
będą dobre, kiedy posodzka nie z kamienia, nie z ce¬ 
gieł, ale z drzewa, dobrze wysuszonego i podsypa- 
nego, zrobioną będzie; kiedy w budowie na prze¬ 
strzał przewiew utrzymany, będzie zdolny pory roku 
lub dnia wilgoć rozpędzić i unieść, żeby łatwo było 
sale wietrzyć i wolnym ją powietrzem napełniać, wy¬ 
sokość i wielkość sal zdaje się temu sprzyjać. 

4 . Żeby kurzawy nie było opatrzywszy sale od 
zewnętrznej napaści, utrzymywać wypada posadzkę 
woskowaną i dołożyć pilności, ażeby przychodni nie 
nanosili błota lub śmieci. Mimo tego, przez chodzenie 
około książek, przez oczyszczanie i wymiatanie po¬ 
sadzki, i przez sam czas, wznosi się pył i kurzawa, 
która na szafy, półki i książki osiada, równie tedy 
jak posadzka i szafy, Lak i książki omiatane i opylane 
być powinny. 

5 . Na same spacery biblioteka ótwićraną być nie 
może, bo się przez to śmieci w bibliotece mnoży. Jest 
zaś biblioteka każda jedynie dla ihdzi a nie dla iu- 
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nycli stworzeń, dla Lego psy, koty, ptaki, niedoperze, 
nie powinny posLać w bibliotece. Pilności potrzeba, 
oby im przystępu nie dopuszczać. Nie cierpieć myszy, 
a mianowicie szczurów czyli pacuków, które mogą 
wielkie szkody działać, jeżeliby się pojawiły, jnk naj¬ 
pilniej wytępić. Prócz książek i papierów nic innego 
być nie powinno , a mianowicie nic takiego, co by 
miało żeru jakim stworzeniom dostarczać, czyli Lo 
czworonogim, czyli owadom. Usuwać lo wszystko, 
co może owad wabić. Na jesieni szczegulniejsza na 
to baczność ma być dawana, gdyż wtedy przed zi¬ 
mnem wszystko pod dacii się chroni. Motylki, ćmy, 
móle jakiego bądź rodzaiu niepotrzebni są goście, wy¬ 
ganiać ich i wytępiać potrzeba. Robactwa, pełzające 
i latające owady, większe i drobniejsze, wszystkie są 
niepotrzebne. Przy oslróźuościach w ich niedopu¬ 
szczaniu podejmowanych, jednym z najskuteczniej¬ 
szy eh środków niedopuszczenia ich, jest częste książek 
użycie. Nic lak owadu nie odstrasza iak człowiek, 
dla Lego samo częste wyjęcie księgi, zabeśpiecza ją 
od napaści owadu, dla tego niekiedy bjblioleki prze¬ 
trzepywane bywają, wszakże z tą ostrożnością, że przez 
samo przetrzepywanie książki cokolwiek cierpią. 

6. Zabezpieczenie książek od ludzi, zależ) ć po¬ 
winno odludzi, a nie od jakiej sztuki. Zamykaią się 
biblioteki dla ubezpieczenia książek od złodzieji i roz¬ 
boju, książki same, zdaje się nieprzyzwoita , aby miały 
być zamknięte sz)bą, kratą, prętem. Kiedy ich tak 
trzeba pilnować, nić ma ich co ludziom pokazywać, 
zamknąć i zatarasować bibholeki cale. Są bowiem 
książki dla ludzi uczciwy cli i uczciwi tylko do bibliotek 
dopuszczeni być moją. 

7. Szafy mogą być bardzo różnego kształtu, zam¬ 
knięte drzwiczkami drewnianymi, szk la nnemi, łiran- 
kowemi, kraciauemi, otwieranymi lub suwouemi, mogą 
być, dla wygody lub ozdoby przyzwoite małym bi¬ 
bliotekom, nieprzyzwoite są wielkim. Wielkim biblio¬ 
tekom uajprzystojniej otwarte szaty, w zamkniętych 
bowiem, koniecznie księgi niedostatku przewiewu do¬ 
znają, którego i szkody stąd wynikającej, nie wyna¬ 
grodzi urojona ochrona od kurzawy w zamykanych 
szafach, bo, lubo mniej, zawsze jednak pjł dochodzi, 
a wietrzenia nigdy dosyć dla książek. W wielkich też 
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bibliotekach niejakiego innego kształtu szafy być po¬ 
winny, tylko w formie prostych półek, równo, okry¬ 
wających wszystkie ściany od dołu do góry. Zro¬ 
bione po prostu wszystkie aż do spojenia swego z bo¬ 
kami bez jakich kryjuwek, lub zakątków, klóreby po- 
wslać mogły, od jakich poprzybijanych na płask tarcic 
lub blejtronów, które wcale biblioteki nie przyozdobią, 
ponieważ najlepszą bibliotek ozdobą są książki. Takie 
urządzenie sza£ czyli polic, jesL najpiękniej przyozda¬ 
biające sale wielkiej biblioteki. — W jakimkolwiek 
miejscu stawiasz na książki szafę lub pułki, staraj 
się, aby dobrze były olejno pomalowane. W małych 
bibliotekach, dla przepychu, mogą być wykwintne 
7* osobliwszego rodzaju drzewa, albo politurowane. 
Utrzymanie takich szaf, jak meblów pokojowych, pe¬ 
wnie nie będzie trudne, Ale dla wielkiej hihliolcki by¬ 
łoby to ciężarem. Niech sobie będą, z jesionu, dę¬ 
biny lub sosniny, byle olejno malowane. To malo¬ 
wanie ochrania od robactwa, i książkom schludne i 
łatwo oczyszczone przygotowywa łożysko. Drzewo 
nagie chwyta Iłuslość, lgnie do niego pył, chwyta 
się go bez trudności robactwo. Bejcowane i wosko¬ 
wane, i wyciera się i zawoskowywa okładki i nie¬ 
zmiernie nabija się kurzawą. Malowane z klejem czy 
to kredą, czy glinką, czy kolorem jakim, czy wa¬ 
pnem, słowem bielone, są koniecznie najszkodliwsze 
dla książek. Nie •mówię już, ze co się tyczy za- 
brnknnia i robactwa, niema w tym żadnej ochrony, 
ponieważ w szorstką pobiałę kurzawa dziwnie się na¬ 
bija, i wszelka Iłuslość i wilgoć chwyci, lecz takie 
malowanie jest prawdziwym książek morderstwem. Al¬ 
bowiem pohiała taka nigdy dosyć trwałą b\ ć nie mo¬ 
że, wyciera się, a wycierana od książek. Ustawicznie 
tedy kurzawą z lej pobiafy pokrywane są księgi, a 
zaledwie postawioną księgę z takich polic wziąśe do 
ręki przyjdzie, suknie i ręce, jakby wapnem lub pia¬ 
skiem powalasz. Książki tedy w ciągłej są nieczysto¬ 
ści. A że takie malowanie koniecznie jest szorstkie, 
ulelitościwie tedy szarza i drze okładki, nie tylko u 
dołu, ale po bokach, skoro się książka położy lub wy¬ 
wróci, i gdziekolwiek o pobialę potrąci. Używań- 
szych książek okładki niszczą się nie do wyrażenia 
prędko, a przeprawianie książek dostarcza wyzdro- 
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winłych, alo często bardzo juz chorowitych książek, 
(idzie są takie szafy, przed wszyslkim precz je wy¬ 
rzucić trzeba, slokroć lepsze z prostego, czystego, 
wcale niemalowanego drzewa. — A najlepsze jukośmy 
wspomnieli są; olejno malowane, i żadne inne w wiel¬ 
kich bibliotekach być nie powinny. Malowanie to po¬ 
winno być dobre, wszędzie pokrywające, i farby i o- 
leju dostatek mające. Z a cienko pociągnione będzie 
ostre i wytarciu ulegle, zanadto nałożone, może być 
Jipnącc, tak,, że książki do pułek przylgną, co im 
wcale niedogodno. — Wysokość szaf najlepiej kiedy 
jcsL mierna, aby niebyło potrzeba do nich no /.{n ma¬ 
rne szyj i po drabinach łazić. Żeby umniejszyć zby¬ 
tniej wysokości, są dawane w salach galerje, które 
tyle szerokie być powinny, aby łatwo w nich było 
schylać się. Stawianie szaf i pułek, tak, aby się o 
ścianę nie opierały, niewiele potrzebne będzie, kiedy 
oLwarte pułki dosyć luftu mieć będą i dosyć głębokie 
będą. Potrzeba bardzo dostatniej głębokości, aby naj¬ 
dłuższe (j ner folio między q u arian ta mi stonęło bez o- 
cierania się żłobkowej krawędzi o t) Iną szafy ścianę, 
i bez wystawania na przód, przez co księga szpetnie, 
nie wsuniętą i wiszącą się być wydaje. Ta głębokość 
jednak jedynie dla wygody jednego ksiąg rzędu do¬ 
statnia być powinna. \V wielkiej bibliotece stawianie 
książek wedwa, a co gorsza we trzy rzędy, jest smu¬ 
tną i nigdy dosyć nie opłakaną potrzebą. Lepiej dac 
pokój piękności, że książki tylko ściany przy odzie¬ 
wają: lepiej mówię po środku sali szeregi pulek na¬ 
stawiać i w nieb księgi nołożjć, aniżeli ju w kilka rzę¬ 
dów ładować. 1 urządzenie pulek dla oszczędzania 
miejsca, bywa rozmaite, że czasem dwu rzędowe 
głębsze i brzeżne różnie szykować się dają, lecz dla 
wielkich bibliotek nie ma w tym dogodności. Naj¬ 
większa dla nich dogodność, gdy pułki można łaLwo, 
wedle potrzeby, podnosić lub zniżać, aby mogły być 
książki od naciskania ich beśpieczne i mieć dosyć nad 
sobą wolnego miejsca, aby mogły być z miejsca u- 
niesioue lub wychylone, i buz tarcia wyciągnięte. 

8 . Co do samych książek, ta naprzód do uczy¬ 
nienia jest uwaga, że powinny być oprawione, a do 
lego dobrze. Wiele tedy zależy od introligatora, aby 
nie uż) wał mączncgo klajstru, a* tym sposobem nie 
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naroża! ksiąg na robactwo. Jakimkolwiek sposobem 
oprawia, ażeby niezbyt ściskał, ani zbyL rozwolnione 
spos2) cie zostawić!; żeby jak najmniej nbcindl. Książki, 
które na częstsze użycie narażane b\ć mają, nie po¬ 
winny mieć zbytecznie nalepionego grzbietu. Pilności 
potrzeba, aby tablico starannie a jak najmniej w książ¬ 
kach łamane były. Każda zaś kurta w książce, a mia¬ 
nowicie tytułowa, powinna być zupełnie osobna i lu¬ 
źna, do innych kart nie ma być przylepiana, bo ta¬ 
kie niegodziwe przylepiania le korty niszczą. Oprawa 
będzie w skórkę, albo w półskórkę. Na grzbiecie naj¬ 
lepiej kiedy etykieta nie na przylepionej skórce będzie, 
wybita, ale na pomalowane] cząstce grzbietu, a jeśli 
ma być przylepiano, niech będzie ze skórki, o nie pa¬ 
pieru. Jeśli się co w książce zepsuje, wypada nie¬ 
zwłocznie naprawić. Ola lego dobrze, ażeby biblio¬ 
tekarz umiał podejmować introligatorskie roboty i 
mógł sam nalepiać co się odedrze, rozedrze, oderwie, 
co odleci, odpadnie, odstanie: ponieważ^ w dobrani 
stanie utrzymywanie oprawy i kartek w książce, jest 
wielką książki Ochroną. Trzeba tedy postępować o- 
slróźnie z samcmi jej okładkami, i dla tego stawiać 
no pólkach Jużnie, aby łatwo było księgę wziąść i wy¬ 
jąc; żeby stały wolnie i o swojej mocy, o siebie się 
nie tarły, a wszakże, nie były pochylone i na siebie 
nie waliły się, nie upadały,, i nie były wykrzywione, 
bo to wszystko książkę psuje. Jeżeli księga ma iezyć, 
a mianowicie mająca w sobie sztychy, a ltżyć ma dłu¬ 
go, kłaść ją wypada sztychem na dół, ponieważ, mi¬ 
mo wszelkiego przysłonięcia, między karty wcisku się 
kurzawa, a ta osiadając, pokrywa Wierszek karty, le¬ 
piej tedy, żeby tytuł i sztychy na spód wykręcone 
zostały. 


a. Uporządkowanie . 

LXXIV. Zęby w ogólności wiedzieć to, co się 
w bibliotece znajduje, każdą w niej książkę łatwo było 
znakść, trzeba wiedzieć, juk ustawić i spisać książki, 
jak regestra, katalogi wygotować, i znoki, po któ- 
rycliby do książki trafić było można, pokłaść. W tej 
tok ważnej pracy, nie mało są podzielone zdania, a 
w samym uporządkowywaniu najjaśniej się pokazuje, 
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czyli mechaniczny sposób, czyli myślenia potrzebu¬ 
jący, obrany został. W obu razach raogą być po¬ 
pełniane niedokładności, które nazawszo szkodzą. Zęby 
tych niedokładności uniknąć, nie można być dosyć 
drobiazgowym i pedantem, a chociaż drobiazgowość 
i przysada jest niepotrzebna, wszelako stokroć gorsza 
niedokładność, a nawet szkodliwa, Szukane ułatwie¬ 
nia nie ruz nazuwsze utrudzenie sprawią; szukany po¬ 
śpiech niedorzeczną spłodzi robotę, ponieważ nie prze¬ 
zornie obmyślone ułatwienia i naglony pośpiech spra¬ 
wić mogą szkodliwą niedokładność. Dla pośpiechu L 
ułatwienia brane bywają gotowe drukowani katalogi 
papierem białym przekładane, w nich notowano i 
dupisywutio to, co się w bibliotece znajduje, a przv- 
tym ukazywały się dzieła, których w bibliotece nie 
ma, które w innej znajdowały się, albo w głowie ów 
katalog drukującego autora, a te dzieła poczytywano 
za dezyderula biblioteki. Dobre są takie notaty dla 
własnej w\gody i ciekawości, ale byłaby myśl wielce 
dziecinna, gdyby kto mniemał, że podobna notatko¬ 
wa wiadomość, jest katalogiem, albo że jest wstania 
zastąpić potrzeby biblioteki posiadania należytych ka¬ 
talogów. Również niegodny jest pośpiech, gdy, oby 
zbyć różnej wielkości kartki, małe a nierówne, poo- 
dzierane i czym innym zagryzmolone świsLki, są do 
spisywania używane; gdy tytuł zbytecznie skracany', 
nazwiska pisarzy niedbale zapisywane ich imiona o- 
pu szczane; gdy wy do nie i miejsce druku i wielkość 
książki nie będzie wypisana. Taka robota jest niedo¬ 
łężna, nic warta i daremna, a często szkodliwa. Nia 
mówię już o takich, w których ostatnia piszących 
rneprzezornośó, nie umie znaleśe tytułu, tylko siakie 
takie z niego wychwyci wyrazy* od kaprysu 1 wygody 
swojej przemieni go, inne na jego miejsce pódslawi 
wyrazy, o takich me mówię, z takiego opisania ksią¬ 
żek nie szukaj, bo ich nie znajdziesz. 

Ze przed wszystkim k a La log aheeadfowy jest po¬ 
trzebny, n regestr r e pozy tor ja Iny dogodny, na to ka¬ 
żdy przyzwoli: czyli iednuk potrzeba spisania syste¬ 
matycznego , i czyli ustawienie sy stoma ty czne jest 
istotnie przydatne? o tym wielu powątpiwa. Jeżeli 
systemalyezuie, to jest przedmiotami rozłożysz bi- 
blioLekę, masz przyjemniejsze dla myślącej głowy 
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wejrzenie, ponieważ patrzący na rozkład przedmio¬ 
tami, od razu zasób hiblioLeczny okiem wymierza i 
przenika, i łatwiej go wy rozumie, aniżeli gdyby prze¬ 
glądał jakie uotaly. Przez takie na przedmioty roz¬ 
stawienie bihlioleki i użycie jej łatwiejsze. Jakiego to 
przypadku potrzeba, zęby w odmęlnym rozstawieniu, 
bez podziału na przedmioty, żeby się znalazło razem 
dzieł kilka takich, jakich wypadnie potrzeba. Nader 
często bywa, ze gdy kto razem kilku dzieł zapotrze¬ 
buje, że ich potrzebuje z jednego przedmiotu. Pędzieź 
tedy bibliotekarz wudmętowym biblioLeki ustawieniu, 
latał po nie z sali do soli, z drabiny na drabinę? Li¬ 
tości godzien los bibliotekarza, jeśli tylko ud katalo¬ 
gów i ich mechanicznego użycia zależy 1 Nędzny Laki, 
który jedynie z katalogów mądry, jeśli ograniczonej, 
nie mówię -pamięci, ale głowy, nic sam przez się nie 
wie, nic głową nie działa. Wieleż to ułatwienia, z lo¬ 
kalnej pamięci i szczęśliwego objęcia! Rozgatunko- 
wanie i odrębne według przedmiotów ustawienie, ta¬ 
kiemu wolnemu pamięci działaniu i rozumieniu i po¬ 
jęciu co jest w bibliotece, niezmiernie ułatwia, a skoro 
bibliotekarz głową swoją bibliotekę opanuje, takie 
przedmioLami rozstawianie w jego ciągłym bibliote¬ 
cznym działaniu, codziennie wielką mu pomoc przy¬ 
nosi. Jeżeli tedy powszechnie przyznana jest nieodzo¬ 
wna potrzeba abccadłowego katalogu, a od wielu przy¬ 
znawana jest użyteczność systematycznego, systema¬ 
tyczne podług przedmiotów ksiąg rozstawienie, jest 
jeszcze więcej użyteczne, a nawet potrzebne.— Po¬ 
żytek złego, po wielu uporządkowanych bibliotekach, 
w różnych zdarzeniach poznać się daje, a poLrzeba 
lego najlepiej daje się uczuć wtedy, gdy bibliotekę, ze 
stosów, z nieładu, nie spisaną lub źle spisaną upo- 
rządkowywac wypndó. Manipulacja uporządkowania 
jest bardzo długa, wiele czasu, wielu lat potrzebu¬ 
jąca. Żeby tedy na wiele lat biblioteki, jak to by¬ 
wało nie zamykać, najlepiej zacząć od rozłożenia I 
rozstawienia na przedmioty. Rozłożenie i rozstawienie 
takie, niezmiernie krótszego czasu, niż spisanie wy¬ 
maga. Po takim rozstawieniu, dalsze spisywanie zwy¬ 
kłym powolnym trybem pójdzie, a tymczasem biblio¬ 
teka do pożytku otwartą być inoże, bo za pomocą logi¬ 
cznego porządku, lokalną pamięcią swoją i objęciem, 
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bibliotekarze w bibliotece panują. To otwarcie jej 
wpruwdzio miLręży spisywanie i dalsze porządkowa¬ 
nie, ale ją wiele IaL prędzej pożyteczną czyni. 

Z tych tedy uwag i doświadczenia, wynika, że 
ustawienie, spisanie, poznaczenie, katalogowanie, są 
działania, które nie razem w odmęcie, ale z koleji 
dopełniać trzeba. Ho trudno przewidzieć, jak zamiast 
mniemanego przyśpieszenia, jak w lat wiele robola 
zaciągnąć się może, mianowicie jeśli jakim przypad¬ 
kiem, nowy wzrost biblioteka nabędzie. Trudno od¬ 
gadnąć, przynaglając, jak cala robota z czasem nieu¬ 
żyteczną slaje się, skoro w dokładności chybiono bę¬ 
dzie. Ala ona być przecie trwałą, wieczystą. 

LXXV. Środki uporządkowania biblioteki roz¬ 
ważać będziemy w tym porządku: i. ustawienie, u- 
szykowanie rozłożenie książek, 2, spisanie ich, 3 . pu- 
znaozeuie, 4 . wygotowanie ,kalalngów. 

1. Ustawienie. = Hozłużeuie, rozstawienie i 
uszykowanie w szafach, stosownie do przedmiotów, 
znajduje trudności większe, aniżeli utworzenie spi¬ 
sania systematycznego. W spisaniu zachodzą tru¬ 
dności, że niewiadomo óo jakiego oddziału dzieło od¬ 
nieść. Nie jedno dzieło, równie przyzwoicie umie¬ 
szczone być może i powinno przy hislorji naturalnej 
jak przy gcografji, przy hislorji politycznej lub ko¬ 
ścielnej; o pojedynku, jeden wstawi do prawa, inny 
do lilozofji tnoralnćj, inny do llieologji moralnej. Tru¬ 
dności, a często zdecydowane niepewności takie, w ka¬ 
talogach, załatwiają się wielorakim cytowaniem, czyli 
powtarzaniem tegoż samego dzieła i odwoływaniem 
się do niego. W rozstawianiu i szykowaniu na pół¬ 
kach, jedno tylko miejsce obmyślone b) ć musi. Raz 
zdecydował się szykujący na to, a drugi raz czy trali 
na swoję decyzją? dajmy, ze wstawi między miscel- 
lanea, czy przypomni sobie, że lam stojiV— Utrudza 
w rozstawieniu rozmaitość form, gdy z porządku wy¬ 
badałoby, żeby folio stało.obok 12mo.' Mniejsza o 10, 
zęby się to nie podobało oku, więcej szkoda marno¬ 
wać miejsca przez podobne niedorosłych książek z fo¬ 
liałami mięszanie, więcej w tym niewygody i szkody, 
bo folio łatwo na tak maleńką książeczkę pod pachą 
jego stojącą pochyla się, a przez to psuje się, gdyż 
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książki luźnie o swojej mocy, wspólną siłą swoją wśpić- 
rone, stać powinny.— Utrudza leź nie mało, kilku 
razem w jedno wolumen oprawianie, ile gdy bardzo 
różnych przedmiotów dzieła, w jedną księgę wpako¬ 
wane 7,0* Laną. Rozrywać wszystkie a wszystkie wo¬ 
lumina takie, byłoby narażać bibliotekę na próżne 
koszta : pomimo nieodzownego rozerwania wielu, wiele 
takich woluminów pozostanie. — Naoslatek uLrudza 
często miejsce, szaty, do których sLosować się trzeba, 
a klóre rzadko wedle potrzeb) dogodne uzyskać może. 
Z tego wszystkiego wynikają różne obserwacje. 

a. Rozkładać nie z tytułów dz»et, bo dziwne i 
śmieszne wynikałyby mięszauiny, (w które niekiedy 
trudno nie popaść), Donn i secure, nie należy do diate- 
liki, ale równie jak, Bigu salutis do kazań; De mi«sis 
dominicis nie jest rzecz o mszach; WolfaMuseum der 
Allerthums Wissenschaft nie należy ad a ul iqtiil a (es; 
Tomasza Cauliprateńskiego, honum universah* de pro- 

J metatibus aptim, nicsię nie ma z pismami o pszczo- 
ach; ZejdleraBuchbinder Philosophie, najmnie^z* cli 
z filozof ją zwiąsków nie ma; i bez końca takich jest 
zdarzeń. Trzeba wejrzeć wewnątrz dzieła, do jego 
regestrów, odczytać kilka kart, kilka miejsc, prze¬ 
rzucić go i w całości rozpoznać, tak, żeby nie z ty¬ 
tułu, ale z lego, co się we środku znajduje znane 
było, I tak, zdarzy się kłupot, gdzie go pomieść,ć? 
poszukiwanie po systematycznych kalalogach niekiedy 
dobrą myśl do udecydowaniu się podaje. 

b Rozkłada się, klnss)fikuje się naprzód w o- 
gólniejsze oddziały. Dopiero z Łych w ogromniejsze 
poddziały i stopniami w coraz śriślćjsze szczeguły. 
Jeżeli jest miejsce za szczupłe do działania klassyfi- 
kalorczego, a tym bardziej, jeżeli nie ma go tyle, aby 
wszystkie hibholeezne księgi w szafy porozstawiać się 
udało, w takim razie, niektórych przedmiotów upo¬ 
rządkowanie do dalszego czasu odkładane b} ć musi, 
tego przedmiotu księgi, składają się na stosy, aby na 
nich odleżały się, dopóki się dla nich mićjsce nie 
rozwinie Choćby zaś uaj przęśl rzeńsze do k las syfi- 
kurji miejsce było, stopniowanie takie w klasyfiko¬ 
waniu jest nieodzowne, a tym potrzebniejsze im li¬ 
czniejszy jest zbiór ksiąg. Klassyfikowame w rozsta¬ 
wieniu dopełnia się z dokładnością i ścisłością ile mo- 
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zna jak najdalej pomkniętą. Poniekąd atoli, że tak 
powiem, z grubszego, w sposobie takim, aby co do 
ogulu i w rozstaw ieniu użyć się dających szczegułów, 
zgodne było z syslematem, w jakim kutalog systema¬ 
tyczny ma bj ć ułożony, ponieważ ksiąg samych roz- 
klassyfikowanie, tuk juk w kalalogu dopełnione być 
nie może. Jednak przy tym działaniu, ogólne przed¬ 
miotów rozgraniczenie, z całą ścisłością pojęte, na 
baczeniu być powinno. Wolny być może bibliote¬ 
karz na półkach swojich od logicznych szyków i skru¬ 
pulatnej ścisłości, dość mu na tym, że ma historją 

} )olit)Czną, historią naturalną, filozolją, matematykę, 
ingwistykę: podług tych ogólnych klasa i tytułów 
rozkłada cały ogrom. Szykując takie działy, dla ssvojej 
wygody, zbliżając się zawsze do pomyślanego na przy¬ 
szłość systemalu, tworzy oddziały i poddziały, nie 
zbyt drobiazgowe, ale w miarę mnogości książek, 
które klossyfikuje mnożone, a to dla Lego, aby sobie 
tą drogą poszukiwanie i zrozumienie zbioru ułatwił. 
Gdyby bowiem w wielkiej bibliotece, prawo, filo¬ 
zofią, theologją, historją pooddzielawszy nie dbał o 
wyszczegułowanie na oddziały i poddziały, na co by 
się laki rozkład na przedmioty przydał? Patrzałby na 
kilkadziesiąt Lysiączny, historycznego przedmiutu zbiór 
i cóżby złego rozumiał? gdzieby co znalazł? W klas¬ 
sy tik owo niu i rozstawianiu, oddziały i poddziały ró-* 
żnie daleko pomykane, są nieodzowne. A kiedy po¬ 
myślany jest pewien system, wtedy w rozstawianiu na 
półki, wciskanie jakich wyjątków dla swojej satysfa¬ 
kcji, albo ułatwienia. będzie albo śmieszne, albo szko¬ 
dliwym odmętem. Takimi pospolicie bywają chrono¬ 
logiczne, drukarskie, miejsca, autorów, 1} lułowe cx- 
cepcje. Tego wszystkiego niema, gdy jest pomyślany 
system. Śmieszne jest takich szczegółów wciskanie. 
Może ci być przebaczono, gdy jednego języka gram- 
malyki, dykcjonnrze, gdy logiki, diuleklyki, mając 
wzgląd na tytuły, tożsamość przedmiotu i mnóstwo 
tego rodzaju ksiąg, abecadło\yie rozstawisz, ale w roz¬ 
stawionej systematycznie bihliotecę rozpowszechniać 
abecadłowość, jest niedołęstwem, jest źakostwem. — 
Dobrze jest, kiedy w takim systematyzowaniu, jak naj¬ 
mniej jest wyjątków, bo wszelkie oxcepcje ror.larg menie 
sprawują; a zatym utrudzają. Inkunabulo , osobliwości, 
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narodowe dzieła, starożytni, elzewirowie, aldinowie, 
dy kejo n arze i tym pod o Im e wyjątki, i od wyjątków 
praktykowane wyjątki, stają się często tak wygodno, 
tak potrzebno, jak przy wielkiej potoczne, boczne, 
(Neben-Bibl.) biblioteczki, bez których nieraz biblio¬ 
teki obejść się nie tnogą_Lecz o systematach, co 

one w bibliotekarstwie znaczą? wspomni się niżej je¬ 
szcze przy katalogowaniu. 

LXXVL c. Format. Jest to słusznie przyjęte, 
stawiać większego formatu księgi u dołu, mniejszego 
u góry. Zląd w każdym oddziale, lub nawet pod¬ 
dziale, podzielają się księgi najwięcej na cztery roz¬ 
maitości. Mnie i 3 rno, i6mo i mniejsze razem.— 8vu, 
do klórych i iamo majori i qtierquarto i median 8yo 
razem. — 4 to a z nim quer folio, a nie raz 870 ma¬ 
jori lub median 8vo, albo i małe folio przystojnie 
mieszczą się razem. — foliały większe lub mniejsze, a 
w nich bardzo wielkiej objętości foliały, nie raz nie 
małą niedogodność w ustawianiu sprawią. — Rozró¬ 
żnienie takie robi się jedynie tylko dla oka i miejsca. 
W każdym tedy razie bibliotekarz śmialó mięszać może 
formaty, Manty z8vami, lub 8tawa z4lanlami; wy¬ 
sokie quartanty z mniejszemi foliałami, patrząc jedynie 
na wzrost książek, aby jedna przy drugich nie wyska¬ 
kiwała zbytecznie, a inna maleńka przy szeregu wiel¬ 
kich, nie ptłzała zbyt poziomie, a przez to nie osła¬ 
biała prostujących szy ków. Format tedy nieodzownie 
rozrywa, plącze i cokolwiek wichrzy pomyślany sy- 
stemat i praktykowane przedmiotowe rozstawienie. Ma 
się wzgląd na niego, dla oszczędzenia miejsca, wy¬ 
gody książek, bo le wygody potrzebują, i dla wej¬ 
rzenia. Lecz gdy bibliotekarz baczy na swoją wy- 
godę i na dokLdność, wtedy naoczność nie ma go 
zbytecznie troskać. Zręczny bibliotekarz wszystkie te 
sprzeczności kojarzyć i w harmonją wprowadzić po¬ 
trafi. Wy miarkuje przedmiot jaki w juki format naj¬ 
bardziej okwituje, w tym formacie ksiąg, rozwinie 
sobie wyszczegufowanie oddziałów i poddziałów, tak, 
żc ustawione niżej lub w\ żej formaty będą do nich 
supplementurne. 

d. Kiedy się zdarzy w jednej księdze, to jest 
w jednym woluminie razem kilka dziel oprawnych, 


Bibliotekarstwo 


a?6 

pierwsze dzieło na czele innych umieszczone, niech 
decyduje o tym, gdzie tę księgę na pólkach pomie¬ 
ścić. Inne dzieła za nim będące, tymczasem tkwić 
mogą w dorywczej pamięci bibliotekarza, w rozkład 
przedmiotowy wejść nie mogą, i w żadnym innym 
szyku umieścić się, dopóki pisanie ksiąg nie nastąpi, 
które i środki poszukiwania takich zamaskowanych 
dziel wskaże. Broszury, drobne książeczki także pil¬ 
nie na przedmioty i poddziały rozklassuwane, wkła¬ 
dane będą w puzdra lub fulerały, któro przyzwoito 
miejsce między książkami, stosownie do przedmiotu 
i oddziału, znajdą. Defekta na ustroń odstawiać, uby 
lotwićj o ich skompletowaniu pamiętać. 

e. Szykować przedmiot i wielotomowe dzieła z góry 
do dołu, czy z dołu do góry, z lewej do prawćj, czy 
z prawej do lewej, jest rzeczą zupełnie dowolną. Szy¬ 
kujący od dołu zwykle poczynają od prawćj ręki do 
lewej i tak w górę z półki na półkę postępują, ten szy k 
jNiemcy polubili. U nas łatwiej się rozumie z góry 
na dół i od lewej do prawej ręki ustawianie, na pól-' 
kach, lok jakbyś co czyloł lub pisał na szafie po li- 
njach. Wreszcie, co się komu podoba, to tylko na 
baczności mieć należy, ażeby obrać sobie sposób szy¬ 
kowania we wszystkich szafach równy i jednostajny j 
bo jeśli zechcesz jakiej rozmaitości zaprohować, do¬ 
znasz niedogodnego spotykania się ksiąg, a z czasem 
takiego przypadkowego odmętu, którego nieprzewi- 
dzisz, który się opisać nie da, a będzie prawdziwy 
nieład podniecał. 

f. Stawiać księgi nie tylko luźnie, ale tak, żeby 
przybytek łatwo mógł być przystawiony i w miejscu 
swojitn wmieszczony, żeby jednak przytym luk pró¬ 
żnych nie było. Ponieważ zawsze znajdują się w bi¬ 
bliotekach niejakie w przedmiolowaniu excepc.je, mu¬ 
szą być przynajmniej misceilanea, encyklopedje, o- 
pera, akta, journalistyka i tym podobne objekto, Le 
można oddziałami rozpraszać po bibliotece, sadzić po¬ 
między przedmiotami. Takie bowiem, skoro zbiór 
przedmiotu jakiego mnoży'się, i rozkurczenia potrze¬ 
buje, łatwo precz odjęte, a indziój przestawione być 
niogą, otwierając miejsce dla rosnącego przedmiotu. 

g. Dobrze się obeznać z miejscem, wymierzyć 
okiem i swoją przenikliwością: sale, szafy i półki. Śą 
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przedmioty, które w pewne formaty okwitują. Biblje, 
ojcowie, koucilja, bullarią, teologia schulastyczna, 
kummenturze nad pismem świętym, potrzebują wiele 
miejsca nu foliały, cale mato na oktawa. Przeciwnie 
sztuki niówue: bellcs letlres, dram maty ka, i wiele 
części scientyficzuych, które więcej dzisiejsze pióra 
zajmują, są pełne oklawów, a ledwie jakie foliały. 
Archacologia, historia naturalna, budownictwo, mają 
Wiele folidw. Geografia klopoci witlkiemi foliałami. 
W hislorji, w pisarzach starożytnych formatów jest 
cale równa wy mierność, jedne nad drugie nie prze- 
magają. Ale te obserwacje rozciągać należy do od¬ 
działów i szczuplejszych poddziałów; do zbioru, jaki 
się przypudkiein z przewagą jednego formatu utwo¬ 
rzył. Trzeba tedy dobrze wy miarkować lokal, wy¬ 
modelować jeśli są rnchawe półki, nie żałować sił 
s woj ich, poruszać po dwa i tr/.y razy i całe szafy, i 
całe nawet sale, nie wzdragać się przenieść, lub u- 
sunąć jaką part ą, choć znaczną, a to żeby dogadzać 
oku, a więeój dla lego, aby korzystać z miejsca, a 
mianowicie gdy ciasno. Do zadziwienia bywa, jole 
znikną księgi, które, zdawało się, niepodobieństwo 
było pomieścić, które w innym szyku, niezmierne 
miejsce zajmowały. 

h. Przystępując do klasyfikowania biblioteki, wy¬ 
pada ile być może wczesno, obrany przez się system 
pojąć. Mimo najlepszego jednakże pojęcia jego, za¬ 
stosowanie jego do stawienia ksiąg wymaga wprawy. 
A chociaż najlepszej nabędzie się wprawy, dobrze jest 
notować w książc e na jej okładkach wewnątrz do jakiego 
przedmiotu, oddziału, poddziału, albo i drobniej¬ 
szego wydziału jakiego należy. Zanotowanie to wcze¬ 
sno zapewnia stałe dla książki pomieszczenie, luk, że 
wyjęta, nazad łatwo w swój porządek włożoną będzie, 
bez nowego jej wertowania i obmyślania, albo niepe¬ 
wnego przypominania sobie, gdzie pomieszczoną była? 

i. KInssyfiknjąc i rozstawiając księgi, tłumnie się 
zbiegają do siebie dublety i z nimi nie molo jest zachodu. 
A naprzód pilności wielkićj, ożohy się nie dać złu¬ 
dzić pozorami. Bywają bowiem tytuły Lak dalece do 
siebie podobne, lak dalece też same, że w nich jeden 
lub parę na oko nieznacznych wyrazów wyjawiają, że 
pod jedną maską, cale inue^są dzieła. Pilne przeto 
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rozpatrzenie się w tytule odkrywa inne wydanie dzieła, 
inny rok druku, inne miejsce, innego drukarza, in¬ 
nego księgarza; niekiedy na końcu dzieła te rozmai¬ 
tości dostrzec się daję; niekiedy z kart pośrednich, 
% pilnego wyrazów porównania odmienność edycyj 
daje się poznać. Ponieważ bywają przedrukowania, 
karty w karlę, takiegoż zupełnie druku, ale wzgląd na 
nie biblioteka daje i nie może ich między dublety 
odrzucać. Nawet gdy w jakim exemplai*zu zdarzy się 
drukarski warjant jaki, lub coś osobliwego przez % do- 
piski, zapiski, to również obserwowane być ma, to 
nie są dublety.— Powtóre przeświadczywszy się zzin 
pełną pewnością, że mam przed sobą podublowane 
exemp Jarze, przebieram, który z nich ma w biblio¬ 
tece pozostać, klóre w dublety odrzucić. CzersLwość, 
ochrona, nie na jedno wejrzenie zadecydowane być 
łnogą, pod piękną okładką może się znaleść defekt. 
Przetrząsnąć trzeba do najmniejszej kartki księgę, klóra 
w bibliolece ma pozostać, i przeświadczyć się, że me 
brakuje żadnej, ani kartki, ani sztychu, ani tablicy, 
ani regestru, ani erraty, ani jakich przydatków. Prze¬ 
czyszczanie takie bibliotek z dubletów, przy klassyli- 
kownniu i ustawianiu ksiąg nieodzowne, nieraz wię- 
cćj czasu zmitręży, a niżeli samo rozkładanie. 

LXXVI1. 2 . Spisywanie. Potrzebne są lub 
przvdal ne katalogi abecadło wy. repozy Loria In y, sy¬ 
stem a t) czny, jęz\ ko wy, typograficzny, chronologiczny, 
narodowy, geograficzny, miejscowy, ażeby w tym roz¬ 
maitym sposobie można wiedzie co biblioteka posia¬ 
da, co się w niej znajduje. Żeby te szczegulne wi¬ 
doki rozpoznać, wypadałoby, na każdy raz takowej 
potrzeby, książki w coraz inne oddziały, w coraz inny 
szyk, w coraz inny porządek przestawiać, wypada¬ 
łoby nieraz nie jedną księgę mieć zaiazem no wielu 
miejscach, mieć ją przy iizyce i matematyce, przy 
autorze i tłumaczu, przy języku i drukarzu; a że czę¬ 
sto razem są księgi w jednej okładce, a zotym toż wo¬ 
lumen w kilku i kilkunastu miejscach. Słowem, po¬ 
trzebna jest wielka książek ruchawość, ażeby każdą 
wszędzie mieć na zawołanie, a miejsca przy tym nie 
zawalały. Tymczasem najmniejsze nawet i6mo, i8vo, 
a4Lo, 3ado, jest nie ułamek i miejsca potrzebuje, olwie- 
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ranę i zamykane być musi, tak, że księgi przez się 
żadnym sposobem lej lekkiej ruchawości asa dosyć li¬ 
czy mć nie zdołają. Ta z ich natury wynikająca tru¬ 
dność, załatwia się przez ich spisywanie nu kr,tłu¬ 
czkach, na cedułkach. Ceduika, będąc tylko kartką, 
świstkiem, jest łatwego rmhu, snadno z miejsca na 
miejsce przenoszona, przerzucana. Zęby jednak za- 
dosyć lej posłudze uczyniła, coraz księgę samą, ile 
można, zupełnie zastąpiła; zapisana i opisana 110 niej 
księgo, ma być tak opisana, ażeby z jej zapisaniu i 
opisu, jej postać, wielkość, i całe wejrzenie, cała 
jej fizyognomia, z tytułu i druku, wybitnie i jasno 
wydaną była. Tym końcem liczne są obserwacje, a 
daleko liczniejsze wydarzają się trudności. 

1) Na cedulki, biorą się kartki papieru, ani zbyt 
wielkie, ani zbyt małe, najwięcej ćwiartkowe, albo 
pólćwiarlkowe, jeśli popier jest wielkiej ręki. Papier 
powinien być dobry. Wiotki albo cienki, nie tyle 
wytrzyma, co tęgi. Atrament niemniej dobrany być 
winien, aby nie żółkł, nie był blady. Bo się wieik-a 
praca robi, na długi i rozmaity użytek. Pisać wy¬ 
raźnie, bez ogonów, pismem więcej mniejszym niż 
większym, bo na wielkie nie byłoby dość ogromnych 
kart; pisać więcej stojącym pismem niż pochyłym, 
bo pochyłe mniej czytelne; a pisać wyraźnie, liLerami 
dobrze odróżniunemi, więcej odosobnianemi niż wią- 
zunemi, bo wiązanie nieczy telnym pismo sprawić może. 

2) Tytuł dzieło wy pisuje się na cedule wiernie, ty m 
samym językiem, jakim jest nn czele, tąż samą orlo- 
grotją, szanując nawet omyłki, które żeby się nie 
sodowały być cedułkowtmi omyłkami, dobrze jest obok 
takiej omyłki, przyłożonym w nawiasie wyrazem (sic), 
albo po polsku (lak), ostrzec o pewności jej exysteucji. 
Charakteru gockiego czyli niemieckiego, (ponieważ leu 
jest łacińskiego, niemiłym dla oka, przekształceniem), 
nie ma co na cedułkach zachowywać. Pisze się zwy¬ 
kle italiką, literami łarńńskiemi. A zapisując na ce¬ 
dułkach dzieła niemieckie,* iiiemieckicmi pokrzywio- 
rierai literami drukowane, albo takie, które starym 
scholaslycznym, gockim pismem drukują się: noto¬ 
wać w nawiasach (lit. Germ. albo Niem.) albo (lit. 
GoLli. czy Gocki). Innych języków greckiego, he¬ 
brajskiego, arabskiego i tym podobnych tytuły, wła- 
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snymi ich literami wypisują się_Tytuł wypisuje się 

całkowicie, z wymienieniem autora, tłumacza, obja- 
śuiuczo, luh w) dawcy, w porządku jak jest nn tylnie. 
Miejsce wydania, drukarz Jnb drukarnia,. tego co ło¬ 
żył, u kogo się znajduje, rok wydania, a len, w tym 
sposobie, w jakim jest rzeczywiście wyrażony, cz\ a- 
rab.ską, czy kościelną liczl)ą, czy sługami, czy ja ki m- 
bądź sposobem. Jeśii rok wydania nie arabską liczbą, 
ty Iko imi\m sposobem wyrażony, przy wiernym roku 
przepisaniu, powtarza się tenże rok liczbą arabską 
vv nawiasach. Jeśliby właśnie laki rok lub cokol¬ 
wiek na tytule w nawiasach znalazło się, przepisując 
ten nawias na ceduice, wypada dołożyć przestrogę (siej, 
(tak), dla uwiadomienia, że to, co się w nawiasu-znaj¬ 
duje, nie jest jakim, piszącego cedułę objaśnieniem, ale 
się rzeczywiście na tytule znajduje. Jeżeli tomowe 
dzieło wychodziło w przeciągu lat wielu, pi>ze się rok 
tomu pierwszego i ostatniego; o jeśii w różnych latach 
wyr) wczo tomy w) chodziły, albo txemplarz złożony 
je.^t z tomów przedrukowanych w mię- z inycli latach, 
rok każdego się osobno odznacza. Podobnie jeśli lu- 
my różnych autorów, tłumaczów,-wydawców, te‘od¬ 
różnienia, wyszczególniają się, 

3 ) Wyrazić formuL księgi, który się poznaje za 
pomocą signatur, sposzytów lul) szramów w papierze. 
Ogólną liczbę Łomów, części, notując pierwszy i osta¬ 
tni, oibo jakie są, gdy wszystkie na świat nie wyszły; 
notując liczbę k-iąg, czyli woluminów w wiele ich 
dzieło oprawione. .Obliczyć i zapisać liczbę kart li¬ 
czbowanych i nieliczbowati)ch. Wymienić cz) są 
tablice, sztychy, i wiele ich. Exetnplarz biblioteczny 
czy nie iest pargamiuowy, na welinowym papierze? 
Wymienić nawet oprawę, jeśli na U> zasługuje. 

4 ) Ceduły takie pospolicie by wają kratkowane w po¬ 
staci* tablicy, oby prócz całkowitego tytułu, osobno ja¬ 
śniało nazwisko autora, drukarza, mićjsm druku, ro¬ 
ku, format. Jakożkolwiek tablicowanie powiększa obję¬ 
tość ceduły, wszelako dogodne jest lokowe powtarzanie, 
ponieważ to wszystko prędzej w oko wpada. Można 
tćż łatwo przez podkreślanie, czarno, czerwono lub 
innym kolorem autora, wydawcy, drukarza, miejsca, 
na to oko zwrócić i to wydatnym uczynić. Rok przez 
liczbę arabską, przez się oko uderza. Format nie tru- 
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dno wyosobić, żeby go od razu dostrzec było można. 
Tak, źe bardzo dokładnie i dogodnie, na cedułkoch 
księgi zapisywać można-, choćby te cedułki nie bj |y 
poLablicowane. 


Tip. Hlstoire de la ddcidence et de la chnte de 1 ’empire Ro- 
maine. Trailuitc <le FAnglais de M. Gihbon par M. de Septch^ncs 
(T 1 . II. III.) par M. de Gantwel de Mukarky lirutmant de marć- 
cheaux de France (T. IV.—XI. XVI. XVII ) par D. M. et renie par 
A. M. H. B (T. XIII—XV ) par G. et D. M. revue par A. M. II. B. 
(T. XVIII) a Pam chez Motitard imprimeur libr^ire de la Ruinę. ..V 
MDCGLXXLX (i>79) avec approb. et priv. du Roi (T 111 . IV.) 'chcz 
Mu u tarci inip... hb... de la R Le Trllier libriire M DCCLXXXVIII 
(1788) [T. 11 .) MUCCLXXXIX (1789) (T/V.- 1 X.) MDCCXG (1790) 
(T. X.) chez Marj<dan Iibraire J796. (T. I. XI. XIII—XVIII.) 1794 
(T. XII.) 8vo maj. Tomów 1 —XVIII. pp. 455 do 5 oo p «le T. V. pp. 5*2. 
T. Ul. pp. 505 T. VIII. pp. 571. T. I. i U. pp. 58 i. 584 mdiowka- 
idjim pp. I—VI. a wT.l, pp. I—XVI. Yolumiuów 1—18. 

LXXVIII. Tytuł zawsze wswojirn porządku zo- 
siać powinien. Aid mnóstwo tytułów, są nadto roz¬ 
wlekłe, bywają obarczane przydatkami, bez których, 
snadno dzieło poznać, bez których obejść się może. 
Takie zasługują na skracanie. W skracaniu, jedynie 
tylko prosie wyrazów opuszczanie, czasem przerywa¬ 
nie nastąpić może, naznaczywszy kilku kropkami 
miejsca, w k Lory cli wyrazy lub syllaby opuszczone 
zostały. Dla żadnych zaś powodów, nic na przód lub 
na koniec, w koleji wyrazów tytułu przekładać się 
nie godzi; nic do niego przydawać, nic wnim odmie¬ 
niać; wyrazy na c,e dulkę zapisane i zakończćnia i cli 
gran] ma ty c/me powinny nietknięte pozostać. Jedno 
opuszczenie wyrazów jest dozwolone, tok jednak, a- 
zeby sens i cofość lytułu i wszystkie oznaki, wyrazy, 
odznaczające li/yoguomią dzieła w całości pozostały. 
Opuszczanie lokowe, może być różnie daleko pom- 
knięte, a lepiej jest mniej być ochoczym w opuszcza¬ 
niu , aniżeli nazbyt łatw)m. Opuszczanie miejsce 
mieć może: 

1) W samych tytułach przedmiot dzieła wyraża¬ 
jących. W tym razie zbytkiem by było wypisywać 
mieszczone niekiedy pochwały, niezmiernie drobia¬ 
zgowe i rozwlekłe wyliczanie, co się w dziele znaj¬ 
duje, wyszczegulnienie co się w jakim tomie mieści. 

2) Przy autorach, tłumaczach lub wydawcach, 
imiona, nazwisko i miejsce jego urodzenia, jego przy- 
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domki są całkowicie na cedułach wypisywane, ale o- 
bok pomieszczone wielmożeńsLwa, lyluły i pochwalne 
wyrazy, nowel literackie, obowiązki, zatrudnienia, ty¬ 
tuły i honory, całkiem opuszczane być niogą, a przy¬ 
najmniej w wypisaniu mocno redukowane. 

3 ) Fodohne opuszczanie dopełnia się, przy oso¬ 
bach łożących nakład, przy drukarzach, drukarniach, 
pozwoleńslwach dedykacjach, gdy są w tytuł wcią- 
gnione, albo Lylnl w nich zaLopiony, 

Przykłady : 

Traits historiąuei concernant les Miperstitions dc* ancirns peuplcs, 
la diuination eL Je piYtcndu nrt rnagiąue, Avec les «lif|Vr«uCes in- 
ter pręta ńons cl on no es sux Cartei k j»ner pour Ven aimiser en societr, 
fn l#*» tiranl au hazard , an nom (runę 011 t\* plusieurft persounes. 
Yar*nvie. Cliez P. Dufuur , Cmiseiller Auliqiic (le .S. jM. le Roi de 
Pologne & Dii'cci. de iMmpr. du corps Royul des Gad cis. M.DCC;XC. IV. 
()79^ ) 8vo T. 1 . i 11 . razem pp. 455 . 

Molna nieco skrócić: Traiis )iistoriqiies concernnnt les su- 
pcrsylitions des .ancien* peuples,,,.. Avec les difTerentes inler- 
pretations (lnrii)cV» >nx Cirl«s a jouer..,. Vł»rsovie.... Chez P. 
nufmir... M.DCC XC.1V. (179*) Svo T.I. U. p. 455 .— ale na 

wielką bibliotekę skłócenie takie na cedule już jest za zbyte¬ 
czne , kiedy całkowite tego lytffłu na cedule wypisanie wcale 
zbytecznym nie będzie. 

Jonu. Cbristopiiori de Jordan, S. R. M. Hungaria* & Bohemirc Con- 
siliarii Bohemie! A nlici, De originibus Slaviris, opus Chionologico — 
Geographicu-llistoricum : Ab antitjuitale Jitrris nota, In Seculum 
u*que Christianom deciinum: Kx fmiliLus ipsis anliqiiis Scriptoruui 
Inni Koman nr lim tum Gi.Kortim, Kl tx historii* Yarinrum uiinrum 
Gen li lilii , Ad res Słavtcas il luslratidas fncieiitiniu, deductum; ln 
Toino* IL. divisuiu : Qtinrum prior Iiitrodurlionem in origines Sl.i- 
\icas Nec non Conspeclum (Jenerałem in lotum upus, et ludicem 
Iripticem, Cluu u ol o^icuin , Geógraphicmn , & His tor! cum conlinel. 
ViudobuM.*n. Ty pi* Grigorij Kiirlzhmk f & Joan. J^cobi Jalm f Univ. 
Typ uri*. MfłCCXLV. (17 f^lio T.I. por* 1, pp .2^7, indtxów i ly- 
lułow kart As. T. II pars II. pp, 20 4 . par* III. pp. 199. Pars IV, 
pp. 5 i 6 . (zewszysikim pp. io 5 'z.) T. I. II w woluminie jednym. 

Mocno się skracać d.ije: Joan. Christophori de Jordan.... De 
urigiuibiis Slmcis, opus... L*x rontibns.,.. tUductnm. .. Vin- 
dnbona.‘. Ale na wielką bibliotekę tak pisać ceduły, byłoby 
nieprzyzwoicie i ostatnim jej niedołęstwem , a cała robota by¬ 
łaby iiic warta. 

Zwierząt domowych i dli ki eh osobliwie krajowych , Historyi na- 
luralney początki i gospodarstwo. Potrzebnyrh i pożytecznych do¬ 
mowych, chowanie, rozmnożenie, chorób leczenie, dzikich łowie¬ 
nie, osWoienie, zażycie. Szkodliwych za* wygubienie. Tom /. z fi¬ 
gurami o -zwierzętach ssących przez X. Krzysztofa Kluka Kanonika 
Knnwicl/fuo, Ibicku/id lJruliicbrro, Proboszcza Ciechanowierj/e^o 
w Warszawie 179/1. w Drukar/jj J. K.Moicz i Rzeczy p oapoliley nXX, 
Scholarum P iarum. Tom TI o Ptasi wie 1797. Tom III. o Codzie 
t Rybach 179S. w drularni XX. Scholarum Ptorutn . Tom IV. o Owa¬ 
dzie 1 Robakach za pozwoleniem zwierzchności przedrukowany 1802 
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w Drukarni Xięiy Piiarów. 8vo T. I. pp. 4 s 4 . k»rt 4 . tabeli 5 , T. IF. 
pp. 4 oG i kart 5 * tabeli 6, T. III. pp. 3 o 4 . i kart 4 , tub. 5 , T. IV. pp. 4 gg 
i kart b, tab. g. 

Niiwn w wielkiej bibliotece, to co jest tutaj kursywą odróżnione, 
na cedule siniało opuścić i skrócić moiua. 

Janina Zwycięskich Trjumfow dziełami y heroicznym męstwem 
Jana III. króla Polskiego Na Marfowym Polu nayiasnieyszy 'Po prze- 
łamauey Otomańlkiey y TalaiTkiey potencyi. Nieśmiertelnym wiekom 
dn druku powture podany. Przez Wiernego niegdy fługę Na^iailmey- 
szego Mńjł-fuiu. Jakuba Kazi mi erza Ru bi nknwskiego Srkre tarza, Rayce, 
Burglabirgo J. K. M y PultMaglftra Toruńfkiego , w Poznaniu w Dru¬ 
karni J. K. M. Kollegium Poznań: Sue: JESU : Roku Pań: 1744. 4 to si- 
guatnr A —Z, Aa — zewszystkim kart 3 'j> 2 . (byłoby pp. G 44 .) 

Z tego słusznie wypuścić na cedule mozua wyrazy: Nieśmier¬ 
telnym wiekom. Lecz: do druku pou/łore podany , są wy¬ 
razy lak istotne, przy największym skracaniu pomijane być 
nie mogą. Daldj dosyć będzie tuk : Przez.... J ikuba Kazimierza 
Kubinkowskiego ... w Poznaniu w Druk. .. J. K- M ... S... J ...1 
17*4. etc., wszakże nieżleby nie skąpić pióra i na tytuły Ru- 
bi ukowsk iego. 

Patria reipublioa* literarial Sarmato Amazonib uaque erudilii Jo- 

sephus de ducibtis Pnissiis Princeps S. R. J. J^bIonoviu9 D ipiler. 

Museum Polomun »eu collecLionem in legno Polonicc et M.. Duc... 
Lit... scriptorum eruditurum et edeudurnm opus bipartituin dicat 
Tomas 1 . Tomas \ero II. complectitar alias Polonos et Polonas sup- 
plemeniuin Alpliabelicmn tutn eos qui de Połonin; regno Yariis idio- 
matis scrip9cre Leopoli Ty pis S. R. M. Collcgii Societalis JESU. 1762. 
a to pp. 2<jS. 

Mniemam, że ów z dedykacji wyciągnięty tytuł, przyzwoicie 
jest tak skrócić. ■ 

Słowem, źe w porządnych bibliotekach w zapisywaniu 
książek nu cedułach, nie ma potrzeby występować 
z całą Inbliograliczną przejadą, ole lei nie godzi się 
tuk redukować Ly lutów, jak redukowane bywają w ka¬ 
talogu cli. 

Przed wszystkim, cedulkowe książek spisywanie, 
nut służyć do ułożenia katalogu abeindiowego. Same 
nawet ceduły mają służyć do poszukiwania ksiąg w bi¬ 
bliotece, u za tym abecudłowym porządkiem ułożone 
być mają. Wypada więc na ich czele zapisać wyraz, 
w całości lub w części, jako skazówkę do porządku 
abecadło w ego. Wyraz ten, jedynie lylko z samego 
tytułu obranym być może, a to jedynie tym tylko 
sposobe m : 

1) Gdzie jest na tytule wymieniony aulor, tam 
jego nazwisko czy prawdziwe, czy zmyślone, cedułę 
abccadluje. 

2) Nie będzie autora, tylko llómacz, ohjaśniacz, 
wydawca, wówczas nazwisko llómacza, kommeututora, 
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wydawcy, czy lo prawdziwe, czy zmyślone, ale to, 
które jest wyrażone. 

3 ) Będzie kilku pisarzy w tytule wymienionych, 
klorzy do napisania jednego dzielą należeli: w takim 
razie pjerwszy na ich czele pomieszczony, służy do 
porządku abecadłowego. 

4 ) Zawsze się bierze do porządku ahecadlowego 
nazwisko, a w ich niedostatku imiona, jak to bywa 
najczęściej w dziełach zakonników, swojiui się imie¬ 
niem, albo od świętego jakiego imieuującycll. Jeżeli 
nazwiska niemo, bywa przy imieniu, albo i bez imie¬ 
nia, nazwanie od miejsca, wówczas brać to nazwanie 
za skazówkę abeeodluwą, np* Jonnnes Tłegiomontanus, 
chociaż wiadomo, że ten Jan nazywdł się Muller, gdy 
atoli w tytule jego nazwisko irie znajduje się:, to od 
miejsca Regiomonlanus nazwanie jest abecadłowe. Po¬ 
dobnie: Karol (Sienkiewicz) z Kalinówki, Baptista 
Manluanus. 

5 ) *Lecz z dobraniem nazwiska bywa kłopotu nie 
mało. Nazwisko bywa ułamkowo pierwszymi literami 
nopoczynane, wymieniane, takie dopełnić się godzi 
i wypada. Znajdziesz noprz^kład Pilił. Md., jest to 
Filipp MelanchLhou. — Będzie razem wiele imion i 
nazwisk i przydomków, i zląd wątpliwości jakie do¬ 
brać t Oswojony z nazwiskami umie je dobierać. Na- 
przykład Anicius Mahlius Tarcjoinius Severiuus Poe- 
tiiiii, Caius IMinius Sccuudus, Salignac de la Molhe 
Feńelon,, Ancjuetil du Perron, Torcpialo Tasso, Se- 
roinc d’AgincoiU’1, Cetwanles Saayedra , Schmidt Phi- 
seldeck, Klamer Schmidt, Pleller von Hellersperg, 
Andrzej Frycz Modrzewski, Szarzyński Sęp i t. d. 
Ustawicznie z tym tłumem spotyka się puszący ce- 
dulki. Dobrze oswojony z nazwiskami w dziejach pi¬ 
śmiennictwa umie się decydować, wiedząc co jak jest 
przyjęte. Niepewny w decyzji szuka po hi bli ogra li¬ 
cznych i katalogowych dziełach jak jest przyjęto. A 
gdy sam się ma w doborze decydować, to cale po¬ 
wszechne prawidło służy nam, że z kilku nazwisk o- 
statuie służy., do abecadłowej skazówki, Tym sposo¬ 
bem w tyci] przykładach jest Boetius, Fenelon, du 
Perron, Tasso, Agincourt, Schmidt, Hellersperg, 
Modrzewski, Sęp. Ale w tychże przykładach, jest 
Pliniusz Schmidt Phiseideck, Cervantes, gdzie nie o- 
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slatnie nazwiska, ale uprzednie są ahccadłowc. Nie 
Klamer, nie Fhisuldeck, ale jeden i drugi w obeca- 
dl owy it) szyku są Selim id ty. Trzeba nie raz wiedzieć 
jak, i poszukiwać jak. — Mamy Lei nazwiska z przy- 
datkami vmi, de, la, du. W tym razie niemniej wiele 
trudności zachodzi, nu przy klud nie pisze się do ohe- 
cadlowego porządku, Fonlaitie, Ruchefoucauld, Mous, 
AlcmberL, "Barry, vou Haller, de Florian; ale La F.on- 
tnine, La RuiTiefoucauId , Van Mon.s, D*Alembert, J 3 u 
Harry, Haller, Florian. Tego wszystkiego nieraz po¬ 
szukiwać trzeba, juk jest używane. Miewamy i takie 
nazwiska, które są z dwóch składane, znakiem łącze¬ 
nia związane, takie z dwóch wyrazów złożone na¬ 
zwiska uważają się za jeden wyraz i nazwisko, lak, że 
pierwsze w nim jest abecadfowe, jak naprzykład: de L 
Curne de Sainte-Pulaye, Sainle-Croix, Glutz-Blozhejm, 
ClioiseuLGouflier, Mac-Kenzie, Olivieri-Giordano. (jest 
SainlePalayc, etc., a niePaloye, Croix, lilozliejm etc. 

Do powyższych warunków jeszcze kilka przykładów przy¬ 
toczmy. — Andrzeja Frycz* Modrzewskiego o poprawie n«- 
czy pospolitej, jest autor, a w tym nie □'zwisko Fry cz, ale dru¬ 
gie i ostatnie Modrzewskido abecadła.— 

Jarosza Ku ton iń s kiego herbu Dęboróg Szlachcica Łukowskie¬ 
go, Uwjgi iirfd Stanem N i eszla diuckim w Polszczę. lt<<ku 1790, 
8vo pp. 10. Kuttsiński jest abecadłuwu nazwisko, chociaż to 
mzwi*.ko jest zinysloue, a neczywistym autorem jest kanonik 
Franc. Salezy Jezierski. — Systema (listorico chronologicum, 
ecclesiarnm Sb*yonicarum per pmyincias v»rias,,.. dislinctpriiin... 
optra Adriaui Regenuolscii F. P. zmyślone nazwisko choć autor 
ąYę.ęiłTtiki, 

GufTird abo Jtrusalem wyzwoleni, przekład Piotra Kocha¬ 
nowskiego* — W tyin Kochanowski , j-ko Lłoinacz na tytule znaj¬ 
dujący się do abecadła kieruje, a nie auLor Tasso. 

Origines 3 ivonlne sacrae et cmlis... sylvamque documentormn 
adicit Joan. Daniel Gruber* — Polonica; historia; corpu* ... ex 
bibl... Joan. Pistorii Mid.ini ■— tti wyda wca Gruber, lub do wy¬ 
dania przyczyniający się Piatorjusr, są abccadłuwe nazwiska. 

Boguphati IT..*. Chroń.Polonia cum continuatione Baszkonis.., 
prndit sumptu Jnsephi Ale*. Jabłonowski Principia... aMiuieo 
J. Z. R. R. (Joaepbi Załuski Ref. Reip.) qui praemiait aliud Aoo- 
nyini Chrouicon circa A. 1285 scriplum ei coltectione Soin- 
mersbergiana. Varsovi2e S. P. MDCCLI 1 (1752.) 4 to pp. i6g. i 
kart iS, jest wydanie trzecli autorów, naczelny z nich Bogu- 
Gł, jest uazwiskiem abecadłowym. 

Jeżeli nazwiska wyrażonego całkiem lub w wielkićj 
części rozpoczętego na lyLule nie będzie, tylko w pier- 
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wszyrh lilerach naznaczone, albo w przedmowach, 
dedykacjach, przywilejach, cenzurach wymienione, 
albo jak na tylnie, Lak i wszędzie zamilczane: w ka- 4 
zdym tym razie, dzieło uważa się za bezimienne. W ta¬ 
kim razie do porządku abecadłowego na cedule na¬ 
zwiska żadnego, choćby jakie najlepiej świadome było, 
zapisywać się nie godzi. Jeśli się zanotuje w nawiasach 
dla objaśnienia, jednak na czoio ceduły do abecadło- 
wania nie wejdzie. W takim stanie dzieła i tytułu 
jego bezimiennego, dobiera się z niemałą trudnością 
istotny wyraz abecadło wy. Zawsze jednak z tytułu 
samego, ho jedynie warazy tytułu do układu abeca- 
dłowugo służ) ć mogą, 

1) Główny rzeczownik tytuł stanowiący. 

2) Jeżeli nie ma rzeczownika, główny, istotny 
W tytule wyraz. 

5 ) Jeżeli trudność zachodzi w obraniji takiego 
wyrazu, wtedy pierwszy wyraz jaki jest w tyIule. 

4 ) Jeżeli na tytule dziełu podwójny jest tytuł, przez 
spójnik, czyli, albo, tojest, połączony, jeden drugim 
objaśniony, chociaż obudwa tytuły wypisują się na 
cedule, jednak wyraz abecadło wy wybiera się z ty¬ 
tułu pierwszego, czyli z części pierwszej l^-iulu. Wsze¬ 
lako wyjątek złego jest, że gdy pierwszy tytuł, czyli 
raczej pierwsza część tytułu będzie językiem greckim, 
hebrajskim lub im podobnym, a druga połowa języ¬ 
kiem łacińskim lub żyjącym europejskim, abecadło- 
wy wyraz dobiera się z tytułu łacińskiego, lub języka 
zyjijicgo (g). 


(g) Zus.unniengesrzte Ordnungswfirter wen!en ais Ein‘ Wort be- 
iituilelt, mulim pauz dii deu ausgezcichnelen Plaż pe^ezl, olme 
ilire n^tUiliciie Oniimug zu vi rktjbren ; e» mag tliefe Ziisam- 
mensezuug aus was iminer fur Reilrtheilen besLehen. S o wird 
unit 4. B.tii<*hl: Concłusuii i, Ileiclis-H.łlVathM- sanderiiife/c/u- 
Jiojralfis-concltisum; ausczeu. Weuti zwei oder inehrrre zu- 
sammeugesezte Ordnungs- NYorte dergestallt mitlel»t eine< Bi n dr¬ 
win; ten (und , oder) vereinigt smd , (lass ein gemeiu>»< , lr»ftlir lier 
Bestaudtlieil ilirer Zus.imineusezung erst ani Kinie (mitliin naeli 
dem Bindewnrti’) augesezt ist, su tfird d.iti ilirser zusain- 

iiieiig«*nrzten Ordnungs- Wovt« mit dnu geineinscli»fll«chen Zn- 
saz** alleio ais Ordti. Wurt aiisgełmbeii, z. B. ans, Nalur-iind 
Yolker-lleelit, wini Tfatur-Rćc/it ais Onlu. Wort aiisgeliobeu. 
ISnr i u dem belteiien F.« Ile , wo d*s lezte (a|s <las Hni j»ł-1Ni »-rm- 
wort der Ziisainiiienseziiiig) vor tleni Bindewurte mit uinem 
Beiworte, und uacb demselben mil eiuem llauptworle iu Ver- 
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Przykłady: 

Burmistrz , (więcej na tytule nie ma nic, bez wyrażenia autora, 
drukarza, miejsca i czaili) , 8vo pp. 97*(pijany przez Vtrgisa, 
drukowany 1790 w Warsz-i). 

Ziutę Jarzmo małżeńskie, przedrukowane 1784.— 

Dzieje królestwa Polskiego krotko Jat porządkiem opisane , Na ję¬ 
zyk Polski przełożone, poprawione i przydatkiem Panowania 
Augusta III. pomnożone.... w Warszawie 1766, nakładem Mi¬ 
chała Grela 8 vo pp. 371 i kart 7. , na końcu : w Warszaw ie w Dru¬ 
kami J. K. M. i U. P. w Koli... S.J.. 17GG. (Chociaż wiadomo, że 
Schmidt pisał po francuzku, Albertrandi tłumaczył na polskie, 
złym wszystkim bezimienne na tytule, a wyrazem abecadłowym 
jest rzeczownik Dzieje). — 

O Towarzyskoict i obcowaniu z ludźmi. (Wiadomy autor nie¬ 
miecki Pukt-ls, a tłumacz Gliszczyński).— 

Książka in octavo rnajori (sic.) (więećj na tytule nic) 8r« maj. 
pp. CXXX VI. (l 3 G, i dwie karty tunjłek), na ostatniej strouie 
p. CXXXV 1 . jest: We Lwowie, w drukarni wdowy Józefy Pil- 
1 er o wy ces. król. guberu. typogr. Roku 1781. (lizeczj \s iściu ilru- 
kownna w Warszawie u Dufuura, autorem szambelau Sznnbik ) 
Novi straiagematis circa eiicienduin ex arce LamLcronmsi pr;e- 

sidium Sueticum. historicc descripta narratto 16O0 CiMCuuiic 

4 to — 

JFortka mała do obszernego Ogrodu Plewidła poirztbniącrgo 
Otwarta przez S J. F. K. J. M. S. W. O. ( mia¬ 

sta stołeczu. Warsz. oby watel), w Warszawie u P. Dufour... 1791. 
8vo pp. 20. — 

Equilis Poioui discursus exhibens inn ceutiam comitis Lubo¬ 
mirski. — 

■Dix joumees de la vie (PAlphonse Van-Worden, (autor Jau Po¬ 
tocki), Paris i 8 i 4 . 8vo. T. 1 — III. 

Dla pamięci, pismo sejmowe dnia 11. grudoia 1788.— 

Was ist. besser Krieg oder Frieden mit den Franzosen? 

Wie w»7*d man schon ? uud wie bleibt man schuii ? Schiiiiheils- 

Mittel Jur Damen und Htrren.— 

Co się też to dzieie z nieszczęśliwą oyczyzną naszą? w Chełmie 
(w Warszawie u GibIL) 1790. 8vo,— 

Jak czu ę tak piszę 1790. 8vo. 

Tak będzie, jak bj ło (1792) 8vo.— 

JT r t>r ist sie nun? 8ciiauspiel in fiinf Aufziigen.— 

J J o coż Pius VI. przyjeżdża do Wiednia. Obywatelska uwaga 
z Niemieckiego , w Gdańsku 1782. 8vo.— 

J > amiętnik Warszawski czyli Dziennik nauk i umiejętności.— 

O skutecznym rad sposobie albo o utrzymywaniu ordynaryinych 
Sejmów, (autor Konarski.) w Warszawie 17G2. 8vo T. I—IV• — 


bitidung fitelit, z. B. Pbilosophische - oder Natur.-Morał.— 
Burger liche- 11 ml Staats - Rechts - Lehre wird <1 as LezLirc ais 
Ilaupl-Ordu. Wort ausgehoben und vom Ersteru miLteIst einer 
Zit^tion dnraiif liingewiesen, z. B. auł die Haupt-Oidu. Wnrit: 
Katar-MoraL uud Staats-Rechts-Lehre t wird von Morał, 
PMInsuphisrhe, uud von Rechts-Lebre, Burgerliclie, hiuzitirt. 
(Scluettinger Vej>uch eiues Lehrbucbs der Bibliotbek-Wissen- 
^cbaft. II. ilelt. IV'. AbscliD. § 5 . pp. ił. 45 .) 
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W « wspomnionych podwójnych tytułach, abecadłowe wyrazy są 
z pierwszego : pamięć, schuu, wer, po cói, pamiętnik t sposób', 
a nie z drugiego objaśniającego. 

£jXX1 X, Dotąd mówiliśmy o cedułach takich, 
które nieodzownie z każdego dzieła po jednej wyni¬ 
kają. Teraz chcemy zwrocie baczność na różne przy¬ 
padki, w których liczba Łych ceduł mnoży się, tak, 
że z dzieła, z książki nie jedna wynika ceduła, alo 
kilka i‘kilkanaście. Ponieważ biblioteka powinna hyc 
na ccdulkuch tak pilnie opisana, ażeby za ich po¬ 
mocą, w polrzebie, z łatwością zuaieść najmniejszy 
swistuk, aby najmniejsze pisemka z ukrycia wyduhyć, 
więc takie pomnożenie ceduł i robot staje się konie- 
czuym. Chcemy leż przypomnieć szczególne przy¬ 
padki, w kLórych od powszechnych pi a wideł odstę¬ 
pować przychudzi. Chcomy i na to zwrócić uwigę, 
że niejasne z tytułu i exystencji księgi, do dzieła ścią¬ 
gające się rzeczy, biegły bibliograf będzie usiłował 
wyjaśnić. Nie idzie o to, oby brnął, grzązł i tonął 
w bibliograficzne‘poszukiwania, ale, mając głowę ro¬ 
zumem i wiadomościami obdarzoną, pewnie nie prze¬ 
stanie na naocznym księgi obejrzeniu, i mechani¬ 
cznym z nią działaniu, ale sięgnie do dzieła w niej bę¬ 
dącego, do tajemnic, którymi się na pozór pokryła, 
ażeby, czym ona jeśli 1 wyjaśnić i zedrzeć z ulej ma¬ 
skę jaką przywdziała. Tym sposobem tedy: 

i) Jeżeli nie dość jest dat na tytule, mogą się zna- 
leść nu końcu księgi lub na innej kartce jakiej, miej¬ 
sce, czas druku, drukarz. 

Przekładem lego była ksiąika io octaYO majori, i dzieje Pol¬ 
ski*. Alberti ainUgo. 
parę przykładów przetoczmy. 

Ueber die Staatswisbeuschalt \rnn_ Friedrich Aucillon. Rei lin. 
1820. Yerlag von Duocker und łfmnbloi. 8vo pp. 1 76, a na 
koiicu: Berlin, gedruckt bei G. ł^iim — 

Droit public Francais.... coordntine par PAuteur des Principea 
d’Adiniuistraiiou publique... Cliez Cbuneut fierei, I/ibraires- 
Kditeurs.... M. DCCC. IX. (1809) 8vo pp. 7^9* na końcu: De 
rimprnnerie de Crapelet.— 

Recherches geographiąuea et critiąue* aur le livre de mensura 
orbis terra;, compo»ć en Irlamle au cummcnccment du neu- 
■yifcinc alicie, p*r Diacil ; sumę ilu tcxte rcstiłue? par A. Le- 
tiBone. Paris. Ciiez Gennain Mftthiot, Jibraire ) 8 i 4 , a na po- 
przeduim płounym .tytule , na jego stronie odwrótne'j : DeYim- 
priraerie de J. B. Imbert. 8vo pp. Yl. i a 4 <j. a Dicuiia pp. 
tzewszysikiru kart 176.)— 
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Nicolmis Koperniku*. Dargeslellt von Dr. Jolmcn Heinrich 
Westphal. Konstnuz bei \Y. Walii*. 1822.. m poprzedniej kar¬ 
cie płonnego tytułu strony ndwrótućj, jest: ConstAiiz, gedruckt 
hei J, M. B^iiuhard. 8vo. pp. 100.— 

Ess a i* politiqncs sur Im Pulogne. A \Varsovie. De l ł [mprimerie 
de PaouiL k a. El se veml a U Science. M.DCG LXIV. (17G4) 8vo 
pp. 2Ó0. Autor bezimienny był w Polszczę przed rokiem 1762. 
jak widać z pp. 26, 27. gdy wymieniu, cV.it de quo't nous av«n« 
ati j'ihrd’iiui la prenve, Józefa Potockiego zntłirlćgo 1762. Mi¬ 
chała Radziwiłła zmarłego 17G2. Może nawet pisał przed r. 
1752, a dał dodruku może ^(Wgo, ale nie w Warszawie, bo 
widać, że miał, lepiej polskie wyrazy wypisane, aniżeli mu je 
zecery złożyli. 

a) Jeżeli lytulf-a przeto i książka są bezimienne* 
albo pod fałszywym imieniem chodzące* należy szu¬ 
kać i dowiedzieć się autora* lnb tłómaczu , lub wy¬ 
dawcy, ażeby lę rzecz na swej ccdufce przez ustronne 
na niej, nlbo w środku w nawiasach dopisanie spro¬ 
stować. Bywu zaś autor, tłóraacz, albo wydawca 
Wspominany, w dedykacjach, w przedmowach , w cen¬ 
zurze, w przywileju. Bywa ukryły w rozrzuconych 
literach, w pierwszych literach w znakach, albo zkąd 
inąd wiadomo się stało kto jest autorem, tlóinaczem* 
wydawcą, choć o tym najmniejszego śladu w drukowanej 
nie pozostało księdze. Obowiązany jest bibliotekarz 
wywiadywać się o to, i podejmować bibliograficzne 
poszukiwanie. Służą rau do tego dzieła: Placii thealr. 
anonymorum et pseudouymor. 1708, fol. T. I. 11 .; 
Mylii bibliolh. ononymor. 1740. fol. iub 8vo T. L II.; 
lirsch Verzeichniss aller Anoiiymiseben Scliriflon. 
Lemgo 1788. 8vo Barhier diction. des ouyrages ano- 
uymes et pseudonymes co francais et en latin. Pam 
i8aa. 8vo T. I—IV. Służą do tego różne dykcjonarze, 
katalogi, dzieła bibliograficzne i literatury różnych 
narodów. Tę wiadomość piszący cedułę zapisuje na 
samej głównej cedule, a dla znalezienia nazwiska au¬ 
tora, tiómacza lub wydawcy tworzy inną, oddzielną 
cedułę, na czele klórćj nazwisko to do porządku abe- 
cadlowego mieści z odesłaniem do głównej ceduły, na 
której tytuł dzieła był wypisany. Odesłonie to dzieje 
się przez zacytowanie abecadłowego z tytułu wziętego 
na czele głównej ceduły pomieszczonego wyrazu. 

Tym sposobem pokilkn ceduł dla jeduej księgi potrzeba. Itak, 
do wspmnnionych wyżćj priykładów, do ditieł: Dzieje Król. 
Pol. o Towariyskoiici potrzebne będą trojisle ceduły tak: 
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Dzieje królestwa, Schtnid , Alherlrandi 

O TuwarzysLoici , Pokełs, Gtiszi zyitski 

x odesłaniem Schmida i Albertrandego do ceduły dzieje; Pa- 
kelsa i GIiszcz \ ńskit : go do ceduły to wmzyskosć.— Podobnież 
iię odsyła z drugiej ceduły do głównej czyli pierwszej: Ko¬ 
narski, do sposob’ Szembek do książka ; Potocki J^n, di tjour- 
necs\ Vergis, do burmistrz ; J. ... do fort ku ; Bentkowski, 
do parni ętnik\ Tasso, do Kot hunowski Piotr ; Henryk Lotwak, 
do Gruber 3 Jezierski, do Kulusiński ; "Węgierski, do Regen- 
tsolski. 

Ty\u nlbowiem sposobem, gdy hę-lziesz potrzebował dzieł Al- 
bertramiego, Henryka Lolwaka , Węgierskiego i Lak dalej , a ty¬ 
tułów nie będziesz pamiętał, przez takie dodatkowe z nazwiska¬ 
mi Alberlr., Hem*., Węgier, i tym podobnych, ceduły, do ich 
dzieł trafisz. 

3 ) Skoro jest wjnkim dziele, objętych pism kilka, 
oprócz pierwszej na ogólny całego dzielą tylni, dla 
każdego dziełka czyli pisma, pisze się oddzielna, po¬ 
dług ich a u Lu rów, tłumaczów, wydawców lub ly tu¬ 
łów ceduła, wraz z odesłaniem do pierwózćj głównej 
ceduły. Oczywiście, że lym sposobem liczba ceduł 
baidzo się mnoży, że w\darzyć się może, iż do je¬ 
dnego dzieła, naprzykład jakiego zbioru kronik wy¬ 
pada wygotować kilka, kilkanaście albo i kijkadzie- 
sićjl. ceduł; a z ląd wynika, że i takie pisemko, które 
nigdy oddzielnych ksiąg nie stanowiły, za pomocą cc- 
dutowego spisania znajdziesz. 

Tym sposnhtm ze wspoinuionych przykładów widne, ił nie 
na surm go Jstronna cedułę wygotowywa się , .ile równie u* 
Dtcuiła , którego całe dzieło w dziele hWojim Letronne umie- 
***il; iż 0]»ró'*z lioguj oła godzi się odżałować kartkę czyli 
cedułę na BcitzLona a ionną na kronikę bezimiennego XIIIgo 
wii ku pisarza. 

Tyin iposobem do zbioru Pirtorjusza historyków o Polszczę 
piszących, rnofesz dwadzieścia kilka ceduł z wielką dla siebie 
wygodą wygotować, jako to : m : Aeueasia Sylviusa , Erasma 
Stellę, Oiiagui niego ♦ Kromera, M«cieji miechowitę, Herber- 
■ leiua, Pomp. Melę. Schcdela, Korwina, Cellera , Sdirotera, 
Przy łubkirgo , Jud. Lut!. Deciusza, Janickiego, Pisona, Zy- 
p run u ta. króla , Vitellimz* , Viclorią (pikaną od D.iutiska, więc 
1) Daiitisk:i, Orzccbowakiego , Dcscriptią lertii belli, Schar- 
djujia, Lesickiego, Goreckićgo , ExernpUr fjiiaiundain lilera- 
lum , L *wenkLitisza , i samego Pistnriusz.i genealogiczne ta- 
W takim oddzielnym tylu ceduł tworzeniu, wypada 
zWłi.ić i na to , ieby zanotować, że Gwagninirgo, Lesickie¬ 
go, Macieja miech., Kromera, Hm bersteina , i Dcciurta , jest 
po dw* i kilka pism lub fragmentów obok pomieszczonych, 
lub ro 7 i 7 iici»it\eh. Na jedną to tegoż autora zbija się cedułę, 
ale aby 2u;ilrs*ć wypisać należy i odesłać do ogólnej ceduły Pi- 
sloiiuazu. Holonij; liiat. ctupus. — Podobnie postępuje się ze 
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wszystkiemi zbiorami kronik, ze wsz-ystkiemi ihioraini róinych 
pism. Nic dziwuegb, ie Muratori kilkuset ceduł zapotrzebuje. 
Mnidjszćj od niego objętości pisma periodyczne zasługują nieraz 
na podobne wyszczegu l nia nie. A w takim wyszczeguluianiu, 
oczywiście 1 * Toinie daleko pomknąć się moiua. 

4 ) Gdy w jeden wolumen kilka dziel oprawnych, 
każdego na oddzielnej cedule w całości się wypisuje 
tylni, z odesłaniem wszystkich dziel przyprawionych 
do pierwszego na czele dzieła, Lo jest do jego osobnej 
ceduły. 

5 ) Dzieła miewają po dwa lub trzy tytuły zupełnie 
oddzielne, częsLo różne, często do siebie podobne. Nie 
mówię, tu o takich, któro na jednej stronie pomie¬ 
szczone spójnikiem, czyli, albo, lojest, jednego drugi, 
a jeden drugiego ma objaśniać: w takich, wspomniało 
się, jest wzgląd na pierwszy', a niesłychanie rzadko aby 
drugi, (z powodu powszechniejszej wzięlości swojćj), 
na oddzielną zasłużył cedułę. Nie mówię Leż o płon¬ 
nych tytułach, które się wiernie z tytułem rzeczywi¬ 
stym puwtarzają. Ale mówię o takich, które albo 
W kształcie płonnym, albo w całym tytularnym ap- 
paracie, jeden na drugim, jeden obok drugiego, i 
trzeci i czwarty przysądzany bywa. Szćzegulniej Niem¬ 
cy wiele mękameulu z lego powodu bibliotekarzom 
zadają, nieraz trudno jest wyrozumieć mod\fikacji 
między nimi zachodzących, wyrozumieć ile oznaczają 
całość, ile cząslkowość dzieła. Na takie oddzielue ty¬ 
tuły, oddzielnych trzeba ceduł, 

N.iprzykł-id prze* niedorzeczne tytułów ułoićme Lytuł: *'Joa¬ 

chima Lelewela we względzie dziejów narodowych Polskich 
posU'ir£euia i4 w tytuł płonny obrócony został. Drugi lylnł Ual 
się istotnym: "Uwagi u ad Mateuszem Herbu Cholewa" i dzieło 
w księgę bezimienną zamienił. Do bezimiennych tedy uwag , 
czyli do ceduły pod wyrazem uwagi nad Mai. odesłać wypada 
na osobnej cedule zapisane: Lelewel t postrzelenia ido uwag 
odfbł.niie. 

Kurznr Abrias der Geichichte der Philoiophie vou J. Fri. Snęli. 
3 . liud 11 . Ablheilung, ma zupełnie oddzielny Lytul, choć jest 
cząstką ósmą dzieła: Handbuch der Philosophie fur Liehhaher 
von Dr. Christian Willi. Soell.— Tu potrzeba na luinych Snellów 
i uaiózne zaleine a niepodległe sobie tytuły, oddzielnych ce— 
dulek „ ,z zakonotowaniem wszakie zwiąsku między nimi. 

6 ) Dysserłarje, jak są nieznaczące i objętości ma- 
lój, tak szczegulnie wicie trudności w pocę datowaniu 
zadają. Nić ma jedności między bibliotekarzami: je- 
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dni trzymają się nazwisk Prtusesów, inni Dcfenden- 
SUW do ahecadlowegu ceduł szyku, nic wchodząc wio 
kio z u ich auLorem. Nieraz jednak znajdą na ty¬ 
tule bibliotekarze: w jednej rozprawie Autor et D*e- 
Jeiidens, winnej zaś, Autore et Prmside. Mająż tedy 
w takim razie bibliotekanze tytułom kłamstwo zadać 
i samowolnie dziełom zmyślonych autorów narzucać. 
A przecie pierwszym bibliotekarza obowiązkiem pole¬ 
gać na słowach tytułów, wierzyć im i nieprzemic- 
niac; a drugim prawdy dochodzić i zakonolownniein 
lub oddzieluemi cedułami objaśniać. Nieraz też po 
niejakim czasie też same dysscrLacje przedrukowy¬ 
wane bywają, a wtedy pod nazwiskami rzeczywistych 
autorów; a częściej niżeli rzadziej pyLający o dysstr- 
tucj t ą i szukający ją wymienia jej autora uie wiedząc, 
czy on b)| Prteses, czy Deiendeus. Żeby zlej matni 
wydostać się, piszący na ceduły, najlepiej zrobią, gdy 
w tych wszystkich razach, w których autora wyra¬ 
źnie wymienionego znajdą, jego nazwisku trzymać się 
będą ; w tych zaś razach, w których niepewność jaka¬ 
kolwiek zachodzić może, oddzielną cedułę na Pra±- 
sesa, oddzielną na Dehmdensów, czy też Oppugna- 
torów wygotują. Lecz i w tym dysserlacje le u Lr a- 
pienia nie mało sprawują, że są rozwlekłą wietrznych 
wyrazów paradą, która częstokroć nie mieści się na 
jednej stronie, sięga na drugą i trzecią, a po rao/.ol- 
n\m, tytułów, ceremouij, elykicl, koinplemenlów i 
napuszonej pompy rozczylaniu, prawdziwego tytułu 
nie znajdziesz. Szukaj go gdzie bądź po środku, bo 
dla nazwiska, ceduły i przedmiotu jest potrzebny. 

7) Ogóinie mówiąc, w każdym razie, gdzieby tru¬ 
dności i niepewności zaszły, bądź w obraniu nazwiska 
aulora, bądź tytułu, bądź wyjaśnienia, w każdym ra¬ 
zie, najbezpieczniej jest podwójną uLworzyć cedułę, 
jedną, pod jednym napisem, z rozpisaniem się z cał¬ 
kowitym tytułem, inne z odwołaniem się do mej. Kie¬ 
dy nie wiesz z nazwisk Ceryante.s Saavcdra, Szarzyń^ki 
Sęp, które wziąść do abecadło w ego porządku, pisz 
oddzielne ccdułki równie na Snaredrę i Szarzyńskiego, 
jak na Cerwanlesa i Sępa. 

8 ) Naostalek nieraz, nie dla bibliograficznej eru- 
óyrji, ale z powodu miejscowego interesu, z po¬ 
wodu powszechnie obchodzących ciekawości, będą 
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zdarzenia, że bibliotekarz nie wykroczy zobowiązków 
swojich i nie przeciąży pracy swojej, gcJy parę słów 
objaśniających, na ustroniu 1 il"b w nawiasach na ccdułre 
zanotuje, albo poświęci nową przydatkową cedulkę, 
oby do dostrzeżonej wiadomości tralić. Przedmowy, 
dedykacje, różne części dzieła, mogą do tego dać po¬ 
budkę. Na jedno dzieło wpływało często wiele na¬ 
zwisk, których nazwiska na oddzielne zasługują ceduły, 
tak, że oprócz naczelnego nazwiska i za nim tłumacze, 
idące osobno znaleść się dadzą, oprócz autorów, ich 
wydawcy (h). Tyra sposobem zosiugnie czasem na 
wzgląd dedykujący, aleby inoźe śmiesznie było odo- 
sabuiac w cedułę tego, któremu dedykowano. Różnie 
daleko w tyra pomknąć się można. 

9) Na takie drobiazgowe obserwacje, szczególniej¬ 
szym sposobem wyzywają pierwotne każdego narodu 
druki, to jest inkunabułu, leli spisanie na cedufy lak 
dalece od powszechnych uchyla się prawideł, jak ich 
forma i skład od powszechnego ksiąg składu. O ró¬ 
żnych w tej mierze obserwacjach mówiliśmy w\ źej 
pp. równie jak o sposobuch opisy wuuia rę¬ 
ko pis mów pp. są to wyjątki od powsze¬ 

chnych spisywania ksiąg reguł, o których że się już 
w tymże dziele naszym mówiło, więcej już nie po¬ 
wtarzamy. 

W tym wszystkim łatwo jest wpaść w maienko- 
watość, w przysadę, w niezmierne a próżne przyczy¬ 
nienie roboty, lecz i na to pomnieć potrzeba, źe się 
to robi na czas długi, dla wygody dalszych pokoleń, 
że opuszczenie się, zaniedbanie, sprawi robotę niedo¬ 
kładną, defektową, nic wartą; robotę, która po swym 
skończeniu, rek ty likować i poprawiać się nie daje, która 
zatyra dareranąby była i nanowoby ją rozpocząć wypa¬ 
dało. Dla tego podejmujący się niech do niej przystę¬ 
puje jak do takiej, którą aby wykończył, jego życie 


(h) T.ik naprzykLid z powj^jiycli przykłnd<W biorąc, gdyby kto 
ciekawy byt iłomaCzów Gibbon.i rozumieć, ule tylkoby trzeba 
poobpioiać , £e C. znaczy Andr<b* Samuel Micltel C^ntwsl de 
Mokarky • D. M. Jean Nicol aa Dcsineuiiler; A-M II. b. Henry- 
Francois Boułard, ale równie dla SeptiClienea jak dlu Cuitwela, 
Dcsineuniera , Boutarda i Ludwika XVIgo supponowanego tomu 
pierw*nfęo itó macza, oddzielne ceduty poswięcićby wypadało. 
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może hyc za krótkie, jak do takiej, którą mimo ży¬ 
czeń swojich, i nauki swojej może niedokładnie do¬ 
pełnić. Potrzeba do Lego ludzi, nie t\fko języki zna¬ 
jących, ale w wiadomości piśmienne zasobnych., sło¬ 
wem, ludzi obszernej nauki. A ci, choćby nnjuezeńsi 
byli, skoro do cedułek zasiądą, potrzebują przebyć 
nie małą próbę i nabyć wielkiej wprawy. Niech się 
ci mężowie nauki, nie wstydzą wyznać, że się po¬ 
mylili, nie wzdragają zniszczyć jaką część roboty, gdy 
jej niedostateczność wciągu swej pracy dostrzegą, nie 
wahają poprawiać, i uzbroją w żelazną dolrwaiośc. 

LXXX. 3 . Poznaczenie spisanych ksiąg. 
Ceduła napisana ma zastępować miejsce księgi, na 
niej lak, juk na książce samej, notuje się, przed¬ 
miot, oddział, poddział. Ta notala jest skazówką, że 
się ceduła /wk-ięgą swoją zualeść może, lecz często 
w tak wielkiej ksiąg liczbie, że (rudno byłoby zna- 
leść. Czas niemały ceduły, alho tkwią w samych księ¬ 
gach, albo z całych szaf w pęki powiązane, lub lepiej 
w puzdra powkładane, leżą przy swojich przedmiotach, 
wydziałach, szofach, w których ich księgi mieszczą 
się. Lecz lo utrzymanie zwiąsku ceduł z ich księga¬ 
mi, może być doczesny, gdyby tak zhy L długo po¬ 
trwało, miału się utrzymać na lal bardzo wiele, bez 
posiłków i wsparcia porządkowych znaków, z wolna 
wpadałaby bihlioleka w nieład, i coraz większy nie¬ 
ład , którego sprostować nie byłoby środka. Żeby te- 
nm zapobiedz, trzeba księgom nadać pewny szyk, Luk, 
żeby w każdym razie bez głębokich namysłów do niego 
trutiuć za pomocą znaków, liczb, numerów. Za po¬ 
średnictwem też tychze, liczb, znaków, numerów, ści¬ 
śle związać księgi z jch cedułami; też same numera, 
znaki, liczby pokłaść na księdze i jej cedule, aby 
z ceduły księgę w jćj szyku i porządku zualeśó. Tym 
końcem obłudow\ wano niesłychanie księgi liczbami, 
które były na cedułach powtarzane. Była zapisy¬ 
wana liczba biegąca ksiąg wszyslkioh w bibliotece bę¬ 
dących, i do biblioteki przybywających, która mi się 
wy duje być próżnym notowaniem, lumau znaków i 
liczb mnożącym, bo to wcale obojętna, czy ta lub 
owa książka uzyskała honor, być setną z koieji czy 
tysiączną, kiedy z pierwszych setek wedle przedmiotu 
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swego stanie w niskie tysiączki jednego przedmiotu, 
wzajem inna wysoko wyskoczy. Przez to żmij a ją się 
i plączą bez celu liczby, które, ani do jakiego kon- 
trollowama potrzebne, gdy się cale inną drogą książki 
szuka i wynajduje. A liczbowano inaczej przedmiot 
i sab, oddzielnie języki, przedmiotowe podziały, a 
oddzielnie miejsce w szafach. Zapisywano liczbę lub 
literę przedmiotu, sali, liczbę lub literę piątra , liczbę 
lub literę szafy, liczbę Jub literę jej części, liczbę lub 
literę półki, rzędu na niej, miejsca, które no niej 
zajmuje, W tłum liter i liczb wciskały się krzyżaki, 
gwiazdki, ułamki, akcenta. Dął nie jeden nieroztro¬ 
pny bibliotekarz tym tłumem i gubił się ciżbą przez 
się wymyślaną. Inni słusznie powstawali na śmieszne 
liczbowania rozdrobianie i rozmoicenie, utyskiwali, że 
pomimo wyszukiwanych sprostowań i symplifikowania 
zawsze wiele im się liczb mięsza, że litery uciążliwe- 
mi w dopisywnniu się stawały. Szukać wypadało środ¬ 
ków zsymplifikowania, lego ponumerowania i pozna¬ 
czenia ksiąg, do czego następujące obserwacje przy¬ 
datne być mogą. 

a, Zapisuje się słowami, wyrazami samcmi, przed¬ 
miot, jakiego jest księga. Można zo**az i działy mniej¬ 
sze naznaczyć tymże sposobem, np. matemat.— czy¬ 
sta— geom. anolyt. 

b, Liczbują się, numerują, właściwie nie księgi, 
ale dzido, czyli to jedno książkowe, czyli wielo to¬ 
mowe: zawsze dzieło, i wszystkie jego tomy i wolu¬ 
mina jednąż liczbę noszą. Lecz jeżeli w jedną księgę 
wiele dzieł razem oprawionych będzie, jeden tylko 
numer księdze i im wszystkim służy: czyli że naczelne 
dzieło jest numerowane, a z nim oprawione, do niego 
przyoprowionę, liczbowania nie potrzebują. Liczbują 
się dzieła i księgi tą koleją, jaką na półkach .“toją, 
precz jedna po drugiej na formaty niezważając, tylko 
tą koleją, jaką je w szafach stosownie do materji u- 
stawić przyszło, "W bibliotece na przedmioty rozsta¬ 
wionej, (bo o takiej tylko mówić chcemy), liczbo¬ 
wanie poczyna się i kończy w jednym przedinio.cie od 
liczby jeden do ostatniej, która mnogość ksiąg w przed¬ 
miocie znajdujących się wskazuje. A ponieważ w po¬ 
działach nauk i wiadomości ludzkich na przedmioty, 
zawsze się znajdą takie, kLore są od innych daleko 
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nmoźnićjsze, tak, iżby niezmierne tysiące ksiąg liczyło 
się, a zalym przedmioty lakowe do liczbowania nie 
w całości, ale częściami się biorą. Jeżeli u a przykład 
przedmiot matematyki w całości obliczbowany być 
może, przedmiot historji słusznie tak podzielony zo¬ 
stanie, ze hislorja Francji, hislorja Włoch, bislorja 
Niemiec i Lyrn podobnie inne bisiorji oddziały zu¬ 
pełnie osobno, od liczby jeden zaczynając, obliczbu- 
wywane będą. 

c, Ponieważ biblioteka jest rozstawiona i uszy¬ 
kowano na przedmioty w mniejsze wydziały rożnie 
daleko porozdzielane, za tym idzie, że nowo przyby¬ 
wające księgi wypada po bardzo różnych miejscach 
pomiędzy biblioteczne wstawiać, wedle icii przedmiotu 
i wydziału. Tak wstawiane księgi, wciskają się mię¬ 
dzy liczbę w przedmiocie biegącą, o przeto nie mogą 
mieć liczby dulszej, oni tez dla nich liczbowania u- 
sUwieznie odmieniać można. Takie wstawiane w śro¬ 
dek liczb księgi, należą do liczby sąsiedniej poprze¬ 
dniej książki i lęż sarnę liczbę noszą, tylko w spo¬ 
sobie dodatkowym, co się odznacza albo literą, albo 
przydaną liczbą. No przy kład stają księgi nowo przy¬ 
bywające między nrem i3 a 1 4, więc należą do nru 
l3 95 dodatkiem, i3a, ]3aa, i3ab, i3oc... albo i3,i. 
i3,2. 1 3,3. 1 3,4. albo V ir *V — Pewnie, że dodat¬ 
kowe, kommą odcięte liczby, bez końcaby konty¬ 
nuować się mogły, lecz równie dobre są i litery, gdyż 
za pomocą tak proponowanego literalnego dodatków 
oznaczania, nic więcej jak po dwie liter przez" cały 
alfabet spajając, możnaby przy liczbie i 3 , dziel 626 
wstawić, nimby do trzech liter przystąpić wypadło. 
Albowiem, dodatkowe numerowanie literami a liczba¬ 
mi, jedno drugiemu lakby odpowiadało: 

jej i3aa i3ab i3ac i3ad . . i3az 

33,1. i3,a. i3,3, i3,4. i3,5. 4 . i3,q4. 

i3b i3ba i3bb i3bc )3bz i3c 

i3,u5. i3,o6. 13 , 27 . i3,28. 1 3,4 8 . i3,4g. 

d, Gdyby się to dodatkowe liczbowanie przez 

odkornmowywane lub odkrćśiane liczby oznaczało, 
w ów czas zostałyby jeszcze do liczbowania w re¬ 
zerwie litery na mieszczenie przybytków, klóreby się 
między dodatkowe liczby cisnęły. Gdyby na przykład 
przyszło między i3,3o ai3,3i. czyli przy by- 
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Wające dzieła wsławiać, w ów czas przez dodawanie liter 
i3,3oa. i3,3oaa. i3,3oab. liczbowanie byłoby zała¬ 
twione. Z takim supplementowanym liczbowaniem la- 
twoby było stawiać w jedno miejsce obok. siebie różne 
dzieia. wydania. Tak naprzykład, gdyby w bibliotece 
jakiej dzielą Krasickiego, wydania Dmochowskiego 
znajdowały się w wydziale poetów pod numerem z sup- 
plementową liczbą 3 q 3,a. a do tejże biblioteki weszło 
dzieł Krasickiego wydanie Wileńskie typograficznego 
towarzystwa, a z koleji i WVocławskie Korna, to 
nowe wydania byłyby zanunierowane tak: 3a3, aa 
3a3,ab. 

e, Pospolicie całe takie oznaczenie obliczbowanie 
dzieła czyli księgi bywa na karteczce wyrażone i na 
grzbiecie księgi lub pierwszego tomu tomowego dzieła 
przylepiane. Jest to nieźle. Ale że bardzo łatwo ta¬ 
kie przylepiane karteczki odpryskują się i zaginąć 
mogą, żeby tedy do książki należące wyrazy i liczby 
nie przepadły, należy je nn wewnętrznej stronie okładki 
zanotować, albo zanotowane przylepić na lej wewnętrz¬ 
nej stronie okładki. A że to na stronie wewnętrznej 0 - 
kładki zanotowanie do póty jest beśpieczne, do póki 
exysluje okładka, a zalym nie tak to istotną rzeczą 
staje się przylepia nie kartek na grzbiecie* Przylepianie 
takie, tylko że ułatwia powierzchne ksiąg rewidowa¬ 
nie bez odwijania okładki. A ponieważ na stronie we^ 
wnęlrznćj okładki jest wszystko zapisane i przedmiot 
i wydział jego i liczba, a znlym na grzbiecie dość 
jest, samą liczbę przylepiać, unikając nadto wielkich 
na cienkie nieraz książki, karteczek. 

Zdaje się, że trudno prusUzego, a do rozkładu 
na przedmioty zastosowanego liczbowania i znaczenia 
ksiąg. Zdaje się razem, że za pomocą tych znaków 
i Jiczb, najbardziej rozrzuconą i pomięszatią biblio¬ 
tekę, (nie lękając się odpadnięcia grzbietowych kar¬ 
teczek) za pomocą notaty nn wewnętrznej stronie o- 
kładki, uporządkować i uszykować można. A skoro 
się to stanie, tym samym zaraz za pomocą ceduł też 
same księgi ztialeść można, gdy na cedule jej dzieła 
i książki, wydział i liczby są zanotowane. — By¬ 
wał zwyczaj w manipulacji bibliotecznej, że biblio¬ 
tekarz dla mniej świadomych ceduły piszących na ty¬ 
tule dzieła podkreślał wyrazy, które na cedułę prze- 
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pisane być miały, cenlkował, akcentował, nakreślał, 
nazwiska autorów, tłumaczy, wydawców, abecadło- 
wych wykazów; notował .niektóre dopiski, a lo dla 
lego, oby nieświadomego pisarza ceduł na drogę na¬ 
prowadzać. Dla lego zaś, aby księga nie zginęła, więc 
na tytule i po środku no różnych karłach,, wyciskał 
i gry smolił rozmaite biblioteczne znaki. Takie tytu¬ 
łów poskudzćnie, u roznoszenie aź do kart środko¬ 
wych mazaniny, zdaje się by ć nieprzystojne. Wszakże 
roslropne położenie jednego i drugiego znaku wska¬ 
zującego biblioteczną księgi własność, oraz dopisanie 
nazwiska autora, miejsca, czasu, diuku, kiedy są o- 
puszczone, stają się niemałą dogodnością. 

LXXX1. 4. Wygotowanie katalogu abe¬ 
cadło we go. Skoro rozklassylikowanie, ustawienie, 
spisanie na cedułach i policzkowanie, uskutecznione 
będzie, tym sarnym uporządkowanie biblioteki już 
jest dopełnione. Już w tym znajduje się katalog, bo 
same ceduły stanowią przez się katalog. Wszelako 
chociaż ceduły w abecadło ułożone, i w juizdra poza¬ 
mykane, są katalogiem, istotną jest potrzebą mieć 
rzeczywisty abecadłowy katalog, do którego tą duogą 
przyjść można. 

i. Szykują się wszystkie cedulki w abecadło. Je¬ 
żeli biblioteka jest z 5oooo ksiąg złożona, z tego u- 
tworzyć się może kilkakroć sLulysięcy ceduł. Żeby 
z tą massą do rozubecadłowania trafić, należy postę¬ 
pować częściami, a to lak, że naprzód całą massę roz¬ 
kłada się między dwadzieścia cztery liter, tak, że się 
wszystkie cedułki rozdzielą na partie liter, litery A, 
litery B, litery C, i lok dalej. Z koieii bierzemy 
wszystkie ceduły pod literą A zgromadzone i te zno¬ 
wu, rozkładamy, patrząc jedynie tylko na drugą po 
literze A następującą literę, dzieląc na kupy liter Aa, 
Ab, Ac, Ad, i lak dalej. Po tym wziąwszy z kolej i 
kupę Aa, rozdzielamy na kupki Ao, Aob, Aac, i tok 
doićj; polyra kupę Ab rozdzielamy na kupki Ab, Aha, 
Abh, Abc, Abd i tak dalej; toż kupy Ac, Ad, Ae, 
aż do Az. Gdy tym sposobem stopniami wszystkie 
ceduły litery A, rozabecadłowane Zostaną, przystę¬ 
puje się do ceduł litery B, do ceduł litery C i dalej 
ceduł wszystkich liter: tak każdą stopniami w coraz 
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szczegułowsze rozabecadłowanie rozkładając, wszystkie 
ceduły rozabecadłowane zostaną. 

2 . W tym uszykowaniu abecadło wyra cedułek 
nieodzownie zbiegną się z sobą też same i podobne, 
A przez to jeżeli w rozkładaniu biblioteki, pozostało 
co dubletów, te się w ów czas wszystkie wyśledzić 
dadzą, choćby miały być w bardzo rozmaite strony 
biblio Leki roztryehnione, Wszelako na samych ce¬ 
dułach polegać nie można, aby jeden exemplarz zo¬ 
stawić, inny w dublety wyrzucić. Takie dubeltowe 
exemplarze, należy do siebie przyłożyć, ponieważ 
mogą być innym wydaniem, których mało znacznych 
różnic, ceduły niedość oznaczyć mogły. Zbiegną się 
także ceduły jednegoż imienia, które się do różnych 
innych ceduł odwołują. Takie suppleraentarne ce¬ 
duły jednegoż autora, mogą być redukowane, np< Ko¬ 
narski patrz sposób, Konarski patrz erncudandu, Ko¬ 
narski paLrz Otto, Konarski patrz grammatyka, Ko¬ 
narski patrz oratio, Konarski patrz rcligia , Konarski 
paLrz collectio, i wszystkie inne mogą wejść na jedną 
cedułę, na które wszystkie odesłania zbiorą się razem, 
Konarski patrz: sposób, emendati la, Otto, grommat. 
eLc. etc, 

3. Lecz wspomniane rozabecadlowanie ceduł i 
^bieżenie się ich jednoimienne, nie disię dopełnić sa¬ 
mym li mechanicznym na stosy i kupki ceduł przerzu¬ 
caniem. Znajdują się bowiem do tego niemałe prze¬ 
szkody, które ortograficzne mi i językowemi nazwać 
możemy, Są różnym sposobem też same nazwiska pi¬ 
sane. Mu i er, Majer, Mayer, Mej er, Mair, Mayr, 
Meyr; i znowu Muller albo Miller; Kaiser albo Key- 
ser; ZeiLung w innych dialektach Zytuug. Takie or- 
togruliczne rozmaitości, znoszą się do jednostajności: 
Wszystkie Zylung, Zyttung, Zeytung, Zeytlung prze¬ 
noszą się doZeilung; Luder do L.ulher; M.iyer, Mair, 
Meyr, Mfjer, do Maier; Horocyusz do Horalius; 
Tacyt do Tacit; Aristote do Arisloleles; Hipparque 
do Hipparchus; Saumaise do Salmasiiis; Schopper do 
Sciopius. Ztąd mitręgi bywa bardzo wiele. Niemniej- 
sza jest z polfómaczonemi nazwiskami Wendelsleirier 
jest Cochlearius; Klcmowicz, Aceruns. Z tymi tłó- 
maczeniami obeznać się wypada i mieć je obecne 
w przy poranieniu, ażeby odesłać do uży wanszego A- 
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cernusa do Klonowicza, a Wendelsteinera do Cochle- 
amisa. Jeżdi się tym sposobem ceduły dla abecudło- 
wego kaLalugu przenoszą pod jednoż nazwisko: Maier, 
Horutius, Sciopius, inne tychże nazwisk pisanie na je¬ 
dnej cedule w swój im miejscu zostawić wypada, z od¬ 
wołaniem się do tego, pod który wszystko przenie¬ 
sione zostało, aby równie w abecadło wy ru katalogu 
w swojitn miejscu można było znaleść, Meyer patrz 
Maier; Acornus patrz Kio no wieź, Zylung patrz Zei- 
tung, i tem podobnie 

%. Przepisywanie ceduł do abecadłowego kata¬ 
logu, odbywa się tak, że się przygolowy\va papier 
nu wolumina iu folio. Każdy autor, czy Iłómacz, czy 
wydawco, ma swoję kartkę, ma swój arkusz, na który 
żaden inny autor, tłómacz, wydawca, w ciągniony być 
nić może, tylko on sam jeden ma na swojim arkuszu 
posadę. A jeśliby jednćgo autora, lub jednego tłó- 
maczo, jednego wydawcy dzieła, nie mieściły się na 
jednym arkuszu, przybiera się drugi i trzeci arkusz. 
Na tych arkuszach dzieła jednego autora szykują się 
abecadłowie, Są autorowie, którzy zasługują nu to, 
ażeby na ka£de ńh dzieło oddzielne arkusze brano, 
gdyż wymienieniem wydań każdego z osobna dzieła 
ich , arkuszsię zapełnić może, Wirgiliusza np. Aeneida, 
i Wirgiliusza georgiki, 

5, Skoro przepisanie dopełnione zostanie, arku- 
sze i karty sposzywają się w foliał, w wolumen tak, 
aby zupełnie luźne były, wcale nic, albo bardzo mo{o 
i lekko na grzbiecie naklejone, nalepione, ażeby mo¬ 
gły się rozszyó i z łatwością rozoprawić. Jak tylko 
dzieło autora jakiego przybywa do biblioteki, a na 
cedułę wciągnione i zanumerowano zostanie, wraz 
niezwłocznie należy go w abecadło wy katalog wpisać. 
Autora przybyłego arkusz, w foliał w swoje miejsce 
abecadfowe ułożone zostanie. A gdy takim kart i ar¬ 
kuszy układaniem, wolumen przeładowany zostanie, 
wolumen laki daje słę do rozprucia introligatorowi, 
który go dzieli i sposzywa we dwa wolumina. Tym 
sposobem abecadłowy katalog do szukania kaidćgo 
autora i dzieła, jest trwały. 

Ceduły zaś, obraz książek, do wszelkiej rucha- 
wości zdolne, biorą się do innych usług, do two- 
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rżenia z biblioteki innych szyków, które ułatwiają pi¬ 
sanie innego rodzaju katalogi. 

Alu m) niektóre ha rdzo wzorowe drukowane ka¬ 
talogi: jako Lo: AudiflYcda biblioteki Casauackiej sopra 
Minervam, podobnie Ba rbe lin i cli, Budleja, nowy U- 
psalski, te atoli katalogi są wzorem do tworzenia wy¬ 
ciągów, któreby można było drukować. Ale biblio¬ 
teczny pisany abecadło wy katalog, wymaga większej 
rozciągłości i drobiazgu w ości. Wszystko co na ce- 
dułce 'napisano było, wszystko prawie przepisuje się 
do katalogu i tytuł i format i liczba kart, i cały opis, 
j objaśnienia, i obliczbowonie, lak, ze mało co od¬ 
rzucić się doje. W tym planie, jakiego główniejsze za¬ 
sady, wedle pojęcia naszego, wskazać usiłowaliśmy, u- 
purządkował gÓllingską bibliotekę Heine. Podał on 
projekt miuisterium hunnowerskiemu w 1774 w końcu 
września. Zdawało się, że jeden zdoła w przeciągu 
lut 6 dopełnić go. JLecz gdy robola w 1777 rozpo- 
częlą została, zaciągnęło się na bardzo dłużej. Zo¬ 
stała robola podzielona między kilku, i dopiero po 
10 , to jest dziesięciu leciech, w roku 1787 ruiuł Heine 
salisfakcją widzieć 147 foliałowych woluminów abe- 
cadłowego katalogu, który dziś slopięćdziesiąt kilka 
woluminów przenosi, bo do biblioteki przybywa. Do 
tej pracy użyci byli ludzie światli i manipulacją do¬ 
brze rozumiejący. Pod koniec, bvli, Reuss, Beneke 
i Bunsen, Fiorillo, Dornedden i Menke, wszyscy ze 
swojich pism i nauki w Niemczech i w Europie zna¬ 
jomi. 


3. Utrzymanie zaprowadzonego porządku . 

LXXXII. Kto bibliotekę uporządkowdł, albo u- 
porządkowaną objął, powinien się staroć, porządek 
z jak największą skrupulatnością utrzymać, ażeby 
wszystko było w s Woj im miejscu, i w swojim działo 
się czasie. Zdarzy się, ze następującemu biblioteka¬ 
rzowi, uporządkowanie będzie nie do gustu, że znaj¬ 
dzie uchybienia, że nareszcie obejmuje bibliotekę, która 
Źle jest uporządkowana, W każdym tym razie, winien 
bibliotekarz zacząć od ścisłego utrzymania tego, co 
znajduje, i od należy lego obeznania się z tym co zna¬ 
lazł, Nie jeden zwyczaj, który się jemu nic wartym 
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wydol, okaże się być dogodnym. A gdy się nale¬ 
życie przeświadczy o tym, co jest złe a Cu dobre 
w uporządkowaniu kierowanej przez się biblioteki, i 
gdy przyjdzie do tego, że na lepsze) stopie bibliote¬ 
czne porządki postawić przedsięweźmie, do takowego 
przedsięwzięcia przystępując, winien obrać środki, żeby 
niewzruszając przedwczesno dawnego uporządkowania, 
tak nowe przygotowdł, iżhy nowa przemiana ostate¬ 
cznie w krótkiej chwili dopełnioną być mogła. Ja¬ 
kikolwiek bowiem, choć niedobry porządek, jest sto¬ 
kroć wygodniejszy, aniżeli najlepszy nieporządek. Po¬ 
grążenie zaś biblioteki w nieład dla przyszłego jej u- 
porządkowania i długie jej lym końcem zamknięcie, 
czyniąc ją przez czas długi nieużyteczną, lym samym 
jest niezmiernie szkodliwe. Wprawując bowiem bi¬ 
bliotekę w nieład i zamierzając jej nowe z gruntu u- 
porządkowanre, kto czas takiój pracy oznaczy? kto za 
siebie zaręczy, że rozpocząw.szy, zdąży przed zgonem 
ukończyć? Ponieważ i na samo obeznanie się z po¬ 
rządkami biblioteki potrzeba cokolwiek czasu, najlepiej 
jest, kiedy bibliotekarski obowiązek poruczany będzie 
osobom przy tejże samej bibliotece zasłużonym, któ¬ 
rzy mieli czas z nią dobrze się obeznać, którzy po¬ 
siadają wprawę utrzymania porządku, na klóry pa- 
trzali, do którego nawykli, jaki poczęści podejmo¬ 
wali sarni, a klórzy tym sposobem do uLrzymania 
jego innych usposobić mogą. 

Jednakże pomimo największej pilności, mogą się 
zawieruszać księgi, przypadkiem zasunąć się, przy¬ 
padkiem nie w swoje miejsce b ^ ć wstawione. A skoro 
książka do miejsca swego nie weszła, do szeregu są¬ 
siadek swojich nie wróciła, daremnie nad nią będziesz 
łamał głowę bibliotekarzu! upłynęłyby tobie jata, i 
mógłbyś daremnie ślepego trafu oczekiwać, bo żaden, 
twój rozum, żadne twoje przypomnienie, środków 
znalezienia nie podyktuje Lobie. A cóż mówić o tobie 
nędzna istoto, bibliotekarzu! w takiefbibliolece, w któ¬ 
rej do drewnianych pułek i naznaczon) cli tin nich 
liczb uwiązanym księgom rozkazujesz-, których wła¬ 
sną ręką przerzucać, nie masz inleresu, własną ręką 
przesuwać nie masz potrzeby, a nawet nie możesz wła¬ 
sną głową porozumieć, nie masz środków! Zawieru¬ 
szyła się tobie księga, w miejsce ci nieznane, tysiąc 


3o3 


Utrzymanie porządku 

razy topisz w równe szeregi wzrok z rozmaitością nie 
obeznany, pełgasz m) ślą wyobrażeń pozbawioną po 
błyszczących się równie grzbietach ksiąg, doślrzegosz 
tylko lukę w miejscu gdzie księgi niedoslaje; przewróć 
twój abecadło wy katalog, który cię zawsze uczy, i 
w nim nie zapinano, ze książka nie w swoje wstawiona 
jest miejsce. Przy najmniej ci bibliotekarze, co koło 
systematycznie rozstawionych ksiąg chodzą, przynaj¬ 
mniej do nich częściej się zbliżają, z nimi więcej ob¬ 
cują, więcćj kalkulować mogą na troi’, że dostrzegą 
ową błąkającą się księgę, nie w swojim wypoczywa¬ 
jącą szeregu i mićjstu. Lecz żeby jednych i dru¬ 
gich ile można od Lekich przypadków zasłonić, po¬ 
trzebne są copółroka n przynajmniej coroczne rewizje. 
Nu te dni kilka rewji, zewsząd się rozbiegłe księgi 
zbierają, w swoje mićjsca razem wszystkie wslasviają 
i rewidują. 

Do pudobnych rewizyj przewodnikiem być mają 
katalogi repozytorialne. Wpisywać w nie to wszy¬ 
stko, co jest ud cedule, co jest w kalalogu abeca- 
dłowyra, byłoby uciążliwą rozwlekłością. KaLalog re¬ 
pozy l o ri a Iny niech będzie regestrem, inwentarzem, 
ze zwięzłą dokładnością dopełnionym. W tym kata¬ 
logu repozy tor ja lny m mają być pozapisywane dzieła 
tym zupełnie porządkiem jedne po drugich, jak są 
na półkach porozstawiane, tak jak są ponumerowane. 
Tym końcem wy hierają się główne ceduły, (ho sup- 
plemenlarue dogłówuych odwołujące się, wtym razie 
niepotrzebne), te układają się wedle porządku pozna¬ 
kowania i policzbuwania. Skoro tak ułożone zostaną, 
są źizódłem repozy tonalnego kalalogu. Z nich w wo¬ 
lumen repozy lorialny przepisują się, czyli raczej wy- 
pisują, jak najmocniej skrócone ty tuły, zawsze jednak: 
autor lub tłumacz, lub wydawca, kilka istotny cli ty¬ 
tułu wyrazów (bez ich nadwerężenia), miejsce, rok 
druku, format, liczba tomów' i woluminów, -i całe 
obnumerowonie. Takie wpisywanie w wolumen do¬ 
pełniać bardzo przestrono, ażeby możno przybytek 
dopisać; i pojeduej tylko stronie karty, aby na prze¬ 
ciw będąca struna białą pozostała, a to dla tego tak¬ 
że, aby nowe przybytki ksiąg skoro lyiko zacedu- 
iowaue zostaną, równie do repozytorjalnych rege- 
* l r ńw, jak do abccadłowego kalalogu wciągnione zo- 
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stały. Weryfikując tedy bibliotekę za pomocą takich 
repozytorjaluych regestrów, łatwo przeświadczyć się, 
czy są wszystkie, czy klórćj nie brukuje księgi, i to 
się da odkryć, gdzie nie w swoje miejsce księga wla¬ 
zła. Lubo przy tukiej weryfikacji, format i obnu- 
literowanie na grzbielach przylepiane, naocznie uła¬ 
twia weryfikatorom pracę, z lym wszystkim kiedy 
niekiedy, tę i owę księgę wyciągnąć wypada i do jej 
środka zajrzy ć, czy jest taż sama, jaka być powinna. 
Dość pilnym i ostrożnym być nić można, a lepiej 
wiedzieć że nie md, aniżeli się łudzić, źejesl to, co 
zginęło. 

Ponieważ różnemi czasy księgi do biblioteki przy¬ 
bywają, te wraz do powszechnego porządku zaciągnione 
być mają. Skoro do biblioteki księga przybyła, za¬ 
pisuje się w sporządzoną na ten koniec księgę, gdzie 
pokrótce jćj tytuł, zkąd przybyła i kiedy zapisuje 
się. Często z tej zapisowej nowych przybyszów księgi 
wyniku ów numer biegący w bibliotekach, który jest 
najmniej potrzebny, chuchy był wszędzie powtarzany, 
nic się on niema, ani do ceduł, ani do katalogów, oni 
do poszukiwania służyć może, staje się'niesłychanie 
liczbowy, bo ogromne tysiące liczy, a częściej jak któ¬ 
rykolwiek przerywa się, ponieważ wiele ksiąg wcho¬ 
dzących, znowu wychodzi. W wielkich mianowicie 
bibliotekach, jest pewien rodzaj przepływu książek.— 
Zapisana do księgi przybywająca księga, w porządnych 
bibliotekach oddana jest introligatorowi do oprawy, a 
gdy oprawioną zostanie, wtedy cedułowaną, nume¬ 
rowaną, ustawioną i katalogowaną zostaje. 

W porządnych bibliotekach jest jedną z najisto¬ 
tniejszych rzeczy, ażeby każda książka była oprawiona, 
jeżeli nie całkiem w skórę, to lak, aby grzbiet i brzegi 
a przynajmniej rogi skórą powleczone były, to jest 
w półskórek (i). Dwóch lub więcej dzieł nie godzi 
się razem w jedną księgę oprawiać. Jest to nieroslro- 
pna ekonomika, która tysiąc niewygód i zszarzanie 
wszystkich tych dzieł, co wespół oprawne zostały, za 
sobą ciągnie. Kiedy są jednego dzieła tomy dosyć 
cienkie, takie tomy po dwa, trzy, w jedną księgę, dla 


(i) lte oprawa do oęhro»v książek stuły, było wyżej IX. $ 7^. w# 8* 
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ekonomiki .oprawiać się godzi,, ale nigdy dwóch dziel 
oddzielnych, choćby te jednegoż autora i jednego 
przedmiotu były. Jeśli pisma i dzieła dość małe, 
cienkie, małej objętości, broszurkowale, można je zo¬ 
stawić bez okładek, sposzyte tylko, i papierem po¬ 
kryte, a w puzdra powkładać. 

Jeżeli to przybywanie dzieł do tego stopnia ro¬ 
śnie, że niepodobna w.ęcej ksiąg rozsuwać, aby przy¬ 
bywające w miejsce im przyzwoite wstawić, i do lego 
przyszło, ze juz na nie miejsca nie ma, a przenoszenie 
jakich oddziałów dla otworzenia miejsca byłoby zbyt 
trudne, w takim razie urządza się dodatkowa (sup- 
plemenlarna) sala, w której coraz przybywające księgi 
mieszczą się. Lubo w niej dzieła wyjątkawie lia u- 
slroniu stoią, wszelako do tychże samych zapisywali, 
numerowali i katalogów należą. Numerowanie salowe 
tworzyć, gdy całej biblioteki numerowanie jest przed¬ 
miotowe, byłoby matwoniną. Numerowanie w tej do¬ 
datkowej sali jest dalszym ciągiem numerów każdego 
przedmiotu, 

liywa to, że przybywające w jakiej ilości księgi, 
E tym przy by wają warunkiem , ażeby zawsze oddzielny 
od całości biblioteki odosobniony zbiór stanowiły* 
Najlepiej kiedy można takich wyłączeń unikać i na¬ 
bytek od razii wmięszać i w swoje miejsca powcielać. 
Jednak kiedy to być nie może, jakożkolwiekby księgi 
oddzielnie przy bibliotece stanęły, jednak mają być 
Eai iągnione do powszechnego porządku i do powsze¬ 
chnych zopisań, Też same ceduły, ten sam abeca¬ 
dło wy katalog, taż sama wpisowa księga służy, tyłka 
dla tej sali oddzielnego repozytorjalnego regestru po¬ 
trzeba, i numerowanie musi być wszędzie na cedu¬ 
łach i w katalogach ponaznaczaną excepcją. Oczywi¬ 
ście, że gdzie wiele takich wyłączonych, potocznych, 
oddzielnych bibliotek, (Neben-bibliothek) ? pojawi się, 
źe wiele tworzy się niedogodności. # 

Z tego widać, że bibliotekarze dla utrzymania 
porządku bibliotecznego, pod ręką znaczną liczbę ksiąg 
pisanych mieć muszą, moją swoje archiwa, swoje re¬ 
gestra tiiry, swoje kancellaryjne zatrudnienia, Mają 
księgi obecadłowego katalogu, księgi repozytorialnych 
regestrów, księgi potocznych (jeśli są) bibliotek , księgę 
zapisową ksiąg przybywających, księgi zregestrowa- 
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nych i skatalogowanych dubletów, księgę dzieł uby¬ 
wających przez zbycie dubletów, przez zamianę. Księgę 
regestrową dochodów i rozchodów bibliotecznych w go¬ 
tówce, że jeszcze o innych i o korrespondeucjach za- 
wczesno nie mówię. A ponieważ zachodzą w biblio¬ 
tece różne zdarzenia, o których nieraz pamiętać po¬ 
trzeba, a zatym dobrze jesL mieć w bibliotece dzien¬ 
nik, albo przynajmniej za ko no Iowy wnć co w jakim 
dniu ważnego zaszło. To należy do środków uLrzy- 
mania porządku. 

Przez ciągłó używanie ksiąg, mimo osLrożnośei i 
nailepszej ochrony dzieła, częściej używane, muszą 
być na ostatek zszarzane. Bibliotekarz porządek utrzy¬ 
mujący na to baczyć powinien, ażeby nowym cxem- 
plarzem bibliotekę opatrzył. Wreszcie, aby dopełnił 
to wszystko, co jest w jego mocy, o czym pod arty¬ 
kułem zabezpieczenia i ochrony biblioteki mówiliśmy, 
ponieważ i tamto bardzo wiele wpływa na utrzymanie 
zaprowadzonego w bibliotece porządku. 

4. U xy tek z bibliotek i. 

LXXXIII. Gdyby nawet bez użytku biblioteka 
stać miała, sam czas, samo utrzymywanie jej w czy¬ 
stości , okurzanie, przetrzepywanie, zwoi na by ją ni¬ 
szczyło. Aleby to był martwy kapitał! Potrzeba z niego 
uczonych korzyści, a te wynikają przez udzielanie się 
biblioteki naukom i osobom w naukach pracującym. 
Zalym idzie niemały w bibliotece malerjalny uszczer¬ 
bek. wydatek, zszarzanie, przypadkowe szkody, lecz 
lo wszystko wynagradza istotny użytek naukowy, który 
nie daje się wziąsć pod krćdkę rachunku. 

B i b 1 i o g r a ficz n ek p o s t r z e ż e n i a. Pierwszym 
z bibliotek użytkiem jest ten, że ją bibliotekarze sami 
używać mogą, a pierwszym z ich używania owocem, 
są bibliograficzne postrzeżenia. Te zawsze są oczeki- 
•wane od osób koło bibliotek chodzących. Po starych 
księgach, po notatach na nich, po rękopismach jak¬ 
kolwiek przedmiotem mało ważnych, śledzi się coby 
mogło zainteresować, sprostować cudze uchybienia, 
na nowe naprowadzić postrzeżenia. Owe ceduły tak 
łatwo ruchome, (skoro katalog abecadfowy i regestr 
repozytorialny ukończony), mogą służyć do utworze- 
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nia katalogów chronologicznych, geograficznych, i 
wielu rozmaitych, które niemałe światło nadzieje ty- 
pografji, o czysto i na księgarstwo rzucają, które u- 
łalwić mogą kompletowanie wielu wiadomości, uła¬ 
twić mogą rozpoznanie, jakie, okolice i czasy, jakiemi 
się najwięcćj naukowemi przedmiotami zajmowały. Do 
tego bowiem ceduły dość zasobne potworzą katalogi. 
Nie będzie w nich konipeftu, zupełności, ho chociażby 
najbogatsza biblioteka była, poszukiwałaby wielu de¬ 
zyderatów. Deez znaczna biblioteka, jeżeli nie bar¬ 
dzo bogate, przynajmniej tak znamienite w różnych 
wydziałach dostarczyć może pomocy, że takowe do li¬ 
czonych prac, uczonemi poszukiwaniami łatwo uzu¬ 
pełnić. Żeby podobne prace bibliotekarze podejmo¬ 
wać mogli, niemniej jak dla bibliotekarskich działań, 
potrzebne im jest oddzielne laboratorium. 

Czytanie. Na czytanie dla obcych, dla gości, 
potrzebna Leż jest sala, czytelnia. Publiczna bowiem 
biblioteka, ma być otwarta doczytania wszystkim. A 
jeżeli czytanie istotny naukowy pożytek ma sprawie, 
niech będzie do czytania otwartą jak najczęściej. W ta¬ 
kim razie, w którym może być codziennie na wiele go¬ 
dzin otwierana, dugodnie jest uprzednie na początku 
tygodnia zapisanie się, czego kto do czytania potrze¬ 
buje. Wygodnie to jest i ula osób, które ciągłe czy¬ 
tanie w bibliotece zoł»>żvć zechcą, mianowicie dzićł, 
których pożyczyć nie mogą, gdy zechcą naprzykład 
rękopistn jaki przepisać. YV reszcie k lok ul wiek przy¬ 
chodzi czyLać, powinien zapisać nazwisko swoje i 
czego żąda? Z ustnego pytania, wyniknąć może prze¬ 
słyszenie się, zapisanie tedy ułatwia ustne porozu¬ 
mienie się. Najkrótsze zaś w bibliotece do czytania 
lub przejrzenia, udzielenie książki, jest rodzajem po¬ 
życzki, a co z biblioteki jest pożyczane, to powinno 
być zapisane, za kuno t o w a ne. 

Pożyczanie. Co? komu? kiedy? i jak? 

Co? książki, ale nie pożyczają się: 1. Rzadkości, 
których prawie jeden lub istotnie jeden tylko nn świę¬ 
cie cłcysluje oxeniplarz, jako to rękopisma, inkuna- 
bula, etc.— 2. Zbyt kosztowne dzieła, dzieła prze¬ 
pychu, za które pożyczający w nieprzewidzianym przy¬ 
padku musiałby majątkiem przypłacić, i mógłby być 
narażony na uciążliwe dla siebie wynagrodzenie. — 
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3 . Dzieła pospolite, do zbyt pospolitego użytku, nie 
powinny wschodzić z biblioteki, jako na przykład, 
dykciouorze, elementa, jedne, ze nie są dziełem do 
czy (j nia tylko do częstego wilie zogląduuia, a za tym 
powinny zawsze być pod ręką biblioteki na zawołanie 
tych, coby ich w bibliotece samej zapotrzebowali, inne 
nie mogą być do szkolnego podręcznego użycia u- 
dzieluue, ponieważ przez to byłyby na prędkie zni- 
w oclenie wy s ta w i o n e. 

Komu? Osobom nad naukami pracującym, oso- 
bom do naukowych inslytulów przywiązanym. A po¬ 
życza się prawie jedynie osobom obowiązkowo do 
naukowych instytutów przywiązanym, ponieważ ro¬ 
zumie się, że im wiąrćj, jak komukolwiek pomocy 
bibliotecznej potrzeba, że oni więcej jak ktokolwiek 
księgi cenić umieją, że łatwo pozyskać z nich w przy¬ 
padku odpowiedzialność, że ndustaltk bibliotekarze 
ich łatwiej jak kogokolwiek znać* mogą. Prawie tedy 
im samym pożycza się i oni mogą być dla innych 
w pożyczaniu pośrednikami, tak, że kiedy kto nad 
naukami pracujący, lub ktokolwiek chce z biblioteki 
pożyczać, potrzeba, aby za nich'ręczył ktokolwiek 
w obowiązku w jakim instytucie naukowym . znajdu¬ 
jący się. Biblioteka na nich polega, że ręczą za o- 
soby sobie znane i takie, które księgi cenić i publi¬ 
czną własność szanować umieją, ile ie odpowiedzial¬ 
ność na ręczących spada. 

Kiedy? W jednych bi lilio tek a cli czas dwu tygo¬ 
dniowy w innych dwu miesięczny przepisywany, O- 
gólrie warunki wymagają na pewny czas dla przere- 
widowania biblioteki zwrotu wszystkich książek, zwrotu 
ich, skoro kto z miasta choćby na dni kilka wyjeżdżał, 
naostalek aby pożyczone księgi u pożyczającego nio 
wiekowały, bo są nie dla niego jednego, Wreszcie 
po terminie przepisanym, na każdo zawołanie poży¬ 
czający niezwłocznie zwrócić powinien. Q 

Jak •’ Za rewersami, na każde dzieło rewers od¬ 
dzielny zapisany tytuł, wolumina, ionnat, oprawa, 
dala czasu pożyczki i podpis pożyczającego. To re- 
wersa numeruje biblioteka i w puzdra zamyka, albo 
w pęki wiąże. Utrzymuje nadto abecadlowy poży¬ 
czających regestr, notując pod ich nazwiskami dzieło 
pożyczonej czas pożyczki i numer rewersu. Utrzy- 
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muje przytym podług ahecadlowych liter spisanie po- 
2)cwanych dzieł, z wyrażeniem komu, kiedy i nu¬ 
meru reweisu. Skoro rewers zwrócony zostanie, za¬ 
raz, w zanotowaniu lak pożyczających, jak pożycza¬ 
nych, wymazuje się notola, lub zwról książki i czas 
tego zwrotu zapisuje.— Skoro się jednemu pożycza, 
trudno odmawiać drugiemu: azalym poź\cza się wiciu 
osobom. Przepisy aby nie pożyczać jak tylko po je¬ 
dnym tomie, po jednym d/.iele, są śmieszne. Lit piej 
nie pożyczać, a niżeli tak pożyczać. Pożycza się ra¬ 
zem jednej osobie dziel kilka i dzicf wiele, jeśli lego 
potrzebuje. Niech w tej mierze pożyczający od ka¬ 
prysu bibliotekarza żab ży. Wreszcie wszystkie prze¬ 
pisy o pożyczaniu książek z biblioteki czyniono, są 
zawsze uLworzone na tych tu wspomuiouyeh zasa¬ 
dach. Wszystkie te przepisy stanowić się mają nie 
dla ścieśnienia bibliotekarza, tylko dla żabi spieczenia 
jego, a ścieśnienia, gdy tego potrzeba pożyczających. 
Niecił bibliotekarz ma pełną moc pożyczania i od 
przepisów dyspensowania. Ale razem gdy lego ujrzy 
potrzebę, lub gdy mu się podoba, niech ma prawidłu, 
do klórychby mógł się odwołać, aby uczynność swoję 
cofnął,i twardym się stał. Tą bowiem drogą i poży¬ 
tecznie udzielać się będzie biblioteka i zabezpieczoną 
zostanie. Pożyczający zaś, niech mają wzgląd na ka¬ 
prys i zły humor bibliotekarza, a więcej jeszcze noto, 
że nie sam jeden, ale podobnież pożycza wielu, zo 
każdy pożycza wiele, że za tym, pożyczaniem zajmu¬ 
jący się, pożycza znaczną ilość książek, a cały trud 
i odpowiedzialność na nim leży! 

Poszukiwanie. Wypadnie komu razem do 
wielu dzieł zajrzyć, wypadnie rozpatrzy ć się, co w pe¬ 
wnym przedmiocie exysluje, słuszna zdejmuje kogo 
ciekawość, jak dalece w jego naukowym przedsięwzię¬ 
ciu biblioteka zasilić może? Tego, ani czy laniem, ani 
pożyczaniem nie zaspokoji. Takie poszukiwania na 
miejscu w bibliotece dopełnione być mus/ą, tylko na 
nie trudno czas oznaczać i w oznaczonych tylko go¬ 
dzinach bibliotekę otwierać, ażeby zaś w poszuki¬ 
waniach takich dogodzić, więcej jak w czymkolwiek 
pomocy bibliotekarskiej potrzeb/. A jeżeli biblioteka 
ma islotny naukowy pozy U k przynosić, u a takowe 
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poszukiwania dla każdego, każdego czasu otwartą być 
powirują, chyba że jakie nagłe bibliotekarzy zatru¬ 
dnienia staną na zawadzie. Ile zaś w takowych po¬ 
szukiwaniach bibliotekarze szczególną podać mogą po¬ 
moc, tyle z ich strony, tyra ko/irem podejmowane 
trudy’ i chętne na to poświęcanie, jest piękne. W lym 
najzacniejsza bibliotekarska otwiera się czynność. A 
wyleje się szczęśliwie ze swoją pomocą, jeśli nie jest 
więźniem precyzji tytułów, więźniem swujich ceduł 
i abecadłowych katalogów, kiedy owszem myśl jego 
obejmuje całość i wydziały nauk i bibliotecznych 
zbiorów. Taki zdoła mylący cli się na drogę napro¬ 
wadzić. Mylnie jest mu w zapytaniu wypisany tytuł, 
on się rozpytuje o co idzie i odgaduje potrzeby py¬ 
tającego i dostarcza mu szukanego dzieła. Jeżeli kio 
pragnie wiedzieć co w pewnym przedmiocie biblio¬ 
teka posiada, ażeby jej korzystnie mógł użyć, zaiste 
przyzwojiciej jest bibliotekarzowi powiedzie, co biblio¬ 
teka posiada, aniżeli oczekiwać bez końca pojedyn¬ 
czych pytań, klóreby na oślep żmudnie pytający wy- 
notowywał. Niedołężny bibliotekarz, na każde po r 
doi) tie k West je, przewraca a heca d [owe k a to logi; na 
ich potowę odpowie, że.nić ma, za drugą połową roz¬ 
bijać się będzie po salach i drabinach, a ze wszy¬ 
stkiej usłużności niecałkowita z biblioteki pomoc wy¬ 
niknie, a trudów i mitręgi dużo. Przeciw nie znojący 
swą bibliotekę na przedmioty rozłożoną, ma w głowie, 
ma równie i w szafach razern zgromadzone do jednego 
widoku księgi, jeśli mu pamięć i przypomnienie nie 
wystarczyło, wiedzie pytającego przed szafę, i od razu 
całkowity zbrór i całą, na obszerne zapylanie, odpo¬ 
wiedź ukazuje. Z ląd wyciąga sowity zapas, ztąd wy¬ 
dostaje stosowne do zapytania dzieła i pisemka, które 
pytającemu i na myśl -nie przyszły, o których i nie 
wiedział. Ula pytającego nieraz nieprzewidzianą od¬ 
myka skarbnicę, nowy świat otwiera. Okazanie co bi¬ 
blioteka posiada w przedmiocie poszukiwania, oczy¬ 
wiście źe wielce jest od poszukającego upragnione, i 
niezmierną przynosi mu pomoc. Lecz żeby ją pudać 
nie zawsze wypada do sumei szafy prowadzić; żeby 
tedy bez lego prowadzenia ją udzielić, dogodne są 
tym końcom katalogi systematyczne. 
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LXXXIV. Katalog sy s tera a ty cz n y. Zapra¬ 
wdę mówiąc, termin systematycznego układu biblio¬ 
teki, systematycznych katalogów jest niewłaściwy: raz 
z tego powodu, źo większa część podanych projektów 
systematycznego rozwinięcia nauk i wszystkie prawie 
biblioteki różnie na przedmioty rozłożone, prawie nic 
systematycznego nie moją; powtóre że lo bardzo jest 
obojętne dia biblioteki czy jej rozkłud na przedmioty 
systematyczny, albo nie. Nawet* rzecz o syslemntach 
niezasługiwaiaby na gadanie, gdyby nie'rozwijała ja¬ 
kich takich środków bibliotekarzom do porozumienia 
nauk, nie podnosiła ich myśli doogułu; gd^by mniej 
świadomi rzeczy, nie byli wyzwani do rozprawiania 
o syslemotach bibliotecznych, i niechcitli się zbyte¬ 
cznie wypytywać o porządki w rozstawieniu, ażeby 
ztąd sądzili, czyli rozkład książek jest dosyć zgodny 
z ich uncjami o konnexji nauk, albo z tymi wyobra¬ 
żeniami, które za sysLemat poczytali; a niechże wtyrn 
uchy hienie dostrzegą, utyskują i ubolewają nad sta¬ 
nem nieszczęśliwym biblioteki, w której bibliotekarze 
ciemni, nieprzezorni porządku utrzymać nie umieją.— 
Panie! odpuść im! bu niewiedzą co czynią.— Rze¬ 
czywiście o systematach bibliotecznych i nauk, jeszcze 
w XVII wieku rozprawiano, bardzo zaś] wiele pod 
koniec XVIIIgo wieku; a skoro to wiele zajęło, po¬ 
czątek XIX wieku nieomieszkuł zgłębiać Le syslemata 
i niemniej silić się na nie. Lecz z pośród tłumu pro¬ 
ponowanych syslematów, małą liczbę znajduję takich, 
które rzeczy wiście na pewny zwiąskowy pomysł za- 
krojiły, a bezprzestanuie różniące się i zmijające wi¬ 
dzenia, nie tylko w bibliotecznej praktyce zawsze leż 
same trudności zostawują, ale w żaden sposób nie za¬ 
spokoją kogo bądź, co /.jakąkolwiek znajomością sią¬ 
dzie i nad nimi pomyśli. Lecz — 

i. Najwięcej jest takich usilności w rozgatunko- 
waniu piśmienniclwa, w których rzeczywiście żadnych, 
systematów nie mii, tylko dowolne wiadomości, nauk 
i sposobów pisania o nich, rozróżnianie, dopełnianć 
od przypadku juk uderzą wyraźne przedmiotów ró¬ 
żnice, i o nich traktujących ksiąg ilość. 

Arias Monianus r<ąku rozkładając bibliotekę na 

języki, rozmoilycfr przedmiotów, od gram maty ki, do 
theologji, sześćdziesiąt cztery, odróżnił i naliczył. 
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Klaudiusz ClemenL s 635 liczy: biblie, ojców, kom- 
inenlatorów pismu świętego, kontrowersistów, kazno- 
dzieji, theologó^w scholaslycznych, theulogów mural- 
nvrh, kanony, prawo cywilne^ philosophiam eon- 
tcmplalivam , pliilosophiam - morałom ; muliłem a ły kę, 
physiologią, medycynę, (uczone niewiasty), historią 
świętą, lii.sturiam profanem, philologów, polygrafów, 
rlielorów, oratoru. , poelów, grammoly ków, (uczono 
niewiasty), ascelicarn et pietalem, orientalislów, rę- 
kopisino. ł 

Nomie 1 643 . liczy: biblie, theologią, bibliografią, chro¬ 
nologią, geografią, historią, mililurkę, prawo, kon- 
eilia i kanony, filozofią, politykę, helles letlres. 
C.i.-iri 1760. liczy: grammutykę, rhetorykę, poe/ją, 
filologią i mirfcellanea, lexica, filozofją, politykę, me¬ 
dycynę, bisior ą naturalną, jurisprudencją, tlieologją, 
geografią, hi.Uorią, 

Girard, dzieli na: theologią, nomologfą, historio- 
gralią, filozofią, technologią. 

Parenl, rozkłada Lak: agncullure et commerce, łan- 
gage, arts mecauiques, urls liheraux, rńaLhematiques, 
bclles lettres, cosinographie, histoire natureiU, chi- 
mie et physique, histoire, legislation, morale, ou- 
^rages periodiques. 

Massol: litterature, religion, jurisprudence, Sciences 
et arls, histoires. 

Butenschoen , j 800. podziela : inlroduction aux Scien¬ 
ces, lettres et arts; litterature et beaux arts; scierues 
historicjues; Sciences inalliematiques et pbysiques; 
Sciences economiques et medicales; arls et metiers ; 
Sciences posilives, jurisprudences, theologie; mó- 
Jatiges, colleclion, polygraphie. 

Eschenburg (Lehrbuch der Wissenschoflskunde, Ber¬ 
lin 18oy) i przestaje na takim piśmiennictwa rozdzielę: 
filologiu, historia, filósofia, mathemalika, fyzyka, me¬ 
dycyna, jurislika, theologią. 

Jan Samuel Ersch (Handbucli der deulschen Lite¬ 
ratur) lubo podzielał systemu ta Schulza, wszakze po- 
oznaczał sobie ośm działów cole dowolnie: 1. filologia, 
filozofia i pedagogika, 2. theologią, 3 . jurisprudencia 
i polilika, 4. medicina, 5 . mathemalika, Natur und 
Gewerbskunde, 6. historia i jej pomoce, 7, piękne 
sztuki, 8. mieszanina z encyklopedją. 
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Jeżeli gdzie w tych rozkładach gdzie przytknięte są 
przedmioty siebie bliższe, wc skają si^ między nie 
inne, jak owe u Cienienia uczone niewiasty, które 
biegącą po naukach myśl, albo objąć je usiłującą, 
w bok strącają, ponieważ medycyna koło junstiki, 
łiistoria koło matematyki, filologia koło technologji, 
tak się pomieściły, jak uczone niewiasty koło ascelyki, 
to’ jest, że odróżnienia są różnie drobną siekaniną, 
która się od przypadku zjawiła, a jeżeli który z tych 
pisarzy myślał o jakim logicznym swych podziałów 
zwiąsku, zdaje mi się, że do niego nie trafiał. 

2. Hyli, co tworząc małą liczbę ogólnych po¬ 
działów, zniewalali do głębszego pomyślenia nad 
zwiąskami wiadomości ludzkich, którzy rzeczywiście, 
albo w pewnych odrywkach, albo w ciągłym łańcuchu 
zwiąski te wytknąć usiłowali. Trudno to nazwać sy- 
stemalem, co jest pocięciem na większe a mnićj li¬ 
czne kuwaice, albo co jest wyszukanym sposobem 
wyprótą i wyciągiiioną żyłką dla związania za jej po¬ 
mocą różnorodny cli wiadomości. 

a) iiibLiotlićf^ue du roi; była rozłożona na cztery 
oddziały ; Lheologią, jurisprudencią, hisLorią, lilozofią. 
Marchand 1709 wszystkie piśmiennictwo obejmował 
we trzy tylko klassy: filozofią, theologią, i historią. 
JLecz lo ogólne rubryki, są podobne du drobniejszych 
siekanin wyżej wymienionych, z żadnego syslematu 
nie wyuikają, zniewalają tylko do rozerwania piśmien¬ 
nictwa we trzy działy czyli systematy, wszakże w tym 
rozerwaniu niekoniecznie systematycznie to wypaść 
może, lak jak mało systematyczne były powyższe sie¬ 
kaniny. 

b) Ameilhon 1798 takie cztery tworzy działy: gram- 
maire, logiijue; morale, jurisprudence; metaphysiyue, 
ph\sique; arts, belles littres, histoires. 

Martin *{■ 1761. trzy tylko podobne działy tworzy: theó- 
logie, jurisprudence (jus na lunę, philosophia); Sciences 
et arts, belles leltres (i sztuki obrazowe); histoires. 
w t } m sposobie tworzony był widoczniej oddział 
między niepodobnemi do siebie, mnie; z sobą zwią- 
sków inającemi wiadomościami, a zbliżano do siebie 
i obok stawiano te, które ściślejsze i rzęsistsze między 
sobą konnexje mieć mogły. To przynajmniej pokre¬ 
wnych wiadomości stykanie, ocuca myśl do po do- 
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bnego szczegułósv rozklassyfikowania , to kroji n8 nie¬ 
jaki sysleinot. 

c) Michał Denis 1796. w czternaście działów szcze¬ 
piąc piśmiennictwo całe, usiłował dostrzec ciągłego 
\v nim łańcucha, kółkującej filjocji, jak jeden przed¬ 
miot piśmiennictwa z drugim zaczepia się. 1 takie 
koło utworzył: iheologia (concilia) junsprurientia (jus 
natura) philosophia (historia naLurolis) medicina (ana¬ 
tomia) mathematica (chruriulogia) historia (fabuła he- 
roicn) philologia (mylhologia) theologia... a tym spo¬ 
sobem z medycyny per anatomiam trafił do mathe- 
rmitiki, z historii per fnhulam heroicom do philologii, 
a z niej .per my thulogiurn dotheoiogii, abv przezkuu- 
cilia krążyć do iurisprudeneii. Lecz takich ogniwek 

E rzy każdej wiadomości i nauce z łatwością się dła 
ozdćj innej do macasz, rozrzuć je inaczej, inno vvy- 
ciąguićj tytuły, a inno takie koło, nanizusz. ISiechźe 
to będzie sysleinaleni, jeśli tego kto chce. 

LXXXV. 3 . Są jednak właściwe systeraata, któ¬ 
rym tego terminu odmówić niepodobna, bosą oparte 
na dostrzeganiu pewnych ogólnych początków, na zwią¬ 
zaniu wszystkiego w całą jedność, i stopniowe rozga¬ 
łęzienie. Doi du tego popęd Bako i() 45 . (de diguitale 
et augmcnlus scientiarum, Novum organon). Ukazuje 
on zwiąski i pokrewieństwo nauk. Jego widoki sto¬ 
sowne do stanu nauk dzisiejszych wieków, rozwinęli 
Diderot i Dalamhert no wstępie doswej ency kloped ji, 
odnosząc wszystko do trzech głównych działań duszy* 
.Ponieważ przedmioty fyzyczne, materjalnc, działając 
przez zmysły, wzniecają pojętność myśli, a ta, albo 
odświeża powzięte wyobrażenia pamięcią, albo roz¬ 
biera i zgłębia rozumem, albo naśladuje i przedrzć- 
ztńa imagmacją: ztąd , wszysLkie znajomości ludzkie, 
do tych trzech działań, odnosić się muszą. Pamięć, 
płodzi historią; rozum, filozofią; imaginacjn, poezją. 
Z tych trzech początków rozpoznawane jest całe roz¬ 
gałęzienie się nauk, i wiadomości, całego piśmienni¬ 
ctwa. Wielu bardzo oczarował ten syslemat, że go 
powtarzali, wielu nowych w nim dla siebie stanowisk 
szukało, w ielu modyfikowało go— Powtarzał go Zo 11 — 
ner, wzruszał jego szczeguły Peignot 1802. 

Laire J780. chciał uwolnić od niektórych trudności, 
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przyjmował ledy trzy pnie: iilozofji z rozumu, poesie 
Claris z imaginacji, hist.orji z pamięci wynikające, ale 
tworzy! czwarty w rozwadze człowieka mającego po¬ 
trzeby fyzycznc, a z ląd technologia; mającego oraz 
potrzeby moralne, a z ląd arts de la parole et no- 
mologie (prawo). 

Cosle 1800. mając na względzie Irojisle działanie, alo 
równie trojisty rozkład przedmiotów, które lo Irojisle 
działanie ludzkie przelania, to jest JJoga, człowieka i 
naturę, z ląd rozwija potrójny rozlrojony podział lak: 
1. Iiisloria: religijna, cywilna, nuUiralua; a. scjencje: 
Ibeologia, moralne, naturalne; 3 . sztuki: magiczne 
czyli wróżbitne liberaux, łyzyczne. 

Tracą inni z oka działanie ludzkie, ale patrząc na 
stosunki nauk i wiadomości z człowiekiem, charnkte- 
ryzwją je, odnosząc do ludzkich potrzeb i użytku. 
Tym sposobem tworzone były klassylikacje. 

Arscnne Thiebant 1801. Connaissances 1. in.slrumen- 
tales: language, malhćmalitjue.s, logitjue; 2. essen- 
tielles: morales, physirjues; 3 . dc convenance: a. hi- 
Moirc, h. thcorie morale, philusophie et jurispru- 
dence, c. physiąue, chiniie: speculalive 011 inecha- 
niqne (astronomie, akousliąuc, opliqno etc.), pratiąue 
(morale, eoonomie rusliquc, legisliąuo etc., physique 
arts manulacture, d‘imilation , beaux arts). 

Adelung (Kurzer iłegrifF der menschI., Fertigkeiten) 
uważa, że potrzeba człowiekowi naprzód posiadać zna¬ 
jomość des Naturreichs, a w Iowarzyskości wszystko 
odnosi się ouf: Erwerhen, Yergniigen, Erkennen, 
JKegieren, i pod te wszystkie nauki się mieszczą. 
YVitte 'Encyklop. und Melliodol.) wszystkie wiado¬ 
mości i nauki szczepi we trzy gałęzie: in Lehr- oder 
AnfklaYungs- in Gewerbs- mid i u Geschafts-Wissen- 
schu hen. 

Meinecke (Synopsis erudit. univ.) wszystkie dzieli we 
cztery klassy: disciplinae proptedtuLicac, disciplinae vi- 
riles, disciplinte et artes elegauliores et ludi hberales, 
disciplinae spuriae. 

T raci całkiem prawie człowieka z uwagi C. H. Selim id 
(A briss der Gelehrsamkeil) gdy stanowi podział wedle 
przedmiotów' tak: 1, znajomość ciała, 2. znajomość 
duszy, 3 . kultura ciało, 4 . kultura duszy, 5 . znajo- 
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mość i kultura towarzyskości, 6. bezrozumne i bez 
Życia ciała, 7. theologia, 8. ontologia. 

Schulz (.Lelirlmcli zur Bilduug des Verstandes und 
Gesehmuks) wespół z Hufelamiem (w Ailgememts 
Repertorium der LiitteraLur vou 1785. bis 175)0. 
VoI. III.) oddzielając pisma mieszanych przedmiotów, 
Yermisclite Schnften (XVI), od Łych, klóre sina 
przedmioty dzielić mogą, te we trzy ramiona rozga¬ 
łęzia: i, Wissenschaitskuude uberhaupl (I), Q. cm- 
zelne Theile der Gelehrsamkeit, 3. ollgemeine Ge- 
schichte der Gelehrsamkeit (XV): a z tych, drugiego 
ramienia einzelne Theile der Gelehrsamkeit, wska¬ 
zawszy rozdwojenie: A. Sprochgekhrsamkeit (II), i 
U. Kealgełehrsainkeit: tych rzeczywistych nauk (Real- 
gelehrs.) poszukuje licznych gałązek. Tu są u posi- 
lire Wissensehaften: Theologie (Ul), Jurisprudenz. 
(IV), Q. Nicht. posilive czyli naliiriiche Wissen- 
schaften: der schonen Kiinsle (XIV) i takie, die sieli 
bloss auł nuLzIiche Gegensliinde heziehen. Te osta¬ 
tnie są: o) philosophische, b) mathemalische (XII), 
c) historische (Gesch. und Geogr.) (XIII). Filozoficzne 
są albo anlhropologiczne, albo fyzyczne. Ańthropo- 
logiczne ściągają się, albo do natury człowieka, jako 
to: Arzneikunde (V) i właściwa Fhrlosoplne (VI), 
albo do 1 owa rżysk ości, jako to: Piidogogik (VII) i 
Stuels- und Kriegswissenschafl (VIII, IX). Fyzyczne 
są: albo ihtoreliczne Nalurkunde (X), albo z nich 
wynikające praktyczne Gewerbskunde (XI)* Z tego 
rozgałęzienia t Schulz i Hufeland z pomocą ErscJia 
wyciągają szesnaście, lym rozgałęzieniem wskazanych 
przedmiotów,, klóre odosobnione, na. jeden szczebel 
postawione, tracą ten charakterowy rozumowania , który 
medycynę i lilozofią w qtej rubryce, jurisprudencią i 
theologią w piątej mieścił. Tak, że aby trafić do tych 
szesnastu przedmiotów, tego systematycznego rozu¬ 
mowania nie wiele było potrzeba. 

Wilhelm Traugot Krug (Versnch e. sysleraat. 
Encyklopadie) uczeń Schulza i Erscha zasad i myśli, 
usiłował też rozpoznać stan nauk 1 trafić na ich całe 
z jednego pnia rozgałęzienie. Nicodosubnia on jak 
Schulz mięszanin i ogułów, z góry zaraz uważa nu 
języki, którymi są nauki i wiadomości ludzkie tra- 
kKjwaue, i na przedmioty, którymi są zajęte: dzieli 
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je w ogóle sposobem Schiiiza, na: philologische (l) i 
no realwissenschiiłlun. Te ostatnie reałuisseuM liafteti 
zawsze na sposób Sehulzowski, szczepi we dwa roz¬ 
gałęziające się pnie: 1. naLurliche: a, historische 
(beschreibende geographische muj erzahlende histo- 
rische)(ll), b, raliunale; 2. positive: a, juristiehe (VJ 11 ), 
l), theologisclie. Tu dopiero owe rationale Wisseu- 
schofteu zgłębiając, tui* 45rhiilzowski zupełnie opu¬ 
szcza. Oparte są według niego rationale Wisseu- 
schaflen na Konstrukcji der Begrille, z czego wyni¬ 
kają malemalyczne (NI); i no discursi ve BegnfTe zląd 
filozoficzne w całej obszernośei. Te filozoficzne są 
oparte albo auł rei 11 dkscursire Bcgriłłu, to jest fito- 
zoKa w ściślejszym znaczeniu (IV); aibo auft pirisdi 
discursice Begrifle, z czego empirisoh rationale \Vis- 
serlschaften ściągają się: raz dorzeczy człowieku ota¬ 
czających, czy li do natury, ztąd fy^yczne nauki IV); 
drugi raz do człowieka, zkąd Krugowska aiilhro- 
p o log ja (V), której zawsze we dwa ramiona rozgałę¬ 
zianie następuje. W tej tedv anlhropologji, człowiek 
towarzyski, daje początek politycznym naukom; czło¬ 
wiek zaś pojedynczy, authropologi* w ściślejszym zna¬ 
czeniu, Z tej jeszcze ściślejszej wynika anlhtopologia 
we właściwym znaczeniu, i psychologia z somolo- 
logią, a z somatologji medycyna (VJl). Ty 111 spo¬ 
sobem w f dziesiąty aż gradus zstąpiła medycyna. Lecz 
gdy tych wszystkich tak mzumowoniem rozgałęzio¬ 
nych nauk literaturę wyliczyć przyszło, Krug porzuca 
to rozgałęzienie, budowę swoję rozrywa, a chwyta 
się dowolnego podła my wania różnych tytułów, któ¬ 
ry cli w liczbie dziewięciu oddzielnie każdej literaturę 
wyliczył: 1.filologia, a. historia, 3 . matematyku , 4. fi¬ 
lozofia, 5 . anlhropulogia (przy' której wypadułaby me¬ 
dycyna, aleją sam Krug odosobnią i przekłada dolej), 
6. fyzyka (dopiero), 7. medycyno, 8. praw o, i 9.theologia. 
W tym literatury sztuk nie objął; w koleji z?,$, którą 
1e tytuły uszykował, trzy mai się niejako tej koleji, 
jako z rozgałęzienia wynikła, ale wszystkiego lego do¬ 
pełniając, gdy na sposób Sdiiilzowski, wszystkie dzie¬ 
więć tytułów na równi stawia, zaciera wyobrażenie 
wyrezunowanego rozgałęzienia i rubryk , ta*k , żv złego 
nie widać, iż matematyka przypadła na rubrykę czwar¬ 
tą, anlhropoiogia na szóstą, poliLyka na siódmą, a 


318 


Bibliotekarstwo 


medycyna przypadła niżej aż w dziesiątej rubryce. 
Tak, że aby trafić do łych yciu przedmiotów i ty¬ 
tułów, obeszfoby się b)ło bez tego systematycznego 

rozumowania-I zachwiał się w pierwszćj inwencji 

swojej Krng, bo wkrótce z pomyślanym odmiennie 
wystąpił sys te matem (w Jblefrie A uli) Topologii, tudzież: 
\ 7 ersuch einer neuen Eiulheilung der Wissenschafteu 
itto 5 ). Pod Anlhropologią podciągając politykę i ka¬ 
meralistykę. proponował takie rozgałęzienie i po- 
rubr) kowanie: I. Freye Wi&senschałleti i. ernpiriscU 
GrmidstofY, a, philologische: allgemeine, besondere. 
b, hisloriscbe, erzahlende. n. mlional GrundslofT, u,.ma- 
tbematik: reine, angewandle. 1), phiłosophie: spiku- 
Jative, moralische. 3 , empirisch- rational a, ant liro- 
pologie: im engern Sinn, politische. b, płiysicolische: 
physiologie, physiographie. Ił. Gcbundene Wissen- 
scltafien. i. theologische: I hcoretische, praktische. ju- 
risLische: theorel. prokti. 111. Gemischle Wissenschaflen 
i. kameridislische: theor. prakL 2, medizinische: llieor. 
proktische. 

Jeszcze i to w tym mićjscu przydać należy, że 
tworzący istotne syslematu poszukują zaraz i w po¬ 
działach każdej z osobna nauki, dla wszystkich ra¬ 
zem jednostajnych zasod i przepisów. Ztąd to wy¬ 
pada, że zwyczajnie w naukach używane podziały i 
termina, dla pomysłów filozoficznych ustępować mu¬ 
szą wcale nowym, które pracującym nad szczegul- 
nemi naukami, albo mało, albo \yoale s^ nieznane. 
Znane zaś od nich i powszechnie uży srane * podziały 
i termina, są nie raz ęiężką w ogólnym systematy¬ 
zowaniu i w filozoficznych pomysłach zawadą. 

Tyle jest niejedności, tyle, powitdzieć*mogę, pró¬ 
żnych usiiności. Zacne są te usilrrości rozwikłania 
całego węzła: lecz dotąd, są to omackiem chwytane 
zasady, o których pewności dostatecznego przekona¬ 
nia się powziąć nie można, które nieraz stanowiska, 
jakie naukom ludzie ponaznaczoli, obrażają; są to 
dowolne ideały, które niemniej targają się na wska¬ 
zane naukom stanowiska, o które, jeżeli rzucają wiel¬ 
kie pomysły, aby ich wymierzyć, mogą • razem zwi¬ 
chnąć uczonych wyobrażenia, jeśli nie będą na za¬ 
sadach prawdy oparte. Niech jeduakże pracujący iiad 
szczegulueim naukami, tymi encyklopedycznemi i 
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ogółu poszukującemi filozoficznenu usiinościami nie 
gardzą: mogą w nich bowiem Zualeść środki, kLóre 
do każdej nauki zastosować się dadzą, aby jo w o- 
znaczeńszo kluby uchwycić: mogą przynajmniej po¬ 
budzić du pokorniejszego i mniej zbytecznie wybrze- 
żającego traktowania własnych nauk. Niechaj równie 
i bibliotekarze rozpoznają ten węzeł, tak dalece dla 
rozumu ludzkiego niewyrozumiały: a lo tym końcem, 
aby się uzbrojiJi, i w różny oręż opatrzyli, do wal¬ 
czenia z każdą pojedynczą nauką, przeświadczyli się, 
jak dalece od nieb zależy, każdej poosobnemu nauce, 
zakreślić granice, obrać stanowiska, ocenić ich wspólny 
i od siebie zależny byt. Lecz niechaj rozpoznają len 
węzeł, nie żeby go z encyklopedystami i Jilozołami o- 
statccznie rozwikłać, aie raczej, aby go umieć w ka¬ 
żdym razie zręcznie, wprawnie i trafnie rozciąć. Zja¬ 
wią się tym sposobem pomysły ogólne, klóre tkwić 
będą w głowie bibliotekarskiej, które nim kierując, 
usposobią go do decydowania o losach nauk w bi¬ 
bliotecznych szafach lub w ich katalogach pomie¬ 
szczonych. Te pomysły, są koniecznie potrzebne, tylko 
Życzyć, aby przy ich zastosowani i, nie było naciąga¬ 
nia nauk do pomyślanego systemalu, aby przez to 
umieszczona w bibliotece nauka, nieszkodowała ; ży¬ 
czyć bibliotekarzom, aby ich systemata zastosować 
się umiały do stanu i położenia każdej z osobna nauki, 
a nie żeby nauki do ich systemalu nakręcać się mia¬ 
ły. To albowiem utrudzałoby ludziom przystęp do 
skarbów bibliotecznych, kiedy przeciwnie, bibliote¬ 
karz, winien szukać środków ułatwiających. Cóż,gdyby 
opętany encyklopedycznymi i filozuliczuemi posadami, 
natworzył sobie nowe lermina; powymyślał poddzia¬ 
ły, w klórehy wszystkich rozmaitych nauk, każdćj 
zosobnn, inne podziały, w te wymyślone swoje, je¬ 
dnostajnie wśrubował; pomnożył je, dla mniejszych 
i większych wiadomości do zbytku, a to* dla nauk 
exy,klujących i przed końcem świata zjawić się mają¬ 
cych; gdyby to filozoficznym językiem, a niezwy¬ 
kłym w naukach i w bibliotece, myślał i mówił: zro¬ 
biłby z biblioteki labyrint obłędu, napełniony przy- 
ćmionemi kryjówkami, w którychby nieświadomy i 
dobrze go nierozumiejący równie gubić się musiał, 
jak w bibliotekach, w których, format i podobień- 
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stwo oprawy stały się jedyną w u s La wie ni u ksiąg 
zasadą. 

LXXXVI. Zasilony filozoficzną myślą bibliote¬ 
karz, niech sloji na historyczny in polu, na polu do¬ 
świadczenia, bo to jesL dla każdego oczywistsze. O- 
party na systemacie, u echa) nim nie nakazuje księ¬ 
gom, coby w nich być miało, ale patrzy co w nich 
jest, i z Lego co jest, .swe; sy slem tworzy; niechaj z hi¬ 
storycznych w bibliotece zgromadzony cli faktów, wy- 
rozumuje sobie podziały i całości, sam, własną mocą. 
Wolno bibliotekarzowi, albo własne rozkłady Jul) 
sy stoma ta tworzyć, albo cudze przyjąć, albo je mo¬ 
dyfikować. Nikt mu nić rai narzucać w tej mierze 
rozkazów. Lecz gdy wchodzi do biblioteki juz upo¬ 
rządkowanej, tam cudzego się trzymać, poprzedni¬ 
ków swojich zgłębić i wyrozumieć winien. 'Tworząc 
zaś własny swój porządek, lubo jest w kroku* li swojich 
zupełnie wolnym, wszelako przestępcą się staje, jeśli 
się chwy ci przestarzały ch , niepoprawnych, niezrozu¬ 
miałych, ciemnych i nieproklykowanych w naukach 
wyobrażeń. Ożywiony filozoficznym światłem biblio¬ 
tekarz, niechaj czuje, że staje pomiędzy ciżbą nauk i 
uczonych, których wzajemne inLercsa i spory, ma roz¬ 
poznać, stać się rozjemcą nieporozumień, wydać sta¬ 
nowcze decyzje i wyroki. Niechżo tedy stara się te 
inleresa, te wzajemne między naukami zatargi, roz¬ 
poznać i zgłębić; niech przerzuca encyklopedie, rae- 
thodologie, propadeuliki każdej zosobna nauki: spotka 
się w nich, z tą walką filozoficznych myśli z histo¬ 
ryczną nauk praktyką, w której wyobrażenia o każdej 
nauce, przeczyszczają się; niech rozpoznaje i ohej,- 
niuje pamięcią kaidćj z osobna nauki literaturę, a 
pozna, jak dalece każda szeroko kroji, jak częstokroć 
nie pomuiąc na hyt innych uauk, raed\k z filozo¬ 
fem, prawnik z historykiem, filolog z geografem, 
podchwytują sobie, i wzajem wydzierają różne wia¬ 
domości; piszący bowiem literaturę jakiego przed¬ 
miotu, chciwie garną w s\yoje rubryki dzieła, które 
z ważniejszych względów do innych przedmiotów na¬ 
leżą. Ztąd, w takich szczegułowych dziełach, toż 
samo dzieło, znajdzie bibliotekarz przy wielu przed¬ 
miotach wymienione* Zdrożna jest w bibliotecznym 
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systematycznym katalogu to jedno dzieło, zwyczajem 
osohuj cli literatur, przy każdym przedmiocie, duklo- 
1'ego.by odnieść ddło, powtarzać: potrzeba stanowczej 
decyzji, lam albo tu, a wtedy Lylko wspomnieniem 
dzieło w kilku miejscach powtórzyć, gdy trudna prze¬ 
waga, gdy nieodzowna jest do miscellaneów go od¬ 
nieść. Tak bibliotekarz staje się między naukami sę¬ 
dzią i rozjemcą wzajemnych wdżierslw ■ dogadza stro¬ 
nom, a powściąga ich wzajemne nastawatiie i w ści¬ 
słych zarr)ka okresach. Może mieć do tego pomoc i 
przewodniczy wzór, w różnych ogólnych bibliote¬ 
cznych katalogach, a przed wszystkimi Fnnke bn- 
liawjaiiskiej biblioteki; w wielu przylym innych, w nie¬ 
mieckich: Sarluri (calal. bibl. theresionse), Mencke, 
Luilewiga, Rincka, Conradi, RulofF, nadto Franke 
btkerouski 1775, i wielki dresdeńskicli dubletów 1770 
kalalog; we francuskich: de Thoti , de Burów de la 
yallierowskicli, królewskiej biblioteki paryskiej, Mar¬ 
tina i winnych; Harlej, Pinelli, Tliott. Ale te wszy¬ 
stkie mogą być tylko pomocą a nie wyrokiem, kto- 
ryby, zdaniem bibliotekarza miaf kierować. Przesta¬ 
rzałe takich katalogów wyobrażenia, a z defektowej 
ich całości, defektowe decyzje, powinny b) ć od bi¬ 
bliotekarza ocenione. Wszakże zaglądanie do takich 
katalogów i radzenie się ich, może excytownć myśl i 
decyzją. Ale biedny i politowania godny bibliotekarz, 
któryby na nich tylko miał polegać, któryby sarn 
przez się iecydować nie umiał, któryby sam nie był 
wstanie obeznać się z całym polem każdej nauki, któ¬ 
ryby nie umiał radzić się ludzi nad naukami pracu¬ 
jących, dzieł szczcgułowych i samej nauki, o której 
czyste uocje posiadać powinien. Jeżeli Franke, Sar- 
tori, de Bure umieli się decydować jakie przedmioty, 
jakie każdej nauki podziały w klassyfikacji bibliote¬ 
cznej ubrać, jeżeli umieli decydować o każdym ozh !e, 
do jakiego się przedmiotu odnosi, podobnie bibliote¬ 
karz sam przez się decydować w tej mierze powinien, 
a niegodzien laki siąść nad systematycznym katalo¬ 
giem, który go własnymi siłami nie podoła. 

Gdy układający systematyczny czyli raczej przed¬ 
miotowy katalog, oswaja się zc ws2ystkiemi naukami 
i wiadomościami ludzkiemi, musi za tym nauki czysto 
odróżniać wzajemną ich niepodległość i odrębność do- 
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brze rozpoznać, a między nimi zetkińenia i granice 
rozpoznać i oznaczyć, W tym jego ustawicznym na¬ 
tężeniu, nacisną go termino różnie rozumiane, jako 
naprzykład: arts et metier z technologią, lilleralure u 
francuzów, paleografia, slatisLika, kameralistka nie¬ 
miecka} ich właściwe i niewłaściwe użycie, fantasty¬ 
czne wymysły. Zwróci jego baczność, prawie każdej 
nauki objętność, ile jest w obszerniejszym, ile w ści¬ 
ślejszym wzięciu,, filologia czyli ma by Ć iiugwisliką 
w cuiej obszerności, czyli tylko dla starożytnej gre- 
czyzny i łaciny? czyli ją w nauce samych języków 
zamykać, czyli dla nićj tworzyć odry w ki z historji, 
geografji, sztuk? He z predylekcji, dla którejkolwiek 
nauki, z tego wyrozumienia, wynika każdej objętość 
w pośrodku wszystkich. Znajdą się tu nauki, któro 
z kilką nauk wspólnicLwo mieć mogą, nie zasługując 
na oddzielne dla siebie oddziały, jak naprzykład chro¬ 
nologia przy aslrouomji i przy historji, geografia przy 
matematyce i przy historji. W działach , oddziałach, 
poddziałach i drobniejszych poddziołkacli słuszna jest 
mieć wzgląd u u pewną filiacją i pokrewieństwo nauk, 
mianowicie takich , które bliskim pokrewieństwem 
swojiin, w różnych czasach wzajenh się za dziergając*, 
dały powód, że dość znaczna liczba dzieł o nich ra¬ 
zem traktowała. Wiążąc je w ogromniejszą partią, 
można na ich czele mieścić ogólniejsze dzieła do nich 
wszystkich ściągające się. Tak naprzykład pomniąc, 
ze ryzyka bliższa jest historji naturalnej r;iż polityki, 
pomniąc, że oddzielnie stawione nauki, fizyki, 
chemii, historji naturalnej, z jednej całości wynikają, 
.ogólniejsze o nich razem mówiące dzieła pięknie się 
na ich czoło po/ąezą. W ustawicznym tedy rozró¬ 
żnieniu i wiązaniu, winien bibliotekarz baczyć na 
narodowość i lokalny w kiassowaniu nauk obyczaj, 
bo złego wynikają dzieła, które o tymże samym mó¬ 
wiąc, na różnej stają posadzie, a zbiegając się do bi¬ 
blioteki, w bibliotecznym katalogu systematycznym, 
na jednymże polu umieszczone zostają. Przygotował 
go dla nich wszystkich bibliotekarz, powylykat drogi, 
postawiał przegrody, pokopał kanały, popodnosil bu¬ 
dynki, w których wszystkie również mieścić się mogą, 
a to zrobił nie innym materiałem, nie innym spo¬ 
sobem, tylko znanym w naukach samych,, tylko że 
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w rozmaitości umie rozróżniać co jest trafne a co błę¬ 
dem, obałamuceniein, dawnym uprzedzeniem. Wo 
wszystkim działa na znacznej w naukowej przestrzeni 
posadzie, a dobre urządzenie katalogu swego, Lak da¬ 
leko pomyka, jak daleko pomknięto jest nauk upra¬ 
wa. Śtamusię jego katalog niedokładnym, skoro dzi¬ 
siejsze nauki i wyobrażenia o nich, z postępem po¬ 
koleń niedokładnemi się staną. Niechaj ów systema¬ 
tyczny katalog, unjświeżazy stara nauk wyobraża, a 
bidzie bardzo dokładny. Kiedy się więc do dzisiej¬ 
szego stanu na nie odwołujemy, jeszcze to powtórzyć 
możemy, że filozoficzne posady i jednostajne zasady 
Zaaplikować się nie dadzą. Zniewolony jest biblio¬ 
tekarz, wskazując podziały katalogu swego, zmieniać 
czasem widok, który o podziałach stanowi. Rzecz 
czyli przedmiot, jest głównym jego widokiem, i w mi¬ 
neralogii i w anthropologii i w historii; lecz zwraca 
widok raczej do działania ludzkiego, gdy liczy księgi 
sztuk pięknych czyli sztuki mowne; a nieraz zamyka 
się formą, kształtem, jaki, mimo przedmiotu i spo¬ 
sobu jego wykładu, jest dziełu nadany, gdy naprzy- 
kłnd oddziela chronologiczne tablice. Wszakże w tym 
ostatnim sposobie oznaczania pewnych klass ksią¬ 
żek, wypada młóć największą ostrożność, aby wte¬ 
dy, gdy trzeba w przedmioty naukowe dzieła roz¬ 
kładać, aby nie chwytać grubych form, które, gdyby 
bez względu na przedmiot kalalog rubr\kuwuły, spra¬ 
wiedliwego wstydu biblio Lekarza nabawić mogły. Tak by 
było, gdyby utworzył oddział listów, w których do¬ 
czytasz się: polityki, romansów, hislorji, rzeczy li¬ 
terackich, podróży; oddział żywotów; w których fi¬ 
guruje politika, asceLyka, wiadomość o uczonych, o 
zakonnikach, o mocarzach, wodzach i tak dalej; od¬ 
dział wojażów, podróży, w których znajdziesz: hisLorją 
naturalną, i literackie i archeologiczne wiadomości, 
statistikę, romanse, ascetykę; oddziały: rozmów, dys- 
sertocyj, mów, bibliotek, lexików. Gdyby się kto 
chwytał takich podziałów, prawdziwąby w bibliotece 
i w katalogu tworzył maskaradę. Takich podziałów 
odmęt zdziałać mogących, nie godzi s?ę ani w spo¬ 
sobie wyjątków tworzyć, wyjątków, których nawet 
w katalogach systematycznych dosyć un knąc nie mo- 
ii\L Już wyżej mówiłem, że wygodniej jest biblio- 
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tece, kiedy jok najmniej będzie wyjątków, a przecięż 
byłoby niewygodnie, „gdy by niebyło żadnych. X J u do¬ 
brnę się z katalogiem przedmiotowym sy slem a tycznym 
dzieje. Ściśle trzymaj się przedmiotów, jak najsta¬ 
ranniej unikaj wyjątków, i namyślaj się, czy się go¬ 
dzi filologji rozleglej.szu dawać zuaczćuió? czy się godzi? 
klecić ją z wyjątków: z wyjątku Łacińskiego i gre¬ 
ckiego języka z lingwisty ki; anlicjuilalów z geograiji, 
nj) Lbologji z hislorji, pisarzy .starożytnych z poezji i 
z innych przedmiotów, bo to wszysLko filologią two¬ 
rzy. Ale nikt się nie namyśla i nie zastanawia nad 
tym, ze biblia, kom men tarze nad nią, ojcowie ko¬ 
ścioła, są to wyjątki. A nie zasfugująż no wyjątek, 
pisarze starożytni greccy i rzymscy nawet w systema¬ 
tycznym katalogu? Miscellanea ogólniejsze i encyklo¬ 
pedyczne dzieła, zawsze wymagają wyjątków, a gdy 
historja piśmiennictwa i literatura piśmiennictwa sta¬ 
nowią odrębny' oddział, licznym wyjątkiem będzie 
historja i literatura każdego pojedynczego przedmiotu, 
jeśli je bibliotekarz na czele każdego szczegulnego przed¬ 
miotu pomieścić zechce. 

Niechże pomną na te wszystkie trudnośoi cie¬ 
kawi dopylywacze systernatów bibliotecznych, którzy 
byle co liznąwszy, przychodzą do bibliotek zrzędzić 
i imposlurowoć, aby potym roznosić swe zdanie i 
rozsiewać krzywe wyobrażenia. Niech na te trudności 
pomną i mężowie uczeni, którzy w jednym wydziale 
nauk, w astronomji, w filologji, w botanice, w pra¬ 
wdę, zatopieni, nie dość pojmują ile trzeba dla in¬ 
nych przedmiotów być względnym, bywają ty le nie- 
wyrozurniuli na bibliotekarskie niedogodności lub li¬ 
chy hienia, że niedostrzegają tej wielkićj między sobą 
o bibliotekarzem różnicy, ze oni na jednym polu, bi¬ 
bliotekarz na dziesięciu takich oswojony i ostrzelany 
być musiał. Bibliotekarz za obrany przez siebie, czy 
systemat, czy rozkład na przedmioty, nie odpowiada, 
bo nie >do(a każdego humorowi dogodzić, ale odpo¬ 
wiada za to, czy zadosye obranemu przez się pla¬ 
nowi odpowiedział, czy obrany przezeń plan jest 
dość jasny i łatwy do pojęcia, czy obmyślił środki, 
oby' od każdego poszukującego mógł być zrozumiany. 
Jeżeli ma być systematyczny katalug w bibliotece, 
ten powinien być przychodniom do poszukiwali u- 
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dzieląny, a każdemu poszukującemu wskazany klucz 
dn zrozumieniu jego. Wyjuśuiony rozkład i prze¬ 
działy, wytknięte wyjątki, zwrócona uwaga na lo, 
gdzie pokrewnych szczegulów ma szukać, aby wie¬ 
dział, gdzie może zuoleść i a kie, klóre najwięcej za- 
czepiają Ilu przedmiot, o który zutiał pytanie. ISa 
czele katalogu, pismem to wyrażone być powimn', 
rc.-złę ustne bibliotekarza ohjaśuienic dopełni.— Uło¬ 
żenie takiego katalogu, załatwia się Cedułami. Tylko 
iclr brakowanie i rozkładanie, wymaga niemałej roz¬ 
wagi. Powiększę) części odrzucają się dodatkowe czyli 
oilsyłączowe ceduły, istotne rozkładają się na przed¬ 
mioty, potym stopniami na ich poddziały. Zano¬ 
towanie na ceduło przedmiotu, wedle którego po sza¬ 
lach i półkach rozstawioną została biblioteka, taki 
rozkład ceduł ułatwia, gdv atoli z tytułów o dziełach 
sądzić nie można, gdy rozsławienie nie da się dość 
ściśle do systemalu zastosować, gdy naostatek nie 
będzie do tego stopnia jak potrzeba zanotowanego 
poddziału i wątpliwość zostawiona, trzeba w ów czas 
zujrzćć do książki samej dla pewniejszego przeświad¬ 
czenia się gdzie ma !>} ć za^ąguiona. Że zaś zdarzą 
się dzieło, które no razy kilka w różnych miejscach 
wspomnieć wypadnie, rozkładając tedy reduty* takich 
dzieł ceduła duoji się lub troji, wedJo potrzeby i 
w swoje miejsca wkłada. W rozkładzie tedy takim 
nie kończy się na poszukiwaniu jakich naocznych *>ka- 
zówek , jak lo w innych razach bvwo, ale trzeba ka¬ 
żdą cedułę rozumieć, Lo jest wiedzieć jakiego rodzaju 
dzieło reprezentuje. Tak cedułami samerni ułoży się 
porządkowy katalog, o z ty ch ceduł, w pisze w księgę. 
Zostaje do woli bibliotekarza w tym wpisywaniu roz¬ 
pisywać tytuły obszernie lub je skracać. Zanotowane 
przy każdym dziele numera, będą skazówką do szu¬ 
kania go. Dla szukania wiadomych szczegułów, wy¬ 
godny będzie abecadłowy regestr nazwisk i tytułów. 
Tym końcem wypisują się na długich kartach po je- 
dnćj stronie le wszystkie autorów, tłumaczów, wy¬ 
dawców nazwiska, kLóre się w katalogu znajdują; po¬ 
czym strzygą, każdego osobno, a tak postrzyżono 
w abecadłowy porządek układają i przepisują. Po- 
dohnitżsię postąpi z tytułami dzieł. Co gdy się zrobi, 
systematyczny katalog za pomocą regestrów swojich, 
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staje siej alfabetycznym. — Biblioteki w GÓllingen, 
wGolha, w Dreźnie, w Monochjum, moją takie kata¬ 
logi. We Francji mianowicie, wiele bibliotek, w lak 
nazwane . systemutyczne katalogi opatrzone zostały. 
Lecz jest wielka liczba najcelniejszych bibliotek, które 
ani znają, oni myślą o takich katalogach. Nie mo¬ 
żna nie powiedzieć, że są wielce dogodne, dla po¬ 
szukujących gości, którzy mając sobie ukazany taki 
katalog, prędko się obeznają z tym, co im biblio¬ 
teka na ich potrzeby dostarczyć może. Niemniej do¬ 
godne są dla bibliotekarzy, którzy rozpatrując się 
wkalojogu, rozpoznają całkowity biblioteczny i w ka¬ 
żdym przedmiocie znajdujący się zbiór, a z tego sna¬ 
dniej dostrzec mogą, w czym kompletować wyj) ud a, 
jakie są potrzeby i dezyderala biblioteki. Lecz nie 
jeden woli prowadzić poszukującego przed szafy, w któ¬ 
rych potrzebny mu przedmiol znajdzie się; woli za¬ 
tapiać wzrok w szeregi samych ksiąg i naocznie me¬ 
dytować, czego jeszcze do doboru, do kompletu uie- 
dosteje? aniżeli zbyt trudną kolo katalogu porządko¬ 
wego podejmować procę. Jeżeli bibliotekarz zadał 
sobie w samych począlkach uporządkowania biblio¬ 
teki dosyć pracy, aby w rozstawieniu ksiąg dochować 
ilu można najściślej systematyczność, w ów czas ka¬ 
talogi repozy tonalne , będą istnie s\stemalycznemi ka- 
talogomi i wybornie mogą zastąpić systematyczne ka¬ 
talogi, tak dla poszukujących gości, jak dla samych 
bibliotekarzy. Zaopatrzyć icli abecadlowemi regestra¬ 
mi, a wtedy bardzo łatwo nazawsze bez s)slemn- 
tyczneg© katulogu obejdzie się. Wreszcie systematy¬ 
czny katalog słusznie uważany jest za zbylkowy po¬ 
rządek. Bardzo to pięknie, kiedy go biblioteka po¬ 
siada, nie jej za złe poczytywać nie wypada, jeśli go 
nie ma i nie śpieszy się aby go miała. 

5. Pomnażania zbioru, środki cięgitgo wzrostu. 

LXXXVir. Gd) by biblioteka nie wzrastała, co- 
razby mniej użyteczną się stawała, ponieważ coraz 
to nowe, a często coraz lepsze dzieła przybywają. Nie 
ma też ż-idnej do tego stopnia zasobnej i zapełnionej, 
Żeby nie miała czuć niedostatku nawet co do dzieł da¬ 
wnych, a chociaż niedostatek ten zapełni się , nowe się 
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odkryją potrzeby, Każda potrzebuje uzupełniania, po¬ 
mnażania. Ztąd wynika ciągły ruch w bibliotece, za¬ 
sadzony no ciągi) ch zabiegach nabywania. Ze znś 
potrzeby bywają bardzo różnego rodzaju, azaLym ma 
hyc roslropne użycie funduszu bibliotecznego, bo ła¬ 
two go roztrwonić, Szczęśliwy bibliotekarz, kiedy u- 
inie wymierzyć dochody, wymierzyć potrzeby i oce¬ 
nić je, jedno z drugimi pokombinować. 

1. Biblioteka, kLóra ma być wielką, ma być ró¬ 
wnie dostatnim opatrzona funduszem* wymierna zaś 
i na pewny użytek przeznaczona stosownie do wiel¬ 
kości celu swego dochody otrzyma. W wielkich, po¬ 
niekąd nic brukować nie powinno, jeśli J'undu»zu nie 
brakuje; mniejsze powinny być tyle zasobne, ile Lego 
cel wymaga i zamożność pozwala. 

2 . Dzieła, które biblioteki nabywają, są albo 
istotnej potrzeby, albo zbytkowe. Istotnie potrzebne- 
mi są takie, które istotny pożytek przynoszą, albo 
bibliotekę stosownie do jej celu kompleLują. Zbytku* 
wemi są dzieła takie, które niezupełnie odpowiadają 
zamierzonemu w utworzeniu biblioteki widokowi, 
dzieła przepychu, dzieła szacowne, jedynie z powodu 
swej rzadkości i nadzwyczajności. 

3. Biblioleki wielkie, skoro nie wyłączają ża¬ 
dnego przedmiotu, nie powinny mieć predylekcji do 
żadnego przedmiotu, każdy równo zbogacoć i zapeł¬ 
niać, w każdym równy dobór utrzymywać. Z biera ją 
zarówno wielkie i małe dzieło, szczegulnićj celujące, 
opinią publiczną upowożnionć. O dobroci przeświad¬ 
czą się bibliotekarz z własnego doświadczenia, z roz¬ 
biorów w pism och periody czny cli. Nie ma człowieka, 
nie ma też i bibliotekarza, ażeby przez się był we 
wszystkim zarówno biegły, żeby tak był mierny, iżby 
żaden szczególny przedmiot nau owy nić miał mu 
być lepiej nad inne świadomy, iżby tyra sposobem, 
mimo życzeń swojich, nić miał w sobie pewnyęh pre- 
dylekcyj do znajomszych i sobie milszych przedmio¬ 
tów. Przeto trudno jest, aby w każdym razie był 
dostatecznym sędzią literackich w pismach periody¬ 
cznych rozbiorów, aby z nich wymierzył w każdym 
przedmiocie dobór i istotną pełność. Do takich czyn¬ 
ności, potrzebuje pomocy. Otwiera katalogi uczo- 
n^m, wszczeguloych przedmiotach biegłym, otwiera 
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U mi zasób, który się w zbiorze bibliotecznym znaj¬ 
duje, zasięgu rody, bada ich w czym brak i niedo¬ 
statek upatrują, dopytuje się co się nowego zjawiło. 
Ich zdanie, z wiadomościami które przez się biblio¬ 
tekarz po na by wał, na pewniejszej go drodze posta¬ 
wią, do uzupełnienia niedostatków z noleżyLym do¬ 
borem, a stosownie do dochodów. Dobór i zapeł¬ 
nienie istotnych potrzeb, powinien być dopełniony 
niezwłocznie, żeby wielka biblioteka godnie odpo¬ 
wiadała najświeższemu stanowi nauk. — Lecz nie md 
dość wielkiej biblioteki, nie ma dość zamożnej w fun¬ 
dusze, ażeby nie wzniecała utyskiwań, narzekań, na 
niedostaLek, no zaniedbywanie nabywania dziel po- 
trzebmch, na nietrafny funduszem kierunek i nu 
marnowanie jego. .Narzekają o to, filolog, astronom, 
historyk, 1 lico log, prawnik, najczęściej nie zważając, 
że nie o sam\ cli starożytnych pisarzach, nie o samej 
matematyce, Inslorji, nie o samym prawie, biblioteka 
myśli; narzekają ci, co nigdy nie moją cierpliwości 
pomyślie, jaki ohróL dochody biblioteki brać powin¬ 
ny; narzekają tacy, którzy w zacnym naukowym za¬ 
pędzie swujnn, skoro nie znajdą dziełka nowego czy 
starego, którego zapotrzebowali, w tym widzą ogro¬ 
mną w bibliotece nie zapełnioną lukę, a nie jeden nie 
pomyśli i przekonać się niedd, że tćj luki zapełnienie 
nie zależy od bibliotekarza, jak to ślepego trafu trzeba, 
aby starą księgę nabyć, jak trudno i tę nową opłacić, 

f ;dy są korzystniejsze wydatki; często tę przerażającą 
ukę stanowi niedostatek lichego dzieła jakiego. Jest 
to dzieło rzeczywiście potrzebne, bo biblioteka ni¬ 
czym nie brakuje, i wielka biblioteka swojich obo- 
wiąsków niedopełnia, jeśli się ogranicza samym do¬ 
borem i zadosyć uczynieniem samym jedynie istotnym 
potrzebom. 

4. Bywają też i mniejsze biblioteki, które ża¬ 
dnego przedmiotu nie wyłączają. Tego nieraz wymaga 
po nich, miejscowy pożytek, żeby we wszystko przy¬ 
zwoicie zasobne były. \V takich tym ściślej a w szczu¬ 
plejszych granicach, dobór zachowany hyć musi. Naji¬ 
stotniejsze tylko dzieła, najwięcej nauki obchodzące 
składać je mają; najcelniejsze a najmniej kosztowne. 
O zczędnosć i skrzęluość w użyciu dochodów szcze¬ 
gólniej potrzebna, bo w bibliotekach nic nie zainrpo- 
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nuje więcej, jak zadosyć czynienie powszedniej po¬ 
trzebie. 

Takiego poniekąd rodzaju są biblioteki szkolne 
szkól większy di lub niniejszych czyli le są mufę, czy 
nieco większe. Wszystkich poniekąd interesują wszy¬ 
stkie objukta, nie w tym elementarne i klassyczne 
w każdym przedmiocie są najpierwszą potrzebą: ele¬ 
mentarne i klassyczne w scjencjacli jak i w filologii, 
wpedagogji, jak i w historji; równie kompendia jak 
klassyczne obszerniejsze; a nudewszystko tych obje- 
kluw, które więcej w szkole są wykładane, a to tak, 
oby nieograuiczaly się samymi elementami albo kom- 
pendjoini. Szkolne wcale nie wymagają ogromnych 
zbiorów tlieologicznycli: byłoby to dla nich zbytkiem, 
przeciwnie potrzebują lepszego zasobu w tych przed¬ 
miotach, które więcćj zakład naukowy zajmują. Bi¬ 
blioteki zakładów naukowych w szczeguluym przed¬ 
miocie exyslującyeh, mają jeden główny widok, w któ¬ 
rym pewny komplet tworzą, dla podręcznego jednak 
użyLku korporacji, instytutu, niech mają wszelkiego 
rodzaju najcelniejsze, przynajmniej kompendiarne dzie¬ 
ła. Dla seminarjów duchownych jedyny główny wi¬ 
dok stanowi thcologia, lecz bardzo przystojnie, aby 
się znalazły podręczne dzieła, matematyczne, fyzy- 
czue, o więcej jeszcze potrzeba filozoficznych, histo¬ 
rycznych. BibH^teko medyczna, równie nie ma być 
wyzuta z dzieł scjentyficznycli, historycznych, filozo¬ 
ficznych. Do pewnego stopnia pomykany tego ro¬ 
dzaju dodatek, jest istotną bibliotek potrzebą. Wsze¬ 
lako każda mniejsza biblioteka, powinna sobie stały 
plan swego stanu i bytu przepisać, o jeśli chce w mniej¬ 
szej nawet objętości swojej być znamienitą i więcej 
pożyteczną, pewny przedmiot za główny obrać. Co 
gdy uczyni, z Lego szczcgulnego względu może nabyć 
zalety wielkiej. Jeżeli zaś jest w oznaczonym widoku 
tworzona, do jednego przedmiotu stale zmierza, nie¬ 
chaj ani mniejszemi, ani mierniejszemi, oni nawet 
lichemi działami i szpargałami tego przedmiotu nie 
gardzi, bo to jej zasób, komplet, a nieraz i boga¬ 
ctwo stanowić może. 

5 . Dzieła, mierniej*ze, przepychu, przepłacane 
nadzwyczajności, są rzeczy, które chyba prz.ypadko- 
wie pozyskiwać się dają. Wielkim świeżo tworzącym 
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się bibliotekom, poniekądby przystało, nie wprzód 
za takimi ubiegać się dziełami, aźby z cał) m zbiorem 
swojim ria pewnej stopie stanęły, tak, że na wszystkich- 
by punktach celnego doboru dopełniły, Wszakże 
wielkim bibliotekom przystało, zasobie się w dzieła 
nadzwyczajne, przepychu, kosztowne, i we wszelką li¬ 
chotę, we wszystko. Sadzić się na to małym, kLóro 
istotny i powszechniejszy pożytek jednać mają, by¬ 
łoby wy kroczeniem \ wielkie zaś zowczesno do lego 
biorące się, mogą być wymówione, potrzebą i korzy¬ 
staniem z wydarzających się przypadków, a ich isto¬ 
tnym obowiązkiem, aby starały się mieć wszystko, 
lego zaś wszystkiego i najlichszych nawet szpargałów, 
nie masz na zawołanie. 

6 . Domowe biblioteki zbierający, pospolicie je 
zbierają dla swego pożytku, aby piękną lekturą się 
zabawić, sztukami obrazowemi się zająć, poznaniem 
historji, filozofji lub w nich pracowaniem, aby pra¬ 
cować w matematyce, fyzyco, chemii, aby byc u- 
czonym theulogiem, prawnikiem, medykiem, aby 
znać księgi, być bibliografem! W tak różnych wido¬ 
kach, tworzy się chętko zbierania ksiąg i ztąd wynika 
zacne iniłośnictwo. Zbićrają oni książki, nie dla ksiąg, 
oie dla wygody, dla nauki, dla przedmiotu, a dla nich 
służą też zasady, jakiemi się kierują biblioteki różnych 
zakładów uaukowych, korporacyj, publiczne, .Lecz 
są miłośnicy książek, bibliofili, którzy tracą z oka 
prawdziwie bibliotekarski cel, przy wiązują się jedynie 
do książek, co rzadkie, co osobliwsze, co nadzwy¬ 
czajne, co nieprzcplucone, to bywa od nich chciwie 
chwytane. Przy wiązuje się zwykle do takiego milośni- 
clwa pewien widok szc/.egulny, a najczęściej posiadania 
nadzwyczajności narodowych, a ten zwykle ratuje od 
ostatniej zaguby przedawnionych czasów- płody, i daje 
poznawać takie, któreby w zapomnienie poszły. Lecz 
razem snadniej, jak w którymkolwiek innym razie, 
przywiązuje się pewny rodzaj zapału, namiętności* 
Niech się strzegą, aby nie wpadli w szał i obłąkanie, 
które łatwo bibliofilów w bihliomauów przeistoczy, a 
spekulantom poda sposobność do zdzierstwa. Jedyny 
no święcie cxemp(arz, pargamin, wielki papier, nie 
rozcięte karty, podniecają bibliom a nów do trwonienia 
1 ‘ranków r , gwintów i funtów sterlingów. Trwoni i ruj- 
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nujesię, aby chciwości i łakomstwu dogodził, a znę¬ 
kany wilczym apetytem, szczęśliwy będzie, gdy dość 
wczesno życie zakończy, ażeby- nie widział, jak cały 
zbiór nalicytarją pójdzie. Są chciwca, co chwytając, 
za przepłacone księgi, z tego nawet nie szukają chluby, 
tylko je łakomie potykają, w swoje zbiory topią, w nie¬ 
dostępno kryjówki grzebią ■ zazdrośnie przy nich wa¬ 
rują, dla innych i dla siebie nieużyte hibljotafy, także 
gdy zojrzyć im do jakiego dzieła przyjdzie, nie mając 
serca własny otworzyć exempiarz, idą da innych że¬ 
brać pożyczenia. Dla takich rzecz bibliotekarska ża¬ 
dnych prawideł nie znajduje, ze wstrętem tylko i o- 
brzydzcnieni o nich wspomina. 

LXXXVIII. 7. Czyli się biblioteka zakłada, czyli 
pomnaża, do jćj wzrostu przystępuje się stopniami, 
o w miarę możności tak dochodów, jak sposobów ich 
użycia, różnie czynnie. Pięknie jest, kiedy ciągły 
ruch bibliotekę, mianowicie większą ożywia, przez to 
bowiem coraz to nowe do wzrostu otwierają się spo¬ 
soby. Jłilmoleka nabywa, ule miewa też do zbywania, 
nic samą gotówkę, lecz i książki, tak, że w pewnym 
sposobie handluje. 

8. Pizy wielkiej mianowicie bibliotece, do którćj 
ustawicznie znaczna ilość dziel nowych, świćżo ogła¬ 
szanych wchodzi, szuka się związków z księgarzami, 
z unl rep renera mi, żehy bezpośrednio od uirh ich na¬ 
kładem wydawane dzieła nabywać, większy bowiem 
rabbat pozyskać można. Tejże korzyści szukać po¬ 
winny i mniejsze biblioteki, lecz bezpośrednio same 
przez się w to wdawać się nie mogą, tylko za pośre¬ 
dnictwem wicl.kiej, która chętnie bez pretensji, dU 
dobra powszechnego, ,a nawet dla własnego interesu, 
tego podejmować się może, ponieważ, ira większą ilość 
ksiąg z miejsca jakiego brać jej przyjdzie, tym niższą 
etną pozyska te, które dla siebie zarnósriła. OLwiera 
tym sposobem korrespondencja księgarską, która o- 
prócz JiandJarskich korzyści, w różnym nieraz przy¬ 
padku, bibliotece rękę poda, aby co kompletować, 
Uszkodzenia naprawiać. 

9, Lecz pomimo tćj prostej handlowej drogi, 
szuka się na wszystkie srrouy wszelkie]] kanałów u- 
latwiujących nabywauie i podających środki jak naj- 
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tańszego nabycia. Wydarzą się lolerje, hurtowe i 
dorywcze kupna, licytacje. Przez loterją opatruje się 
biblioteka prostym kupnem w dzieła sobie potrzebne 
pożyteczne, oczekując nadto wygranej. W hurto¬ 
wych kupnuch, bywa nabycie za bezcen. Jeżeli w nich 
wydarzy się pozyskać znaczną liczbę dubletów, te za¬ 
chowują się do dalszych spekulacyj. Ale i najmniej¬ 
szych pojedynczych nabytków nie należy opuszczać. 
Szukać aiiliquoriuszów, bukinistów, przeglądać do¬ 
my prywatne, sklepy, sklepiki, poddasza, wszelkie za¬ 
kątki, ponieważ nie wiesz gdzie co znajdziesz, o wiele 
ksiąg zaniedbanych butwieje, wiele ważnych na pa- 
puszki i Lytki do pieprzu skazanych zostaje. Nieraz 
tym poszukiwaniem wielką rzadkość, lub rękopism, 
uratujesz. Dla lego nie gardzi biblioteka zwiąskiem 
z anlicjuariusznmi i komisantami, którzy mogą wy¬ 
szukać i dostarczyć poszukiwanego dzieła, tylko na¬ 
bywanie od antiquariuszów 7 bywa koszLowne, komi¬ 
sanci bywają wyrozumielsi. Są zaś tacy, którzy za 
mierny procent od kupna różnego zakupywania po¬ 
dejmują się i na licytacjach dosiadają. A żaden śro¬ 
dek, tyle bogactw bibliotekom dostarczać nie może, 
co licytacje. Dowiadywać się o nich, pozyskiwać li¬ 
cytacyjne katalogi, mieć sobie te katalogi na czas do- 
słaue, szukać środków nabywania na lvch licytacjach, 
które chętnie biblioteka podejmuje. Dając poleceniu 
znaczą się w katalogu dczyderala, notuje się cena, do 
jakiej najdalej pomykoćsię mogą, albo kładą.się znaki 
wskazujące, których hihlioteka więcćj, n których mniej 
potrzebuje, a komissantowi zoslnwuje się zupełna wol¬ 
ność cedowania z uganiająccmi się, jeśli jest do lego 
zdolny. Na takich licytacjach, równie dobrze, ró¬ 
wnie tanio nabywać można dzićł nowych jak i sta¬ 
rych, dzieł niepozornych jak i przepychu, a najczę¬ 
ściej bardzo tanio. I w Lyra licytacyjnym nabywaniu, 
rówfciejak w każdym innym, wielka biblioteka, wielu 
mniejszym swą pomoc i przysługę niechoy oJiaruje, 
10. Z różnego nabytku, z darowizn, burtowego 
kujina, z nicdoslrzeźenia w żyjących hibliutekoch, 
powitają dość liczne zbiory dubletów. Te duplikaty 
służą do rozmaitego obrotu na korzyść biblioteki. 
Mogą być pojtdynezo poszukującym ich, sprzeda¬ 
wane; można je przez licytacje, albo lolerje zbywać, 
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jeśli jest pewno i niechybna kotiknrrencjn. Pozyskana 
z nich gui.uwka służy do zwykłego ksiąg nabycia. 
Można z dubletów tworzyć nowe biblioteki, mniej¬ 
szym je zbywać. Też samo dublety są golowe na za¬ 
miany czy to w malej, czy w wielkiej iiośri. Na ta¬ 
kich zamianach obie strony zyskiwać powinny, po¬ 
nieważ mają środki pozyskania czego nie moją. Dla 
porównania wartości zamiany, zbyteczne cenienie z je¬ 
dnej strony wyzywa wysokie też ceny z drugiej. Te 
wysokie z cenami w zamianach wyskoki, równie są 
śmieszne jak niskie, które ceni na miedziane grosze, 
dwa, trzy, cztery. Idzie tu nie o ceny, ty Iko o za¬ 
mian i wzajemne z niego zadowoinieme* Bywa, ze 
obie strony mogą być niekonlente. 

11. Ceny, równie dziel nowych, jak dawnych 
z katalogów księgarskich wiudome będą. Przez zwiąskł 
z księgarzami, nic trudno będzie pozyskiwać najno¬ 
wsze katalogi i być dosyć o wartości dziel objaśnio¬ 
nym. Co zaś do dziel dawniejszych, które ze zwy¬ 
kłych obrotów księgarskich precz wychodzą, potrzeba 
bibliugr«liczne posiadać w iudomusl ki. Można ceny 
po 5 Lary cli katalogach poszukiwać. Wszakże nie¬ 
zmierną jest wygodą mieć pod ręką Ueinsiu^za allge- 
nicities Biiclierlexicon JLeipzig ltfia. 4 to T. 1 —VI. 
supplement 1817, który ogromne mnóstwo dziel 
XVlIIgo wieku i z początku XIXgo obejmuje, wy¬ 
mieniając ich ceny, wprawdzie największą moc nie¬ 
mieckich, ule i mnogość łacińskich, i nieco francu¬ 
skich i dosyć z XVligo wieku. Nn dziełu dawniej¬ 
szych wieków, najwięcej niemieckie i łacińskie, nie¬ 
mniej jednak oddzielnie na francuskie i na różne in¬ 
nych języków* dostarcz)ć może cen, Georgi allge- 
meiues Europaisches Bucherlexicon, Leipzig 17— 
1763. folio T. 1 —V. supplemetilów 1768. fol. T. I — lii. 
lJciusiuszowskie ceny są jeszcze prawie księgarskie, 
Georgiego, dla dziel jakiejkolwiek wartości zwykło 
za niskie, a wielu znamienitszych tok niskie, że na¬ 
wet na najbiedniejsze licytacje dobrze wyżej podnie¬ 
sione ceny kłnśe wypada, naprzyklad na Vercliusza, 
Wormiusza, Waltona, Heimskringlę. Tym sposobem 
w starych kalalogacli ceny Są za wielkie albo za małe, 
bo wyszedłszy ze zwykłego handlu księgi, albo tracą 
swoje ceny, albo ich ceny mocno sie podnoszą, tak, 
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że przepłacane bywają, a wtedy od kónkurrencyi i 
zapadu nabywających na licytacji bardzo wysoko pod¬ 
noszone zostają. Znoją to dobrze bibliografowie i bi¬ 
bliotekarze i umieją miarkować iio takie, od przy¬ 
padku, od miejsca, od osób zależą; umieją też uży ć 
cen poszukiwanych przez siebie, stosownie ]e zmniej¬ 
szać, większą, naznaczyć: wprawo, tego wszystkiego 
najlepiej uczy, a katalogi bibliograficzne są do tego 
tylko skazów ką. Owóż wspomniany Bruneta rnanuel 
du libmire, i Eberta bibliographischts JLexicon, są 
kla.ssy.czne do tego dzieła. \V nich i ceny znajdziesz. 
Lecz gdy innych szukasz, nie ufaj Niemcom, owym 
Bauerowi, Voglo\vi, Freylagowi, mało jest laki-li 
jak Baumgarlcua hallische bibliotek jak Denisa Merk- 
wiinligkeilen garellischer Bibliolheck więcej ci i pe¬ 
wniejszego światła rzucą bibliograficzne dzieła bibiio- 
tek de la Valliere, Santander, Mac Carlby, Rainouard, 
znajdziesz w nich dość liczne ceny najosohliwszych 
dzieł, jak wysoko, amatorskim zapędem na licytacjach 
poszły, jak wysoko po niemałych zabiegach od "mi¬ 
łośników opl cone zostały. Ale takich cen wysokich, 
bibliotekom do kupli kłaść nie wypada, byłoby to do¬ 
chodów trwonieniem. Mnićjsze biblioteki nie mogą 
tak dalece w bibliograficzne ponurzeć się poszuki¬ 
wania, żo jednak mają pewny widok, w którym do¬ 
boru i kompletu im potrzebo, Lenin jak zadosyć li¬ 
czy nić? wskazują literatury i historjc różnych nauk, 
w których glówue, elementarne i klassyczue dzieła, 
od tłumu innych rozpoznać się dają: a zalym stoso¬ 
wnie do swego widoku biblioteki takie, zaopatrzyć się 
powinny w hislorje i literatury swego objektu, czy Lo 
prawa, czy teologii, czy medycyny tle. 

la. Z tego wszystkiego widać, że biblioteczne 
działania są dziwnego handlu rodzajem, że zaludnie¬ 
nia biblioteczne są mocno zrozraoicone, potrzebują 
bióra, kontrolli, ksiąg regestrowych, przychodu i 
rozchodu, związków z bankierami, wexiorzami etc. 

i 3 . Dochód w golówce jukkolwiek mógłby być 
wielki czy mały, gospodarną się okaże biblioteka, 
kiedy ryczałtem nie rozsypie, kiedy na każdy raz 
wydatkując, zdoła przyjść do kassy zapasnej, kló- 
rąby mogła w nadzwyczajnych zdarzeniach ruszyć. 
WydaLki zaś ciągle są: korrespondencja, pisma pe- 
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riodyczne, nabywanie dziel nowych, introligator, na¬ 
bywanie przypadkowe, licytacyjne, oplata posługi bi¬ 
bliotecznej. 

6 . Urządzenia , iebj biblioteczne działania dopełnione 
być mogły - 

LXXXIX. Urządzenia biblioteczne zalezą od o- 
sadzenia biblioteki zdatnemi osobami, od wskazania 
między nimi stosunków, a zapewnieniu wolnego i ła¬ 
twego ich działania. Różne są tytuły osób do biblio¬ 
teki przy wiązany ch, czyli nadnią przełożonych: pre¬ 
fekt, dyrektor, bibliotekarz, bibliotekarz drugi, pod- 
bibliotekarz, kustosz, konserwator, sekretarz, pomo¬ 
cnicy i tym podobni; nareszcie, słudzy biblioteczni, 
froler, strdże. Urządzenie całe wiele zależy od fun¬ 
duszu na opatrzenie osób przeznaczonego, a dopeł¬ 
nienie całego bibliotecznego działania i pożytek z bi¬ 
blioteki zależy od urządzeń sprzyjających; na zawa¬ 
dzie stojących. W tyra uważać się godzi następu¬ 
jące warunki. 

i. Osoby posiadające naukę , usposobione i zdatne, 
znające .języki, hislorją lilLerarją i bibliograficzne wia¬ 
domości, oswojone z literaturą wszystkich nauk, ma¬ 
jące czyste o naukach wyobrażenie, opatrzone vr zroz- 
maicone encyklopedyczne wiadomości, kLóre miały 
zręczność wiele książek widzieć, z nimi się obeznać, 
a zatym w bibliotekach dość często gościć; są przed 
innemi do obowiązków bibliotecznych sposobniejsze; a 
najlepiej, kiedy mając biblioteką kierować wczesno 
w bibliotekarskie zatrudnienia wdrożone zostaną, i z tąż 
samą biblioteką i jej całym urządzeniem dobrze się 
oswoją. Wielka jest rzecz, kiedy'osoby koło biblio¬ 
teki chodzące, opatrzone będą w pamięć i żywe przy¬ 
pomnienie, a daleko większa, gdy znajdzie się w nich, 
pewne rzeczy objęcie, wrodzona systematyczność i 

f necyzja, a w działaniu prędko nabyty takt i żywa 
atwość. Niepospolite są te zalety, których czasem 
trudno w najuczeiiszych mężach znaleść. W T prawdzie 
mniej w nauce biegłym, przy pomocy kollegów, ra- 
dzącsię ludzi światła może dopełnić obowiąski, wsze¬ 
lako pożądańsza dla biblioteki, aby bibliotekarz naukę 
posiadał. I powolny fiegmutyk i tępego pojęcia, przy 
swojej pilności, trafi do końca, tylko ckliwość i ma- 


336 


Bibliotekarstwo 


rudztwo, a często opieszałość mogą się siać niedo¬ 
godne, Lecz jeśli systemu tyczu ości i precyzji w dzia¬ 
łaniu niedosLuje, najlepsza ochota i najpiękniejsze za¬ 
lety, w odmęt wpadną. Że jednak około większych 
bibliotek, po kilka osób chodzi, a żutym, ich uspo¬ 
sobienia i zdalność wzajemną by ć powinny pomocą: 
niech się w tej mierze poznają, i pracę między sobą 
dzielą. W Niemczech wzmaga się powszechne na¬ 
rzekanie, źe bibliotekarstwo powierzano, jako miejsce 
wypoczynku, emerytom, lub znaczne zasługi mają¬ 
cym professorom, że jeżeli jedynie tylko bibliotekar¬ 
stwu poruczone sobie mieli, przy skromnym opatrze¬ 
niu swojim zniewoleni byli szukać innych zatrudnień, 
aby swe dochody polepszyć. Wypada bowiem, aby 
bibliotekarz i osoby z nira pracujące, niczym od bi¬ 
bliotecznych zatrudnień odrywane niebyły, a zupełnie 
biblijtece poświęcone. Honorowi bibliotekarze, jako 
mający prawo być nieczynnemi, slnjąsię zawadą w bi¬ 
bliotecznych działaniach, wielka ilość osób będzie u- 
ciążliwa. Ilość osób, w miarę wielkości i możności 
biblioteki być może różna. Lecz gdy biblioteka pu¬ 
bliczna 5oooo ksiąg liczy, niepodobna, aby od jednej 
kierowaną być mogła, potrzeba pomocy jednego abo 
i dwóch. 

a. Podział pracy. Są zatrudnienia zewnętrzne i 
wewnętrzne. Zewnętrzne poniekąd przez jednego u- 
trzyinauć być powinny i utrzymywane być mogą. Wy¬ 
pada bowiem, ażeby ktoś jeden był panem całego 
wąlku, utrzymywał korrespondencje wolne od jakiego 
zamętu, gdyby się w nie wielu mięsznło. To jednak, 
co zajmujący się zewnętrznym działaniem robi, ma 
być wiadome innym, ażeby w przypadku był kto, 
coby go mógł zastąpić, ma być wiadome innym, i 
złego powodu, że zewnętrzne działanie wszędzie się 
zaczepia o wewnętrznym stan biblioteki, a w tym in¬ 
teresowane są wszystkie biblioteczne osohy.— W dzia¬ 
łaniu wewnętrznym potrzebne jest jednej osoby kie¬ 
rowanie dla wszystkiego w nićj zetknięcia i skoncen¬ 
trowania. Można niejako rozkładać zatrudnienia, je¬ 
dnym obrachunek, innym u porządkowy' wanie, innym 
pożyczanie poruczać; powydzielać między sobą przed¬ 
mioty, mianowicie takim je poduczając, którzy są ich 
znajomsi; zawsze jednak rozkład biblioteki, jej upo- 
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rządkowanie, jej urządzenie i zachodzące w nićj oko¬ 
liczności, mają być wszelkim wiadome, od wszy¬ 
stkich rozumiane, nie tylko dla tego, oby wzajem 
jeden drugiego umiał wyręczać, ale żeby się wszyscy 
i każdy z osobna umiał w jedli) niże plonie ruszać: 
tak, że połączony jest podział roboty, ze wspólnym 
działaniem. 

3 . Zajmujący się ruchem zewnętrzn)un, powi¬ 
nien mićć łatwość korzystania na raz prędki, żeby 
opóźnienie nie pociągnęło zo sobą opuszczenia sposo¬ 
bności korzystnego nabytku. Nie żeby on miał do 
tego stopnia pozyskać zaufanie, iżby nie miał być 
powoływany od władz swojich, do zdania sprawy 
z nabytków: żeby nić mia£ pytać się w ważniejszych, 
razach, jak gdyby mu na przykład od razu całoro¬ 
czny dochód ruszyć przyszło, lecz byle nie o byle 
kupno, b)Je nie wtedy, gdy nie ma cztssu odwłóczyć. 
Wszakże zdawanie sprawy i takie w niektórych razach 
pytania są potrzebne dla własnej bibliotekarza spo- 
kojności i zabeśpleczeuia go od zarzutów nie trafnego 
działania. 

4 . Przyjmujący bibliotekarskie obowiąski, biorą 
na sitbie odpowiedzialność za całość zbioru, dla tego, 
niech mają wolne ręce wewnątrz biblioteki. Pona¬ 
wiana rewizja, czy przez samych bibliotekarzy, czy 
z osobą od zwierzchności przysłaną, jest słusznym hi- 
bliotekarzów zabeśpieczeniem, że nic z pod ich do¬ 
zoru nie ginie, albo jeśli jaki przypadkowy zjawi się 
uszczerbek, zaraz rzecz się wyjaśnia. Zle jest, kiedy 
są podane plany wewnętrznego układu i ścieśniające 
przepisy. "Kto podaje plan, winien^o sam exekw.o- 
wać, a zatyra wewnętrzne działanie zupełnie zdane 
jest na kierującego biblioteką bibliotekarza. Można 
ruu ( odjąć i komu innemu zewnętrzne stosunki po- 
ruczyć, lecz uszczebku w swobodnym uporządkowy- 
waniu i utrzymaniu porządku, żadnym ustanowie¬ 
niem czynić się nie godzi. Jeśli będzie naglony, bę¬ 
dzie sobie miał nie do wyexekwowania narzucane ro¬ 
boty, będzie w działaniach swych rozkazami przeci¬ 
wnymi przetrącany i wiązany, wówczas bibliolekarz 
będzie miał tytuł a nie obowiązek i za czynność swoje 
przestaje być odpowiedzialnym. 

5 . Mićjscowe przepisy, prawidła, na rożnych do- 
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ląd wspomnianych zasadach oparte hyc mają, a ściągać 
się mogą, raz do wzajemnych między bibliotecznemu 
osobami stosunków, powtóre do oznaczenia środków, 
aby biblioteka użyteczną była.— Stosunki między o- 
sobami mogą być różne: gdzie mniej o.^ób, tam ze¬ 
wnętrzne z wewnętrzny mi zatrudnieniami, kieruje je¬ 
den główny bibliotekarz. Zatrudnienia te, można cał¬ 
kiem rozłączyć, tak, że tylko znoszą się z sobą, jeden 
zapytując się co jest w bibliotece, albo czego jej po¬ 
trzeba? inny wewnętrznym stanem zajęty na to od¬ 
powiedź dając. .Lecz wewnętrznym biblioteki dzia¬ 
łaniem zajęci, mogą mieć udział zewnętrznych czyn¬ 
ności, dla snadniejszćgo w mićjscu, gdzie się biblio¬ 
teka znajduje z wydarzonych przypadków korzystania. 
Wzajem zewnętrznym działaniem zajęty może mieć 
udział wewnątrz przyjmując tia siebie jak^ część ro¬ 
boty, albo mając solne poruczone, zwierzchnhze nie- 

S 'ako naglądanie. Klucze różnie wyższy m lub niższym 
nbiiolekarzura poruczone, takim, którzy tuż obok 
przy bibliotece mieszkają i bibliotekę pod okiem u- 
tr/.ymują.— Względem użytku, potrzebne są jakież— 
kolwiek ustawy, co do czasu i sposobów czytania, co 
do pożyczania, dla tego jokośmy wyżój mówili, aby 
biblioteczne osoby miały się czym zasłonić od wy¬ 
darzających się niedyskrecyj i mieli prawo , te prze¬ 
pisy ściśle dopełniać, A nie ma pod słońcem biblio¬ 
tekarza, któryby w udzielaniu użytkowi publicznemu 
biblioteki, wielu przykrości nie doznał. 

Lecz jeszcze jedna miejscowość do wspomnienia 
zostaje. Wpływa ona niezmiernie na utrzymanie po¬ 
rządku i urządzenia bibliotecznego, a ta wynika za 
skłonności i usposobienia ludzi. Gdzie jest powsze¬ 
chniejsza uczciwość i wyrozumienie, szanowanie pu¬ 
blicznej i powszechnej własności, rzetelny dla książek 
szacunek, w tych osobach, które użytkować z biblio¬ 
teki przychodzą : tam bibliotekarze są beśpieczniejsi i 
spokojniejsi, tom mogą się otwarcićj i -chętmćj dla 
pożytku wylać. Chwalona jest uprzejmość bibliote¬ 
karzy we Francji; z utyskiwaniem wspominane, ozię¬ 
błość, ociężałość, pedanteria w Niemczech. Są jednak 
i w Niemczech uczynni i gorliwi i chętnie poświęca¬ 
jący się bibliotekarze. A gdzie humor bibliotekarza 
twardy, nieuczynny, opryskliwy, gorzki, burkliwy. 
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kwaśny, gnfewliwy, swarliwy, było czym obrażający 
się, Lam mimo najpiękniejszych przepisów, uciekać 
będą, jak od zapowietrzonej okolicy sLronić, przy¬ 
chodnie, użytkować z biblioteki upragnieni. A spo¬ 
tyka się ustawicznie humor przychodzącego czytel¬ 
nika lub pożyczyć chcącego, z humorem i chwilo¬ 
wym usposobieniem bibliolekarzuw; spotykają się hu¬ 
mory osób biblioteczne obowiązki podejmujących: nie 
mówiąc już o różnych zdarzeniach, na które żqlć się 
burzy, nie wspominając tysiącznych umartwień, które 
dotknąć mogą. Zahartowanej trzeba duszy w biblio¬ 
tekarzu, aby urnićć różne zdarzenia przełknąć, stra¬ 
wić, zapomnieć. A nikt lego nie pojmuje, kto w tych 
bibliotekarskich obowiązkach nie zostawał, 

Stan biblioteki przy uniwersytecie 

WARSZAWSKIM. 

XC. Owóż jeszcze jedna księga wmojich biblio¬ 
graficznych do wyexpedjo\vania zostaje, to jest mówić 
o stanie biblioteki. W roku 18:21 Bandtkie w swśj 
Jiistorji biblioteki uniwersytetu Krakowskiego, na stro¬ 
nie 177. sygnatury M, w linji szesnastej wcale od in¬ 
nych odosobnionej, wypisał zatytułowanie „Stan te¬ 
raźniejszy Biblioteki/ 1 Opisanie tego stanu dziaiój- 
szego biblioteki Krakowskiój zajmuje około czterech 
kartek, a na nich nic więcej nie znajduję, tylko wia¬ 
domość o liczbie dzieł i woluminów, o liczbie kata¬ 
logów, na które po pewnych lecieoli biblioteka się 
zdobyła, a przy tyra (p. 181-) niejaka wiadomość o 
atlasach i moppacb. Ta pódcięta i urywkowa wia¬ 
domość zdaje mi się nie zasługiwała ua nazwisko stanu 
biblioteki. — Żeby stan (atalistikę?) biblioteki jakićj 
wyłnszćzyć, wypada: 

1. Dać wiadomość o budowie i lokalu; 

a. wiadomość historyczną z czego powstała, jak 
dawno exvsluje; 

3 . uwiadomić o funduszach i środkach jef u- 
trzymywania się; 

4 . opisać jakie jest jej urządzenie, jakie są mię¬ 
dzy osobami bibliotecznemi obowiązkami zajętemi sto¬ 
sunki; biblioteki uporządkowanie, do jakiego stopnia 
pomkuioiić, jakiego rodzaju jest katalogowanie; 
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a co najistotniejsza: 

5 . dać poznać, co się w bibliotece znajduje? nie 
samą liczbę książek, bo z tego ciekawy znać biblio¬ 
tekę, mądrym nie będzie, ale wyszczególniając, w czym 
więcej, w czym mniej zasobna, .dając )ej zbioru cha¬ 
rakter, sLopień doboru, kompletu, wymieniając to, 
co jest większćj z jakichkolwiek powodów wartości, 
wymieniając nareszcie ile można najwięcej dzieł, któro 
biblioteka posiada. 

Jerzy Samuel Fandtkie pisząc historją biblioteki 
uniwersytetu Krakowskiego dał nieco poznać budowę 
i lokal, uwiadomił o funduszach i^środkach jej utrzy¬ 
mywania, nie dając wiadomości ojej urządzeniu, wy¬ 
stępuje, jako się wspomniało, z katalogami. Naosta- 
tek tu i ówdzie, to o atlasach i mappach, to o ko- 
dexaeh rękopiśmiennych, to o inkunabułach, lub nie¬ 
których rzadkościach i licznych ofiarach, wspomina¬ 
jąc, wymieniając liczbę dzieł i woluminów, rzuca do¬ 
rywcze i niepewne nocje o tym, co się w bibliotece 
znajduje, lecz nie daje zupełnego obrazu. Wreszcie 
to wszystko jest po cafćj jego książeczce, tu i ówdzie 
rozsypane, a pod zatytułowaniem stan, jest tytko li¬ 
czba, katalogi i atlasy. Za jego przykładem ,i my 
przedsięwzięliśmy określić stan biblioteki naszej. Hi¬ 
storyczna o niej wiadomość, ojej lokalu, funduszach, 
uporządkowaniu, była, pokrótce napomknięto wyżej. 
Więcej o tym mówić nie chcę, choć widzę, że wiele 
punktów niedostatecznie załatwione zostały. Od czasu 
mego z biblioteki usunięcia się, zaszły w niej różne 
odmiany, o k Lory cli bym powiedzie może i nie umiał: 
zostaje mi tylko mówić o najistotniejszym widoku, to 
jest o tym, co w zbiorach swój ich bibl ioteka posiada. 
Poniekąd i o tym już się w ogólnych wyrazach cha¬ 
rakterystyka dęła, wszelako więcej rzecz wy łuszczyć 
jest w przedsięwzięciu. Żeby to dobrze dopełnione 
było, zawsze wypadnie w pewnym sposobie wielką 
liczbę imion regestrowoć: lecz w lego rodzaju rege- 
sirownmu napomykają się autorowie i dzieła lak zwię¬ 
źle, że jedynie rzecz znający, te nazwiska okiem prze¬ 
biegając, należycie je zrozumieć zdoła. Wyliczają się 
zaś nie wszystkie, które się rzeczywiście w bibliotece 
znajdują, ale z nich pewien dobór, celniejsze, uka¬ 
zujące pełność zbioru, większej ceny, osobliwsze, rząd- 
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sze. Teszczeguły, osobliwsze, rzadsze, większej ceny, 
łatwo jest, zrozumiałym dla każdego sposobem , w spo¬ 
sobie katalogu wyliczyć: ale żeby wyjaśnić dobór i 
rzeczywisty zasób, w tym razie niedostateczną jest 
powiedzieć liczbę, i po prostu wypisać tylko kalalog 
czy regestr, z którego by znawca umiał o dostatku i 
bogactwie sądzić: wypada, regeslrując*, użyć tych środ¬ 
ków, jakieby użył znawca chcąc o stopniu doboru i 
kompletu decydować, a to przez pewne porównania. 
Porównania le dwojakim sposobem załatwiać się doją: 
raz przez porównanie lego, co w jednym przedmiocie 
posiada biblioteka, z tym, co ma taż sama biblio¬ 
teka winnym przedmiocie, gdy naprzykład mówię, 
że mutemut) ki wydział jest daleko uboższy, a niżeli 
numismalyki; drugi raz przez odnoszenie tego, co 
w jakim przedmiocie posiada biblioteka, do lego, co 
w tymże samym przedmiocie posiadnćby powinna, al- 
buby posiadać mogła, gdy naprzykład mówię, ze wy¬ 
dział matematyki jest bardzo niedostatecznie opatrzo¬ 
ny, numizmatyki zbiór dość zasobny. W obu tych 
razach wcale lo od osoby niezoleż) : właśnie mate¬ 
matyka ośm razy tyle dzieł bezy co numizmatyka, a 
przecie jest daleko uboższa i niedostatecznie opatrzo¬ 
na, kiedy numizmatyka bogatsza i dość zasobna; a 
właśnie i to jeszcze jest, żc jeśli w mulemotyce ani 
zupełności, oni doboru nie ma, w numizmatyce po¬ 
dobnie nie tylko zupełności, ale czasem i doboru bra¬ 
kować może, gdy przy jej zasobie, bogactwie, jakich 
głównych i klassycznych dzieł, choćby nawet ele¬ 
mentarnych niedostawało. Poniewoź jak najpilniej lo 
uważać potrzeba, że wyrazy, bogactwa , dostatku , 
zasobUf okwiloSci, wcale co innego znaczą, od,//cz6y, 
ilością jakkolwiek tych \v\razów są bliskie, wcale też 
co innego znaczą, od pełności , 'ztipeŁno&cL, kornptetu f 
w czym zdaje się wszystko pożądane mieścić jakkol¬ 
wiek ten komplet wielce różnym b)ć może, bo zbiór 
duść kompletny, nie jest zbiorem zupełnego kom¬ 
pletu. Naoslatek od lego wszystkiego wcnlo inną rze¬ 
czą jest dobór , albosviem, może być czego liczba nie 
wielka, dostatek mały, a przeto i w kompleoie nic 
nie znaczyć; a jednak mieć dobór, i dobór komple¬ 
tny. A lo wszystko pozwala się wyrazić jedyuio 
dwoma sposobami, lojest, jakośmy powiedzieli, albo 
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przez porównanie zbioru jednego przedmiotu ze zbio¬ 
rem drugiego przedmiotu; albo odnosząc zbiór tych 
przedmiotów do tego, co się w tych przedmiotach 
rzeczywiście znajduje. W obutych razach tkwi w po¬ 
myśle pewny ideał, który kiernje wy kładem, wyra¬ 
zom moc i stopień znaczę hi a nadaje, do którego 
wszystkie porównania i ocenienia ilości, zasobu, kom- 
plelu, doboru, odnoszą się; w obu tych razach len 
sam ideał, który służy, do opisu równie gromady ty¬ 
siąca książek, juk do stulysiącznego ich zbioru: tylko 
w miarę ogromu widoku, do różnie wysokiego sto¬ 
pnia podniesiony zostaje, a ginie w tej wysokości, 
wklórćj obejmuje wszystkie, dziś exyslować i wzbie¬ 
rze znajdować się mogące księgi. Wszelako ^chociaż 
oparły na rzeczywistości obliczać się dającćj, na fa¬ 
ktach historycznego doświadczenia, nie da się wymie¬ 
rzać, ani Jiczbomi oznaczać: w jednym tylko uczuciu 
człowieka, na dokładnym całego ogromu piśmienni¬ 
ctwa poznaniu cJźwigniotiy, jego^ i myślą i słowem 
kierować może. Jeśli do niego znawca rzeczy autur, 
dobrze traiil, znawco rzeczy czytelnik zrozumie go. 
A chociażby znawca rzeczy autor, nie utrzymał w je¬ 
dnym stanowisku wzioku swojego, chociażby nTe^wszę- 
dzie równie dobrze w wystawieniu części sprawił się: 
jednakże byJe był na czystym jego pojęciu oparty, 
czytelnik sobie znany szczegół, i zrozumie i oceni, 
tak sam szczeguł, jak sposób jego wykładu. A to 
wszystko tkwi, jedynie w znajomości rzeczy i w u- 
czuciu ludzkim. 

Do tych odwołując się, przedsiębiorę skreślm o- 
braz stanu biblioteki, wy mieniając co się w jej zbiorze 
znajduje. Nie tylko sobie nie pochlebiam, ażebym to 
miał dobrze zrobić, ale owszem o niedostateczności 
tego mego przedsięwzięcia najmocniej przeświadczony 
jestem, a to z bardzo rozmaitych przyczyn. A na¬ 
przód: wyobrażenia moje o naukach i różnych wia¬ 
domościach, oraz znajomość moja ich literatury, me 
mogą być zawsze dostateczne, nie ze \vsz)sLkiemi ró¬ 
wnież się oswujiłem, a pewnie nie jednej cale niedo¬ 
kładną znajomość posiadam, Powtóre nad bibliotekę 
"Warszawską, żadnej większej nie widziałem. Potrze¬ 
cie, do takiego przedsięwzięcia żaduego wzoru uiś 
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mam (k). Poczwarte, tylko trzy lata byłem przy bi¬ 
bliotece warszawskie i, a to przy nugłym jćj wzroście, 
tak, że dość czasu do rozpatrzenia się w niej nie było. 
Popiąle, zatym nie poznałem i nie mogłem równie do¬ 
brze poznać i zrozumieć bibliotekę warszawską w ka¬ 
żdym jej wyd/.iale. Widać to oczywiście z tego, że 
za mojich czasów wielki wydział teologiczny zaległ 
na sLosach, bo do rozłożeniu go miejsca nie było. 
W klasyfikowaniu innych przedmiotów, znalazły się 
takie, których dosyć partycypować jeszcze mi nie wy¬ 
padło, (miało to nastąpić później), o takiemi są: pra¬ 
wo, i zbiór ksiąg Polskich, który, aby dobrze ocenić, 
wypadłuhy dobrze porozumieć zbiory broszurek, do 
kl órycli za mego czasu nie można było przystąpić. Po- 
szósle, skreślenie stanu tego, co biblioteka posiada 
dość poźno rui na myśl przyszło, biegając w porę już 
ostrej jesieni po drabinach, zbierałem z samych szaf 
nolaly, a to przy innych zatrudnieniach, które mnie 
w niemałym utrzymywały roztargnieniu. Posiódme, 
com różnym szczęściem wynotował, to było przed 
trzema lały, potym wiele przybyło, a nadewszystko 
do Polskiego zbioru, oraz do teologicznego, który 
całkowicie ro2klassy fikowany i rozsławiony został. 
Tyle jest różnych przyczyn, dla który cli to przed¬ 
sięwzięcie dokładnym być nie może. Po trzech le- 
ciech usunięcia się mojego od biblioteki, znowu w War¬ 
szawie przemieszkując, mógłbym poniekąd tę robotę 
ulepszyć, jakoż poprawić ją i różnym sposobem do¬ 
pełnić nie zanicchułem: ale po trzech leciech innych 
zatrudnień, zbity z toru prac bibliotecznych i ency¬ 
klopedycznych, gdym wrócił do mojiC|h zagród, to 
jest do mojich pruć historycznych, od nich odrywać 
się nie myślę: com miał gotowego, z tym z niektó^ 
remi poprawkami występuję. Kreślę zaś ten obraz 
stanu zbiorów bibliotecznycli, w tym rozkładzie, jaki 
znalazłem w bibliotece, podług którego w rozstawianiu 
ksiąg, klassyfikacją ich wyszczegulniało się; który 


(k) lanego nieroam, jak Bsckmeistera cssais sur I* bibliothjtpie 
de 1’* ci denne dej science* de S. Petersbourg, i ni len plan, 
cokolwiek w większe wchodząc szczekały, obraz stano bibU 
wirsiiw. kreślę, iuaycb, jakie są podobne opisy, nie obser¬ 
wowałem. 
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obrany oduczonego Linde, by £ bardzo dobry, ponie¬ 
waż odrębnie wielkie gałęzie nauk obejmował i po¬ 
dzielił bibliotekę na przedmioty, oznaczywszy lo, co 
W niej wyjątkiem się stało. 

XCI. Sio tysięcy przeszło, może i sio kilkadzie¬ 
siąt tysięcy książek, jesl Lo zbiór wielki. Jednak możo 
on być mnićj lub więcej doborowym, a za tym raniej 
lub więcij istotnego pożytku przynosić; może b} ć 
mniej lub więcej w dzieła wielkiej reny i wartości o- 
potrzony, a przeto muiej lub więcej zastanawiający i 
bogaty. 

i. Rętopism a. 

Rękopisrnów jest do półtora tysiąca woluminów 
w największej części pisane w XIV lub w XV wieku 
w Polszczę. W nich powiększej części są rzeczy ko¬ 
ścielne lub theologiczue. Summy teologiczne, tra¬ 
ktaty de sacraraentis, różne pisma Lombardn, kora- 
raentarze nad różnemi biblji częściami, a mionowicie 
nad psalmami i ewangeliami, reguły zakonów; biblie, 
różne części Auguslina, Grzegorza moralia, Bernarda 
i innych pisma; kazania, de V oragine, Mikołaja Vi- 
ganda, z Błonia, ze Słupczn, Slauisława ze Skarbi- 
mirza, Szczerriaka z Pragi; kommentarze nad de- 
kretaliami, Berchorii diclionarium, Arislolelesa po- 
litiki, gęsta Romarior n, i tym podobne. Z tej li¬ 
czby wielkiej o niektórych w tym właśnie tomie dru¬ 
gim wspomniało się było o niektórych kodexarh, mia¬ 
nowicie rysunkowych wspomni się po różnych miej¬ 
scach niżej, tu zaś o niekLórych poszczegule napo¬ 
mykam. 

Są rękopisma wielkiej staroż> tności, ponieważ zXgo 
lub XIgo wieku, które chrześcijaństwo do Polski spro¬ 
wadziło. Z nich i) Pericopce Evangelicai, ewangelie 
na dni roku i do nabożeństwa, quarto szerokie na 
pergaminie, pismem wieku Xgo, ud calcem kodexu 
tego kart cztery jest gockie pismo zX!Igo wieku re¬ 
guły i zapisków bractwa benedy kLyńskićgo między 
rokiem 1148 a 1167, zaczęte i na dalszych kartach 
kontynuowani. 2) Boelius folio kodex pergaminowy, 
na stronie po 35 linij mający, może z począlku XIgo 
wieku pisany. De Aritmelica kart 46 . la Ysagogen 


345 


Rękopisma 

Porphirii Commentariurum editiouis primrc libr! duo, 
kari pisanych 63 , na końcu we czterech linjach ma- 
juskułami czerwono: Anieii. Manlii. Severini. JBoelii. 
viri f cons“ et ills" ex coiisT ordi Palricii lu ysagogea 
Porphirii id est introdvctionem in categonas a so 
translatas editiouis iiber quintus explicit.— 3 ) Kodex 

S argaminowy 4 Lo czterech ewangelistów, minutą wieku 
Jgo pisany, 

Z wieku XIIgo jest kilka też kodexów pargami- 
nowych, klóre posądzać się godzi, że we Włoszech 
albo we Francji pisane b) ły, 

Z*vieku Xlllgo znacznie większa liczba, naprzy- 
klad: i) Benli Bernardi liber de gratia et libero ar- 
bitrio oclavo, na slronie po 3 i liuij, pismo gockie, 
kodexik pargamino\ty, — 2) Augustini Laclantii opero, 
kodex purguminowy, pargarninu bardzo białego, folio, 
w kolumnie po 3 g linij, pismem półgockim kart 177, 
grcczyznu później dopisywana, rękopisra pewnie wo 
Włoszech pisany. — 3 ) Isidori Hispalensis, 01’igines 
rerum, folio duże, pargarain, pismo duże gockic, 
w kolumnie po 38 liuij, może być jeszcze z XllIgo 
0 prędzej zXlVgo wieku. Malowanie uucjalnych liter 
liienajzgrabnisjsze. 

Z wieku XIV. znajdują się godna uwagi dla sa¬ 
mego materiału, na którym pisane były, to jest pa¬ 
pieru. Piotra Lombarda teologiczne pisma, kodex 
iolio papierowy kart pisanych 267, na końcu Explicit 
glofu ordinaria fuper Epiftolas pauli: Anno domini 
M° CGC° Septuagęsimo quinto (i 3 y 5 ), we dwie kolu¬ 
mny pismem gockim, a w kolumnie po 47 linij. Pa¬ 
pier prosty małej białości, ostro i grubo bręgowany, 
czyli że na nim ślady dróty, grube i mocno pod 
palcem czuć się dające i na wejrzenie widoczne, zo¬ 
stawiły; wodniste znaki papieru czyli filigrany są: li¬ 
stek 7, korzonkiem w końcu zagiętym, trąbka z rze¬ 
mieniem do zawieszenia, inne rozeznać się niedały.— 
Jest inny datowany i3yO roku na tegoż rodzaju pa¬ 
pie rze pisany. Jest też i kilka innych papierowych 
niedatowanych, niezawodnie z tego XIVgo wieku ko- 
dexow, a są z nich pospolicie takie, że każdy spo- 
szyt jest pargainintrm cienkim i białym obleczony, 
ztąd wynika, ze co kilka kart papierowych znajduje 
się w rękopiśmie po dwie pargaminowe.--- 2) Do XlVgo 
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wieku liczyć wypada Bationnle divinoru officioru, bnne 
meórie dni Ouilii durauti Sub cay cctera. duże folio, 
pargamin, pismo gockie, w kolumnie po 49 linij. Na 
końcu: Explicil Kacionale diuinor officioru reuerendi 
pris dni Gwilll durandi epl Raymacenfis. Anno do¬ 
mini Millefimo ąuadringentefimo primo (i 4 oi) tfinil.fi 
per Nicolaum Pictorem de VratifTi«łuiu ui' deOlfna ju 
die Cornis primi. lio ijj 4 . — 3 j Biblia łacińska wieku 
XIV, folio, pargamin piękny, pismo guckie we dwie 
kolumny, JLiLery uucialne z miniaturami, w których 
ewangeliści zamiast ludzkich mają główki tych zwie¬ 
rząt, które są ich emblematem. 

Z. końca XVgo wieku słusznie zwraca uwagą 
kodex Jana Chrysosfoma.— In hoc volumine luce 
opera Sacti Joannis Chryfofiomi conlinentur omelio 
XXVIII. in episloiam ad corinlhios iłem conlra Ju- 
de,o$ fermones scx, tak na okręgu błękitnym, złote mi 
wy rażono literami. Na kra wędzi obwodu okręgu prze¬ 
bijają litery na boku D. Q., u dołu M. R. Jrl. (Malbias 
rex Ungarise), na drugim boku J,, format folio wiel¬ 
kie z marginesami szerokiemi, pargamin biały, pismo 
Italiką % okrągłą, no stronie po 3 a linij, kortŚiS, Nad 
tytułem pismem XVlgo wieku:/Hic liher Malthie 
primi Kegis Vugarie oiim per immaniffimam cladern 
chrifiianorum Budę yaftala et..,, deporlala tota Bi- 
blioLheca. — Na końcu pismem jeszcze nowszym, są 
dwie karły, na których 1. wyliczeni są królowie Pol¬ 
scy od Lecha do Batorego: Te Stephone post lot 
reges, foeliciter regnos,,. ut pofTts moriens. perpetuo 
vivere. a, na drugiej podobnie od Altili o królach 
Węgierskich nolata; Reges Mathia Wladifiae vtinam 
efietis fu per ft es el Slephano noslro manus auxilians.„, 
Vivat ergo Hex Slephanus et furgat onnuente magui- 
potenL* Dei, lachrirnasfjue innoceulium detergat et il- 
lum qui tibi łmuc libruin ofiert oma. 

l)o XVIgo wieku ciekawości należy rękopism 
biblii Ruskiej Łukasza z Tarnopola i 56 q roku, folio, 
papier (l). 

Do dziejów Polskich , niezbyt wiele kodexów ściąga 


W O którym tUje wi a domowe Linde w tłumaczeniu Grecz* ry» 
hiaturyozny liter. Hołs. IIJ. 3 a. nr. 16. p. 76. nou. 
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się. Są kroniki Wincentego syna Kadłubka i Dzirswy, 
oraz annalislów w kodexie Lubieńskim folio; jest Wm- 
cenlego syna Kadłubka kronika w kodexieMiechowskim 
4 to; Żywotów Sgo Stanisława przez brata Wincen¬ 
tego ze znacznie różnemi przydatkami, pomiędzy 
legendami świętych przynajmniej cztery; kilka folia¬ 
łów kroniki Długosza, między któremi z notalami Mie¬ 
chowity; mułu kronika Witowska pisana i 464 go; kilka 
kronik 8vo w XVII. wieku pisanych; drugi statut li¬ 
tewski w Polskim języku; różne ułamkowe pisemka. 
Do historycznych rękopismów liczyć należy: Annales 
Ker. Pnlonirar. ab exordio gentis usque ad Sigis- 
murnli 111 Polonor. Regia Imperium, producti, in- 
choante Wenceslao Coinite a Lessno Regni Poloniae 
Procancellario. Coulinuonte vero et ultimarn manum 
imponenle Anonymo quodam Vladislao Sigismundo D. 
G. Moscbor Magno Duci cleclo Poloniće Suecićt ł que 
jjrincipi. (1612.) kopia, która się zdejmuje z rękopi- 
smu będącego w -Berlinie. — Andr. Schott (ławnik 
gdański) Verzeich»iss der polnischen anonymorum urul 
pseudonymorum folio T. 1 . II. 

Wieleby jeszcze o rękoplsrnacli mówić można, 
lecz zaledwie i cli mogłem przerzucić. Długa kolo 
nich robola zostawiona jest dalszemu czasowi, a że 
z nich można interesowne zbierać widoki dowodem 
tego być mogą starodawne zabytki języka polskiego, 
o mianowicie w pieśniach, które z osnowy swojej wie¬ 
ku XIllgo sięgają, a które z kodexów biblioteki War¬ 
szawskiej wyciągnąwszy bibliotekarz Chfędowski o ich 
drukiem ogłoszeniu zamyśla. Można również do sta¬ 
tutów i do dziejów krajowych powyciągać ułamkowe 
nolaly. Lecz cokolwiek się da wy zbierać, gdy w tyra 
nie ma rękopismów starożytnych pisarzy i zdobycz 
dla dziejów krajowych wcale jest ograniczona, nie 
jeden zalym powie, że ów tysiączny zbiór, jest pró¬ 
żną wystawą, mało ozdobną, nie wiele użyteczną, 
który wielu innym lak zbiorowi biblioteki Krako¬ 
wskiej, jak Puławskiemu, i zbioro.wi Działyńskiego, 
pierwszeństwa ustąpić musi. 

3. Inkunabuł a. 

XCII. Podobnie mówić się daje o inkunabułach, 
kLóro bliskiego są rękopismom szacunku. Gdziekol- 
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wiekbyś termin ich liczenia założył, i 4 q 0 , i5oo, i536 
zawsze by znaczna ich mnogość była, gdy za termin 
dla nich dotychczas jesL termin Pantzerowski obrany, 
to jest rok 1 536 , a zntytn masz ich w oddzielnej sali 
kilka tysięcy woluminów, a może będzie przeszło sześć 
lysięcy. VV zbiorze tym zaprawdę licznym , znajduje 
się wielka liczba wydań mało użytecznych kaznodzicji: 
de Utino, de Lycio, Pelbarta, Wanno, de Buslis, 
Ouilelma z Paryża, porneriów i tym podobnych. Bi- 
blij dosyć, mianowicie Noriinbergskich, Lyranów kom¬ 
pletnych kilkanaście. Alanus, Astexanus, summa ho- 
sliensis, Eombardy i różne theologiczne; Thomas de 
A4uiuo-, Scolus, Gerson, różne cząstki ojców i nieco 
całkowitych łacińskich wydań Augustina, Ambrożego, 
Grzegorza. ViUe patrunj, legendy świętych, lak Jana 
de Genua, jako i hislorira JLombardica, Ludołla i 
Bonawentury, żywot Christusa, Decrelulcs i Clemen- 
tiny i Exlravagantes i lolio i 4 to. Anlorńus de Fio- 
rentia, Mikołaj z Panormu. Koło roku i5oo wiele 
prawniczych foliałów i innego formatu Weneckich, 
Hugduńskich. Vi;icentii specula, kilka dzieł medy^ 
cznych. Historia seholastica, gęsta romanorum, hi- 
sloria Troica, historia Alexondri regis. ftolewinka 
fasciculus lemporum jedonaście łacińskich wydań, je¬ 
dna (i 4 ga) niemiecka edycja. Pod każdym rokiem 
kilku starożytnych łacińskich pisarzy, iub łacińskich 
tłumaczeń z greckiego: w greckim bardzo mało. Mnie¬ 
mam, że miłośnikowi starych druków przyjemną bę¬ 
dzie rzucić oko na szereg foliałów, wszystkich w bar¬ 
dzo dobrym stanie dochowanych. 

i 46 o. Ciementiny wMoguncii u Schoiffern kodex parga- 
minowy. Z dwoma kartami reguły Sgo Franciszka, 
sprzedawany był z biblioteki Gaignot 34 o fran¬ 
ków, zbibl. de la Valliere 862 franków. 

1462. Biblia moguncka Schoiffera kodex pergamino¬ 
wy, którego dziś w Europie nie wiele exempla- 
rzy pozostaje. Szedł on na licytacyjnych sprze¬ 
dażach według katalogu Gaignat 5 aoo liwrów, 
de la Valliere 4 o 85 liwrów, Soubise 3900 liwrów, 
Crevenny i 46 o złotych hollenderskich. 

1467. i 46 c). Thomas de Aquino St hoilferowski, iinue 
tegoż autora wydanie, tegoż czasu htz daty. 
Bliskich tego czasu bez daty kodexów jest wiele, do- 
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syć dla przykładu od wołać *ię do trzech rozmai¬ 
tych Catliolicondw, oraz nie znanych speculów 
historia le et nalurale Wincentego z Belownkw, 
o któryeh mówiliśmy w pierwszy cli tych bihlio- 
gralicznych księgach § 9. 10. T. I. pp. 3 o— 3 b, 
które miasto Strasburg i Mentelinu interesują. 

(i 46 y) Liwius bez daty u Schweinheima i Pannorlza, 
chodził na licytacjach po a 44 liwrów, po 43 funt. 
stcrlłiigów. 

i 46 y. A|»11 leius Romę in domo Petri de Maximo (Pan- 
nartza i Schweinheima) wiadomo jak przepła¬ 
cany od miłośników: i5ao liwrów z bibl. de Ja 
Valliere. 

1470. Eusebii epistolne, w Moguntii ScIioifTer. 

1470. Mamotrectus u Scboitlera. 

1^70. Hieronym w Wenetii Antoniego Borlholomei. 

1470. Augustin de ciuilate dei, Schweinheima. 

1470. Jana Chrysostomo homeliue, Roma). 

1470. Pliniusz, Konne, Schweinh. i Pannartz, editio 
prineeps szło po 4 16 liwrów. 

1471. Leonard de Utino. 

1471, Manipulus curalorum Chr Lmann i lep np (sic) 
(ef. Pantzer T. i. p. 101. nr 10.) 

J471. Thomas de Atjuiuo prima secundac Schoiflcr. 

1471. Gregorii morniia, Nnremberga. 

1471. Decrelules Gregorii, Argenlinie, Eggestein. 

1471. Joannes de Messua cum commentario Appotii. 

1471. Joanes Forteli Arretini commentarius de ortho- 
graphia, Veneli?e, Jenson. 

1471. Cicero de natura deorum. 

1471. PluLarchi apopluhegmola, Venetirc, Spira. 

1471. Festus Pompeius, McdioJani. 

1471. Vaierins Maximus cum commcntario, Mogun- 
tńc SchoiłFer, edycia pierwotna, płacona po i 5 oo 
liwrów. 

1472. Margarita poetica , Norimbergne, Sensenschmid. 

1473. de Utino. 

1473. Robertus de Lycio. 

1473. Anguslinus de ciuilate dei, SchoifFer. 

1473. Decrelales glofse cum ordinaria Bernardi, Scho- 
itier, exemplarz na sprzedaży bibl. JBrienne Laire 
szedł 280 iranków. 

1473. CiementiiiŁc, Konne, Udalricus Gallus. 
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1473. Egid i i de regirnine principuin. 

1473. Berthorii reduclorium morale, Argenlor, C. W. 
1473. Vincenlii Belovacensis eL Guilielmi Durandi spe- 
cula, ArgenLina*, MenLeliu. 

1473. Simotiis genuensis medicina, Mcdiolani, Anto¬ 
nin* Za t*o U 

1473. Cacsaris vita et.helium Gallicum, sine loco. 

1474. liiidolphi vita Christ!, (Argenlinse) sine loco. 
1474. Alvares Pelagius dcecclesitc planetu; IJ 1 race. J. 

Zeiner. 

1474. llayncrijus de Pilis, pantkeologia, tegoż roku 
w\dania dwa. 

1474. Culdrini, divini ac łiumani juris repertorium. 
1476- Thomas de Atjtfino, Norinibergac, Koburger. 
1476. Epitoma juxLa mundi scx etates divifum, Lu- 
bice, Lncas JBrandis. 

1476. Juatioiani codex, Moguntia, Schoiffer* 

1476. Laertius, Veneluc, Nicolaus Jenson. 

1476. Nonnus, VenetiaD, Nicolaiu Jenson. 

1476. Priscianus, Venetiae, impensis M. de Comitibus. 
1476. Arystoteles de animalibus, Venetise, J. de Colonna. 

Juz od roku 1470 każdy rok, z kilku Jat w tyra tu 
katalogowaniu wyrażonych, samych foliałów wylicza¬ 
niem, dałby się coraz więcej pomnożyć, gdybyśmy 
mieli wszystko, co biblioteka posiada wyliczać, a prócz 
opuszczonych takich, które są dotowane, wiele jest 
z tychże pierwotnych czasów, kLóre daty nie maj^. 
Z lego czasu biblia Niemiecka bez dały, Serwiusza 
commentarz in Virgilium pierwotnego wydania. — 
Tlautns cum correclione 7 inlerprelalione Hermolai 
Merulae Poliliani 7 Berooldi, z kollabosem ua końcu, 
trzecie z rzędu Plauta wydanie. — Z młodszych inku¬ 
nabułów: Dante i 48 i. Firenze perNicholo di Lureuzo 
della magna, z dwoma, (z których jedna po dwa razy 
powtórzona) tok sławńemi rycinami.— Arislopham s 
Aidów 1^98. 'Pheophrastus Aldów 1491. pierwsze wy¬ 
dania tak sowicie na gwinei cenione, że jeden jego fo¬ 
liał Theufrasla równa się wartości kdku Arisloteleso- 
wym foliałom, z których ostatni 1^97 wyszedł i znaj- 

dujesię w bihliotece-Tewrdannek wydanie powtórne 

w Augspurgu 1019. sławnie łacinami, drukiem i. fan¬ 
tastycznym Maximiliana cesarza przedsięwzięciem. — 
Skoryny 1 5 1 7 i 1 5 18 różne części biblii w Pradze Cze- 
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skiej drukowane (Pcnłaleuch, premwdrost', Jol), pri- 
Iczi Salomona, Jecclesiastes, księgi królewskie etc.)— 
Biblia Oslrogska i 58 o.=: Różne dzieła Czeskie: Tyło 
1 ’ranlilTka Pelrarchy knłjehy: kLereeż gest Pan Rże¬ 
li orz limby z Gefenije w nowe z Latynskćho yazyku 
w Cżesky przełożył; gfy w Sławnem Starem miestie 
Praźfkcera wylifllieny. Lela Bozyeho TyfyczYeho 
Pielislceho Prwnyeho (i 5 oi) folio.— Herbarz Mat- 
thiolego po czesku i 5 ... i i 5 g 6 .— Gruntowny a do¬ 
skonały regiment Jana Kop pa z lian men ta III przez 
TJynku Kra bit* e z Waytmilie na czeski przełożony 
po roku i 535 folio. — Catecliifnuis in preusznifcher 
fprach gecorrigiret vud dagegen das deiidfehe i, 5 . 4 . 5 « 
Gedruckt zu Kónigf/.berg jnu Preulfcn durch Hans 
Weinreich M. D. xlv. (1 545 .)— Są różne bibliografi¬ 
czne rzadkości, na których nie braknie bibliotece 
w różnych jej wydziałach. Wprawdzie są to stare 
druki, ale nie inkunabula, o których samych mó¬ 
wić mieliśmy. Za len bibliograficzny nieporządek, bi¬ 
blioteki i tej niniejszej kartki naszej, solennie prze¬ 
praszamy. Ależ i)o uchodzi i przystojno jest w bi¬ 
bliotekach wielkich uczynić mały wyjątek z rzadkości 
i osobliwości, które biblioteka posiada, aby je łaLwiej 
ciekawym pokazać, a że prócz odłożonych i poka¬ 
zywanych po różnych miejscach różne bibliografi¬ 
czne rzadkości, osobliwości, nadzwyczajności, prze¬ 
pychy znajdują się, te tu i ówdzie wspominając gdzie 
niegdzie gwiazdką # odznaczymy. 

3 . Dzielą Polskie i ściągające się do Polski. 

XCI1I. Kto bacznie czytał i rozważył los bi¬ 
bliotek w Polszczę, (en nie może sobie obiecywać 
znaleść zbytnie wielkich, w krajowych zbiorach skar¬ 
bów, gdyby w nie biblioteka Warszawska jedynie 
klasztornym nabytkiem opatrzoną być miała. Lecz 
ona miała sposobności mićć i pozyskiwać skąd inąd 
większą i znamienitszą połowę tego, co się wnićj dziś 
znajduje, tak, że wy dział i sala , w której pomieszczone 
są dzieła Polaków gdziekolwiek bądź wychodzące, 
dzieła w Polszczę drukowane, i dzieła, które o rze¬ 
czach Polskich traktują, iest wiele tvsięcy numerów* 
licząca, a przeto dość mnożna i dla znawców niema- 
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lego interesu. Wprawdzie nie mogę o żadnej cząstce 
tego wydziału powiedzieć, żeby miał być kompletny, 
ani nawet, ażeby miałsię doborem zaszczycać, w ka¬ 
żdym mimo liczby wielkićj, niedostatek, defektowość 
czuć się daje i tego przed sobą tajić nie powinniśmy. 
I nie tak to łatwo ten niedosloLek zaspokojić się po¬ 
zwoli, bo równie trudno bywa cale nowsze jak i sta¬ 
rodawne księgi wyszukać. 

Kilkaset dziełek z pierwszych oilicyn krakowskich, 
inkunabułów polskich, obiecują poniekąd okwile żniwo, 
które z niniejszego dzieła Daszego dwojich ksiąg bi¬ 
bliograficznych i dodatkowego do nich tomu trze¬ 
ciego., to jest z katalogu inkunabułów polskich, cał¬ 
ko wicio się daje poznać: ale w tym Lu miejscu przy¬ 
pomnieć się godzi kilka bogactw, któremisię biblioteka 
słusznie cieszy i pyszni := i. Jona de Turrecremnta, 
Crecis u Zojnera, *j. statut regni JPoloniae z ryciną 
(uszkodzony), 3. oba statuty synodalne bez daty, 
4. mszał Szluchsa w Norimberdze i4g4 , 5 . mszał Wro¬ 
cławski u Hallera i5ot), 6 . statui Łaskiego i5o6 , exem- 
plarz pargaminowy, 7 . agenda krakowska u Hallera 
i5i4, cxemplarz pargaminowy, 8 . Bonawentury Ży¬ 
wot Christusa na polski przez Opecia wykładany n 
Wietora >522. (bez tytułu), g. statutów Zygmunto- 
wskich i5a4, wydań powtarzanych sześć, 10 . statut 
Taszyckiego i53a, którego cztery lub pięć exempla- 
rzy dotąd wiadomych, a ważny dla hislorji monu¬ 
ment, 11 . statut Mazowiecki Goryńskiego i54 1 ., 12 . sta¬ 
tut Przyłuskifgo 1 54 8 u wdowy Wietora, i3. zielnik 
Spiczyńskiego u Unglera (z tytułem SzarlFenbergćw), 
grammalyka Tucholczyka jedyny wiadomy exem- 
plarz, i inne rzadkości — 

Pism periodycznycli zbiór tworzy się bardzo li¬ 
czny, nawet dawniejszych gozet liczba znaczna, i ka¬ 
lendarzy jest cokolwiek, lubo brak zupełny najda¬ 
wniejszych, Duńczew r skiego dwie trzecie. 

Cieszy się biblioteka licznym zbioićm tłumaczeń 
na polski język pisarzy starożytnych: Kurciusz, Flo- 
rus, Justin, Eutropiusz, Cicero, Walerius Maximus, 
Julius Caesar, Frontinus, Aristoteles, Seneka, Sallu- 
stius, Wirgilins, Lukun, Ovidius obu tłumaczeń, ró¬ 
żnych cząslek Plntarcha i innych. 

Niemało ma w poezji i w wymowie własnych ory- 
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ginnłów, nie mówiąc o nowych, o Kochnnowskim; 
Opalińskiego jest wydań trzy, jest Klonowieza Vicloria 
dcorum , dużo broszurek i nie małego interesu choć 
więcej upragnienia aby ten zbiór uzupełniać, więcej 
tóź jest pantgyrików. Niedostatek, dziel romansowych, 
a większy teatru. 

Co do jęz) ków niebraknie Iexyków i grammalyk, 
które do rzadkości się liczą. 

W filozolji niknie wielki Pimander między inne- 
mi, a zastanawiają rzadkością dialekLika Burskiego, a 
wyborną głową Górskiego; zwierciadło i wizerunek 
żywota człowieka Keja. 

W umiejętnościach czyli w scjenciach, uderzają 
w oczy wspaniałe foliały Hcwela (tylko partis secuudie 
inachinae celestis uiedostajej, Jouslona, i Sierakowskie¬ 
go. Miłośników dawnych zabytków ucieszyć mogą: 
Gostomskićgo gospodarstwo ibo6, Krescentina ospra- 
wach pozy tecznych , Andrzej z Kobylino, Marcin z U- 
rzędowa, Oczka przymiot i cieplice, Siennik (jak go 
Ossoliński zowie), wreszcie Syreniusz i przy jego o- 
gromie niektóre broszurki. 

W oddziale historycznym wcale zamożnym, zdaje 
mi się w foliałach być dostatnićjszy zapas, aniżeli win¬ 
nych formatach. Z czasów mianowicie Stanisława Au¬ 
gusta, znajdziesz komplet diariuszów sejmowych, ale 
o pisemka ulotne polityczno historyczne ani pytaj, 
wielki ich bowiem niedostatek. Z rzadkich mamy: 
kroniki świata Bielskiego i554, i5b4, kronikę Polską 
tegoż pierwsze wydanie, Pretoriusza orbis Golhicus, 
Paprockiego gniazdo cnoty, herby rycerstwa z wa¬ 
riantami, ogród królewski, Muryniusza krzyżackich 
mistrzów, Starowolskićgo Zygmunta histuria, Deme- 
trowicz, Kromer po niemiecku wylłómaezpny durch 
Heiur. Panteleon i56ri. Raczyńskiego podroż do Tur¬ 
cji, wielki zbiór historyków Mitzlera, Jana Potockićgo 
voyage de basso Saxe i kilka innych dzieł jego. Ró¬ 
żne dawne z XVIlgo wieku historyczne broszurki 
prawie nieznane. 

W prawniczym i politycznym przedmiocie, zbiory 
nawet co do wydań wielkiego jest interesu. Jeżeli 
Modrzewskiego w języku Polskim jeszcze niedostaje, 
nie mówiąc' o licznych foliałach, wspomnę o boga¬ 
tym, ledwie nie zupełnym zbiorze pojedynczych kon- 
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M.ytucyj, o stal ulach Litewskich po polsku pierwo¬ 
tnym i (i 14 i 1619 z oryginalnym Gałązki podpisem, 
Szczerbie po polsku we Lwowie i58i.f., o Zamojskiego 
dc serialu romano 4Lo, Tarnowskiego ustawach, Groi- 
ckićgo obronie sierot i wdów, Gośiickićgo desenatore. 

W bibliach są trzy wydania Leopolity, Szarfen- 
bergerowskic, biblia i nowy testament; biblia Brzeska, 
noyvy leslainent wNieświźu, ułomek biblii Budnego, 
biblia Gdańska i 632. nowy testament Czechowicza, Se- 
klucjana według Mateusza, Maletiusza wydanie tychże 
ewangelij wJBIku i55a pierwsze arkusze, biblia w Li¬ 
tewskim języku w Królewcu 1766 , ŁoLewska w Rydze 
1689 . 4Lo i tak dalej. — W dziejach kościelnych i za¬ 
konów, są wszystkie Szczygielskiego dzieła, cały Na- 
kielski, z małym niedostatkiem synody opatrzone nie- 
znnuemi diukami, wiele foliałów i różnej objętości 
dzieł, wszelako historja kościelna wiele potrzebuje.— 
W theologii i oscetyce nie tak straszny jest zbytek, 
jakby oczekiwać należało: w polemice jest wprawdzie 
okwitość i wiele znajduje się Rakowskich i Socinian- 
skich druków: w tym bezwąlpienia znajdziesz bardzo 
rzadkie, lecz większej wagi niedosloje, polskich wRa- 
kowie wychodzących prawie że nie mu. — Jeżeli zaś 
kazań w formie 4lo i folio po całej ścianie rozwijd się 
zapas wielki, jeżeli folio prócz braku rzadkości, bliskie 
są kompletu, zbiór kazań w iormie 8 vo jest bardzo 
niekompletny i defektowy. Cieszy się jednak biblio¬ 
teka poslillami Białobrzeskiego, Wujka, Grzegorza 
z Żarnowca, Reja wydań czlćry. 

Do bibliograf)! i literatury piśmiennictwa Pol¬ 
skiego, jest poniekąd pięknie zaopatrzona biblioteka, 
wszelako jak wszędzie, lak i tu dają się czuć istotnej 
potrzeby niedostatki. 

4 . Pisarze starożytni. 

XC1V. Dzieła Fabricógo i Harlesa stoją w kom¬ 
plecie dla obeznania się z pisarzami greckiemi irzym- 
skiemi. Przy nich kilkadziesiąt innych pomniejszych, 
przy kLórych Boni et Gamba degli autori classici Ve- 
net. 1793 , Degen o tłumaczeniach niemieckich, no- 
wotny ŚrholI, Deltophiius Rewitzki do pokierosvania 
miłośników osobliwości. 
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Do starożytnych pisarzy policzeni są wszyscy ła¬ 
cińscy aź do upadku państwa rzymskiego na zacho¬ 
dzie, i wszyscy greccy aż do upadku państwa gre¬ 
ckiego byzantyńskićgo: wszakże z wyjątkiem ojców 
kościoła, tudzież dziejopisarzy hyzantyń.skich, nao- 
stalek tych, których wy dania inkunabułami objęte zo- 
stuły. W tym sposobie rozstawione- księgi staroży¬ 
tnych pisarzy, niech nikt nic sądzi, ażeby miały być 
w jakim komplecie, albo dobrani, bo. się wszystko 
przy pad ko wie gromadziło. Ztąd jedni pisarze są szczę¬ 
śliwsi, inni bardzo ubodzy. Ta niejednostajność wię¬ 
cej jest rażąca w greckich niż w łaciiinikach. Homer, 
Plutarch, Lucian, Aristoteles są zamożniejsi od Djo- 
dora sieilijskiego od tragików, których był zupełny 
niedostatek. Zląd lak w łacińskich jak greckich pi¬ 
sarzach nie tyle wybornych wydań, co mnogość mier¬ 
nych; w łacińskich drobiazgowych pełno; a nie tyle 
dobrych oryginalnych w języku greckim co w prze¬ 
kładach. Ztąd użytek więcej okwiiy i dostatni, niż 
dojrzuły. Lecz niedostatki powoli się zapełniają. Wir ód 
licznych nie wiele wartych Quintilianów, stanęło wy¬ 
danie Spaldinga. Znalazł się Eschylus, Parisiis apud 
Turneb. i55a, a dopełnieni zostali Iragicy przez na¬ 
bycie (przez uniwersytet), Eschylusa Sehutzowskiego 
voI. IV. Sofoklesa Alusgrave i Aug. Erfurdta, Lipsioe 
vol. VI. Euripidesa Valkenaera, i Porsona, do któ¬ 
rych przybył Euripides cum nolis varior. Gcnevte 
1602. 4 to.— Tak parę przyLoczywszy przykładów nie 
będziemy wyliczać po szczegule wszystkich znamie¬ 
nitszych wydań, bo już sobie znawcy literatury sta¬ 
rożytnej łatwo o całości tworzą wyobrażenie: ale przy¬ 
toczę my kilka szczegułów, więcej bibliografa intere¬ 
sować inugących. Znajdzie on nie wielką liczbę va- 
riorum, nie bez nadzieji kompletowania; od nsurn 
del phi ni potrzebujących zaprawdę dokom pletowatiia, 
w których jednak co trudniejsze już się znajduje (prócz 
Tacita); Bipontyny wszystkie (prócz Djodora Sicilij^ 
Lemairo świeżo wychodzące; wydania Barbou dość 
okwicie; Didota Longus przez Coraya 1802. z pras 
Parmeńskieh Hodoniego Anakreon 1 ^ 84 , i Theofrast, 
tudzież Horalius 1791. folio, (który już na 100 tala¬ 
rów ceniony); z pros Baskewilla Lukrelius, Knaptońa 
i Sandby kilku poetów łacińskich. — Do przepychu 
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godzi się liczyć cały sztychowany Horatlus Pinego, 
(u chociaż cxemplarz z poprawką, wszelako odcisk 
piękny); cały sztychowany Wirgilius Justice; Wir¬ 
giliusz Roniae Moualdi i ^( 53 - fol. vol. 1 — 111 .; różne 
sztychy do Owidiusza. Piroli Lhe iliad ofHomer 179.3. 
Są wydania przez Sy Ihurga n Wechela bardzo liczne, 
(Jommelinów dosyć, Elzę wirów liczba znaczna, tylko 
isloLuych i najrzadszych niedostuje, Sch weigheusera. 
co znamienitsze, Reiske oralores gia)ci i inne, Sieben- 
keesa Strabo, Kiistera Suidas, Tschuka Pomponiua 
Melo, Heynego llomer, i do Homera wiele, Boecka 
Pindar, Drakenborcha Lirius, Menagii Diog^ries Laer- 
tius, Geograpliica anticjua Gronovii, Wernsdorfa poeta) 
inliui minores, Grami Cicero, i tym podobno. Są grec¬ 
cy pisarze wydania Coraya, nowo odkryte dziełu przez 
Angelo Majo ogłoszone (tylko Homera uiednsLuje), 
llcsycliios 1746, Demosthenes i 6 o 4 , Juliaui opera 
Liipsise 1696. Pholius myriobibl. Rotom. 1 653 . ^Sunius 
Aldósv i 5 i 4 . Epistolfc gra^anic®, Aurelia? nllobrogor. 
jbo6 lob, Photii epistoke Montaculii Lomlini jb 5 i. f 
*Ftolemćei geogtapliia w greckim język u. Basileac > 533 , 
winnych językach z szesnastego wieku Plolemęuszów 
siedm wydań. Hero de machinis, Venetiac 1670. *Ly- 
cophronis Cassandra et Tzetztc hist Oporina i 546 fol M 
*I)iod. Sicu 1 . Henr. Sleph. >559. f., *Phiio jud. Turneb. 
i 552 . f., *Libauiu.s Morel li 1606. f., * Pi udar A Idów 
i 5 iJ 5 . 8vo, *ApoJlodor > 555 . 8vo, *Josephus Basileae 
3 544 , f., są to wszystko pierwotne wydania; a obok 
nich inue| piękne, np. Josephus Hudsona Oxonia? 1720, 
Hnvercampa 1726. etc. Lirius Basitese > 53 i. editio 
princeps tertise classis, a przy nim szesnaście folia¬ 
łowych, *Vitruvius Elzevirów i 64 g. f., durch Rmuin 
j 5 ; 5 . f., pai* Perrault 167.3. 1 ., *Herculanensium volu- 
minum qua? supersunt, Napoli 1793. f., Tabula Peu- 
tingeriana Vindob. 1753. fol. Różne tłumaczeniu na 
francuskie i niemieckie. Brutnoy thóalre de Grecs, Hein¬ 
rich Voss. 

XCV. Rękopisma, Inkunabnla, dzieła Polskie i 
Starożytni pisarze, o których dnlądcśmy mówili, są 
od powszechnego rozkładu biblioteki na przedmioty 
wielkim wyjątkiem dotykającym nie mało theologią i 
historią, i sztuki mowne, a cokolwiek i inne objekta. 


Filozofia 35 7 

Teraz obracamy myśl naszą do całego ogromu reszty. 
W tej gdy części z sobą porównywamy nie wszędzie 
jednostajną i powszechną wy mierność i barraonją wi¬ 
dzę. Zasobniejsze znajduję lmtorją, theologią, pra¬ 
wo, aniżeli scitneje, aniżeli matematykę, które czę¬ 
sto mocno są upośledzone, o najbiedniejsza medycyna, 
którą leź z rozwagi szczególnej prawie wyłączamy. 
IIi>toija btzwątpienia większej liczby ksiąg, niż któ¬ 
rykolwiek oddział, potrzebuje: wszakże wydział tbeo- 
logii z bisior ją we wszystkich jej oddziałach wziętą, 
nie tylko że co do lic/.by ksiąg niezmiernie przenosi, 
co resztę pozostałą z oddziałami wyjąłkowemi wziętą, 
ale nadto sowicie jest zaopatrzony w lepsze i klassy- 
czne dzieła, a przez to dohrańszy, a przy tym posiada 
zbiory stare w swojich oddziałach do dalekiego sto¬ 
pnia pełności pomknięle: a w tej mierze niektóre od¬ 
działy historyczne są lepiej opatrzone, aniżeli które¬ 
kolwiek theologiczue. Chcemy te zbiory po koleji dać 
poznać, a w miarę ich zasobu, będzie nasz opis dłuż¬ 
szy Iuh krótszy, ponieważ nie lękamy się zbyt wiele 
dzieł lub imion przytaczać, sądząc, że tą drogą dla 
mj ślących zrozumialsi się staniemy. 

5 . Filozofia . 

Literatura i historia filozofii cieszyć się mogą Stru- 
wiuszem j 7 40 . Lippemuszem folio, Hissmannern, Gmei- 
nersem; £j«verien, Kury, Stanley, Krucker, Kuble, De- 
gerando, Tiedemann, Tennemann, tworzą szereg in¬ 
teresownych pisarzy, obszernego ogułu historji. Szcze- 
gułów różnie dotykają: AJciners Gcscli. der Elhik, 
Ebersleiu Gesch. der Logik , Adamus, Apinus, Eher- 
luird, Gurlilt, Grarius, Windheim, Fiilłcboru i wielu 
innych. Ten zbiór tym piękniejszym wydać się może, 
że obok niego postawiony zbiór literatury i historji 
sciencyj matematycznych i naturalnych daleko jest 
niższy imało opatrzony. Alonlucla, Heilbronner 17^2, 
Alurhard, Buck, fieugheni, Scheihel: jest cały skarb 
dla matematyki; Bailly, Voiron, V\ eiller, Dalamhert, 
Gassendi prawie cały dostatek dla historji astronomii; 
Jhuestley dla optiki, Cobies 1782, sysLernalisches Ver- 
zeichniss aller Schritl. Halse 1784, Biiickmann 1743, 
Curl Sprengel, etc. dla hist. natur. RegnauJt, Rolir, 
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Cuvier, Cassini, Mii!! er Wolin er i parę innych, cały 
y.biór do histurji i literatury, ule tylko fyzyki, ale 
nawet ekonomiki i technologji. 

W ogólności óy kcjonarzowym sposobem Goele- 
liius, Wulch, Mellin piszący mię^zają się pomiędzy 
tych co ogól traktują, nieco obszerniej Curtis, Krug, 
8nell, a przy nich wielu pomniejszych lepszych znaj¬ 
duje się. Nie mała jest liczba i długie szeregi two¬ 
rząca dzieł filozofią w powszechności traktujących, nie 
tylko środki, klóremi rozum działa, wespół i rzeczy¬ 
wisty byt wszystkiego, ale doświadczalne przyrodze¬ 
nie, maleraatykę, a razem i nodzmy słowo rozumo¬ 
wania obejmujących, są dawne dzieła i ruina w nich 
drużyna.— Nie mniejsze szeregi powstają z licznych 
dialekty k i lugik, w który cli nawija się nieco śwież¬ 
szych. Dalej pomykając się, gdy jeslLoke, Dóge- 
rando, Destutl-Tracy, stoją obok Niemcy, lecz czę¬ 
stokroć w ostatnim niedostatku. FConcjonismu drobne 
tylko urywki.— W filozofii praktycznej, nieco pię-» 
kniejszy zapas, tak gruntownych niemieckich, jpk lek¬ 
kich i nhisloryczulonych irancuskich.— Lopiei jeszcze, 
zdaje mi się, uposażona w ścisłym wzięciu anlhropo- 
logia, chociaż caie nieliczna. Przy niej f)syogno- 
mika liczy: J.E. della Porta, Permrlli, Kubel*, Cam- 

per, JLovater Paris 1806. 4 to T, I_IX. phy.siogno- 

misches Gabinet Frankf. 1778. Menscbenspiegrl Prag. 
iyc) 3 .— Nie licząc rozsypanego po ly f iu miejscach Wolfa 
i licznych imion, tak nowych, jak dawnych pisarzy, 
przytoczmy kilka foliałów, które po wielkiej części za- 
kojine biblioteki ozdabiały: Amort, Arriaga, J. bapt. 
Bernardus, Caramuel, Amandus, Herman; *Octa- 
viani Farnesii quiestione$ ex universa philosopbia 
Parmac 1 (i 1 3 apud AntcCurn Violhum, którego druk, 
ustrojony cugami osoby, zwierzęta, ptastwo, inslrn- 
rnenta muzyczne i tym podobne rzeczy wyobrażają¬ 
cemu, przepych drukarstwa ; JuVelIus Canapicius, Buf- 
fier, Kery, Izquierda, Lobkowicz, Moraud, Muru*, 
Naucelius, Francisc. Ociedo, *Piitrici ocalony z po¬ 
między znjadle w swojim czasie niszczonych exem- 
plarzy; Piccolomini, Ptolomćei, Schaff Gotsch, Sleu- 
cliius YYorel, Wietrowski, Babenstuber, Zaharella, 
Manca de Prado, J, Syri. Reuz, Wenzl. — W mo¬ 
ralnych Paul YalJius, Campanella, Svare z, S o ucina t, 
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Pasqualigi. — Epicur przez Gassendego. Oczywiście, 
że więcśj śmieci, aniżeli ęo znacznego i rzeczywiście 
dla filozołji ważnego. 

6. Matematyka . 

Ciayii opera mathematicorum, Mogunlise 1612. 
folio, Neper logarilh. 1628. Ulacq, Goudo 1623. Gar- 
diner, Bertrand, Wega, Wolił, Bernouilli, Leibrntz, 
Newloni introd, pliii. natur, et *arithinel. Amstel. 1701, 
Des Carles, cokolwiek Eulera, Ricot, Sanderson po- 
części; kilka dziel Da Croix, Lu Grange tylko equa- 
tions numerique i nic więcej, świeżo pozyskany D’A- 
lembert oeuvres des malhematiques, Paris 17^8. 4 to 
T. J — XI V;Mangold malhematisches Lehrbuch, Mongo 
applicalion de Tuoolyse a la geometrie, i geometrie 
descripLive ; Eitelwejn Handbucli der Perspeclire, 
niemało dawnych elementowych arytmetyk, geome- 
tryj bez doboru.... Oto jest cały obraz matematyki 
czystej, od biblioteki posiadany, bardzo dokładnie 
skrćślony. 

Oddział matematyki stosowanej, przynajmniej szcze¬ 
góły ukazywad może, które nieco pocieszają poprze¬ 
dnią hołotę: Buat, Francoeur, Poinsot, Silberschlag, 
Bossut, Moenuich, Euler, Piony, Eitelwejn, Bernard, 
a więcej i znamienitsze wspomnieć wypadnie pod ar¬ 
chitekturą cywilną, militarną, wodną-W Astro¬ 

nomii księgi, drugie tyle miejsca zajmują, co dotąd 
w matematykę objęte, a co w nich jest dad mogą 
wyohraźenie: Junclini speculura folio , Galiltci dzieł¬ 
ka, Cossini, Riccioli, Albohazen Hali, Renerii ta- 
buląc medicece, C\priani, Leoyitii ephemerides etc.; 
Carolli, Magini, Moletii, Regiomontani, Argoli, Man- 
fredi, Pitalus, Stadius, Scala, Ticho Brahe, i wielu 
innych; sfera i astrologiaSacro Bosco, Purhach, Hart- 
jnann, StofTler, Junclinus i wielu innych.— Z now¬ 
szych do Astronomii dzieł liczvć się daje Bodego aslro- 
nomisches Jalirbuch T. I—XXXIV, Heli Ephemerid. 
astr. Vindobonae 1793. T. I—XIX. Connaissabce des 
temps wnet skompletowane, La Place mćchaniąue ce- 
leste. Biot elem. i kilka mniejszych. 

Architekturę, raililarkę, ilo mają z matematyką 
zwiąski, wyłączamy w osobne oddziały. 
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7 . Nauki przyrodzone . 


XCV 1 . Nauki przyrodzone, jak się w niektórych 
razach krzepią, na niektórych punktach na jakiekol¬ 
wiek zdobędą, lak w powszechności gruntowriiejszYch 
naukowych potrzeb zaspakajać nie mogą, a często dla 
pierwszych nu wet potrzeb nie dość opatrzone. Ani 
przypadek zbioru bardzo licznego z nich nie uLworzyf, 
ani pomyślany i starannie dopełniony dobór nie by{ 
w nich zrobiony. Niewiem nawet któryby się przed¬ 
miot, chemia, fyzyka, czy historja naturalna temu 
surowemu widzeniu memu dość więcej oprzeć zdołał? 
Jeżeli historja naturalna paradniej przed innymi wy¬ 
stępuje i oko zachwyca, tyle małych głównych dziel 
niedostaje, że ten przepych zaległby bez użytku. Wsze¬ 
lako tyle już oddział historji naturalnej posiada, ze 
7, rzeczywistym interesem równie od bibliografa, jalc 
i od ualuralisty uważany być może. Posiada on Hori- 
neta, Homara, Jacinina, Nemnicha, Le spectacie de la 
naturę, Engelbrachtische Unterhaltungen aus der Na- 
tur-Geschichte, kilka dzieł Cuviera, JBufFona hist. not. 
gćnćrale Pans 17^9. 4 lo T. I—XV. oiseaux 1770. 
T. 1 .—X. par Castel i8oa. iamo.^ do muszel: Mar¬ 
tini, Kriorr, Cuvier, etc.; do insektów: Fabridus, 
Goedart, Lesser, i insze mało ważne ; ma nieco w szcze- 
guluych oddziałach, a miano wicie Reaumur, Entomo¬ 
logia Helvetica Zurich 1798. des enyirons de Pans etc., 
bo do inszych zwierząt bardzo mało: tylko cokolwiek 
do muszel, a do botaniki znacznie więcćj niż do zoo¬ 
logii. Linneusz po niemiecku w Norimb. 1773, po ła¬ 
cinie Vindob. 1767. speoies plantarum Holmise 1749. i 
różne cząstkowe JLinneusza dzieła. Wreszcie miną¬ 
wszy elementa Erxlebena, Chomel, Funka, Millina, 
Smitha i innych, minąwszy co o fyziologii Senebier, 
Rafu, Sprengel, etc.; jest kilkanaście flor: Smith bri- 
tańska, Hudson angielska; Gotsched, Hagen, pruska; 
Krocker szląska; Gerlner Wetterawji; Morican wene¬ 
cka etc. etc., Acharii. lichenogr., Picot, Lapeyrouse. 
A że obrócę się do dzieł kosztowniejszych, powiększej 
części foliałów, widzę biblioteczną ścianę pokrywają¬ 
cych: Ray orniLhologie Lorul. 1678; Le Vaillanl oiseaux 
de Parodis, i Tangaras, *Audebert oiseaux dorćs, i 
singes; *Merian insectes de Sourinam i de 1 ’Europe 
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oba dzieło kolorowane; Frosche des miltlern Dcutscli- 
lands; Meyer Belraciitungen allerhaud kiitohendeu 
nuci fliegenden Thieren, Nurnik. 1748. T. I— 111 ; Re¬ 
narda poisson ; Swammerdom Inseklen; Hisloire na- 
turelle des oiseanx Paris 1773. fol. T. I —VI; Sluhhs 
anatoiny oflhe Hors, London 1766. fol. atlasowe; Al- 
drovondus tylko de insectis, de piscibus et cetis, or- 
nilhologio.— Waldslein eLKilabel descriplio eticones 
planlorum rariorum Ilungarifo, Viennar> i8o5. T. I — III; 
Piencki icones planlorum T. I— VJ; Redoule le.s lilia- 
cees Poris 1802. T. 1—VIII; Besleri Ilortus Eyslcl- 
lensis fol. mag. i 64 o; Gaerlner de łruclibns plant.; 
Sc liku hr li .ind buch der Botanik; Boltons Pil/e; Re- 
gtioult la botaniąuc; Duhamel Iraile des arbres et 
arbustes, secotide edit. T. L—VI; Saint Hilaire plantes 
de la France 1809. 4 to T. I—IV; Labillardiere novie 
Hollatidige planlorum specimen; Bonelli et Sabhati 
Jiortus romanus 17712. ful. T, I —VIII; Pallas flora 
Rossica f. Buuchin, Malhioli, *Elisabeth Blackweli, 
AuherL Petit, Tliouars liistoire des vegetoux des ileś 
d’Afrique; Bunplan i Hu mb o ld nova gcucra etspecies 
planlar.; do c/ego wszystkiego 'iczyć może biblio¬ 
graf #OlHcinaIe herbaricum absolulum 1694, fol. ma¬ 
lowane na pargaminie. 

W mineralogii więcej geologicznych, o ziemi: De 
Luc, Breislak, Hutlon, Saun, Delametherie; niż o wła¬ 
ściwych minerałach: Lenz vergleichende Mineralogie 
1820. fol., Brard, Brochant, Brognard, Wallerius; 
Beaudant Voy. minerał, en Hongrie 1822. 4 to T. III 
i atlas; Villefusse de la riclicsse mineralog,, Bertrand 
diet. oryet., gabinety: Lesken, Petrmi, Davjla, etc. 

W fyzyce więcej policzysz każdego formatu wo¬ 
luminów, niż w hislorji naturalnej; są to jednak da¬ 
wni pisarze, którzy tę liczbę stanowią, wcale dobo¬ 
rowego kompletu medostarczając. Chociaż Gehler, 
Paulian, Sigaud de la Fond, Brisson, dykcjonarzami 
Jcierują; chociaż przy Wolllio, Muscbembroeku , przy 
Nollecic, Brissonie, Grawesandzie, stoją: Liebes, 
Haiiy, Biot, Volta, Carallo, a między nimi trzy razy 
tyle innych się plącze, zawsze wyraźny jest niedo¬ 
statek.— W chemii: Crella szereg , Boerhare, Chaptal, 
Fourcroy, Greń, Hermstadt, La Grange; Lavoisier, 
Davy, Theuard, Thompson, Klaprotb’s Worlerb.; 
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przy Theatrum chimicumy alchemicznych i wiele in 
folio, drobniejszemi. są" przeplecione. — -Zamykamy 
len szereg imion wymienieniem zurnalów: de physiqu« 1 
polytechnicjue, archiyes de decouvertes, JHuile magie, 
Hermbsliid JJullelin • przy czym wiele dość znacznych 
ilzief-w różnych językach, które nauk przyrodzonych 
różnie szeroko dotykają. Bonnet, Zollner, GavoLy et 
Toulou/.an, Jacqnin, Despreiux, memoirc dela sociólć 
d’ArcnciI, raccoltfr 4 istoria nulurale, dirlionnatre des 
Sciences naturelles par leś profeśseurs du Jardin dii 
Roi JParis 1816. T. 1 —XXXI. 8vo. 

8, Przemysł. 

Co przemysłem, gospodarskim , rękodzielnym, lub 
handlowym nazwać można, (urts et mćliers, gewerbs- 
gewerks-KLinde), to w bardzo chudym i nędznym znaj¬ 
duje się stanie. W ogrodniclwie, między QOstu kilku 
innycii, jestKraft, Grohman , Hirschfeld. Rolnictwo, 
dziś tyle w dzieła rosnące, w zupełnym niedoslaLku. 
JrJansvaLer Germershausena, Wirtseliafts- geschafl Ge- 
riku , Sciiweizerisclie oekonomische Sammlungen , Ab- 
hundlungen der Sebwadischen Akademie, są jedyne 
przy broszurkach zasoby. — IlassenhaU Sideroteciinie, 
Cancrin Berghaukunde w rzeczy górniczej, a w techno¬ 
log}! Gompadius Hiittenknnde, Poppe Maschincnwesen, 
Busch llandbucb der Erfindungeti, Jahrbueher des 
poiylcclui. Instiluls in Wien Precli ll. 1770. Jacobson, 
próbki elemenLÓw, a wszędzie wielki brak i niedosta¬ 
tek,— Cokolwiek o kupiectwie. Vollst. Lexicon aller 
Haudlungen und Gewerhe, Leipz. 1741. T.I—V. fol.; 
Krinilz Oekonomisch-Technologische Encyklopadie 
T. i—C Vlil.8vo. 


9 . Medycyna . 

W wydziale medycyny no niedostatek narzekać się 
nie godzi, ponieważ przedmiot Len zdaje się być dla 
biblioteki warszawskiej zupełnie obcym. Medyczny 
wydział uniwersytetu warszawskiego ma oddzielną 
,\v przedmiocie swojim bibliotekę, z Lego powodu 
wielka biblioteka słusznie zupełnie go zaniedbywała. 
A chociaż liczy może blisko QOOO ksiąg medycznych, 
a do hislorji i literatury medycyny ze 3o dzieł po¬ 
siada, wszelako uwolnieni jesteśmy od ocenienia tego 
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przypadkowego zbioru. Wspominam tylko, że w tćj 
liczbie biblioteka posiada d/.ieio anatomiczna Goldo¬ 
niego, Mohrenheima iiber die JEnlbindungskraft, Lo- 
dera anuLomische Tafeln; HofmaTma opera physico 
med. — a w liist. i literaturze: Beughema, Vogcla, 
Palma, Baldingora, Kest nero , Rodie, von der Lindeti, 
Blumenbacha, AugUslina, KnebeJa, Metzgera, Kurt 
Sprengelo, Stolle, Adama, Bor nera, Vaszpreny, 
Scheiflela, Moehsena, do oflhalmii Beera, dó ana¬ 
tomii Hallera i Douglasa, i innych. 

lo. Trawo i polityka . 

XCVII. Być może, iż pracujący nad prawem, 
mają przyczynę utyskiwać na niedostatek zbioru bi¬ 
bliotecznego, lecz to pewna, że ich niemoto uwodzi 
prywatna potrzeba. Nie przeczę, że zbiór bibliote¬ 
czny nie jest w doborze uzupełniony, ale ten zbiór 
jest między 'innemi, zbiorem lepiej opatrzony m , a co 
do objętości swojej i waloru swego, nie wiem, czy na 
ziemi Polskiej równego znajdzie. Może go który prze¬ 
ścignie w zebraniu elementów, dzi I, które o zasadach, 
o leorji prawa traktują, w doborze dzieł nowych , w li¬ 
czbie broszurek, ule w całkowitym zapasie, każdy 
na ziemi Polskiej znajdujący się, zostawi mu pier¬ 
wszeństwo. 

Literatura i hislorja prawa; Hellboch juristische 
Bibliotheck, Weslphal Bacbcrkunde, Heurnan juris- 
prndentia litteraria, Placidus Lilleralur der Slaats- 
Jchrc, Omptedn Litteratur des Vólkerrecbt.s, Kóssig 
Lillerotur der Polizei nnd Camerolislik , Zile11i iudex 
librornm juridicorum, Lipenii katalogi ze wszystkimi 
su pplementami, Meisteri bibliothcca, Jenichen no- 
iitia, Piiltęr i Kliiber Litteratur desDeutschen Staats- 
rechts, Kónig Lehrbuch der juristischen Litteratur, 
Beytrage zu de} 1 juristischen Litteratur in den preussi- 
schen Staateu, Struvius, Panciro!, Ludevig, Witten, 
Grotius, Adamus, Ftchardi Vilee, Schotte T. I—X. 
Bach T. 1 —VI. — Historia prawodawstwa, Pasloret, 
Terossoti, Bach Jus Slock manna, Hugo, Sovigny, Kich- 
horn Deutsche Staats- und Rechlgcschichłe etc. 

W ten oddział prawa objęto i część lilozoliczna, 
a jeżeli encyklopedje i elernenta prawa są bardzo nie- 
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dostatecznie opatrzone, co się tyczy zasad, prawa 
przyrodzonego, ekonomji polityczne], lubo się zbie¬ 
gły celniejsze dzieła, wszelako dużo nieszykowności 
pozostało- Achenwall, Wolff, Puffendurf, Bielefeld, 
Vollel, Martini, Schmaltz, Holfbauer, VicaL, Mi- 
cbaelis, Uopfuer ŃatuiTeclil; SleuarL principe de Pe- 
coiiomie polilicpie, Pdlitz, Smith, Sodoti, Say, Jacob, 
Slorch, Sismondi, Ricardo, Kraus StaalswirLschaft, 
Mailhus essai sur Ja population i wiele mniejszy cli. 

Prawo cywilne w każdym zbiorze bibliotecznym 
łatwo przeważy liczbę ksiąg oddział prawa publicznego 
(jus publicnm , droil public), albowiem długie wieki nie 
było w pomyśle ludzkim lego oddziału, a jak ustawy 
mię szały prawo prywatne z publicznym I a k i pra¬ 
wnicze dzieła, riitodosabniafy jednego od drugiego, ztąd 
wielka część prawa publicznego po bibliotekach zato¬ 
pioną być musi w wydziale prywatnego. Mianowicie 
prawa wieków średnich taki odmęt wyt lawują, JBi- 
blioLeka warszawska pewnie że nie jest opatrzona w sam 
wybór wydań, albo zupełność dzieł klassycznycli, 
wszelako w każdym rodzaju prawa dostarczy dla pra- 
cująoego materio łów do pracy. W prawie Rzymskim: 
prócz tych dzieł, które inkunobula objęły, institu- 
tiones Lugd. i 54 a. corpus juris Franeof. Wechel 
1587. fol. Venet. i 5 g 8 . 4 to T. [ — V. Colonhc allobr, 
Vignon i 6 i 5 łoi. Lipsisc 1720. . 4 to; digesta. Lugduui 
i 566 > 1 584 ; codex ap. haered, Vignon 1Ó90; outhcn- 
tica novellar. Lugd. i 5 Ó 0 ; codex Theodosinnus Mon- 
ture 1740. fol. T.I —VI.— Tbolosanus, de Yalentibus 
opero, Ralduinus, Durandus, Barlbolus, Actodius 
pandeclae Paris i 588 , Brisson de verb. signif. 1696. de 
formnlis iy 3 i. Cujacii opera 4to, Lessius, Minsinger, 
Otto thesaur. Golhofredus, Ha r precli l,Vinuius, Bob mer, 
Wcsenbek, Hugona dzieła, Iloubold, J. Voet, Hop- 
pius, Schneidewin, Leyser medilat. ad pondecl., Gliick 
pandekten, Hulot digesles. Jest prawników W,oskich 
z XVlgo i XVlIgo wieku, Niemieckich z XVllgo i 
XVlIlgo folio, 4 to i 8vo zarówno liezbn znaczna, są: 
Weslphal, Puffendorf, Lobethan, Stryk, Netlelblad, 
Strurius, Strubeu rechtliche Bedenken, Pfellingera ró¬ 
żne dzieła, Oeconomia forensis 1776. 4lo T. 1 — VIII. 
Becker Sammlung merkwiirdiger n.echtsfalle, Pitoral 
caus-is celebres. T. I—XXII. i toż po uiemiecku, Bach 
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i Scholt unparLeische Kritik, Heinec, Fil/wgeri, De 
Felice codę de fliumamle 4 Lo T. I— XIJl. Thomu- 
sische Gedanken, Calcaguini opus, Donell cotmnent, 
de jurę ciuli i; zbiory rozpraw Slrykii, Coccii, ro/ f - 
mojtych prowuiczycli rozpraw voluminow ioo, a sztuk 
do dwóch tysięcy. — Selikow elciuenta )uris Ger- 
manici, Kropaschka zbiory austriackie, Ziegenhoru 
StimLs redli Curland Kónigsb. 177*2 fol., Mcvii jus lu- 
becense fol., Des Ilerzoglhums Wurlemberg Land- 
reehl, Weingarteu cudex Ferdinandeo- caroliuus, 
Scheplilz consueludines Brandeb, codex fridericinuus 
Landredil, ctc. Zobel Sachsenspiegel Leipz. i 56 g. f. 
Goldasti constilulioues elc., Hochdeulsclie R.echisge- 
lerhle Socielals ♦ allg. jurLtisches Oraculum, Leipz. 
1746. T. 1 —XVII. fol,, Spaleń, Schiller, Dalt, iner¬ 
tu cii i 11 , Meuuchius, Carpzow, Mascard_Decisiuues 

supremi Italice seualus Carolo Tapia compilatoro, 
Neapoii 1626 fol.; Consiliorum juris Franc. Sulerni, 
Pnnormi i 6 ' 40 , foJ.; Ulriustjue Sicilirc constiLuliones, 
Yenet. i 5 go. fol. — F. Lindenbrogi codex legum an- 
litpiar. Francof. 161 3 . fol.; Marculphi formulse Puris 
i 6 b 5 ; Paucirol -nolilia diguitaluni; Baluzii eura Du 
Chiniac capitularia regum Francor. Pu-ris 1780. fol. 
T. LU.; Lillleton ancien loix des Frnncais; Wilkina 
leges Anglo-Saxouia 3 , Londini 1721 fol.; De priscis 
Anglorum legihns, Lombardu interprute, Canlabrigce 
1 644 . ful.; Black*ton commentaire sur les lois de TAngl. 
Syslemalyczeskoj swod zakonów 4 lo, Znrnal zakono- 
dalielslwa 8., Betzky plans etslatuts deCalher.il. tra- 
duil p. Clerc 1775. 8., ordo conslitutionum Calha- 
rimelf. po arabsku w Petersh. 1775. 4 to, Hupel, Wirst, 
Kukolnik i t. d.— Sliernhóók de jurę Suoonura, Holmice 
1682 ; Magnus Konongs Lagabicters Gula Things-Lang, 
JIavuiae 1817.— Tripartilum opus Viemi8D i 58 i.fol.; 
Werbucz Tyrnavi© i6y6. fok; Prawa Mestsko krd- 
JowsLwj Cźeskdho, w Brnę 1601. fol.; Sturba borai- 
sdie Landordnung i 6 r> 4 . fol.; Friedenburg de Siiesise 
juribusfol_Las,saulx Aunalen der Gesetzgebung Na¬ 

poleon ; Dtjfour codę civiI Francais; Locre esprit du 
codę Napoleon; Merlin questions de droil; Le practi- 
cien Francais par les reducteurs de la jurisprudence 
du codę cml; codę Napoleon sum de l’exposó des 
tuolifs, slereol. 1807. 
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Carnot de Tinstructioa crimine), Beccaria, Feuer¬ 
bach, Mallha?us, Dopler, Kressii, Koch, Carrard, 
Ijuduyiei, Grayereud. 

W różnym rozgałęzieniu prawa publicznego nie 
tylko bywa wielki niedostatek dzieł klnssyczti) cli, ale 
zdarza .się niedostatek nawet co do ilości miernych.= 
Buri .LeliotJreclil, Slruwiusz i cokolwiek innych choć 
nie najnowszych Niemców.— Gujon memoriał foreslier. 
.— Fleurigeon codo adminislraliye, Leuze codę de la po- 
Jice; Harllcbon deuLsclie-Jusliz und~ Bolilzci-Farna; 
JjOtz. ■— Locre espriL du codę de commcrce; Sciyyry 
diction. de co mm erce; Diction. porto I if de com. Copenh. 
i 7 Ci i. 8vo T. I—VII; Kicard traite generał du com. 
Yverdon 4to; Gournoy tableau du com. 1789, 1790; 
Leuchs System des Dandels; Jhiscli Darslellung der 
łlandL— Justi Finanzsyslem; Gahihl fuians; Sturm 
kameralistische iincyklop.* Eschenmoyer Sloatsrech- 
nungswesen; Borowski Camera!- und Finanzwesen; 
Slruensee ii ber die Slaalswirtschafl; Lam preclu Ka- 
rneralyerta.ssung der Flandwerke.—- Real la science du 
gouvernem. Faris 1762. 4 to T. I—VIII. 

Bowiem naostalek o prawie publicznym właści¬ 
wie politycznym zwanym, w którym obejmują się 
niemniej wewnętrzne konstytucyjne ustanowienia, jak 
zewnętrzne pańsLw stosunki. Szykuje się tu w biblio¬ 
tece Bodinów, Besoldów, Ensów, Machiavellicb i da¬ 
wnych po łacinie pisanych dziełek bez końca z nimi 
włoskie i niemieckie. Gueuara liorologium priucipum; 
Hohbes; Jonston ihe excdlency of inonarclncal gou- 
Ternemcnt London 1686. fol.; du Guet instilution d*un 
prince; de la Croix constitution de TEurope; Delolme; 
Wlldt* Svecioe juspublicum ; Juli en Verlinndl. der baye- 
rischen Stande 1819. 8vo T. I — XIV. Mosera różnych 
pism okwicie, ale nie wszystkie; Grotius; Alger- 
noon Sidney; Ijorke; Ancillon; Hunie discoura poli- 
tiijue; Grivel philosophie de la politiqnc; Condprcet 
lubliothtque de Phomnie puhlic; Laudcrdal; Beausobre 
introd. gen. a la poliL.; Sieys politische Śchrilteu; i 
wiele dzieł, które są no polu historycznym oparte, 
które raczej do hislorji i historycznej diplomooji na¬ 
leżą. Leibnilz codex juris gentium ; Mobly; Roussel; 
Martena; YVicqr.efort Fambassadeur et ses fonclions 
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1690. 4 to; Leti ceremoniale i inne jego, i dosyć ksią¬ 
żek włoskich o dworszczj znie i etykiecie. 

Trzeba tu uważać, że z tego wydziału prawa, 
wyjątkiem się staje prawo Israelu i kanoniczne w (heo- 
logją objęte, a polityka zewnętrzna czyli diplomacja, 
ile jest ustawicznie ua hisloryczuym doświadczeniu 
oparta, w hislorji tonie. 

li. Rzeczy chrześciausiie (Thcologja). 

XCVJII. Jesz.cze tedy jeden z ogolnego na przed¬ 
mioty rozkładu wyjątek, i wielki, i ważny, i nieodzo¬ 
wny. Powstaje on z wielkich filozofii, historji i prawa 
gałęzi. Bo jeżeli theologia chrześciańska, zasługuje 
na uLworzenie odrębnego oddziału, do niego wiąże się 
wielka ilość widoków, o które słusznie prawo, poli¬ 
tyka, historja upominają się. Jeżeli teologia dogma¬ 
tyczna i moralna opiera się ua filozoficznym stano¬ 
wisku, wynika ona ze słowa bożego, a za tym stary 
zakon i nowy zakon w jej rubryki wchodzi. Biblia, 
ojcowie kościoła, powiększej części są to historyczne 
pomniki. JLecz i objaśnienie biblji powielkićj części 
jest pracą historyczną, albo, gdzie o lext idzie, filo¬ 
logiczną, a zatym i * lingwisty ki gałązki w szeregi 
teologiczne szykują się. Przez story zakbn zachwy¬ 
cone są dzieje narodu Żydowskiego i jego prawa i 
jego starożytności. Przez nowy zakon, dzieje, chrze- 
ściańskie, duchowieństwa, zakonów i prawa kościelne, 
i obrządki i zwyczaje. Tym sposobem odłączony zo¬ 
stał oddział rzeczy chrześciańskicli, który ustawicznie 
szuka swych granic na polu dziejów i prawa, a tana 
wskazując sobie przesilone włóki wyłączeń, na ró¬ 
żnych szczególnych punktach, dopuszcza z wyjątków 
wyjątków, mianowicie na obszernym polu dziejów. A 
‘gd^ tak ze stanowiska religijnego, wyszczepione są 
różne widoki rzeczy chrześciońskich, gdy palrislika, 
czyli oicowie kościoła składają gałąź, w której i hi¬ 
storia kościelna, i różne rodzaje teologji, i polemika, 
i kommentowauie pisma i kaznodziejstwo plącze się i 
mięs za: a żutym, w rozgałęzianiu takim pewne for¬ 
my i powierzchne dzieł wejrzenie, sprawują szarpa¬ 
ninę przedmiotów, objaśnienia pisma , dogmatyki, mo- 


368 


Stan biblioteki warszaw. 


ralućj teologii, liturgii, liistorjikościelnej, kaznodziej¬ 
stwa i tym podobnych. KLokolwiek z Leologicznemi 
rzeczami obeznawa się, jest z takimi nieszykownu- 
ściami oswojony, a zalym przebaczą mi, jeśli czasem 
3iiniej zgłębiając przedmiotowe rozgałęzianie, przy¬ 
widzę się do jakiej formy kommentowania, dziel ra¬ 
zom wziętych (opera), kazań, zakonów, i tym podo¬ 
bnych form i widoków. Wreszcie, jakom wspomniał, 
wielki ten wydział nie zupełnie mnie był świadomy; 
prostowanie i kompletowanie nolat i wiadomości już 
nie. mogłem do lega stopnia pomknąć, porozumieć i 
rozgotunkować, ilebym sobie życzył: dla tego raczćj 
z nawałem rzeczy, niż rozklassyli owauiem wystąpię. 
Zaraz, tym sposobem: 

LiteraLura i hislorja teologii i rzeczy chrześciań- 
skich, zdaje mi.się być nie źle opatrzona. JLippenius, 
Nosseit, Thiess, Walch, Flugge,FucIis, Inhofcr, i 778 'Uo, 
Fabricius 1718, TriUenlieim, Six|us Senensis, Boeruer, 
Spiezel, Cave wydań pięć, Weissenbach, Boulanger, 
Bosius, biblioteka Bremensis, Cyprianica, Sicberiana, 
fteimanniana, etc, W różnym sposobie i wydziale 
rzecz obejmujące dzieła: Oudin; Derossi, feandius 
Doederlein, Riederer, Srheihorn, Clarmond, Pipping, 
Leland, etc,; żywoty teologów: Adam, JEggs, Fest, 
Fischliti, Goetzius, Ranili, Schmersahl, Uhsen, Wetzel, 
Zeltner. Wiele żywotów, osób duchownych, zakon¬ 
nych szukać w historji kościelnej i zakonów.— Wszcze- 
gułach uważać można: Panlzer o bibliach, Goetzen, 
Biel, Eichhorn allg, hibl. der biblisch. Lilteretur, Si¬ 
mon hist. textus, więcćjby było życzyć, przynajmniej 
z parę głównych. — Michaelis orientolische und exege- 
tische hibl., Allatii delibris eccles. Grsec., Assemani 
bibl. orient. Romae 1719.— Wiadomość o ojcach: 
Illig, Schonemann; — Praetorii bomiletica, iNiemejer 
JBibł. fiir Prediger, Zaccaria bibl. ritualis i wiele in¬ 
nych* 

Biblij zbiór najwięcej łacińskich posiada, prócz 
tych, co w inkunabułach policzyły się całych biblij 
jest do 50 in folio, przeszło 60, winnych formatach, 
przeszło 70, a może i 80 i 90. nowych-testamentów’; 
prócz Wflpomnionych inkunabułami objętych JLyranow, 
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pięciu jest nowszych, w których biblio maxima Lu- 
tetiee 1660. T. 1 —XIX. fol. Nadto tłum jest ułamko¬ 
wych cząstek biblji, mianowicie psalmów i ewangelij, 
“Wprawdzie nie wiele w tej łacinie nadzwyczajności, 
Wszelako jak wydanie Roberta Stefana 1 55 7, lak po¬ 
dobnie i inne szacowne się znajdą_W Greckim ję¬ 

zyku jest do 3 o, a nowych testamentów więcej, mia¬ 
nowicie Lipskich. Między greckicmL widzę Herwoga 
1545 . fol., Londyńską i 653 . fol., JBreilingera Tignri 
1730. 4 to nowy testament, Roberta Stefana i 55 o, a Da¬ 
niela, Rornte propagandy 1771, Biblia w dzisiejszym 
greckim języku Land. 1810.— W Hebrajskich- jest 
Cum yersione Pagnini Plantinów 1671; jest nowy te¬ 
stament hcbr. grace, et lat. ad christianiss. Gnili® 
et Połoninę regem Henricum 11 L Parisiis i 584 . op, Joan. 
JBene- na tum 4 .; nadto kilkanaście do rozpoznania wolu¬ 
minów. — W syrijskim języku psałterz a Gabriele Siouila 
Paris i 6 a 5 ^ nowy testament Gutbir Hamb. i6’b4, Schaaf 
Lugd. 1717.— JBiblia arabska by Sarah Hodgson 18 11, 
psałterz elhjopski Lond? 18 i 5 . i cokolwiek w innych 
wschodnich językach.— Z poi}glotlów: *AriasMoii- 
tanus 1Ó69. Vol. I—VIII; ^Huitera heecapla 1699. 
2 textem kroackira, i we dwunastu językach nowy 
testamenty * quadrilinguia Reineccii Lipsiffi 17605 
nowy testament Treraeilii u Henr. Steph. 1669. *po- 
lyglotla Waltona, doktórój lexicon Castelli.— W ję¬ 
zykach Europejskich największa ilość, jest biblij nie¬ 
mieckich, locio foliałowych, dwa razy tyle innej for¬ 
my, Brentana 18u jest najnowsza, Pentapla durch 
Holle Buchdrucker in Wandelsbek bey Hamburg 1711. 
Że między froncuskiemi nie brakuie Oslervalda nic 
dziwnego. Włoskich jest kilkanaście, Hiszpańska tak 
nazwana Żydowska ferrarese jest tylko przedruko¬ 
wana en Amsterdam A. 30 de Yiar 5371.(1611); An¬ 
gielska i 638 , 1646, 1673; Hollenderska 1717, Szwecka 
i 635 , Węgierska i 586 4 to, 1636 fol., 1 685 8.; Czeska 
i 48 o, lóob, 1 543 , 1657, 1722, 1733,1807; *Kroocki nowy 
testament Trubera Primusa w Tubiudze i 563 . 

XCIX. Dwadzieścia kilka wydań coocordantii ła¬ 
cińskiej, może być dogodne dla komraentatorów. Lecz 
sama jedna Buxtorfa concordancja Basileoe i 63 a# 
folio, z kilku maleńkiemi tego rodzaju dziełkami nie 
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będzie dostatecznym posiłkiem do pracowania nad 
U*xLem. 

Kommentatorów pisma, w rozmaitych widokach 
i sposobach jest liczha w rzeczy samej spora i pe¬ 
wnie znacząca. Wymienię ich nazwiska, które rzę¬ 
dem na grzbietach foliałów jaśnieją; Paersonów Cri- 
tici sacri przez Giirllera a pud Wuslium Francof. ad 
Moen. 1696. T.I — IX. Ansclm Kanluareński, Antoni 
A dei Malre olvasiponensis, de Aponle, Aygvai]i, Baeza, 
Bnrrodius, Beaux-omis, Benzoni, le Blanc, Booortri, 
Bonavenlura, Bonfrerius-, Bosius, Bredemhach, Bren- 
cius, Broickury, *Rucerus Basi!. 1662, Buliinger, Cal- 
met, Calono, Colcmus, Calvin, Copitonus, Cosler, 
Celada, Clericus, Oocceius, Coclius, Conlcen, a Cosią, 
Joan. l)avenantius, Dionysius carlhusioiius, JEder, E- 
rosmus rolcrodamus, Escobnr y Mendoza, £stius,Eu- 
clierius, Eusebius nieremhergius, Felinus, Fernandins 
horbensis, Ferus, Folengius, Forerius, Franciscus a 
Jesu Maria, Gagnojus, Getiebrard, Gliisler, Gonorius, 
Grotius, Guilliandus, Hallitis z angielskiego przez 
Schrolleniusa na hollenderski przełożony rAmslerdam 
i 648 , Hamer, deloHaye, Flofmeister, Jansen, Justi- 
niani, Cornelius a Lapide jest jego foliałów 63 ró¬ 
żnych wydań defektowych, co dowodzi jak dalece by{ 
u nas w używaniu, Lannetus, Leander Monlnnus, Lo- 
riclhus, Lorinus, Eoyex, Fronc. Lucas brugeusis, 
Andr, Lucas de Arconez, Luiz, de Lyra , Mngalianus, 
Maldonatws , Manden, Franc. Mendoza, Mercer, Mo- 
deslus a 8. Joan. evang., Musculus, Alexand. Natoiis, 
JSaxera, Nodin, Noyarinus , Oecolampadius, ab Olea- 
stro, Oliva, Paez, Paciuchelli, Procopius sophista in 
Isaiam graece Poris. > 58 o. Pagniui, Pnlain, Paulucci, 
Paiherius, Piellegrinus, Peliiconus, Pererius, Pici- 
ncllo, Pineda, Pulo, Pinto Ramirez, Hector Pintus, 
Plocus, Calharinus Pulitus, Polus, de Ponte, Rango], 
Regius, Remigius, Rihera, Riyellus, dcRoxas, Ru- 
perlus, Salazar, Salinas, Salmeron, Sanctius, Se- 
rarius, Sherlog, Simon de Cossia, Solarius, Sopranus, 
Sotomajor, Didac. Stella, Strigeiius, Sylveira, Tho¬ 
mas de Aquino, Thomas deArgentino, Tirinus, Ti- 
lelmann, Talelus, Toslntus Venet. 1696. Col. Agr. 
i 6 i 3 , 'rufo, Uwenus, Velasquez, Velloso, de Vio 
Cajetanus, * WiJlalpandus, Wouters, Zacharia, la 
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Zerda , Zmaragdus, Zuleto. Do łych przydać wypada 
choć kilka imion winnych formatach figurujących: 
Arius Montanu** Tomasz Newton, Osorius, Cani- 
sius, del Rio, de Roa, Drusius,Niccolai, Kalckstejn, Lo - 
rinus, Fischer, VeIdino, Nonnosus, Padilia, Lamy, 
Alber, Devence, Wigand, Carrieres, Suurin, Polle- 
jiari, Wolff, Niemeyer, etc. etc., wielu mniejszych, 
których z chęcią pomijamy, do których przypomnieć 
się godzi Momulractus, dzieła Gersona, Comestoru, 
Ludolfa i tym podobne dzieło, klóre w większej części 
w wydział inkunabułów zajęle zustoły, te nareszcie, 
które wraz wspomnieć wypadnie.— Ze ten zbiór sta¬ 
rodawnej exegetyki wspaniale się po ścianach rozta¬ 
cza, każdy łatwo odgaduje gdy wspomni, nie Lylko 
«a to, iz te dzieła są foliałowe, są roluminoza, ale 
nadto powiele wydań biblioteka ich posiada, iTostota 
i Sylveiry i tyra podobnych po kilkadziesiąt foliałów 
półki uciska. Lecz to jest dość przestarzały apparat, 
w którym prawie nie posiedzi odświeżanej w tym ro¬ 
dzaju pracy, w których objaśnień żydowskich biblio¬ 
graficznie nawet swoję cenę mających niedostuje. To 
wszystko nie będzie zaspokojone nawet dalszym, do 
którego przystępujemy wskazaniem dzieł, do krytyki 
hermeneutyki, do textu i rzeczy żydowskich ściąga¬ 
jących się. Arigler, Jalin i niewiele co więcej o her- 
meneulice znajduje się. Do kritiki biblijnej materja- 
łów dostarczają paraphrasis chroń, chald. przez Becka 
i rabbi Josefa przez Wilkinsa, Onkelos, Kennicott 
dissert. Oxfort i y 53 . et Brunsvici 1783, De Rossi 
Yariee lectiones, Holtinger, Hnlsius, Fabricius, La- 
kemacher, niektóre pisma Buxtorfa, Schaaf lexic. 
syrioc, concordautiale: novi test. Lugd. 1717. Geli 
Razio durcfi Ottonem, .Eichhorn Einl. ins alte test. 
Do an(iquitolów i archeologii biblijnej Arnd, Hilde- 
brnnd i dzieła Juhna, fviichaelisa zaledwie się co znaj¬ 
duje. Bocharta opera i hierozoicon, Seldett, Sigonius, 
Bebel, Spencer, Godwin, Roland, Heidmomi, Adri- 
chornius, Quaresro, Badreschila, Serarius, Cuneus, 
Kircheri arco Noe, et lurris Babel, Lunclius, Castillo 
i inni objaśniający rzeczy żydowskiej Aloses Maimo- 
nides deidolol., conslilntiones; Łowili de sacra poesi 
Hebrfcur.— Mischna von Rabfe, o talmudzie: Gerson, 
Liglitfoot, Bashuysem, Ejia Liborius Roblih jiidische 
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Augen-Glaser 1743, Liber nizachon rabbi Lipman, 
Miilleri judaismus, etc* Dzieje żydowskie Lu liczymy, 
Kleylona, Holberga, Prideaux, Berniera , Salomona', 
Baura, Saint Philippa^ Saliani. Do dzieł sztychowy cli 
i przepychu liczyć się godzi Scheuchzer Kupfer Bihel 
Augspurg 1731, toż po francusku ,physique sacree 
Amsterd. 1732, tudzież *Saurin alaHayei 735 , *Du- 
rera Apokalypsy z texlern niemieckim. 

C. Patristika, prócz tych wydań łacińskich, które 
są inkunabułami objęte, liczy więcój XVlgo wieku 
wydań, niz późniejszych, a najwięcej Frobeua; z po¬ 
czątku XVIIgo wieku cokolwiek więcej Kolońskich, a 
jeszcze z nowszych dość przedrukowań Weneckich, 
wszelako, między lepszerui Paryskiemi, Beigickicmi. 
Zbiór ten jest więcej łaciński niz grecki, tak, że greccy 
ękwicie w tfómaczóniu zebrani, greckim textem nie 
zupełnie są zapełnieni. Wszelako przytoczyć może¬ 
my; Desponti moxiraa bibl. patr. Lugd. 1677, Magna 
bibl. patr. Colon. 1618. Paris i644., Bibl. patr. Paria 
1689, 1634. Jacob in epit. Aug, Vind. 1 719., Coleleriua 
Sanct. patrum Antr. 1698, tegoż eeclesiae Grcece ma- 
nuto. 1681., Opera SS. patr. lalin. Wirccburgi 1780., 
Róssler Bibliothek der Kirchen-Vatev, Schram ana- 
lysis operum SS. pa Lr. Aug. Virid. 1780; Boncet theol, 
patrum etc.— Z ojców greckich z greckim textem są: 
JBasili Antv. 1 568 , 1670, Jan chrysostom Francof. od 
Moen. 1697. i6gS, Clemens alexondrinus Paris. i 64 i, 
Epiphanius Oporina ió 44 . Coloniąj 1682, CyrillnsParia 
1720. Venet. 1763, Grzegorz z Nazionzu Colon..1690, 
Paris lbocj. Isidor pelusiota Moreli. i 638 . Juslin martyc 
Moreli. Froben i 555 . Col. ib86, Jusliuus, Athena- 
goras, Theophilus, Tulianus, Morelli » 6 i 5 ; Grzegorz 
thoumaturgus, Macarius et Basil. seleuc. Paris 1632; 
Origenes Colonite i 685 . Paris 1733; Polycarpi et Ignatii 
epistoła? Oxoniee i 644 . Theodonrlus Halle 1769 et Ev f a- 
grius hist. eccles. Mogunt, 1679. Amslel. 1696; HisLo- 
riac eccles. scriplores August# Taurinor. 1746, podo¬ 
bnie Colon. 1612. Amslel. 1695; Socrates, Sozomenus, 
Paris ib68. Amslel. 1700; Eusebii hist. eccles. Mo¬ 
gunt. 1672. Paris 1 65 g. evangelicte prrepar. Rob. Steph. 
i 544 . et demonst. Colon. 1688. Chronicon Scoligeri Am- 
stel. i 658 . Mai et Zolirabi Mediol. 1818. Itak dalej: 
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nie wchodzimy w niektóre wydaniu cząstkowe, oni 

w tłumaczenie-Kphraem, syriace et latine iłom® 

ay 3 Q. et grosce 1737.— Z łacińskich ojców, między 
kilkunastu wydaniami dziel Ambrożego z najnowszy cli 
są Paris i 6 o 3 , 1642., Venel. 1748; z kilkunastu wy¬ 
dań dziel Hicronyma Antw, 1678, 1379. Paris 1602, 
Col. 1616. Francf. 1684; z Te rtu liana Parts 1609, > 634 , 
Col, 1617. Venet. 1744, Z ośmiu wydań dziel AugusŁina 
Paris i 586 , 1637. Antw. 1700; Athanasego Cu mmc* 
lina 1600. Colomye 1617; Oplalus Paris 1679. Anlv, 1702; 
Cy prianus Anty, 1 568 ; Lactantius i tak dalój nie wcho¬ 
dząc w cząstkowe ich dzieł wydania, klóre niemniej 
miejsca potrzebują. — W lej uwadze na ojców kościoła, 
zamykamy się w pierwszych trzech kościoła wiekach 
(i\ 4 o do 34 o), obejmując w to tegoż czasu dzieła, 
rzeczy kościelne dotykające, oprócz prawa kościel¬ 
nego. 

CI. Nie jedno imle z pomiędzy tych, któreśmy 
między kommeutalorów pisma umieścili, należy do 
dogmatyki albo do theologii moralnej, nlbo do my- 
styki, do kazuistyki, polemiki, Niemniej, nio jedno 
imię z pomiędzy ty^ch, klóre za kaznodziejskie wy¬ 
mienimy, raczój do tych różnych teologii szczepów 
należy. Lecz powiedziałem, że nie jestem dosyć w sta¬ 
nie milręźyć się takim licznych szeregów rozróżnie¬ 
niem. Tylko ciżbę imion wymieniałem, i teraz je¬ 
szcze wymieniam, gdy dotykam zbioru dzieł teolo¬ 
gicznych, dogmatycznych, moralnych, myslycznych, 
polemicznych, którymi biblioteka opatrzoną została. 
A naprzód, patrząc no foliały teologów, których dzieła 
razem (opera) w ponawianych wychodziły wydaniach, 
widzę jak rzędami stoją: Alaun, Anselm kanluareński, 
Antoni zX J adwy, Azpilcueta, Becanus, Bcda, Bellar- 
minus, BenedicLus XIV. (Lambcrtini), Berchorius, Ber- 
nardus clareyallensis, Blasius, Bleseus, Bona, Bona- 
cinna, Bonoyentura, Bosquieri, Cassianus, Cano, Cle- 
mens papa, deCusa, PetrusDoiniani, Diana, Drexe- 
lius, Franciscus assissius, Grelser, Grzegorz wiel¬ 
ki, Leo, Hrabanus Maurus Huss 1659, Jan dama¬ 
sceński Henricpetri 1669, Luter i 555 fulio, 1760 
4to, Lighlfoot, MeJanchtljon, Landsperg, Lanci- 
cius, Paes, Paulinus nolanus, Pererius, Pinamonti, 
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Prosper, Regin alei, Rupperius, Sasboul, Scherer, Sta- 
plelon, Sluore, Suarez, Sylyeira, Turrelmua, de Vio 
Cujelano. Niemało oni miejsca zajmują, ponieważ ich 
po kilkanaście bywa wydań, jakjiaprzy kia U, Berna rd a, 
Bonacinny, Gregorza. Lecz więcćj daleko potrzebują 
ci, co oddzielne pisali teologiczni wydziały lub trakta¬ 
ty, których pisma nie noszą tytułu opera; Abeiły, 
Alexunder ab Aleś, Alvarez, Alzing, Amici, Am ort, 
Anloine, Azor, Babenstuber, Bassseus, JBecan, Berle, 
Billuard, Busembaurn, Calrini instilut. Rob. Sleph.. 
1553 ► opuscula Genc*Vłe i 5 ba, Canisius, Capreolus, 
Cerboni, Clericali, Clingius. Collet, Coninch, Con- 
teuson, Etbel, lirber, Ferraris, Fiłluccius, Gal Lii, Ga- 
yardy, Gazzaniga, Gener, Genet, Gobat, Gonet, Goili, 
HaberL, Henriquez, Hildcbert, Holzmarjn, Joannes a 
S. Tboma, Juenin, Kick, Kugler, LnbaL, Laymau, 
Lezana, de JLugo, Mancini, Marchant, Meizner, Mo- 
hrenwaid', Alexander Nalalis, Nicole, Niemelz, Rny- 
nand, Reyffenstuel, deRbodes, Ricardus, Rossi, Ro- 
turiuji, Rnperlus tuitiensis, Sanchez, Snyrus, Sbogar, 
Schiaro, Sohmier, Schmit, 8chnell, Scotus, Simon, 
Sporer, 8trugl, Suarez, Tainbumii, Tournelly, Trom- 
beli, UUoo, V iguerius, Grzeg, de Yolentia, Viva, 
Wiesi, Wilasse, Wolf, i ze dwa razy tyle innych 
imion mniejszej objętości dzieła płodzących.— Do 
tego Thomas de Acjuiuo w foliałach i różnych for¬ 
matach przewodniczy Tomistyce, w której występują 
po szafach imiona Ferro, Godoy, Franciszka z Ferrary, 
Dwall, BarLholomapa de Aiedina, Molina, Got-ti, Nu- 
zarius, Penafiel, Pusanlius, Ruyz de Montoyo, de Sa- 
las, Suarez, Feli, Vazquez, de Vio, Wigger, etc. etc.; 
Collectio Salmanticensis d'scalcealor. Carmeli, cursus 
llieol. etc. etc.— Między tymi wszystkiemi mnóstwo 
jest spornych , polemicznych, kontrowersyjnych , kilka 
imion do nich przytoczmy: Bussucła, Fenelona, Fa- 
briciusza, Jiurneta, Fagundez, Balioyicini, Pighius, 
Soluiius, Sianda, Thomas Waidensis, etc.— Złego 
można miarkować, że cośmy o ilości zbioru* teolo¬ 
gicznego, w miarę innvch powiedzieli, że to jest lak 
rzeczywiście; że w ilość tomisly ki, teologów jezuickie h 
i różnych dawnych zasobna biblioteka, na każdym 
punkcie teologii odświeżenia potrzebuje. Wprawdzie 
ma nieco dzieł, mianowicie ze szkól teologicznych nie- 
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micckirh, lecz gdy te wraz pilniej wymienię, sądzę, 
ze o jej potrzebach lepiej przeświadczę. Są bowiem 
niektóre dzieła tych imion: Powondra, Reybtrgfer, 
Reinhord, Doderlein, Herder, Rrenner, Sander, Je- 
msoh,Neeb, Klitpfel, Dobmnyer, Louber, Jerusalem, 
Hermes Hundbucli.— Swedenborg true Christian re- 
ligion Lond. 1781, 1786. Irearise concerning Heaven 
and Heli 1778.— Naostalek do tego wszysikiego do¬ 
dajmy: Gruudliche Ausziige ans deaen disputalionib. 
weiche in Deutschl. gelialtenworden 1738, Thesaur. 
theol. VeneLiu^ 1763. Crenii Fascis exercitation. fasci- 
culus opuścili., Oclrielis opu^cula Llieol,, Linzermo- 
liatschrift, Hanlein und Ammon theol. Journal, etc. 

O innych częściach teologii klociej powiem, o 
pastoralnej, oscefyce, katechetyce, o homiletyce, o 
kaznodziejstwie, bo w tych oddziałach więcej jak 
w klórychkolwiek teologicznych pełności i doboru 
liiedostaje, lubo liczba wiele miejsca zajmuje. Mnó¬ 
stwo juz tego rodzaju dziel objętych zostało w po¬ 
wyższych regestrach, a wymienianie Rumu, Toma¬ 
szów aKempis, Dreseliuszów, medylacy), ksiąg mo- 
dlilwowycli, mszały, brewiarze, horały, pomnoź) loby 
tylko przypominanie imion i dzieł starych, a najczę¬ 
ściej małej objętości. Poświęcę tylko słów kilka na 
kaznodziejstwo i obrządki.— Do obrządków, rytuału, 
liturgii łacińskiej, Cavalieri, Muratori, Castold, Du¬ 
ra ntus, Dalleus, Ga ran li, Merali, Gesuoldus, Mar- 
tene, Kings, Pamelius, *(Marcellus) sacrar. cerimon* 
libri Rom® typis Dorici i 56 o, De catolic. eccJes. of- 
ficiis aliquod patrum libri per Hillorpium Col. 1568. 
^Cereraonies religieuses par Picard, — Kaznodziejstwo 
jest prawie całkiem łacińskie. Jeśli Bourdaloue, Fle- 
chier, Massillon, Ancillon, i jeszcze jeden i drugi ka¬ 
znodzieja francuski, w języku znajduje się francuskim, 
jeśli można znaleść parę w hiszpańskim, Gerundiojest 
po niemiecku, nieco więcej we włoskim języku, a zna¬ 
cznie więcćj w niemieckim; jeśli są kazania (A*Romai 
Anyaszenlegyszdz szokasaboj,kardynała Pazmany Peter 
strigoń^kiego arcybiskupa po węgiersku drukowane 
w Presburgu 1 636 roku fol.; jednakże kaznodziejskie 
przepisy, materja/y, conciones, sermones, homilie, 
są łacińskie, oryginalnie po .łacinie pisanń, olbo na 
łaciński tłóinaczouć. Abraham od S. Klary, Juuiu9 
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Avengle, Ardens, Ammiano, Brontiu.i, Borromaeus, 
Bernard seneński, Barbeyrac, Bellarminus, Bessoeus, 
Bignon, Buringer, Calamati, Canisius, Claus, Cou- 
lino, a Caslro, Cosler, Laur. Cum-diis, Ciiclilova 3 U 5 j 
Chrysologus, Ciilinus, Daille, Diez, Engelgrave, Fe- 
rus, Fidelis, Faber, Gigas, Girard, Gori, Gremb.i, 
Herolt, Hutlry, Huebert, Hunuld, Hembacli, Har- 
tung, Hayneveve, Joan t de Corthogena, Ludoyicus 
granalensis, Lochner, Loyaerts, Laselve, Lopez,Labat, 
La Nuza, Manai, Mauden, Mefret, Marchantius, Di- 
dak Nissen, Nagel, Oliya, Osorius, Pepin, Poły- 
grainis, Paolelti, Pcnzinger, Peraldus, Peresius, Ray¬ 
mond von derHeiligen Elisabela, Rota, Raulin, Sche- 
rer, De Scobjr, Seeauer, Segneri, Stapleton, Spoel- 
berg, Trugillu5, Tyran, Vieira, Vivien, etc. etc. eto. 

CII. Do prawa kościelnego, czyli raczej do ka¬ 
nonów, prócz kompeudjarnych Fleurego, Engela, Pe- 
Eama, Pichlera, Schnella, Schmalzgruebera, Riegera, 
JRechbergera, Gmcjnera i innych znajdują się pi¬ 
sma, Alagona, Antoni Auguslin, Azpilcueta, Bal- 
dus, Barbosa, Benedikt XIV, Berti, BÓckh, Bollo, 
Bordon, Boreus, Bossius, Brnucati, Brunnematin, 
Caevallos, Canccrius, Canisius, Cclsus, Cencius, Chas- 
saing, Ciampini, Corradus, Cucchius, Cujacius, Do- 
nalus, Doujat; yan Espen, Lovanii 1769; Fagnani, 
Farinacci, Forti, Frogoso, Garzia, ^Gerbais, Gibert, 
Giraidus, Gobat, Gonzolez, Grananiet, Steph. Gra- 
tian, Gutierrez; aHermosilla, Holzraann, Kloz, Lan¬ 
celot, Leurenius, Lorichius, Lollerus, deLuca, Mon- 
dosius, Medina, Molina, Monacelli, Moneta, Moroni, 
Naldus, Oliverius, Orsi, Pacioni, Parisius, Pelle- 
grinus, Pellizzorius, de Pennafort, Peyrerini, Pichler, 
JPignatelli, Pirhing, Pitton, Portel, Rebuslus, Re- 
chusius, Reiffenstuel, Riccius, Ridolphns, Rigantius, 
Rodericus, Schtnalzgrueber, Schmier, Sylyestri, Tho- 
losanus, Thomassinus veteris et novce eccles, disciplina, 
Wognereck, Wiese, Joan. Zonaras kommentarz nad 
kanon, i koncyl. Louyre 1618. fol. i wielu innych. 
Wszakże każdy widzi, że to kanonislika katolicka, a 
powiększej części dawna, z protestanckich niewiele co 
spotkać, jest Boehmeri Halae 1736. 4 to. O kościele 
gallikańskim Durand de Maillane, Barral, etc.; o 
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władzy papieskiej i duchownej: Barclnius, Remy, Ca T 
i’ery, Febronius (Hontheim), Zaccuria anli febronio, 
Uorente, Builenni, GiheliiUs, de Marca, MaisLre, 
Magalliun, Placenlin, Salmasius, Carltcr, i lak dalej 
cokolwiek o władzy biskupiej i kościelnej, Assemani 
i lak dalej. Wreszcie reguły f i prawa zakonów, o czym 
później, gdy więcej o zakonach się powie. 

Zrzódła do prawa kościelnego nie mało miejsca 
KaJmują, nie tylko przez lo, że każde dzieło wiele 
ciężkich woluminów liczy, ale i przez jakikolwiek 
zbiór, który się do biblioteki zgromadził, Corpus juris 
canonici lo Petelier sumpt. Gleditsch 1696 i 1706. De- 
creiales, Parisiis 1687 1 rozmaitych dawniejszych i 
nowszych wydań’ iu folio, in ąuarto lub octavo, ca¬ 
łych 1 cząstkowych dosyć. Decisiones ^otee, miano¬ 
wicie in folio, Juris Giceco Romani a FreheroFrancof. 
i 5 gtb Photii nomocanon grsece, Paris. 161 5 , 4 to. He- 
ricourl loix ecclesiastiąne de France, Paris 17301 1766* 
Botlhyan leges eccles. Hungariae, podobnie niektórych 
pojedynczych kościołów jak Mediolańskiego i lak da¬ 
lej. — Bullaria: Cherubini L»uxemb. 1737 ; Cocąuelines 
Romie 1739’, Benedicli XIV; ordinis praedicutorum 
iii po 11 i i edidit Bremond Romce 1729; Franciscanurn 
Sliaraleso Romie 1769 i kilka cząstkowych.— Konci- 
Jiów zbiory: omtiium Colon. Quentel, i 558 . i 55 i; ge¬ 
neralia Binii, Colon. 1618; Labbei et Cossarlii cu- 
rante Coleto Venet. 1728; konslancjeńskiego Hardt; 
niemieckich Harzheira, Coelestinus; węgierskich Pe- 
terlFy; pojedynczych niektórych.— Wyciągi i treści 
z nich, a Coriolano, Bail, i pojedynczych soborów, 
a mianowicie tridenckiego kompendiów tłum. Hi¬ 
storia tych soborów znajduje się Battaglioniego, Ca-* 
hassutiuso, i szczegulnych soborów: Aeneas S)dviu3, 
Leufant, Kreyghton, a tridenckiego: Barhosa, Vnr- 
gas, Kemnic r Sulig, Sarpi, Pallaricini, Jurieu, Du 
Pin, Heidegger, etc. lecz to do historji kościelnćj 
właściwiej należy. ^Rysunek i malowanie z XVgo 
wieku różnych zdarzeń soboi ń FConstancieńskićgo i 
papieża Jana XXIII. malowanie współczesne* 

CIII. Historja kościelna ze wszystkich oddziałów 
rzeczy chrześciońskich najwięcej odświeżenia wystawia. 
Nie jest ona tak we wszystko opatrzona, aby mogła, 
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czy w zebraniu dziel mniejszych, czy większych, pe¬ 
wny dobór złożyć, wszelako mając więcej dziel islo- 
tnych aniżeli takich, któreby za zbylkowe poczyty¬ 
wać się godziło, jest niemałego w bibliotece warsza¬ 
wskiej interesu i rzeczywistego użytku. Nic równio 
opatrzone i napełnione są lej historji kościelnej od¬ 
działy. Znacznie pełniejszy jest zapas do dziejów po¬ 
wszechnych kościoła, a nawet i do zakonów niż do 
dziejów kościoła państw pojedynczych. W dziejach 
zakonów lepićj są opatrzone dzieje innych zakonów 
iliż franciszkańskie lub dominikańskie. Lubo nigdzie 
celnych dzićt nie brakaie, a wszędzie dostatek kato¬ 
lickich pełniejszy niż protestauckioh, wszakże i tych 
celniejszych nie braknie. 

Co do powszechnej historji kościoła. Nicepliorus 
Callistus, Pohl, Grayesau, Cimarolus, Marchetti, Suo- 
carello, Gmeiner, Danuenmeir, Godeau, Les sieclcs 
ohresliens par Tabbe... Calmet, de Berault-Bercastel, 
Le Sueur, Baronius2a wydań kilko, Pagi, A!exander 
Nalalis, trzy wydania folio, Fleury in 4 to trzy wy¬ 
dania 8vo jedno, inne po łacinie, Bnsnoge folio, Moshejiu 
po francusku i po niemiecku; Sehróck, ore część pier¬ 
wsza pierwszego wydania; Centuryj mngdeburgskich 
trzy warianty, Hazart i Sotitermonu, Bosius, He ring, 
Henke, Gleichen, Riocli, Micrcl, Sagitlar, Holtinger, 
Spanheim opera, Spondanus, Torniellua, Osianuer; 
Reiher, Fessler, etc. O nowych czasach Wolf, Co- 
Jcrus acta hist. eccles. iBeitragc, Sc hneider nova acta 
noslri lemporis, Barruel colleclion eccles. Le Bret 
Magazin, Schwarz Collegia historica, WurŁweiu. 

D/ieje herezyj, schism, tak owego czasu jak da¬ 
wnych traktujące: Beausobre, Leger, Noris, Fox, 
Cochheus, Flaccius deseclis etcalal. lestium yeritatis, 
Salig, Walch, Bernini, Bossuet, iVl a i mhurga niektóro 
dzieła, Wietrowski, Varillas, PraLeolus, Starek, Croe- 
sius, Krantz, Majius i inni; Bragl Mortyren Spiegel, 
Gysji historie der Martelaren Amsterd. 1671. 

Dzieje inkwizycji Llorente, ido inkwizycji niektóre 
inne dawniejsze; Boimani histuire du clerge; Zaccaria 
hist. del celibalo, 

Co o greckim kościele pisali są: Allatius, Hel- 
ladius, Le Quien, Reineccu, Ricaut, 

O pierwotnych dziejach kościoła, jego starożytno- 
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ściach, i pierwszych wiekach: Binghom, Bebel, Ilger, 
Hammolmann, Du Pin, Aiala, Marnuchi, Paleolini, 
.Leutwein, Moslieim, Tillemonta oba dzieła 8vo. 

Dzieje papieskie: PlaLina wiele wydań, Ciaco- 
liiua, Guarnacci, Leli, Kolb, Oldoin, Moruay, Cocqaeus, 
Nerreter, Ga vin, Heidegger, \ r uigt, Morettus, BIou- 
dei, Gordon, Iloscoe i wiele pojedynczych żywotów 
papieży, kardynałów, biskupów traktujących, kLórzy 
czasem jak uczeni, jak politycy słuszniej w innych 
wydziałach bistorji występują. 

Podobnie mówić możemy o żywotach świętych i 
zakonników, których tu do lmlorji kościelnej załą¬ 
czamy. Znajdują się zbiory żywotów świętych Suriusza, 
i dwadzitścia kilka'foliałów zbioi U Bcdlanda. Jest nadto 
innych dzieł cokolwiek, Lippel, Kibadeneira, łloswidu, 
.Lipomami, Falzedcr,„Hennąucz, Michał Anioł Marin, 
różne martyrologia, kalendarze, mcnologia, któro źy- 
woty świętych obejmują. Wiciu zaś trzeba szukać 
po zbiorach kronik i w wydziale zakonów. 

Zwracając oko na zakony, zakonów tych reguły, 
wiążą się często z ich dziejami, a ich dzieje, reli¬ 
gijne, uczone, polityczne, są razem splątane. Hoł- 
sLemusa eodex reguiarium Aug. Vind. 1759. VoLl — VI. 
folio ginie między itinemł pojedynczych zakonów re¬ 
gułami, pospolicie folio, drukowa nerai. Tumburiui 
de jurę abbuti, z kilku innemi o władzy opałów' dzieł¬ 
ka mi mięsza między reguły. — Dzieje powszechne za¬ 
konów są Heliota, Coronelli, Histoire du clergć se- 
culier et regulier tiree de Bonnanm etc. Amst. 1716 
des ordres militaires, tirće de Giustiniani, de Bonanni, 
d’Herman, etc, 1721.— Benediktinów: Ma bil łona an- 
iiales i acta sactor, kilka wydau, Yepes, Reiner, Hae- 
iton, Buceliuus, Bouillart, Felibicn są imiona zbie¬ 
rające dzieje, szczególnych klaszLorów* Bibliolheąue 
generale des ćcrits de 1 'ordre tle S- Benoit Paris 1778. 
4 lo, (Tassin) de la congreg. de S. Maur Bruxclie 1770. 
Pez bibl. benedietmo mauriana, Ziegelbaur, Armel- 
Jini uczone dzieje znamienitego zakonu obejmują. —■ 
Cistcrsów dzieje: JV 1 anrique, Sarlori, Viseh; karne- 
dułów: MiUnrelli; Praemouslratensów Hugo, Lepaige; 
Congregationis de anxiniis Serry; Kanoników regu¬ 
larnych Pennotte; Paulinów Benger; Karmelitów discaL 
ceatorum Isidor a S, Josepho, Francisco di S. Maria \ 
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Trinitarzów, Joannes o S. Felice; Augustianów Ossin- 
ger; Franciszkanów, Peru sinus, Wodding; Domini¬ 
kanów, Mamachinus, Quetif scriptores ord. prsedic,; 
i inni do Lychże zakonów ściągający się: żywoty, ge¬ 
nerałów, opałów, pojedynczych zakonników znajdują 
się po trochu.— Dzieje jezuickie: #Orlondiui, Juyen- 
tius, ign. Agricola, Aguillera, Franco, -Sacchini , Tan- 
uer, Cordara, powszechne lub prowincjonalne, dość 
obsypano są różnego rodzaju pisemek ściągających się 
do jezuitów, co zgromadził przypadek, w ozym wielu 
osobliwości nió mu, i nowszych dziel niedoslaje, 

Rycerskie zakony: templariuszów: Gronvello, 
Moldenhauer, Gurtler, Du Puy, Nicolai, Hermant; 
kawalerów maltańskich, Verlot, Beckmonn, Diene- 
run nu, Sebostianus Pauli codice diplomatico dcl or- 
dine iii Soria Lucca f, etc.; krzyżaków: histoiro 

de Pordre Theulonicjue, Duellus, etc. i cokolwiek 
cząstkowych i ogólniejszych dziel. Zokonu kawaler¬ 
skiego czyli rycerskiego (chevalerie); Saint-Palaye, 
Gryphiis, Jacque Basnag*. O orderach Mtuneuia eto, 
kilka małych nfedto Chifflet, Per rot. 

Lecz wymieniając czasem drobiazgi, wiele zna¬ 
cznych dziel i gałązek hislorji kościclnćj, jeszcze- 
śmy nie dotknęli. Żeby z lego część znaczną co po¬ 
siada biblioteka dać poznać zwracamy baczność na 
to, że każdy kraj Europy ma swoje do swych krajo¬ 
wych dziejów dzieła. Z łych są w bibliotece między 
innerni: dla Skandinawii: Barg, Bauz, Kristni Saga 
Hafniae 177O; dla YV ęgier: Bruininx, Ribius; dla nie¬ 
których słowackich okolic: Knauthe, Fiisch, Fucha; 
dla Czech: Kreiz, Rieger; dla Anglii: Biirnet, Harps- 
ftdd, Whartonji Anglia sacra i irfhe; dla Belgium: 
Miraeus,. Heussen i dość innych; Gallia christiona; 
Lghelli Italia sacra, Piitus Sicilio sacra; Raderi Ba- 
varin sacra, Wendtenthal uud Marian Gescli. der 
ósterreichisch. Klerisey, etc. etc., Historje różnych 
diecezyj kościołów i lak dalćj. Jak zns dla Japonii 
Crasset, dla Indji la Croze, dla Ameriki Oldendorp 
znajdują się tak podobnie dla tójźe Indji, dla tśjie 
Ameryki, i dla innych krajów ziemskich różne zna- 
itść można dziełka. 

Jeszczeby wypadało tworzyć w wydziale dziejów 
kościelnych wielki oddziałzrzódeł historycznych, któ- 


Histor ja 381 

rych rozproszonych szukaj między ojcami, koncilia- 
mi, bullanumi, żywotami świętych i różnym sposo¬ 
bem wyliczoncmi historyczne mi dziełami. Do łych 
wspomnę D’Achery Spicilegium , Pezius thesaur. novuś 
eneedot, Sirmondi opera varia, Mahillon velera ana- 
Jecta, w klór\ch pogrumadzone są zrzódła dJa hi- 
slorji różnych wieków. W reszcie odwołuję się do wy¬ 
działu his locji i w niej do zrzódeł do dziejów wieków 
średnich, l)o lam wielka część jest razem zbiorem 
zrzódeł do dziejów kościoła. 

12 . Historj a* 

CIV. Ze wszystkich wydziałów biblioteki War¬ 
szawskiej słusznie powiedzieć można, żo najpiękniej 
jesl opatrzona liisloi j i. Nie z powodu liczby, ale że 
co jest celniejszego to powiększej części posiada, że 
może równie wiele ma dzieł nowych jak starych, a 
przeto przyzwoicie jest odświeżona, że przez to w wielu 
oddziałach swojich i doborowi© i cale dojrzale opa¬ 
trzoną została. Wszakże nierównie. Z położćnia kraju 
i biblioteki to wynika, że mnićj zasobny jest zbiór do 
historji królestw zachodnich niż bliższych pobrzciy 
Wiśiańskich. A ta niejudnostajnośd czuć się daje ró¬ 
wnie co do dawnych jak i nowszych dzieł. W zrzó- 
dłach historycznych wieków średnich mniej dostatnią 
jest Francja niż Niemcy i Włochy, a jeszcze mniej 
jHiszpanja i Portugalia. W zbiorze dzieł ostatnich trzech 
wieków i nowych, podobnież dla dziejów Francji 
Siiniój pełności i doboru, a jeszcze mriićj dla Hi¬ 
szpanii i Porlugalji. (Chociaż osobliwością będące po 
bibliotekach śiodkowej Europy dzieła w języku Hi¬ 
szpańskim, w ilości niejakiej posiada Warszawska bi¬ 
blioteka). Co do innych oddziałów w tym wielkim 
wydziale jaki jest dostatek lub niedostatek dotknie się 
W dalszym poszczegułowaniu. Jak dalece ogranicza¬ 
my pole historyczne, pokaże się to najlepiej z na¬ 
stępnego poszczegułowania. Obejmujemy zaś w to pole 
równie historją opowiadającą dzieje, jak opisującą kraje 
(geografiąV; nadto zajmujemy do niego i te wiado¬ 
mości czyli nauki, które wskazują sposoby jak obja¬ 
śniać i rozumieć zrzódła historyczni Dla lego na- 
samprzód w ogóle do tego wszystkiego dotąd zgro¬ 
madzony zapas literatury wskażmy. 
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His Lor; a i Iii era tura historji, może być wprawdzie 
znacznie pomnożoną, ztym wszystkim co celniejszego 
i zupełniejszego to posiada. Z dawnych dzieł Ge¬ 
rarda Vosso| Hunke, Slruwa bibliotekę wydania Bu- 
dcM*a 1740, Lenglet du Fresnoy, Frehera directorium 
i7yQ, Grtfius o hisLoryt znych XVIIgo wieku pisa¬ 
rzach, Hubnera, Fabriciusza, Hamburgische biblio- 
theca historica i tym podobne. Z nowszych: Galle- 
rera historisch. Bib), i hist. Journal; Meusela neueste 
Liller. der Gcschichtskunde, i litteraris. Annalen der 
Geseh. kunde; Wochler Gesch.der hi$torischen Forscli. 
iiiid Kunst, co dogeogr. i staLisŁiki: Vaugondy; Ha¬ 
ger geogr. Jiuchersaal; Lenglet du Fresnoy; Stucks 
lleisebeschreibungen; Versuch einer Lilter. deulscher 
Riesebeschr. Frag. 179^- Meusel Litt. der Siatistik i 
inni. — Do dziejów -ancji LeLong 1719 i 1768; do 
Szwajcarskiej Haller; do Niemieckiej \Veber 1800, 
Vogel Gem). Austriacse, Hummtl Alterlhiimer, Ade- 
lung, Horn, Kreisig, Zopf dla Saxonii, Ktister dla 
Brandcburgii; elc. Fiildeuer dla Szląska; Buckmeisler 
russische Biblioth., Buschings gelehrte Nachricli, Dla 
pojedynczych historyków Sheffield, Woliman, etc. 
Dla nauk zrzódla historyczne objaśniających: Huch 
JLiLter&lur der Diplomatik; Hirsch bibl. numismalica 
Banduri 1719. 4 to Lipsiu* i8oi.8vo, 

Bodinusa, Lengleta du Fresnoy mćthodus, da¬ 
wniejsze łacińskie o historji pisemka, Chladeuius, 
Gnffet, Bolingbrok, Bozin, i parę innych, są niedo¬ 
statecznym do zasad historycznych zbiorem, gdy an¬ 
gielskich i świeższych niemieckich niedostaje, 

CV. Zrzódla historyczne , obejmując w to i 
środki icb objaśniania,— Archeologią odkładamy do 
szLuk obrazowych. 

Nmnismotyka z samego wójrzenia wystawia zbiór 
dość liczny, chociaż w niej bardzo mało rzeczy meu- 
liicznćj, a jeszcze dosyć głównych dzieł prawdziwie 
niedostaje. Joberl, Joachim, Zaccaria, Garnier, JEc- 
kel ełementa wykładają. Rasche L<xicon, Sponheim 
de praestantia etusu numism., Bmlfcus de asse, Beger 
regum elimperator, numism-, Numismato rimeliictc- 
sar. Vindob. 1 7Ó4 , Moim o i es en or Yienne 1769. ^Ha- 
yercamp algemene Histori eu met duizenden hisLori- 
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S ennmgen in\s G ravenliageii 1736. f., Vaillanl im per. 

[om. 4 lo, Eckel syliuge, Morclli, Zornius miinism. 
hcbr. i cokolwiek szczegułowych dziełek, okazują, źo 
do starożytnej numismalyki właśnie dosyć głównych 
dzieł niedoslaje. Do nowszej: Schmiedera Handwor- 
lerbuch, a w szczęgułach : historische Miinzhelusli- 
gungen: Kohlera, Spiesa, Willa; Munz-Schlussel 
Hoffmanna; Joachim neuerofńetes Munzkabin. Gro- 
fichenkab.; Mudai Tholcrkob., Kohler Ducalenkab., 
Bauer Neuigkeilen 1772, Praun, Ludewig i inni deut- 
sches Miinzwesen; Tenzell do Saxonii, Obermoyrjdo 
Bawarii, Kundmaim i inni do Szląska, Voigl do 
Czech, De liman, Stobams iinni do Duńskich i Szwe- 
ckicli, Betlunge do Francii. Rozmaite niemieckie 4 lo, 
8vo i małe i większe— Loch ner merkwiirdige Medoil.; 
Mtdailies do JLoui* XIV. et XV. Hedlinger; meda- 
iileś 1776- Bizot Iiist. metali. deHoll. 1688, Gnetnnus 
muzeum Mazuchelianura, Hirsch deulsclie Reiclis- 
iiiuuz fol. T. I— IX. Bazinghem Iraile desraonoies 1764 
4 to, i kilka o wartości i myncarslwie. 

Inscripcje: Znajdują jakiekolwiek początki. Zac- 
caria 1770, Placenlini epit. pal^oogr. 1759., Corsini 
noite Graecor 1702. llrsatus uolae Rom. 1672, Mor- 
cellus, Bonada 1751; Marmora Tourinensia 17^3. Chisul 
anliquil. Asiaticae 1728. Ribitsoh 1 5 7 4 ,Emmanuel The- 
saurus 1871. Grulcr 170Gudius 1731, Murator! 
1739, Lelronne egyplskie 1824, Kopp. Bilderschrift 
etc. — Do tych liczyć się godzi hieroglyfika, lecz 
w nie) prócz rozmaitych wydań Pieni, Caussiui, są 
KircheiM SpJliri* mystag. Champolion le jeune o hie- 
roglyłach 1825. 

Diplomatika, Galtererowskie dziełka, Baring 176^, 
Heumann 1 7^5, Soli wardner 1 790, Mannert, Gennoa 
Vienne 1709. Mafie i storia dipl. 1727, Mabillon hisl. 
de confestat., tenże de redipl. ParisijOg. Bessel chro- 
nicon Gotwicense 1732, Walter lex. dipl. Ulmae 1 y 56 . 
Kopp palaeogrophia Critica Monach. 1817 mówi o si- 
glach i notach lirońskich. — Heineccius de sigillis 
1709, Manni osservat, sopra i sigilli 1739. Gerken. 

Heruldika: Ośm różnych wydań Menestricra, 
Sittbmacher 1777, Segvingi 657 , Spenera 1690, Burg- 
meistera bibl. cquestris 1720, oraz Gatterera Herald, 
i Ilolzschuer. składają wszystko co o heraldico biblio- 
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teka posiada. .Lecz do lego liczymy kilka dzieł he¬ 
raldycznych, które się w niej znajdują, które o szlach¬ 
cie różnych krajów mówią: Mesenii ihealium nobi- 
litatis Siiecanae Holmise* ibid, Spener tli. u oh. Europ. 
i6t>8; Imhof: imperii 1699 1732, Galliae 1(187, Ituliee 
etHisp. 1702, Magrise Brit, 1690; Delloway Glocesler 
1793, PeccensLcin Saxoni0e, Angelus Hoisteinische, 
Mujgnos Sicilii, Duellius excerpta genealogico hist* 
1726. Niema dzieł tego rodzaju takich, klóleby zby- 
tkowemi były, nie ma uciążliwych czasem szczegu- 
łów, ule prócz wzmiankowanych do łierbarstwa i.ge¬ 
nealogii panujących, a czasem i domów prywatnych 
w innych historji oddziałach nie mało aie znajdzie. 

CVL Pisarze historyczni. 

Zrzódta starożytne znajdują się w wydziale pisarzy 
starożytnych i rzeczy chrześciuńskich, licząc staroży¬ 
tność do środka V Igó wieku. 

Zrzódla wieków średnich r najwięcćj w formacie 
foliałów, a często ogromną liczbą Yolumiuów ude¬ 
rzają w oczy: Greevii Ihes. ontiq. i La 1 . Sicil. etc. Lugd. 
Bat. 1735. etc.; Muralori: rei'. Italie, ser. Mediol. 1 
Florent 1748. antiąuit. Italicee Mediol. 1738.; B^zau- 
tinae historise script. Paris (m) Venetiis. Objętość tych 
zbiorów wynosi część trzecią reszty, w którćj znaj¬ 
dziesz: Mortene et Durand thes. noV. aneed. Lut, 
1717, Canisii tbes. monurn. Antv. 1736; Da Chesne 
hist. Fronc. ser. Lulet. i> 636 , tegoż rer. Norm. ibig, 
*Vblesius i 646 , Freher hist. Fraucicse j 61 3 ; (Schard) 
germanicar. rer, quatuor chronogr. Turpinus, etc. 1066, 
Schard historiar corpus 1, Pistorios rer. germ. 
i 583 , 1607, i 6 i 5 . curante Struvio 1736, Freher iboo 
cura. Slruvio 1717, Slrurius corpus hist. germ. 1730, 
Schilter thes. antiq. 1738, PUhoeus 1695, Urstisius 
ió85, 1670, Reuber i584, 1619, 1736, Meihomius 1688, 
Menckeu 1738, Eccard corpus hist. medii tevi 1733, 
Goldast rer. allemannic. suevicar M Oeffel Bawarskich j 


(m) BezDucu*, Jo*. Genesinsa, Ville Hardooinij \ co jest w Bru¬ 
net* ma nuci pod nr«mi 39 , 3o, 3 1 , 3a, 33, 34. aub toco fiy- 
rautiucc, nadto nic dostaje Bandur i nnmi* mat. ł F brani za; chio- 
nicon. 
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Hoffmann Luzackich, Bongars Gęsta deiper Franco# 
i6n , (Georg Kulp) Aeneas Sylyius, hist. rer. Fri- 
derici lii. subjuucti alii (Tegan, Ntlard, etc.) Ar- 
gen tor. 168Ó, toź samo Schilter rer. germ. 1702, E. 
Lindenbrog 1706. Leibnitz Mantissn *700, Somraers- 
berg seript. rer. Siles. Dreger codex,Pomerania;, Com- 
melinus rer. Britannic. 1587, Twysden hisl. unglic. ser. 
i 65 q, Seript, rer. Sicular 1579, Schott Hispania il- 
lustrala ibo 3 ; Schwandner seript. rer, Hutigaricar. 
1746 fol., 1766 4 io, Freher rer. Bohem, iboa. Poje¬ 
dynczych pisarzy nie mało: Witichindus i 53 a, a 
Meiburaio i6ai; Otto friesingeński, Konr. a Lichlenau 
Ursp., Lamb. aszuf., sv kiUCu. wydaniach; Helraold 
z Adamem hrern. opera Reineccii 1681 fol., Bangerti 
1669 4 to, Freculfus, Saxo gram. 1676* Regino i 5 ai, 
Dilrnar opera Reineccii i 58 o. Ma tli. parisiensis, Matli. 
westmonosler, niektórzy ByzanLyńscy: Zonar. iNiceL 
1667, Cedren i56b, Nicef. Gregoras i 56 a. 1615, Pa- 
chymer 1669, ConstanLin de cerim. 1751, Leon wy¬ 
dany kosztem kanclerza Rumiancowa, i tak dalej, 
same dotąd wspominane foliały. W innych forma¬ 
tach występują: Wiirdtwein, Gudenus, Ludewig re- 
]iquiee, Kaprinay hungar. diplora., Pusch Stiria, 
Airol di Sicilia, Reder Lusatia dipl., Walther Silesia 
dipl., Ried ratishoneus., hist. Norimb., Schóltgen 
invent,, Canisius antiąuse lection., Codex Lau- 
reshamensis, Leibnilz accessiones hist., Chroń, raontis 
eereni, Adam Brem 1670, Dusburg 1679, Paulus Aqui- 
lensis, Greg. turon., Paul. Waniefr., Bertrami ser. 
Brit., Strilten memorise, Dobneri monum. hist. Boh* 
4 to, Pelzel et I)obrovsky seript. rer. Bohem. 1783. 
8vo, Nicelas, Glycas, iitak dalej. Uważać potrzeba, 
Że w tym zbiorze zupełnie niedoslaje sagów półno¬ 
cnych, z których rzeczywiście zaledwie próbkę bi¬ 
blioteka ukazać może; że niedosUje zrzódtl do dzie¬ 
jów wschodnich i mahommetańskicli, których rzeczy¬ 
wiście biblioteka ledwie ze cokolwiek dotąd pozyskać 
mogła. Ale i to uważać potrzeba, że na Lym wyli¬ 
czeniu zrzódła do dziejów średnich wieków nie kończą 
się, szukaj ich w bibliotece nie tylko w wydziale rze¬ 
czy chrześciańskich i prawa, ale nadto w różnych 
oddziałach tegoż hisloiji wydziału, o mianowicie pod 
Włochami, również w oddziale Niemiec, wschodu i 

49 


386 


Start biblioteki warszaw. 


lok dalej, bo niepodobna książki lak rozgatunkować, 
jak wymaga przedmiot. 

Zrzóciła ostatnich przeszło trzech wieków , a na¬ 
przód diplomorja: Morlens guide diplom., Koch i 
Scboll List. abrćgee des l raił es z przydatkami, Flassan 
dipl. Francuise; Lnniga foliały i oktawa, Londorpa 
ocla publica z kontynuacją Martina Meyera (defekt), 
Corps univ. dipl. DuMouta z kontynuacjami Barbey- 
rnca i Rousscto. Hist. des trailćs du XVII sieci es (S. 
PresŁ), Negoliot, secr. tonchanl la paix de Miin. et 
d’Osn., Pfanner, Mejern, Goldast Rcichshandlungen, 
Tulonders Archiv, Rymer foedera Anglia; nie cały 
(T. i —XVII.) Lamberty mćmoires 4 to, Leonard traites 
de paix 4 to, Rousset recueil 8vo, Sarnin), aller Abliandl. 
welehe baierisclie Erbfolge belrcfłen 1778410, Wenk, 
Martens recueil des traites et suppleraent, Vuss Goist 
der Biindnisse, Herzberg recueil des deduct., Bou- 
gcant, Estrada, Aveau!x, Nouille, i wielu innych di- 
plomatoriuszów pisma, których równie jak i aktów 
diplomotycznych szukać tez wypada winnych historji 
oddziolach: pod każdym prawie państwem. Co bądź 
wcale piękny jest ten zbiór do diplomacji: piękniejszy 
i zupełniejszy aniżeli z innego względu uważane zrzo- 
dła historyczne ostatnich wieków, a mianowicie osta¬ 
tnich czasów. 

CV 11 . Lecz w ostatnich wiekach tyle równie da¬ 
wne dzieje jok bliższe badano krytycznie i filozofi¬ 
cznie, tak je rozmaicio wystawiano, tak wiele pi¬ 
sano, czy to opowiadając czasy i dzieje, czy opi¬ 
sując kraje i państwo, ze ostatnich tych wieków hi¬ 
storyczne prace zasługują na wyszczególniane więcej 
podziały, w których rozważywszy naprzód, co bi¬ 
blioteka posiada z historji powszechnej; potym za¬ 
stanowimy się nnd tym, co do dziejów starożytnych, 
a co do wieków średnich posiada ^ uaostatek co do 
ostatnich czasów w powszechności, a co do każdego 
Europy państwa lub innych świata części. 

Dzieje w powszechności wzięte: Dykcjonarze: 
Marchand, Chaudon etDelandine w kilku wydaniach^ 
kilka mniejszych dykcjonarzów; Biographie univer- 
selle ile dotąd wyszło, Bnddaeus, Hoffmann. Międ/.y 
kilku wydaniami J^ayla Amsterd, 1740.fi T. I—Vlii. 
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Alorerego zaś Paris 1759. f. T.l—X, Ludewiga czyli 
Zcdicra Uuiversal lexicon 1 jZi. f. T. I—LXVlll. (vo- 
luminów 43 ). Już w tych niektóre obejmują geografią, 
a dla samej geografii są: Hubner, Vosgien, Ehrnian, 
Wtnnkopp, Bruzeu de la Martin icre Venise >737. f. 
T. I — X. Dla innych rzeczy ludzkich: Diet. des 
oultes religieux Paris *770. i tym podobne znajdują 
się w wydziałach literatury \ bibliografii, oraz rzeczy 
chrześciańskich i tak dalćj. 

Chronologia historyczna: Gatlerer, Ideler ostro* 
nom. JBcobaeliLuugen, Riccioli 1669, Scaliger de emeii- 
dat. tom por., Petavii doclrina tein por. Noria annus 
Syroinacedonicus 1696. Beck ephemerides Pcr»ar. Aug. 
Vind. 1696. Al ter Beilrag zur prakt. Diplomnlik liir 
Shiven 1801, Haltaus Kanzoy, Pilgram, i kilka i u— 
jiych dziei, tok o starożytnych jak nowszych czasów 
kalendarzach i sposobie liczenia czasu.— O chrono¬ 
logii dziejów pierwotnych i starożytnych: Newton 
Paris 17^8, Jargon Niirnli. 1758, Murshum Lond. 1872, 
JLips. 1676, Usher Lond. i 65 o, Des Vignoles Berlin, 
Calvisius 1620, i 65 o, Frank novum sysl. fund. ■778, 
Clavio i 6 o 3 , IJbbo Emmius *819; I*asti consulares 
Almeloyeen 1740, Paimui, Sigouius, Zaborella 1874 
i inni; Fasti attici Corsini 1761; etc. cokolwiek in¬ 
nych. W powszechności tablice chronologiczne: Func- 
cius 1678, i 55 q, i 554 , i58i, 1601, Genebrard i 58 o, 
i 585 , 1599, 1600, 1809, Opmeer et Heyerling 1611, 
Gordon i 6 i 3 , i 6 i 4 , Pantaleon, Musant i tym po¬ 
dobni, Hubler, Lenglet du Fresnoy tablolles chroń. 
Art de yerifier les dales powtórne 8vo wydanie.— 
Tablice chroń, i genealogiczne. Rittcrhousen , Hubner 
1712, 1719—1733. Reineccius historia Julia i 5 g 5 , Atlas 
historique C.. , Le Snge (Los Casas), etc. Krusego 
atlas, dawniejsze Kohlera i Hasego, 

W różnym guście i sposobie pisane dzieje po¬ 
wszechne; Nsiucler i 34 l, 1 564 , 1679, i 6 i 4 ., Golfrid, 
Brietius, Carion, Bucholzer, Dresscr, Desing, Mal- 
donado, Dogliom, Coecins i 56 o, Franckeri i 3 S 5 . Im- 
Jiof, Pefavii mtionarium, Pnffendorf wydanie de Grace 
Paris 1735. 4 to. Muthias, Micrelius, ifianchini, Siei - 
dan, Tursellinus, Robinson, Peuzinger, Vel[emond, 
Jondot, Desormeaux, Lambert, l)u Port du Tcslro 
liist. des conjur., co wszystko niemało miójsca zajmuje. 
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nie tylko z powodu różnie wielkich formatów, ale i 
z tego powodu, ze jest po kilka wydań, jak np. Ca- 
riona, a małego Turselinn iłum. Lecz prócz tych wiele 
jeszcze jest pomniejszych dziól lnstorji powszechnej, 
z tych Bossueta i llómaczenia jego niemieckie Cra- 
njera, i inne; Gattererowskie kompendja, Becker, Ga- 
lelti, Beck, Hansen, Mangelsdorf, Ferrand esprit do 
rhist., i theorie des reyol,, Millot elements de Thist, 
i niemiecki Mielka przekład z kontynuacją Christia- 
niego, Segur obrege, JDresch, Schróck, Pdlitz, Eich- 
horn, Bemer, Kotlek. 

Zdziel ogroinniejszych, które dzieje powszechne 
obejmują, są: Do Pile de Sales hist. des hoinmcs; 
Kol lin ze wszystkimi kontynuacjami Creriera, Le Beau, 
Marsy, etc.; Towarzystwa angielskiego Histoire uni- 
verseile trąd. de rauglais Amst. 17^2. 4 to, taż sama, 
allg. Wellhistorie Halle 1744. 4 to, ze wszystkimi lok 
ważtiemi dodatkami; Gut brie und Gray, allg. Wellgesch, 

Dzieje człowieka czyli ludzkości: Homa, Walcke- 
naera, Golscha, Meinersa, Jenischa, a witjrej pożąda¬ 
nych.— Do dziejów rozmaitej kultury dzieła rozsy¬ 
pane są Co w wydziale litterarii i bibliografii, ter przy 
każdym wydziale. — Pauli Jovii żywoty, Anderson 
Gesrh. des Handels z angiel. 

Geografia dotąd nić ma dzieł geogratji do wszy¬ 
stkich czasów powszechnej (prócz wspomnianych dy- 
kcjonarzów) a dzieł takich, w których do nowój geo¬ 
grafii starożytna załączana bywa, na śniecie jest nie 
wiele. Kilka dziełek o geografii matematycznej i ry¬ 
sowaniu mapp, które biblioteka posiada są 2byt ubo¬ 
gim zbiorem, aby mogły zaspokojió w tej mierze 
potrzebę. 

. CVlII, Dzieje starożytne: Woltmann, Lneder, 
Heeren Ideen, Gesch des~ Altert. Guyon, Volney, 
Suerin de Koche, etc., do Egyplu: Peauw, Origoy; 
do Grecji: Sianymi, Robertson, Despreaux, Levtsque, 
Milfort hisl. of Greece 1795. 8vo T. I—VI; o handlu 
Buflt Ameiihon; 9 koloniach Rooul ftochette ; Gebellin, 
Fourmunt, etc.; do Rzymskich Dampmartin riralile do 
Carl hage, Niehuhr, Wachsmuth, Fergusson, Verlot, 
Linguet, Erhard, Levesqe, Tailhie, Macquer, We- 
gelin characteres des emper. 1768, Seryiez Jes iinpe- 
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ralrices, Gibbon na niemieckie przez Riemberga na 
francuskie przez Guizota: (bo dotąd prócz wspomnio- 
rtego Milforla do dziejów starożytnych, wieków śre¬ 
dnich i powszechnych nic w oryginalnym angielskim 
hibiiolcka nie mó). Różne uieznaczące dziiłu JVJessia, 
Daude, Avaneini, Kolb, Sigon , Cuspin, etc. Cokol¬ 
wiek pojedynczy eh żywotów, Middletona Cicero i po¬ 
dobnie wodzów, ministrów, imperatorów, ich portre¬ 
ty: Goltza, Slrady, etc, 

AnliquiLules : lexika Texlora, Fnnke, kompen¬ 
dium Oberlina, Nitscha, Zustand derGr. und Romer. 
Zbiór dawnych w tym rodzaju pracy w wielkim dziele 
Oraeyii et Gi;onovii thes.antiquil.Lugd. Balav. etTraj, 
ed Rjien, do których się liczą Salengre Hagae, Pi- 
tiscus Leovandiae (Polena niedostaje) foliałów trzy¬ 
dzieści, Rhodigiuns leci. antiq. Wiele dawnych roz- 
mailych oddzielnych pism G. Vossa, Pnlraera, Bou- 
langer l ł antiquite deVoiló, Amst. 1766410, Pancirol 1 
tak dalój,— Ferrarius de re yestiario; Spalart costura 
des Alterlhuins.— Co do geografii, prócz Cluvera, 
Kohlera, Orbis antiq. Jansona, Anlv. i 653 : jesld’An- 
yille abiege 1769 folio Bllas, a zaś geograija tegoż po 
niemiecku; Cellarius orb. antiq. lii psinę 1773. 4 lo, 
Mannert Geogropbie der Gr. und Romer, i cokol¬ 
wiek innych* - Co do m\thologii, mianowicie Gre¬ 
ckiej i Rzymskiej: Gerli. Vossius, de Castrę les siecles 
piyens, Alexandi*a ab Alcocnndro, geninlium dierum, 
wydań wiele i znamienity foliał Tirnquella; prócz sta¬ 
rych przy tym śmieci: Chartara, Plucha i innych, są: 
PnsLoret, Banier, Hermann, Henr. Vossn my thol. Brie- 
fen, Kreuzera symbolik powtórne wydanie, Chompró 
dawny i przekłdu Masucco, Saint-Croix sur les mysteres, 
van Dale deoraculis, Jabłoński pantheon aegypt., Sol- 
den de diis Syris, i tak dolej.— Alkoran text arabski. 
Jlamb. 1694. 4 , Do Persó.w Brisson de regno Pers ,,Z en cl a- 
vesta po niemiecki! przez Kleu kera, Anquetilla po fran¬ 
cusku. 4 °— Co dogreckich starożytności: Pottera archeol. 
przełożona na niemieckie, Barthclemiego voyoge du 
jeune Anach., Manso*s Sparta, Emmius, Metirsius, 
Meyer und Schomann oltiscber Proces*.— Co do 
rzymskich: Boss i, Nieuport, Rosinus z Dempsterem 
rózmnitych wydań, Łazi u 9 i 55 o, 1^90, Ci la no, Beau- 
fort Rómische republ,, Kipping, Kirchmann, Lipsiu- 


Stan biblioteki warszaw. 


3gO 

sza rozmaite wydania, Sparihcim, Struvius, Bóltiger’s 
Sabina, Kirchera, i Corradina Latium, i dosyć roz¬ 
maitych. Wreszcie patrz archeologią. W powszechno¬ 
ści bez archeoJogji nawet, anliquilates znacznie więcćj 
miejsca zajmują, aniżeli sama historja starożytna, znaj¬ 
dują się jednuk w tymże samym prawie położeniu co 
i tamta, że się rożnie szacowna zbiegła drużyna, która 
lubo zamyka w sobie cokolwiek celniejszych świeższej 
pracy owoców, wszelako nie mało i drobnych i wię¬ 
kszych potrzebuje, i kompendjów i dziel szczegułowe 
przedmioty zgłębiających. 

CIX. Dzieje nowsze , które równie średnie jak 
i ostatnie obejmują wieki, pospolicie w kompendjacJi 
tylko rnzeni obejmowane się znajdują: Achenwalla, 
Meusela, Kocha tableau, Spittlera, Mehegan, Russel 
przełożony na niemieckie, Krause Gesch. des hautigen 
Europa I-—VII Bandt. 8vo , Meusel Geschichtsfurscher, 
etc., etc. 

Do wieków średnich nie wiele na czysto oddzielić 
się dozwala. I w bibliotece, gdy to, co zhislorji ko¬ 
ścielnej pozostało, w powszechną, starożyLną, lub no¬ 
wszą zajęte, w inne uchyliło się wydziały, wreszcie 
nie wicie odosabniaó się duje; D’AnvilIa po niemiecku, 
Robertsona introduclion na niemieckie przez Remera, 
Ruhsa kompendium, Hallom po niemiecku, JBurigny 
łiist. de rćrol. de Constanlin., EspriL des croisade6, 
Wilkena nieskończone dzieło, Michaud, Meiners hi- 
slorische Vergleichungen, Schiller mćmoiren 1790. 
8vo T- I- XXIII. i niewiele drobnych, Thunnmanua 
i innych śledzenia o początku narodów. 

Do ostatnich więcej jak trzech wieków oczy wiście 
wiele. W ogule co całą liczbę ziemską, albo przy- 
najmnió Europę, albo wiele Europy krajów obchodzi, 
to naprzód oglądamy: Eichhorna Gesch. der drei lelzt. 
Jahrh., Marleits Grundriss, Ancillon Tableau, Drcux: 
du Radier 1 ’Europe iltustre depuis le XV. siecle. Ge¬ 
nealogiczne Gallerera Herald 1763, Schmidta 1710, 
Jacobi 179^, i innych. 

Swojich czasów dzieje: Guicciardini prócz łaciń¬ 
skich włoski 177^, Aeneas Sylyius, P. Jovio, Thul- 
denus, Surius, Tlmanus 1626, 1626, i 6 o 4 , 1620, 162(5, 
i 63 o,lssell,Siri,Valkecier mitAndr. Mulleri Forlsetz. das 
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Verw'irrte Eur. 1677, Rudolf Schnubiihne der Welt. 
1716. L»a cleł du cabinet des princes od 1704 —1728. 
i od 1 y 3 b-1746,voIuminó\v g6,La sloria delli anni 1 jio — 
1750, Otlieri istor. dello guerre in Eur. 1728—1762. 
T. I.—VJ 11 . Europaische Fama (defekl), n«ue europ. 
Fama 1736—1761, ReichsFama 1737—1738, Leipziger 
Faina 1727 — *807, Reuss teutsche Sloalskonzley 1783 
—1801, do tego Deductions und Urk. Saniml. 1786— 
x 799 i Ranfftgeneal. hist. Archivarius 1 732— \ 738. da- 
]<Śj, geueal. hist. Nachriclilen ais eine Forlselzurig 1739 
—1749. dalćj, neue geneul. hist, Nachr. 1730—1763. 
dalej, Forłgesetzle neue geneal. hist. Nachr. 1763—177*, 
Yoluminów 4 o., Haymann Kriegs und Friedens Archiv 
1744. T. 1 —X. JBcylrage zur neuen Stauls und Kriegs 
Gesch. Oanzig 1767 —1764. T. I—XIX. Lellres hist, 
depuis 1778, Łoudres 1788. T. I — VIII, Corrwpond. 
poi. pour servir a Thist, du XVIII. siecle Berlin 1783, 
Etat politicjue deTEurope, a la FJaye 1742. T.I—XIII. 
Różne polityczne: Espion Turc, 8pio europaischer 
IJófen, i wiele podobnych, Stover (C. D.Voss) Unser 
Jahrh. czyli-der Aufklarung, Adelung StoaLsg. Euro¬ 
pę ns von dem Ahleben K arls VI. 1761. T. I—IX. Do Inn 
Detikwurdigk. meinerZeit i 8 i 4 , Segur tableau, Sa alfę Id 
Gesch. der neuesteu Zeit i 8 i 5 , B red o w i VeiHurini 
Chronik des XIX. Jahrh. 1806, Pradtu niektóre dzieła 
i wiele drobniejszych jedno tomowych i kilko to¬ 
mowych. 

CX. Do ostatnich trzech wieków ściąga się to, 
co pod nazwiskiem geografii Jub stutistiki pisano, co 
się w podróżach i rozmaitych opisach znajduje. Je¬ 
żeli zaś w tym co dawniejszego objęte zostaje lo po¬ 
społu ie ze stanowiska dzisiejszego, lo jest autorowi 
współczesnego. Ale oddział ten historji, obok do¬ 
piero wymienianego, znajduje się w dziwnie niższym 
stanie. Uboższy w liczbę, uboższy w exemplarze i 
wydania które posiada, uboższy w dobór, nie widzę, 
aby nawet bibliograficznie mógł się równać, chyba 
niekiedy przepychem. Oddział Jen geograficzno sta- 
tisliczny jest podobny do wydziału historji natural- 
nćj, że jest dosyć przepychu na siermiędze i łachma¬ 
nach. Tylko pomimo trzy razy większćj liczby ksiąg 
w oddziale geograficznym w gorszym on znajduje się 
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stanie, gdyż, pomimo te£o, że ma liczne imiona, 
które pięknie w uchu uczonego brzęczą, lecz te na 
wejrzenie wyslępują nieczysto, a często defcklowie. Ani 
jętego wybrnąć zdołał len .oddział, pomirflo wielkich 
nabytków, które go dźwigają, które lu oznaczyć chce¬ 
my* A piana Bienewicza ió4o, 1 545 , i 564 , 1674, 1 55 1, 
i 584 , Bo tero, Davity les elats du monde 4 to, tenże 
po łacinie przez Gotofreda orchontologia f M Munster 
cosmogr. łoi. kilka wydań, Merula cosmogr. 4 ., *JE 1 - 
zewirów respublikl wszystkie z przedrnkowamami, dro¬ 
biazgu na ich podobieństwo potworzonego cokol¬ 
wiek, Scherer geugr. 4to, Niedendorf; Colon, de la 
mer inediLerranće Amstel. i 644 . f., Isole del mondo 
JBenedctto Bordonfe 15^8. fol., Porcacchi 1.572. i.— 
Schlózers Brhfwechsel, Btisclungs Magazin, tegoż geo- 
gralia we dwóch językach, Hubner, Lenglet, Mculelle 
et Maile Brun geugr. i 8 o 3 , są dzieła dosyć tomów do¬ 
starczające— Kant, Vii!aume, Forster. — Jest Meusel, 
Hassę), Crorae, Hammersden, Gaspoi i, Fabri, Schum- 
jnei, etc. eLc-, lecz to albo kompendia, albo ułamki. 

Reichard, i różne dawne ilineraria. 

Ahrege do voyage dc la Horpe 1780. 8vo T. I—■ 
XLIV. et Atlas; Hist. generale des voy. p. Prćvost 
Paris 1746. 4to T.I —XX.; Allgem. Hist. der Reisen 
LeipZ/1747. 4 to T. I—XXI; Slaats uud Reise geogr* 
1750. 8 vo T. I—XVI; różne małe podróż zbiory £ 
skrócenia; Maltę Bruu annales des voyages, etc. 
Delie nayigolioni raccolti da Karnusio Venet. 1 588 . 
T.l. i 583 . T. II, 1 565 . T.J 1 I. f. (ni; Relalion de diyers voy, 
d’HacIuyt Paris 1666. folio T, J -JU; Novns Orbia 
i 53 a, 1 53 - 7 , J 555 . f. Są to piękne rzeczy, które z atla¬ 
sami, o których wraz powiemy, oraz z niektóry mi dzie¬ 
łami, które przy oddzielnych krajach i częściach świata 
wymienić przyjdzie, kozą zapominać o braku dzhł 
ronićjszych świeższych, jaki się wydarzyć może bi¬ 
bliotece wielkićj. Tu jeszcze wspomnieć wypada: 
voyage de la Motraye fol., Olearii Reisebeschr. fuh, 


(n) Ezeraplarz tedy dobrany, tylko nm niednatije Visggio di M* 
Cesare de'Frederiei nelP India Orientale, klórąby wyjąć na¬ 
leżało x wydmia Tomu llfgo 1606. pp. 386 — 43 o. EzeinpbrŁ 
dobrany jak. ten biblioteki Warszawskiej byt sprzedawany. za 
108 funtów na Licytacji Gaignat, a z* i 44 fr. na la YalUiJje. 
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Tourneforla, Thunberga, Ansona, Monconysa, Bouga- 
inrille, Kook i inni przez Banksa po francuska, Sau- 
dera durch Frankreich Holi. Deutscłil., i cokolwiek ma¬ 
łych mięszanych. — Tu jeszcze wspomnę parę dziel o 
strojach Europejskich: Recueil d’ćstampes reprezentant 
lesgrades, les ranga etc. Paris 1779 mody Franc. stroje 
hiszp.; #Recueil des habillementa d'apres Holbein, 
Eondres 1767, mianowicie angielskiej * Rysunki da¬ 
wnych strojów baletowych etc. 

Atlasy. Hora mana i takie, które pod tym imie¬ 
niem z różnej drużyny zebrane zostały, potrzebuję 
starań, aby uzupełnione zostały, mianowicie w tych 
imionach, klóresię naHommanie oparły.— Ortclius 
Theotrum Antv. 1575, 1692, i6a4 (1 5 q5), po niemiecku 
Theatr. oder Schafbuch. des Erdkreis. Antv. i 58 o.; 
Harmonia macrocosmica Amśtel. 1660, 1661, 1708.; 
Mercatoris editio secunda Amstel. 1607, taz sarna i 63 o.; 
Appendix Ortelii et Mercatoris Guil. Bleamo Amst. 
1-63 l; Mercator et Hondius Henr. Hond. Amster. 
1733. T. I — III; Theatrum orbis a Guil. et Joan, 
Bleamo i 645 . T. 1 —IV.; Appendices i64q, i65o, Pars 
guarta i 648 ; Janssonii nouus A'Ias 1 658 . T. 1 —VI; 
Galerie du Monde van der Aa a Leide T. I—LXVi. 
ćcuhiely, sposzyty^; Picaud les revol. de Tunivers 1783. 
oą to wszystko komplety, do których liczyć trzeba 
parę wyżej wspomnianych starożytnych atlasów, i kil¬ 
kanaście dla krajów szczegulnych, które się tu i ów¬ 
dzie wspomną; kilka małych Merkatora i Bertiuso, 
miast i fortec, i tym podobnych. 

CXI. Dzieje nowsze ile są dla każdego państwa 
Europy i dla innych części świata opatrzone, gdy 
rozważać mamy te bardzo niejednostajnie ukondycjo- 
nowano znajdujemy. Wszędzie należytego odświe¬ 
żenia i najnowszemi płodami opatrzenia nie dostaje, 
0 gdy tak jest i geograficznych i ze slatisticznych o- 
pisów, pełności nigdzie niema; najuboższy jest zbiór 
półwyspu Pyrenejskićgo; Skandynawski wyzuty ze 
zrzódeł; Angielski skromny w ilość, ale nie przecią¬ 
żone -łachmanami; dobrańszy od nich Włoski, a może 
od wszystkich oddziałów doborem celujący, choć li¬ 
czbą, ni przepychem nie uderza; Francuski od wspo- 
mnionycn dotąd znacznie liczniejszy, i rzeczywiście, 
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różnej drużyny ściągnął cokolwiek, lecz w składzie 
swojim nieszykowny; a jeszcze ILczbą od francuskich 
mocno wyższy jest oddział dziejów niemieckich, w li¬ 
czbie większa pełność i szykdwuość, która jednak do¬ 
borem, Lrudno aby się nazwać mogła. Węgierskie i 
Czeskie w stosunku do innych, dość opatrzone, na 
tejże stopie co niemieckie stoją. Z pomiędzy Asji, 
Afriki i Ameryki, ta ostatnia najmniej opatrzona, 
inne, że już wiele moją, więcej im nie dostaje. Ale 
osLrzec wypada, że to. co mi się zdaje, o każdym 
w szczegulności państwie i co tu mówię, ściąga się 
nio tylko do tego, co jeszcze mi wyliczać pozostaje, 
ale do tego wszystkiego, co do tych pańsLw należało, 
a rozsypało się między zrzódła, diplomacją, zbiory 
kronik, literorja. 

Do Portugalji: Osorius, Vertot, OIivoira, etc. do 
Sousa de Macedo Lusitania liberała Londini 164M_ 

Do JHiszpanji: Orlćans, Verdier, Eriand (Adam), 
Mariana Toleti i 5 qq folio, Ferreras synopsis histo- 
rica de Espaiia en Madrid 17OO 8. T. XV,, Wolson, 
Bacallur y Sanna de S. PJiilippe mćraoires pour Tliist. 
sous Pilił. V., Horrera hist. generał del niundo Ma¬ 
drid 1601 fol., cokolwiek drobnych, Prat etc.; Saa- 
vedra, Faxardo corona gothica Ambres 1681. f., do 
Sousa Moreyra theatro erigido ale case de Sousa Paris 
i 6 g 4 .f.— Podróże: Labat, Bourgoin (1807), Laborde, 
Dusault, Fischer. 

Do Włoch: Prócz tych, co w zbiorach Muratorego 
objęci zostali, ciż sami albo inni celniejsi pisarze znaj¬ 
dują się oddzielnie: Peregrin, Puleanus, Sabcłlicus, 
Sigonius, Nordi, Segni, Yarclii, Sansovino, Sum¬ 
mo n te, V iilani,Vianoli Diedo i tym podobni sczegulnych 
miast i familij. Istorici Venetiani 1718. 4 to. Vol.I—X, 
Giannone, i tak dalej, Muratori annali, dysserlaeje; 
Sisraondi hist. des rćpubl.; kompendja Targe. Saint- 
Marc otc.; Daru hist. dc Venise; Istoria di Toscana 
Gaiuzzi, Pignoti, etc,; Vogt o zwiąsku Lombard/kim 
i tym podobnych mniejszych cokolwiek. — ^Houel 
voyage piLLorescpie de Sicile 1784 f. T. I —IV; *Saint- 
N011 de Naples et de Sicile 1781. f. T. I —V; *Campi 
1 ’hlegrsei, Hamilton, Naples 1776. łoi, kolorowane 
T. 1 . 11 ; Lenudri Alberti deser. Italia'; Richard deser, 
de Tlial.; Voyage d ł un Fraucais daus ks au. 1785, 
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1766; De Io Lfcnde, Du Paty, Orłów, Montaigne, 
Cochin, Addisson, Borch, i więcći jeszcze małych; 
opisy Rzymu, Watykanu, Florencji, Wenecji rozmaite. 

Du Francji: w powszechności historją Francji He- 
nault i podobne inne obrege chroń., Rossel, Millot, 
Jourdati, Daniel, Velly z kontynuatorami Villarelem 
i Garnierem, Mezerai 1 646 . f. T. I—III- Auquetille; 
dawniejsze Henr. Valesiusza, Aemiliusza, Serres 1619. 
8vo, > G 43 . folio. Da vid hist. gravó 1787. (def.); Ilist. 
gener. dc la maison royal par Anscltn de Guibours, 
troisieme edit. 1726. f.; de Sainte MarLhe hist. do ia 
maison de Fr. 1647. f. T. i—IV.— Różne części dzie¬ 
jów lub panowania pojedynczych królów: Gaillard, 
Charles lo gr. otFranc.; Lussan, anec. de Phi l. Aug. I. 
Ch. VI.etL.Xl5 Bury, L, 1 X; Varillas, L. XI—XIII; 
DuclosL.XI; Mathieu L. XI. 1610.fol.5 Memoires de 
l’ćtat de la Fr. sous Charles IX. aMeidelburg 1678. 8vo 
T. I— III; Dayilla Roma) 1735. f M 1713 4 to; JEsprit 
de la. ligue; La Creteile wszystkie trzy dzieła 5 Gra- 
mond L. XIII; Vassor L, XIII; Hode hist. de Louis 

XIV. 4 lo T.I—VI, Larrey, Reboulet; Duclos, Mol- 
"leville eLc. Alenippe, aneedotes, polityka dworska, i 
cokolwiek dorywczych do czasów Ludwika XIV. i 
bliskich. Do czasów ostatnich Toulongeon, Pages ido 
stu pomniejszych, Patie monumenls a la gloire de Louis 

XV. f. — Campagnes mómorahles des Francais, Var- 
sorie (Paris) 1817. folio T. I —II. dzieło sztychowe.-* 
Memoiry: Colieclion universelle des memoires, Lon- 
dres 1785 8vo T. I—XL 1 V. tahles T. 1 . II; Coraines 
et Froissard w rozmaitych małych; Las memorias de 
Felipe de Comities traducidas por don Jvan Vitrian, 
Amheres i 643 fol.; de ITistoile; Rabutin; Castehiau 
1669 fol., Pliil, de Mornay du Plessis i(L 4 ; Siilly 
Genfeve 1 yóa. 8vo T.I —VIII. Alontpcnsier; Pelisson; 
Villeroy Sedan 1623; Condó Cologne 1693. )2mo, 
Bassompiere Amster. 1723. MotLeville; Relz; mera. 
de Richelieu par SouIavie 1793. 8vo T. I—IX; inini- 
sLerium cardinalis Richel. et Mazar. Herbipoli; Au- 
berg hisloires de Mazar. nieco Mazarinianów^; Villars 
publió par AnąueLille; {leTurenne dePolignac; Saint 
Simon oeuvres, mem.; Necker, Stael.— Durjoyer 
lellres, d ł Ossat lellres , Lettres de Louis XII; — Dzieje 
szczegulnych widokow prowincyj osób; Billard Sau- 
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vigny essuy hist. sur les moeurs des Fr. 1792. 4 lo 
T. 1 —X; Recherches sur les Finances Basie 1768. 
4 to T. 1 . II; Boulainvilliors hist. des anc. parłem. 
Londres 1737; etc. Cerisier, Leti, Ecliard, i różni— 
Porault les hommes illustres 1696 £; d^Auyigny et 
Perau vie ł des hom. illustres; Nćcrologie de Fr.4 liist, 
de Guebriant par Laboureur 1667; Bemlle liist. de 
du Guesclip; Hist. de Montmoraucy; Rennerille hist. 
de la Bastille; Marca de Bearn > 64 o£; Thibaudaux. 
de Poitou; (Papon) de Proyence Paris 1777. 4 to; 
Cambiagi de Corse 4 to; Dom Deyienne de Bordeaux 
1771. 4 to; du Souillet de Rouen 1731. 4 to.— Co do 
miejsca: Herhin statisliąue de la Fr. i 8 o 3 . cokolwiek 
drobnych, mianowicie dawnych; Merian topogr. Gai- 
liaj fol.; Millin, Orłów, *Voyage pilloresąue de la 
Fr. Paris 1784. fol. T. 1 —VI; Description gśnerale de 
la Fr. Paris 1781. fol. T. I. II. 1782. fol. T. I-III; 
Tableau de Paris; Sauyal antiq, de Paris 1734. fol. 
T. I—-Ili; DuLóure hist. de Paris-; Pigagnol. Atlasy: 
Theatre geugr. du royaume de Fr. Pari§ 1626, *Le 
Neptune francais 1710. 

Do Szwajcarji: Mallet, WoocJ, Schiller, Sletler 
fol,, Tachudi, Laufer, J. Muller, Thes. hist. Hely. 
Tiguri 1735. fol.— Merian Rhetia, William, Mayer^ 
Muenter, Sanssur, #Laborde tableaux de la Suisso 
Paris 1780. fol. T. I — III. 

Nizsze Niemcy: Neuville hist. de la Holi., Mi- 
rseus, Winsen, Hadrian, Strada, i wiele mniejszych 
o wojnach Belgickich i cokolwiek do czasów Wittów, 
Mercurius Rellgicus 1610—1649.— Cerisier tableau 
de Prov. unieś T. [—X, Le Clerc liist, deP.u. Amst. 
fol. T. I-—IV, Aitzema saken van Staet en oorlogh 
in ende omtrent deyereenigde Nederlanden Grarenh. 
1670. fol. Deel I—VI. (Vol. 7), i 65 7 . 4 to T.I~XIV, 
Meteren i 6 i 4 . £ i tenże po łacinie, Basnage, Buze- 
lius, Grolius, Harseus, Vredius, Heuter, Emmius, 
Pontanus, Bochius, Smalegange, Swertius, Snolus, 
Direeus, są to foliały, które usiłują doścignąć liczby 
oktawów. Historica narratio profectionis et inougu- 
rationis Alberti et Isahellae Anty. 1602. £ ^Malowanie 
XVgo wieku obrzędów ślubu Alexandra Farnfese i 565 . 
fulio.— Pestel i nie wiele co więcei co do opisu kraju, 
tylko in folio cokolwiek z wieku siedemnastego bel- 
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gickich prowincyj miast isanych, między tymi Thea- 
trum urbium Belgiae libei J. Bieauw, Sanderi Fian- 
driae Coi. Agr, i 64 i. atlasy, 

CXII. Wielka Britania, Anderson royal genea- 
logy Lond. 1732. folio; Sandfort genealogicai hist. 
1677;— MilloL, Cabot, Goldsnńth, Chavanelle, Meis¬ 
sner, są kompendja, a obszerniejsze całych dziejów 
dzieła: Polydoro V ergi li, Jonston, Du Chesne hist, 
d’Angl,; Complete bisiory of Engiand in three vo- 
Tumes. Lond. 1706. f.; Laurence Echard hist. of.En. 
17 d), T. I—III; f.; Rapin Thoyras po francusku i 
tłum. niemieckie; Smollet iłom. na irauc.; Hurne 
Lond. 1772- 4 to, oraz tłumaczenia franc. 4to, 8vo; 
Henry hist. of Gr. Br. Lond. 1788 T. 1 —X, Sydney 
hist. ofEngl. 1773, łoi.: Larrey 1697. fol. T. I—IV; 
Hugo Hullandus Heroologia 1620 f.; Orleans, Leli, 
Plutarch anglais:— Spelinana Alfred, Herberta lifa 
of Henry VIII. 1682. Hyde Earl of Clarendon hist. of 
the rebellion and cml wars in Engl. Oxford 1702 f. 
T. I—III. Basil. 1798. 8. i po franc. Cambden, Bur- 
net, Ciarkę, i kilkadziesiąt dzieł pojedynczych pano¬ 
wali łub szczegulnych zdarzeń Collins the Peerage of 
Engl. 1 741 8vo5 Hist. nnrale d'Angl. trąd. par Lediord 
Lyon 1751. 4 to; Szkockie rzeczy: Buchanan, Ro¬ 
bertson Basil. k 791. i tłumaczenia franc M Jebb de vlta 
Marice Stuart fol.5 Irlandzkie Leland.— Rubischon, 
Young Je culliraleur Anglais, Beererell dólice de la 
Gr. Uretagne, Wendeborn Gross Br., Archenholtz 
Annolen der britischen Gesch. 8vo T. I—XX, Gilpings, 
Sinclair Schollland, etc., etc. 

Skandinawia: Kompendja Lacombe, Schlbtzer, Li- 
mier8 Botin utkast til Swenska Folkets historia, i po 
niemiecku przez Backmeistera, Beer, Pufendorf i in¬ 
ne. Roches Mallet hist. de Dannem, i inne.— Do 
szczegulnych panowań: Hnndlingar til Konung Carl 
XI. Historia, Stockholm 1763, Hartę Gustaw Adolf, 
Archenhojtz, Gust. Ad. et la reine Christine, PufFen- 
durf Caroli Gustavi latine 1696. f., 1706. f. po fran¬ 
cusku 1697, tegoż Karol XII. 1745. f.; podobnie Ka¬ 
rola Xłlga Nordberg po francusku 4 lo, bezimiennego 
Regensb. 1707, S. F. 17O1 — j 717 , Schraausseua 1719, 
Adlerfelda 17405 Obredy seyraowe i pojedynczych 
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królów mniejsze dzieła w Szweckiin języku; Wi- 
dekindi hisl. be 11 i Sueco moscovilici; duża po nie¬ 
miecku Duńska hislorja Kolberga; Christian Gesch. 
v. Sclilesw.-— *Erici et Roili hisl. edidit Verelius 
U,psalićc 1664. 8vo, Uudorph twagamblo Swenska Kyra 
Kronikoi' 167^; # Wormius fasli, ruonum., regum 
.series, literału Dunia, et specimeu lexici runici f.; 
* Verelii runographia Seaudica Upsal. 1675. folio; 
Torfaei Nor Wag, Orcades, f. series regum Daniae et 
Torfeana 4 lo; ^Rudbek Allantica sive Manhejm , f. 
(kart ostatnich nie ma); Huilfelda kronika Duńska 
j()5a, f.; Messo u i us Seandia illustrata fol, f Pe- 

ringskióid ruonum. Suiogothica 1710.f.; Olaus Magnus, 
Krauz chroń, ntjuil. Gióul., Arnkiei, Keysler, Pa- 
teanus, i wielu innych i cokolwiek rozpraw Nellelblada, 
Ihrego, Briuka...— Stan kraju: .Newe Landbyschr. 
der Schles. und Hulst 1 b 52 . folio magno, Danii i Szwecji 
Catleau CaiIoville, Lagerhring; podróże w kraje pół¬ 
nocne, Deuitiu, Acerbi, Neal, \Vraxall, i Polskę i 
Rossią obejmują; do lslaudji Olafsen et Povelson.— 

Niemcy: Może w^adto wielkie wstąpiłem szcze¬ 
góły, i nad zamiar wszędzie się rozciągam. Czasem 
trudno jest dość ściśle wymierność utrzymać, a w zby¬ 
tnim wyszczegulnia*niu powściągać się wypada. Do 
dziejów niemieckich, jest tyle co do Francuskich i 
tyle co do Angielskich i tyle ro je^t do Skandynawskich 
i do Szwajcarskich i Hollenderskich rozem wziętych, 
jest folio, 4to, 8vo, po wiele jest dzieł, przeszło 5 oo 
woluminów oSaxoniach, więcej o Brandeburgji i Pru¬ 
sach. Nie wiele tu przepychu, chociaż niebraknie 
dzieł sztychowych, mocna jest liczba foliałów, mo¬ 
cniejsza broszurek w pękato cjuartauta powiązanych. 
Chciałbym to wszystko w krótkości nalrącić, aby 
rozwlekłość powściągnąć. Dla tego napomykam na¬ 
zwiska, unikając determinowania co i kiedy pisali. 
O starożytnościach tedy niemieckich licząc w to isła- 
wackie w Niemcy pochłonięte: Gruppen, Mascli i 
Wogen, 1 -Jutnmel, Walch, Masii antiq. Mekl., Zscha- 
kwitz, Muilers Urnen, Clefelius, Hópfner, i lak dalej. 

Do dziejów Bawarji: Blanc, Wesleurieder, Aet- 
tenkover, Piiller, Wolf, Adlzreuter, Falkenstein, 
Aveulin, Velser; saltzhurgskich: Mezger, Hund; sla- 
tisLicznie Hazzi, Westeiirieder; do Szwabskich: Te- 
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schenmascher, Trittenheim, Schannat, Wegelin thes. 
rer. Sntrv. f Gerberti Rudolph Sucv.; do Wurtem- 
berg.skich Salller 4 to T. 1—V.ił—IX., Gropp script. 
Wurtemb., Spittler; do augspurskich: Wesser, Siet- 
ten; doSpirskich; Lehmann; doWormskich: Schon- 
nat; do Mogunckich: Joannis scriplores Mog. Wiiit- 
weiii; do nad Rhenskieh: Schannat, Schopfliu; do 
Trewirskichs prodrom. Trever., Hrowcr, Honlheini; 
do Fuldemkich: Schannat; do Wiirzburgskich i Bam- 
bergskich: Ludewig, Gropp; do Halskich: Hartman; 
do Paderbornu: Grupperi origiues; do Osuabriiekr 
Moser; do Hannoweru, Spitller; Willebrand hansea- 
tische Chroń.; do aaxonskich: Pistorii amoenitates, 
Spenerinotitia, Schakwitz, Moser, Schóltgen, Eckard, 
Mori Iz, Abel, Falkenstein, Engelhard, Sagittarius, 
Aibinus, Wiedeburg, Glafeys, a foliały: Fabriciusza, 
Mullera, Krantza, Albinosa, FaLkensteina, Eccarda, 
Calvoero, Chylraeusa, Schóltgen, Dresser, Pomarius, 
Spangenberg, Gosky, Buutrug, Eralh, Lentz są do 
rzeczy Soskich o Meklemburgu Frank. 4 ., Westfalen 
mon, Cimbr, f., Rudolph und Bleichenstein Golba 
dipl. fol,, o Anhallinskich rzeczach Reckmann fol.5 
Wallher Magdeburgica; i lak dalćj, a przy każdym, 
z tych foliałów lub wielo tomowych quartantów i ocla- 
wdw, po kilkanaście, kilkadziesiąt lub stera innych, 
imion dolicz, przynajmniej co do liczby nabędziesfc 
jakiegokolwiek wyobrażania , kiedy niedostarczamy 
szczegółowych rzeczy do ocenienia rzeczy. Schenckii 
alias saxonicus, f.; Zusarnmenkunst Johan Georg II. 
Hertz zu Sachsen etc, 1778. durch Ttzschimmern 1780. 
folio; *Kriegs praeparalion welche der Herzog zu 
Sachsen exequiret 1620. durch Pabl Buchner dieser 
Zeit Feldt und Haus Zeiglraeistern Zusamengetragen 
folio, kodex malowany. 

W powszechności o rzeszy niemieckiej, o cesar¬ 
stwie i cesarzach, cesarskich familiach i Auslrji_. 

Hafm, Gebauer, Mascoy, Gobhardi, Slruyius, Bunau, 
Eccard, Kohler, Olenschlager, Pfeifel, Glafeys, Mas- 
senius, Heiss 1731. T. 1—VIII. Heinrich, Schmidt i 
Milbiller we trzech wydaniach, PiiLtera różne małe 
dziełka, Biichling, Krause, Boline, Voiglel, Jaquet, 
Monligny, — VVszczegułach o domie austriackim Coxe 
w języku Iranc,, Janitsch, Essai surPhist delamaisoa 
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dAulr. par le corate de G...— Bertius, Wassemberg, 
i różni, różnych zdarzeń. Pojedynczych cesarzy: 
Robertson po angielsku i w tłumaczeniach ,• Hefcheu- 
Jhalra Joseph 1 ; Zchackwitz, Moutigny de Charle VI; 
.Leopolda, Józefa, etc, Gesch. des inlerregni Carls VL 
Źesię do foliałów obrócę: Buccellini Slemmalographio, 
Franckena Germania 1539 , de pace pnblica ibg8, 

Vorbnrg i 645 , Schardius (defekt), Schtdii originea 
Guelficae, Horlleder 11> 18, czternasLo foliałowy Khe- 
wenhiller, Admirabilea efectos de la proyidencia su- 
cedidos en la vide e imperio de Leopoldo primero 
en Milan 1696 f. T, I —IV., Christian i Barth. Urtheil. 
nnd Beschreib. am keiserl. Cammergcricht 160^. fol. 
T. I—V. Sleidan ; a że zwrócę się do mniejszych, 
Schiller, Archenholtz, Wollraann, i inni, pisma 
współczesne 4 to, 8vo etc, Muller, Talonder, Moser, 
Kreysig i inni o sprawach i handlungach rześkich, 
o sejmach, elekcjach, koronacjach, ślubach, pogrze¬ 
bach, mianowicie co do austriackiego domu *Roo an- 
nales zherbami malowonemi, Hueber Austria 

ex archivis Mellicensis folio, Herrgot mon. auguslae 
domus 1760. f. i pojedynczych cesarzy folio, jak się 

wspomniało sztychowych-Merian Austriu f,, Bi- 

ainger, Liechlenstern, cokolwiek Ltica, opisy Wie¬ 
dnia, biegu Dunaju; Podróże po Niemczech: Riea- 
hecka, Nicolai, Fortisa. 

Do Prus, Brandenburga i pobliskich prowincyj: 
Lengnicha foliały i inne co do Prus królewskich za¬ 
jęte są rzeczami Polskiemi, Hartknoch Preussen 1 684 . 
fol., Kirchen Gesch. Schiitz £, Pauli Halee 3760 4 to, 
Dawid 4to, Waissel 4 to, Kotzebue, Bock w ogule o 

dziejach Prus-Acta Borussica, preussische Archiy, 

Annalen, Erlaulerles Preussen, preussische Zehenden, 
Sammler, Todes Tempel: Breslouische Briefen; Krauśii 
3Criptores, Kusteri; Abel, Gerken, Kehrben, Gund- 
raann, Oelrichs, Miplenta, i wiele małych pism i 
rozpraw dorzeczy pruskich i brandeburgskich; colle- 
etio opusculorum Mecrelii 1731, 8 yo, Sinold und 
Schiitz corpus diplomaticum Brand. f.; Dzieje bron- 
deb. Beckmann 1754 f.; Mórscbel, Hartung, Gallus, 
Tzchucke, Leti ritratti hist. delle case di Brand. Am- 
aterd. 1687. 4 to, Seidel Bildersamralung f.; Do szcze¬ 
gólnych panować i zdarzeń: Leben und Thateu Fr. 
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HisŁorja 

Wilh. 1735, IiisŁ, de Fr. Guil. a Ja FTaye 1 7 4 1, Puf- 
fendorf, folio; Biisching, Dampmartin, GiJIies, PoeL 
nilz, Guridling, Zimmermann; Helden Staats und Le- 
bens Gcsch. Fridrich desAndern 1746. 8 vo, T. I—V. 
Denkwiirdigkeileu Frid. des Gross. 1767. 8 vo T. I — 
XIV. und Beylrage, Tempelhof siebu jahrige Krieg. 
4 to , Pauli Lebeu grosser Helden, Tielcke 4 to, ŚchrÓter, 
Archenhollz i mmejsze; Zbiór rozmaitych pism 4 todo 
roku 1767 i i 768 ściągających się volumino\v I — XIIJ; 
Ifeymann Kriegs und Friederis Arehiv 174 f, Schlesien 
Vor und seit 1740. aus dem Engl.; Mirabeau monar¬ 
chie Prus. Ijondre 1788. 8.- T. 1—VII. atlas; Tliić- 
bault mes souvenirs, Paris iSo 4 . 8 vo T. I — V.— Mas- 
senbach ctc. różne mniejsze, Ermau et Keclam mcm. 
a Thisl. des refugićs. Berlin 1 782. 8. T. I—JX.; *Ursiu 
von BarTrauer und Ehrengedachlniss CliarlotLcn Kb- 
uigin, ColJn on der Spree 1706 wielkie folio, sztycfi 
WolJłganga.— Flcnneberger JErclerung der preussi- 
scheu Mappen, Kdnigs. i 5 g 5 ; do statisliki Goldbfek, 
llolsche, Leonhardi, Fiantig, Baezko, Weigel ficschr. 
JScbles. ł8oo. 8. T. I-X.; Do Pomeranii: Micrelius, 
itangnu, Friedeborn, Sclidltgen, Kantzow i8it>, Cra- 
iner Kircheu Kronik, 

CXIIL Dawne, Szląsk, Luzncja, Morawia. — 
Curreus fol., Schikius f., Schindler togata, Hank do 
nommib., Crnsius, Pochaly, LichlensLern, Gomolcka, 
Ztpken Gynacceum lbsb, Fragmentc aus der Gesch. 
der Klbster 1810* Versuch iiber die Schh Gesch. *777, 
Lnca Denkwiirdig., Worba neues Arehiv i 8 o 4 ; The- 
hasius Liegnitzcher Jahrb, 1783. fol., Mahrendorf o 
Lignicy, Jo. Sam. Magnus o Sorawie, Kóllner Wo- 
laviograp!iia, Hermann Maslogrophia, Sinapius Ols- 
nogr. Curiosilat., Aelurius Glatziogr. Henel Silesiogr. 
1704. — Samueli Grosser Lausitz 1714. fol., Ehren 
Tempel des Ober Lausitz 1719, f., Carpzow Analecta 
Ziltau.J7 16. f.;— Pilarz et Morawiec Morayise liist. 
F>run. 1 785 f., Pessina Mars Mor. 1677 f., Ulmann 
Alt. Mahr. Olm. 1762 f., Strzedowsky sacra Mor. 4 to, 
Sommerberg regnum Vannian M Gricsel, etc. * Pa¬ 
prockiego: sztambuch Szlęski, Diadochos, Zrcadlo 
znargrabstwy Morawskeho. 

Czechy: *Hagek kronika Czeska i 54 i f t , wyda- 
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nia Dubrawskiego, deuLsch durch Sandel i 5 g 6 , lGgy, 
1718. £; Duhrawski 1552 , 1676 fol., 1687 8vo; 
leslawina Kalendar hvslorycky i 5 gof.; Kronyka Sw<$la 
1602. 4 to; fiorcgk bólim. Chroń, 1687 £• Beckler i 11- 
sonderheil von dem Hou^e iLoyosa 1 (>9^>; Balbinus 
Tab. gen., Kolowralh, liber curialis, miscellanea fol, 
T, I—IV. epit. hisl. ful.; Dumont de Florgy Vietine 

1808, Pubitsehka, Peltzel, Woltman są kotnpendja_ 

Ho m merach mid prodr. gloria; Pragens. 1723 f., Bole- 
iucscki vitu S. Adalb., Theobald Hussiten-Krieg, Apo- 
logia der hbhmisehen Sltiude ifcug i inne, i do tych 
czasów różne pisma, Londorp, Glufey, Altban, 
Goldast comment. de jurib. 1719 f., etc.;— Jelzlle- 
bendo Bóhmcn 1712, Isclzeru 1742, Maleriolien zur 
Slatislik 1787. 8vo T. 1—XL und Miscelleo, RedePa 
Praga, etc..— 

Rossja, powszechnie: Arndt, La Combę, Jemin, 
Le -Clerc, Levesque, Karamzin we wszystkich języ¬ 
kach, hist. de la Russie gravć par i)avid, Bibliolhek 
des Grossfiirsten von J. K. M., Mullera Sa mml mig 
russischur Gesch.; Monlley life of Peter 1740, Gordon, 
Nestesuranoy i wiele do czasów Piotra wielkiego; 
Neuveriintlerles Ttusslond i podobnie do wielu szcze- 
guhi\ch panowań zbieg dzieł szczegułowych. Bou- 
tourlin campagne de 1812. Zrzudet niezbyt wiele: 
Nestor Scherero i Schlozcra, Soiijski \vremiennik,Frahn 
lhn Foszlun 177*3. 4 to,Sobranie łiosudarstwientiych hra¬ 
mot f.;— Podróże: Clionlreuu Haven, Muller, Kyhsch- 
kow, Georgi, Pallas; Czufkow opisanie kommercii 1788 
4 lo T. I — XXI. geograficzne i stalist.: Georgi, JBrorusen, 
PJassel, Hermann, Meyners, Meyer, Slrahlenberg, 
toreb; opisy Petersburga, niewielu szczegulnycłi pro- 
wincyj: Kracliennikow, Anteroche, Fischer, RitscJi- 
kow, elc. 

Węgry z przyległem! krojami: Fessler Gesch. der 
Ungorn Leiplz. 1812. 8vo T. 1 ^X; List. des revoh 
■de llongrie alaHaye 17.39. 8vo, 4 Lo, Windisch, Sncy 
i inne kompendja; JBonfiii 1 543 , 1568, 1671, 1601, 1680., 
Isluanii 1622, Bel nolitia 1736, adparat. 1735. prudro. 
1723, Orlelius folio, 4 to, 8 vo; Timon, Schoeuyisser, 
Osi rok os, Mo u lal bo hist. de las guerras deUngria 1682, 
1688. en Paiermo i 6 g 3 folio, Griselinus. Gesch. Te- 
meswar. Rannat., Schimel Gesch*. yon Bosnicn. Do 
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Dolmatii: Du Fresno, JL-ucius, Blaskowicz 179^; Do 
Siedmiogrodziu: Toppeclin, Tolrtier, Benkoe, Belhicra; 
8ulzer Tfansalpinischc Datieu, M. C, hist. de Ja Mol- 
davie. — Mflgyor aLlas 1803. £ 

Turcja z Grecją: SchulU nach dem frahzodschen 
de la CroiX, Vanel hist. des Turc., Sagredo, Migrrot, 
d’Oh*on, Liidecke, Hammer, Tntt, eLc., Neu erof- 
uele OLtomauifiche Fiorle nach Riccaut und Sagredo 
Augsh. 1 7o 1 £, SrlimiLl, f,, Crusius f., Leiuiklov £, 
Muller f., Konternir aus dem linglischen 4 lo ■ Guer 
niemolres et tuages 4 to, Thornton etat ocludle trąd. 
de FAngl.8vcr; WiUmenn, Fertuisier, Craven, Guyts; 
Vxjyage pitloresyue de Ja Grece Paris 1782 £— wreszcie 
patrz dzieje wsc h du i Asją. 

Dzieje wschodu, mohumetańetwa, Asji: niemie¬ 
ckie foliały Erasma FrancisM; foliały Dappcra po 
niemiecku, Marco Polo, VoIney do Syrii, Pockock, 
He Hay recueii de cent estampes represeutant diffe- 
reules nalions du Levont Paris 171 4 , Cassas de la Syrie 
fol,, Forbin voy, a u Lerant, Charcim, Tavernier po 
niem. i po franc M Olearii Reisebeschr. fol., Della 
Valle orientalische Reiseb., Niehhur Bcschr. von Ara- 
bien, tegoż Reisebeschr, nach Arabicn, KiaproLh Reise 
fn den Kaukosus, Freygang, Giildensludt 5 DcGuignes 
Jiist. des Uus 4 Lo, Herhelot bibl. orieutalc fol. 4 to i 8.; 
O muhaimnedańslwie Gonier, Oelsuer, Ockley, Ma¬ 
ligny revol. desArabes, Marin liisL de Suladin; Junna 
hist. du Chyphre, Keiuhard toż po niem., o religii, 
ileland, Savary, Wallich, Bibliaudcr, Ityer, Ma- 
racci, CJudius etc.— Putlingera podróż do Bulouchi- 
stami. — Do dziejów: Mancye-Clairac hist. des Ferses, 
Clodius, .etc, Hist. des deruieres revoi. 1742, Bizarius 
rerum Pers i car. fol., Mocrizi LngcL Hat. 1790. 4 i o, 
Tarięh series regum Persiae, Mnrchtaleri TubingEB 
1628. 4 lo, Specimen svie Abul Faraji de origine et 
niorib. Arabnm Oxonife i 65 o, Hisl. compendioso dy- 
nasiiurum auctore Abul Pharasio O^onias ifc> 63 , Hist. 
lnnhomeLane du Macine Faris 1667. 4 lo, Ahincdis 
Arabsiadae vilae Timwri Lugd. Bat. i 63 tj. 4to, Che- 
refłedin Ali hist. de Timur traduite par de la Croix, 
Lenglet institut. de Timur, Ahuign&i-bayodnr-rhani 
hist. gener. des Talara Iradnile Leyde^sf}. 8., Bro- 
niowski deser. Tartariae i 5 g 5 . fol., Brussi diariurn de 
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Tarloria, i cokolwiek małych o Tatarach. — lndje: 
Mafłei, Ddw Gesćh. iibers. Lopez, Bolt, Archen- 
holtz, Orrae, Duperron Handel$verk., Kleukera 
kalkuckieh pism -i Bartholomea skrócenie, Muller 
dykej. mytholog,, JBzour Vedam, Baguat Geela, *Re- 
cueil de difTerenles diviniles des Indiens, le loul. re- 
presenle en io 3 estampes ou plutót desseius rc- 
hausses folio, malowidła na papierze wyobrażają bó¬ 
stwa, bisior ją Krisznena i inną Wisz nu lub Sziwena 
przemiany. —. llenucl deser, de Tinde 4 lo; Letlres 
ediłiantes, po niemiecku Augsp. 1728. fol., Niecamp 
mission Danoise, Pottinger, Gentil, Forster, Camp¬ 
bell, eto.;— Chiny: Du Iłaldo deser, de la Ch. fol. 
4 to, i po niem. Kircheri Chin a i (lustr, dwa wydania, 
Martinius. Atlas Sinensis i 655 . f., D^Anrille alias de 
la Ch., .Lewis i cokolwiek pomniejszych o Chinach 
dziełek. Yu le Grand por le Clerc. Ambassade au 
Japon fol., Goło w ni u, Mura wie w. 

Afrika Lopezi per Reinium deser, regni Africani 
1598.fol, Dapper po niemiecku, Ludolfii hist. elcom- 
rnent od hist. Aethiop. fol., Bruna 1791. 8. T. i—VF. 
Podróże: Shaw po fran. i po niem,, Brown, Mungo 
Park, Bory de S. Vincent, Golbery, Eyles Yrwin, 
le Voillont, Lobo, Poiret, i tak dalej. — Pod ko¬ 
niec tu jeszcze raz przypomnieć to wypada, cośmy wy- 
żćj uważali, że w oddziale geografii, dotąd nie dało 
się dosyć ugładzić i pokryć dawne łftchmany, którerm 
świecił ten oddział. Dla tego choć łatwoby było po¬ 
mnoży ć liczbę imion podróżujących, opisujących kraje, 
któreby pięknie się w swe szeregi mieściły: lecz w tłum 
i w tysiące nie wspomuianych , przyzwoita ich było o- 
deslać, gdy nie dość dobrze ukondyeionowane, i czę¬ 
sto jedynie w niemieckim znajdują się przekładzie, i 
ze wspomsiionych wyżej nie jedna podróż, mianowicie 
w tym przykrym znajduje się stanie.— Lecz jeszcze 
do Afriki wyraźnie wspomnieć wypada wielkie dzieło 
descriplion de 1 ’Egyple ponowione Pankouka wydanie; 
Tarieh Mysr (Chroń. Aegypt.) 4 to, Ahul Fedte deser, 
Aeg, Gótting. 1 776, Harlmaun Commentarii de Africa 
Edrisiana Gótt. 179*.“, Mengen hist. d’Eg. sous Ma- 
hommed- Aly. 

Amerika i kraje oceaniki, najmniej opatrzonć: 
Dappera Amerika po niemiecku f,, Joannis de Laet 
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Araer. i 633 .-folio, Ulloi, La bat; Robertson, Pauw, 
Touron hisl, de PA mer., Seybert des etat unis, Oex- 
inelm de Flibusliers, pojedy uczy cli dziełek do wojny 
Amerykańskiej nie wiele; Śodeu Peru, d ł Auben*euil 
Anglo-Amerika, Tertre hbt. des Antille, Cbarlevoix: 
£>. Domingo, tenże hist, du Parngu. Venet. 1 779* f• —- 
podróże: Labillardiere, de la Peyrouse pięknie zdo¬ 
bią; Humbolla podróże kompletują się; Sunnerat nou- 
V0lle Guinee, i Lak dalej. — Obie ludje: Raynal llist, 
pbilosophic[ue, kilka wydań, Semler Handelsgesell- 
schaft i 76^^ 


i3. Sztuki mowne i obrazowe (Belles lettres et Beans-arts). 

CXIV. Jeżeli w różnych fazach w skreślaniu tego 
obrazu sianu biblioteki warszawskiej, mogfa się na¬ 
przykrzyć niemczyzna, z powodu, że wiele dziel przy¬ 
taczało się w tłumaczeniach niemieckich: w lyrn wy¬ 
dziale z niemczyzną ma się w pewnym sposobie od¬ 
wrotnie. Z położenia krajów r biblioteki bardzo się 
mało w nićj znajduje piśmiennych płodów w hiszpań¬ 
skim języku, mało we włoskim, mało i w angielskim, 
najwięcej w tych językach, które są bliższe, A gdy, 
w tym sztuk wydziale: przy hołocie zbiorn pism py- 
reuejsktego półwyspu, przy łachmanach i dziurach 
zbioru półwyspu apenninów, w celności i jakiejkol¬ 
wiek istocie lepej występuje zbiór wyspy; w tymże 
sztuk wydziale: obok zamożniejszego od wszelkich 
innych zbioru francuskiego, szykuje się w swym pra¬ 
wdziwym kalectwie zbiór niemiecki. Wreszcie w ca¬ 
łości biorąc sztuki obrazowe ze swymi oktawami, które 
stają się dla nich przewodnikami, i ze swymi foliała¬ 
mi, które wzory i płody sztuk obrazowych zamykają; 
nie tylko z wyższej ceny pieniężnej, ale i ze szczę¬ 
śliwego oktawów i foliałów zebrania, biorą pierwszeń¬ 
stwo, nad sztukami mownetni, które wystaw u ją dru¬ 
żynę dość okwitą, ksi t ąg tysięcy, ale chudą i w ka¬ 
lectwie. 

O Aestetyce i smaku sam drobiazg; Garwe, Paul, 
JBendavid, Humbold, Riedel, Krug i około 3 o dzie¬ 
łek innych. 

Do sztuk mownych, ich historja i literatura: 
Jordens lexicon, Hartraanns Gesch. der Poesie, Schraida 
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dzida, Escheuburga draniatische Bibliothek , Flu- 
gels Gesch, der komisehen Litteralur, Nasser Gesch, 
der den tscheu Poesie, Velasquez Gesch. sponisch. 
Dichtk.. Arleagos Gesch, der iLąlauischen Opera, Verlot 
Jłisl. des Irouhndours, Sismondi de Ja lilter. da midi 
de l'Eut\ i kilkanaście mniejszych. 

Do nich przepisy, rozbiory: Puelilz syslematische 
JEncycl. der stylislisclian Wissenach. Rollin, Rarnler, 
Bdllcnnx, EscheNburg*s Thcorie, La Harpe, SulzePs 
Thcorie mil ZusaU. und -Nachlriigen. — Do poetyki 
i rhetoryki prócz kilku nowych, setkami stoją dawne 
łacińskie przepisy Włochów i jezuitów: Saun, Caus- 
sin, de la Gerda, Cresoli, Carbono a Coslatiario, Ehr- 
hard, Maseni, Lauxmin, Rupalio, Omphalius, Lejay, 
Laurenberg, Soar, Yossius, Melaucblhon, i wielu in¬ 
nych, tSkaliger, Fabricius, Cliemuiiz i inni, a prze¬ 
pisów do pisania lisLów mndslwo. 

Łacina: Oracie, mowy, poezje pierwszych XVgo 
iXVigo wieku laciuników i późniejszych różnej do¬ 
broci nie braknie i wielorakich wydań. linrklaja ar- 
geuidy dwadzieścia kilka edycyj. Erasmusa, MureU 
i tym podobnych. Reiuikes yulpecula Lrzy. wydania 
łacińskie, dwa niemieckie; rozmaite encomia; seler lic 
declamationes Melanclilhonis Argenlor. 8. T. i — 
Yl; ^Mopluci Barbcriui nunc Yrbani PP. VIII. Po- 
zoniela (irifinc) Roma? in tedib. S. J. 1 63 1. t exem- 
nlarz pargaminowy. Listów łacińskich Jest dosyć, Jęcz 
które są interesowno z rzeczy, o tych się wspomni pod 
bibliografią. — 

Purtugalia i Hiszpania: Lusiadn de Luis de Ca- 
moes, em Napoles 1 73 1 • 4 to T. I. II; Estilo y for- 
mulario dc cartas familiares por Germ. Paulo de Man- 
ęnnares, Mndrid 1607. 4 lo; El ingeuioso hidolgo Don 
QuixoLe de la Mancha, 13 r u cela s 1611. 8vo; La Silva 
curiosa de Julian de Medrano rendesn en Paris 1608. 
8vo; El riage enlretenido de Augusliri deRojas, Le- 
rida 1611. 8vo; El peregrino en sa palria de Lope de 
Vega Carpio Brusselas 1 GoS i^mo; Lai ohras dc Chri- 
storal de GastiJlejo, Anrers 1698. ianio, kilka jeszcze 
mniejszych, kilka tłom a rżeń. 

Włochy, w liczbie znacznie większej od poprze¬ 
dnich: a w tym są z końca XVJgo a początku XVJlgo 
Witku, IclLcre, iarfaiki, orać je, mniejszych pisarzy 
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wiersze, teatralne sztuczki, tak, że pomimo liczby ich 
dość znacznej, głównych pisarzy niedostatek. — Wszak¬ 
że; 11 malmontile raccjuisloto di Perlone Zipoli, Fi- 
renzo lyTn. 4 lo; Ariosto OrUndo furioao Venet. Fe- 
lixa Volgi; Tasso w małych formatach, w podobnych 
Tassoni, Boiordo Orlando inumoroto, Venet. 1 ó71 > 
1602. kilka małych książeczek, Lomira presso Praull; 
Trissino Italia liberała, Parigi 1729. 8vo; Pastor fido; 
Goldoni, Metastasio Optra Londra 1784.8. T. 1 —X 1 L 
i w kilku wydaniach i tłumaczeniach; Boccacio, Lon¬ 
dra 17S7. 8voT. I—V; Tasso Gerus, liberała, Veuet. 
17G0. 4to T. 1 . II. 

Anglia: Choice of the poelical pieces Englisch 
poels pnbjished by Jos. Balzer, Vienna 1783. 8vo 
T. I—VI; Pop dzieła (works), Shakespear w kilku 
wydaniach i tlomaczenioch; Dryden, Milton, Os- 
sian i w tłumaczeniu Macphersona, The spectator, 
Cbeslerfield, Swift, Smollet; Fieldinga , Younga, 
SLerna, dzieła (works); Grandisson; Pleasant notes 
upon Don Quichole Lund, 1782. folio; i niektóre tłó- 
marzenia. 

Francuska Iillerolure, boiles lettres: Dzieła (oeuvres) 
Genlis, Delilla, Floriana; lettres de Seyigne, memoires 
de Alainlenon , le cabinet des Fees 1783. 8vo T. I—XLL 
nonvelle bibliothćcjue universelle des Bomdtis, Paria 
1797 — 1 8 o 5 . 8vo T. 1 —CXII (Volum. 5 Ó); bibliolbequo 
univ. des Romans 3775—1789. voluminów I^CXIf: 
lnbliolh. de campagne Lyon 1760. 8vo T. I—XXIV. 
Milie et une uuits Galland Genere 1790. 8vo T. I— 
IX.; Auguis, les poetes Francais juMju’a Malherbe 
182 8vo T. I— sążnistemi szeregami niemały 

szmat pólek i ściany zajmują i pięknie je stroją_ 

Różnych dorywczych, w różnej postaci i wzroście 
dzieł i książek stoji: Boiieau, La Fonloine, Scarron, 
Piron, Crebiiion, Corneille, Destouche, Chaussć, Fa- 
yart, Dancourt, theatre du second ordre, zbiory 
kilko i kilkunasto tomowe sztuk teatralnych i cokol¬ 
wiek sztuk pojedynczych.— Les jardins par Delille, 
Pnris de Pimprimene de Fronc. Ambr. JDidot Paine 
1782. 4 lo, exemplarz niegdyś Rosaiii Lubomirskiej; 
Oeuyres de Moliere, Paris 1734. 4 lo T. I—VI, Ba¬ 
chu,* avec des commcnt. por Geoflr,, Paris Normand 
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1808. 8vo T. 1—VII. avec des corament. par JBosjer- 
maili 1768.. 8vo T. 1 — VII- 

Niemcy: Kanilz, Hagedorn, Opitz, Alb. Haller, 
Schiller, Biisch, Gleira, KleisL, Borimer, Burger, 
RapjJer, Gellert, Klopstok, Zacharia, Rabener, Schle- 
gel, Lyrische A nl ho logie, Teatru prawie nic. Her¬ 
dera Zerstreite Blatter, Zimmerman iiber Einsarn- 
keit, cokolwiek Wielanda, cokolwiek niemieckich ro¬ 
mansów, a więcej dziel facecyj i wesołego konceptu. 

Rossyjskich dotąd nie wiele: Dmilriew, Łomo¬ 
nosow, Dierżawin, i mało co więcej poezji. 

CXV. Do sztuk obrazowych ich hislorja i lite¬ 
raturo: Lonzi storia pittorica Rossa na 1818, troduile, 
parDieude, Landon vie et oeuyres des peintres, Va- 
sari vite di piLtori Liyorno 1 767 , Passeri, Soprani Ro¬ 
mano, Burlholomeo vita di pittori, Felihien entretien 
sur les vies des peintres, Descamps la vie des peintres 
Flarnands^De Pi les oeuvres, Abrege de la vie de peintres 
par Al.... BarLsch le peintre graveur; Jan.seuo, Hei- 
nike o pierwotnym szty cha rs Lwie; Huher, Joubert ma- 
rniel des amateurs, Lepicie calol. des tablenux du roi, 
i różne katalogi; Brulot des monogrommes, Puget 
diclionnaires des chiftcs 1 767; Durer, DaVinci, Kor- 
remon, etc.; Jiiechtenberg uud Riepeuhausen ho- 
gartsche k u pierś t ;SenefeIder Lelirbuch der Sleindruk.; 

— Winkelman hist. de 1 ’art de 1 ’qii tiquiLe Leipz. 1781; 
Fiissli\s K iinsllerlexicon folio. 

Archeologia: foliały Montfaucona, Piranesego, 
Winkelmana alte Denkmulerfol. Bergen różne dzieła; 
Museum Veronense, Odesculci, Florenlin. Gaslun 1731 
fol., de Floreuce Duvid 4 to, Visconti il museo Pio 
Clemenlino Rornye 1782 fol. T. 1—IV; Ciampini ve- 
tera monumenta ; Miliin monum inedits 4 to; Caylus 
recueil 4 to; Monuru. Ercolan. Neapoli folio T. I—X. 

— Le Graijd monum. de la Grece, Quatremere do 
Quincy Jupiter olympien, Chandler Jonian antiquities 
1769, Stuart anti(]uilies of Athen 1762, Major ruins 
of Paestum 1768, Morghen antiqnit 4 di Puzzuoli, etc. 

— Roma solterronea; opisy Rzymu: Barbault, D’ 0 - 
verbek, aspese di Amidei librario, Adler, i cokol¬ 
wiek małych 8vo; Barloli columna aploniano; Ha¬ 
milton arco Trajani..— Posągi: Cayaceppi, Dalen, 
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Leplat recueil des marbres a Dresde, galleria Justi- 
niana, Massei ; Bellori lucerne ; Novus thesaurus 
gemmarum, Ram as 1781 fol. T. i. li., Picard pieres 
graves de Stosch , Eckhel choix des pierres gravees, 
*Choix de pierres antiąues du duc de Marlborough 
(jeden z 5 ocia exemplarzy), De la Chau pierres gra-. 
vśes du duc d'Orlćans, Morielfce i cokolwiek innych, 
Miliolli deser. des pierres gravee sztych i rękopisrn; 
Antiąuites Eh*usqnes DoWd 1785; Hamilton coliecłion 
fiora oncient vo.ses, Pelilot vases; Colleclion de pe- 
intures anhąues qni ornaienl les edifices, (anta Romę, 
qu'aux envirun, Roma} 1781; *Herkulańskie malowi¬ 
dła kolorami pendzlem exek\vovvone, folio. 

Archeologia wieków średnich mocno jest rozpro¬ 
szona w różnego historycznego wydziału oddziałach. 
Tu przytaczamy: Ellies Views the river Rhine Fa- 
riugLon, Views of the lakes in Cumberl. and West- 
mor 1789, Here batimens de JLorraine; Thomas Hearne 
antiquilies of Greal Britain 1786, Śuecia antiqua et 
liodierna ; Cicognara storia della sculptura, Veuez. 1818, 
Seroux d ł Agincourt hist. de Fart, 8vo etc. 

Nowsze monumenla sztuki znajdują się w różnych 
widokach miast, mianowicie włoskich w różnych dzieł¬ 
kach, które się zdarzyło wspomnieć w różnych od¬ 
działach wydziału historji; monuraenta równie skul- 
ptury jok malarstwa. Musee Francais, Gallerie de 
Dresde, etc, eLc., liczą się do ksiąg sztychowych, i 
sztycharstwa drogie i nieocenione zabytki, znajdując 
się w gabinecie sztychów, składają osobny niejako od 
biblioteki zbiór, wszakże na wszystkich punktach, dzie¬ 
łami mianowicie przepychu ze zbiorami biblioteki wią¬ 
żący się. Opisywanie sztychowych zbiorów, byłoby 
nową robotą, którą świadomsza ręka lepiej dopełnia, 
i uwolniła runie w tyra miejscu od rozpatrywania 
stanu biblioteki z tego względu, gdy odwołać się mo¬ 
żna do Gazety literackiej warszawskiej 1823 roku, w pa¬ 
ździerniku i listopadzie, Nro 38 do 42 , pp. aoo i na¬ 
stępne, gdzie była wiadomość o gabinecie rycin z pu¬ 
bliczną narodową biblioteką połączonym. Wszakże 
dodać i to potrzeba, że co do monumentów sztuki 
nowszych wieków powiedziało się cokolwiek pod nu- 
miflcnatyką, pod architekturą. 
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l4. Lingwistila (Filologia). 

CXVI. Posiada grnmmalyk powszechnych filozo¬ 
ficznych zbiór piękny i do hisLorji języków dość pię- 
kne dzieła.— Mitridates, Court de Gebellin, i różne o ję¬ 
zykach wyobrażenie dojące dzieła. Propagandy alfubety, 
elementarze.— Dawny ch grammalyk greckich , a wię- 
cćj jeszcze łacińskich, Grełserów, a lw a rów i tym po¬ 
dobnych wydania liczne i liczba selkami obliczana, a 
między nimi nowych celniejszych niebraknie, Bult- 
mannów, Biodcrów, i tyn> podobnych.— Grarama- 
tyk włoskich dosyć, francuskich i niemieckich nio 
braknie, a znajdują się dla każdego ze znajomszych 
języków: Sacy i Savary linguae Arabicm, Ludolphi 
gramm. Russica Oxford 1696, Carray sunskrit gram- 
niar, Serampour 1806, 4 lo. — Nomenklatory, sy- 
nonyraae, adagia, polyanthie, florilegia i tym podo¬ 
bne w liczbie znacznej w małych formatach i w pę¬ 
katych foliałach niemało miśjsca zajmują, ajnajwięcćj 
ich Ala łaciny. Sacy chrestomalhia arabska. 

Z pomiędzy słowników, których też w różnych 
formatach liczba iest nie mała, wsypom niej my jako 
najcelniejsze: dwadzieścia kilka wydań foliałowego Ca- 
lepina, Roberta Stepbana, Fabra, Gesnera, Forcel- 
lini, Scheller. Wiele innych łacińskich po kilka wy¬ 
dań, Du Frene du Cange glossar. mediae elinfimłe la- 
tinitutis lubo znajduje się potrójne wydanie, brakuje 
dotąd ■suppiementów. Haltaus glossar. med. tcvi; Spel- 
mann glossar, archoiolog. Lugd. 1687, wszystko to fo¬ 
liały. — Greckie: Scopula, Henrica Stephana i inne 
z wieku XVigo in folio. Du Fróne du Cange greczyzny 
wieków średnich; Cyrilii PhiIoxeni glossarium 1682, 
cJchrevefSclileusner, Schneider. — Do języków wscho¬ 
dnich: Villotes Ormiański 1714 folio; Chiński De 
Guignes, Paris 181 3 folio; Castelli 1686 fol.; Schiri- 
dleri pentaglotton ; Gazophilac. auctore Angelo a S. Jo¬ 
seph, Amstel. i 684 ; Ludolphi lexicon Aethiop. 1690; 
Bptllmann glossar; Meninski 1680 z grammatyką f.; 
GfcrmaDi fabrica linguae arabicac. Hebrajskich jest nie¬ 
dostatek; bo co się znajdują to mało znaczne: Coccei, 
Forsteri, mały Buxlorf i kilka mniejszych; talmu- 
distskich wcale niedostaje. Robertson thesaurus.—• 
Co do Europejskich języków, Hickea, liuguar. vet. 
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septenlrionalium thesaur, Oxoniac ijc5 fol.; Roque- 
fort glossaite de la Jangue Romanę 8vo,* Trevoux, 
Flalma, Kiami, Veneroni, Autonini, Aiberti, Allieri, 
Adelung, Campe, Heym, Cerkowny slow ar 1818, So- 
fcmit, VocaJ)uiario Portuguez e Latino, pelo padre 
D. Raphael BiuLeau, Coimbra 1712, folio małe T. I.— 
VIII. 


i 5 . Pedagogika. 

Oddział szczegulny i wyłączony składa, chociaż 
powody do tego oddzielania mało już wpływają. O- 
koło 4 oO książek odstawionych , w których: Peslalozzf, 
Niemcy er, Heufinger, Journal d’education i cokol¬ 
wiek mniejszych; Schwarz Gesch. der Erziehung elc.^ 
wreszcie są to magazyny, Bilderbuchy, anń des uifans 
i tym podobno dla dziecinnego uż>Lku dzieła, chociaż 
ile clementa oznaczonych przedmiotów większa część 
tego rodzaju dzieł znajduje się wswojich przedmiotach 
rozstawiona. 


16. Architektura . 

CXVII. Cywilna architektura dostarczyła biblio¬ 
tece: Roland le Virloys dlclion. Milizia, Serii, Ron- 
delet, Bullet, le Clerc, Decker, Vogel, Deraud, Gilly, 
Manger, Wolfram, Hogruve, Bii^ch, Vignola, Du¬ 
rand, Slieglitz, Paliadio, Perronet, Ruggieri, etc. do 
la charpente Fourneau, Kruffl; J. le Poutre oeuvres 
d ł archif. , Montigny et Famin archilecture Toscane, 
Biotidei arch. francais f. T. I —IV, Krafft des environs 
de Paris fol. 9 de Tliurah Danske ViLruv r ius 1746 f. 
T. I. II. Campbell Vitruvius Britanuicus 17^1, Inigo 
Jones przez Kenta, Neralco, Tesi, de Neufforge, 
Calderon, Pozzo Daviler, etc. Dogrenće recueil de 
disser. composit. friscs et omem. 1800. fol., Chip- 
peudale guide du tapissier 1762 fol. 

Inne gałęzie budownictwo odsyłamy do militarki* 


17. Militarka i architektura militarna i wodna. 

Marynarka i budownictwo morskie i wodne, raa 
kilkanaście dzieł a więcej, obudowaniu dróg, mostów, 
kanałów: Cóvcns en Cornelis Mortier diclion. de la 
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marinę; o budowaniu okrętów, Euler, JBraubach, 
Muller; — Scheyer, Niemann, Neumann, Schulz, 
Eilelwein, Maillard, Belidor, Leupold, Beyer, Gau- 
they, Wiebeling.— luźynierka, fortyfikacje, i archi¬ 
tektura: Perret, Theli, Murolois, Alghisi da Car pi, 
Bóhm, de Fer, Eorini, Struensee, Belidor, Dógen. 
—Tuktyka, sztuka militarna: Joly de Maizeroy iibers. 
von Briihl, _Le Blond, Loen, Bellay, Juiius Voss, 
Fosse, Robin, Furltenbach f., Puysćgur, Vauban at- 
laque des piaces i kilka innych; Belidor bomhard.; 
o artyllerji, Sardi, CoJIado, Dularq; o inżynierce: 
Clairac, Sayorguano di Belgradu, Forretus; Potrizi pa¬ 
ra Heli milit. f.; st ralegemeta, Rocca, Busca , Reusnei* 
Sarinus; Esprit des loix i reyerle du Comte deSaxe; 
Commentarii militari Monlecuccoli Viennse 1718 fol.* 
Turpin de Crise commcntaire sur les mem. de Montecu, 
1769; SanLa Cruz de Marzenado reflex, milit. et polit, 
i 7 35 . 8. T. I—XII. Diet. milit. par M. D. L. C. D. B. 
1768. i ze 3 o małych.— Waither militaire Bibliolhek. 

18. R ó i Tl c fltuki. 

Muzyka: Euler,Raraeau, Burneys Tagebuch durck 
Eheling, Zarlino f., Kircher musurgia, i cokolwiek 
innych. 

Mnemonika: Aretin, Kastner. 

Cryptographia, tachygraphia etc.; Selenus. 

Symbolika: dawnych ksiqg często sztychowanych 
kilka. 

Jazda, na koniu: von der Gestuterey Marx Fuy- 
ger,. Frankfurt am Meyn 1 584 f. — Cavailo frenoto 
di Pirro Antonio Ferraro, Napoli 1603 f.— eto. 

Łowiectwo cokolwiek nieznacząctgo. . 

Naulika pływanie, kilka małych. 

Taniec: Cmnpan, diclion. des Dauses Paris 1787. 
8vo i prawie nic ionógo. 

Gry: tak inało, źe prawie jakby nic. 


39. Litteratura i historia piśmiennictwa w powszechności, 
oraz bibliografia, 

CXVII1. Co w ten wydział obejmujemy, to jest 
gałęzią od dziejów kultury ludzkiej oderwaną, gałęzią, 
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od klórej już bez końca mniejsze gałązki, latorośle i 
listki odrywaliśmy i obszc/.ykiwali rozrzucając jest 
w ich przedmioty po wszystkich biblioteki oddziałach. 
Tu pozostał sam pień, owe odłamane od dziejów po¬ 
wszechnej kultury ludzkiej ramie, które jak kadłub 
nóg, rąk i głowy pozbawiony jeszcze w wielkim wy¬ 
stępuje nam ogromie. Sa tu miscellanea wszystkich 
nauk i wiadomości ludzkich, w których nie oddzielisz 
teologii od fyziki, chemii od poezyi, jedno z drugim 
razem do ksiąg wtroczone, jak niedopuściło ich roz¬ 
sypać wedle przedmiotów, na które biblioteka roz¬ 
dzielonej została, tak w swojej całości nie dozwala się 
nn takie podzielać przedmioty. Podział w tym wy¬ 
dziale iść może jak w wydziale historycznym, naro¬ 
dami, osobami i formą jaką dzieła pisanć. Lecz cały 
ten, choć pocięty i ociosany wydział, ma wielki in¬ 
teres bibliograficzny czyli książkowy, dla lego i książka 
i wiadomości o książce wpływają na podzielanie tego 
wydziału. A*cnły ten wydział, jak ze względu bi¬ 
bliograficznego, tak ze względu historycznćgo, jest 
jednym z najbogatszych i najpiękniejszych w bibliotece 
warszaw.sk i ćj» 

Owóż, do elementów bibliograficznych, do po¬ 
wzięcia wiadomości co jest książką, co pismo, co druk, 
o bibliografii Peignot, Denis i inni. O książce, piśmie 
i druku Schwarz, Wehr, Capenar, Hugo, i inni* 
Taubel, Fournier i inni; — Scholtzii the.saur. sym- 
botor i. e. insignia bibliopolor*: — Denina bibliopoi-ia.— 
O bibliotekarstwie czyli rzeczy bibliotecznej: Rolhe, 
Schrettinger, Schelhorn, Mader, Holtinger, Clemcnl, 
Legipont, Nekell', Ebert, Kajser, Erdt, Koch. 

Historia HUeraria i lilleralura. Gessncr bibl, u- 
iiiyers. fol. Larabek, Struvius, Keimann, Heurnann, 
Stolle, Gundling, Denina, Meusel, Wachler, Paul. 
Treher theatrum vii*6r. erudit. 1688 fol., Blount cen- 
8tira auctor. Londin. 1690 fi, Jocher Gelehr. Lexicon, 
z kontynuatorami, Saxii Onomasticon czyli spisanie 
chronologiczne elc. Galerie unirerselle 1787. 4 to T. I— 
VIII. Bullart academie des Sciences 1682. fi, wiele in¬ 
nych, o których niżej, i wielu innych, którzy w o- 
góle o dziejach lub całości nauk i piśmiennictwa mó- 
wiący. — Pod dowództwem Eichhorna wychodzące 
Geschichte der Wissenschaften, w której jest Bouter- 
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wek, Fiorjllo, Heeren, Buhle, Wocliler,Meyer, FCaslner, 
Hoyer i inni. — Origeu progressos y ©stado oiluol 
de loda Jo literatura obra eserilu en Itcdiano por el 
abate D. Juan Andres y Iraducido al Castellano por 

Curlos Andres, en Madrid 178^. 8vo T. I—IX.- 

Do krajów pojedynczych: Sc ho II bil>I. Hispon.; do 
włoskich Fahroni, Zeui, Giuguene, Tiraboschi. Ja- 
gemann i wiele pojedynczych i mniejszych o szcze- 
gulach jokicli lub osobach piszących; do francu>kich: 
EamherL, DesessarL, Ersch i wiele pojed\nczycJi, bi- 
hliolheąue du Verdier, hist. litler. des Fraucais; do 
angielskich, de la Chapelle bihliulh. angl. , Reiiss 
geiehrte Engl. Mackenzie życia Skotów Edinb. 1708. 
fol., Eiideke Sehwedische Gelehrsamkeit, Archtid, 
Molier, etc.; do Niemiec, Ersch, allgem deuUche 
Bibl., Hamberger, Meusel, i parę set rozmaitych je¬ 
dyni© Niemców tykających, Balbin Bohemia docta, 
Erber scriplores, Prohaska liberalium arlitnn, Voigl 
aclA lilter. Boh. eL Mor.; Pfeiffer Panrocky enucleatus, 
Hanke de Silesiis eruditis., a podobnym sposobem 
różnćj drużyny kilka szaf zajętych. — Dzieje towa¬ 
rzystw, akademij, szkól oddzielną zajmują: Jacobaci 
museum regium Hofnise 1696, Mu.seum kircherianum, 
Birch hist. ofroyal society Lond, 1766.410, JLaunoius, 
Crerier, d*Alembert, Museum Burciihardianum, etc. 

Do dziejów drukarstwo, wynalezienia druku i in¬ 
kunabułów: Breilkopf, Kohler, Obcrlin, Meermaun, 
Palmer, Marchand, Schópflin, Daunon, a o inku¬ 
nabułach: Leich , Zopf, Maillair, Denis, Panzer, 
Braun, Boni, Affo, Rossi, Weisslinger, Wiirtwein, 
Typographislie Denkmaler zu Netislifl in Tyrol; Lair, 
Fischer, kSeeiniller, Yermiglioli, i tak dalej. Do hi- 
storji niektórych drukarń, Unger, Rainouard o oIdin— 
flkich, JLeaser, WollF almeloweenów , Beugheru o atla¬ 
sach bleauwowych etc. 

CX 1 X. W rozmaitym przedmiocie dorywczym, 
często bez planu materiałów do dziejów o piśmienni¬ 
ctwie i pis o rzucli dostarczające: Morhoff, Strobel Iii 
yniscellanea , Baillct jugfcmeul T. 1 —IX, Niceroti me- 
moires T. 1 —XL 111 , Miscellaneae ohserwt. ab eru¬ 
ditis Brilannis Amstel. 1733. Svo T. 1 —XIV, Neuer 
Biichersaal T. 1 —X, Bibliolheque germanique T. I—L. 
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etnouve!le T. 1 —XXVI- AmoeoilaLes Scholhorni, te¬ 
goż obseryuliones selectae 1700, Traitć d'opinion 
Neue Bibliothek der schdnen Wissenschaften T. 1 — 
JLXXIJ.il. II. Regestru, Melanges 8vo T. I-XL,VH, 
Bibiiolheque univers. Amslerd. 1686. 1 arau T.l —XXVI, 
de suitę !e Clerc bib 1 , ancienne et modernę T. I— X VIII, 
DeuLsche Acta ei uditorum Leipz. 1710. 8vo T. I—XIX, 
Ohservations sur les ócrits raodernes iy 35 . 8voT. 1 — 
XXXIV, Fabricii bibliolheca 4to, Biblioth. impartial, 
a JLeyde 1760. T. 1 — XV, Hamburgisches Magazin 
T. I —XXVI. i Register, Auserlesene Lilter. des ka- 
toliscfieu Deutschlands T. I—XI* Histoire critique de 
la republ. des lettres, ULrecht 1712. lamo T, I—.XV, 
A przytym mniejszych dziel nie mało L<sż pólek zaj¬ 
muje: Relatiories de libris novis, Gelehrte Neuig- 
keiten, Nachrichten, Magazinen, Obseiwulions, mć- 
langes, recueilles, lettres i z różnemi tytułami dzida 
Artigny, Klotzii, Riederer, Strobeli i wielu innych' 
i-wielu bezimiennych. — Anów jest około dwódzieslu. 
JDo tego rzędu dziel po wielkiej części należy journa- 
listyka o oddzielnych w miscelleneach powiem, do tego 
też i wielkiej części listów, które pod pióra uczonych 
i z wzajemnych ludzi uczonych korrespondencyj wy¬ 
nikając, najwięcej obejmują wiadomości o naukach. 
Główniejsze tedy i ogromniejsze zbiory listów, któro 
się w bibliotece warszawskiej znajdują, z pomiędzy 
większćj liczby innych wymieniam. In folio: Erasma 
roterocjama, Grotiusza, Kepplera, Quirinusa, Cosau- 
bona, Vossiusa; In quarlo: Foli Barbari, Burmanni 
sylloge eptlarum, Puteani, Sarayi, Langneti, Sal- 
masii, Clarorum Italorum Florentiac 1 768. Lnpsii, Fabri 
et Goldasti, Newtoni, etc.; lnoctayo: Bembi, Leib¬ 
nizu, Curiunis, Campani, Ruari, Sadoletti, Riccii, 
Manutii, Scaligeri, Politiani, Melanchthonis, Mureti, 
do Mogliabechiego Florentiee 1745. i tym podobno 
rozmaite. 

Bibliograficzny interes mające katalogi i regestra 
ksiąg. Już wspomniało się wyżćj o takich, co inku¬ 
nabule spisywały, tu dalej o rzadkościach, osobliwo¬ 
ściach, Dzieło duże a nieskończone Lawatza, Baura- 
gartena Hallsche Bibliothek, tegoż Merkwiirdig. Bibl., 
Dictionnaire bibliographique, Brunet, De Bure bibl. 
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instructiye, cle la Valliere, MacCarlhy, Rainouard ca- 
talogue d'ua amateur, Bauer, Yogt, Lengnich, Hum- 
mel, San tan der, Freytag, Wald, Sincerus, Thesaurus 
bibliothecolis, Fournier, Gótzen Dresdner., Denis ga- 
rellisch., Clement biblioth. curieuse, Strauss, Haym, 
Dilieblad Sparswenteldt, Bdeler, i mniejsze dziełka.— 
A dalój katalogi bibliotek Barberini, Bruhliana, Cre- 
veuna, Bunayiana, Firmiuna, Meerraanniana, Bodle- 
jana, Heryauiana, Theresiańskiój w Wiedniu i wiele 

innych; Katalogi Georgiego folio, Heinsiusza, etc_ 

Prohibitorura Vienu£e 176Ó. Rom® i 63 q, iC4o, i 665 , 
1704, 1762, ^ 58 , 1761, 1786, Coluniae 1568, 1602, 
Sandora! Genev® 1620; Imlex expurgntorius librorurn 
qui hoc saeculo prodierunt, Lugduui 1 586 ; Pullier bei 
Theotiuus Paris 1 54 g; Index librorurn expurgandor. 
editio secunda 17^6; Index prohibitor Antonii a So- 
tomajor Madrit 1667 folio. — Theatrum auonym. Plaocii 
et Mylii 8vo i folio.— MSSpla: Senebier de Genevo 
8vo, Sinner bernensis 8vo, Sylburgi Grsecorum in 
paiatino vaticana 4 lo, bayaric®, mosquensis, Beiscri 
augustanae, Tornasini patarinee, Cypriani golhati®, 
Biscionii hurenlino-mediceoe 8vo, Paulini a Borllio- 
lomseo Mussei horgiani 4 to, Brarini ad Sara. Afram 
4 to, Castley of the Kings library 1734 4 to, Ma cii 
Lalini yiterbieusis fol., * Cathalogi libror. Mssptor. 
Angllse et Hiberniae e theatro Sheldoniauo 1697 f., 
Montfoucon coaslinianoe fol., (Zauelti) Theupoli latina 
et italica D. Marci folio, Asseraani Vatiranac f., Pa- 
sini taurinensis athenaei fol., wszystkie ^foliały Nes- 
selta, Larabeciusa, Kollara i Denisa o wiedeńskich, 
^Bandini et Biscionii medicece laurentinse folio... 

Katalogów różnych bibliotek, licytacyj, (jak na- 
przykfad ia katalogów dubletów z biblioteki księcia 
Palmy), Messkalalogów, księgarskich wymieniać zdaje 
się niema poti*zeby! 


20* Misctllane a. 

CXX. i. Encyklopedie: móthodiąue 4to, d ł Y- 
verdon#vo, de Paris 1761 fol., Alstedii Herbonse i 63 o 
fol. T. I. II, Beyerlingi magnum theatrum folio po ośm 
woluminów wydań cztery* Bisciola, Zwiuger iexika, 


Miscellanea 


4i 7 

conyersat.ions Lexicon, Jabłoński allgem. Lex. der 
KLinsl. und Wissensch. Question sur rencyclopćdie, 
i tak dalśj pomniejsze. 

2. Opera, oeurres: folio: Erasmi Bosileae i 54 o 
T k ]—)X, Lipsii Aulyerp. i 63 y. T. 1 —VI. Amstel.. 
T. I—IV. i inne wydania 410 ,*-— Ger. Vossii T. I— 
VI. Golzii T. I—IV. Bembo 'l\I—IV. Bayle T.I—IV* 
Nicolai de Cusa, VaVassoris, Gyraldi, Baconis, Pe- 
trarchoe, Aeneae >Sylvii, Marsilii Ficini, Ayeranii, Gor. 
Becaui Anty. i 58 o, JLocke Londra 1727. T. I—III. 
Wszyslko to folio. 

4 lo. Leibnitz Generae 1768. T. 1 —VI, Rabelais 
3 74 u T. I — lii, J. J. Rousseau Geneve 1790. T. I — XVI. 

3 octayo;'— J, B. Rousseau Bruxel!es 1743. T. 1 —III, 
Machiayelli Londra 1772. T> i—III, Fenólon Paris 
1787. T. I —IX, BossUct Paris 1743. T. 1 —XVU, 2772. 
T.I—XX, Sadoletli Verona 1738. T. I—IV, DescarLes 
Amstel. 1682—1701. T.JL—IX, itakdalćj; to wszystko 
in 41 o. 

8vo. Bellegarde, Le Sagę, Ilelyetius, Njyernois, 
RiyoroJ, S. Evremond, Bilaubó, Frederic le grand* 
Aigiirolti, Dnclos, Gellert, Wieland, Golhe, klop- 
slok, Polissot, VoItaire,Montesquieu, Tressan, Dagues- 
seau, Houdaid delaMotle, De la Motte Vayer, Engel* 
Shafterbury, Lessing, Joannes Muller, Dorat, Con- 
dorcet, Branlome, Regnard, Condillac, Thomas, i 
wielu innych po*wielkiej części lepszych wydań, a od¬ 
dział ten dziel jest wcale w zbiorze bibliotecznym 
ważny, ponieważ bez tych dziel, wielu z tych auto¬ 
rów pism, wcaleby nie dostawało. 

3 . Akta uczone, meraoiry: Memoires de Pacad. 
deejnscr. 4 to T. I—XXXVIII. nowych za rzeczypo- 
epolitej I — XII, List. de Pacad. royale de Berlin 1746— 
1771. T. I—XXV, nouveaux mćrnoires de l*acad. 
Berlin 1772—1788, Ober Lausitzer Beytrag Leipz. 
1739. T.I—III, Miscellanea Berolinensia 1710. T. 1 — 
IV. de Bononiensi acad. commentarii 1731. T.I—IV* 
acta Lipsiensia 1682—1745. T.I—XC, pbilosophical 
transaction 1752—1776, comment. Petropolit. et acta 
do r. 1774, comment. Goltingenses od 1779 do 1789. 
Oldenburgii acta pbilosophica soc. regiae Angl. Ara- 
stelod. 1674, nmo T.I—VI, scińptorum publice pro- 
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positor. in ocod. Witebergensi i 56 o. Tomi l—VII. 
memoires de litteroture Amslerd. iy 3 i. 8 vo T; I—XX. 

4 . Jourualistyka: nllgemeine litteratur' Zeitung 
i Ilallska i Jenajska całkiem, Lipska całkiem; neue 
Zeulutigen von geiehrten Saclieu od r. 1717 do 1763, 
Helmslad. comineut. 1778 do 1781, onnnles lilter, 1782, 
do 1787, Gedirke, Berlinische lnonelschnft 1784 do 
1793., Wic la ud deulsche Merkur 1782 do 1794, Bu- 
chollz Journal Fur Deulsciiland 1815 do i 8 a 4 , Ar- 
Yhenhołz Litteratur und Yulkerkimde 1784 do 1731. 
Schlozers Slaotsanzeigen I—VIII Biiude , JHistorisches 
Bortefcuille 1782 do >788, Kołzebue lider. Wochen- 
hlal, Minerwa od i 8 o 4 . nieco zdefektowana, Poli- 
lischcs Journal jy8 5 do 1818, Gotlingsche gelehrte 
Anzcigcn od 1783 do , Monalliche llntuiTcdungen 
)68() do 1698, Wdchenllicher Welt und Stnots Spitgel 
1747 do 1763, Monalliche Staals Spiegel 1 t>c)8 do 1709, 
Berifnische Monatschrift 1783 do 1796, Museum Mel- 
vtlicnm parlicular. q 8, Freron annó lilleraire od 17 54 
do 1793. Lsprit des journeaux 1781. JJibliotheąue Bri- 
lanni(|iie podełeklowane, Bibl. univevselle cala, JSova 
liUeraria maris Balfici 1698 do 1709, Mercuro historicjua 
od 1G8G. a Po ris a la lloye do 1770, Mercure ćTeTrance 
od 1733 do 1793, w początku nieco defekt, Journal 
eneyclopedhjiio 1756 do 1778. Bibl. raisonnee des 
ouvrogcs des Sayans 1728 do 1762, Monitor od po¬ 
czątku do roku 1807 inkluzywe i tobie folio. Kevuo 
encyclopćdiijue, Noviny Sruskie 1816—i8aó, Ilnpcl 
Nordische MLscellen Rign. Moskowskie wiadoinosti, 
Nowikowa drew iki ja rossyjskaja biblioteka, Busse 
Journal von RnssJand 1795 1796. 

5 . Miscollanea: Fundgruben des Oricnts folio, 
i parę set dziel rożnych, zasługiwałyby na niejakie 
wspomnienie, gdy się w żadnym przedmiocie umieścić 
nie mogły, a nie są ani pismem perjodycznym, ani 
encyklopedją. Cokolwiek by to poszczególnie wypa¬ 
dało, lecz znużył się ciągnący w zaprzędze swojćj 
pisarz, zrmżył się pewnie ciągniony czytelnik. Ury¬ 
wam powieść uioję, bom stanął u mety. Co zaś do 
tego opowiadania mojego, co biblioteka przy uniwer¬ 
sytecie Warszawskim posiada, juz wyżej nadmieniłem 
o nieodzownych niedokładnościach: te przez Usiłność 
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poprawiania i uzupełniania dawnych nolal w dziwnćj 
dyshurmonji urzeczywistniły się, ponieważ wiole miśjsc 
zostało nieco zbytecznie poszczegulnionych. A gdy 
się to tak stało, sala Polska, inkunabule, rękopisma, 
nawet starożytni pisarze, i niektóre punktu mnićjsze, 
wymagałyby równie większego poszczegulnienia. Także 
leż bibliograficzne niektóre obserwacje, powinny były 
w innych miejscach do podobnychże poslrzeżcń po¬ 
budzić, wszakżem tego nie uczynił. Słowem, żo le- 
piejby to być mogło, niźelim napisał; alern stanął u 
mety i wszystkiemu koniec, 


Podobno ostatnie moje do ksiąg bibliograficznych poprawki 
i dodatki , do ksiąg wtóry eh* 

CXX 1 . Koniec, a jeszcze piszę, a lo dla tego, 
ze rękópistn przed wzięciem do druku rok cały wy¬ 
począł, że drukowanie jego cokolwiek czasu potrze¬ 
bowało: po przy bywało tedy wiadomości, wedle któ¬ 
rych, to i owo poprawić lub przydaćby wypadało. 
Lecz im częstsze takie czegoś przypisywanie, tym 
większy kłopot, gdzieby to przypisać do ksiąg pier¬ 
wszych czy do wtóry cli. A że pierwsze powyzćj juz 
LVI. do LXIi. pp. 208 do 23 o podobne dopiski 
miały, a zatym obracam się jedynie do ksiąg wtó¬ 
ry ch, ażeby i te podobuemi dodatkami ubogacić, 
w nadziej i, że to poos lutni raz czynię i więcej po¬ 
prawek i- dodatków niechciałbym dopisywać. 

JJawnym obyczaiem pomieściłem ($ IV. p. 19) 
liieroglyfy pod pismem, scriptura realia, obrazują¬ 
cym, wspominając dzieło Charnpolliona. Wiadomość 
o tym dziele powziąć można w dzienniku warszawskim 
1825, T. 11 . p. 169. do 174, z której widać, źe hiero- 
glyiy są literalnym pismem tylko rysownic2emi obra¬ 
zami, dla skróceń lub objaśnień przeplatanym v a za- 
iym liczyć się powinno ad scripturam syllabicam. 

Co mówię o papierze w Polszczę w XVI wieku. 
(£ JX. p. 33 . 34 . 35 .) mywanym, jtohym mógł kitko 
słowami rozciągnąć, lo atoli zachowuję sobie do za¬ 
mierzonego objaśnienia tablic sztychowanych, do trzech 
tomów ksiąg bibliograficznych dołączonych. 

Za złeby mnie może poczytano, gdyby drukując 
w Wilnie bibliograficzno księgi i nic molo o w i leń- 
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akiej mówiąc bibliotece, gdybym nie wspomniał o rę¬ 
ko piśmie Twardowskiego, którego w swój im czas i o 
biblioteka wileńska miaJa i dzierżyła: narażając sitj 
może nu podobne reklamacje, jakich doznał liandlkie, 
gdy chciał bibliotece swojej posiadanie dzieł Twar¬ 
do w? kiego zaprzeczyć, o czy me siny wyżej ($ XVI. 
p. 54 .) wyraźnie wspomnieli. Trzeba tedy wiedzitę, 
źe kiedy Zygmunt August swoję bibliotekę w części 
do kościoła S. Anny na zamku, a w całości jezui¬ 
tom wileńskim zapisał, wtedy, w tym nieoszacowa- 
nym dotąd dla wileńskiej biblioteki darze, dostał się 
jezuitom i rękopism Twardowskiego, który był sta¬ 
rannie chowany, dopóki go dziwny przypadek, z bi¬ 
blioteki nie uprzątnął: jak o tym dokładnie Adam Na- 
ramowski jezuita w uniwersytecie wileńskim sztuk wy- 
zwulonycb i filozofii doktor, w dziele swojim Faclea 
rerum Sjrraaticarum Lib, Ii. cap. 2. $ 3 i. Tomo 1 . 
p. 5 q. 53 pisze, i wedle tego, co wyczytał w pismach 
jezuity Szpota, który o tem słyszał od jezuity Bu-* 
twiła, tymi wyraża terminami: „Ek ungue uoscilur 
leo, vita ex opere, Quomodo vixerit mngus ille Twar-, 
dowius, quotnodove perlerit, probat illud opus ejua 
magicum, scu li be r conscriptU 9 , inter multos libroa 
post fala Sigismuudi II, a successore collegio Viluensi 
donatos, attributus, de quo F, Szpot in M. S. suis 
refert audmsse se ex ore Falris Danielis lłulwił tunc 
śocii bibliothecae vilncnsis praefecti, et monslroyisse 
sibi locum separatum, inquo cateua lerrea muro af- 
Cxus hic liber fuit. Cum hic pater ex curiositale, quid 
in eo conlineretur, aperlurn coepisset legere, sensit 
illico,' circa se horribilem in bibliotheca excitari tu- 
mullum, locum ogeniis occupori, lerritus, vix clauso 
libro ad yiciuum bibliothecae effugit cubiculum, in- 
somnenique taediosus lraduxit noclem. Sequeutis diei 
diluculo cum sociatis aliis bibliolhecam adiit, li brum, 
qui jura evanuit, non invenit, quo, et a quo ablatus 
fueril? scu'i non poluit. Facile creditur cum suo 
a.breplum autbore justas luore poenas, u To Noramo- 
wskicgo miejsce przytacza Stanisław Rostowski także 
jezuita w swej pierwszej części liluanicarum societatis 
Jesu historiormn provinciulium p. 4 q.— O wspomnia¬ 
nym Danielu Rulwiłu czytamy u llostowskiego „Bu- 
Lwił Daniel. Litvan, ingressus suciet. 1600, RexilcoL. 
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legiura ocod. Vil. edid. orationem de Inudibns pri- 
morurn X. PP. Suciorum S P. Ignolii. vid. in lib. gra- 
liae suoculares mino i 64 o, socielotis saeculan. kk Re¬ 
ktorem był w Wilnie roku i( 56 o, a w Krożach roku 
1661. (lity. s. J. hist. pars I. p. 44 o. 44 1. 445 ). Ru- 
twi{ musiał mićć to z rękopismem Twardowskiego 
zdarzenie za młodszych lot swojich, a za tym koło roku 
jtńo. Bezwąlpicnia opowiadał to Szpotowi w pode¬ 
szłym iuż wieku swojirn koło roku 1660, co Szpot 
zapisał, a z jego pisma powtórzywszy Nararnowski, 
wydrukował to w roku 17-a 4 , co w nim wypatrzył 
Rostowski i w druku wycylowoł w roku 1768. nie 
znając rękopismów Szpota. Tak tedy rękopism Twar¬ 
dowskiego od roku 1Ó72. blisko do 1620, ol!>o i 63 o. 
leżał w jezuickiej wileńskiej bibliotece. Od owego 
czasu, że zniknął, wiedzieli o tym uczeni i znani 
w swym zakonie jezuici: Rutwif, Szpot, Naramowski 
i Rostowski, a nikt z nich nie sądził, aby mógł się 
do uniwersytetu Krakowskiego przenieść. 

-W historycznym obrazie bibliotek w Polszcz© 
J 29. nota k. pog. io3. jest wzmianka o kilku zmy¬ 
ślonych pisarzach polskich, o których dokładniejszą 
wiadomość dałem w rozbiorze wydania przez PI i p po¬ 
ły la Kownackiego kromki, lak nazwanego Prokoazo, 
czyli raczej dzieła Dyn men to ws kiego, co się znajduj© 
w bibliotece Polskiej z roku 1826, numer ostatni gru¬ 
dnia, i w roku 1826. pierwszy numer styczuia. 

CXX 1 I. Kilka przydatków do historycznego o- 
brązu bibliotek w Polszczę. 

J29. p. 96. Rezwątpieuia, że możnaby więcej ze¬ 
brać wiadomości, i co więcej powiedzieć o prywa¬ 
tnych obywatelskich bibliotekach. Widziałem na przy¬ 
kład księgę oprawną na sposób jak były oprawione 
księgi Zygmunta Augusta, i na tenże sposób okładki 
udowodmaly, ze należała do biblioteki hetmana Jana 
Tarnowskiego. Spotykamy różne rękopisma i pier¬ 
wotne druki, na których okładkach herby, imiona 
nazwiska, rok, pićrwsze litery właścicieli ukazując, 
udowodniają znaczną prywatnych bibliotek liczbę. 

J 3o. p. joi. Łupiezlwem zajęci Szwedzi, unosili 
najwięcej archiwa i różne pojedyncze księgi, nie mo¬ 
żna atoli powitdzieć, aby nie mieli zniszczyć oguiera 


lub szarpaniną, albo wyniesieniem pozbawić Polskę 
całkowitych bibliotek. Przynajmniej roku 1628. bi¬ 
blioteka jezuicka w Brunsbergu w Warmii, poda¬ 
rowaną była od Gustawa Adolfa uniwersytetowi U- 

f ►Salskiemu, i doń przeprowadzona. (Bentkowski hisl. 
i U T. I. p. i 5 y.) 

§ 34 . 36 . p. 127. 137. Biblioteki jezuickie. W tymże 
czasie, kiedy Załuski swoję formował w Warszawie 
Wacław' flieronym ^Sierakowski biskup Przemyski, 
w Przemyślu posiadając liczną bibliotekę theologi- 
czną, podarował ją koło roku 1760. Collegium jezui¬ 
ckiemu, (Jauolzki Lexicon derer itzt lebenden. 1 . Th. 
p. i 5 o. 11 . Th. p. 188). Swujim nadto nakładem roz¬ 
począł murować dlatego Przemyskiego kollegiuin bu¬ 
dowę na bibliotekę. W tymże czasie w Krożach głó¬ 
wnym księstwa Żmudzkiego mieście dość znaczna je¬ 
zuicka biblioteka, v\zbogacona starodawnym księstwa 
Żmudzkiego archiwum nie małego doświadczyła u- 
szczerbku. Cole archiwiira i znaczna liczba ksiąg 
kolo roku 17Ó0. wyrzucone zostały przez okno, jako 
wilgocią zbutwiałe i zepsute. Tak wyrzucone do- 
gnily nu ziemi lub na gałęziach drzew, na których 
pozaczepiaty się i zawisły. — "W Przemyślu dotąd 
sterczą niewykończone mury, poświadczając gorliwość 
Sierakowskiego^ a biblioteka sama długo niepewnej 
oczekując koleji, do szczętu w ręce prywatne roz¬ 
sypała się, rozdana lub poniszczona znikła. O zni¬ 
szczeniu ksiąg i archiwum w Krożach są w języku 
żnuidzkiin przechowane ‘wiersze, a. reszta Krozkiej 
biblioteki, jeśli do Wilna przewiezioną została, po- 
winnaby się odkryć w bibliotece uniwers. Wileń¬ 
skiego.* 

§ 39. p. i 45 . Mówiąc o bibliolece towarzystwa, 
zapomniałem wspomnieć o ofierze ksiąg medycznych 
przez Bergonzoniego, a pewnie i o innych darach na 
wspomnienie zasługujących, o których wiadomość do¬ 
kładniejszą wyzbierać można z roczników król. War¬ 
szaw. przyjaciół nauk towarzystwa. 

§ 45 . p. i 65 . 166’. jeszcze o bibliotece Krzemienie¬ 
ckiej: w swujim dokładnym i skrupulatnym najmniej¬ 
szego pisma spisywaniu Paweł Jarkow.ski, gdy przy¬ 
stępuje do katalogowania, naprzód układu katalog 
systematyczuy, sądząc, że jesL jedną z najistotniej- 
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szych potrzeb, tak dla bibliotekarzy, jak dla osób 
z biblioteki korzystać pragnących. ponieważ 'do 
oddziałów tego systematycznego katalogu potrzeba in- 
dexów alfabetycznych, z tego powstaje, lo index rze¬ 
czony, to nazwiskowy, a zatym z koleji tworzy ka¬ 
talog ahecadłowy Wspomniałem wyżej, ze głó¬ 

wnym (ej biblioteki zakładem była króla Stanisława 
Augusta, wynosząca i 568 o ksiąg w roku iSo 5 do 
Krzemieńca sprowadzono. Od owego czasu przez lat 
osra, do roku 1812 pozyskała ofiarę nader piękną 
2246 ksiąg biblioteki Jabłonowskich, podarowaną od 
księżny Teofili Sapieźyny, w której wiele było rzad¬ 
kich dzieł, mianowicie w teologii i prawie. Inny dar 
Mikoszewskich wynoszący 788 ksiąg nie był tak da¬ 
lece znaczący 7 ; więcej ubogacała bibliotekę ofiara 
Scheidta, dyrektora szkół Podolskich nie tylko 912 
ksiąg wynosząca, ale w nich dostarczająca wielu 
dziel do historii naturalnej i chemij. Nabytek ksiąg 
zakupionych staraniem samego Czackiego, z nazna¬ 
czonego na ten koniec funduszu 34 o rubli srebrnych 
wynosił wprawdzie summę 38 a 6 ksiąg, ale rozmaitćj 
drużyny i dobroci. Tym sposobem przez lat ośca 
7772 ksiąg do biblioteki weszło. Przez następne lat 
sześć, od zgonu Czackiego do roku 1818, chociaż 
roku 181 3 , ętat biblioteki do 65 o rubli podniesiony 
został, biblioteka prawie samą darowizną podnosiła 
się. Bezimienny obywatel podarował był 1327 ksiąg, a 
Moszyński zapisał 2603 ksiąg, które gdy weszły do 
biblioteki pokazało się, że pomnożyły wybornych du¬ 
bletów, wreszcie dostarczyły więcej romansów niż dla 
geografii, sztychu i belles leltres. Kupionych tedy 
było 11 4 j , ponieważ przez całe lat sześć weszło do 
biblioteki ksiąg 5 oji. \V roku 1818 naznaczone było 
bilTliolece: na rok 5oo rubli srebrnych na pisma pe¬ 
riodyczne, 100 na introligatora, 700 na nabywanie 
ksiąg, tudzież rubli srebrnych 6000 na dokomplelo- 


(*) Co tu o bibliotece Krzrinienieckiej mówię, a poczęści powta¬ 
rzam, com jnź wyżrj ę 4 o. p. ] 4 g mówił, to wyciągam z pi¬ 
sma: Wiadomość o bibliotece Jyecum Krzemienieckiego i oitej 
porządku, udzieloną mnie przez samego Pawła Jarkowakiego, 
którą złożyłem do biblioteki krótcyvski< ! go Warszawskiego p*zy- 
iacioł muk towarzystwa. 
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Wanię poprzerywanych dziel wielkich, oraz tia nad¬ 
zwyczajny nabytek. Z tych ostatnich ledwie część 
dziesiąta od biblioteki pozyskaną była, a nawet elu- 
tem roczny dochód nie bywał zupełnie wypoirzebo- 
wany, z ty m wszystkim w przeciągu lat sześciu do 
końca roku 1824 nabyto ksiąg 3 oga dzieł wielkiego 
użytku i najwyborniejszych i najnowszych, klóre mo¬ 
gły ' bibliotekę do pewnego doboru, kompletu i zu¬ 
pełności doprowadzać. Przez to biblioteka jyceiim 
Krzemienieckiego w roku i 8 q 5 . po odtrąceniu du¬ 
bletów wynosiła prawie 3 1 000 ksiąg. Podwojona tedy 
została liczba ksiąg* w których biblioteka Stanisława 
Augusta, mimo tego wzrostu nie przestaje nadawać 
charakteru bibliotece Krzemienieckiej. W Lheologii 
wspomniało się, ze paradny dobór w oko uderza 1 
czynił ten wydział jednym z najkompletniejszych, 
tylko nowszych, nadewszyslko szkoły niemieckiej 
dzieł nie przybyło. Prawo lubo miało wiele dzieł 
wybornych w królewskim zbiorZe, nie mogło się je¬ 
dnak z teologicznym równać. Za to w czynionych 
nabytkach swojich lyceura pozyskało znaczną liczbę 
dzieł nowszych, klóre tę naukę do wyższego pod¬ 
niosły stanowiska. Filozofia podobnie mniej opatrzona 
była i zupełny dzieł niemieckiej szkoły niedostatek 
czuła; nabytki w tym przedmiocie, lubo wielo fran¬ 
cuskich wprowadziły, więcej angielskimi opatrzyły, 
nie mogły jeszcze równie dostatecznie w niemieckie 
zasobie. Medycyna jesL przedmiotem w najbiedniej¬ 
szym stanie, ledwie ulamkowie się znajdującym. Ści¬ 
eńcie także były wielce niedostatecznie opatrzone, na¬ 
bytki nie mogły niedostatek zaspokojić, lubo chemia 
od innych jest bogatszą, a historia naturalna nie tylko 
dosyć dziel różnego rodzaju liczy, ale nadto szczyci się 
dziełami nader koszlownemi i dziełami przepychu. 
Starożytnych pisarzy zbiór jest jednym z największych 
biblioteki zaszczytów. Niema w nich bibliograficznych 
ciekawości lub osobliwości, ale jest pełność autorów, 
a przytym wydań wyborniejszych, tok ćo do texiu, 
jak objaśnień: tym sposobem i nowsze wydania do 
dawnych poprzybywały, Belles letlres w języku fran¬ 
cuskim, niemieckim, włoskim, angielskim, tak w wier¬ 
szu jak w prozie są ze smakiem i rozsądkiem dobrane. 
-Lingwistyka dużo mnićj dostateczna, lubo w ostatnich 


nabytkach zwrócona była usilność, z niemałym na¬ 
kładem do zaopatrzenia języków łacińskiego i gre¬ 
ckiego łexykami, i gram ma ty kami, w czym szczę¬ 
śliwy dobór do pewnej pełności tu te języki dopro¬ 
wadził. Archeologia z numizmatyką w królewskim 
zbiorze stanowiła lak bogaty i kosztowny dzieł ze 
sztychu, przepychu, oprawy znamienitych wydział, 
dzieł z podarunków monarszy cli znajdujących się, 20 
niepodobna jest nowszych dzieł nabytkami natjmźd 
stopniu archeologią i numizmatykę utrzymać. Po¬ 
dobnie niepodobna jest dopełniać nowe mi dziełami 
architektury, mechaniki i dzieł sztychowych, które 
królewskiej biblioteki przepych stanowiły. Historia 
nie jest w tej bibliotece dość licznym wydziałem, nie 
można atoli powiedzieć, aby miała być ze zrzódeł 
historycznych wyzutą, dyplomacia owszem wspaniale 
się rozwija, a wyborniejszych pism historycznych nie 
braknie. Dzieł bibliograficznych wielki był niedo¬ 
statek, któremu zapobiegł staraniem swojirn Czacki, 
gdy wiele główniejszych dzieł pozyskał. Miscellanea, 
w których pisma periodyczne i uczone akta obejmują 
się, są jednym z nader znamienitych królewskiego 
zbioru wydziałów, ale potrzebujących kompletowania, 
czyli kontynuacii, co jeszcze nie nastąpiło. Noostatek 
co do dzieł narodowych Polskich o tych mówiliśmy, 
ie jest w’ Krzemieńcu wielki niedostatek, lubo się 
znoleść może kilka ciekawych osobliwości. Ręko- 
pismów nie ma. 

CXX 11 I. Mówiąc wyżej $ 5 i. p. *85 o kilku ru¬ 
skich dziełach, przytaczam tu jeszcze jedno, które 
dostrzegłem w zbiorze hrabi Władysława Ostrowskie¬ 
go, które tym ciekawsze, że wydane w drukarni, 
ile wiem, dutąd niewspominanćj: tytuł jego 

Dwanhelje uczitelnoe albo Kazania na ncdiela 
pi'ezrok i na prazniki Hospodskie: i naroczitym świą¬ 
tyni uhodnikom Roziim sostawlena Irudolubiem Je- 
romonacha KiriłłaTrankwiliona propowiednika słowa 
Bożoho ieho własnym staraniom kosztom i nakładom 
z druku naświet nowo wydana. Za pozwoleniem star¬ 
szych w majotnosti iey miłosti Kniahini Wyszne- 
wieckoy Michayłowoy w Rochmanowie Ot sozdania 
mira 7,128. a ot wopłoszczenia Hospodnia 1619. Mie-~ 
siaca Nowem bra 9. 
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Na stronie odwrotnej: Na slnrodawnyj klejnot Jasne 
osweconych Welmoiuych ich moście kniżot koreckich, 
herb i epigram ma dziewięć i o wierszowe, — Na dru¬ 
giej karcie: Jasne oswcconcmu i welmożpmuu panu 
a panu Samoiłowi, knżati Koreekomu, błohosławen- 
stwa bużeho, laski i pokoju, zdrowia i szozasliwolio 
panowania w doIJjij wiek, i zbowema wieczno ho od 
Ji°a b°ha polucziti wierne życzę W i j\ J o ^ kart 

cztery, na końcu: powolny) siuba i ustawiczny] bo- 
Jiuraoica. Jermonocb Kynil Stawroweckij P C iii 
Dalej przedmowy kart 3 . lo pierwszy sposzyt folio, 
signatury liczbowane. Części pierw$y.4j signatur cc — 
i—61. u. rfy. 363 - i karta biała; części drugiej signa- 
tur a — A, i— 3 o. ffol. qtc, 180, zewszystkim tedy kart 
55 q. Ta tedy wspaniała księga ewongelij na pięknym 
papierze drukowana wyszła z drukarni w Roch mano- 
wie majętności księżny Michałowy Wiszniowieckiej 
roku 1691. 9, listopada. Gdzieby b^ ł Rochmanów, 
nieumiułem się dopytać. 

Mam mówić o Wróblu, a więc razem i o 
prałacie Osińskim. Powodem do togo są następu¬ 
jące prałala wyrazy, które całkowicie powtarzam: 
„Wróbel Walenty rodem z Poznania, brał nauki 
„w Krakowie. Zostawszy mistrzem, zajął mie&ce mię- 
,,dzy uczonymi w kollegium mnićjs/ym. Po olrzy- 
,,maniu stopnia bakałarza w nauce pisma S. przenie- 
„siouyiii był na kaznodziejstwo do Poznania. Naów- 
„czas przełożył mową ni.e wiązaną Zołtarz czyli psof- 
„tćrz Dawida, na prożbę Anny z Gorki wojewodzinej 
,,i starościuej Krakowskiej. Andrzej z Kobylina Gla- 
„btr mistrz, nwając zlecenie od akademii Krakowskiej 
„wydrukować psałterz Walentego Wróblo, niemałą 
„podjął pracę, jak sam wyraża, aby rząd nie go wy- 
„daf: Maciej Scharllenberg wydrukował go własnym 
„nakładem w Krakowie 1639. in 8vo bez oznaczenia 
„kart. Znajduje się w bibliotece Poryckiej. Drugie 
„wydanie tego psałterza 1667 in 8vo z oznaczonemi 
,,kartami wyszło w Krakowie. 44 Te są słowa prałata 
Osińskiego w jego piśmie o życiu i pismach X. Pio¬ 
tra Skargi w Krzem. 1812. 41 o p. 67. Z nich oczy¬ 
wiście hyło, że kiedy o wydaniu 166730 najmniej¬ 
szego nie ma objaśnienia, w jakiejby drukarni dru¬ 
kowane było, oni zapewnienia uczynionego czy nic 


bez wyrażenia drukarza wyszło, a zalym oczywistą 
stawało się rzeczą, że niegdzie tylko u Macieja Szar- 
fenberga podobnie jak pierw wspomnione wydanie. 
A ponieważ Maciej umarł i 54 7, a wdowa po nim 
Helena i 55 i, a zalym roku 1567 trudno było przy¬ 
puścić, aby jaka księga pod imieniem Macieja exy- 
slowafa. To mi dało powód sądzić, że się wcisnęła 
jakakolwiek w druku omyłko, i dla tego w pierw¬ 
szych lnojich księgach $ 32 . T. 1 . p. iii. 112. no. 
wydanie to zakwestionowałem. Gdy prałat upornie 
przy swojim obstawał, jak to widać z wtórych ksiąg 
lnujichJŚs. T. II. p. 191. 192, wtedy cała w tej mie¬ 
rze kwestia i wina spadała na niego samego, co było 
powodem do mojich we wspoinniouym Ó2 J uskarżali 
się, którym naoslatek koniec kładąc, umyślną z War¬ 
szawy do Prasnysza podjąłem drogę, dowiedziawszy 
się, że tam w bibliotece OO, Bernardynów wydanie 
i5Ó7go roku znajduje się. Widziałem tedy mojemi 
własnymi oczami. Chciałem dać dokładniejsze jego 
opisanie, OO. bernardyni obiecali mnie na ten ko¬ 
niec użyczyć swego exccnptarza, c*^ego gdy nie uczy¬ 
nili, lo tylko dla objaśnienia niedostatecznej prałata 
Osińskiego wiadomości dopisać mogę, że wydanie 
1667 w Krakowie, drukowane było u Mikołaja Szar- 
fenberga, który był synem Marka, i ze wszystkich 
Szarłeubergów drukarzy żył najdłużej, bo do roku 
1606. Gdyby prałat raczył był nazwisko i imię Mi¬ 
kołaja, jak to przynależało wymienić, nie byłby ms 
naraził na kłopotliwe kwerendy i zrzędzenia, byłby 
parę kurt w księgach bibliograficznych czystszymi zo¬ 
stawił, a wcześniej jedną księgą narodową bibliografią 
zaopatrzył, za co mu wyraz wdzięczności załączam. 

Ochiu § 53 . pp. 193. iq 4 . O jego tragedii o pa¬ 
pieżu załączam następującą wiadomość, wyjętą z J. 
Vogla catulogus hislorico criticus libro rum rariomm, 
Franco!. 1793. pp. 627. 628. Ocliini Bernard!, adversus 
papam liber. Teslatur Jo. Slrypius in monumentis ec- 
clesiasticis, a pud collector. actor. eruditor. an. 1734. 
p. 3^8. Bern. Ochini iibrum odversus papam anglice 
versum prodiisse sub titulo: A Tragedio, orDialogue 
of the unjust usurpad primacy of the bishop of Ro¬ 
mę, and of all the just abolishing of the same. Lon- 
diui, apud Guallherum Lymium 1649. 4. Toliim opu3 
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conslare IX dialogis. quorum collocntores sunt i)Lu- 
cifer eL Beelzebub, a) Bonifacius 111 . et doctor sa- 
pientiae, imperatoris scriba, 3 ) populus roinanus, ct 
ecclesia romana 4 ) papa, et hominuni opinio, et po¬ 
pulus romanus, 5 ) Tiiom. Massuelius, prafectus sta- 
buli et lepidus camerarius ponLiiicLs, 6j Tucifer et 
Beelzebub, 7) Christus, ac Alichael et Gabriel ar- 
changeli, 8j Heuricus I 1 X et papista et Thomas ar- 
chiepp. Canluariensis, g) Eduurdus VI- clregui pro- 
lector. Opus hoc ab auctore latina primum lingua 
cousignatura et Eduardo regi dieatum, a Jo. Ponęto, 
1). tlieo). in anglicara translatum, nequo antę hanc 
versionem u Ha lingua publice editiitn dicitur_W tłu¬ 

maczeniu Polskim oczywiście angielskie nazwiska i 
sceny pominięte zostały, czyli raczej w myśl ogól¬ 
niejszą zamienione zostały. Co do drugiego dzieła 
czyli tragedii o mszy przez Czackiego i Osińskiego 
wymienianej, ta była naprzód we włoskim napisana 
języku: Dispute di M. Bernardino Ocłiino da Siena, 
intorno alla preseriza del corpo di Giesu ChrisŁo ncl 
sacramento della Cena. In Basilea i 5 b’i. 8vo. to prze¬ 
łożone na łacinę: Ochini, Bern. liber de corpons 
Cliristi prsestanlia in caenae sacramento, in quo acuta 
est Lroctatio de Missas origine, ex italicam in lati- 
nam Iranslnta. Basileoe 8vo. 

W tych wtórych księgach wyliczyło się cokol¬ 
wiek wiadomości o nie wspominanych w księgach pier¬ 
wszych drukarniach, ponieważ pierwsze wyszły na 
świat w roku 1823, o zatym przez porę lat przy¬ 
było w drukarstwie zdarzeń, któreby może na wspo¬ 
mnienia zasługiwały. Rozwiązała się drukarnia Bru¬ 
nona Kicińskiego w Warszawie, powstała Grzegorza 
Buczyńskiego; ma się zamknąć Pukszty, powstaje 
Brzeziny, a podobno i Ciechanowiecki swoję utsvo- 
rzy. W Wilnie Zirnel i Maues żaląc się no Berka, 
swej drukarni prefekta, że sobie pozwalał ich dru¬ 
karni cudze przedrukowywać, porzucili go, przez co 
nowa drukarnia powstała, a nową jeszcze założyć 
zamyśla Gliiksberg, który swój zakład nowemi an- 
Irepryzarni i rozszerzonym działaniem podnosić nie 
przestoje, zaprowadza on swoję gisernią. Takich wia¬ 
domości wielkąby zebrać można liczbę, ale to innym 
zostawiam. 


W § 78. pp. 281.282. nodtom się zapędził o nie¬ 
potrzebnym wyszczególnianiu na cedułkach i w ka¬ 
talogu, co się w jakim tomie zawiera. Częstokroć 
je$t to bardzo potrzebne, nawet w dziele Kluka wy¬ 
pada poszczegulnić i wypisać sobie co w -którym to¬ 
mie znajduje się. Dosyć pilnym w dokładności być 
nie można. — Ta dokładność powinna być rozcią- 
gniona do oprawy książek, aby iJe można na ety¬ 
kietach w krótkich wyrazach od siebie odcinanych 
wyrażać, imię i nazwisko autora, tłumacza, wydawcę, 
przedmiot traktowany lub tytuł, rok wydania, a choćby 
i m ejsce, w tomowych dziełach, co w tomie się znaj¬ 
duje? Trafna zwięzłość to wszystko ułatwia. 

Do stanu bibl. Warszawskiej, który na końcu 
tych wtóry eh ksiąg bibliograficznych załącz) łem, prócz 
poprawek i kilku dodatków, • które w erracie zamie¬ 
szczam, ostrzegam, że com wspomniał $ gi. p. 344. 
o zapiskach bractwa benedyklyńskiego między rokiem 
ii48 a 1167, to tymi lalami niedosłaleczniem zade- 
terminował. Commemoratie podobne są to naszv kro¬ 
niki, zbieram je, i kiedy Jota pozwolą, drukiem ogło¬ 
szę wtedy, i o tych wspomnionych benedyktyńskiej 
będzie miejsce mówić dokładnićj.— Fakultetu medy¬ 
cznego uniwersytetu Warszawskiego biblioteka połą¬ 
czona została z biblioteką wielką przy uniwers) lecie, 
o zatym i w tym przedmiocie niepospolitą ta biblio¬ 
teka się staje. 

Na tym ten drugi tom bibliograficznych ksiąg 
kończę i zamykam, wszakżem się jeszcze z obietnicy 
jak należy nie uiścił, nie tylko bowiem katalogu in¬ 
kunabułów polskich jeszcze nie ma, sztychowane ta¬ 
blice wedle liczbowania nie są dokomplelowone, ale 
nawet wyraźnie przyrzeczonych abbrewiacyj do gra¬ 
fiki nic załączyłem. Zachowuję le tablice skróceń do 
tomu IUgo, w którym tomie nic więcćj nie będzie, 
tylko reszta tablic sztychowanych; wszystkich tablic 
objaśnienie; i katalog inkunabułów. 
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UIULIOGRAFICZNYCIL 


Wstęp §§ I* II.od struny . ... g 

IM izktórk wiadomości o rkko pismach i kodexack. 

JIL—XXIII. ..16 

Grafika. L grammatologia J IV. V.18 

II. materiał Vf—XI.» . . . . 25 

III. ocenienie XII—XVIII. 43 

Kilka osobliwych kotlcxów $ XV U. 55 

Kodexa drukowane, incunabula $ XIX—XXIII .... 61 

Historyczny ohkaz hiuliotkk w Polszczę. j 5 jjXXIV—L - . 77 

Wstęp i zamiar $ XXIV* ......... .. 77 

/♦ Pierwszy period. H'zrost rękopiśmiennych od 1000 

do 1JÓ0. $ XXV. 80 

Zakonne sprowadzeni!, i władne historyczne pisane . . 8t 

II. Druąi period. Pomnożenie rękopiśmiennych od i 35 o 

du^óoo. XXVI T XXV 1 U.82 

Nabywanie i przy wolenie .. 83 

Kopiowanie i własne dzieła . 87 

III. Tr zeci period . Pomnożenie księgarni drukowanemi 

od i.ioo do i 65 o. § XXVIII. XXIX.ga 

W klasztorach iukunnbula ..g 3 

Pildioieka uniwersytetu krakowskiego ..<j 4 

Panów i królewska ^ygmuntowska. . • yG 

Uniwersytetów Wileńskiego, Zamojskiego, Krakowskiego nx> 
Zakonne .. 102 

IV. Otwarły period . Zaniedbanie i podupadniecie od i 65 o 

do ijóo. J XXX. io 4 

Klęski przyćmienie .lo 4 

V. Piąty period. JVzmagaiącc się oży wienie rzeczy bi¬ 

bliotecznych. i)j) XXXI—L.108 

Załuski^ jego biblioteka ^ XXXI“~XXXYII.iog 

Zakonne, Załuskiego publiczna. 111 

Staje się biblioteką rzcczypuspolitej ....... 113 

Kupczy liski, pożyczanie.*.118 

Kommissii cdukacijućj i króla czynność ..\22 

Jej urządzenia względem bibliotek szkolnych, poiczuiokicli iz 5 

Losy biblioteki uniwersytetu krakowskiego.120 

1/uiwersyictów krakowskiego i wileńskiego położenie . i 55 

Losy biblioteki uniwersytetu wileńskiego ...... i37 

Prywatne biblioteki. I .l 3 ij 

|Mbl. Załus kich przewiczioua do Petersburga • , « ho 

Czacki $vj XXXYUI—XLHI..i 4 i 

W Galicii, biblioteki lwowska i krakowska ..... ]<i2 

W Warszawie, towarzystwa przyjaciół nauk ..... i *5 

Czackiego w Porycku. J 46 

Krzemieniecka ... . i 48 

Maxijniliana Ossolińskiego i inne prywatne ..... i 5 o 

Lotiowstwa, szkody. l 53 

biblioteki szkolne, seminarium ......... j 56 

Lyceum Warszawskiego. l 5 g 







































Jlcntlowsli $$ XLIH—L. .. str. 

Biblioteki prywatno: puławska, ordynacka -zamojska 

publiczne: krzemieniecka, Paweł Jackowski 
wileńska, Grnddeck . . : . . 

krakowska, Jerzy Samuel Bandtkie 

warszawska, Liudc. 

Kilka mniej znanych książek Polskich LI—LXIV. • • 

Buskie .. 

ISlarcliułt 

Psałterz -i psałterz "Wróbla .. 

Ostali Trepka u Daubmanna . * ». 

Sulikowski, Wirabięta.. 

Szarzy nski Sęp.... . 

Bnrlłuinirj Paprocki ...\ . 

Rożne poprawki i dodatki du pierwszych ksiąg bibliografi¬ 
cznych § LVi—ŁXlf. 

Szeliga w Dobromilii i Jaworowie ........ 

Łaszczów ... 

Drukarze' w Krakowie, Lwowie, Lublinie, Poznaniu, . 

Toniuiu, etc. ... 

Bieniasz Budny i Koszutski (J LXUI. LX 1 V.. 

Piuioiowa LXV.—LXXI. 

Cu jest bibliografia V.. . 

Rozwinięcie się piśmiennictwa bibliograficznego $ LXVI» 
Solccyzmy i błędy ń LXVil. ......... 

Drobiazg o wość $ LXV 11 L.. 

Odosobnienie się historii piśmiennictwa , literatury, ka¬ 
talogów od bibliografii $ LXIX. ....... 

'Wiadomości, które obejmuje bibliografia $ LXX. . • 

Bibliotekarstwo nic jest bihliografiią , ani księgarstwo 

§ lxxi. 

Bibliotekarstwo czyli książnictwo $§ LX 3 jJl—LXXXIX. . 

I. Zabezpieczenie biblioteki i książek LXXU 1 * • . . 

II. Uporządkowanie LXXIV—ŁXXXV. 

Ustawienie 75. 7G.. .. 

Spisanie §§ 77. 78. 79. 

Poznaczenie spisanych ksiąg $80 ........ 

AVygotowanie katalogu abecadłu w ego $ 81 - . % . • • 

III. Utrzymanie zaprowadzonego porządku ^ LXXXU. • 

IV. UŻUck z biblioteki j LXXXlll. .. 

Bibliograficzne postrzelenia tjj 83 .. 

Czytanie ^j 83 .. . . . . 

Pouczanie §83 .. 

Poszukiwania §83 . 

Katalog systematyczny i S^s temat §§ 84 . 83 . 86 . . . 

V. Pomnażanie zbioru, środki ciągłego wzrostu 

§§ LXXXVll- LXXXVIII. 

AT. Urządzenia ażeby biblioteczne działania dopełnione 

■ być mogły § LXXXJX. 

Stan biblioteki rnzY uniayersytłcie warszawskim, §§ XC— CXX. 

Bękopisiua §91. 

Inknnaliula } y:.. . 

Dzieła Polskie i sciągaiącc się do Polski § 93. . . . • 

Pisarze starożytni § yl.... 

Filozofia § y5. . . ... 
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166 

17 2 

174 

i85 

3 85 

188 


100 

197 
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208 

2)5 

221 


224 
23 o 
237 
23 9 
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243 
246 


24 q 

253 

260 

261 
264 
269 
272 
276 
2tj4 
298 
3oi 

.X)6 

3o6 
507 
507 
3oq 
3i 1 

326 

335 
5 3 o 
344 

3*7 
35 1 
354 
35 7 
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Matematyka ............... str. 35 g 

Nauki przyrodzone, historia naturalna, fy2yka § gG. . . . 36 o 

Przemyśl $ 96 . . , .. 56 * 

Medycyna ($ 96. 36 * 

Prawo i Polityka $97 . . . 5 G 3 

ltzeczy chrzesciańskic j$($ g 8 —io 3 .367 

Historia $$ io 4 —n 3 . 38 i 

Sztuki mowne i obrazowe § u 4 . il 5 . . . . . . . 4 o/> 

Lingwistyka v$ 11G.. 4 10 

Pedagogika j) Il6. 4 li 

Architektura {117 . 4 lł 

Mi li tarka i architektura militarna i wodna § 117. , . 4 n 

Pginc sztuki ^ 118.. i 4 i* 

Literatura *1 historia piśmiennictwa, oraz bibliografia ($118.119. 4 l 2 

Miscellanca § 120.*. 4 iG 

Podobno ostatnie moje do ksiąg bibliograficznych poprawki 

i dodatki do ksiąg wLorych §§ CXX(—CXXHI. . . 4 J g 















Kilka dostrzelonych omyłek i małych opuszczeń. 


r/a i 4 . wiersz 38 . wypisami ma 

być wypisanie 

2 1 *. 

26. bnie et pisało się & 

W wieku zas XIII. 
poczęto używać 
postaci podobnćj 
do 7. 

bnie et pisało się & al¬ 
bo 7,od wieku zas' XHł. 
używano tylko postaci 
podobnćj do 7. 

3 o. 

8v rozchodzić 

rozchodzić się 

uL 

2. stały 

1. w niektórych szcze- 
gulach przezbene- 
di klina 

stały się 

3 g. 

tc Wyrazy wymazać 

4 o. 

26. albo 1. X. 5 . 4 . 5 . 6 . 

albo 1.3. 3 . 4 . 5 .6.7. 

4 i. 

3 g. duodecimo 6 al*- 
_ bo 3 . 3 . 

duodecimo 6. albo 3 . 5 » 
albo 4 . 2. 

4 a. 

3q- być do kilku 

być w kilku 

43 . 

1. XX. 

XII. 

47. 

37. 2. i, z akcentem 

2. t, z akcentem 
wyrażane tylko w po¬ 
staci 7 a nic & 

46 . 

26. wyrażane w postaci 7 

49. 

23 . jUamert 

Mannert 

52 . 

21. ale 

albo 

67. 

4 l. Iłubens 

Rubens 

68. 

3 i. imprimenuum 

irnprimendum 

76. 

4 o. zbliży 

zbieży 

77 - 

3 o. odmieniony 

odniesiony 

78. 

3. oko 

oku 

87. 

8. w kil- 

co kil- 

93. 

i 4 . pargamlnowych 

16. papierowych 

papierowych 
parg aminowych 

1 13 . 

8. Olszowskiego, nie 

Olszowskiego. Nie 

i 36 . 

22. pędził pogodne 

pędził dni pogodne 

ZDO. 

2. cel cwał a 

celowała 

z 5 i. 

23 . Nie mogła. 

YY zbieraniu dzieł na¬ 
rodowych,n^e mogła. 

i 63 . 

35 . złożoną prze* 

złojoną, w cięści przc- 

z 64 . 

6. moscia 

25 . wyłączone. Gdy 

mos’cia w .części zna¬ 
cznej 

wyłączone, gdy 


27. z Lubienia 

z Lubienia 

Z79. 

36 . wBieniszawie 

w Bieniszewie 

180. 

26. na stu kilkudziesię¬ 
ciu księgach 

na stu kilkadziesięciu 
tysiącach ksiąg. 

z 84 . 

24 . tysiąc parę 

tysiąc i parę 

186. 

29. Mamuiczow 

Mainoniczow 

z8 7 . 

56 . Piątkoskwiego 

Piątkowskiego 

:* 4 7 . 

7. późincjsze 

53 . Andiffocdich 

póż»ie'jsze 

Audiffredich 

253 . 

53 . biblionosia 

bibliognosia 

261. 

l 3 . zbiór. 

skład. 

262. 

' 14 . a mówią 

0 mówiąc 

2li7. 

ostatni przeprawianie 

przenprawiaoio 


55 
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kartaiby. wiersz i. 


288. 

290. 

293. 

507. 

317, 

34 i . 

345 - 


35 o. 

355 . 


389. 
5 g u 
3 ip. 
3 g 6 . 


4 1. 
38 . 

21. 

22. 
8 . 

3 o. 

35 . 

21. 

3 a. 

35 . 


4 o. 

i 4 


na robactwo, 


Diacil 

Celtcra 

$1 pp- 

«S pp- 

kompeku 

Dodłamywania 

O. fyzyka (dopiero), 7, 

od osoby 

dróty 

listek z korzonkiem 


Tewrdannck 
l 5 . (tylko partia sai- 
cnnd.-e macliihai 
codestis niedo- 
staje) 


355. 

53 . 

niewielka 

56 o. 

35 . 

Ra fu 

364 i 

12. 

oddział 

368 . 

18. 

Fabricius 1718. (t 
Fabricius 1718. L< 
bibliotb. 1711. 4 to < 

36 9 . 

28. 

locio foliałowych 

370. 

12. 

Broickqry 


32 , 

CaWin, dodać 

crit. sacra opera ^ 


mabyć na robactwo: ale uiy-t 
wać klejstru czystq 
krochmalowego. 
DicuU 
Ccliesa 

§5 XXII. pp. 70—74, 
§£ XV. pp. 5o— 02 * 

kompletu 
poodłamy Wania 
6 . fyzyka, (dopiero) 7 . 
od liczby 
drótu 

listek czygmszka zko-= 
rzonkiem(TdLbl.filigr. 
nro 7 ) 

T ewrdannek 
wykassować , bo se- 
cunda i tertia pars 
jnachince ęcelestis juź 
jest nabyta * duble¬ 
tów berlińskiej król* 

bibl. 
znaczna 
Rafn 
oddziału 


10 . foliałowych. 
Broickwy 

Calvin, LudoY. Capclli 
ńs filii, Lutet. iGoo f. 
cominent, in vet* iest, access. Jacobi fratris 
o^sery. iteiu Ludov. arcanum puuctationis 
\indicix edidit Jacob filius Amst. lGfl^gf. 



26. 

Loyex 

Loycx 

371. 

5 . 

dodać trzeba: Rich. 

Simon Ipst. crit. vet* 



test 1681. 4 . novt 

test. etc. 

376 . 

8. 

Hayneycye 

Hayneyf\e 


37. 

Wicse 

wymazać 

382 . 

22. 

Wollman 

"Woltman 

383 . 

4 o. 

Menestricra 

Menesti icra 

385 . 

iG 

i 58 o. 

i 58 o. cum com. Wa- 


1 9 - 

18, 

25 , 


gneri 1817. 4 ° 

na tej karcie powinny być kroniki Ruskie, 
które sq na karcie 4 oo y pod tytułem Rossia : 
Zrzó.deł niezbyt wiele, do których dopisać: 
Nestor laureutskiego kodezu przez Tymko- 
wskiego i 8 a 4 . 4 to, text radziwiłłowskiego ko- 
dcxu 1769 woskresenskiego nikonowego 1793. 
179*. po Nikonowu spisku T. I- VIII. ^la- 

pizekłdu przekładu 

Spio Spion 

11. Bleamo llleauio 

Saussur Saussur 
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karta 5 q 8 . 
3 yg. 

4 oo. 

402 . 


4 o 3 . 


4 * 4 . 


4 09. 

4 iq. 

412. 

4 1 3 . 

4 x 4 . 

4 i 6 . 


wiersz 7. liter:! ta Dunla ma by 6 literatura Danica 

20 v Saskich o Suskich i o 

37. Halin Halin 

38 . Mccretii hist. Marę hi. 

27. 1770 1823. 

20—28. Zrzódeł niezbyt wicie 1 aż do mot 1 ’. \ na¬ 
leży przenieść do karty 385 . 

3, Toppectin, Tclrner , Toppeltin, Felmer 
3 i» Mancye Mumyc 

35 . svie sive 

5 . dopisać trzeba ; Alphabctnm tibctan., Paulini 
a Sto Barthol. i)»l, brajn., Onpnckhad Au- 
quetilla, 


1. niaua , Maasei 5 
7. atwaTÓvy 

4. Wiebeling 

2. rozrzucając jest "W ich 
35. richer 

34 . Bcu^hcru 
C. Liliehląd Sparsweu- 
fcldt 

9. Heivaniaua 
*l 4 . Puthcr hej 
l 5 * Theotiuus 


niana,ragcolu di statuę, 
Mailci; 

Alwarów 
■\Vicbckinę 
rozrzucając w ich 
Freller 
Beughcm 

Lilieblad, Sparfwcn- 
feldt 

■wymazać 

Puthtrbei 

Thcotinius 


15 31 


Tak 
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Tab. XL 








Czzzaostou/zte u SuzJct/pofćajftbź tu Kralowie M9f fał. k 

H3£ffflHiHnXM[5ThI 

^ . vUa 7t \ĄA*. ~ ,, f ^ 

N^pO^IHTbł , Hnp^^NHKCOr^hCKbl ♦ ClH^AO 

n ^J^ANHPriiCA^hBCIUKpO p^TBT?KljH • 
TOCTbGrO.rikOKAATCArRH^HÓstllM 
bo yiSk ofi a ro * c h b p 4 r «x r n ah p ^ bIWkis o 
HH^^TbB^NA-npiCA^Erfd^rAdliiAębTtBt 

m o o ifi x 


Triocł postnafci u jł*Szu ' a/po/ta, /toć 9? 


H Anoec AB'Z)^HH • CaVkAjCT? 0 ICO A^CTBH^flH KA-bT 
HABAinm rlBO^tMBTi^HH^BLUhHeAt n,vvX\) li Sika 

fu} cło fi*. X. Z C*J~ 0 /}oW(X 774 ćrTL- 

Bp At ABpaA^jl^WE^TOŁAB^Ł AAAYIA TAC*/ 6 TĆ wĘ\ 
1U* K^Rpiw^AKbNtKhlH npb ^KAAHTErA H^Lij 
crnemA/^ g 'ltań nIk tTt c thaśo c^ & ka ANArHK/Ł 

% 




ztfuos/ofJ*n *S£oryru/ us TZzZritć, Z&^S'. 

K 0 S 8 P fOHŁ? ,g* 


ĄOKOrnANkBhlCHAKNHr^OYRfAłlKO^brpA 
AioifHp^KOBt. npHĄtp^rtR^RęAHKdrOKOpO 
AAnOACK4rOK4^H^Hp4.*HAOKO 
4 i 4 NHNCOKp 4 KORhCKbI^blllB 4 MnOATOJ^b ? 
(j>tdAb ^^ttytyhNE^KOrOpOAOlf > 
(j)p4NKb . HCKON^IUACAvI10K0;KHE^btupo 
M CŁTh A€BAThAtCA H A A^TO* 


nooa^iHHg ogeToro 

■* 5 * ^ » - 

* ( 1 TAfl )(ga • i *£ HflnHCflAS fCm£ KNHMff 

£&{ItJCKMM£ rtjbIKOM• FlornOMnsiK CflTbIM 

jwfifli tejiHrcAMCms l ebiAo^MAs e HflrjjłMf 




ccc 


orunct za 


Pradze, &Llid 


H4 HebMO/Ktiw no«i,«Hńf A\t Hnjut^w Sifturo hrfóżtiA 
<j)(UNqHClU (jKCPHNbl , Hjouemro rp^A flo^OLjK^ * 
H^AfKJlfcTeJ ShHTJAA * (5@£AHK0M Mi CT£ 

npKKOMT, • n<>/UT£X‘H MfOJKfNH/?. NAlllSrO CI 14 CHTEAA 

TblClI|J4 n^THCTf^ H^WiTHNA^fCATM •w /S/9 

































































































slyenc/c* wt/trtjAa w€»cft*ńjAi* a £i»>tpa rtsnnt . 

^genoaGue exeqmale otutnamm fa 
ctamcnttwum pet tjettetabtlem uttuj 
tioramum jttattinum canomcumtnl 
nettftaDyoceCtseotta:. 




^mpjetTumtn G5tiano pet me: ffom 
raoum bomgłjattm: tfjruoDttimrt 1 
tcCmo ąuaoangtnteftmo nonageffi 
nionOTtO;. lEtfimcurncSCccunoa 
feta antefetumbarnabe. 


Iii x//. 


Cttfz/fr- śća/nsr W Jlira/ov'lC A4ó\s. 

Johanie te tune cmnata* Carbimlis feti Sbt):u vułga 
ri?nnmnnti oYolanaao i pfaiteriufimt* CmisunriTa 


acm&cid ®e$(5 im top n o p a fts? stv 


jcrnrj/a//er: x myr//r)y /S/A. 

mafculoa fot’ KIII 
Saceroosratio trrtrog? 

wyerjtTcb y Wducba^w^tbcgo^WsKtbi 
hofc^ol k25efcj^anfky gw^ticbopc^o 
wanjje.grjecbom odpttfc$enye. cjyata 
3martbw'ycb witanie, ^otem fr^wocj' 




'pm/tńt’ agtfłcć /?/£ /S/S AfJO. 



SBffiGu 

o&oue 
























































C i 5 UU*m/m- rf.JĆ-rj/tr Er/, JtotZofc&O M,iJr furttr, 

bŁ. W-.Auc^U 




.liman Ju^Zi^art. 

Yr r\ r cii 


1K „ A r^vr» 

AOm /tfaiułc. U Mij.jtfakAyr- JćD' JaTL A$eAtrttu~i. 
Ycnem 4/W. I^psk Ar^nUna 


$ 9 f f 9 © © f ® f f 1 



JJaHL*rJf' łtAtnu 


V>rvr cv*l 



































































J jRjma/.BccJ. 


£*** Janłfejrujom 

i yW/JuUri/a m*U ■ Rra r*& 

Basi le a Emmiu-a A 


'irUtó 


& L fcrut rb 
i^uAaAX> 
A/struli te 
W \V»f>d e n 
UQciu.n 


'/\i.yrtx Ajra^ls^Cer 

pomnr,'b 


k avoi>rjai 
•\ritRi non / 

J> '/IS.AU 

Nl N E FEfŁRIi 

Jf. 




Jfir/A Jbtnsori CJceó v*a Am Arie rd mm 


Hej d cl ber£>. 
< ĘKir r )'TU*;Lno 


AndrsJf WccAts/m* 
tyfZrtótwlhjlajrruMJ 


ulft rui*i 
7ru/ct ItrUfiuA 


Genewa 


•?^ 4 . 

Jlt /Hrtr A/tasA 

WiUervhe*« 


U'u 


■ na&i i 

t Dawni a 
AuSi£>ti>\i 
rat SiA/p cA/ri* a 

H»nnvia Fr«mkCuxt 


JiutfttAictrret 
AmiŁlcTdJtm. 


"jtforel/ł 
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